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WSTĘP 

Staraniem Instytutu Htstorii Wyższej Szkoły Pedagogicznej i Ko­
misji Historii Lubuskiego Towarzystwa Naukowego w Zielonej Górze 
dnia 16 grudnia 1983 roku w siedzibie Towarzystwa odbyła się sesja 
naukowa na temat - "Reformacja na polskich ziemiach zachodnich. W 
500-lecie urodzin Marcina Lutra". 

N a program sesji złożyło się sześć referatów przygotowanych przez 
reprezentantów ośrodków naukowych Poznania (doc. dr hab. Zygmunt 
Boras, doc. dr hab. Jolanta Dworzaczkowa), Wrocławia (mgr Henryk 
Dominik, mgr Jan Harasimowicz, dr Bronisław Turoń) i ZieLonej Góry 
(dr Jerzy Piotr Majchrzak). 
Autorzy referatów zajęli się różnymt aspektamt ruchu reformacyjnego, 
a zwłaszcza luterańskiego (jego społecznym podłożem, charakterem, na­
rastaniem, oddziaływaniem, tckladem) na utraconych polskich ziemiach 
nadodrzańskich (Sląsk, środkowe Nadodrze, Pomorze Zachodnie) oraz 
w Wielkopolsce, naturalnie nie bez związku takźe z innymi częściami 

szesnastowiecznej Polski. Była teź dyskusja, w której głos zabrali: 
doc. dr hab. Władysław Karcz (problem pracy w ideologii polskiego pro­
testantyzmu), mgr Jan Harasimowicz (luteranizm a związki ziem nad­
odrzańskich z Macierzą) i ksiąd~; senior etvangielicko-augsbursldej 
diecezji wrocławskiej Józef Pośpiech (współczesność Kościoła Ewangie­
licko - Augsburskiego na polskich ziemiach nadodrzańskich). 

Uczestnikami. sesji byli zainteresowani jej problematyką pracownicy 
i studenci zieLonogórskich uczelni, nauczyciele, pracownicy kultury, 
działacze społeczni. 

Obradom przewodniczył i dokonał pewnego uogólnienia ich dorobku 
prof. qr hab. Jerzy Topolski. 

W związku z sesją Biblioteka Główna Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej zorganizowała wystawę książki - "W 500-lecie urodzin Marcina 
Lutra". 

NinieJsza publikacja zawiera podstawowy materiał sesji (referaty, 
podsumowanie). 

Kazimierz Bartkiewicz 
Zielona Góra, 20 maja 1984 r. 



JAK HARASI:MOWICZ 

REFORMACJA LUTERAŃSKA NA śLĄSKU. 
IDEOLOGIA- LITURGIA- SZTUKA 

l. ŚLĄSKI LUTERANIZM JAKO., LEGALNA OPOZYCJA RELIGI.TNA'' 

Początki Refwmacji na ziemiach śląsk1ch zbiegły s1ę w czasie z wejś­
ciem kraju -- lenna Korony Czeskiej -- w obręb monarchii hab.sbur­
~kiej. Lata 1526 - ok. 1650, ·które nazwać można .,wiekiem Reforma­
cji", przyn:·osly stopnieMe zac:i:eś1nianie politycznych więz,ów śląslkrJ z do­
mem austriackim. Więzy gospodarcze były w tym czas,Ie dość luźne 

- na Śląsku ukształtował się już u schyłku śrech1iowiecza rynelk kra­
jowy z Wrocławiem Jako centrum. a wschodnio-zachodnie ukierunko­
wanie śląskiego handlu tranzytowego przeciwdziałało tendencj;l do go­
spodarczej ·integracji ziem nadodrzańskich z Czechami, Węgrarod i Au­
striąl, Społeczeństwo Śląska -· ksrążęta, szlachta, patrycjat miejsk1 -~ 
nie było zai·ntcresowane a.ni gospodarczą, ani polityczną integracją z kra­
jami monarch1i, dążyło ono przede wszystkim do utrzymania swych 
przyw1lejów, do zachowania feudalnych stosunków ;:;połecznych w "sta­
nowej" fazie. ZachowawczeJ polityce śląskich reprezentacji stanowych 
Habsburgowie od początku zdecytdowanif' s1ę przeciwstaw·iali, dążąc do 
ukrócenia swobód feudałów i bogatych miast Swój ostateczny sukces 
zar\vdzi(iczah jednak dopiero długotrwałt·j. wyniszczającej wojnie trzy­
dzw:;t.nlc! ni{'J \Vykorzy;;tan1f' tunu.:,zunPJ .'; frukiury ;;pokcz.eń;;;twa f:ląs­

kiego, wpFlWarlz.eme prp:.z: UHueJetnl polHyke /.rl.·;tawów 1 mHlon no­
wego czyantka napływoweJ, wierneJ cesarzowt szlachty stworzyło 
odpowiednią bazę c,"Połeczną dla absolutyzmu 1 centralizmu, gruntownie 
przekształciło sięgający czasów srcdniowiecznych ustrój społeczny Śląs­
ka. 

W walce społecze11stwa sląsk1ego o z.J.chovvame odrębności w ramach 
zorientowanej centralistyczme monarch1i habsburskiej wielką rolę ode­
grały problemy reEgoii. Reformacja stopn:owo o;-.;arnęła cały śląsk ~- wl 

1 Por. HrJtor;_a ŚląskaJ t. I. Pod red. K. ?.-I a l e c z Y n s k l!:: g o CZ. 2, Vlrocł~v· 19~1 

s. 45 n n: c z. 3, Wrocław 1963. s. 28 nn. 
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Świebodzma po Gieszyn 1 od Kluczborka po Jelen1ą Górę - nieJako 
ewolucyjnie wyłaniając się z kat·oLicyzmu średniowiecznego, na śląskiej 
prowi·ncji długo przechowującego tradycjf' husyckie i Braci Czeskich2. 
Zwycięstwo protestantyzmu nie było rezultatem burz li w ej walki z Koś­
ciołenl --- począwszy od lat dwudziestych XVI w. na reformacyjną dro­
gę wstępowali kole]n>J ks.~ążęta śląscy, rady miast królewskich, prawie 
cała szlachta dolnośląska i znaczna część· górnośląskiej3. Wpływy Koś­

cioła stopniowo malały, ograniczając s~ę w 2. połowie XVI w. do wro­
cławskiego Ostrowa Tumskiego, niektórych dóbr klasztornych, pewnych 
obszarów Górnego Śląska. Nawet w biskupim księstw,ie nyskim prze­
ważali zwolennicy Reformacji4. W 1549 r. kapituła katedralna z niepo­
kojem stwierdzała, że jedynie co 50 kościół w diecezji wrocławs:kiej ma 
katolickiego proboszcza, a w 1586 r. biskup Jerin doliczył się Ż1aledwie 

160 katobekich księży, słabo na ogół wykształconych, często żonatych 

lub żyjących w konkub~nacie5. 
Reformacja była na Śląsku mewątpliwie spontaniczną reakcją na 

upadek Kościoła. Nie miała centralnego ośrodka ideologiczno-poLitycz­
nego, nie przyniosła utworzenia ewangelickiego kościoła kraj·owego. Je­
szcze w 1592 r. porządek kościelny górnośląskiego państwa pszczyńsk,ie­
go uznawał oficjaunie jurysdykcję biskupa-ordynariusza krakowskiego, 
który miał być ostatmą instancją w spm•wach spornych6. Biskupi wro­
cławscy, sprawujący formalną władzę lwścielną nad przeważającą częś­
cią ziem śląskich, uważali się aż po schyłek XVI w. za zwierz.chników 
luterańskich predykantów, osadzanych na parafiach przez szlacheok,ich 
i mun:cypalnych patronów. Ten swoisty .. sta.rl za,wieszenia" zakłócać zaczę­
ły rpie:wsze P'rzcjawy bardzo ~<późnioneJ yotrydenckie.J ofensywy Kościo­
ła7. Stopniowe zaostrzanie się konfhlktu protestanckiego społeczeństwa 

' Por. E. A n d e r s, Geschich te der evange!!schen Kirche Schlesiens, Breslau 1883, s. 
17 --51; - J. S o f f ner, Geschtchte der Reformation in Sch!esien, Breslau 1887. s. 2-85; 
- K. E n g e l b er t, Die Anfanqe der lutherischen Bewegun9 'n Breslau und Schlesien, 
"Archiv fUr schlesische Kirchengeschichte", XVIII-XXII (1960-64), szczeg. XVIII, s. 121-207; 
XIX, s. 165-232; XX, s. 291-372; - J. H ar u s i m o w i c z, Slqski luterunizm '"icku Refm­
mocji -- próba charnl<terystvl<:i . .. ślą"k' K w<•rOCJ!nik Historycm;: C'orJótkri", XXXIX 0984), s. 
493--516. 

3 Vf dolnośląskiej czr:;ści dawnego 1 obccnr..:go v.:oj. zielon0g6rslu::::go -·- na te'-cnl..e ksl~st~~v 
głogowskiego i żagańskiego -- Reformacj<; wprowadzała szlRchta (m. in. ród Recłtenbe:-gów 
z Borowa Polskiego) i rady miejskie (m.in. Zielonej Góry, Kożuchowa i Szprotawy). w 
Zaganiu oficjalnie uczynił to w 1540 r. ówczpsny zwierzchnik księstwa. kstążę saski Hen­
ryk. W Głogowic spór rady miejskiej z katolick'l kapitula o prawo odbywania ewangelickich 
nabożeństw w kolegiacie ciągnął się bardzo długo - aż do 1591 r. 

'Por. m, in.: C. A. tS c h i m m ę l p f e n n i g.- Die cvongelische Kirche Schlesiens 
im 16. Jahrhundert. Strehlen 1877. s: 5 nn. 

' Historia Ślq8ka. t. I, cz. 3, s. 546. 
1 Zob. H. E b er l e i n, Schlestsche Kirchengeschlchte, UlmiDonau 1962, s. 40 nn. 
7 F. X. S e p p e l t. Geschichte des Bistums Bresza u. (w:) Realhondbuch des Bistums 

Breslau, Breslau 1929, s. 61 nn; -- J. Kohl e r. Das Ringen u m die tridentische Erneue­
rung im Bistum Breslau. Vom Abschluss des Konzils bis zur Schlacht a.m Weissen Berg. 
1564-1620, Koln-Wien 1973, a. 157 nn. 
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z' katobeką władzą cesan;ką spowodowało podJęcie slaran o legalizację 

wyzwania ew'alngelidw-augsbUL:'ikiego na Sląsku. \Vykorzy::;tując c1no":> 
palitycZlny spowodowany konfliktami w lonie domu habsburskiego, wy­
walczyły stany sląskie wydanic przez CCSćll"Za r\udolfa II w 1609 r. "Lls­
tu Majestatycznego", uznającego pelnc równouprawnienie wyznania 
augsbunkiego i katolicidc~CJ8 Dopiero na mocy "T ,i':lu" nastąp' ło osh­
tecz,ne rozgraniczenie katolickiego Kośoioła i k'ierowanych przez samo­
dzielne konsystorze ewangelickich diecezJI kSilęstw ślqskich. Dwie naJsil­
.niejsze diecezJe legnicka i brzc.';ka ~ pozo:;tawały w bliskich związ­
kach z kościołem krajowym Saksonii9. 

- U ·.źródeł ruchu reformacyjnego leżała reakcJa przeciw feudalne111u 
porządkowi społecznemu, którego uosobieniem był Kościół. Radykalny 
nurt Reformacji - chiliastyczne "sekty" anabaptystów i spirytualistów, 
dążące do zaprowadzenia na ziemi "Królestwa Bożego", nowego ładu 

społecznego - dotkn:ięty został surowymi represjami i w połowie XVI w. 
znacznie. osłabł1°. "Ofii.cjalna" Refo~macja luterańska zwalczała Kościół 

nie za to, że ogniskowały się w nim sprzeczności feudalnego systemu 
społecznego, lecz za to, że n:ie mógł on już być tego systemu ostoją. 

Zreformowana religia miała stać się nową for;ną utrzymania i umacnia­
nia istniejącego porządku społecznego -- dlatego w obliczu pierwszych 
prżeds1ięwzif~Ć kontrreformacyjnych, które dotkm;ły głównie ugrupowan,ia 
radykaLne, wszystkie niemal akatolickie nurty religijne zostały wchło­

nięte przez luteranlizm. Stał .'>ir; on ideologią spajającą społeczeilstwo 

śląskie, określającą jego tożsamość i odrębnoś(· w ramach mo:narchti 
habsburskiej. Przystępując w 1619 r. do konfederacji ewangelickich 
stanów tej monarchii, śląscy książęta, szlachta i miasta dali dowód świa­
domości integralnego związku sprawy swobody wyznania ewangelickie­
go oraz sprawy swobód politycznych i przywilejów stanowych Śląskali 

A.sp~rując do roli "legalnej opozycji reEg:ijnej". miał śląski lutera­
nizm charakter ugodowy, nie dążył do konfrontaCJi z katohcyzmem. 
Wiązało się to z dużym wpływem, jaki na śląsk wywarła doktryna­
F~l,ipa Melanchbn<i, bardziej ko:•·1:1rn:TJ: ;cvJa ,,·z:~l::d: u trc:dycji i. hJ::o­
dniejsza dogmatyczniclz_ Odrzucając ortodoksyjny. rozłamowy faaatyzm 

' P. K o nr a d. Dsr schlC5'3Che l\1a)c.~tritsbric_f Kai.')C' ~:o1.1clOlf-" !l t orn. Jan~~c l?'J.rJ rn 
setner Bedeutung fiP da.s stadtisrhe Konsz::;torium und clie eva.ngc\isclu ... ;n Kirc1Ienq(,nnei.nden 
Breslaus, B':'e~lau 19!J9. s. 27 nn. 

• S o f f n c r. 0p. cit .. s. 33~12"7: ~ l' n g e l b er t op. er i .. XXI. '· 164 188 
Hl Por. G. T'- o f t n1 a n e. Dl e \VwdertQujer tn Schle~ien. ,~C0Trr::vonc1enzt•!r;tt cJs.s VePZi~:i 

filr Geschichtc der C'L'''n,gPT,tschen l{irchc Schlesien~'·. III (1887). s. J7- ;;>;; 
11 G. .T a e ck e 1. ])je .staatsrechtllchen Gn1nr1Ir:gen r:Jes Karn}Jjcs r'e1 ev. Schle_sier ur~ 

thre Peligionsfrciheir . ... 1 a11t buch fUr schlr:sische E.irchenge~chichte". XX:t:VJI-XLIII (193~--6·11, 

cz. 11. xxx· ... ~rn (1::39}. -~. 74~109. 

nror. Schimmelpfennl.~. op. cit.J s. 26---28; -·E, 5-ieg!nund-Schultzc, 
Kryptocc;!JJint~mus tn den .schiesi:chen Kirchenorcln.un.gen. "Jahrbuch c.,er schlesiFchen r'ried­
rich-Wilhelm-Univers!tat zu Bre:c;iau··. \' (1960), s. 52~68: ~ E b er i e i n, op. cit., s, fi7 nn. 
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zwolenmkow flaCJUSz:a l zachmvU,F!C duzą rezerwę w stostmku do właś­
Ciwego kalwmizmu "kryptokahNu1ski'' (czy raczeJ ,;fl1ipistyczny") 
luteramzm śląslo dązył do uJrzymama za wszelką cenę religiJnego "sta­
tus quo". Rył elementern .. retrospektywneJ" śv.riadomośm społeczeństwa 
.stanowego, które stale zah1egdło o potw~erdzame swych przywilejów 
przez władcę, a gdy nawet podeJmowało próby samodzielnego kierb­
wama własnym losem (konfederacja z 1619 r., "koniunkcja" z r. 1633) 
-- w obliczu klęski zawsze liczyło na poparcie elektora saskiego 1 ewan­
gelickich stanów Rzeszy, na łaskę Habsburgów1'. Do tych bardz;ieJ zde­
cydowanych wystąpień doszło chyba tylko dzięk·i zwolennikom kalwmiz­
mu, i.deologi.1 upowszechniająceJ sti.ę w początkach XVII w. wś·ród postę­
powych kręgó·w góry feudalneJ 1 patrycjatu miastH. Zalążki myśli bur­
żuazyjno-liberalnej, zawarte w kalwnuźmie, nie znalazły jednak szero­
kiego poparc~a wśród szlachty, rzemieślmczego mieszczaństwa i chło­

pów. Śwdado:no.Sć mas zwracała Slię ·ku tradycji, za której kontynuację 
uwaW.no ewangelickie wyznan:ie luterańskie. Społeczeństwu śląskierim 

obcy był zarówno "cesarski katohcyzm", jak i "straszny Bóg kalw.inów, 
bardziej podobny do diabła niż do prawdziwego Boga"15• 

Dla kons€rwatywnego luterantizmu śląskiego kontrreformacJa była 

czynnik:i.em zewnętrznym, nieroze>rwalnie związanym z centraliizmem 
i absolutyzmem habsburskJ.m. KrreTował n1ą i w znaczneJ części prowa­
dz•ił napływowy kler16, pomagał:a mu w tym "nowa szlachta" - cesars­
cy urzędmcy i oficerowie. Wraz z sukcesamci WOJSk habsburskich pod­
czas tocząceJ s1ę ze zmiennym szczęściem WOJny następowała syste­
matyczna rekatolicyzacja Śląska. W latach 1626-29 usunięto wielu pa­
storów i odebrano ewangelikom większość kościołów na Górnym Ślą:sku. 
śląs1k Dolny p;rzemierzały w tym czas:: e pułki dragonów Lichten51tema, Mó­
rym towarzyszył Jezuita, wydaJą•cy k.arbln poświadczaJące odbycie katolic­
kieJ spowiedzli. Tyl!ko taka ikartka zwalniała od represJi. Irahuniku, ucią­
żliwego kwate:runkru N:1ewielu decydowało się Jednak na porzucenie w1ary 
ewa'!1Q:~"lir:kiej, Ludność Śląska, zwłaszcza pospólstwo miejskie i chło-

"Pc>r ,T a er k e L op cit. cz. HI-'\' (J., 2)· XA:XTX (1960), s. 51-90: XL (1961), g, 7-3J; 
XLI (1962). s. 4A --7l: XLII (1963'. s. 25--49 

H \\'" '!.:" 1611 na kahviniztn pr .zesz:edł k::iązę b1 ?:tSkJ .TQ~ Chr ystian. a >>;J L 1614 ksi;;;_Ze leg­
nif'ki Rudolf. WczeSniej jer:.zcz-c ,,,_,- 0bnzie kdl'' 1nsb.irn znalazł ~ię rnargrabia Jan Jerzy 
von BrRndenburg~Alnsbnch z Karni0'?·.·a, a także człon~0v:.te możnego rodu SchOnaichó\\--. pa­
nó\:v na Siedlisku. którzy upn\vszechniali ideo1ogH?- K::il'Y1I1B i BE:zy '\_:\' ~~H:ytr. słynnyn1 gin1naz­
.iu!n \\' Byton1iu Odrzal1skim 

i~ Cytat ;::? '"?s:€pU d11 "Dr2'yf~chen Erklar'J.ng d·~~ CAte-chisn,, Luthe.ri!'; dzieła wydan.o:­
go \V 160~. L \.V n:·eźnie. F'Jr J. L e c:; r; r. HistO'rltl toterancji w ~.iekv R:tormacjt, \~7ar­

szawa 1964, '. I s. 287 nn. 
" Od kol'lc"' XVI w. ctecydu2o;cą rolę '-"' d1ecezii wrocławsklej odgrywali absolwenci Kole­

eium Germanicum, wśród których wielu pochodziło spoza śląska - por. S e p p e l t. op 
cit., s. 73 nn; - K b h l er, op, cit._ s, 143 nn, 249 nn. 
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pi, trwała przy luteraniźmie, wybierając często wyjście ostateczne -~ 
emigrację do krajów ościennychl7. 

Pokój p;raski z 1635 r., a :J:>tatecznie tratktat westf<:~lski z r. 1618, przy­
pieczętowały zwycięstwo "cesarskiego kato1icyzmu"18 . Protestantom śląs~ 
kim przyznano wolność wyznania augsburskiego w księstwach legnick1im, 
brzeskim, wołowskim i oleśnickim oraz w mdeście Wrocławiu. W pozo­
stałych księstwach dolnośląs11Óch ewangeHcy uzyskali wolność wyznania, 
ale nie kultu. Mogli zbudować jedynie trzy kościoły: w Świdnicy, Jawo­
rze i Głogowie -- na własny koszt i poi".a obrębem miast. Mimo oporów 
ludności przeprowadzono w latach 1653--54 i w r. 1668 akcję "redukcji'' 
kościołów. Objęła o:na ·~··· łączntie z rekatolicyzowanym wcześ1niej Górnym 
Sląskliem ~ około 1200 koścd.ołów, \VŚ:ród k'tórych wiele zbudowanych 
było przez ewangelików, powiększonych przez nich lub odnowionych, 
a także zakupionych bądź uzyskanych w drodze umowyl9. 

Stopniowe na:rasbnie centralisitycznego i abso1UJtystyeznego za­
grożenia przynosHo w efe:kcie coraz większe pDzywiązanie do religii 
ewangelickiej i coraz większą niechęć- do "cesarsk,iego katolicyzmu". Lu­
teranizm stał się na Śląsku ideologią integrującą społeczeństwo - w 
jego obronie wystąpiły przede wszystkim klnsy uciskane, na których bar­
ki administracja habsburska przerzuciła ciężar zniszczeń woj€1l1.nych. 
Obrona luteran~zmu stawała się coraz wyraźniej afirmacją przeszłości, 

manifestacją przywiązania do tradycji. W opozycjli do "katoH­
cyzmu cesarskiego" i centralizacyjnych toszczeń Habsburgów kształ­

towała się tożsamość kulturowa sp:Jłeczeństwa śląskiego, pocz,u­
de własnej odrębności Procesowi temu sprzyjało ewangeHokie za­
angażowanie rodzimej dynastii Piastów, wzbogacał go mecenat kul­
turalny św~atłych ksiąząt, ambitnych rodów szlacheckich i wy­
kształconego mieszczaństwa2o Protestantyzm śląski uważał się za 
spadkobiercę regional,nej tradycji - był nim w istocie, sta­
nowiąc przez cały wiek XVI i początek następnego stulecia ideową 
inspirację rozwoju życia umysłowego, literatury, muzy'k!i i sztuk plasty­
cznych. 

" Por. A n d er s. op cit., s 81 nn; - E b 2 r l e' n , op. en , s. 79 nn. 
" Zob. Ja e ck e l, op, C'lt., CZ. V (3) XLIII (196~ s 67-li&. 
" Zob. A n d e r s, op. ciL S, 103 nn. 
20 Zob m,in": G. Gr u n d m a n n Die Lebenstilder der HeTren von Schoenaich auf Schloss 

CaroWth. "Jahrbuch der schiesischro Friedricll-VVlihelm~UnivE<rsnat zu Breslau" VI (1961), 
szczeg. s. 255-264; ~- 'I', Rud kc w s k l; M2CeTta:t artystyczny Jerzego I1 kszęc1a brzes .. 
"kiego. (\V:) Funkcja dzieła sztt-1-.l, V\arsz:::c-.-v& 197~ s 193--206; -- K 1\f a l e c Z..ij.}l s k 2, Zainte­
resowani:J czytetnicze .rnieszczun dolnv~lqsJ-dch ok:n?.::1{> Renesan:su> Wrocła\V 1982; passirrt; -
~i. P, F l e i s c h er, Sp!lthtirnanisrnus rn Sch~eszen {łilsgew,lhfte A.ujsiitze_ l\1:\inchen 1984) 
passtm; - J. H ar a s i m o w i c z, Treści i funkcje lcieo·we sztuk"< śląskiej Reformacji (1520-
1650), Wrocław 1986 (w druku). 



2_ REFORMA LITURGII. KSZTAŁTOWANIE SIĘ EWANGELICKIEJ 
ORGANIZACJI KOśCIELNEJ 

U .schvllw .~;rcdn:owi··ua pogl(;iJ,h .311-; l1:1 Sląs<ku prywatyz•acja ży­

ci.:\ kultuwes·o, wzro;lo Z<18C:'lenie ,,zerwnętrznych" stymulato;rów po­
Lomo,~c1 -- teli.~ w i i, o.\j~: ·tó .v '1 pie}::;rzyme•k. Msza Święta ::tała 3ię p:rakty­
L/lie tylkd of1:ar;1, kJm:j uświęcające działntiie p-rzeceniano i trakto\vn.no w 
spo:;ób in.:;trumc·ntalny. Wraz z rHeslychanyrn wzrostem ilości fundacji 
t;-w_ "cichych .11ozy" n~;ly .szPr-:~gl kleru, n z dru_giej strony - pogłę­

hlalo s-ię niez1 ozumienie istoty mszy przez wiernych21, Ruch reformacyj­
ny zaatakował bardzo o.;tro "ciche rnsze", odpusty, pielgrzymki i inne 
"nadużycia" (}łówne ostrze swego wystąpienia .swierował jednak Luter 
nie na sprawy kultu, lE>ez na podstawowe dla chrześcijan zagadnienda 
łaski bożej, zbawienia, wolności chrześcijańskiej, wypacz01ne - jego zda­
n·:cn --- r:rzez średn:~>w:c.::zny Ko';ciół. Pod.olt•awą wi-ary miało być PismJ 
Swięte, powszechnie dostępne i nie skażone "ludzkimi dodatkami". Ząda­
n~e "czystej ewangelii" podnio.olo się na przełomie drug~iego i trzeciego 
dziesic;c:olecia XVI \V. w całej p;·2wie Eurcpr:e - na Śląsku wySIUIHfiłY je 
w styczniu 1524 r. stany świeck,ie na zjeździe w Grodkowie22. 

Reformatorzy wrocławscy -- Jan Hess i Ambroży MOii.ban - zacho­
wali dużą powściągliwość w reformowaniu kultu. Byli w tym zgodni 
ze stanowiskiem Lutra, wyrażonym w dwóch pismach na temat lirtur­
g.ii - w "Formula m:i.osae et co.nmunionis" z 1523 r. i w "Deutsche Mes­
se" z r. 15262:l. Początkowo jedyną istotną zmianą zewnętrzną w ruie­
dz:ielnych nab:Jżeństwach było wprowadzenie stałego kazania po Credo. 
PozostawionJ wiele dawnych obrzędów wraz z ich kultową symboliką 
- przy chrzcie zachcwano egzorcyzm i krzyżmo oraz zanurzanie dziec­
ka w wodzrie, przy komunii -- elewacjr~ chleba i wina, dźwięk dzwon­
ków24_ Zachowa~lo spowiedź prywatną i szaty kapłańskie25 , oddzielenie 
chóru balaskami, klc;kanie na dźwięk imienia Jezus oraz znak krzyża 
przy błogo:c;ławieństwio i rozgrzeszen1iu. Do schyłku lat trzydziestych 
XVI w. we• W•J'L)('Lvv'u i 1 k ,1ey or1Jok 0wangelickich nahożeńs,tw z ko-

" Por. A f' ran z, Die Messe im cleutschen Mitte1a1ter, Freiburg i Br. 1902 s. 
73 --l14. 

::: Zob. F: b e r 1 c 1 u, o p. cit., s. 43 
.!3 Por. L, F E! n d t, Der l11therische Gottesdien~t des 16 Jahrhunderts. Sein Werden 

uncl >e in Wachsen, Munchen 1923, s. 64 nn; - K. G o l d a m m er, Kultsymbolik des Pro­
tedardlsrnus, Stuttg<.tr t 1~60. s. 13--15, 30~~42. 

"Zob. H. A. S a n d er, Beitrdge zur Gescltichte des l1ltherischen Gottesd,enst und 
der Kirchenrnusik in Breslau. Die lateznischen Haupt - und Nebengottesdw_nste im 16. und 
17. JHhrhundert, Breslau 1937, s_ 1-13; -- A. S a b i s c h. Der Messcanon des Bres!auer 
Pfar_rer:s Dr. Antbrosius Moibanus. Ein Beittag zur Geschichte des protestantlschen Gottes­
dźenst ln Sehlttsien in den erstf'n Jahtzehnten der Glaubpnsspaltung. "Arch1v fUr schlesische 
Khchengeschichte", III (1938), s. 98---126, 

:os Szaty liturgiczne ntrzyrnały się w e,_~, .s.ngelickich nnLożei;St\·VJeh na Sląst.u aż po 
schyłek XVIII w. -- zob. S o f f ner, op. cit., s. 49. 
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munią odprawiano katohck·ie mBze. Oprócz trzech głównych świąt zwią­
zanych z osobą Chrystusa ubrzyma·no 20 innych świąt - główn1ie ma­
ryjnych i "apostolskich". 

Zewnętrzne formy kultowe były dla Lutra i jego zwolenników ,"rze­
czą zewnętrz,ną", prawdziwy chrześcijanin mógłby się bez nich obejść26. 
Jednakże istnienie takich form było konieczne ze względu na dzlieci 
i "prosty lud". Te same pedagogiczno-moralne względy decydowały 

o ostrożności i powściągliwości przy wprowadzaniu zmian w kulcie -
"" .. każda bowiem zmiana przynosi szkody wśród ludu"27. We Wrocławiu 
nie tylko pozo.:;tawiono język łacińsk·i w liturgii nabożeństw, ale nawet 
utrzymano śpiew godzinek - w kośc.iele św. Marii Magdaleny "De beata 
Mada virgine", a w kościele św. Elżbiety "De passiane Dominli"28_ Do­
piero około r. 1540 podjęto z inicjatywy Moibana próbę wprowadzenia 
istotnych treści refor,·nacy jnej teologii do kultu - przy zachowaniu 
-vvszelkich możliwych pozorów zgodności z tradycyjnym kanonem 
mszy29. Opracowany przez proboszcza wrocławsikiego kościoła św. Elżblie­
ty ,,Novus Canon" wyeksponował moment przyjęcia sakramentu, defi­
nitywnie zrywając z of·iarnym charakterem głównego nabożeństtW·a. Poz­
bawienie mszy przeistoczenia oznaczało - mimo daleko idących zbież­
nośc:i w układzie aktów liturgicznych z krunonem rzymskim - przekształ­

cenie jej w protestanckie nabożeństwo komunijne 3o. Kanon Moibana nie 
został opublikowany, sformułowano go w niezrozumiałym dla sze:rok:ich 
mas języku łacińskim - być może należy w nim wi:dzieć element sze­
rzej zakrojonego planu wprowadzenia na Śląsku Reformacji w zewnę­
trznej szacie katolicko-kościelnej, z biskupem na czele31 • Plan tak:i mógł 
powstać w oparciu o pojednawczą doktrynę Filipa Melanchtona32, któm 
wywierała na śląski protestantyzm wielki wpływ przez cały XVI wiek 

W okresie powstawania koncepcji liturgicznych Moibana roz­
poczęło się na Śląsku stopn'iowe stabiLizowanie ewa111ge1ic!kiej re-

26 l\ l. L u t h c r, Deutsche Messe. (w:) Werke: wydanie weimarskie, t. XIX, s. 78 nn. 
27 Są to słowa Lutra z listu napisanego w 1528 r. do proboszcza w Coburgu Baltazara 

ThUringa_ W tym samym liście reformator pisał jeszcze: ,.Zaklinam Cię, pozostaw z dawnych 
ceremonii ile tylko będzie można ... ". Zob. L. P a s t o r, Die kirchLichen Reunionsbestrebun­
gen wdhrend der Regierung Kar!s V, Freiburg L Br. 1879, s. 10. 

" Por. S Fl n d e r. op. cit., s. 14 nn. 
20 T a m że , s. 62--67; - S a b i s c h, op. cit., s. 101-123. 

" S a b i s c h. op. cit., s. 123. Istotę procesu kształtowania się protestanckiego nabo­
żeństwa komunijnego ukazują m. in.: F e n d t, op. cit., s. 117-122; - G o 1 d a m m er, 
o p_ ci t.. s. 32-42. 

31 Por. S a b i s c h, op. cit., s. 102-103; - t e n że, Die B!schoffe von Bres!au und 
die Reformatlon in Schlesien. Jakob von Sa!za (t 1539) und Ba!thasar von Promnttz (t 1562) 
in ihrer G!aubensmdssigen und kirchenpo!iiischen Ausetnandersetzung mit dem Anhiingern 
der Reformation, Mlinster/Westf. 1975, s_ 81-82. 

" Znaczenie Melanchtona dla Reformacji omawiają m. in.: R. C a l i n i c h, Kampf 
und Untergang des Me!anchtonismus, Leipzig 1866; - H. B o r n kam m, Das Jahrhun­
dert der Rejormation_ Gestalten und Krdjte, Gi:ittingen 1961, s. 55 nn. 
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formy kościelnej, ujmowcmie kultu w ramy stanowionych przez 
książąt i rady 111ie js'rl:ie porZ<idków kościelnych:18 Po okresie 
dominacji spirytualizmu 1 anabaptyzmu, okresie ideowego rozchwiania, 
negac-ji potrzc·by istnit"nb "lw.śc~Gła widziahwgo", górę bral -- coraz wy,. 
raźniej - w,:tkąber.,;ikJ luleranizm 1.J.sunięcie z Legniry przywódcy 
"lewiey rnformacy jne j" K:1.s1}ra S ch welw':<felclR, jego wy jazd po­
ZR gra;nicE· ŚLi~·ka w 1529 1 ., opublikowanie w T. 1533 ,,Porzt1dku sakra­
mentalnego"34 -- to ty llw niektóre przejawy przejęcia przez Fryderyka 
II Piasta bezpośredniego nadzoru nad sprawami reformy religijnej. Po 
uz.r1aniu w 1539 r. wy2:naaia aug:;hu:l'Skiego wydał ksiqż(; w r. 1342 po­
rządek kościelny dla księstw legnickiego i brzeskiego, instrukcję wizyta­
cyjną ·i katechizm. Porządek ten WfYrowadzH w obu księstwach ewa:ngeli~ 
cką organizację kościelną, zasadę ordynacji pastorów, obowiązek kate­
chizacji i powszechny obowiązek słuchania kazań niedzielnych (tzw "przy­
mus ko3cielny"). Za przykładern Fryderyka II ta,kże inni kstążętu i wol-~ 

ru pa,no\vie stanowi wprowadzih nową (}r,ganiz-ację ko~cielną, a sz,lachlb 
księstw dziedzicz,nych komny (w tym także księstwa głogowskiego) re­
gulować: zaczęła .S'lo,unki religijne w S\Vych pos•;adło.3oiach po<JI·zez po­
rządki z.wa,ne "dreidinge"35 

Rolę "nadzwyczajnych biskupów" przejmowały również rady md.ejs­
kie. Około 1550 r. nowy porządek zreformowanej liturg:i:i ustanowiła 

rada Wrocławia36 . W każdą niedz.ielę odbywało S'ię wówczas w ewange­
lickich kościołach stolicy Śląska aż piętnaście naboże1'1stw z kazaniami, 
przy czym wszystkie cieszyły się dużą frekwencją. Bodczas wa:imiejszych 
świąt nabożeństw było jeszcze więcej - w uroczystej oprawie ceremo­
nia1nej, z udziałem śpiewu i muzyki instrumentalnej. We w11ocławslkich 
farach odbywały się także publiczne odczyty na tematy biblijne - mo­
gli w nich uczes1\.nriczyć wszyscy zainteresowani pogłębianiem znajomości 
teologii. W innych miastach świadomość rehgij:na miesz-czaństwa musiała 
być znacznie niższa - na przykład rada Jeleniej Góry postanowiła w 
J 572 r , że o.3oby przylap~H1e w cza;;ie niedzielnego kaz,ania na ulicach, 

" G. E b er l e i n, D1e evangelischen Kirchenordnungen Sch!esiens im 16. Jahrhundert 
(w:) Szleswca Festschrift Colmar Grtinhagen, Breslau 1898, s, 215-234; - H. Je s s e n, w. 
S c h \V n r z; Schlesische Khchen- und Schttlordn1ingen von der Reformatton bis ins 18. 
Ja/11 hundert, Górlit z 1938, s. 16 nn. 

d ,,Vergleichung des ausschu5ses und folgend aller diener des hL evangelli dero LiE"f> 
rJ.nz ::= und Brigischen ftirstenttirner und ders:elben zugethanen v..reic.hbilder ob der spalti­
gen leher <HH~ be a uch der hochwlirdigen sacra:nente Ao. 1535" - zob. Je s s e n. 
S c h war z; op. en., s. 26 nn. 

35 Por. E b er l e i n, Schiestsche Kuchengeschichte, s. 62 nrL 

Et Forząde.i~ ten; tz\-1, nOrdnung der kirchen z u Bresla\ve': j znany Jest tylko pcś:cednio 

-~ z reluCJl anonimo\vego mieszkańca ToruniJ., sporządzonej na polecenie rad miejskich 
To~:un1a, Gdaf1ska i Elbląga, po.:zukujących organizacyjnych i liturgi~znych wzorców dla 
fJlano\-:.·anych własnych regul=tcji -""-,- zakresie religii, Po: S a n d er, op, cit., s. 7-11; -­
Je s s e n. S c h-",· ar z: op. cit,; s. 40-42. 
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placach, w szynikach lub na cmentaa:z,a•ch, kaa:ane będą więzieniem lub 
grzywną- wedle uznania władz miejskich37, 

Ogólnie rzecz biorąc, ·W drugim pokoleniu śląsk•iej Reformacjli na­
stąpiła znaczna konsolidacja luteranizmu, stworzone zostały na terenie 
całego kraju zręby nowej organizacji kościelnej. Stopniowro obsadzono 
wszystkie pa.rafie - sytuacja w[ejskich pastorów była jednak dość tTu­
dna, zwłaszcza pod względem materialnym38• Dynamicznie Tozwlijało się 
szkolnictwo ewangelickie - powstały 103 szkoły :niższe, Ś'redn:ie i wyż&e 
w miastach, a także 151 szkół wiejskkh39. Ukazały się drukiem lJiczne 
śląski•e katechizmy. Wzrastała rola śpiewu i muzyki instrumenta1nej w 
kulcie, UJpowszechniirały się we Wrocławiu i na całym Sląsku ewangeliok~e 
kancjonały. W lit1U!I'gii łacińskich nabożeństw pojawi,ało Slię coralZ więcej 
pieśni śpci.ewanych przez gminy w językach niemiedkim, rczeSklim i polskim. 
Pieśni te, poprzedzające kazanie i ;następujące po nim, eksponOIWały ro­
lę S1owa Bożego w kulcie, a z erosem - kosztem modlitw łacińskiich -
również rolę sakramentu komuTIJhl.40. 

W ostatnim trzydziestoleciu XVI w. wśród protestantów śląskich do­
szło do poważnych kontrowersji ~deowych - do starcia ortodoksyjnych 
luteTan ze zwolenirlikami Melanchtona (tzw. "kryptokalW:inistamli"). Pod 
za·rzutem kalwinizmu usunięto wówczas wielu nauczycieli 1 pastoTów, 
w tym su,perint,endenta legnickiego Leonalridla Kll'entzheima. Sporom 
i konfliktom wś·ród duchowieństwa prze•ciwsrtawił się zdecydowanlie ksią­
żę hrzeski Jerzy II. Wydał on w 1573 r. mandat41, w którym ostro potę­
pił wszelkie dyskusje na temat interp['etacji słów Chrystltlsa ust~wtia­
jącyc'h :sraikrrament komunii, stając wyłącznie na gruncie konfesji augs­
burskiej. Gdy kontroweTSjom li dysputom hrzesk:ich, strzelińskich i niem­
czańskich pastorów nadal nie było końca (rozgorzał spór o tzw. "Łaglie­

wn~cką Fmmułę Ugody"), wydał książę w gTudniiu 1574 r. "Abschied", 
w którym zabronił wszelkich dysput na temat komu.mi i zakazał j~akreh­
kolwiek spekulacji doktrynalnych42, Mandat z 1573 r. ii "Abschied" dys­
tansowały się od wypracowanej w Saksonlili kompromisowej "Formuła 
Concord!iae", odciilniały się równlież od kalwnzmu i flacjanlizmu. Stały na 
gruncie wyznania augsburskd.ego i 1!1!aUik Melan1chtdna. Wiiell'llliOŚĆ tej l.linili 

"' Zob. ,.Auszug aus E. E. iRaths der Stad Hirschberg S ta tuta und Ordnungen". (w:) Je s­
sen, S c h w a r z; op. cit., s. 87. 

" Pastorzy byli często jedynie wykonawcami woli szlachty - przeciążeni obowiązkami 
1 słabo opłacani, rzadko pozostawali w wiejskich parafiach dłużej niż dwa lata. Por. 
S c h i m m e l p f e n n i g, op. cit. s. 12-13; - K ii h l er, op. cit. s. 67. 

'"Por. A n d er s, op. cit., s. 51 nn; - E b er l e i n, Schlesische Kirchengeschichte, 
s. 112. 

" Por. S a n d er, op. cit., s. 104-107; - G o l d a m m er, op. cit., s. 34-36. 
··,..,"Hertzog Georgii II. zu Brieg Mandat in Religions = Sachen, d. d. Strehlen d. 15, 

Januar'ii 1573" - zob. J e s s e n, s c h w a r z; op. cit. s. 46-50 . 
., S i e i m u n d-S c h u l t z e, op. cit., s. 6o-61. 

2 - Rocznik L ubuski t. XIV 
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mocno eksponował także brzeski porządek kościelny z 1592 r., wydany 
przez ks•ięcia Joachima Fryderyka43 , oraz porządek mil!icki z 1596 r.44. 
Stall1owczy zakaz sporów wśród duchowieństwa podtrzymał Joachim Fry­
deryk w "patencie" z 1601 r. Książę uznał w n:im wszelkie spory o ar­
tykuły wiary, wszelkie nowe formuły za zbędne i szkodliiWe. Stwierdził 
z całą stanowczością, że nauka chrześcijańska wystarczająco się już ugrun­
towała, a jej dogłębne wyjaśnienie znaleźć mo:żma w Piśmie Świętym, w 
konfesj'l augsbursk.iej Wl'a•z z apologią, w pismach Lutra i Mellanchto­
na, a trukże w agendz:ie meklembwrs1kieJ45 . Ostr·ożna polityka religijna 
książąt legnicko-brzeskich znacznie ograniczyła r·ozbicie śląskiego lute ... 
rall1tiiz.mu, pozwoliła na uttrzymanie jednośc~ konfesyjnej ~ mlimo braiku 
uzgodllllionej podsta,wy, doiktryna1nej. Nawet po oficjalnym przejściu na 
kahv.inizm zachowaLi Piastowie tolmancyjną postawę46 i szanowa1i przy­
•wli.ązani.e swych poddanych do tradycj:i liturgiczmo-obrzędowej. Pollityka 
ta okazała się ze wszech miar słuszna w świetle ~reakcji młeszczan Kar­
nicowa na próbę na1rzuceniia im w 1616 !r. przez :rnargrahiego Jana Je­
-rZ~ego kalwińskiej koncepcj1i kultu, radylkalni'e burzącej ustalone od daw­
Jna formy nabożeństw i ;i:ch zewnęt>rznej oprawy47. 

W porządkach kościelnych z XVI w. odzwierciedliła się różnorodność 
.źródeł i inspiracji śląskiej Reformacji - krzyżowały się w nó.ch koncep­
cje luterańskie, kalwińsik:ie i :katoliiokie. Wspólna dla ewangelickiich na­
bożeństw we wszystkich częściach Śląska była domłnująca ro1a Słowa 
Bożego-kazania oraz rezygnacja •z pojmowania mszy jako "realnej" 
oHary. Od 2. pollowy XVI w. wspólna byŁa wszędzrl:e komunia pod dwie­
ma postaciami, przy czym zgoda papieska na ildelich w diecezji wrocła~ 
wsktilej (z 1564 r.) :sprzyjała przechodzernliu do obozu protestancikiego licz­
nych paTaf1ii dotąd indyferentnych konfesyjnie, zwłaszcza w dobrach 
kościelnych4B. Poszczególne diecezje różniiły się natomiast zna,cznie sto­
pniem zależności praktyki kultowej od tradycyjnych form obrzędowych. 
Szczególn!ie wiele średniowiecznych pozostałośei występowało na Gór­
nym śląsku - wydany w 1584 r. przez kstiężnę Katarzynę Sydo:n;ię po­
rządek cieszyńskli49 zakazywał w surowych słowach adoracji sakramentu 

" "Hertzog Joachim Friedrichs zur Liegnitz und Brieg etc. Briegsche Kirchenordnung 
de Ao 1592" - zob. Je s s e n, s c h w a r z, op. cit., s. 75-81. 

" Por. S i e g m u n d- S c h u l t z e, o p. cit., s. 62. 
•• T a m że, s. 63-64. 
" Np. książę wołowski Chrystian II odnowił w 1655 r. "patent" Joachima Fryderyka, ą 

w instrukcji dla wizytatorów z r. 1656 przewidziane było wyrażenie przez parafian opinii 
na temat postawy pastora względem ludzi innych wyznań - czy ich nie szkaluje lub po­
tępia publicznie. Zob. Die Generat-Kirchenvisitation im Fiirstentume wohtau. 1656 und 
1657. ProtokoUe und Beitagen. (w:) Urkunden-Sammtung zur Geschichte der evangetischen 
Kirche Schtestens, t. I, Liegnitz 1917, s. 3 nn. 

" Por. S i e g m u n d-S c h u l t z e, op. cit., s. 62-63 
''Por. Kohl er, op. cit., s. 157. 
•• Porządek ten, wydany w języku niemieckim, opierał się na pierwszym porządku cie~ 

szyńskim, wydanym w r. 1568 w języku czeskim przez księcia Wacława Adama_ - zob. A. 
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komunii, przechowywania chleba i wina w cyboriUi!Il, urządzania pro­
cesji z chorągwiami, budowania w Wielkim Tygodniu sy:mbolicmych 
"grobów Chrystusa" i czuwania przy nich. Eliminowaniu tych "bezboż­
nych nadużyć" sprzyjać miało odczytywanie z ambony i objaśnianie 

ewangelicznej bistorii Męki Pańskiej - i to przez cały okres wielkopos­
tny, jeden lub dwa razy w tygodniu. Położenie w porządku nad.sku na 
wyjaśnianie "pro::;tym ludziom" biblijnych pods:taw zbawienia ludzkości 
zakładało długą, cierpliwą perswazję, pogłębianie świadomości konfe­
syjnej aż do momentu, w którym uzgadnianie zewnętrznych form kultu 
z teologiczną treścią wyznania nie będzie musiało następować drogą 

prawno-kościelnych zakazów i nakazów. 

3. RUCH REFORMACYJNY NA ŚLĄSKU WOBEC "PROBLEMU OBRAZ0W" 

W procesie kształtowania s!ię kultu protestanckiego wa:hną rolę od­
grywał spór o rolę sztuki, a ZIWłaszcza przedstawień obrazowych, w zre­
formowanym nabożeństwie50 • Wszystkie nurty Reformacji zgodne były 
w odrzuceniu i potępieni/U kultu obrazów. Jednak o ile Zw:ingli !i Kal\Wn 
występowali zdecydowanie przeciwko umieszcza!Illiu w świątyniiach wszel­
kd.ch przedsta1Wiei1 i nakazywali usunięcie ich, jako "papieskiego bałwo­
chwalstwa", to Luter nie przywdązywał do problemu ohrazów aż tak 
wielkiej wagi51 • Nde same obrazy były według niego niebezpi€CZne, lecz 
przypisywanie zbawczej mocy fwndacjom obm,zowym, albowiem odsu­
wało to wiarę - tstotę reHg;ii - na drugi plaln. W przejętych dla po­
trzeb zreformO!Wa:nego kultiU kościołach średnilowdec:zmych pozrosta'Wiali 
luteranie właściwie wszystko to, co nie stało w jaskrawej sprzeciZIIlości 

z ich doktryną i mogło być użyteczne. Zgodnlie z zaleceru'ami Lutra, m­
wartymi w "Deutsche Messe", zachowywano dawne ołtarrze, świeCZIIl!iJd 

I szaty liturgk:Zille52. 
We Wrocławiu już 23 kwietnia 1525 r., wraz z pierwszymi zmiana­

mi w kulcie, odrzucono i potępiono adorację obrazów, przy czym kro­
nikarz podkreślił wyraźnie, że stało się to "bez jakiegol«llwieik tumul­
tu"53, Gdy dwa lata później król Ferdynand surowym mandatem za-

W a n t u.ł a, Poczqtki ewangelickiej organizacj; kościelnej na śląsku Cieszyńskim. (w:) 
Udział ewangelików ślqskich w polskim życiu kulturalnym, Warszawa 1974, s. 7-25. 

50 Zob. J. H ar a s i m o w i c z, Rola sztuki w doktrynie i praktyce kultowej Re­
formacji. "Euhemer - Przegląd Religioznawczy", XXIV (1980), zesz. 4, s. 71-86. Tam obszer­
na bibliografia. 

51 Por .. H. F. von C a m p e n h a u s e n, Dle Bilderfrage in der RejormatiOn. "Zeit­
schrift flir Kirchengeschichte", LXVIII (1957), s. 96-128; - M. S tir m, Die Bitdertrage in 
<ler Reformation, GUterstoh 1977, .passim. 

52 L u t h er, Werke: wydanie weimarskie, t. XIX, s. 80. 
" Por. S o f f ner, op. cit., s. 46 nn; - s a n d er, op. cit., s. 3. 

2' 
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kazał wrocławianom wprowadzania "nowinek religijnych", rada miejska 
odpowiedziała - zg.odnie z prawdą - że zakaz ten jest właściwie bez­
pnedmiot-::l\vy, gdyż ksztah sakramentu chrztu nie •uległ zmi:an\i.e, a wszy­
stkie nabożeństwa właściwe dla poszczególnych pór dnia odprawiane 
są ró·wnie gorliwe jak "przed laty"; że krucyfiiksy, chrzcielnice, oł­

tarze, dzwony, sakramentaria i inne obrazy Boga i Świętych Pańsildch 
pozmtają nie naruszone-·· tam gdzie były 54. Powściągliwa d ostra:żna w re~ 
formie kultu, nie podejmowała śląska Reformacja szerszej akcji usu­
wania średniowiecznych ołtarzy, figur czy malowideł. Tolerowano na­
wet dz.ieła o programach ideowych stojących w jaskrawej sprzeczności 
z nauką Lutra55. Liczne ołtarze, zwłaszcza ufundowane niegdyś przez 
cechy, poddawano w ciągu XVI w. mniejszym lub większym renowa­
cjom. Do szerszej akcji usuwania ołtarzy doszło jedynie w Zaganiu ~ 
16 retabulów z kośc,:oła augustia1nów i 4 z francisZikanów w)'lwiezliono w 
1539 r. do Wielkopolski, gdzie sprzedano je na jarmarkach56• Wiadomo 
również, że w tymże Za g ani u dzieci. obcinały nosy :i ręce fig1urom świę­
tych oraz kaleczyły ich twarze, na co skarżyli się księciu saskiemu Je­
rzemu miejscow.i augustianie.· Zachowały się ponadto informacje o ja­
kimś proboszczu imieniem Matthes, który około 1550 r. kazał porąbać 

kościelne obrazy, a także o ukaraniu przez księcia Fryderyka II dZiWon­
nika Piotra Spremberga i nauczyc·iela Stanisława Brlegera za samowol­
ne spalenie kHku obrazów57. 

Na obszarach objętych Reformacją luterańską rzadko dochodziło do 
sp01ntanicznych aktów obrazoburstwa. Jeśli usuwano obrazy, to głó­

wnie na mocy decyzji książąt lub władz miejskich, przy czym nawet w 
na pół kalwinistycznej Wirtembergii dokonywało się to z niemałym opo­
rem ludności5S_ Na śląsku wyraźne żądanie usunięcia obrazów z. koś­
ciołów zawiemły jedynie "artykuły" wydane w r. 1616 przez margra­
biego Jana Jerze go z Karniowa, który postanowił wprowadzić w swym 
księstwie kalwim.izm59. Już pierwszy "artykuł" głosił koruieczność zdję­

Cia ze ścian kościołów wszelkich obrazów, drugi nakazywał gruntowmą 
rozbiórkę wszystkich ołtarzy (wraz z mensami) i wprowadzenie na ich 
miejsce drewnianych stołów Dalsze punkty książęcego rozporządzenia 

" s a n d er, op. cit., s. 4 
55 Por. P. Knot e l, Das Biid ln der Kunst der evange!ischen Kirche "Miiteilungen 

der schlesischen Gesellschaft fUr Volkskunde", XXVIII (1927), s. 184 nn. 
5• S c h i m m e l p f e n n i g. op. cit., s. 6 
57 P. K n o t e l, Kirchliche Bilderkunde Sch!es;ens, Glatz 1929, s. 2. 
" Por. M. S c h a r f e, Evange!ische Andachtsbi!der, studien zu Intentłon und 

Funkt!on des Bitdes in der Frbmmigkettsgeschichte vernehm!ich des schwiibischen Raumes, 
Stuttgart 1963, s. 7-15. 

" "Forczaichnus der Artikell so der Markgraffe zum Jligerndorff in seinen Kirchen zue 
Endern anbefohlen" - zob. O. Kar z e l, Die Reformation in Obersch!esien Ausbreitung 
und Ver!auf, W\irzburg 1979. s. 276-277. 
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przekreślały całą tradycJę 1 ukształtowaną na JeJ gruncie luterańską 

praktykę ku1tową ~ domagały się liJkwidRCJi "bezhoznych" kP.lcyfiksów, 
retabulów ołtarzowych i malowideł. zakazywały używania szat .Liturgi­
cznych i świeczników z płonącymi świecami, żądały usunięcia z kośdo­
łów kamiennych chrzcieln'ic i epitafiów, zabraniały wykonywania jakich­
kolwiek wizerunków Trójcy Świętej Przeciwko postulowanym przez 
.,artykuły" niezwykle radykalnym zm1:ano11 ludność Ka1rniowa wystą­

piła bardzo ostro. Margrabia pospiesznie odwołał rozporządzenie, lecz 
dop~ero :interwencja oddziału wojska uspokoiła zamieszki grożące wiel­
kim tumultem. Rosnące wpływy kalwinizmu budzdły w początkach 

XVII w. obawy o integralność kultu luterańskiego i los przedstavv:ień 

obrazowych także w niektórych miastach dolnośląskich - na przykład 
w Kożuchowie6o. Obawy te nasiliły się po urządzeniu przez "króla zi­
mowego" kalwińskiej kaplicy na zamku wrocławskim podczas podróży 
hołdowniczej na Śląsk w r 162061 • Kaplica i założona przez Frydery­
ka V we Wrocławiu szkoła kalwińska były dla ortodoksyjnych kręgów 
luterańskich solą w oku62. 

Nakaz usunięcia z koścwła ołtarza 1 ustawlenia typowego dla kalwi­
nizmu drewnianego stołu, a tak:ze postulat zastąpienia hostii zwykłym 
chlebem. musiały być odebrane przez karniowskich luteran jako ~amach 
na istotę kultu. zburzeme podBtaw ugruntowanej od wieków konce'Pcji 
sakramentu 'l nahozeństwa Wpra\vdzie Luter postulował w ,,Deutsche 
Messe" powrót do starochrześmjar·t,sikieJ tradycji ołtarza-'3tołu i zwraca­
nia się celebrującego nabożeństwo duchownego w stronę wiernych, je­
dnak zarówno to ustawłe1nie, jak 1 ołtarz w formie stołu, wprowadzano 
w luterańskich kościołach rzadko63 W miarę krystalizowania się kultu 
luterańskiego ~ wobec konieczności odcięcia się od obrazoburczych ana­
baptystów, spirytualistów 1 kalwinistów - coraz wyraźntiej umacn.iała 
się potrzeba utrzymania we wnętrzu koscwlnym ołtarza z retabulum,· 
,,ścianą obrazową", Protestancki ołtarz ustawiony w chórze, na miejscu 

" ·w 1604 r. mieszczanie zażądali tu usunięcig ,.kalwińskich" duchownych - poL H. i E. 
D u m re s e, K~rchengeschichte de,. evange!zschen Gcmgżnde Freystadt, Freystadt 1909. s. 
12--13. 

" Zob K Bru c h m a n n. Die Hu!digungsfahrt Ki:!nig Friedrichs I von Bahmen 
nach Miihren und Sch!esien . .. Darstellungen und Quellen zur schlesischen Geschichte". t. IX, 
Breslau 1909. s. 76 nn . 

., Przed Bożym Narodzeniem w 1619 r. dokonano za wiedzą króla Fryderyka licznych 
aktów obrazoburst\va \V praskiej katedrze Ś\V. Wita -- \vieść o tyrn szybko rozniosła się w 
skonfederowanych krajach monarchii. Natomiast w r. 1620 uciekający po klęsce białogór­

skiej .,król zimowy" zniósł w czasie pobytu we Wrocławiu założone przez siebie uprzed­
nio kaplicę i szkołę - chciał w ten sposób rozwiać wszelkie obawy wrocławskich lute­
ran 1 uzyskać od ntch wsparcie finansowe. Por. Ja e ck e l. op. cit.. cz. III: XXXIX 
(1960). s. 60-64, 74. 

13 Por. H. E g g er t. hasło .. Altar (prot.)". (w:) Reallexikon zur Deutschen Kunst­
geschichte, t. I. Stuttgart 1937. szp. 430 nn; - G. Ku n z e; Lehre. Gottesdienst, Kirchenbau 
in ihren gegenseitigen Beziehungen, t. II. Gi:ittingen 1960. s. 242 nn. 
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katolickiego ołtarza głównego, pozostał ideowym centrum przestrzeni 
kościoła. To przy ołtarzu, w chórze, dokonywało się wyznanie wiary 
przez przyjęcie rozdzielanego pod dwiema postacitarni sakramentu. Chór 
był miejscem zjednoczenia z realniie obecnym w sakramend.e Chrystu­
sem, !którego ciało i k,rew "vere adsilnt et distTibuantur in coena Domi­
ni"64. W praktyce kultowej luteranizmu - nie tylko na Śląsku -
uznawano ołta~z za symbol obecnośd Boga 'i w ró~ny sposób to podkreś­
lano65. świadome wyróżnianie ołtarza w protestanckim wnętrzu kościel­
nym oznaczało n:i:e tylko możliwość zachowan!ia dawnych, średniowiecz­
nych retabulów, lecz tworzyło także perspektywy powstawania retabu­
lów nowych, propagujących przez swe programy ideowe ewangelicki 
purnikt widzell1lia na sprawy wri;ary, łaski, sakrramentm. Tworzyło tym sa­
mym perspektywy rozwojowe luterańskiej sztuki kościelnej. 

4. LUTERAŃSKA SZTUKA ŚLĄSKA LAT 1520-1650 JAKO KONTYNUACJA 
I OBRONA "TRADYCJI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ" 

Po połowie XVI w., gdy rruch ref,ormacyjny przekształcił się JUZ nie­
mal całkow11cie w luterańsiki "kościół widzialny", nastąpiło na Śląsku 

wyraźne ożywicenie dz:iałalnoścd. artystycznej. We WrodaiWiU i innych 
miastach rozwijać się zaczęła dość intensywnie twórczość rzeźbiarska 

i malarska. Pojaw:iły się coraz liczniejsze próby wypracowH!nlia nowej 
koncepcji wnętrza kościelnego, odpow!i.iadającej wymogom zrefoil'mowa­
nego kultu66• Przebrudowa kościołów miejskich nawiązywała zazwyczaj 
do dawnego schematu halowej Ś\V!iątyni kaz:nodZiiejskiej, w przebudo­
wanych lub nowo zbudowanych kościołach wiejslóch rozpowszechniał 

s'ię schemat salowy, bez wyodrębnionego prezhite,rium. Ewolucja pla­
nów w kierunku rozwiązań poprzecznych lub centralnych wiązała się 

z funkcją kościoła jako miejsca głoszenia kazań, a. także ze wzrostem 
znaczenia we wnętrzu kościelnym ambony --- jako elementąl organizu­
jącego układ funkcjonalno-przestrzenny. Ilość nowych ambon stale 
wzrastała, ambicją rad wielu miast stawało się posiadanie kamiennej 
kazalnicy, przy czym często brano za wzór znaną i ceni01ną na całym 

"' Rozdział X .,Wyznania Augsburskiego•· z 1530 r. -- zob. Bekenntnieschrijten du ct:an­
ge!isch-!utherischen 'Kirche, Gottingen 1967, s. 31 nn. 

1' Przykrywano ołtarz odświętnym obrusem. klękano przed nim lub skłaniano głmvę 

przechodząc obok, na ołtarzu stawiano kwiaty. nawet świece. Kładziono też otwartą Biblię 

- symbol obecności Boga w Słowie. Por. G o l d-a m m er, op. cit., s. 34, 62--,63; 69-70. 
-•• Por. A. W i e s e n h ii t t e r. Der ec•(lngelische Kircht>au Sch!esiens, Breslau 1926,_- ~-

10 nn; - tenże, Protestantischer Kirchcnbau des deutschen Qstens, Leipzig 1936. s.- 23 nn;· -
G. Gr u· n <l m a n n, Der evangelische Kirchenbau in .. Sch!esien, l''rankfurt/Main 1970, s. 14 
mi; - J. H ar a s i m o w i c z, Protestanckie budownictwo ko.ście!ne wieku Reformacji na 
ś!ąsku. "Kwartalnik Architektury i Urbartistyki", XXVIII !1983), s. 3-H-374. 
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l . Przedaw k . Szprotawy, kościóŁ filialny - ołtarz skrzydłowy, ok. 1600. 
N i eznany malarz wrocławski (?) . Fot . J. Harasimowicz. 

ŚląSku ambanę w kościele św. Mami Magdaleny we WrocłaW.iu, 'W'ZIJlie­
sioną w latach 1579-80 przez neźbiarza FTyderyka Groosa. W rn.lłej­

s'kkh kośC'ioła·ch gmilnnych nowe ambany umieszczano zazwyczaj na tra­
dycyjll1ym miejscu - pośr·odku nawy. W pobliżu ołtarzy ustawiano 
chrzcielnice, przen{)swne z przedsionków [ krucht. Przebudowa !lrościoła 
zamkowego św. JadiWigi w Brz·egu na mauzoleum Piastów legnri.cko•łlii'Iz.es­
kich :i kaJplicę faktycZI11ego przywódcy śląskiego luter.aniunu - księcia 

Jerzego II, była chyba najbardziej konsekwentną próbą wypraoowanri.a 
1nowego modelu W)'ISbroj1u67• \Powstał tu "tlrójdżwięk" podstawowych ele­
mentów związanych ze zreformowanym kultem - ołtarza, ambolny 
i chrzcielmcy. Schemat ten 'podjęty został w licznych kościołach przy­
zamkowych ś ląskiej szla,chty - talkże w Głogowskiero i Żagańskiem68 . 

Związek wystroju śląsicich kościołów protestancikich z kultem by~ 

o wiele śc~ślejszy llliż na przełomie XV i XVI w., gdy .,d€Wocyjna" kon-

17 Kościół został splądrowany w końcu XVIII w . przez fanatycznych katolików, jego 
wyposażenie z czasów księcia Jerzego II nie zachowało się. Wygląd wnętrza na podstawie 
d awnych opisów odtwarzają : T . C h r z a n o w ski, Rzeźba tat 1560-1650 na Stąsku Opotsktm, 
W.anw,nv.a . ·1974, . ·s . 38-:--49·; - M. Z l a t , · .Brzeg, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk . 1979, 
s. . <12.5-131. . 

11 Sztuce okresu Reformacji w pólnocnej części Dolnego Sląska poświęcono dotąd tylko 
jeden· znaczący artykuł - zob. P. Knot e l, Evange!tsche Kirchenkunst der Retormationszett 
in nardtlehen Niederschtesten . "Grtinberger Hauskalender", XXIV (1934), s. 57~0. 
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wencja figua.-alinej deikoracj!i. przesłaniała w Zlllaaznej mierze rze:cz.ywi\stą 

funlkcję littwgiczną ołltaflzy i chrzcielnic. "StosUI11ek zewnętrznoś­
ci", odróżniający według Hegla katolicyzm od protestam.tyzmrusg, sprzy­
jał prod~awaniu pnedmiotów ikultu. Śląscy luteramie dążyli. - ostroż­
n!ie, często nri.elronsekwent:nie- do przezwyciężenia tego stosU111ku. Wzrno­
szone przez 'Illich Illowe ołtarze otrzymały prog.ramy ideowe 7lwiiązane 

be11p0średni10 z sakxamootem ikomum!ii - mliiały podkreślać istotę tego 
sa!kramentu w wykładrni luterańSkaej, stając się równocześnie U!Ilaocz­
nieniem podstawowych prawd wiacy7o. Brzez odpowiedni układ scen 
i cytatów bli,bliijnych sta·rano się akcentować organlicZlny związek sakra­
mentu z wiarą i utrwalać tę prawdę w świadomości zgromad7xmej w 
!kościele gmdlny. MalJOwany tr"YfPtyk JW Prz.ecławiJu k. S:z.protawy (dk. 1600), 
ze sceną Wywyższenia Wę-ta Miedziaroego w centrum !i scenami z ży­

cia Chcystusa na awersach skrzydeł (il. 1), a także łączące a-rchitekto­
II'liczne podziały z tryptykową strukturą retabulum rze~bione w Stypu­
łowri.e lk. KoiJUchowa (161G), IZ prze!dstawieni.Jami T1rójcy świętej Po­
kłonu pasterzy, Ukflzy'howaruia i Sądu Ostateczmego (il. 2) - starnow.ią re-

2. Stypulów k. Kożuchowa, kościól 
fiHalny - oltarz architektonicznv, 
1613. Nieznany rzeźbiarz lląski. 
Fot. M. Ratajczak. 

" "Nauka luterańska jest przeto zupełnie identyczna z kalollcką, z tym tylko, że odrzu­
ca wszystko, co wypływa ze stosunku zewnętrzności, o ile kościół katolicki zewnętrzność 

taką uznaje" - G.W.F. H e g e l, Wyklady z fi!ozottt dziejów. Tłum. J. Grabowski i A. Land­
mann, Warszawa [958, t. II, s. 300. 

71 Por. J. H ar a s i m o w i c z, Typy i programy §!qsktch ołtarzy wieku Rejormacjt. 
"Roczniki Sztuki Sląskiej", XII (19'l9), s. 7-27. 
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3. Chrobrów k. Żagania, kościół fi­
lialny - chrzcielnica kamienna, ko­
niec XVI w . Nieznany rzeźbiarz 
śląski. Fot . J. Harasimowicz. 
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prezentatywne przykłady śląsikiich ołtarzy ewangelioki:ch z wieku Re­
formacji. Wa<rto przy tym podkTeślić, źe właś:rrie w rej0111ie Szpmtawy, 
Kożuchowa i Żagania zachQWało się do naszych czasów szczególnie wiele 
wafowyoh retabulów średniowiecznych. świadczy to dob~ltnie o znacZ~e­
nli1U Refo,rmacji d1a aiągłosci kulttury sląskjej - dowodzi, że zmi1ana 
orientacji religijnej nie pociągnęła za sobą potępieniJCl przeszłości. 

Chrzest luterański niewiele różll!i.l się w wieku Reformacj'l. od ka­
t·oliakiego - jako jeden z dwóch UZJna•wanych przez wyzna1nie a'ug bur­
skie sak,rarnentów stał się jednak ceremcmią bardzo ważną, zwłaszcza po 
włączeniu w nabożeństwo gm:iiDy. Dlatego ch.r:zcri.elnice, wyniesione do 
rangi fu1111dlamenbałnych elementó\w "NYS'Ur,oju koś-o~olów, były w XVI i l. 
p.ołowie XVII w. ważnym !przedmiotem artystycznego kształtowa<nia71 . 

Spośród kilkudZJiesięciu śląskich chrzcielnic dektorowanych herbami, i.ln­
s~ypcjami, scenami i post8!ciamri biblijnymi, wymienić można krl.lka go­
dnych uwagi obiektów z północnych obszarów DoLnego Śląsika - m.in.' 
chirzc:elnice w Ch['ohroWiie k. ża,gania (1koniec XVI w.) (il. 3), Bmow~c 

71 Por. W i e s e n h U t t er, Protestantischer Kiraltenbau ... , s. 207; - H. C. von H a e­
b l er , Da s BiLd in der evangettschen Kirche, Berlin 1957, s : 42-43. 
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k. Kożuchowa (1593) i Milsku k . Z•1elonej Góry (1601) (1l. 4) . P.rogranny 
tych chrzcielnic stały s1ę w sboSJUTiku do tradycyjnych bardziej "b!ibl:ij­
ne", nie ma w nich średniowiecznej "psychomachii" - tak jak w lu­
terańsl~im rytuale chrztu dmninowała już w wieku Reformacji modlit ­
wa, a nie egwrcyzmy. Pojawitające się w wielu programach akcenty 
anty-anabaptyjslde - w postaci przedstawień Chrystusa wśród dztieci 
(il. 5) i cytatów Marek 10,1472 - były bardzo charakterystyczne: wy­
rażały obronę tradycyjnego obrzędu chrztu dzieci. Luterall1izm uznał 

więc 2la konieczne wprowadzenie - w im!ię tradycjti. chrześcijańSkiej 

- nieznanego dotąd w programach chrzcielinlic akcentu polem·iCZII1ego. 
Adresatem tej polemiki była reformacyjna lewioa, której program od­
r odzenia człowieka przez nowy chrz.est miał istotne konsekwencje spo­
łeczne, wykraczające daleko •poza sferę religii . 

Ambony .~ ich dekoracje stanowiły ten element wystroju, który naj ­
barnziej przyczyniał się do nadawall1'ia !Winętrzom ·kościelnym ewangekckiej 

4. M ilsko k. Zielonej Góry, kościół fi­
lialny - chrzcielnica kamienna, 
1601. Rzeźbiarz z krę.gu Mistr za 
Nagrobka Bocków. Fot. J . Harasi­
mowicz. 

12 ., Dopuśćcie dziatkom przychodzić do mnie, a nie zabraniajcie im; a lbowiem takich 
jest królestwo Boże". Zob. c. O z a r o w s k a-K i b i s h , Lucas Cranaclt's C Itrtst bles­
stng the clt!!dre n. "The Art Bulletln", XXXVII (1955), s . 196-203. 



5. Borów k. Kożuchowa, kościóL pa­
rafialny - relief "Chrystus wśród 
dzieci" na czaszy chrzcielnicy, 1593. 
Rzeźbiarz Mistrz Nagrobka Bock­
ów. Fot. M. Łanowiecki. 
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SlpecyiliJkri.73. Właśnie p['~ez dekQiracj kazalmic '11ajczęściej następowało n-a 
ślą~Slku podktreślame "wyzna.ru~owego ' ' ~chall'aktmu kulbu luterańskiego . 
Jako "przedłużenie ka~ania", stawały się progromy ambon WJ7'1'azem 
zasady "f!ides ex auditu", "uwiecznlieniem" Słowa Bożego, obrazowym 
potwieTdzooiem rangi urzędu kaznodziejskiego, wokół którego skupiała 
się 'Zlorgal!l!iwwana gmi'l1a ewangelicka. Programy śląskich kazalnic były 
w wieku Reformacji rnlieustanną "confessio" gminy, artykułowaną przez 
"każącego Chrystusa Ukrzyżowanego" pastora. Widać to wyraźnie na 
przykładzie opartego o typologiczne zestawienia scen Starego i Nowego 
Testamentu programu ambony w Siecieborzycach k Szprotawy (1588) 
(il. 6); na przykładzie dekorowanego przedstawieniami ewangelistów, 
wspa.rttego '11a postacia•ch Mojżesza i dwóch aniołów korp usu 'kazalmi<ey 
w Kro:nol>imie k. Głogowa (1593) (il. 7); czy wreszo~e na przykładzie 

opartego o wyspekulowaną symboltkę kosmiczno-biblijną programu ka ­
mien'l1ej ambony w Sławie Śląskiej (1619) (11. 8) . Gdy pod koniec XVI w 
naprzec(w ambon zaczęto umieszczać empory, d ekoracje icl1 parapetów 
utrwaliły powszechność zbiorowego wyznania wiary74 . "Konfesyjny" 
charakter kultu został w ten sposób podkreślony jeszcze dobitniej, całe 

" Por J p ok o r a , sztult a w slużbte Reformacji . .Stąskte amoony 1550- 1650, War 
szawa 1982. pass tm . . . 

" Por. G . Grundmann, Decken - und EmpÓrenmalereien tn alte~t evangeltschen K!r ­
chen Schlestens. "Kunst und Kirche", XVII (1940), s. 34-,.-36 ; - P . B a n a ś, Studia nad 
ślq skql. architekturą protestancką 2. potowy XVII wieku . "Roczniki Sztuki $ląskiej" . · VIII 
(1971), s. 35-89. 
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7. KromoUn k. Głogowa, kościół fiŁia~­
ny - drewniana ambona z ka­
mienną podporą, 1593. Rzeźbiarz 
z kręgu Mistrza Nagrobka Bocków, 
ma~arz nieznany. Fot. M. Łano­
wiecki. 

6. Siecieborzyce k . Szprotawy, kościół 
fiUa~ny - " Grzech Pierworodny", 
ma~owidlo na korpusie ambonv, 
1588. Ma~arz Monogramista I . S. 
Fot. J. Harasi mowicz. 
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wnętrza kościelne wypełniły biblijne obrazy - "Widzialne Słowo Boże". 
Zebrana na nabożeństwie gmina dokooywać mogła rn!ieustannej weryfi­
k,acji jednos.t:kowych "treści świadomości", Słowo groszone przez pastora 
w każdej chwili Sipii'OWadizone być mogło do wizualnej postaci, lą>liej 

przemawiającej do "prostego ludu' ' . 
Sztuka w służbie "oflicjalmej Refonnacji" utwierdzać miała świado­

mość konfesyjną czł'Oinków gminy . Nie była ona jednak tylko "słowem 
widvialnym" kierowanym do gmilny "z zewnątrz", przez pastorów. W epi­
taf-ium - najpopularrm:iejszym typie malarskiego i plasty~eg{) dzieŁa 

s?JtuJk,i tego okresu - stamowliłta wyraz idei pows~echnego kapłaństwa· w\ie­
il"nyoh , lUbrwałone "uwiec'Zlillione" świadectwo głębti. religijThych przeżyć 
luterańslkliego miesZJczaństwa i szlachty. Społeczei1Sbwo śląskie ma­
nifestowało w epitafia-ch swą "pewność z.bawrlenia", czynliąc to nlie­
kiedy przy pomocy skomplikowanych wykładów słowno-obrazowych75. 
Najczęściej wybierano sceny Zmartwychwstania Chrystusa i Ukrrzyżowa­
nia - jak w epitafó.um wybitnego humanisty, rektora gimnazjum ko-

8. Slawa Śląska, kościół parafialny -
kamienna ambona z baldachimem, 
1619. Nieznany rzeźbiarz śląski. Fot . 
J . Harasimowicz. 

n Por. B. S t e l n b o r n , (Malowane epttatta mteszczańskte na .Siqsku w ratach 152D-
1i2Q. .,Roczniki Sztuki Slljskiej", IV (1987), s . 7-139. 
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9. Kożuchów, kościót parafialny -
epitafium Erazma Benedictusa (hu­
manisty, ucznia Filipa Melanchto­
na), ok. 1560. Rzeźbiarz z kręgu 
Mistrza F. B. Fot. J . Harasimo­
w icz. 

ruchoWLSikti.ego Erazma BenedD.ctusa (ok. 1560) (d. 9}, ri. w epitafium HalllSa 
von Nibelschitz w Żukowieach k Głogowa (olk . 1560) (il. 10). Sceny te 
mogły być rozbudowywane alegorycznie dzięki dodatkowym elementom 
obrazowym i inSJkrypcyjnym - jak Ukrzyżowanie w epitafium Abraha­
ma von NoSJtitz w SZiprotawie -Iłrawie (ok. 1570) (ti l. 11). Mogły też być 
zestawiane po kiilk.a w typowe chrystologiczne cykle konfesyjne, bliskie 
progll'amom ewangeliokich ołtarzy - ja•k w epitafium rodziny von Bartsch 
w Popęszycach k Nowego Mliasteczka (ok. 1590) (il. 12). W naj­
olkazałszych p·OII11!nlikach 1nagroblkowych dolnoślą31kiej szla~chty w e:pó.tafij­
ną strukturę - określaną przez sce111y i postacie biblijne, cytaty z Pisma 
Świętego, personli.:fti'kacje Cnót - wpisywane były natura1nej wle1kooci 
klęczące lub stojące postacie fundatorów. Znakomitymi przykładami ta­
kich rOZiwiązań są epitalil3 J erzego i A'lmy von Braun w Byltomiu OdJTZań­

skdm (1591 - 94) (il. 13) oraz Henr)Tika i Sab:iiJ'ly von Rechenberg w Boro­
wie k . Kożuchowa ( 1593) (il. 14). W kręgach mieszczańskiich upowszech­
!11iać się zaczął w ostatruiej ćwierci XVI w. typ epitaflium wyłącZI11ie ims­
krypcyjnego, w którym mogły 11awet występować przedstawlien:ia obra­
zow o treści his1:orycZI11o-b!ib1ijn j lub alegorycznej, ale decydujące zna­
czerllie mial dekoracyjny - stopniowo coraz obszerniejszy - napis upa­
ml.ętnli.ający . Przykładami tego typu _.dziel, występujących masowo. w nie~ 
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10. Zukowice k . G!ogowa, kościół fi­
Ualny - epitafium Hansa von Ni­
belschitz (starosty księstwa głogo­
wskiego), ok. 1560. Nieznany rzeź­
biarz śląski. Fot. J . Harasimowicz. 

11 . Szprotawa-Ilawa, kościół parafial­
ny - epitafium Abrahama von 
Nostitz (głównego poborcy podatko­
wego w księstwie głogowskim), ok. 

' 1570. Nieznany rzeźbiarz śląski. Fot. 
J .. Haras-imowicz. 
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których miastach dolnośląskich ([11Jp. w Bolesławcu i Kożuchawie), mogą 
być epitaf:ia ZacharJasza Glogera w Szprotawie (po 1578) (!il. 15) i Za­
chariasza Textora w Kurowie Wielklim k. Głogowa (po 1614) (il. 16). To 
ostatnie - chocia.ż umieszczome w kościele wiejskfun - upamiętnia osobę 

pochodzenia m:ieszczańskiego: pastora urodzonego we Wrocławti.1u . 

Okres Reformacji nie pozostawH w sztuce śląskiej taklich dowodów 
walk1l ideologic7.mej, jak 111a przyJkład w madeii'Zystym środoWiistku lute­
ranizmu - Witte!IlbeTdz.e. Wystrój koścliołów fundowany był dla g:mill1 
ewa•ngelicklich i służył umacniandu ich wiary, utwierdzaJnru w słus2'.11WŚ0i 

obranej drogi do zbaw~erua. Przezwyciężonego "zabobonu papistoWIShle­
go" 'Il!ie trzeba było potępiać, a •różnice w kulcie 111ie były pl'Zeclież wiel­
<k~e. Dopiwo wzrost wpływów kabw:i.nlizmu wywołał w l. ćwiem XVII w. 
poczucie rzeczywistego zagrożell1ia wśród śląSklich luterall'l. Stąd też w 
programie retabulUJm ołtarzowego w Lewin~e Brzeskim (1613) Zlnalazła 

się lilnslcrypcja potępiająca obrazoburców li apelująca do Boga o zacho­
wa[I1Jie niezmienionego kultu. Stąd bogaty wystrój kościoła w Brzeztill1ń.e 

k . Wrocłarwia (1620) ufundowa111y został, jak głosi zachowa!Ily napis pod 
emporą, "przeciwko kal'W'ilnom"76• Na odla111ym w 1615 r. dzwonie koś-

12. Popęszyce k. Nowego Miasteczka, 
kościół filiaLny - epitafium rodzi­
ny von Bartsch, ok. 1590. Rzeźbiarz 
NaśLadowca Kaspra Bergera (?). 
Fot. M. Łanowiecki. 

<t Zob. H . H o 1. f m a n n , Zwet Werke der Splitrenatssance ais zeugen der schlesłschen 

ReLiglonsklimPfe. (w:) Schteslsche Helmatpflege, t. I , B reslau 1935, i . 2:>---31. 
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13. Bytom Odrzański, kościół parafial­
ny - epitafium Jerzego i Anny 
von Braun, 1591-94. Rzeźbiarz Ka­
sper Berger z Legnicy. Fot. M. Ła­
nowiecki. 

3 - RocznUt L ubuski t. XIV 

14. Borów k. Ęoźuchowa, ko§ct6l pa­
rafialny - epitafium Henryka i 
Sabiny von Rechenberg, 1593, Rze­
źbiarz Mistrz Nagrobka Bock6w. 
Fot. M. ŁanoWiecki. 
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15. Szprotawa, kościól parafialny -
inskrypcyj~e epitafium Zachariasza 
Glogera (zasŁużonego dla miasta 
burmistrza), po 1578. Nieznany rze­
źbiarz śląski. Fot. J . Harasimowtcz. 

clicła w Szydłowoo k. Nie.ndd:lii!Ila umieszazony był wielce :wymowny 
naplhs: "De•r liiehe Gott steh u1ns bei/Wiidar alle Ca~v.ilnisterei"?7. Dźwięik 

tego dzwonu, wzywającego luterańską gminę na nabożeństwo do nowego 
kościoła, bogato ozdobionego, miał odstraszać "pokolenie Kallwin:a" -
przywoływać boską opieikę. 

W brzeskim kośaiele św. Mikołaja, użytkowanym. ponad 400 lat przez 
protestantów, wisiał do 1945 r. obJ"az Chrystusa-Męża Boleści, ufrmdo­
w.any w 1443 r . dla upam!iętlrrienia najazdu husytów. W 1612 r . Ullliesz­
czono nad ruim. tablicę z następującą inskrypcją łacińSką78. 

"Haec aHi nobis pietatis am.ore dli.caa-unt 
Nos ali!is volurnus mente d!icata paTi" . 

Dzięki IIl'iej amty>husyoki obraz został dedyikowamy "innym", prwnie­
s•iono jego znaczenie .na inn)llch adresatów. Byli nimi zapewme ZJWolen-

11 Zob. H . L u t s c h , Verzetchnts der Kunstdenkmii!er der Provtnz Sch!esten, arealau 
1886-1903, t. IV, s. 216. 

•• O. L o re n z, Aus d er vergangenhett de r evang . K trchengemetnde Br!eg, Brleg 
1885-86, s. 99; - L u t s c h , op. cit. , t. II, s. 321 ; - T . D o brze n l e ck 1, MaLarstwo 
tab!tcowe. Katatog zbtorów Muzeum Narodowego w Warszawte, Warszawa 1972, s . 20lł-205, 

li. 64. Obraz znajduje sl<: obecnie w Muzeum Narodowym w Poznanlu. 
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nky Kalwina, uważani za "najgro2miejszych heret)Tików". LuteraJilli.e brz.e­
scy, :identyfi!kujący się z husytami, docenili poboine pobudkli. fwndacji 
obraZJU, a nawiązując do tej pobożnooci, czylri. do tradycjrl. średniowiecz­
nego ka1tohcyzmu, odcięli srię od kalwinizmu - głównego wroga "plra­
wdZli yve j wia:ry" . 

Dla uważających s:ię za spadkobi-erców "tradycji chrześcijańslci.ej" 

luteran byl ikalwi.lnizm "podstępnym wrogiem", który może wprowadzić 
swe "bluźniercze praktyki", ogołocić kościoły z obrazów, podeptać 

miejscowy obyczaj li pm·ządek społecZIIly. Dlategro sztuka stała się istot­
nym argumentem polemkmym śląskliego lute·rami:omu, a za:razem czyn­
nmem krystalizowania się jego tożsamości konfesyjnej. Przestała być 

wyłącz1nie obszarrem manifestacji postaw religtijnych - aspirować !Za­
częła do roli narzędzia kształtO'Wanaa tych pnstaw. LuteraJilli.zm stał się 

sbop!Ilii(JWO silną ri "legralną" opozycją !Teligij!Ilą, dążącą do ut:JrwaleiilliJa "sta­
nowego" sys1temu mgani,za,cji społeczeństwra feudaLnego do utrzy>m&liia 
niezruJ.eżmości Śląsika - ale · w r·amach państwa Habsburgów i przy 
pełrnej loja1nrośd wobec cesarza. NJechęć średJniego miesocwństwa i śre­

dniej szlachty do radyka•lnych ' przeobrażeń społeczmych :zm:alazła swój 
wy1raz w umac.nliall1iu lutetl'ańskiej ortodoiksji, w utJWierrdzt;mi.u "re­
tr·oopelktyi~VIllej" śwrl.adomóści społeczeństwa - także przy pomocy sztuk 
plastycznych. Rola sztuki w służbie zachrowarwczego 1uterrai11:iJz>mu była na 

/ 

l 

16. Kurów Wielki k. Glogowa, kościól 
parafialny- inskrypcyjne epitafium 
Zachariasza Textora (pastora i hu­
manisty), po 1614. Rzeźbiarz z krę­
gu, Mistrza Kożuchawskich Tablic 
Inskrypcyjnych . Fot. M. Łanowie­
cki. 

3' 
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śląsku tym Wlięiksza, że obecne tu przez cały okres Reformacji, zagra­
żające Sianowej równowadze społecznej, radyka1ne prądy ideowe -
anabaptyzm i kalwlinizm - negowały sens istn~enia sztuki religijnej. 
liu•terańsikiej sztuce wyznaczono szczególnie ważną funkcję potwier­
dzreillia i kszt•ałtowa!l1'ia świadomości wyznani!owej, która - przy niie 
zmdenionej w zasadzie bame społe·cznej - była tylko rozwiniięciem 
i "oczyszezeniiem" chrześcijańskiej tradycji śred:niowliecza. Z pokon:a:nym 
(~,m:~ezwyCI:ężonym "papizmem" nie podejmowano polemilki obmzowej, 
konfron!tJacja ideowa z anabaptyzmem i kal,wi1nizmem uwidoczniła się 

natomias1t zarówno bezpoŚirednio ~ w programach ideowych :niektórych 
elementów wystroju kośeiiołów, jak też pośrednio ~ w samych rozmia­
rach aikcj·i a11ty.stycznych fundacji na przełomie XVI i XVII w. 

Nawet w 2. poł. XVII w., gdy protestanci znaleźli się w sytuacji dia­
sporalnej, w wystl"ojach tz·w. "l<!ościołów Pokoju", "granicznych" i "uC!i.e­
czkowych" nie pojawiły się wątki pole!lUiiczne w stosunku do kato~i­

cyzmu79. Wystroje te były natomiast próbą utrzymand.a tradycji wnętrrza 
kościelnei~o z pocz. XVII w. - w nich należy poszukiwać przejawów 
Cłiągłośoi kultrury śląskiej. Usunięci na margines, pozbawiend dawnych 
śwli.ątyń, kontynuowali protestanci proces kształtowania ewangehlCłkiego 

wystroju, 110zpoczęty przed laty w przejętych kościołach średniowiecz­

ny:ch. Parenetyczna wymOIWa programu tego wystroju pomagała prze­
trwać okres prześladowań, podnosiła na duchu, dodawała sił. Przywódcy 
"kato-Licyzmu cesarsikiego" :odawali sobie doskonale sprawę z przerwania 
ciągrości kultury śląskliej przez kontrreformację. Istotnym problemem 
było' dla nich poszulk:Jiwooie związków z tradycją lokaln_ą - dlatego w 
barokowym programie d:deowym tyle miejsca poświęcono gloryf~kacj!i. 
śląskich Piastówso. Eksponując "piastowski" wątek fundacyjny, stalTal 
się Kościiół ukazać jako kontynuator !i legalny spadkobli.erea mate['[alnej 
i duchowej spuści~ny śląskliego średni!owiecZia. 

5. KULTURA WIEKU REFORMACJI NA ŚLĄSKU· I W POLSCE 
- ZALEZNOŚCI I ZWIĄ2'JKI WZAJEMNE 

"Apologia przeszłości", dążeTIIie do utrzymania status quo, przywią­
z~e do form zastanych i niechęć do n1owatorstwa - to główtne cechy 
kultury śląskiej schyłiku XVI :i początków XVII w. Na społecmą treść 
tej ikultury decydujący wpływ wywarła sz1achta, która szczegól:nlie p:rzy-

n Por. B a n a ś, op. cit., s. 79. 
•• Zob. K. K a l i n o w s k i, Gloryfikacja dynastii piastowskiej w sztuce śląska wie­

ku XVJI i XVJII. (w:) Funkcja dZieła sztuki, op. cit., s. 207-223; - t e n że, Gwryjikacja 
panującego i dynastii w sztuce śLąska XVII i XVIII wieku, Poznań 1973, passim 
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wiązana była do tradycji, a to Jej przywiązanie wzmacniiała mobilniOŚĆ 

mieszczaństwa, coraz liczniej przenikającego do szlacheckiego stanu. Dba­
łość o wznoszenie pomników nagrobkowych, w różny sposób okazywane 
przywiązanie do heraldyki, przesadne nieraz manifesb<:liV'.nanrie dawności 

i czystości rodu - to charakterystyczne objawy "retrospektywnośd." 

śląskiej kultury szlacheck•iej. Kultura ta bliska była pod wieloma wzglę­
dami sarmatyzmowi w wersji z 2. poł. XVII w., kiedy to dążenie do 
utrzyma,nia status quo ostiągnęło wśród szlaJchty polskiej apogeum. 

Feudałowie śląscy, mocno zagroże1ni przez absolutyzm habs:burskd., 
z zazdrością spoglądali na "demokrację szlachecką" w Polsce. Ustrój 
Rzeczpospolitej, stojącej u szczytu swej potęgi, uważano za postępo!Wy, 
godny naśladowaniia wzórBl, a przywileje polskiej szlachty budziły na 
Sląsku zrozumiałą zawiść. Szlachta śląska, mniej od polstkiej liiczna i zna­
cznie mniej ważą-ca w życiu politycznym kraju, miała wd.ęcej podstaw 
do pielęgnawanda tradycji - widmo centralizmu i absolutyzmu wpły­
wało na stałe pogłębianie kultu przeszłośdi, na tej przeszłości idealiza­
cję. Tradycjonalizm śląskli.ej kultury szlacheckiej stanowił jakby zapo­
wli.edź podobnych procesów w kulturze polskiej, które miały jednak nieco 
odmienny kontekst społeczno-polityczny i - przede wszystklim - od­
mienną, katolicką podstawę konfesyjną. Wyraźną zbieżność kultury wie­
ku Reformacj1i na Śląsku i w Polsce zauważyć można natomitast na p:rzy­
kładz•ie dużych ośrodków miejskiich - przede wszystkim Wrocławia, 
Gdańska i Torunia~ Mecenat po1sk1o-niemti.eckiego mieszczaństwa, decy­
dujący o obliczu artystycznym tych miast, odgrywał w rzeczywistości 
kiUlturalneJ obu kr1ajów bardzo istotną, a często pionierską l'Olę82 • 

Stosunk!i religijne w Rzeczpospolitej miały n'iewątpli.1wie perwden 
W!Pływ na •ugodowy charaiktetr luterańskiej R.efwmacji na Śląs'm. Łączy­
Ty się one w świadomości żyjących pod wesją ko~ntrreforma1cyjnego za­
grożenia miesz;kańców Nadodrza z ładem .społecznyn w Po1sce, będącej 
w XVI w. oazą spokoju, dobrobytu i toleTancjd. Wielu Ślązaków właśnie 
"narodowi polskiemu" zawdzięczało "ukształtowanie ducha". Jednym 
z nich był pastor Zacha,riasz Textor. Swiadćzy o tym da·bl:tJnie umi,etSIZ­
czona na jego epitafium- wsporrnnianym urprzednio (il. 16) - i1nS'kTypcja 
łacińska 83 : 

81 Potwierdza to na przykład wyróżnienie herbu Jagiellonów 1 umieszczenie go pośrodku 
górnej balustrady bramy zamku brzeskiego - wobec podrzędnego potraktowania herbów 
Habsburgów i Burgundii. Zob. M. Z l a t, Brama zamkowa w Brzegu. "Biuletyn Historii 
Sztuki", XXIV (1962', nr 3'4. s. 302. 

• 80 Por. m. in.: M. Z l a t. Sztuka renesansu i manieryzmu. 1500-1650. (w:) Sztuka 
Wrocławia. Pod red. T. Broniewskiego i M. Zlata, Wrocław-Warszawa-Kraków 1967, s.· 

·· 183-253; - L. K r z Y ż a n o w s k i, Rozwój nowożytnego mecenatu mieszczańskiego w 
Gdańsku w XVI wteku,, (w:) Funkcja dz!ela sztukt, op. cit. s. 1~192. 

•• Niezbyt dokładna lekcja inskrypcji w: H. H o f f m a n n. Die katholischen Kir­
chen des Landkreises G!ogau, Breslau 1937. s. 55-68. 
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POCZĄTKI REFORMACJI WE WROCŁAWIU 

Rok 1983 obchodzony jest szeroko jako rok jubileuszowy. Obchodzo­
no uroczyście 500 rocz:nicę urodzlin Refffi'llllattora, cka Marrcina Lutra. 

We Wrodawiu juhileus:z luterrański zbiegł się w czasie z bardmej lo­
kalną rocznicą, mianowicie 460 rocznicę pierwszego ewangelickiego na­
bożeństwa we Wrocławiu. Nabożeństwo to odbyło Slię w dniu 21 paźcbrier­
nika 1523 roku w lmściele św. Marii Magdaleny. NabOIŻeństwo zostało 
odprawłone przez pierwszeg•o ewarngelicildego duchownego we W:rocła­
wiu drra Jana Hessa, rodanowarnego właśruie przez R!adę Miejską we Wro­
cłaJWiu pierrwszym ewall1ge1iokim proboszczem kościoła św. Marii Mag­
daleny. 

O reformacji we Wrocławiu pisano, ogóln:ie rzecz biorąc, niewiele. 
Powstały prace naukowe, zaopatrzone w ciekawy i obszerny apa~at nau­
~owych przypisów, powstały prace popularne, w dobrym tego słowa ma­
czendu, dbające o szeroką popularyzację zagadnienia. Stoownkowo nie­
często poruszano w ty·ch pracach sprawy stos'llillków W€'W\IlętTmo kościel­
nych we Wrocławiu d to zarówno tych jakie reformacja stwarzała jak 
i tych w jakich pierwsze ewangelickie kościoły we· Wrocławiu dzhałały. 
Pragnę więc na te sprawy również zwrócić baczniejszą uwagę. 

Pisali •o ref·ol.'macj.i katolicy jak i ewarngellicy, stąd też w pracach tych 
znajdowały odoode relig~ijne różnice autorów. Tak więc Paul KOIIlTad 
opublilkOIWał w 1917 r., w 400 rocz:nicę reformacji, pracę rzetelną, zao­
lpatrzoną w pełny aparat naukowy pt. Die Einfiihrung der Reformation 
in Breslau und Schlesien. Praca ta, reprezentująca e'Wangellicki punkt 
wli.!d'zenia wyszła jako XXVIII •tom wydawnk•twa Darstellungen und Que­
llen zur schtesichen Geschichte. Konrad wykorzystał w swej pracy naj­
wamiejsze ~ródło dla tych zagadnień, mianowicie protokoły kaplitulne 
z lat 1520-1534. Podobnde uczynił Gustaw Bauch w pracy, ktoca ukaza­
ła sfę w 1911 r. - Geschichte des bręslauer Schulwesens in der Zeit der 
Reformation. - Praca ta ukazała Się jako XXIV tom Darstellungen und 
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Quellen. Bauch stwierdza w swej pracy, że reforma,cja była nie tylko 
ruchem reliigijnym, ale mliała również chartlikter rewolucyjny. 

Problemy omawiające prehistorię reform:acji przedsta'Wlia A. O. Meyer 
w precy pt. Studien und Vorgeschichte der Reformation. Do rzędu po­
wa2mych, na~owo udokumentowanych prac, rpoświęc()nych począt~om 

reformacji we Wrocławiu d :na Śląsku należy praca Kurta Engelberta 
zamies~czon:a w koLejmych zeszyta:·ch czaSQpiJSma Archiv fur schlesische 
Kirchengeschichte, począwszy od t. XVIII z 1960 pt.: Die Anfćinge der 
lutherischen Bewegugng in Breslau und Schlesien. Praca reprezentuje 
katolicki punkt Wlidzenda, jest miejscami tendencyjna, stara s·ię pomniej­
szyć, a czasem zlekceważyć osiągnięcia reformacji. 

Chedałem też ·zwrócić uwagę na szexeg stal'śzych i młodszych prac po­
pularnych. Ta~i chamkter ma, mimo wszystko, relacja S€pelta w jego ~ 
Geschichte des Bistums Breslau. Praca ta zhyt ogólnikowo traktuje m­
texesujące nas ~agad!nienia. Charaikter popularny, w dobcym teg() słowa 
znaczendu, ma praca Konrada Miillera, b. prob()szcza ewanrge1dcldego w 
nieistlnJiejącym już kościele ewangelkkim św. Jana we Wrocła!Wiiu, pt. 
Das evangelische Breslau 1523-1945 wydana przed 30 laty w Niem­
czech Zachodnlich. Trzeba też wspomn,ieć o k:rionika["SSk:iich relacjach . Pola 
i Weissa, jeżeli nie ze względu na liinformacyjną wartość zawartych tam 
Wiiadomości, to z powodu emocja1nych fOT!m ty·ch relacji. 

Trzeba było tylko 6 lat, alby od momentu ogŁoszenlia w WittenbeTd:ze 
95 tez dra Marcina Lutra, jego nauki do_tarły do Wmcławia i spotkały 

slię tu z życz~iwym przyjęciem. WrocławioiW\i Illie obce były problemy dys­
kusyjne, jakie leżały u podstaw ruchu reforma•cyjneg;o. Znane są spory, 
jaJkie społeczeństwo w!!'ocławskie toczyŁo z Kurią Biskupią, które potem 
hlstorycy nazwą p11ocesem o końskie oko, czy wojną o b~ę piwa, 
lub wojną p()pią. Tu we Wrocławiu drukowane były pisma czesikiego 
reformatora Jama Husa. Tu, we Wrocłarwliu, zapładi:ł w 1398 r. życiem, 
za głoszenie poglądów angi•elsrkiego ref01rmatora Wdik1ifa, wyksz•tałcorny 

w Oksfordzie, chłop Stefan. We Wrocławiu od wie1u dziesięcioleci prowa­
dzono ernerg:icZiną sprzedaż odpustów, co bym jedną z ważniejszych przy­
czyn niezadowolenia rw ówczesnym kośoiele. Okxesem najwliększ.ego oży­
WJiema kultUI"alnego we Wrocławiu był przełom XV ó. XVI wrieku. Do 
Wrocławia na dobre wkroczył renesans, a jego gorącym mecenasem byli 
kolejni bislkiupi wrocławscy: Jan Rot, Jaln T·urzo d. Jakub von Salza. 
Jwn Turzo kocespondował z Mela1nehtonem i Maii'cinem LutTem. Był 
tym biskupem, który z k()Ścioła św. Doroty usunął obraz Madonny, który 
gtorzlko płakał !ilekroć of<iara złożona w kościele przez wiernych była 

zbyt skromna. 
Wrocławliande byli też w trakc!ie zakładania własnego unliwersytetu. 
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Król czeski Władysław Jagiellończyk wystawił już akt fwndacyjny, ale 
plan upadł, podobno na skutek spTzeciwu uniwersytetu kra:kdWslkiegot. 

Wiadomości o tezach Lutra dotarły do Wrocławia jeszcze przed ro­
kiem 1523. Przyw,iózł je do naszego miasta patrycjusz wrocławski, dr Jo­
hannes Metzler, który w czaslie sweg:o pobytu w Lipsku był w 1519 r. 
śwdadkiem dysputy mdędzy Lutren a Eckiiem i opowiedział się po stro­
nie Lutra.2• Bardzo wcześnie dotarły też do Wrocławia pisma Marcina 
Lutra. WydrukowaLi je 1i rozpowszechniH we Wrocławiu tut€jsti drukarze, 
Adam Dyon i Kasper Lybich. 3. 

Kronikarz wrocławski Mikołaj Pol w swych Rocznikach Wrocławskich 
twieTdzi, że nie tylko uczeni i humaniścli., ale także mieszczanie 'WTIOcła­
wscy ilnteTesowaLi slię Lutrem i dyskutowali żywo o jego pismach. Ta­
kim s~awnym "klubem dyskusyjnym" stała się Piwnica Świdnicka. Plisma 
Lutra drukowane we WTocławiu docie!l.'ały aż do Pomania4. W 1521 r. 
kanonik wrocławSiki, SaueT; skarży slię, że pisma Lutra czytane są i dru­
kowane bezkarnie, a nawet przekładane na jęz~i obce. 

Naufk,i Lutra g~osił we Wrocławliu, jeszcze pTZed 1523 r., pochodzący 
spod Mdśni Pi1otr Zedlitz, póŹ!Illiejszy ewangeldoki ka:zniOdzieja w kościele 
św. Bern'arda (m co tylko z trudem uniknął sądu bisroupiego). 

Właściwym n~forma:torem Wrocławia był jednak Jan Hess, urodzony 
w Norymb~dze w 1490 r., syn tamtejszego patrycjusza. Ukończył U!llli­
wersytet w Lipsku i w Wittenhe!l.'dze, uzyskując tytuł magistra. Po ukoń­
cze[}Jiu stud~ów, hi:Sikup W/rodawsiki, Jan Turzo, ~ałtrudni!ł go na stano­
wisiku .notariusza kancela1rdi biskupiej. Hess był rówmież wychiOWa!Wcą 

m~odego księaia ziębicko-oleśnd.ckiego, Joachima, jak równlież k:a!IlPil[­
kiem w Nysie. Po uzyskaniu dokto~ratu z pisma świętego, przyjął on świę­
cen\ia kap~amk,ie .(1517), a po pe'W!nym czasie został kaznodzieją w zamkJU 
ksliążąt oleśnicikich w Oleśndcy. Już wtedy kazanila jego były oceniane jako 
protestanokli.e5. W 1520 r. zma~rł hiskup Jan Turzo, a Hess wygłOISił, po 
łaciffie, kazanie żałobne przy jego zwłokach. Następcą Tl{l['ZOina :wstał 

Jakub von Salza. Hess utrzymywał przyjazne stosunki z Ma:rci!nem Lu­
trem. Znane są Liczne listy Lutra do Jana Hessa. 

Kiedy w 1517 r. zmarł ostatni katolicki proboszc·z kościoła św. Marii 
Magdaleny, na Wn!iosek Rady Miejsikiej we Wrocławtiu i za ~odą dwOTU 
kTólewsikiego, bislkwp wrocławski wyldał Janowd HessoWii Hm nominacyj­
ny (11 październlika 1523), :na podstawie którego 10 dni pó:miej (21 paź­
dziernika) nastąpiło uroczyste wprowadz.enie Hessa na stanowdsko pro-

1 B. T uroń, Uniwersytet JagteHońskł... we Wrocławiu "Mówią Wielki" nr 11/1979. 
' P. K o nr a d, Die Einjiihrung der Rejormation in Breslau und Schlesien. Darstel-

lungen ~nd Quenen zur schlesischen Geschłchte Bd. XXIV, Breslau 1913, s. 13. 
• Ta'mże, s. 14. · 
' K. M U 11 er, Das evangelische Brestau, Goslar/Harz 1952, s. 13. 
• P. K o nr a d, Op. cit., s. 16-17. 
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Dr Jan Hess - Reformator Wrocławia 
Pierwszy ewangeLicki proboszcz kościola św. Marii Magdateny we Wroclawiu 
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baszeza koścaola św. Mar'il Magdaleny .Jan Hess zachował Jednocześnie 
stanowisko profesora gimnazjum św ~ Marii Magdaleny, gdz.ie planował 
zorganizawać semitnarium dla kaznodziejów6. Ze znaneJ nam korespon­
dencji Hessa z Lutrem wynika, że przed nowym proboszczem kośc1ioła 

św. Marii Magdaleny piętrzyło się wiele trudności i Marcin Luter do­
dawał Bessowi w swych listach otuchy i udzielał rad 

Wprowadzenie we Wrocławiu reformacJi było związane z powoLnym, 
ale konsekwentnym wprowadzaniem zmian do rytuału kościelnego. Uz­
nano potrzebę swobody głoszenia ewangełii, uznano prawo Rady Miasta 
Wrocławia do obsady stanowisk kościelnych w najważniejszych kościo­

łach Wrocławia oraz prawo rady do rowoływarua rektorów szkół lTilf'Ji'­
kich 

Waznym etapem, kończącym nieJako ów początkowy okres refor,nacji 
we Wrocławiu, stała się dysputa relig<iJna, jaka toczyła sdę w czasie od 
20 do 24 kwietnia 1524 r. w kościele Św. Doroty. W dyspucie wystąpili: 
z jednej strony Jan Hess, wspomagany pTZez mającego wkrótce zasły­
nąć zlotaryjskiego teologa, Walentego Trotzendorfa i rektora szkoły przy 
kościele św. Marii Magdaleny, Antoniego Nigra, Przeciwndk<iem Lutra 
był wrocławski dominikanin, Leonbard CZJpser wraz z doradcami Te~ 

matem dysputy było Słowo F:oże, kapłaństwo Chrystusa i małżeństwo. 

Dysputa toczyła się po łacin:te 1 po niem1ecku Pełniący rolę rozjemcy na 
dyspucie, wybitny uczony, hu nanis'ta wrocławski, WawP:yniec Korwin; 
ogłóstlł po czterech dnJ'ach dysputy zwyclti:>two Jana lle:;3a7 

W 1525 r. zniosła Rada Miejska szereg obyczajów kościeLnych katoli­
ckkh, jak np. procesje, część obrazów, msze za zma:rlych, a wprcw1-
dziła używa~nie Języka niemieckiego przy chrztach odbywanych według 
porządku usta:norwionego przez Lutra. Wprowadziła nowy wrocławski 

śpiewnik kościelny, złożony z 22 pieśni, głównie autorstwa Marcina Lu­
tra. Wreszcie, zezwoliła na małżeństwo księży. W 1525 r. uzyskał Jan 
Hess cennego \VSpółpracownika' Był mm Ambroży MOilban. Urodził Slę 

w 1494 r. we Wrocłav-.niu JDlw syn bogatf.:•go SZPVvTrL Ambrozy był naJ­
młodszym z sześctorga dzi.cci. Ucz\~szczał naJpierw do szkoły przy koś­
ciele św. Marii Magdaleny, pote;n. w 1504 r., rozpoczął naukę w sław­
nym gimnazjum w Ny&ie, wreszcie udał się na studia do Krakowa,8, 

gdzie przebywał do 1514 r. 1 uzyskał tam tytuł bakałarza. W 1516 r. 
zapi~ał się na uniwersytet w Wiedniu. Po powrocie do Wrocławia po­
wierzył mu bis•kup .Ja,n Turzo stanocwisko kierown1ka szkoły ikatedral~ 

nej. On to wprowadził do tej SZikoły ohowiązkową naukę języka grec­
kiego. Sru~1 był pfe,rwszym wrocławskim grecystą. Ambroży· Moiban był 

' T a m ż e. s. 36. 
7 P. Konrad, Dr 4mb·osi1ls Mciban. Halle 1981, s. 9. 
a T a m ż e, s. 11. 



44 BRONISŁAW TURO~ 

bar~o zaprzyjaźniony z Filipem Melanchtonem, a MaToin Luter w cha­
rakterystyce Mo~bana bardzo wysoko ceni jego mistr2lostwo w znajomoś­
ci teologii. 

W maju 1525 r. Moliban został wezwany do Wrocławia. Rada Miejska 
zaproponOIWała mu stanowisko proboszcza kościoła św. Elżbiety, które 
od 9 lat nie był·o obsadzone. Blskup Jakub von Salza nominację tę za­
twierdził, tym bardziej, że Moiban w mdędzyczasie uzyskał tytuł dokto­
ra pisma świętego. Na nowego proboszcza czekało wiele pracy. 

Rok 1526 i następne były ciężkie dla śląskich protest,an1tów. W tym 
rdku w bitwie z Turkami pod Mochaczem 2lginął krÓl cze~d. Ludwik 
i obecnie Czechy, a wraz z nimi śląsk i Wrocław, pTzeszły pod panowallllie 
Habsburgów, na mocy układu zawartego między JagielLonami a Ha!bs­
burgami w 1515 r. Habsburgowie dalecy byli od t'Olerancji religijnej. 
Należało się umocndć przed wrogimi wobec kościoła działaniami. Pooad­
to w 1526 r. wybuchła we Wrocław~u epddemia. Hess i Moibram wytrwal!i 
na swoich stanowislkach. T!l'zy lata później, w obliczu niebezpie,czeństwa 
tureckiego zburzony został klaS'ztoT św. Wincentego na Ołblin,ie, a 24 lu­
tego tegoż roku spadł gotycki hełm z wieży kościoła Św. Elżbiety. Ni­
komu nic s!ię nlie stało!!. 

Dużo uwa~i poświęcał Moibam wrocławskiemu szikolmictwu. Marcin 
Luter i jego współpracownicy wielką wagę przywiązywali do rozwlida­
Illia i ug,runtowywalllli.a oświaty. Od 1267 r. istnliała, obok szkoły kate&al­
nej, słynąca z dobrego poz:iomu szkoła pTZy kościele Sw. Marii Magda­
leny. Drugą szkołę miejs!ką załoilano przy kościele św. Elżbiety. Poziom 
tych szkół musiał być bardzo wysoki skoro Melanchtolrt wyraża się o nich 
z wielkli.m uznanliem. Moiban mdeklarował swoją współpracę w dzdedzi­
Illie sziko1nictwa, a członek Rady Miejskiej opracował dla tych szkół re­
g,ulaminy (1528). Przedmiotem nauczalllda była religia i muzyka, łaCiina 

i greka, a od 1547 !l". również język hebrajski. Nauka dla dzrieci wrocła­
wskkh była bezpłatna. Zwracano uwagę na karność d dyscyplinę. W SlO­

boty i niedzielę oraz w !inne dni wolne od nauki wszyscy chłopcy byli 
zobowiązrurlli śpiewać w chórze w czasie nabożeństw i w c2la8ie nieszpo­
rów. Moiban sam wiele pisał. Już w 1517 r. napisał słowa d·o muzyki 
słymnego humanisty Mirandoliego. W 1521 i 1522 r. opublikował dwa ko­
lejne wydania gramatyki łacińskiej, a w latach 1535-1537 ukazało się 
główne dzieło Moibana pt. "Katechizm złoilony z 10 rozdziałów, w jak'i 
sposób przed Bogiem i ludżmi należy prowadzić życie poboime." Te 10 
!l"ozdziałów mówliło, o p:rawości li pohożnośc[ o pra>wach i ewa:Ugelfui, 
o ChrystUsie i o sakramentach, o d()brych uczynkach i o pracy, oraz 
o modllitwieto. 

• T a m że, s. 34. 
" T a m ż e, s. 49-53. 



POCZĄTKI REFORMACJI WE WROCŁAWIU 45 ----------------------------------·--------------------------
Duchowni ewangeliccy dbali również o zapewnienlie opieki socjalnej 

biedocie WTOCławskiej. W marcu 1525 r. wypędzono z miasta fałszywych 
żebraków, a pozosta1i biedni zostali oddani pod opiekę cz,te·rech lekarzy. 
Hess opracował róWinież założenia do powołanlia w mieście mzędu jahnuż­
ni!ka. Powstał ten urząd już w 1523 r., a kierował nim p:r~zez 23 lata 
Wawrzyniec Korw1n. Również na wniosek Jana Hessa miasto przystąpi­
ło do budOJWy szpitala Wszystkich ŚW!iętych we Wrocławti.u. S·zpital ten 
już w 1527 r. przyjął pierwszych 300 chorych. 

Hess i Maiban byli w mieście ludźmi bardzo poważanymi. Szczególnie 
Hess był ceniony jako kaznodzieja, stąd też frekwencja w kościele św. 
Marii Magdaleny była bardzo wysoka MolLban podzii:wdał w Hessie jego 
praktyczną mądrość, sztukę mówlie!!1ia, zdecydowanie i uczoność. 

Nauczyciel szkoły św. Elżbiety Antoni Carchesius twierdził, że kaza­
nia Moibana cechuje poboŻiność i głębia uczucia, zaś kazan1ia Hessa cha­
raktery:ztuje wysokii kunszt oratorskill. Moiban bardzo troszczył się o los 
biednej młodzieży. Aby ulżyć doLi zdolnym, ale biednym młodZli.eńcom, 
stworzono ok. 1540 r. chór, do którego powołano najpierw 12, potem 
24 śpiewaków, którym Rada Miejska, pO!tli.eważ by1i to bdedni ucznio­
wie, upiększający swym śpiewem :nabożeństwa, ufundowała stypendial2, 

W 1542 r, Rada Miejska przejęła na swoje utrzymanlie kośdoły i szko­
ły. Co roku przeznaczano na ten cel odpowó.ednie fundus~e. W regulami­
nie szkolnym z 1570 r. powiedziano, że miasto uważa szkoły za naj­
bardz:iej ukochany klejnot miasta, ojczyzny i kościoła bożego. 

Obaj refOil'lllatorzy Wrocła•wia wstąpili w związki małżeńskiie. Hess 
oże:niił się 1525 r. z Anną Jopner, córką wrocławskiego patrycjusza, a po 
śmierci swojej pierwszej żony ożenił się po raz drugi z córką wrocław­
skiego urzędnika, Jadwigą Wahles, która ['ÓWnież zmarła przed Hessem. 
Mo11~an ożenił się 1526 r. z Anną Bonke, córką mieszczanina ze Świdnicy, 
którn przeżyła męża o 15 lat, zma.rła w 1569 roku. Moiban był szc~ęśli­
wym ojcem dwanaściorga dzieci, z których dziewięcioro przeżyło ojca, 
a jeden z synów Ambroży, został duchownym i subsenior€im w kościele 
św. Elżbieiyl3. 

Przyszła obecnie kolej na wprowadzenie zmian do porządku nabożeń­
stw kościelnych. Początkowo zmlian taklich nie wprowadzano. Porządek 
katoldc!kiej mszy nie został w koścriele ewangeliokom naruszony. Potem 
jednak wp.rowadwno do nabożeństw nowy wrocławska śpiewlllitk kościel­
ny •i z czasem szybciej już następowały kolejne zmiany. Za najwaiŻ­
niejszą uważano wprowadzenie komunii pod dwiema postaciami. Do li­
tU!I'g.ii wprowadzono powszechnie dzisiaj znane w kiościele ewangeliickim 

11 K.l M U l l er, Das evange!ische Brestau, s. 2L 
" P. Konrad, Dr Ambrostus Moi ban,- s. 34. 
13 Tamże, s. 54 i nast. 
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śpiewne dialog,i między duchownym a chórem wiernych, oparta o tekst~ 
psalmówJ4 Ustanowiono nową Liturg•ię towarzyszącą ofiarowanilu chleba 
i wina. 

Oprócz normalnej służby wynikającej z obowiązków p:roboszcza, Hess 
i Moiban uczestniczyli w rozl:icznych dysputach. Hess posiadał też og'l'o­
mną bibliotekę. 

Zarówno Luter jak i Melanchton wieJomrotnie proponowali HesooiWli 
i Moibanowi Sitanowisika profesocskie na uniwersytooie w Wittenberdz,e. 
Hess propozycje te odrzucał, Moiban natomiast skłonny był owe zapro­
.szeruia przyJąć i zaczął nawet :p['zygotowywać s1ię do wyik!Jadów, zap'I'o­
ponowanych mu przez Melanchtona na uniwersytecie w Wittenberdze15. 
Hess i Moiban mieli również swoich ideowych oponentów, Wyróżmiał 
Stię wśród nich szczególll!ie Johannes Cochlaeus. Był on, podobnie jaik 
Hess i Moiban, doktorem ptsma św1ętego. Tytuł ten uzyskał w Ferrarze 
w 1527 r. Dał się pomać jako zdecydowany przeciwnik ko.nfesji augs!bur­
skiej. W 1539 r. został kanonik,iem wrocławsk:im i przebywał we Wrocła­
wiu z małymi przerwauli aż do śmde;rci (1552). Cochlaeus plisał cięte, 
złośliwe polem1ki, zwłaszcza przeciwko. MoibanoWli, ale także i Lutrowi. 

Ale oto nad ruchem odnowy kośeie1nej we Wrocławdu za!Wisły ciężkie 
chmury w postael ruchów i teorii!i religijnych, które rozwijały się pod 
wpływem reformacji luterańskiej. Głosicielem jednej z takdch teorili był 
śląski szlachcic, Kasper Schwenckfeld, który wydał w 1524 r. ndewtielką 
broszurkę pt. Krytyka nadużyć niektórych artykułów ewangelii. Posta­
wił w niej m. inn. tezę, że wszystko co ludzkie jest tylko cieniem tego co 
uczynił Bóg przez swego ducha. W k,omunii śWiętej chleb i Wlino są tyl­
ko niedoskonałymi i zbytecznymi przenośniami, które nie zasługują, aby 
stać się elementami świętymi. Schwenckfeld i jego teologiczny doradca, 
proboszcz legnicki Krautwa1d, usiłowali nawiązać kontakt z Hessem i Moi­
banem, pozyskać ich dla swojej interpretacji. Oni jednak bylli zgodni 
z poglądami teologów wittenberslcich i w odpowiedzi stano!WICz:o potępili 
punkt widzenia Schwenokfelda i Krautwalda. W 1537 r. Moiban wydał 
nawet broszmę przeciwko schwenckfeldystom" i nowochrzczeńcom (ana­
baptystom)16. W swej kolejnej broszurze, napi.sarnej w 1541 r., wyjaśnił 
swoje starnowiska w żywo wówczas dyskutowanej spmwie udzielania 
komunii świętej dzieciom i w sprawie przyjmowania sakramentów 
przez nieletnlich. 

Nauki Schwenckfelda, j'ak i genewskiego reformatora Jana Kalwina, 
znajdowały jednak we Wrocławiu swoich wyznawców. I tak kanollliik 
katedralny, Michał Williger i organista kościoła św. Elzbiety, Johannes . 

" K. ,M U l i er, Das evange!ische Breslau, s, 23. 
" T a m ż e, s. 23. 
" P. Konrad, Dr Ambroszus Moiban~ s. 63-72. 
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Schwehel, g~osi:Li. poglądy nowochrzczeńców, a niektórzy członkowie pa­
trycjatu wrocławskriego, jak !!lp. syndyk Schwab, czy dr Metzler nawią­
zaLi kontalkty 'Z lu:ęgami Schwenckfeldystów. Kalw'linistą natomiast został 
znany leikarz wrocławski, Orato von. Craffrtheim, któcy w 1550 r. był le­
karzem miiejslcim we Wrocławiu, a potem został leikał"Zem przyb~nym 
cesarzy, Ferdymmda I i Malk.symiliana II, a ten w SIWIOjej posiadłości 

w Selezytnie koło Kudowy zaprowadztił reformlowane 10.1abożeństwa. Ró­
WIIliież i we WrodaWli.u utworzył się nJiezhyt licZIIly !krąg wyznawców Re­
formatora z Genewy. Kal!Wiin:iści nie byLi jednak tolerowalllli. przez wyz:na­
wców Marcina Lutra i w 1562 r. jeden z następców Mo1bana w kościele 
św. Elżbiety musiał ustąpić ze swego stanowiska li opuścić miLasto z po­
wodu zbyt ja'WII1ego sprzyjan~~a kalwinizmowi. To samo spotłmło w 
15.54 r. pastora z kościoła św. MaTii Magdalooy Jana Helborda, a nastę­
pcą Helbroda ostxzeż01no, że jego kazania "są takli.e jalkie !Olie powiiO.fny być 
głQSZOIIle z tej ambony". Ten jakby wak tolerancji protestantyzmu lute­
rańsikiego w stosrutnku do ka1w1nlizmu wyliliikał m. i:nn. stąd, że wrocław­
scy ewangelicy musli.eli bronić słuSZ111ości nauk i praw swego kościoła 
z wielką odwagą i stanowczością. p,rzykładem tego był spór, jaki Rada 
MiejSka miała z królem Ferdynandem Habsburgiem, iki:ed.y too zażądał 
WJYPędzeiO.flia z mdJasta ilmzno<kiejów protestanckich i zniszczenia protes­
tanckich ksiąg jaiko kacooskli.ch. Stanrowcza i odmloWIIlia odpiOwiedź Rady 
mliasia Wrocławia na te żądania sprawiła, że Focdynand me pan.O!Wii 
gróźb li zrezygnował z represjil7. 

Passawslki układ 'religijny z 1552, a następnie augsburski pokój re1ilgij­
ny z 1555 r. uspokoiły stosrunki religijne we Wrocławiu. Doszło do tego, 
że w roku 1564 papież Pius IV zezwolił, aby również w diiecezji Wil'O­

cławskliej udzielano lkiomiUIIliiii. świętej pod dw:iema postaciami. Z Ze"ZJWO­

lenia tego korzystano przez 20 lat. T'aik więc Hess i Moiban, dzoięki mą­
drym mnądzooli.om, uregulowali stosuniki kościelne we Wrocławiu. 

Jan Hess był w swojej ~af!i.i niezwykle populamym i poważanym 
człowó.ekiem. Ponad 500 razy był ojcem chrzestnym. Zmarł w 1547 ro­
ku, przeżywszy .57 lat. Morban przeżył swego przyjaciela o 7 lat. Zmarł 
po długiej chorobie w wieku 60 lat1B. 

W kil!ku zdaniach należałoby wyciągnąć wnioski z przedstawionych 
faktów. Jedno zjawisika jest tu szczególnJie uderzające. Oto pie['Wsi du­
chowni ewangeliccy we Wvocław;ifu objęLi swoje stanOlWisika m pełną 

wiedzą i zgodą biskupów w~rocławskich. Jan Hess cieszył się pełnym 
zaufanń.em i UZIIlaniem Jana Turwna. Z jego rąk otrzymał on godność 
ikanonika kolegiaty św. Krzyża we Wrocławiu i kanOlilika w Nysli.e. Hess 

u K. M U 11 er, Das evangeztsche Breslau, s. 26. 
" P. K o nr 11 d, Dr Ambrostus Mot ban, s. 78-80. 
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był tym duchownym, który wygłaszał molWę żałobną przy :t,włokach zma['­
łego biskupa. Następny biskup, Jakub von Salza, bez zastrzeżeń zatwier­
dził ~kandydaturę Hessa na stanowisko proboszcza kościoła św. Marii 
Magdaleny. W liście nominacyjnym wyrażał przekonanie, że działalność 
Hessa służyć będzie głoszeniu ewangeHi i uspokojeniu wzbudzonych 
umysłów. Podobnie było z Moibanem, którego nominacja na stanowisko 
proboszcza kościoła św. Elżbiety została zatwierdzona przez his'kupa, 
Jakuba von Salza. Bis1lmp, w liście do Maurycego Moibaina piisał, że 

"potwierdza niniejszą nominację w nadziei, że Ambroży Moiban, ja'ko 
dciktór pisma świętego i człowiek nieskazitelny będzie dobrym probosz­
czem, i będzie słowo Boże głosił bez podniety i tumultów !i że bez woli 
hiskupa niczego nie zmieni w dotychczas obowiązujących zwyczajach 
i ceremoniałach kościelnych i że będzie biskupa uważał za swojego 
zwierzchnika". I tak było jeszcze długo. Wszyscy proboszczowtie ewan­
geliccy kościołów wrocławskich otrzymali inwestyturę biskupią. Dopie­
ro Walenty Geroldi, pierwszy ewangelicki proboszcz w kościele ,;11.000 
Dziewic" wprowadzony został na swój urząd bez biskupiego konsensu. 

ZaróWIIlo biskup Jakub von Salza jak i Rada Miejska stalli na sta­
nowisku, że do ceremoniaŁu kościelnego nie należy wprowadzać żaidiny:ch 
gwałtownych zmian. Wystarczy, jak oświadczała Rada Miejska, aby du­
chowni pilnowali czystości ewangelii i prawidłowo zarządzali. sakra­
mentami. Widać z tego, że obtie strony nie tra,k>towały Reformacji jaiko 
objawu rozłamu w dotychczasowym kościele, ale jako próbę naprawy 
wypaczeń, jakie wkradły się do kościoła katolickiego. 

• - Rocznik L ubuski t. XIV 



ZYGMUNT BORAS 

POMORZE ZACHODNIE W DOBIE REFORMACJI 

Wiek XVI był okresem spokoju na całej polskiej granicy zachodnliej. 
Zarówno od strony Śląs·ka, jak również Marchii Brandenburskiej i Po­
morza Zachodniego nie groziło naszemu krajowi żadne poważne nli.ebez­
pieczer'lstwo, Wypracowane przez politykę Kazimierza Jagiellończyka 

i!Ukcesy rzutuwały na całe szesnaste stulecie a układ toruński z 1466 r. 
był tylko rozwijany i udoskonalany przez następnych Jagiellonów. 

W tym ujęciu także układ krakowski z 1525 r. i likwtidacja zakonu 
krzyżackiego mogą być uznane za kontynuację polityki K~ieTZJa Ja­
g':do!cczyka ne~ odcin''u gr:::nicy północnej, ponieważ hołd kTakowski 
i sekulmyLacja zakonu naderwała spoistość byłych ziem zaikonnych z re­
szt<! knljów niemieckich. Polskie lenno nad Królewcem stało Siię kLinem 
wbitym mic;dzy niemczyzn~ nad Bałtykiem a resztą krajów Rzeszy. 

Jednak w miarę upłyvvu czasu, zwłaszcza w drugiej połowie XVI 
stul("Cia, zwiqzki <'tniczne i Jt;zykowe, jakie istniały między Prusami 
W.sehodnimi a krajami Hzeszy, były zastępowane silną więzią religijną 
w postac.i luteranizmu, który w drugiej połowie tego stulecia stał się 

wyznaniem dominującym w Niemczech. Naporowi protestantyzmu prze­
ciwstawiali polscy królowie ideę jedności Kościoła, zwłaszcza po sobo­
rze trydenckim, Odkąd Zygmunt August przyjął jego uchwały, Polsika 
;:;tanęła w obozie krajów o wyraźnie kontrreformacyjnym charakteTZe. 
Po Lskn. granica zachodn~a w ten sposób stała się też gra:nicą religijną. 

I choaiaż nasz kraj nadal był krajem tolerancyjnym, gdzie wyznrurui.a 
protestanckie cieszyły się względną swobodą, to jednak religią uprzy­
\Vilejowaną pozostał kntolicyzm tak, jak na Pomorzu Zachodnim, czy 
na Ślą,sku szczególnym; wzglr;dami władzy książęcej otoczony był 

luteranizm. Na całej przestrzeni od Bałtyku po Sudety, nO!Wa luterańsika 
religia stałn się czynnik,iem spajającym napływowy niemiecki ele·ment. 
\'o więcej, była ona też czynnikiem, który wpływał na pogłębtanie się 
różnic między Pol<Jką a Śląskie1t1 czy też Pomorzem Zachodnim. FolSika 
i slowiariska ludność tych z~em powoli zatracała poczucie wspólnoty re-

4' 
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li!giii Li języka a handel nadal silnde wiążący oba regiony z resztą ziem 
polSkich był głównie na Pomorzu, czy też Śląsku w rękach nie:miied:cich 
ti p['otestanokich, cci także me przyczyniało się do utTZymania jakiejś 

wspólnoty po111adipaństwowej zwłaszcza , że liczne bariery cellne pogłę­

biały poczucie odrębności obu tych dZiielnk byłego państlwa poJ.s!kri!ego. 
Ze Vv"Zględów zaś politycznych królowie polscy nie wysuwali żadnych 
haseł rekupera·cyjnych wobec Pomorza Zachodrniego, czy Śląska . 

Oo do •księstw pomors1kich zadowalano się tylko delliikatną i ndkłą 

nicią stosunJk.u lermego, jak•i.Jm książęta pomorscy bylii. zwią~aJ111i z racji 
posiadania Lęborka i Bytowa. Istniały także powiązalllia dynastycZIIl.e. 
Wszyscy panujący na Pomorzu Zachodnim książęta byli w prostej linli 
IWI11Ukami lub prawnukami Anny Jagtiellonki, drug~ej żony Bogusła­

wa X. Istniała także świadomość wspólnego słowiańskiego poch'Odzenia 
dY'll1astii Gryfitów. Z'TI'any b; ł jeszcze na dworze Bogusława X język pol­
ski. 

Za azasów tego księcia podejmowano zTesztą próby ściślejs;zego poid­
porządkowania Pomorza Zachodniego Polsce. Jed'Ilak warunkli., jakie wy­
suwała strona pomorska, były me do przyjęc!i.a przez strnnę polską. Zą­
dan.IO nie tyllko pienvszego miejsca w senacie dla k:sięda pomorsikii.ego, ale 
co więcej nadgraniczne ziemie polskie miały być przyłącZO<ne do Porno-

Katedra w Kolobrzegu 
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rza Zachodniego a zatem nie tylko pow1at wałecki, ale także Człuchów, 
Chojnice i Puck. Na taką u~ratę letrytm,:ow Korony nie mógł siq zgo­
dzić ani król, am sejm. Nic zatem dziwnego, że sprawa upadła a po­
tem, jak wiadon1o. nastąpił podział Pomorza Zachodniego na dwa księ­
stwa. szczecili·::ik!ie i wołogo.s·kie 1 :kwestia jakiejkolwiek unii polslw-po­
morskiej przestała być aktualna. 

Pomorze Zachodnie t>'We bezpośrednie lądowe grauice, posiadało z Me­
klemburgią, Brandenburgią i Rzeczpospolitą. Z wszystkich tych sąsia­

dów pokojowo współżyło państwo zachodnio-pomorskie tylko z Polską. 
Najbardziej zaś niebezpieczną dla Pomorza była Brandenburgia. Istniały 
tutaj wielkie przeciwieństwa, które prowadziły do licznych wojen, mi­
mo że oba kraje były częśeią składową Rzeszy. Dobre sąsiedzikiie stosUJn­
ki z państwem polskim były n!iejednokrotnie koniec~nością dla książąt. 
pomorskich, ze względu na ciągłe zagrożenie ze strony Brandenbu:rgii. 
Także przeciw Brandenburgii skierowallly był sojusz Bogusława X z Ka­
zimierzem .Jagiellończykiem, poparty związkiem małżeńslkim z Anną Ja­
giellonką w 1491 r. Wbrew cesarzowi Maksymilianowi I popie-rał książę 
Bogusław Polskę w sporach z zakonem a także w wojnie handlowej 
z Wrocławiem. Tę politykę kontynuować będą jego synowie, zawierając 
trwały sojusz z królem Zygmuntem Starym w 1526 r w Gdańsku. Nie 
bez znaczenia dla utrzymania dobrych stosunków między Polską i Bo­
morzem Zachodnim był także fakt, że cała wschodnia połać Pomorza 
Zachodniego była jeszcze wówczas w pełni słowwńska Ludność wiejska 
a także i część szlachty na wschodnich obszarach księstwa parnOTsikiego 
zachowała swój słowiański Język i swe s~owiańskie zwyczaje1. Rola i zna­
czenie języka niemieckdego nie były jeszcze tak w1elkie, skoro do 1520 r. 
w kancelarii książęcej jako język urzędowy uzywa:na była łaoina a do­
piero po tym roku wprowadzono język niemiecki. 

Pod względem kościelnym niemal całe księstwo należało do diecezji 
kamieńskiej, z wyjątk,iem małego skrawka w okolicy miasta Rieck, któ­
ry przynależał do d1iecezji szweryńskiej i wyspy Rugii, kościelnie podle­
głej biskupowi duńskiemu z Roesikilde. Biskupowi kamieńskiemu za to 
przynależały niewielkie terytoria, poza księstwem pomorskim leżące, na 
terende Nowej Marchii i Meklemburgi.i2. Te:n brak pokryeia się granic 
państwowych z kościelnymi nastręczał wiele powodów do konfliktów 
i starć między biskupem kamieńskim a sąSiiadami. W okresie reformacji 
dochodziło rówruież do poważnych konfliktów na terenie Lębo·rka i Byto­
wa, które to obszary jako lenno polskd.e należały do diecezji kujawskieja 

1 T. Kan t z o w. Chronik •:on PommenL Wyd. G. Gabel. Szczecin 1897. s. 413. 
'G. B e l o w. Die Ursache der Rejormation. w: .,Historische Zeitschrift", Bd. 116/1916; 

M. W e h r m a n n, Pommern zur Zeit der beginnenden Rejormation. W: Battische stu­
dien, Bd. 21 (1917). s. 44-45. 

' W. Kostuś, Władztwo Polski nad Lęborkiem i Bytowem, Wrocław 1954. 
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Ks. pomorski Filip I 1515-1560 
Obraz olPjny Łukasza Cranacha Star­
szego malowany w 1541 r . 

Najważniejszym jednak problemem był stosunek biskupów ka1"cień­

Sikich do książąt pom01rskich. W czasach, gdy powS>tawało biskupstwo ka­
mieńskie, nie było jeszcze państwa zachodnio-pomorskiego, i stąd ta wy­
jątk,owa rola bii.skupstwa w ramach pań twa zachodnio-pomorskiego. W 
ciągu stuleci biskupi kamieńscy zdołali utworzyć na terenie księstwa swe 
własne władztwo o :zmacznym stopniu samodzielności w01bec książąt, 

zwłaszcza odkąd pelmi dumy i żądzy panowania biskupi kamieńS>Cy, jak 
np. Herman on Gleichen 1251- 1288 utworzyli znaczne władztwo na te­
renie ziemi kołobrzeskie j. Nie bez znaczenia był chyba faJkt, że Koło­

brzeg miał starą tradycję jako stolica biskupstwa erygowanego przez 
Bolesława Chrobrego. 

W ślady Hermana von Gleichen posz1i biskupi Jrun 1343-1370 i Ma­
gnus 1410-1424. Dla książąt pomorsk'ich godność biskupa kamieńskJie­
go miała pierwszorzędine :zmaczenie i dlatego też wymogli w układzie 

z 1436 r., że wybór biskupa musiał być zatwierdzany przez księcia. Obsa­
dzenie biskupstwa kamieńskli.ego przez kogoś, kto sprzyjał Brandenbur­
gii mogło grozić nlebezpieczny'.:ni lwmsekwencjami dla całe'"'o Pomorza. 

Po śmierci biskupa Heninga (1468) przez długi czas trwały taJrgi, kto 
ma zostać biSkupem. Książę Bogusław X .nlie chcia ł się zgodzić na wybór 
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Ludwika Eber.ste.ina, strormika Brandenburgh i ostatecziil:ie papież mia­
nował biskupem Włocha, Ma1rino de F1regano4. 

Skoro jednak począł on popierać interesy Brand€1!1burczyków, ksń.ążę 

Bogusław zmusił go do ustąpienda a jego następcę Benedykta von Wal­
dstein i Marcina Karitha uzależniono od księeila w ten sposób, ze oficjal­
nie zostali doradcami księcia. Książę strzegł także pilnde, aby ktoadiuto­
rem bislkupa kamiieńskiego mtanowany był zawsze ktoś z jego ludzi, za­
be~pieczając w ten sposób swoje interesy takze i na gruncie kościelinym. 
W ten sposób ok. 1500 r. bliSikup kamieński został :robowdązailly do słuz­
by na rzecz księcia, zostając przez to tylko najwyższą władzą kiościelną 
na teTenie swej kamieńskiej diecezji, chociaż i tutaj także książę uma­
cniał swe prawa i pillnie strzegł swych interesów. To stwrurZiało możli­

wości budowy swojego własnego kośc~oła krajowego. Wyzyskując przy­
wileje uzyskane w 1498 r. w Rzymie co do obsady stanowislk prałatów w 
kapitule kamieńskiieJ, wzmacniał ksiąźę Bogusław X swe wpływy w za­
rządzaniu diecezją, co potem poważni,e ułatwiło przebudowę Koścliola na 
Bormorzu w duchu reformacyjnyms. Na Pomorzu biSkup został zmuszony 
do 'ponoszenia wydatków na cele militarne księcia. Książę decydował 

głównie, kto ma 'ot,rzymać takie, czy inne dochodowe staiil:owisko kościiel­
ne a b~up musiał się z tym zgod~ić 

Duchowłeństwo ~achodnio-pomorskie w czasach panowrunlia Bogusła­
wa X miało trudlną obronę ,i nlie było w stanie walczyć z księciem, który 
J>TZez swą umiejętną polttykę wewnętr:zmą a także i zagraniczną, nie wy­
łączając papiestwa, tworzył si1ne podstawy pod budowę nowożytnego pań­
stwa i nowej scentralizowanej władzy. Część wybitniejszych duchow­
nych, którzy mogli mu się przeciwstawiać umiał książę przeciągnąć na 
swą stTonę ofiarowując im wysokie i dochodowe stalnowiSka w swym 
księstwie. Wielu duchownych w czasach Bogusława piastowam U['Zędy 
wójtów, podskarbkh i talkźe se~retarzy w kancelarii kSii.ęcia. Sam biSkup 
kamieński z:ostał radcą nadwornym księcia a przez to stał się bardziej 
od księcia zależnym. DuchOW\Ili występujący przeciw władcy występo­
wali jednocześnie przediw biskupowi. Także i SZJkolinJictwo zostało księciu 
podporządkowane, jalko że z majątików i d01men książęcych szły dochody 
na utrzymanie nauczycte1i i budynków szkolnych6• Bogusław też WSjpieTał 
tych oo w dalekiej ItalH szukali uzupełinli:enia swych studiów lub studio­
wali na innych 'Ui!liweTsytetach w Rzeszy. 

życie umysłowe, jakie na przełomie XV i XVI stulecia poczęło slię 

• M. W e h r m a n n, Pommern zur Zeit der beginnenden Reformation. Balt. Studien 
XX (1917). s. 45; :r. w a l i ck i, Przynależność metropolitalna biskp. kamieńskiego i Lu­
buskiego, Lublin 1960 s. 91. 

• ~· W e h r m a n n. Pommern ... op. cit., s. 47. 
•E. Boehmer,Ein Beitrag zur Rejormations Geschichte Pommern, W; Monatsbldtter, 

hersg, von der Geselschaft fUr pommersche Geschichte und Altertumskunde 17 (1903), s. 8L 
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r.ozwrijać za prr-zykładem Italii także ~ w Rzeszy, n:ie om:iJnęłio i iksii.ęstwa 

pomorskiego. Przy!kładem najlepszym, ale przecież nie jedynym może być 
Jam. Bugenhagetn, czołowy II"eflQrr.nator i IQjciec h!istorliiograf!ii zarchochri:o-po- · 
mOII'Skiej, który już bardzo wcześnie, bo w 1517 r. napisał pie!rWszą na 
nowych .wzorach opartą historię Pomorza Zachodruiego pt. Pomerania7. 
P·rzykład przyszedł z Salkoonii a zachęta ze strany księcia Bogusława X. 
J. Bugenhagen WSZ'ak był duchownym i nauczycielem. On właś!llie kształ­
ciił w klasztornej szkole w 'Drzebliatowie klerJ71ków, czyli tych którzy po­
tem jako· księża mieli prarciOwać w terenie ~rua parafliiach a zatem jeśli by­
li tacy nauczyd.rele to ii. nliższe duchowieństwo musiało być nie tak ciem­
ne i zacofane jak to 'się niekliedy przyjmuje, d. jak Kamzow w swej kTO!Illi­
ce ub·zymujes. Na synodareb duchowieństwa w Kcoszalinie 1487 czy też 
w Pyrzy!aach 1513 1r. :nawoływatno księży do kszltakenrl.a się, chociaż nie 
braildo także zakazów przeciw wszelk:i.m nadużyciom, rozwiązłym oby­
cz:aj()m, jak to mi'aro miejsce na symodziie w SzczeCiini!e w 1500 r., ale to 
jeszcze nie wysta~rczająca podstawa do stwiwdzenia, że poziom moral­
ny duchowlieństwa na PomOII"ZU Zacbodmim był niższy niż w innych re­
gionach Rzeszy. Oczywiście zdarzały się i tutaj przypadki skujnego ła-

Ruiny Klasztoru 

7 J. B u g e n h a g e n, Pomerania, Szczecin 1900. 
• T. K a n t z o w, Chronik von Pommern op. cit. , s. 413. 



POMORZE ZACHODNIE '1'.- DOEIE REFORMACJI 57 

man1ia wszelkkh praw li. zbyt jaskrawego naruszania obyczajności p!rZez 
duchownych, R.le to raczej były wyjątki. Jednakże późniejsi kronikarze 
protesta!llccy starali się Kośdół zohydzić i na plan pier\Jv"SZY te właśnie 
skandaliczne wysuwali przypadki9 . 

Tym nadużyciom ze strony kleru starał się zaradz~ć biiskup kamiień­
ski i cała kapituła, stąd tak liczne wydawane przez nich nakazy i za­
kazy. Wielu księży żyło w konkubinacie, zapominało o swych obowiąz­
kach, goniło za zwięlkszen!iem swych dochodów, itd. i z nich właśnie 
potem w czasie reformacji rekrutowało się najwięcej kaznodziejów i orę­
downików nowego luterańskiego Kościoła. 

Zeświecczenie i nadużycia zdaTzały s•ię także i w klasztorach. Roz­
ró~niano· w zasadllie dwa rodzaje klasztorów: tzw. polne (Feldkloster), 
Idóre miały wielkie zasługi w szerzeniu kultury rolnej i klasztory miej­
skie, do których należało duszpasterstwo, opi~ka nad biednymi i chory­
mi. Zarówno jedne jak i drugie przez swe wielkie zasług~i cieszyły się 

dużym poważaniem. Jednakże w miarę upływu czasu pogarszały się i tu­
taj stosunki gospodarcze i majątki klasztOTne nie zawsze były zagospo­
darowane a same klasztory biedniały. Odnosiło się to zwłaszcza do wiel­
k:ich obszarów ziemskich cysteTsów i pcremonstratensów czyli NQII:-be·rta­
llÓW .. Opaci niejedniOkrotnie sprzedawali części majątków klasztornych 
i trwonili ich dobra. W 1490 r. biskup Benedytkt von Waldstein za tego 
rodzaju nadużycia usunął ze stanowiska opata klasztocu w Eldenie, Je­
rzego GropeTaio. Bogusław X :dbając o porządek tcrkże i w klasztorach 
począł tam zwiększać swe wpływy aż wreszcie poddał ich gospodarkę 
pod nadzórr urzędn!ików książęcych. Opaci zostali zobowiązani do współ­
udz:iału w kosztach utrzymywaniia siły zbrojnej przez płace<n>ie podatków. 
MUSiieli składać przysięgę na wierność księciu, ale jednocześnie wstali 
wciągnięci do współpracy z dworem książęcym przez uczestniczenie w 
nadwornym sądZJie ks·iążęcym i do wspóludZJiału w radz:ie książęcej. 

Tak zatem jeszcze przed wprowadzeniem reformacji na Pomorzu Za­
chodnim zaczął się umacniać nowy reformacyjny porządek polegający 
na tym, że władza świecka podporządkowała sobie Kościół w aspekcie 
gospodarczym. W 1521 r. książę przejął już zarząd nad dobrami ziiemsk:i­
mi klasztoru w Białobokach (Belbuck). Klasztor nadal pozostał - ale 
zarządzał nim książęcy urzędnik. Synowie i następcy księcia Bogusława 
poszli po tej drodze dalej i w 1523 r)l we wszystkich klasztorach zo­
stali ustanowieni urzędnicy, których zadaniem było między innymi p'I."Ze­
prowadzenie skrupulatnej inwentaryzacji dóbr i mienia ruchomego, czy-

' M. W e h r m a n n, Pommern.. op. cit., s, 53. 
1n ibid~m s. 56. 
11 Pclmmerania. Gechichte und Beschreibund des Pommernlandes. Theil IV Szczecin 1864. 

s. 26. 
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li już wówczas przygotowywano s1ę do przeprowadzenia sekularyzacji. 
Wszelkie kosztowności zostały zabezpieczone przez władzę książęcą. Sta­
ranria o przejęcie mienia kościelnego występowały w tym czasie ndemal 
we wszystkich krajach Rzeszy. Nie omjnęły one i księstwa pomorskiego. 
W tym względz,ie zarówno Bogusław jak i jego synawje wykazywali zde­
cydowanie j konsekwencję. Tracdh na tym biskup kami.eńs·ki i kapituła, 
którym klasztory podlegały i z których przynależały biskupowi znacz­
ne dochody tak w czynszach jak i w naturaliach .• Jednak biskup coraz 
bardziej stawał się urzędnik,iern bięcia i niewiele mógł przeciw ksrięciu 
zdz;iałać. Do najwiQkszych i naJbogatszych klasztorów na Pomorzu Za­
chodnim należały klasztory c_ystersów w Buikowie, Dargun, Eldem.a, Hid~ 
densee w Kołbaczu, Neuenkamp, Stolp nad Pianą i klasztory .Premon­
stmtensów w Białobokach i w Pudgali. Poza tym były jeszcze żeńskie 
klasztory tychże zakonów· w Bergen na Rugii, w Kołobrzegu, Koszab­
nie, Krummin w Marianowie k. Stargardu, w Szczecilnde, Wolimie. Te 
klasztory wiele wniosły do kultury rolnej na Pomorzu Zachodnim a i po­
łożende ludmości chłopsk•iej w dobrach klasztornych było o wri.ele korzy­
stnliejsze niż w dobrach szlacheckich12. 

Inne zgromadzenia zakonne, ma odmiennych zasadach zorganizmvane, 
nie posiadały t81kiego znaczcnii'l gospodarczego, ale i one także miały 
wpływ na żyde gospodarcze kstęstwa. Klasztory franciszkańsiklie ii:stnia­
ły w Drawsiku, Gryfiicach, GryfU, Pyrzycach, Szczec1nie. Dominikanie po­
s,iadali swe klasztory w Kamieniu, Gryfii, Rorenhergu, Passenwalku 
i StralsUindziie. Augustianie zaś w Anklam, Gardźcu, świątkach k. Szcze­
crimka, Pyrzycach, StargaTdzie. Poza tym istniały jeszcze klasztory kartu­
zów w Szczeci,niP w świdwinie. Nie posriadały one WJielkich 
ohszaTÓW zienwk:ich tak Ja!.k cyste:rsi, ak mając znaczne zapasy go­
tówkli j obracaJąc dużymi sumami miały te klasztory znaczny wpływ 
na życie gospodarcze najbliższej okolicy przez instytucję kredytów. 

Trzeba jednak stwierdzić, u: funkcja klasztorów i żyda klasztornego 
w ok!fes1ie średniowiecza był'a inna. a inna też w paczątiku XVI wiekru. 
Ścisła więź między klasztorami a szlachtą 1i mieszczaństwem uległa roz­
luźnieniu. Dla wzmocnienia dyscypliny wewnętrznej wł:adze zaikonne 
py;zeprowadzały jak dawniej wizytacje (w 1520 r. taka wizytacja odby­
ła srię w klasztorze w Stolp nad Pianą, w żeńsk'im klasztorze w Pyrzy~ 
cach blisikup nakazał zaos1tr.zenie ry;gorów w 1513 r.), ale nie zawsze te 
W\itzytacje przynosiły efekty. świeckie duchowieństwo przez swą nad­
mriemą liczebność poważnie ciążyło nad wiernymi i za posługi kośclielne 
kazało sobie zbyt drogo płacić, przez co potęgowała się niechęć wiernych 

" F. W. B a r t h o l d Geschich te von Riigen und Pommern. Th. IV Bd. II. Hamburg 
1842, s. 123-132. 
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r-Io duchowieństwa_ Chaoaz nadal duchown1 mwh pwczę nad chorymi 
i bezdomnymi, czego dowodem jakże wielka liczba c;zpitali i przytułkó\v 
najczęściej pod wezwaniPm św_ Ducha, św. Jerzego i św. Gertrudy, to 
jednak i ·w tych szpitaluch nie znwszc wl(lściw<ł była opwl<.:a. Nadal nn 
Pomorzu utrzymywała się silna wiRn w .5wido53(· rel<ikwi, w znac7.c 
nie pid~rzymPk Oddziaływał tak!.e tutaJ przykład księciA Bogusława X 
i jego pielgrzymka do Ziemi ŚwięteJ Duż::t popularnośch cieszyły :o:ię 

pielgrzymki do pomorskich miejsc k l1lt u. ta.kH'h jak Góra Chełmsk11, 

Rawokoł pod Polanowem, ak• także zdarzały się pielgrzymki do dalekich 
miejsc jak 1ip. do J\kwizgranu. Wils1Pck itpY 
-Także i .na Ponnrze docierały o~lpusty ogłaszane przez papiezy, ale 

akcje te najwięcej wzbudzały sprzeciwu zarówno wśród szlachty, kslą­

żąt, jak i mie;;zczan K.siążf;'ta ·i ich podd:=mi uw<~żali, że za sprawą od­
pustów odpływa wiE•lc p.ienit;dzy z kr;lju przez co ubożeje księstwo. Im 
częśeiej ogłaszm10 te odpusty iyiu wi(;kszy na Pomorzu rodził się sprze­
ciw. Odpusty poważnic szkodziły Kościołowi i religiii, gdyż wierni nie 
widzieli w tej akcj1i żadnego prt.Pjawu religijności, a tylko zwykłą żą­
dzę zysku. Zdawano sobie bowiem sprawę, jakim celom służyły pienią­
dzf' odpustowe i zadawano sobie pytanie dlaczego te pieniądze mają iśó 

w daleki św·iat do Rzymu 
Odpusty wzbudzały także WPzfldowoleme poważnej częśoi duchowtei1-

stwa; które nświadamiało sobie .Jak w1elką :::z.kodę przynoszą one religii 
i Ko.~ciolowi, którego budowla już 1 lak poważnie podkopana, została 

wystawiona na c'!alsze wstrząsy pod naporem nowych idei, jakir niósł 

z S'Ohą wiek XVI. Był to wie1k Renesansu i Reformacj1, wiek budowy 
nowożytnego państwa opaTtego na zas•adach centrahzacjd.. Niezgoda wśród 
wyższej hierarchii kośr::idnej ułatwialfl księc·iu poddanie Kościoła pomor­
skiego pod swój wpływ. 

Dla księcia było to wygodni?, gdyż J('go wysocy urzędmcy otrzymy­
wali wynaRrodzenie w post.ac1 .:;1 anowisk ko.ściclnych Wpływ 'Nładzy 

świeckiej na obs::Jrię nawet niższycl1 godności duchownych ułatwiF~ł nad· 
zór księcia nad l~ośr:iołsrn. W ten c:pos6lJ k.siążt; Eloo:.usław X prz;.-.EiOtowy­
wał pośrednio drogę dla luteranizmu, pomewaz na w1ele lat przed refor­
macją, przez fa\J dale:\.o idącej zah:incści Ko~oola po1no•rc:kiego oJ pcn·t­
stwa, budowano zn;by kościoła krajowego. .Jaki się później ukształtował 

po sejmie w Trzebiatowie w 1534 r 
Różnica między biskupstwem wrocławskim na Śląsku a kamieńskim 

na Pomorzu Zackldnim zasadzała się na tym, że śląsk nadal forma l­
nic podk;::ał arcybiskupowi gnieimieńskiemu, natomiast Pomorze Zacho~ 

n,!, '."'/:.:_h-rrnai.,n Fo•-r:::--,H:-1'11 ... op. clt., s. ::<L Z. H0ra~. Kstqtęta F01'770">-: ?r;-
Ch<:'r.t~?if'qc, v.-yd. H. 5. 15S. 
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dnie jako wyłączone podlegało bezpośrednio odległeJ stolky apostolskiej. 
Biskup wrocławsld jako książę był równy wśród innych książąt śląskich, 
·natomiast biskup kamieński w przededniu reformacji podlegał swemu 
ksiqciu nawet w rzeczach lwścielnych. W drug:iej połowie XVI wieku do~ 
szło nawet do tego, że biskup wrucławski bywał namiestnikiem całego 
śląska, z czym nie bardzo chcieli s:ię p{Jgodull: książęta piastowscy Sląska. 
Ksiązęta śląscy jeśli wprowadza~i refonnację w swych kslięs:twach, 

przewaŻlnie z myślą, aby zagarnąć dobra kościelne i wzmocnić swą wła­
dzę nad Kośeiołem, natomiast na Pomorzu Zachodnim, władza książąt 
nad biskupstwem kamieńskim a także d. Kościołem pomorsikim była już 
ugruntowana i raczej chodziło o to, aby się nie dać wyprzedzić przez 
miasta ~ szlachtę w przejmowaniu dóbr pokośoielnych. Nawet klasztory 
zostały wciągnięte w sł•użbę władzy świeckiej li płaciły podatkti a ich 
przeds•tawiciele brali udział w sądownictwie książęcym. 

Na Pomorrzu, podobnie jak i na śląsku, duchowieństwo było w nad­
ll(iernej liczbie. Mnożyły się pobożne, fundacje, z których żyli duchoW:ni 
i niejednokrotnie na tle dość powszechnej biedy opływali w dostatki. 
Kościoły coraz bardziej obrastały w poboczne kaplice gdzde dzień w 
dzień wiJkarrius:ze od1ptrawiali msze ~· za ży·wych i umarłych ciągnąc z tej 
pobożności i ofiarności wiiernych znac~ne dochody i ubożąc w ten spo­
sób społeczeństwo. Jałmużny i podarki w pieniądzach i prowiancie nadal 
były w ~wyczaju a zakonnicy chodzący po kweście nie wstydzili się 

ofia!Towane im świnie pędzić ulicami miast14. Nadal jednak było w'ie1u 
duchownych a zwłaszcza zakonnych, prowadzących dla biednych li upośle­
dzonych przytułki i szpitale. Przy kościołach orgam:izowano różne brractwa 
dla ludzi świeckich, mające wspomagać duchoWIIlych w ich pracy dla 
wiemych i dla ogólnego pożytku Kościoła. 

Oświata i szkolnictwo na Pomorzu Zachodnim nd.ewątpliwlie stały 

dużo niżej niż na Śląsku i ogólny poziom duchowieństwa z pewnością 
111i.e dorównywał pozi-omowi kleru śląskiego. Tym niemmej w klasztorach 
i większych miastach istrniały szkoły przygotowujące młodzież do stu­
diów wyższych15, ą jedyny urniwersytet w Gryfii został zmodernlizowa:ny 
przez ściągnięcie wybitnych profesorów z Italii a także przez nowe fun­
dacje. Z treści i języka było to jednak szkolnictwo niemlieciklie, które 
w poważny sposób przyczyniało się do dalszego germanli.zowania częścio­
wo słowiańskiego jeszcze Pomorza. Słaby pozi:am szkół pomorskich z uni­
wersytetem grryfijskiim włącznie sprawiał, że więcej Pomorza111 studiowa­
ło np. we Frankfurcie nad Odrą i Rostoku niż rw GryfiL Z wyjątkiem 
dwóch sławnych profesorów sprowadzonych z Rawenny przez księda 

u M. W e h r m a n n. Pommern ... op. cit., s. 57. 
" Pomerania, Gechtchte und Beschrełbung ... op. cit, s, 56-57. 
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Bogusława X, Uniwersytet w Gryfii :nie mógł poszczycić się wybitnymi 
uczonymi a pobyt tutaj Ulrycha von Hutten był raczej przypadkowy. 
Humanizm n:a Pomorze Zachodlnie docierał powoli, skoro w kronice 
T. Kanzowa spotykamy opi:ndę, i€ "nie wielu (Pomorzain) przykłada się 
do natUk.i i sztuk wyzwolonych dlatego też kraj nie posiada UCZO'l1ych 
ludz.i" . Fostęp w zakresie wykształcenia mieszkańców zaznaczył się do­
pie-ro wyda1mie w ok:res.ie reformacji. Przykładem byli tutaj sami ksią­
żęta. Do wykształcanych należał książę Jerrzy I, BarJ'llim XI a szczególnie 
Filip I, sym Jerzego, który w Heddelbergu zdobył sta•ranne wykształcerue 
w czasie pobytu w latach 1526- 1532. Za rządów młodych książąt dwory 
w Szczecinie J Wałagoszczy stały się ośrodkami życia umysłowego dla 
całego kraju . Za panującymi szla szlachta i bogatsze mieszczaństwo, 

wysyłając swych synów na studia rmiwersyteoklie do Gryfili, Rostoku 
a także na linll1e zagraniczne uniwersytety. Zachętą do podejlllOIWanlia 
studiów było ogromne zapotrzebowainie na 1udzi wykształconych, zwła­
szcza w okresie reformacji. Poważną rolę w ogó1nym podnoszeniu kultu-

Paweł ; Rhoda (litografia F. 
Mimera) - szczeciński refor­
mator w I polowie XVI w . 
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Ks . Bogustaw X 1454-1523 

ry umysłowej Ile\ J 'o.llOJ'ZU Zachodnim p łnił rozwój sztuki drukarskiej, 
kló1·y a zko]Wiiek na tyn1 ter niC' przypada rat:zej na drugą połowę XVI 
stu lc:0ia, to jednak druki wydawane w oficynach Rzeszy docierały tutaj 
JUŻ znaczni0 wczeŚiniej. W samym Szczecinie spot)llkamy już w 1533 T. 

vvydanic drukiem za.rządzeń k.-;i<1Żę<:ych16 . 

Rozwój sztuki drukar.::;kiej sprzyjał potanieniu książki, co przyczyni­
ło s.i.ę do powstawania bibliotek najpnerw na dworze książęcym a potem 
także ~ w miastach przy poszczególnych s7.Mołach, czy kościołacht7 . 

Pod względem narodowościowym jeduak ten ogólny rozwój oświaty 
i ·zytelnictwa przyspieszał proces gecmanlizacji. Folska ksią:żJka bowiem 
n I c dociera la na obszar Pomorza Zachodmiego a przynajmniej nie docie­
rab do szerszych kręgów ludności. Id e Lutra na Pomorzu Zachodnim 
byly glo-;zone wyłqczn.il' w języku niemieckim tak w słowie jak i w piś­
nie i one lo ta.kż w poważnym stopniu przyspieszały proces germani­
za ·Ji kraju. Jecłynie tylko na wschodniich peryfer iach pm'lstwa pornoT­
skiego zachowana w wi kszcj JlJa.':>ie ludność slowiańska domagać się 

b(~zie gło;;zenia . .ława Pożcgo w swym własnym języku i dlatego tam 
władze now go lute1·ańsk:iego kościola były zmuszone w d!fugiej poło­

wiP XVl stulecia głosi ·. swe nauki takż w języku miejSCOIW)'m a nawet 
w tymże języku wydawać druidem odpowiednie pisma re1ig!ijne. Była 

to raczej 1 dnak jn1cjatywa miejscowego, z ludu słowiańskiego wywodzą-

"tlistOilU Pomorza PAN T . li <!Z I , Poznań 197ó, s . 861 . 
"Ibidem. 
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cego s:lę duchowieństwa, jakim był niewątpliwie Mostna'k, czy Sz. Kxo­
feylB. 

Wraz z przyjęciem reformacja przez ks:iążąt pomorskich i z chwilą zor­
ganizowania kościoła luterr'ml.skliego na Pommzu Zachodnim, za fundus·ze 
sekula,ryzowanych mająVków kościelnych postanowiono zorganizować no­
we szkoll11ictwo, które by upowszechnHo naukę czytania i pisania. Było 
to już jednak szkolnictwo niemwckde, poniewaz cała nauka w tymże od­
bywała się języku, co sprzyjało daLszeJ germanizacJi kraju. Szlkoły 

uczące czytania i pisania powstawały także we w.sJach a tutaj główną 
kadrą nauczającą mieli być protestanccy duchowni i służba kościelna. 

Szkoła wiejSika miała głównie chamkter religijny, gdyż obok nauki czy­
tani•a 1 pisania, uczono przede wszystkim nowt.-go luteraAsk1iego już ka­
techizmu, Stary ksiązę Bogusław X ctż Jo swej śmierci formalnie lute­
ranizmu nie uznawał, ale też nie występował. zdecydowanie przeciw 
nowej relil.gi:L W czasie swej podróży do Norymbergi odwiedziił także w 
Wittenberdze Marcina Lutra i słuchał jego kazrun.ia. Co więcej, tolero­
wał nawet gdy gorliwy zwolelfuruik luteranizmu, Paweł von Rod.e, w 
Szczecinie pod bokiem zamiku książęcego, wygłaszał swe wrogiie Kościo­
łowi kazania. Nie dozwolił jedna:k burzyć ustalonego porządku prawnego 
1 społecznego, dlatego też gdy doszło do zaburzeń na tle religtijnym, wy­
stąpił wówczas zdecydowanie przeciw predykantom luterańSikiim19. 

Po jego śmie:rci w 1523 r. dwaj jego synowie, Jerzy I i Barnd.m XI, 
przyjęli wspólnie władzę nad Pomorzem Zachodnim. Jeii"Zy I nadal jaik 
ojciec trzymał się starego Kościoła, natomiast młodszy BarnJim S'tudilują­
cy w Witenberdze miał bezpośrednie kontakty z Lutrem i otaczał opieką 
ducho1Wl1ych opowiadających się za luteranizmem. 

Początki reformacj1i szły jednak nie przez książęcy dwór a p~ 
miasta i klasztory. Główną I'olę odegTał tutaj Jan Bugenhagen, rodem 
z Wol:Lna, który jako rektor ·szkoły w Trzebiatowie począł studiować pis­
ma Marcina Lutra i krzewił jego myśl:i w kręgu swych przyjaciół. W 
1521 r. udał się osobiście do Wittenbergi. Porlobnie w pyrzyckim klaszto­
rze działał skazany tam na odbywanie kary Jan Knipst['o a w S7iczeci­
uie, wspomniany już, Paweł Rode, który wprost zażądał, aby mógł gło­
sić luterańsk~e kazania w kościele św. Jakuba. W 1525 r., podobnie jak 
w Gdańsku, doszło do poważnych zaburzeń w Stralsundzie, Szczecinie 
i w Słupsku. Radykalne elementy luterańskie wdarły się do kościołów, 
zaczęto niszczyć wnętrza, palić obrazy i tłuc rzeźby kościelne jako p!rZe­
jawy bałbochwalstwa. To p['zestraszyło władze miejskie a także i ksią­
żąt poonors:kich, paniewaz bano się, aby wojna chłopska z Niemiec po~ 

" Z, B o r a s, Ksiqżęta Pomorza Zachodniego, Poznań 1968 s, 188. 
" F. W B ar t h o l d, Geschichte von Rugen und Pommern, op. ci t Th, IV Bd. II s. 

1:10-151. 
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ludniowych nie przeuliosła się na wieś pomorską. Między braćmi nie było 
idealnej zgody tak w sprawach religijnych jak i politycznych. Młodszy 
Barnim dążył do podzdału Pomorza i wydziielen:ia mu odrębnego księstwa. 
Jerzy I zaś pragnął utrzymać całość w swym ręku. W tym czasie peł­
nym niepokoju i napn;żenia zmarł nagle książ(; Jerzy I i cała władza 

przeszła w ll"ęce Barn.ima. Fotem, po powro0ie do kraju, jedynego syna 
Jerzeg() I, Filipa, doszło do podziału księstwa na dwie części: część wo­
łogojską :i część szczeC<iiłską (1541). 

PTzed tym jednak obaj książęta, stryj i bratanek, przy pomocy Jana 
Bugenhagena, pod naporem szerzących się idei luterańskich, wprowa­
dzili urzędowo luteraniizm na sejmie stanów pomorskich w Trzehiato­
wie w 1534 r., mimo sprzeciwu i oporu biskwpa kamieńskiego, Erazma 
Man:teuffla. 

Decyzję książąt poparła szlachta i mieszczaństwo, gdyż obie te wa•rs­
twy społeczne były za:Ln:teresowane sekułairyzacją dóbr kośd.elnych i prze­
jęciem mienia kościelnego. Samą uchwałę sejmową łatwo było podjąć, 
ale jej realizacja trwała całe dz:iesd.ęcioleda, tym bardziej, że tutaj na 
plan. pierwszy wysunęły się prywatne ·interesy poszczególnych stanów 
a także inte1resy obu książąt: Frilipa I i Barnima XI. 

Na stkutek energii i sprężystej organizacji Jana Bugenhagena udało 
się bezkrwawo przep!rowadzić tę wrielką rewolucję re1igijlną oo Pomorzu. 
Odbywało się to w sposób umiarkowany i pewne elementy katolicyzmu 
w luteranażmie zachodnlio-pomorsk:im widoczne były jeszcze w począt­

kach XVII stulecia. Dopiero po dziesięcioleciach zapanował tutaj bardzo 
surowy i bezwzględny luteranlizm. Książęta zachodnio-pom:orscy jaiko lu­
teranie popierali Zwń.ązek Szmalkaldzki, ale mimo wszystko nadal pra­
gnęli utrzymywać dobre stosunki z cesarzem Karolem v2o. 

Po podziale księstwa pomorskiego na dwie części w 1541 r., nadal 
wspólnym pozostał zarząd nad biJskiU!pstwem kamieńskilm, probostwem 
kolooczeskim oraz nad koleg[a tą szczecińską li uniwersytetem w Gryfdi. 
WspÓlnymi też_ pozostały dochody z ceł z Wołogoszczy, Gardźca i Gry­
fina, jak róWll1!ież godności i tytuły przysługujące książętom w jedn.aiko­
wym stopniu. Obaj ks.iążęta, tak Barnlim jak jego bratanek Filip I, zgo­
dzili się na losowanlie, który z n;ich jaką część kSiięstwa pomorskiego 
otrzyma. Pod przysięgą obaj uznali, że "będą zachowywać wspól!notę 

pai1Sitwową i ugruntują czystą religię ewangelicką". 
Chociaż większa część ludności Pomorza Zachodniego przyjęła religię 

luterańską, to jednak wielu było jeszcze Pomorzan opowiadających slię 

za starą religią. OpóT pochodził zwłaszcza ze strony wyższego duchowień­
stwa katolickiego, a także :i części szlachty. 

" ibidem, s. 340. 
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W czas1ie rządów biskupa Kamieńskiego Ecrazma von Kammrlm, kapituła 
kamieńsika probawał1a się bronić p~rzeciw ~rozszmzającej słię refocmacji 
i sam biskup oclirzucił !kmzystne dla niego prQpozylcje IPPzejęcia stanOJWiska 
naczelnego superintoodel!lta na oałe Pomorze ZachocLnie i !tym s'amym na­
dzór nad całym l!ute:mńsk;hn kościołem księstwa. B.islkup jedlnalkże i jego 
k1apituła dały odpo,wiedź, że nie mogą zrywać z Rzymem i dllatego p~rosili 
k~Siążąt pomorskich, aby ich n1ie zmuszali do przyjęeia nowego porząd!kiu 
kościelnego. Ta akcja bl~skupa k~amieńskliego przerazHa książąt, lkitó~rzy słu­
sznie się obawiali, aby bogate biSikupstwo nie ode~rwało się od !księstwa po­
morSikliego. Czym prędzej zatem zwołali sejm w Szczecinie li rzażądali od 
b~kupa wyjaśnień. Bl1slkup Emzm stwierrdził, że n~l czuje się poddanym 
książąt, ale proslił tylko, a:by go nlie zmuszano do zryw:am.a z papiestwem 
i jec:Lnoczesnrie oświadczał, że :nie będzie pTZeSI2Jk:adzał w rozwoju lute­
muizmu na tere:niie l:xiskupstwa kamieńSk1iego, chociaż sam oficjalnie 
przyjąć lutemn:izmu nie może. To zadowolHo kSJiążąt pomol'Sikd:ch, którzy 
postanowili lilie zmuszać biskupa do wyrzecz,enia się katolicyzmu i ra­
czej poczekać aż z czasem ten katolicyzm sam zaniknie. 

Biskupstwo k;amlieńskie było raczej wyjątkiem, natomiast na te!l'en!ie 
całego księstwa pomnrski.ego wszędzlie wp:vowadzono nowe porządki. 

Wzmacniała się przez to władza książęca 9. runiezależndało Pomorze Za­
chodniie od obcego sądowniietwa. P['zejęcie majątków ziiemskdch Kościoła 
i majątku ruchomego wzmOCIIliło pozycje książąt, wzmogło ich siły mi­
litall'Ile, ponieważ znalazły się znaczne środikti f'inansowe na utrzymalllie 
l!i.czniejszego dworu li zbrojnych oddzi1ałów. Nie wszystko jedlilak zagar­
nęlń. książęta dla siebie. Jako władcy wyksz1tałceni doceniali oni macze­
nie nauki, dlatego też taik chętruie łożyli wielkie sumy z majątków koś­
cielnych na utrzyma:niie szkół li. podźwigntięcie uniwersytetu w Gryfii. 
W Szczecinie także doszło do ufundowanlia szkoły wyższej, tzw. Pedago­
gium. 

l 

Biskupstwo kamieńsikie na raz:ie pozostawiono w spokoju, ale whll'ew 
woli bisikupa Erazma problem ll.'ozwiązano tak, że najsta!l'Szy syn księcia 
Filipa I, Jan Fryderyk, został biskupem kamieńskim li w ten sposób całe 
bisikupstwo znalazło sd.ę w ręku panującej dyn:astiii (1556). Na czele koś­
cioła luterańskiego jednakże stanęli teraz trzej superiintem.denci: w Gryf!ii, 
Szczecinie li Słupsku. Po śmierci biskupa Elt'azma biskupstwo ka!mlieńskie 
jak także i kapd.tuła biskupia w Kamieniu i Kołobrzegu zostały Z!l'e.foc­
mowane a na czele biskupstwa stanął Bartłomiej Suawe jako pli.e,rwszy 
luterański hiskup na Pomorzu Zachoc:Lnim. Z dochodów katedcy szcze­
cińskiiej św. Ottona i Manii Panny w Gryfii miały być wyasygnowane 
duże sumy na reoowację i rozwój Uniwersytetu w Gryfi.ri a także na cele 
Pedagogium w Szczee~i.nie. Wyspa Rugia, kościelnie podlegała biskupowi 

s- Rocznik L ubuski t. XIV 
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Wycinek z arrasu wykonanego przez Piotra Haymansa ok. 1555 r . przedstawiający 
rodzinę książęcą. 

dunskiemu w Roeskilde a częściQ!Wo także biskupstwu w Schwerin11ie. W 
związ;ku z sek,ula~ryzacją, wysunęli swe pretensje zarów.no iksiążę mekl€łlll­
burSiki jak i król duński Chrystian III. Ostate<!Znlie książęta pomorscy, 
którzy wywieźli Wlielkiie sJutTby z wyspy Rugii w postadi kościelnych 
kosztOWJności, zgodzili s~ę na wypłaceruie księciu Meklemburgii 10.000 
guldenów, a król duński zadowolił się uzna!111iem zasady, że każdorazowo 
będzie on na miejsce dotychczasowego proboszcza wy~czał swego su­
perintendenta. 
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Ogółem ma Pomorzu Zachodrn:im w okresie refo·rmacji istniało 45 kla­
sztoców i fundacji ko~cielnych, które posiadały 116 część dóbr ziemskich. 
Prawie drugie tyle posiadało biskupstvlo kamieńskie. Przejęcie tych dóbr 
i kosztowności kościelnych i klasztornych poważnie podreperowało skarb 
książęcy. Wystarczy podać, że jeden tylko obraz Matk•i Boskiej w kla­
sztorze w Bergen na wyspie Rugii ważył ok. 13 funtów srebra a wszy­
stkich tych kosztowności zw:ieziono z tej tylko wyspy kilka wozów. 
Wraz z przejmowaniem kosztowności i majątków klasztornych, czy fun­
dacji kościelnych, ksi1żęta pomorscy przej1nowaH równ'ież kapitały koś­
ciel:k ulokowane niejednokrotnie w dochodowych przedsliębiorstwa,ch. 

N a przy kład klasztm cysterski w Marianowde posiadał 500 grzywii€111 za­
pisanych na salinach w Ltineburgu, co d~wało 975 guldenów roc·znego 
dochodu. 

Ks:1ążęta pomor.:;cy Bamia1 XI i F'ilip I gor1iwie W3pierali działalność 
reform::ttorską Jana Bugenhagena i wykazywali wiele energili dla wspar­
cia organizacji nowego luterańskiego kościoła. 

Już w 1535 r. J. Bugenhagen wyd,ał w W•ittenberdze dzii.eło o orga­
nizacji kościola luterańs:kiego na Pomorzu, w !którym zajął sd.ę takimi 
problemami jak urząd k~znodziejski, organizacja gminy ewangelickiej 
i cerem'oniał religi}ny. Tutaj też rozpatrzone były !I'amy organli.zacyjne 
urzędów superi:ntendentów, którzy mieH za zadanie kontrolę duchow­
nych.· Do nitch także należały wizytacje i zaopatrzenie kaznodz:i_e,jów 
w odpowiednie pomoce. Przewidywano także organizację nowej Sli.ect 
szkół a także instytucji charytatywnych. Szkolnictwo ostatecznie było 

tym czynnikiem, za pomocą którego ugruntowano luteranizm na Pomo­
rzu Zachodnim22. Idee Lutra głosiły nie tylko Uniwersytet w Gryfili !i Pe­
dagngium w Szczecinie, ale także i całe szkolnictwo podstawowe. 

Władze księstwa, pragnąc wpcrowadzić i zorgand.zować mowy kościół 

luterański, mu~iały sri.ę skoncentrować na trzech zasadniczych sprawach: 
zapewnienie nowemu wyznaniu podstaw materialnych, stworzenlie nowej 
kadry duchowieństwa oraz wprowadzenie nowych przepiisów liturglicz­
nych. Te trzy kierunki wytyczył sejm trzebiatowski :i realizacja tych po­
stanoW\ień ciągnęła s·ię przez całe dziesięciolecia. Budowa zrębów lute­
rańskiego Kościoła na Pomorzu Zachodnim trwała długo i napotyka­
ła też na poważne trudności, co wynikało 1ta:kże z ogromu zadań, które ma­
leżało wykonać. Pierwszą poważną przeszkodą był sam biskup kam~eń:ski 
Erazm Manteuffel i zwłaszcza wyższe duchowieństwo katolickie, które 
nie chciało się pogodzić z utratą swych stanowisk i dochodów. Opozycja 
katolicka uzyskiwała poparcie z zewnątrz, a z.właszcza z PolSikti.. Mało 

" Pomerania. Gechichte und Beschreibund .. , op. cit., s. 45. 
" z. B o r a s, ZwiąZki Slqska i Pomorza Zachodniego z Potskq w XVI Wieku, Po­

znań 1981 s. 53. 
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znane są interwencje Zygmunta III Wazy w sprawach pomorskich i obro­
na P:iotra Skargi przeciw atakoa1 ze strony Daniela Kramera, autoTa 
zna:nej hi:ston:i kośc~ola zachodnio-pcmorskiego (Das Gro.sse Pomon-ische 
Kirchen Chronicon) od czasów przedchrześ:eiańskiich do początku XVII 
wieku. Za katolicyzmem wstawiał się także cesarz Karol V. Ważmą rolę 
w ugruntowaniu luteranizmu w obu kslięstwach pomorskich spełniły 

Wizytacje podejmowane przez Jana Bugenhagena (już w 1535 r.). W 
skład komisja wizytacyjnych wchodzili, obok duchownych, także urzę­

dnicy księc,ia (Słupsk, Dadowo, Sławno, Szczecin, Gryfice, Wolin, Wo­
ł~ogo.szcz, Wkryujście, Gryfia, itd.) Klasztorne dobra uległy seikularyza­
cj:i, ale ostateczmie dopiero po 1569 r. Większość tych dóbr zagarnęli ks!ią­
żęta (zakony męskie i tzw. polowe). Klasztory źeńskie przekształcono w 
z:akłady wychowawcze dla sz1acheianek (ok 20 panien w każdym). Mias­
ta musiały zadowo1ić się majątkiem zakonów żebraczych. Z dóbr obu 
kolegiat szczecińskich utworzono fundusz dla powołanego w 1543 r. Pe­
dagogrium Szczecińslkiego, a fundację św. Mikołaja w Gryfili i klasztor 
do:'Ilinikanów przejął Uniwersytet Gryfijski23 . Jedyillie tylko kapituły bi­
skupie w Kamieniu i Kołobrzegu utrzymały nadal swe majątkd i docho­
dy aż do 1545 r. kiedy to po śmierci biskupa Erazma Manteuffla osadzo­
no na jego miejsce luterańskdego biskupa Bartłomiteja Suawe. Nieba­
wem ten żonaty biskup zrzekł się swych pretensj~ na rzecz ksliążąt po­
morskich. Po niim raz jeszcze wybmno biskupa w osobie Maxcilna Wei­
hera, który muno że był luteraninem uzySkał potwierdzenie papiesklie 
i dopd.ero w 1556 r. książę Jan Fryderyk p[>zejął kslięstwb hisiku;pie ka­
mieńskie w swe ręce24. 

Nie był on jednak najwyższą władzą dla kościoła zachodilliiopomor­
skdego, bo rządy w tym kośoiele sprawować będą super\intendend. I tak 
pie["W'szym superintendentem dla księstwa wołogos~iego został Jan Kni­
-pstro a w ks~ęstWiie szczecińsk1im Paweł V'On Rode. Poza tym dla wscho­
dnich regionów Pomorza powołano superintendenta w Słupsiku a nastę­

pn:ie od 1558 r. osob111ego superintendenta dla dominium kamieńskiego. 
Wiielką rolę w organizacji kościoła luterańskiego na Pom.orzu Zacho­
dnim odgrywały też synody generalne a prowincjonalne. Dla spmw są.:. 

dowych li acLrninistracyjnych utworzono z cz,asem tzw. konsystorze. Skła­
dały się one z generalnego superintendenta, dwóch osób duchoWinych, 
dwóch prawników świeckich oraz notariusza. Synody takie istntały w 
Gryfiii, Szczecinile i Kołobrzegu25_ 

OstatecZJnie w dirug,iej połow1e XVI stulecia ukształtował się na Po-

" B. W a c h o w i ak, Pomorze Zachodnie w schyłkowej epoce feudalizmu, W; His­
toria Pomorza t. II. cz. I, Poznań 1976 s. 856. 

"Pomerania, Geschichte und Beschrelbung ... op. cit., s. 44. 
" B W a c h o w i a k, Pomorze Zachodnie . op~ cit .. s. 841. 
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morzu Zachodmm kosciół luterański, a skutki tej rewolucJi religijnej 
wykroczyły daleko poza ramy Kościoła. Zas;ięg oddziaływania reformacji 
był znac~nie szerszy i odbił się także w płaszczy~nie życia gospodarczego, 
społecznego, poEtycznego a także kult'Uralnego. Reformacja przyczy­
niła się do zacieśnienia związlkÓ\V Pomorza Zachodniego z Rzeszą i z nie­
nueckinu ośrodkami życia naukowego i kulturalnego, a jednoczeŚilli.e 

powstałe różnice religijne między Pomorzem a Polską spowodowały roz­
luźnienie kontaktów z Rzeczpospolitą26. 

Symbolem pomorskiego luteranizmu 1 bl1sk1eh związków książąt po­
morskich z Lutrem może być sławny dywan zwany Croyteppich, który 
przez wieki znajdował s1ię jako najcennieJszy zabytek w Uniwersytec~e 

w Gryfii. Przedstawlia om. w naturalnej wielkości żyjących w tym czasli.e 
książąt pomorskich (1554) po jednej stronlie, po drugiej zaś rodzinę ksią­
żąt saskich w otoczeniu Ma,rcina Lutra, F. Me1anchtona !i Jana Bugen­
hagena. Jest to piękny gobelin wykonany w Szczecinie i jako dzieło 

szt'llki należy do :najcerrmiejszych zabytków, jakie pozostały po dynastH 
słowiańskiej Pomorza Zachodniego27 • Przyjęcie luteranizmu przez książąt 
pomorskich odegrało ujemną rolę w dziedzinie stosunków polsko-po­
morskich. Odtąd protestanckie Pomorze będzlie szukać zbliżenia raczej 
z protestanckimi książętami Rzeszy, niż z kat,olicką Polską. 

Zagrożenie ze strony Brandenburg:ili było nadal poważnym niebez­
pieczeństwem 1 ono głównie wyznacZlało politykę książąt pomorskkh wo­
bec Polskd. tym bardziej, że w stosunkach handlowych, obok handlu za­
morskiego, najważniejszym dla rn1ast pomorskich był ~handel z Polską i 
polskim Gdańskiem. W związku z niebezpieczeństwem brandenburskim 
doszło do wizyty księcia Barnima XI (1552) w Gdańsku, gdzie wzno­
wiono dawne przymierze dwu sąsiednich krajów28. Wizyta Barm:ima w 
Gdańsku i spotkanie tam z królem Zygmuntem Augustem zapoczątko­
wało nowy okres silnego c:iążeruia Pom01rza ku Polsce, który trwał aż do 
ostatnich dni życia tego króla. Dopiero po jego śmierci, na skutek nie-

. spła.cen'ia pożyczki pomorskieJ, doszło do pogorsz.enia wz,ajemnych sto­
E!Unków polsko-pomorSikich i ten stan nieufności do Polaków p)rzetrwał 
aż do wygaśnięcia dynastii pomorskieJ. 

Pohtyka książąt pomOTskich wobec Polski była wypadkową wzaje­
mnych stosunków pomorsko-brandenburskich. W XVI wieku współżycie 
tych dwóch organizmów politycznych układało się nie najlepiej. Istota 
sporu leżała pa:zede wszystkim w sferze interesów politycznych i gospo­
darczych Pomorza i Nowej Marchili. Historycy niemieccy podkreślają, 

że Hohenzollernowie brandenburscy byli w analogkZ~nej sytuacji co Pol-

" z, B o r a s, Związki Śląska i Pomorza zachodniego ... op. cit., s. 401. 
" H. B o e t h e, Die Kunst a m Hoje der Pommerscher Herzoge, Berlin 1937, s. 41. 
" Z, B o r a s, Stosunki polsko-pomorskie, Poznań 1965 s. 45. 



70 ZYGlviLT:NT BOHAS 

Slka walcząca z zakonem krzyżackim, który zagradzał jej dostęp do Bał­
tyku i paraliżował cały handel zamorski. Dla Brandenburgii, a zwłaszcza 
dla Nowej Marchii, rolę ZJakon!ll spełniały rzekomo księstwa pomorsikie, 
władające ziemiiami po obu stronach Odry. Interesy państwa Hohenzoller­
nów wymagały z.niszcwnia państwa zachodnio-'pomorskicgo, jak ~ntere­
sy Polski wymagały zniszczenia zakonu. Takie rozumowatnie był-oby słu­
SZI!le, gdyby nie fakt, że nie GryfiC'i a Hohenzollernowie wdarłwszy się 

na teryto~ium słoW\iańskie, po zgermanizowaniu miejscowej ludności, 

parli dalej na północ, dążąc do opanowania całego dolnego biegu Odry. 
Posiadając z Pomorzem długą, bo prawie 300 km liczącą granicę, Ho­

henzollernowie bmn?enburscy doprowadzali do ciągłych konfliktów gra­
niicznych, co wzmagało uczucie n1iechęc1i u Pomorzan. 

W Bra:ndenburgd1i największym miastem handlowym był Frankfurt 
nad Odrą, posiadający ważne prawo składu, co powodowało, że wszystklie 
statki rzeczne zmuszane były do zawijania do portu frankfurck~.ego 

i wystawie1nia tutaj swych towarów na sprzedaż. 

Tego prawa bronili elektorzy brandenburscy, chooiaż elierpiał na tym 
handel Szczecina i innych miast pomorskich. Frankfurt, leżąc powyżej 

ujścia Warty do Odry, powaŻlnie utrudniał wymianę ha:ndlową miast po­
morskich z Polską. Hohenzollernowie zaś pragnęli przejąć w swe ręce 

cały handel Wa'rciańsiki z Polską a także śeią~nąć na swe ry1nk1i gdańszcza1n 
odciągając ich od Szczeeina. Przez długie dziesięciolecia tTWała ostra 
rywalizacja, przemieniająca się niekiedy w wojny handlowe, jak np. w 
1562, czy w 1571 r. Ze strony Brandenburgti stosowano wszeH{Iie mo­
żliwe represje gospodarcze wobec kupców szczecińskich. Niezależnie od 
wojny handlowej, miasta bramdenburskie i książęta pomorscy prow:a­
dztli nie~kończące się procesy przed sątdem Rzeszy. Ostatecznie w 1623 ['. 
zapadł wyrok, że Szczecin nie ma prawa zamykać Odry dla statków 
fralllkfurckich, ale praktycznlie ten werdykt nie miał większego -zna­
czelllia. 

Walka o swobodny handel na Odrze i Warcie nie była tylko walką 
gospodarczą. U jej podłoża leżały przyczyny natury politycznej. Za 
wojną handlową kryły się interesy trzech organizmów poLitycznych: Po­
morza, Brandenburgii i Pol.~~i. Brandenburgia przez wojnę gospodarczą 
pragnęła osłabić Pomorze, by potem łatwiej ten kraj poddać pod swe 
wpłylwy. Książęta pomorscy zaś bronili Slię przed tą polityką aneksji, 
szukając poparcia '!V Polsce lub w cesarstwie. 

W tych trudnych latach wojny gospodarczej Pomorza z. Brandenbur­
gią Pomorzanie bardzo liczyli się z Polską. Nadzieje te były tym bar­
dziej uzasadnione, że interesy gospodarcze Folski i księstw pomorskich 
były wspólne. Surowe przepisy celne Hohenzollernów jednakowo krę-

• 
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powały handel Folski 'l Pomorza. Szlachta, szczegóLnie wielkopolska, po­
pierała politykę książąt pomorskich. 

Sprawa handlu na Warcie i Odrze przewiJała się na różnych sejmach 
1 sejmikach polskich, ale brak było tutaj zdecydowanej i konsekwentneJ 
polityki na rzecz Pomorza. Polacy ograniczali się jedynie do mediacji 
między zwaśnionymi stronami. N1ie doprowadzało to do żadnych konkre­
tnych rozwiązań, a zrażało tylko książąt pomorskich do Polski, zaś wła­
dców Brandenburgii umacniało w ich poMyce, ponieważ byli pewni, że 
Polska nie zdobędzie s1ię na żadną poważniejszą interwencję w interesie 
Pomorza29. Tym śmielej przeto osaczali książąt pomorskich, którzy pod 
względem militamym byLi bezbronni. W początkach XVII stulecia po­
lityka ta wydała wspaniałe dla Hohenzollernów owoce, czyniąc z teryto­
rium parnOTskiego dogodny pomost dla dalszych ataków, tym razem już 
na polskie Pomorze Gdańskie. 

" T e n z e, Książęta Pomorza zachodniego, Poznań 1968 s. 162. 
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ZIELONOGORZANIE Z KRĘGU MARCINA LUTRA 

W "Album academiae Vitenbergensis" znaJdUJemy następujący za­
pis: ... frater Martinus Luderus de MansfeLd admissus mo.x die XIII. Mar­
tii baccalaureus tanquam ad bibLia. Zapisu tego dokonał pod datą 13 mar-. 
ca 1508 roku Miik>ołaj Fabri Vi:rdl:monVanus Polonus, rektor unliwe~rsy­

tetu ·wittenberskiego i dotyczy on przyjęoia 1«1gustian1ina MaTdna Lutra 
w poczet wykładowców wydz~ału filozoficznego. 

Ok~res, w którym Mikołaj Fabri piastował godność rektora witten­
berskiej a1ma mateT to lata 1508~1510 W chwdli objęcia urzędu Fabri 
liczył sobie 61 lat i był piątym z rzędu rektorem od momentu powstanlia 
uczelni!. 

Elektorat saski wraz z Księstwem Writtenbers'l~i:m uzyskali Wettmo­
wle w 1423 r. Nieco pooad pół wieku późmiej władztwo Wetumów po­
dzielone zostało między dwie linlie: ernestyńskiej przypadły Wittenberga 
i znaczna część Turyngid wraz z godnością elektorską, albertyństkiej zaś 
Marchia Miśrnieńska, Lipsk i północny rejon TuryngiL 

W 1486 r. elektorem saskim zos~tał Fryderyk III. 23-le1:mli władca_ 

postanowił w stołecznej Witt€1llberdze założyć uniwersytet, jako że Je-· 
d~a w Saksonii uczelnfi,a wyższa ··- Untiwerrsytet w Lipsku - przeszła 

przy podziale terytorialnym z 1485 r. pod zarząd Albertinów. Edyktem 
z druia 18 października 1502 r. Wittenberga stała się siedtzibą uniwerSy­
tetu. Rok później. statut uczelni zatwierdzil papież .Juliusz IJ2. Na urząd 
pierwszego rektora elektorr powołał lipskiego profesora medycyny, Mar­
dna Pollicha von Mellestadt. Dzieka111em wyd2'1iału teologiemego został 
augusbianin, profesor teologii Jan Staupitz. Za jego to sprawą, w gru­
dniu 1502 r., przybył do 'Wititenbergi Mirkołaj Fabri, prrofesoT teolog41i 
Upsk!:iego uniwersytetu, tytulamy .kanoniik IegnickP. 

1 Por. C. E. F o er ster m a n n, A! bum academiae Vitenbergensis ad a. Ch.· Mnn· 
usque ad a. MDLX. Lipsiae 1841, s. 25.· 

'w; F r i e d e n s b u r g, Geschtchte der Universitdt Wittenberg, Halle 1917, s. 34. 
• E. F r i e d b er g. Die Universitdt Leipzig in Vergangenheit und Gegenwart; ·Leip­

zig 1898, s. 173. 
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MikołaJ Fabri urodził Silę w Zielonej Górze w 1447 r. w rodzinie 
mieszczańskiej. Dnia i mwsiąca urodzin Fabriego nie udało S'ię ustalić. 

Wrocławski his{oryk P. Pfotenhauer podaje datę 6 grudnia•. Ntie znajdu­
je ona potwierdzenia w żadnym innym zachowanym przekazie. 

Naukę elementamą Fabni pobierał w Zielonej Górze, w szkole pa­
rafialnej, prowadzonej wówczas przez brata Leslaua, żagańskiego augus­
t>ian!łna. Żagańscy mnisi od 1423 r. sprawowali patronat nad Zlielonogór­
ską parafią; oni też obsadzali stanowiska proboszcza i nauczyciela5. Pa­
tronat klasŻt~r utracił w 1526 r., kiedy reformacja w Zielonej Górze 
stała się rzeczą dokonaną. 

Dalszą na:utkę kontynuował MikołaJ Fabri w szkole łacińskiej w Gło­
gowie, skąd w 1466 r. udał się na studtia teologiczne do Lipska. Księgi 
immatrykulacyjne założonego w 1409 r. lipSikiego uniwersytetu uwzglę­
dniają w drugiej połowie XV Situlecia cztery nacje studentów: Saxo; 
Mdsnriensi, Bavarus, Polonus6. Według Pfotenhauera imrmatr)'lkulacja Fa­
briego w ramach nacji Polonus nastąplila jeSienią, 3 listopada 1466 r.7• 

Studia odbywał na koszt legnickiej kolegiaty pod wezwaniem Mal'lii Pan­
ny. Około 1471 r. Fabri wrócił do Legnicy, gdZJie na krótko objął urząd 
wri.karego. Bi<ret doktora teologii otrzymał w 1478 r. Dwa lata późndej 
objął katedrę moralistyki na wydziale teologicznym lipskiego un!iwersy­
tetu. W międzyczasie został tytula!I'nym kanonikiem legnickim. 

Skład osobowy profesorów Unliwersytetu w LipSiku z 1499 r. podaje 
pod datą 17 grudnia następujący zapis: Nicolai Fabris Viridimontanus 
Polonus decanus teoLogiam facuLtatio hibernus semestris ... , oo ozna­
cza, że w semesbrze zimowym tegoż roku Fabri piastował godlność dzie­
kana wydziału teologicznego8 . 

PTZyjaźń MikołaJa Viridimontanusa z Janem Staupitzem, współzało­
życielem wittenbeTSkiej szkoły wyższej, sięgała lipskich czasów. Ma­
gister sztuk wyzwolonych i lektor teologii, oa 1500 r. doktoT teologill. 
Jan Staupitz współdz:iałał z polecenia Fryderyka III przy organizacjli wy­
działu teologicznego w Wittenberdze, przyjął tam profesurę, a w latach 
1502-1512 był dziekanem tego wydziału. On to sprowadził z l.Jipska do 
Wittenbergi Fabriego, z Tybing1i dwóch znatkamlitych t-omistów, Andrzeja 
Armsdorfa i Andrzeja Karlstadta, a z ErfiUTtu - Maroina Lutra. Ten 
ostatll1li przybył do Wittenbergi 9 marca 1508 r. i rozpoczął z .dndem 13 

' P. P f o t e n h a u er, Schlester aLs Rektoren der Untversttiit Letpztg in dem ersten 
Jahrhundert thres Bestehens, (w:) Zeitschrift des Vereins jur Geschichte und Altertums 
Sclilesien, B d. 17, Breslau "1883; s. 487. 

• A. E f f n e r. Geschichte der katho!ischen Pfarrei zu Gr .. iinberg, Gri.iJnberg 1903. ~. 11. 
• Por. F r i ·e d b e r g·, · s; 42.-
., ·Por: :p f o·t e n h a u e r. s. 487. 

'Por. Pfotenhauer, s. 488; także Friedberg, s. 171. 
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marca prelekcje z zakresu filozofii. Wykłady powierzył Lutrowi Viridi­
montanus Polonus, piąty w kolej,noścJ rektor wittenbcrskiej uczelni. Kro­
nika uniwersytecka Jana Oldecopa, obejmująca lata od 1502 do śmierci 
Marcina Lutra w 1546 r., podaje datę obj~:;cia urzędu rektorskiego przez 
FabTiiego 16 lutego 1508 r.P. 

O działalności naukowej i dydaktycznej Mrkołaja Fabr1iego niewiek 
wiemy. Wspomniana kronika Oldecopa nic ';Jodaje w tej materii żadnych 
1nformacji. Pewne dane na ten temat znaleźć można u samego Marcina 
Lutra. W spuściźnie pi§arsMej Heformatora zachowały się tzw. Tischre­
den -- Rozmowy przy stole, które Luter zwykł był prowadzić ze swoimi 
przyjaciółmi podczas posHkówto. O Viridimontanusiri wyrażał się bardzo 
pochlebnie, podkreślając nieprzeciętne jego zdolności oratorskie: ... z ła­

twością posługuje się alegorią i obrazami zmysłowymi w kazaniach swo·­
ich, ludowi to się podoba ... , mistrzowi podobnym stać się muszę w pra­
wieniu słowa bożego,· pisał Luterll. W innym miejscu, pod datą 13 listo-· 
pada 1510 r. odnotował on, jak to podczas dysputy doktorskiej nad roz­
prawą Andrzeja Karlstad ta starali się "jako koguty walczący- teologo­
wie Wolfgang Ostenmeyer z Monachium i Nicolai Virid1imontanus Po­
lonus z Wittenbergi", przy czym ten o:statm .. ~agarniał pola ripostami 
i krzepką logiką słów zbijał argumenty monach1jczyka"l2. 

Mikołaj Fabri Viridimontanus Polonus --- tak we wszystkich dostę­
pnych źródłach figuruje nazwisko Zielonogórzanina, nie Gruenebergen­
sis, nie Silesius ani Lusatus, jak w 'ltos:unku do innych Zielonogórzan 
na niemieckich uczdniach zapis w księgach praktykowano, ale Viridi­
montanus --- Zielonogórzan1in, Polonus -- Polak. świadczy to niewątpH­
Wiie o c tym, ze Fabri mocno i dobitnie podkreślał swoje pochodwni€. 
Zmarł w 1516 r: w Wittenberdze i pochowany został w koścuele un!i~ 

wersyteckim 13. 

Za rektorskich czasów Viridlmontanusa immatrykulowani zostali:- w 
Wittenberdze d\V3j Zi:elo:nogórza.nic. W 1009 r. do księg.1 wptsany zo~tał 
syn zielonogórskiego sukiennika Kaspara Eberta ~- Andreas. Zapis brzmi. 
Andreas Ebertus Gruenebergensis, im>natriculatio S. Conradis, a.d. 
150914• Młody Ebert słuchał wykładów Lutra i stał się jego gorącym 
zwolennikiem. Za sprawą Eberta powstała w Zielonej Górze w 1523 r. 
pierwsza gmina ewangelickal5 . Wraz z Ebertem studiował w Witten-

' Chronik t:O?l Johannes 01decap, hrsg. von K. Euling. TUbinge>n 1891. s. 12. 
" Por. D. M ar t in L u t h er s W er k e, Tischreden, Bd. ~- Weimar 19D. 
11 Tamże. s. 457. 
u Tan1że. por. tek7~ L u t h c r. Bricfe, Bd. Bl Weimar 1928. s. 303. 
10 N. M u li e r. Dir Wzttenberger Bewegung 1521-15.ZZ, Leipzzg 1911, s. 316. 
H Pcir_ F o e:t-.:z-, t e·r nl., n n:· !::. R~; . 

" A. W o l f f. Geschichte der evrmgellschen Stadt-und Larodgemeind<'r ·in Gnin,;erq, 
GrUnberg 1813. •· 21. 
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berdze Jan Baehr. syn kupca winnego z Zielonej Góry, który z rąk 
Lutra otrzymał w 1539 r. biret doktorski!~. 

Studia teologiczne w Wittenberdze rozpoczął w 1508 r. Paweł Lem­
berg, Ża~raniln, w latach 1521--1324 opat żagańskich augusbamów, wielid 
zwolennik reform, przyjaciel Lutra i jego rodziny. Urodzony w 1480 r. 
Paweł Lemberg jako 18-latek przyjęty został do nowicjatu zagań.sktich 

kanoników regularnych. Wybitnie uzdolniony, szybko zwrócił na siebie 
uwagę ówczesnego opata Jodokusa Jaeckela, który postanowił wysłać 

młodego mnicha na studia do Wiittenbergi. Zapis ilrnnatrykulacyjny Lem­
berga brzmi: Dominus Paulus Lembergus de Saravia Monasterij beate 
marie virginis. In Sagano Canonicus regularis .. .17. 

Po ukończemu studiów Lembe·rg wrócił do Żagania. W 1521 r., po 
rezygnacjii opata Krzysztofa Mechila, kapituła żagańska wybrała Pawła 
Lemberga opatem żagańskim. Lemberg me krył SW·oikh reformatorskich 
zamiarów. Sprowadził do Żagania z Wittenbergi magistrów, Jana Dulcar~ 
iusa i Anldrzeja Eberhardta. Działalność w duchu Lutra doprowadziła do 
konfliktu i Lembe!fg zmuszony został w 1524 r. do abdykacj(i. Przybył 
do Zielonej Góry 'i tu został proboszczem. Dotychczasowy probszcz zd.e­
lonogórski Jakub Graefe objął stanowisko opata żagań:Skich augustia­
nówt8. 

Lemberg i Ebert, działając wspólnie w duchu Marcina Lutra, umac­
niali w Zielonej Górze :reformację. WróciH z Wittenbergi W5p()111niany 
już Jam Baehr wraz z trzem,a magisbrami- Walentym Pflaumem, Krzy­
sztofem LOstern i Karolem Michusem -- pierwszymi protestanckdmi kaz­
nodziejami w mieśde19. Paweł Lemberg odszedł wkrótce do Wittem.ber­
gli, gdzie zawarł związek małżeński z byłą zakonnicą Ba:rba!Tą Maertze. 
ślubu udzielił fum sam Rerorm:ator. Na zap~roszelllie Pia,stK>wicza, FTydery­
ka Legn,iokiego, Lembe,r.gow~e p~rzybyli w 1528 r. do Legnicy. Książę 

Fryderyk za namową Lutra powierzył bowiem Lembergowi duchowe 
opiekuństwo nad legnioką gminą ewange]icką 

Pod przewodnictwem Eberta i Baehra zielonogór-Ska gmina pro­
testancka zdobyła wkrótce dominującą pozycję w mieście. Za Lutrem 
i jego nauką opowiedział się w 1544 r, cały dostojny magistrat z bw:­
mistrzem na czele2o. 

Apogeum zielonogórskiej reformacji przypadło na połowę XVI s~tu­

lecia. Do mliasta przytbył znany humanista i kazmodzieja, Abii'ahamus 
Buchholzerus. 1Jrodzony w 1529 r., studiował on w WittenbeTdze pod 

11 Por. F o er ster m a· n n, · s. 82. 
tr Tamże, s. 27, 
1' Por. J. D l u g o s, Chronik der Probstei zu Naumburg/B., Sorau 1926, s. 132. 
tt Por. w o l f f,· s.· 22. 
,. Tamże, s. 27. 
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kierUJnkiem F\ilipa Melanchthona sztuki wyzwolone, następnie teologię. 
Jako zwolennik augsburskiej konfesji według koncepcji Melanchthona, 
Bucholzerus zdobył niebawem rozgłos znakomitego kaz:nodzd.e!i. W 1555 r. 
przebywał w Kożuchowie, gdzie j~ako sekretarz Joachima OUireusa, Z!llaJne­
go humanisty i pisarza, przyczynił się do umocnienia reformacji w 
tym mieście. Położył także podwaliny pod kożuchowskie szkoh1iictwo łla­
cińskie, organizując tam g~mnazujm klasyczne, którego został pierwszym 
rektorem. 

Dnlia 23 stycznia 1556 r. Ahrahamus Bucholzerus przybył do Zielo~ 
nej Góry. Rada Miejska postanowiła pow:ierzyć mu kie['ownictwo miej­
srmiego gimnazujm humanistycznego. Wybór Bucholzerusa na stanowisko 
rektora z,ielooogórskiego g>imnazjum nie odbył się bez rekomendacji sa­
meg,o Filipa Melanchthona, który w liście do Rady z dnia 19 g1udnia 
1555 r. polecał właśnie Bucholzerusa jako doskonałego organil:zatora ii pe­
dagoga21. Funkcję rektora gimnazjum pełrnił do 1563 r. "Buchholzer'>i 
lectJiones" ściągały do Zielonej Góry liczne rzesze uczącej się młodzie­
ży z Łużyc, Śląska, Wielkopolski i Pomorza Zachodniego. 

Z· Zielonej Góry BuchholzPru.s przeniósł się do Szprotawy, gdzlie 
objął urząd kaznodziei miejskiego Ostatnie lata swego życia spędziił w 
Kożuchowie, gdZiie dnia 14 czerwca 1584 r. zmarł22. 

Po odejściu Buchholzeru.sa z Zielonej Góry nasrt:ąp!iła gwałtowna 

kontraikeja żagańsklich augustianów. Consen:s .Jego Rzymsko-Cesarskiej 
Moścli Rudolfa II pozwol!ił żagailskim mnichom, którzy na mocy przywi­
leju z 1423 r. sprawowam patronat nad zielonogórską parafią, ponOI\Wlie 
przejąć inicjatywę ,j dopl'owadzić do zamknięcia gimnazjum23, Wypędze­
nia z miasta wittenberskich pastorów, wszczęcia szeroko zakrojonej kam­
pandrr antylute'I'ańskliej. Nastąpiło to w 1584 r. Ostatnim pas,torem, któ­
rego kroniki Zielonej Góry wyrniemają do końca XVI wieku, był Jan 
Rainlioki (1594), Polak z Kożuchowa, wychowanek wittenbeTSilciego uni­
wersytetu24. 

Ponowny wzrost znacze111ia gminy ewangelickiej nastąpił dopiero po 
zaikończend.u wojny 1618-1648. Na czele protestantów zielonogórnikich 
stanął wówcZJas dr Melchior E~rasmus Willichum, znakomi1ty b\ilblista i fi­
lolog klasyczny. Wi.Hichum doprowadzlił do reaktywowarrria zielorrogór­
skieg6 gimnazjum huma,nlistycznego, które jednakże nigdy nli.e odzys­
kało już blasku epokd Buchholzerusa. 

''Por. M. Abraham Buchhoizer, (w;) H Schmidt. Gesch!chte der 
Stadt Griinberg in schlesien, Grtinberg 1922, s. 168. 

" Tamże, s. 171. 
~· Po,r. W o l f t, s. 52. 
u Tamże, s. 57. 
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LUTERANIZM W WIELKOPOLSCE 
I JEGO SPOŁECZNO-NARODOWE ASPEKTYl 

Wielkopolska i Prusy Królewskie były to dwie dzieLnice dawnej 
Rzeczypospolitej, gdzie luteranizm uzyskał dość znacz.ne wpływy, pod­
czas gdy w innych regionach, w których skądillląd reformacja rozwiijała 
się brujn:ie, (jak Małopolska i Litwa), nie przyjął się zupełnie. Jeżeli Cho­
dz~ o specyfikę wielkopolską, to złożyły się na nią przede wszystkim: 
licząca się rola mniejszości niemieckiej oraz sąs1iedztwo krajów, gdz:i.e 
reformacja odniosła pełne zwycięstwo. Najwlększe ugrupowania Niem­
ców znajdowały się w powiecie wałeekim, okollicach Międzyrzecza i w 
ziemi wschowSilciej, ale mniejsze grupy mieszkały także w głębi kraju, 
m. in. w Poznaniu i Kośdanie. XV li XVI w. to okres, kiedy stan po­
s:iadania żywiołu niemieckiego niewątpliwie só.ę zmniejsza, ale z drugiej 
strony infiltracja Niemców, choć w niewielikich roZArnia,rach, trwa ciągle, 

co jest tym ważniejsze, że conajmnliej od połowy XVI w. przybywają oni 
już jako zdeklarowani luteranie. 

Od pierwszych lat 'po wystąpieniu Lutra wittenbersklie nowilinki do­
cierały do Wielkopolski różnymi kanałami, ale zatrzymywały só.ę na 
barierze językowej. Wś;ród Polaków na raz,ie tylko jednostkd ulegały 

propagandzie reformacyjnej, podczas gdy na szers.ze kręgli zaczęła Ollla 
oddziaływać dopiero w czterdz,iestych latach XVI w. Tymczasem nde­
mieccy mieszczanie i (nieliczna zresztą) szlachta sponta~n~czrrtie przyj!JllO­
wała luteranizm; zdaje s[ę, że trochę wolnliej proces ten przebiegał wśród 
chłopów. Do ~ońca XVI w. na pewno olbrzymia większość zamiesrzJklują­
cych Wielkopolskę Niemców przyjęła lute•ranizm. Przez ten c·zas s'tał się 

on do tego stopn.ia integl"alną częścią kultury niemieckiej, a w szcze­
góLności niemieckiej kultury mieszczańskiej, że niew.iele miejsca pozo­
staje na rozważa.nie, jakimi motywainli kierowały się poszczególne je­
dnostki. 

' GłóWne tezy tego ·referatu zostały -obszerniej udokumemtowane w moim artykule: Re­
formacja a problemy narodowościowe. w przedroZbiorowej WfezkopoZsce, (w:) .Odrodzenie i 
Reformacja w Polsce, XXIII, 1978. 
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Kiedy luteranizm zaczął sobie zyskiwać liczniejszych zwolenników 
wśród Polaków, zderzył Slię z tirmym nurtem reformacji: z Braćmi Czes­
kiani, którzy w latach pięćdzdesliątych zdobyli wielu wyznawców i za­
częli zakładać polskie zbory. Wkrótce jednak okazało Slię, że znaczna 
część wielkopolskich stronruików reformacji do Braci nrl:e przystąpi. W 
latach 1557-8 zotrgaruizował się w tej dzjemicy kośdół luterańskli, któ­
ry przyjął konfesję augsburs'ką2 . Nie tu miejsce na szersze omawianie 
różnk między tymJ dwoma wyznan1iami. Dla przeciętnego szlachcica, 
którego problemy ·ściśle teologiczne mn1iej ~interesowały, ważne było to, 
że Bracia stawiali swoililn członkom bardzo rygorystyczne wymogli. mo­
raLne, a w ich ocganizacjli kośetie1nej rola ludzi świeck1irch była znlikoma. 
Ani jedno, ani drmg:ie nlie przypadało do gustu ogółowi magnatów i szla­
chty. Co więcej, zaangaż'owana w rr'Ucth reformacyjny szlachta, za swój 
cel naczelny uważała stworzenlie samodzielnego koś.cioła, obejmującego 

całą Rzeczpospolitą, 'nliezależnego od Rzymu, z królem na czele. Bracia 
Czescy, przysto..c;owani do voli drobnej mnliejszości, nie przejawiali m-o­
zum~enJi'a dla tej idei Wielkopolscy luterand-e najlepszy wzór dla takiego 
narodowego, czy raczej państwowego kościoła, wi~teld. w Prusach Ksią­
żęcych; łączyło się to ze współpracą polityczną z księciem Albrechtem 
Hohenzollernem, który zresztą w tym czaSie był lojalnym wasalem kró­
la. Albrecht zaś nie pozostawał biemy i prowadził intensywną propa­
gandę luteranizmu na teTenrl.e Polskli. Do pcii,itycznych stronników księcia 
należeLi Gó:nkowie, najpo·tężniejsza wówczas w Wielkopolsce rodzima ma­
gnacka, a także główmy organizator kośeliola luterańskiego, Standsław 
Ostroróg, dziedzic Grodziska. Z •innych magnatów luterańskiich należy 

wymienrl.ć: Stailllisława Latalskdego, Jana Tomickiego, Jana Zbororwsikiego, 
Potulickich, a z bardzliej znanych rodz:in szlacheckich: Bn!ińskich, Boja­
nowsklich, Broruiikowskich, Górskich z Miłosławia, Orzelskich, Ossowskich. 
Z braku źródeł nrl.e da się !UStalić dokładnej listy zborów i 111ie z•awsze 
można rozstrzygnąć, w jaikim języ'ku odbywały S'ię nabożeństwa. Ptrawdo­
podab'lllie w XVI w. działało ok. 40 zborów polskich, przy czym naj­
większe zgrupowanie istniało w dawnym powiecie kościlańsikJim, a głó­

wny ośrodek stanowlił Grodzisk, gdzie w latach 1569-89 poc-zebywał su­
perintendent, ETazm G1U.Czner, (wbrew nazwlisiku, Pola1k)3, .dzdałaŁa szko­
ła i dTukar:nd.a. Niemdec!k!ich było conajmnliej dwa razy więcej, a może 
i około setki. Na pewno istniały takie zbory, gdzie nabożeństwa odby­
wały się w obu językach, ale tylko w paru wypadkach (Poznań, Mlię­
dzyrzecz) możemy to konkretnie stw!ie!!'dztić. Ogromna większość tych 
zborów powstała właściwie poza prawem, ponieważ na lich użytek obró-

• T. W o t s c h k e, Gel!irtichte der Rejormation in Polen, Leipzig 1911, s. 230, 231. 
1 Najdokładniejsza biogrlfia, H. B ary c z, Er a z m G l i c z ner, (w:) Reformacja 

w Polsce, XII, 1956. 
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cono dawne kościoły katolickie; w nie~wielu tylko wypadilmch WZil1osrono 
nowe, czy też adaptowano inne budynki. Szlachta uzyskała Wlp!rawdzie 
prawo trzymania w domach różnowierczych kaznodziejów, ale nigdy nie 
została upoważn1orna do zabderruruia koścli.ołów. Tymczasem w dobrach 
prywatnych często szlachoic korzystał ze swego prawa patromatu w sto­
sunku do kośdola parafialnego. w ten sposób, że zamiast przedstawić 
biskupowi kandydata na plebana, wprowadzał kaznodzieję z własnego 
wyboru. Usuwano dawny wysJtrój k:J.ścioła, obrazy, rposągli, reLikwie, 
a naczynia 1iturgiiezne 'i inne kosztowności zabie>rał patron. Powinien 
był je sprzedać i pieniądze obrócić na potrzeby zboru; w praktyce róż­
nie to bywało4. 

Poddanych l1likt o zdande nie pytał. Jeśli nie garnęli się do nowej wia­
ry, a pan byl konsekwentnym zwolennikiem. reformacji, to starał się 

ich zmuszać do uczęszcza,l1Jia na nabożeństwa, karał opieszałych, zaka­
zywał chodz,ić do sąsiednich kościołów katolickich. Nie wszyscy byli aż 
tak gorliwi. Np. Górkowie założyli, lub też pozwol1i1i założyć szereg zbo­
rów, ale w ich ogTomnych dobrach niektóre kościoły katolickd.e działały 
normalnie, inne stały pustką. 

Inaczej w dobrach królewskich. Zygmunt August udzielił niektórym 
miastom Prus Królewskich przywilejów pozwalających na wpil"owadze­
nie refiormacjli, ale brak jakiegokolwiek podobnego dokumentu dla Wiel­
kopolski. Mimo tego wznoszono w królewszczyznach kościoły lut€!rań­

skie, a nawet zajmowano katolickie, tylko na mocy pocozumielllia mię­
dzy starostą a mieszkańcami. Starosta nie mógł ich zmus~ać, gdyż mieli 
pr;awo odwołać Slię do króla. Gdyby zaś próbowali wprowadzać reforma­
cję m.a własną rękę, starosta mógł to potraktować jako bunt. Zajęte wlięc 
zostały kościoły ka tol1icklie na tych terenach, gd~e Niemcy stanowtili 
większość, tj. w starostwach: drahimskim, wałecklim, mliędzyrzecikim 

i wschowskim. W sta['os,twie babiimojsJklim dokonało się to w małym, nie­
mieck·im miasteczku Brójcach, ale m.ie w czysto wówC'Zias polskim Babi­
moście. W Kościruniie, gdzie zwolelli!licy reformacji stanowili bardzo sli.l­
ną pa,rtię, postawa sta:rosty przesądziła sprawę na korzyść katoli:cyzmu5 

W Poznam.dru. powstała duża, parotysięczna gmina augsburska, ale o za­
machu na jaikikolwielk kościół kato1ickd. nlie mogła nawet myśleć. Lute­
ranie odbywali nabożeństwa w pałacu Górków, a później wybudowali 
sohie kościółek poza murami miasta, m.a wzgÓ!rku, gdzie ostatnio W'Zinie­
siono pomnik Armiii Poznań. Luter~a[l!izm przeniknął także do mieszkań­
ców dóbr duchownych, przede wszystkim opactw cysterskich: bledzew-

' Acta histoTica, XIII, Kraków 1908, s. 151. Szczególnie głośna stała się sprawa zagar­
nięcia przez Łukasza Górkę sreber z kościoła we Wronkach, tamże s. 171. 

' J. D worz a c z kowa, Wprowadzenie reformacji do miast króLewskich WieLkopoL­
ski, (w:) Odrodzenie i Reformacja w Po!sce, X, 1965. 

5- Rocznik L ubuski t, XIV 
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skiego, paradyskiego, częściowo przemęckiego6 • Luterańska stała sli.ę też 

na pewien czas Swięciechowa, własność benedyktynów lublińskiich7, pod­
czas gdy w drugim miasteczku tego samego konwentu, Krzywiruiu, brak 
jaklichkolw:iek śladów reformacji. 

Widać więc, że odmienne mechanizmy kierowały stosunkiem do re­
formacji ludnośoi polskiej i niemieckiej. WprawdZJie w Wietkapolsce nie­
którzy .fJObcy zwolennicy ,reformacji wybrali właśnie lutera·nizm, nie­
mniej ogr,miczony za:;ięg tego wyznania tłumaczy(: można tym, iż mimo 
wszelmich zasług dla rozwoju języka narodowego, nigdy nie zil'zucił z sie­
bie całkowicie odium "niemieckiej wiary". Ponadto, tam gdzie stał się 
kościołem pailstwowym, znakomicie mógł służyć wzmocnierniu władzy 
panującego; jak wiadomo rozwój stosunków politycZII1ych w Rzeczypos­
politej poszedł w zupełruie innym kierunku. Zanim zaś reformacja za­
częła oddZJiaływać na szersze mręgd społeczeństwa polskiego, cały ten ruch 
został opanowany przez szlachtę. Tymczasem druga połowa XVI w. by­
ła okresem zaostrzenia poddaństwa chłopów, ograniczania przez szlachtę 
praw 1niiejsikich i to stało sdę problemem znacZII1ie powaŻiniejszym, niż 

pretensje, jakie te warstwy społeczne miały do duchowieństwa katolic­
k,iego. Mieszczanin and chłop n:ie był zainteresowany w refo!l'mie koś­
cielnej tego typu, któ,ra wyszła by na korzyść przede wszystkim szla­
chcie. Jednym slowem, konflikty społeczne, które na mych terenach 
działały na rzecz reformacj.i, u nas obróciły się przeciw niej8 . 

Tu można zapytać, czy nie było równie silnego antagonizmu miiędzy 
szlachtą a luterańskim[ miastami zachodniego pogranicza i Prus Kró­
lewskich. Oczyw:ście, że tak - a 'nawet manifestował się on w spo3ób 
bardziej dobitny. Ale tak!ie miasto, w którym luteranizm zdobył zdecy­
dowaną przewagę, zyskiwało potężny czynnik integrujący miejsiką spo­
łeczność. Gmina miejska, samorządna, rozporządzająca znacznym zakre­
sem autonomia, stawał-a się zarazem samodzielną gminą kościelną. W 
świadomośc'l mieszczdin sprawa ~ch przywilejów gospodarczych czy są­

dowych, a sprawa wolności wyznarua augsburskiego, łączyły się w je­
dną całość, której gotowi byli bronić wszelkimi siłami9• Natomiast, jeśli 

luteranizm stał s1ię wyznaniem m111iejszości, (jak np. w Poznaniu), to 
rozbijał jedność społeczności miejsk:iej, ułatwliał różne interwencje czyn­
ników zewnętrznych itp. W obu wypadkach mieszczanie uwaźali jedno-

• J. N o w a ck i, Dzieje archidiecezji poznańskiej, II, Poznań 1964, s 474, 478, 560; 
T. w o t s c h k e, op. cit.. s. 85, 227. 

' Antiqultates monasterii Lubinensis, f. 166, 166V, Archiwum Państw w Poznaniu, Kla­
sztor benedyktynów w Lubiniu, C. 29. 

• M. B o g u ck a, Mtasta w Po!sce a reformacja. Analog>e l różmce w stosunku do 
innych krajów, (w:) Odrodzenie l Reformacja, XXIV, 1979. 

• Bardzo "Wyraźnie widać to na przykładzie Wschowy: por. J. D worz a c z kowa, 
Kontrreformacja we Wschowie w tatach 1577-1632, Roczniki historyczne, XXXVI, 1970 
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litość wyznaniową swego miasta za sprawę pierwszorzędnej wagu. !l nie 
byli skłonuli do tolerancjri wobec tych, którzy roaleźli Slię w mniejszości, 
bez względu na to, czy byli to katolicy, luterande, czy kalwimi. Znacz­
nie bardziej tolerancyjna (pomi~dzy sobą) była szlachta, gdyż miała od­
mienną hierarchię wartości i uznała swobodę wyboru wyznania za atry­
but "złotej wolności". Jeśli zaś katoHecy polemiści dowodzrili, że rozbicie 
wyznaniowe osłabia państwo, nliewielki zyskiwali pos~uch. Na ogół szla­
chCiicotw.i, który ,to usłys:zał, jawiła się wizja państwa o silnej 'Władzy k1ró­
lewskiej, k~órej głównym f.ilarem byłby kościół katolicki. P1rzypominało 
to monarchie habsburskie, D.o których szlachta czuła zdecydowaną 81ll­

typat.ięlo. 

Mówtiąc o ludności n!ieszla·checkiej trzeba brać pod uwagę jeszcze in­
ne czynniki. Mimo tak doniosłego wydarzeni:a, jak wojna chłopska w 
Niemczech, czy pomnliejsze ruchy tego typu, nie wydaje się, by spon­
taniczne przyjmowanie reforrmacji przez chłopów można było uznać za 
prawidłowość. Chłopi polscy w Prusach Książęcych, Pomorzu Zachod­
nim, March%, w niektórych księstwach śląskich, przez dłuższy czas byli 
poddawani konsekwentnej aikcjd. propagandowej, kd:erowanej przez wła­
dze, zaruim przyswoili sobie luteran~, a nawet głębalko się do niego 
przywiązali. Na terenie Rzeczypospolitej nie mogło być o tym mowy. 
Wprawdzie w niektórych miastach Wielkopolskii powstały grupy polskich 
wyznawców luteJrwnizrrnu (w Poz1mmiu, Międzyrzeczu, Grodzmk1u, MHo­
sła:wiu), ale w Poznaniu, gdzlie gm:na łuterańska twor:zyła się w wa­
runkach pełnej dobrowolnośoi, szacuje się ją w końcu XVI w. na ok. 
2600 osób, w tym 200 Polakówn, podczas, gdy cała ludność miasta lii­
czyła wówczas 18--20 tys. Na ·ogół polscy chłopi i mieszkańcy małych 
prywatnych miasteczek czasem biernie poddawali się pTZymusowi. Naj­
częściej jednaik to, że zab:ierUillo !im koścd.ól, usuwano lub niszczono obra­
zy, które czcili, zmuszaiDo do chodzenlia na innowiercze nabożeństwa, 
uważali za przejaw szlachedkiej samowoH, za jeszcze j·edną krzywdę wy­
rządzaną im przez pana. 

Przy takim składzie społecznym załamanie Slię reformacji było nieiU­
chron:ne. Wypadki konwersji -- powrotu do katolicyzmu - zda['Zały się 

nawet w najpomyślniejszych czasach, ale na przełorrnd.e XVI/XVII w. sta­
ło slię to zjawiskiem masowym. Magnaterlia i szlachta walazły inne dro­
gi: zaS!pokajania swoich a.:.'J)rracji; reformacja stała im się nd.epotrzebna. 
Powrrót pana do katolicyzmu ~ zwrot koścdQla powodował automatyczm.D.e 
likwidację słabszych zborów, przede wszystkim polskich. PTawdziwą 
katastrofą była konwe,rsja Jana Os.f,roroga, co roiszczyło ośrodek w Gro-

" J. T a z b i r, Piotr Skarga, Warszawa 1978, s. 147-149. 
11 S. W a s z ak, Dzietność rodziny mieszczańskiej ! ruch naturalny ludności miasta 

Poznania, Roczniki dziejów społ. i gospod., XVI, s. 332. 

i' 
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dz·isku oraz wygaśnięcie rodziny Górków i przejście wszystkich ich dóbr 
w ręce katolickie. Wobec luteran w dobrach prywatnych stosowano cza­
sem środki przymusu,· częśc:iej jednak zostawiano ich w spokoju. Bar­
dziej konsekwentnie postępowano w majętnościach duchownych, dając 

różnowiercom do wyboru; przejście na ~atolicyzm lub wypędzenie. Zy­
gmunt III nakazał zwrócić katolickiemu duchowieństwu wszystk,ie koś­
cioły w królewszczyznach. Zostało to wykonane, ale tylko w starostwie 
waleckim zdołano zmusić ogół mieszkańców do powrotu do katolicyzmu. 
Natorn;ia.st w starostwach: drahimskiln, międzyrzeckim i wschowskim, 
mimo utraty kośc::ołów luteranie pozostali ·przy swoim wyznaniu. W 
Poznaniu budynek zborowy był parokrotnie demolowany przez tłum, 

a w 1616 r. zburzony ostatecznie, po czym król wydał zakaz przyjmowa 
nia różnowierców do prawa miejskiego. Wielu z nich opuściło miasto. 

Wskutek tej akcji wytworzyły sdę gdzieniegdzie grupy niemieckich 
katolików, najliczniejsze w powiecie wałeckim, do czego niemało przy­
czymiła się działalność o:;iadłych w Wałczu jezuitów. Wiiększość gmdn 
niemieckich jednak siię o3tala. Po utracie dawnych kościołów luteranie 
budowali nowe, a je.śH to nie było rnożliwe jeźdz~H nawet do odległych. 
Czasem nauczyCilel, czy ktokolwiek umiejący czytać odprawiał niedziel­
ne nabożeńst·wa, a do odległego zboru udawano się tylko do komunii. 
Nie znam ani jednego wypadku, aby polscy mieszczanie, czy chłopi, w 
ten sam sposób, samodz1ielnie, organ:izowali sobie życie religijne. Nii.eli­
czllJi Polacy, którzy pozostali przy luterani.źmie, albo trwali w zborach 
pod patronatem szlachty, albo w małych grupkach przy znacznie wię­
kszych gminach niemieckich. W pierwszej poł. XVII w. wśród polstkich 
luteran nie było w ogóle rodz•in o pozycji magnackiej. Co więcej wiel­
kopolski kościół ewangelicko-augsburski przestał istnieć jako organiza­
cja. Ostatni polski superiJntendent, Samuel Dąmbrowski, opuścił Wtielko­
polskę już w 1615 r. :i odtąd każda gmina żyła właffi'lym życLern. Z cza­
sem niel·iczna garstka szlachty polsikiej zaczęła serio myśleć o przyłącze­
niu s:ię do Braci Czeskich, którzy również ponieśli znaczne straty, ale 
jednak zachowali większą liczbę zwolenników wśród ludności polskiej. 

Tymczasem nastąpiły wydarzen:ia, które całkowieie zmieniły sytua­
cję, W czasie wojny 30-letniej napłynęła wielka fala uciekinderów ze 
Śląska, głównie niemieckich mieszczan. WielkopolSika zaczęła już odczu­
wać niepomyślne skutki długotrwałego panowania gospodarki folwarcz­
no-pańszczyźniaulej, t,oteż magnacd i szlachta z otwartymi ramionami 
przyjmowali nowych osadników. Powstał w ten sposób szereg nQIWo lo­
kowanych miast, jak Rawicz, Eojanowo, Swarzędz Hd.; przybysze osie­
dlali się też licznie w miastach już istniejących. Aby ich zachęcić, pa­
nowie dawali im nie tyłko prawa miejskie, ale zapewniali wolność re-
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hgu ewangelickieJ, udzielali pazwolen na budowę kosc1ołów, trzyma,nJe 
pastorów i nauczycieli. Do 1655 r. powstało 17 nowych niemieckich gmin 
luterańskich w miastach, nie wiadomo dokładnie ile po wsiach, a dawne 
zostały znacznie zasilone. W końcu dopuszczono luterańskich imigran­
tów także do miast- królewskich, m. in. do Poznania, gdzń.e jednak nie 
wolno im było urządzać nabożeństw; musieli jeździć do Swarzędza, któ­
ry był własnością prywatną. 

Nikt nie myślał o tym, że tak znaczny napływ ludz:i obcego pochodiZe­
nia może stać się niebezpieczny dla państwa. To byli poddani, pozba­
wieni praw politycznych; w pojęciu szlachty istmiel1i po to, aby płacić 
czy;nsze i podatki, a z tego punktu w~dzenia nie było ważne, jakim języ­
kiem mówią. Jeśli pojawiały się zastrzeżenia to innej, głównie czys~o 
religijnej natury. Cały ten problem nie nadaje się do schematycznego 
czarno-białego ujęcia. Do Eahimostu, który do połowy XVII w. był mia­
stem czysto polskim :::;prowadził Niemców Krzysztof Zegocki12, bohater­
sk'i partyzant z czasów "potopu". Zdrajca spod Ujścia, Krzys12tof Opa­
liński, skrytykował w swoich "Satyrach" proceder pozyskiwania osadni­
ków za cenę udzielania im wolności religijneJ1 3 i rzeczywiście sam tego 
nie robił, muno iż był bardzo zapobiegliwym gospodarzem. Wprawdzie, 
gdy osiadł na stałe w S1erakowie 1 urządzał tam swoją rezydencję, twier­
dził, że będzie musiiał Niemców sprowadzić, "alias do śmierrci porrządku 
nie będzie"14 , ale na tym s~ę skończyło. 

Rezultatem był wielki wzrost liczebny luteranizmu, ale zarazem jego 
bardzo silne zniemczenie. Sformułowanie, że żywi·oł polski z1nalazł się cał­
kiem na marginesie, nie byłoby może najszczęśliwsze, ale tylko dlate­
go, że niemieccy luteranie ogromnie sobie cenili obecność w swoich 
szeregach niedobitków polskiej szlachty. Ci łudzie mogli reprezentować 
wspólne ciinteresy wyznaniowe na sejmikach i sejmach. Toteż, gdy w 
1634 r. odnowiono organizację wielkopolskiego koś.cioła ewangeliako­
-augsburskiego po niemal 20-letniej przerwie, to na świeckich seniorów 
generalnych wybierano przedstawicieli polskiej szlachty, natomiast na 
superintendentów tylko ludzi pochodzenia niemieckiego. O ile moŻina 

się zorientować, już przed 1655 r. przestały istnieć zbory wyłącznie pol­
skie, (ostatni chyba był w Wilkawie Polskim, zl±kwidowany w 1644)15, 
choć w niejednym jeszcze posługiwano się obydwoma językami. Ale 
zaznaczał Siię dotkliwy brak polskich kaznodziejów. Przez dwadZiieśc:ia lat, 
wobec braku superintendenta, nie miał kto dbać o ich kształcenie; zresz-

12 Przywilej z 15 kwretnia 1652 L druk. J. K o h t e, Urkundliches zur Geschich te der 
evangelischen Pfarrkirche in Bomst, Zeitschrift d. hist. Geselschaft f. d. Prov. Posen, X, 
1895, s. 147. 

•• "Na oziębłość naszą i nienabożeństwo", Bibl. Narod. s. I, nr 147 Wrocław 1953, s. 116. 
" Listy K. Opalińskiego do brata Łukasza, Wrocław 1957 s. 411. 
H ,T, N o v..r a c k i. o p. cit .. s. 5!12. 
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tą różnowli.er1c·ze duchowieństwo w Wielkopolsce wywod@ło się niemal 
wyłącznie z mieszezeństwa, a minimalna liczba polskich mieszczan po­
została przy reformacja. 

W tych waa:-unkach w pełni funkcjonował stereotyp "Polak-katolik", 
"Niemiec-luteranin". Prawdopodobnie w stosunku do ludnoś·c:i nieszla­
checkiej był on używany już w XVI w., ale brak na to wy!l'aźnych do­
wodów. Natomi:ast w pierwszej poł. XVII w. potocznie spotyka się 

zwroty: "Illiemliecika 1w:iara", "polska wiara", "n1iemiecki kośd6ł". Tro­
chę późnrl.ej, w latach potopu, .Jan Leszczyński pisał, że trzeba wydać 
uniwersały: jeden do Po1aków, drugi do dysydentów16. Jeszcze później 
można spo1Jkać dinwentail"Z majętności, w którym poddani wpisani są do 
dwóch rubryk: "Niemcy" i "katoliicy"17. 

Potop szwedzki przyniósł ogromne zaostrzen;ie tych przeoiwieństw. 

Kraj wstał napadnięty, podbity i spustoszony przez wojska sz;wedzkiie, 
!które w znaeZillej części składały się zresztą z Niemców, a i jednli i dru­
dzy byli luterunami. Nastąpiła talka reak'Cja, jakiej można s!ię było łatwo 
spodZiiewać. Walkę ze Szwedami podejmowano pod hasłem obrony wia­
ry katolickiej, a wszystkich różnowierców piętnowano, jako zdrajców 
i sprzymie!l'Zeńców wroga. Nie przeszkadzało temu anrl. to, że w pier­
wszej fazie wojny masa katolickiej szlachty poddała slię Szw,edom i goto­
wa była uznać panowand.e Karola Gustawa, ani to, ż.e postawa dysy­
dentów n:ie była jednolrita. Właśnie obaj seniorowie genera1llli kościoła 
luterańSkiego, Stefan Bojanow~ki i A:ndcrzej Ossow.ski, starosta wscho­
wsłki, nie przyłączyli się do Szwedów i od chwili zaJWiiązania konfede­
vacjli województw wielkopols!kiich walczyli w jej szeregach18• Bardzo ich 
za to szanowano, ale nie złagodziło to opimd. o ich współwYZillawcach. 
Pamiętaoo o tym, że wielkopolscy Niemcy licznie zaciągali się do w10js!ka 
sz;wedzkriego, że inni służyli im za tłumaczy i przewodników, że Leszno 
stawiło zbrojny opór polskim oddziałom, wreszcz:ie, że niektórzy przed­
stawiciele miejscowej, niemieckiej szlachty, służący w armili szwedzkiej, 
odznaczyli się niepospolitym okrueie11stwem, jak np. Krzysztof Umug 
czy też Ernest Seher-Toss i brac~ia ZaJdlicowie, sprawcy bestialskiego 
mordu na katolickich księżach w Zbąszyniu19 • Odium spadało na wszy­
stkich dysydentÓIW. 

Takie nastl,oje powstawały spontanicznie, ale nie wyłącznie. Ducho-

,. J. Leszczyński do podkanclerzego, 10 maja 1657 r. Bibl. Czart., rps. 388, f 241. 
' 7 Mrocza, 1771 r., Materialy do dziejów chlapa wielkopolskiego, wyd. J. D er e s i e­

w i c z, II, Wrocław 1956, s. 398-400. 
18 Biogram Stefana Bojanowskieego, Polski Slownik Biograficzny, t. II, Andrzeja Ossow­

skiego, tamże, t. XXIV. 
"Dość jednostronny obraz tych wydarzeń: K. Jar o c h o w ski, Wielkoporska tv 

czasie pierwszej wojny szwedzkiej, Poznań 1864; L. B i a l k o w s k i, Szkice z tycia 
Wielkopolski, Poznań 1925, s. 100, 101. 
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wieństwo katolickie z pełną świadomością starało się Je podsycać i wy­
korzystywać. Zarysował się nawet program maximum: wypędzenie z gra­
nic Rzeczypospol:itej wszystkich dysydentów i Zydówzo. Były to mrzon'kli; 
chyba nawet w najśmielszych marzen~ach nikt nie wyobrażał sobie za­
stosowania tego pomysłu do Prus Królewskich, ale :i w Wielkopolsce było 
to ndepodobieństwem. Kraj poniósł ogromne straty nie tylko material­
ne, ale i ludnościowe. Tymczasem wzdłuż zacbodmiej gran1icy leżały 

miasta, niedawno kwitnące, teraz nawpół opustoszałe, gdyż mieszkańcy, 
obawiając się losu Leszna, pouciekali za granicę. Ponwolić tym miastom 
zaroonąć trawą, byłoby przypieczętowaniem ruiny gospodarczej na czas 
niewri.adomo jak dług.i. Tego nie pragnął ani król, ani szlachta, a i du­
chowieństwu nie bardzo się to uśmiechało, oprócz może wyjątkOIWych 
zelotów. A w1ęc na długo przed zawarciem pokoju oliwskiego, starano 
się dysydentów skłonić do powrotu ,obiecując im bezpieczeństwo i po­
twierdzenie przywilejów relig.ijnych21. Przeważnie wrócili, nawet do do­
szczętnie spalonego Leszna. Także i po wojnie sprowadzano nowych, nie­
mieckiich osadników (teraz już głównie na w~eś), choć nie przybrało to 
tak dużych rozmiarów, jak w czasile wojny 30-letniej. Ale jednoczeŚinie 
duchowieństwo katolickie stamło się systematycznie ograniczać SIWobo­
dę kultu ewangelickiego, znaJdując obecnie znacznie większe zr•ozumie­
nie wśród szlachty. Nie wiązało s1ę to teraz, jak to było na J)TZełomie 
XVIIXVII w. z dążeniami do wzmocnienia władzy królewskiej. Zaden 
też król me popierał takich akcji. Okres wzmożonych szykan, jeśli nie 
powiemy prześladowań różnowierców, pokrywał się z największym roz­
pasaniem anarchi\i szlacheckieJ. W wielu wypadkach doszło do odbie­
rania kościołów ewa•ngeHckich i przekazywania ich katolikom lub ni­
szczenia Ciągnęło się to do czasów Stanisława Augusta. Duchowień­
stwo katolickie, nie widząc możliwości całkowitego wykorzenienia nlie­
mieckiego luteranizmu, starało się w pierwszej kolejności wytępić re­
sztki polskiego. Spotykamy zakazy odbywania polskich nabożeńS'tW. Naj­
bardziej Slpe'ktakularnym przykładem jest sprawa zboru w Sieniutowie. 
(Byłn to malutk•ie miasteczko obok Zdun, później połączone z nimi w 
jedną całość). Pastor Aaron BliveTnitz, torunianin, zaczął tam głoslić pol­
skie kazania z takim powodzeniem, że kilka osób naWTócił na lutera­
nizm. Tymczasem od 1669 r. obowiązywała ustawa o apostaz}i, zakazu­
jąca pod surowymi karami porzucać katolicyzm. W 1671 r. Trybunał 
Koronny skazał na śclięc'ie: Blivernitza, niemieckiego pastora ze Zdun 
i. pisarza miejskiego, a kośdół w Sien,iuto:wie na zburzenie. Wszyscy trzej 

" J. T a z b i r. Bracia polscy w latach .,potopu", (w:) Studia nad arianizmem, War­
szawa 1959, s. 470, przyp. 91. 

11 Archiwum Państw. w Poznaniu. Laudum sejmiku średzkiego z 19 stycznia 1657 r .• 
Gr, Kal. 280 f. l" i nn. 
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zdążyli uciec, zresztą chyba nikomu nie zależało specjalnie na ich gło­
wach, a jedynie na Hkwidaeji kościola w Siendutowie, który rzeczy­
wiścde został zburzony. Proboszcz katolicki, p0 długich pertraktacjach, 
obiecał zostawić w spokoju niemiecki zbó:r w Zdunach, pod warunkiem, 
że nigdy tam nie będzie polskich kazań22. 

Do s,chyłku XVII w. polsk1i luteran'izm w Wielkopolsce wykruszył się 
ostatecznie. W okolicach Kargowej oraz w powiecie ostrzeszowskim, (któ­
rego wówczas 1!1i.e zaliczano do właściwej Wielkopolskd.), mieszkali polscy 
chłopi, ewamgeHcy, ale byli to imigraneti ze śląska. Resztki polskiej szla­
chty albo przeszły na katolicyzm, albo na kalwinizm (niektóre polskie 
rodziny ziemiańskie wytrwały przy kalwiniżmie aż do XX w.), pozostały 
n~ielicme jednostki, na ogół znajdujące się już na drodze do wynaro­
dowienia. Jednym słowem, stereotyp "Polaka-katolika" i "Niemca-lute­
ranina" był w przedrozbiorowej Wielkopolsce bardz,o bliski rzeczywi­
stośd. Nie można się zgodzić z twierdzen1em n1iektórych hlistoryków, że 
powstał on dopiero w drugiej połowie XIX 'w. Istniał już zna.czr:1~e wcześ­
niej, choć w oikresie Oświecenia zszedł na dalszy plan, gdyż ludzie wy­
kształceni nie rozumowalii wó•wczas tak1imi kategoriami. Odżył w dru­
giej połowie XIX w., gdy odmienne warunki społeczne i pollityczne 
nadały mu nową treść. 

" M. in. .J. Ł u k a s z e w i c z, Krótki historyczno-statystyczny opis miast wsi w 
dzisiejszym powiecie krotoszyńskim, II, Poznań 1875, s. 180-183. 
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Z WCZESNYCH DZIEJÓW REFORMACJI W POLSCE 

Grunt pod reformację przygotowały nowinki husyckie przenikające 
z Czech, które ze względu na swój antyfeudalny charakter znajdują po­
słuch wśród chłopów i mieszczan, a nawet niektórych feudałów, zarów­
no na terenrie Rzeczpospolitej, jak i Śląska. Wiemy ideałom Jana Husa 
do końca swego żyda będzie m. in. Bolka V Opolski. Pochody wojSJk 
husyckich przez Śląs'1\: umocniły jeszcze dążenia do zmian i refOTm, a li­
czne powstania o podłożu husyckim 1 wyroki .sądów mkwlzycyjnych 
i stosy w mliastach śląsk'ich (lata 1470, 1473, 1475, 1477, 1484, 1485, 1498, 
1500) świadczyły aż nadto o sympatiach ludu. Dopełniało reszty zepsu­
cie kle·ru, które doprowadziło do tego, że i wielu mnichów już przed 
wystąpicmiem Lutra opuszczał-o klasztory, by pracować, a nie jeść że­
braczego chleba. 

Jak napisał dr Marci•n Luter: .. Jan Hus wyplenił chwasty z winnicy 
Chrystusowej i potępił zgorszenie stolicy rzymskiej; zastałem już rolę 

żyzną i dobrze uprawioną. Hus był ziarnem przeznaczonym na zamarcie 
i pogrzebanie, by mogło odżyć i wzrosnąć .... 

I rzeczywiście. Przecież hasła politycznych, społecznych i religijnych . 
reform, głosz•one przez Ja:na Ostroraga (1436-1501) w dziele Monumen­
tnm pro Rei Publicae ordinatione wypływały pośrednio, a może i bezpo­
średnio z ideologii czeskiego prekursora reformacji, 

W P.olsce już w 1504 r. wychodzą drukiem pierwsze antyrzymskie 
druki: De vero cultu Dei oraz De matrimonio sacerdotum, a w Liście 

Bernarda z Lublina do Szymona z Krakowa (1515) czytamy zdum~ieni 
słowa: v.:ierzyć należy tylko w Ewangelię, bez ludzkich przepisów może­
my się obejść, które stanowią przecież podstawowe hasło reformacji lu­
terańskiej. Druki te wyszły przed początkiem działaJmości Lutra w Niem­
czech i świadczą o dojrzewaniu myśb reformacyjnej w naszym kraju. 

MyśJ. reformacyjną możemy także spotkać w dziele And!lzeja Frycza 
Modrzewskiego O poprawie Rzeczypospolitej, o czym dobitnlie świadczą 
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przedmowy dz1alaczy rdormacy Jnych StryJkowskiego, Wolana, Budnego 
w pierwszych wydaniach tego dzieła. Nauki reformacyjne szybko i róź­
nymi drogami przenikały do Polski. Na dworze Zygmunta Starego spo­
Wiiednil.;: 1królewski, Lismanini, Ullwonył ~ółko dyskutujące nad s;:>rJW3-
dzanymi specjalnie z Nie:niec pismami dr Marcina Lutra. W tych clys~<u­
sjach bra1i udział późniejsi działacze reformacyjni; Jan i Andrzej TPe­
ciescy, Andrzej Modnewski, księgarz Eernard Wojewódka, .Jakub Przy­
łuski, kan<mik Drzewiecki, póżniejszy biskup Zebrzydowski i arcybi<;ikup 
Jakub Uchański. 

Pisma I..~utra przywazą także studenci wracaJący z W~ttenbergi i Kró­
lewca, kupcy wracający z europejskich wędrówek do domu. Na wielu 
bxenach, a szczególnie na śląsku, ju~ wcześniej zaczęły pustoszeć kla­
sztory, od których budynki \vykupu.]ą miasta. Mają także miejsce wy­
stąpienia odpustowe, gdyż ... ludowi 11przykrzyli się kaznodzieje odpus­
towi i zbieracze pieniędzy, a historie odpustowe uważa za kpiny ... ~ jak 
stwierdzało otoczenie biskupa wrocławskiego Turzona1• 

Wielu mnichów opuszcza klasztory .. ,gdyż mając zdrowe i silne cialo, 
nie chcidi plamić sumieni.a i. je.ść chleb zehraczy, ale raczej jak inni do­
brzy l?!dzie żyć <: pracy n1k H'rnic nnkazóte .§w, Pa1L'ła ... 2. Pierwsze ka­
zania ewangeliekle zo:-;tały ~.v-:-,-głoszonr: JUŻ w pól roku po wystąpieniu 
amtyodpustowym dr M. Lutra W gda1'1"'k•eJ katedrze wygłosił je na 
•Niosrnę 1518 r. mnich ,Jakub Knadc W tym :::;:lm):'m czaSle kazan;ie takie 
wyglo·sił Hoffman, w ,Jawaze przysłany tum przez samego Lutra w odpo­
wiedzi na pyt«nie listowne starego Zeldlitza .c·kierowanc do Refo".rrntora: 
"czy ty jesteś tym łabędziem, o którym prorokował Hus?''. 

W tym czasie mamy juz gminy braci czeskich osiedlaJących się w 
rejonie Leszna, po ucieczce przed prześladowaniami religijnymi w Cze­
chach. 

NaJwcześnieJsze przeJŚClf' całych gmm na luteramizm obseTwujemy 
na Dolnym Ślą:ku w Lubomierzu, Bystrzycy, Szklarskiej Porębie, No­
wym Kośeiele, Dobrochowie, Księ<~i·1kach, Chomętowie, ,Tabłońcu, Bu­
dziszowie. 

W 1520 r. luteramzm przy.i<ll Toruń, w 1521 - Kożuchów i Wscho­
wa, w 1522 -- Legnica i Zlotoryja, w 1523 -- Wrocław, Elbląg, Lwówek, 
Wołów 1 okoliczne wsie, w 1525 - Kraków i Poznań. Reformacja wkró­
tce objęła Małopolskę, Pomorze i sięgnęła az po Litwę, znajdując tarn 
potęznych protektorów (do czasu) w możnym rodzie Radziwiłłów. 

W Gdańsku siłą wprowadzono katolicyzm po uchwale sejmu piotr­
kowskiego 15211 r., <Jle w 1534 r. były dominikanin Klein znowu głosił 

1 Hisfo;.ia SLqska, L I C?. 2: Wrocła\V 1961 s. ZJ9. 

' !'-' F o t Jahtbiicher d. Sta.dt BresZau, t. III s, 33. 
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hasła reform religijnych i w 1537 r. wprowadził luterańskie nabożeń­

stwa do katedry. 
W 1522 r. ślady refotrmacji prowadzą nas du BieniaTowa w Kra­

kowskiem, gdz~e uwięz;iono plebana za pochwałę IJL1tra, w 1524 r., roz­
kazu króla Mikołaj Tomiciki prowadził śledztwo przeciw wystąpiernio:11 

luterskim w Kośdan1ie. W tym s:amym czasie mamy w Krakowie 16 
oskarżonych o wyznawanie zasad Lutra, łamanie postów, zaprzeczanie 
użyteczmości modlitw za zmarłych 'i istnienia czyśćca. Byli to rzemie­
ślnicy. 

W 1526 r. o to samo oskarżono w ówczesnym stołecznym m1escJP 
dwóch księży. Tam7:e wyszedł w 15:30 r. polski przekład katechizmu 
dr Marc•ina Lutra. Tam też na 1534 r. przypadło oskarżenie Hieronima 
VietO'l'a i Filipa Winkle;ra o druk książek luterskich. W tym samym 
roku został wydruny zakaz wyjazdu- młodzieży na studia zagran'iczne, 
ale sejm nie zgodził się •na egzekucję tego dekretu. Tych i innych wy­
roków skierowanych przeciw rozszerzającej się po kraju reformach nie 
moż;na było na szezęście egzekwować, gdyż za:równo s.zlachta, jak i mie­
szczanie chronili oskarżonych, często porywając kh z więzień (np. Fran­
ciszka Stan!lmra z więzienia biskupiego w Lipowcu). 

Reformacja dość szybko zdobyła w Polsce z·wolenndków wywodzą­
cych się z różnych warstw społecznych. Przyjmowały jej nauki znane 
rody B0111arów, Zborowskich, Stadnickich, Oleśnickich, p;rzyjął sekre­
tarz królewski, ,Justus Decjusz. Mikołaj Rej -- autor popularnej ,.Poo­
tylli", był fundatorem wielu ewangehckich kośdołów i szkół. 

Ogół szlachty nic miał jednak ściślejszych przekonań religlijnych p!l"'Zed 
1548 r. Hasła, k!tóre przejmował, były mu potrzebne do wailki przeciw 
nadużyciom kościoła, przeciw jego dążeniom t'Otalitarnym. Były one tak­
że potrzehnę w aktualnej od początku XVI '""ieku walce o egzekucję 
praw. 

Sejm, w którym ewangelicy obojga wyznań, i luterańskiego l. kal­
wińskiego, stanowili w pewnym okresie większość, mógł podjąć szereg 
uchwał, ograniczających bardzo władzę kościoła rzyrnsk1ego i ułatwiają­
cych postęp reformacji. I tak ustawy .sejmowe 1539 r. wprowadziły wol­
ność druku, likwidując cenzurę kośc•ielną. W 1555 r. zażądały one zwo­
łania soboru narodowego 1 zniesdenia świętopietrza. Z rokiem 1556 wpro­
wadzono wolność wyznania, a 1567 zniesiono annaty. W 1573 wprawa~ 
dzono prawnie równouprawnienie wyznań (Konfederacja Wars7..awska), 
1577 zniesiono Sćłcdowmctwo kośc·ielne a w 1579 r. zniesiono dzies.ięciny. 
O sile reformacji chyba najdobitniej świadczy sprawa obwarowań praw­
nyet-l z\viązanych z wyborem na tron Polski Henryka Walezego i incy­
dent w Katedrze Wawelskiej związany z jego ko-ronacją. 
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Reformacja obJęła wszystk,le z1em1e RzeczypospoliteJ, Około tys~ąoa 

kościołów stało się ewangelickimi 

Na śląsku, Pomorzu i w miastach przeważnie zapanował luteramzm, 
Małopolska i Litwa stały się kalwińskie. W Wielkopolsce osiedlili saę 

wygnani prześladowaniami Habsburgów wyznawcy Jana Husa, zwani 
u nas braćmi czeskimi, którzy wędrując przez Śląsk zaskoczeni byli goś­
ci!l11llym przyjęciem . ... A na tym ŚLąsku czytamy w ich wspomnien1:ach 
- znowu Pan Bóg serca Ludzi... tak nastroił, że wszeLakich rzeczy chętnie 
udzielaLi, pieniędzy za. nic nie biorąc, wszystko za darmo dawaW. 

Reformacja pociągnęła także za sobą chłopów 'i m:ieszczaństwo. Wy­
nikało to z jej postępowych zasad wprowadzania demokracji do życia 
kościelnego, otworzenia dla chłopów i mieszczan dostępu do godności koś­
cieLnych, likwidacji dziesięcin i wprowadzen:ia powszechnej oświaty. Sy­
nody kościołów ewangelickich, zarówno luterańskiego, ja:k reformowane­
go i czeskobrater&kiego, wielokrotnie podejmowały uchwały, żądające 

od wierzących zmiany stosunku do ludu w mieście i na wsL 

K!iedy w 1557 r .. Jan Bonar wezwał rlo zboru krakowskiego księdza 
Grzegorza Pawła z Brzezin na stanowisko proboszcza, ten skwierdził, że 
w zborze panowała całkowita równość między szlachtą i mieszczanami: 
... znaczna na on czas była gorLiwość w panach ewangeLickich, znaczna 
przeciw stanowi miejskiemu podufałość y confidentia: gdy iedni drugich 
.1ako iednegosz Ciała Pana Chrystusowego czlonki ratowaLi, iedni dru­
gim zbawienia wiecznego, chętnie y mile usługiu..1aLi, tak że się rzec słu­
szme mogło, to co Duch Boży w onym pierwszym Zborze Apostolskim 
mówi. Było onego mnostwa wierzących iedno Serce y Dusza iedna ... 4• 

Na synodzie Teformawanym we Włodzi.sławiu (1558) apelowano do 
braci szlachty, ... aby z całą łagodnością i sprawiedLiwością postępowała 
wobec swych poddanych, gdyż sq naszymi braćmi i wspólnego mają ze 
wszystkimi króLami i szlachtą w niebie ojca - Pana Boga, a na syno­
dz<ie małopolskim w 1560 r. radzili ... jakoby nie był płacz-ucisk, zrzę­

dzenie poddanych, ale by byla miłość, laska miłosierdzia nad poddany-
. 5 mt .... 

Genemlny synod ewangelick,i w Krakowie w dn:iu 29 września 1573 r. 
podjął uchwałę, która m. inn. głosHa: ... Na poddanych przełożeni mają 
mieć baczenie, iżby po nich i urzędnikach ich, poddani miłości chrześ­
cijańskiej i ludzkości powinnej doznawaLi ... Niechaj się panowie prze-

3 J. S l i z l ń ski, Z dziejów stosunku śtqskich mas Ludowych do braci czesk,ch, "so­
bótka" 1953 s. 262. 

• W. Węgierski, Kronika Zboru Ewangelickiego Krakowskiego. 1651. 
• K. S l a ski, Ideo!ogicr społeczna protestantów polskich, (w:) Wklad protestantyz­

mu do kUltury po!&kicj. Z zagadnień p··otestantyzmu w Po!scc. Warszawa 1970. 
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ciwko poddanym swoim zachowują, jakichby sobie panów, kiedyby byli 
na miejscu tych bliźnich swoich życzyli ... 6. 

Może najbardziej radykalnie ujął spra:wę stosunków społecznych w 
XVI wieku przedstawictiel brcwi polskich, Szymon Buclny w dziele "0 
urzędzie miecza używającym", wydanym w Lasku w 1583 r.: ... iż nie go­
dzi się wiernemu n1-ieć poddanych, a daleko mniej niewolników, gdyż jest 
to rzecz pogańska pano·wać nad swoim bratem, potu jego albo raczej 
krwi używać. Ano Pismo Święte jaśnie świadczy, że Bóg z jednej krwi 
uczynił wszystek rodzaj człowieczy, wedle czego wszyscy jesteśmy sobie 
równi. Bo jesteśmy wszyscy z jednej krwi, tedyśmy wszyscy sobie bra­
cia. A jeśli bracia, to jakoż może brat nad bratem panować? Jako może 
jego potu uźywać? Uchwał tego typu na synodach zapadało więcej. 

W ręce ludu kościoły ewangelickie oddały też prawo wybierania pru­
boszczów, których większo.ść była pochodzenia ludowego. Zyctie wew­
nątrzkościelne oparto na zasadach demokratycznych, oddając kierowanie 
życiem zborowym w ręce rady parafialnej, składającej się z osób świec­
kich z udziałem proboszcza. Także synody ewangelickie od czasów re­
formacji składały się przynajmniej w 50% ?.e świeckdch przedstawicieli 
kościoła, którzy mieli równy głos z duchownymi w podejmowaniu de­
cyzji obowiązujących cały kościół. 

Reformacja, kierując się zasadą dr Marcina Lutra - "Sola Scrip­
tura", dążyła do lihv1idacji dość jeszcze powszechnego analfabetyzmu, 
tworząc szeroką sieć sz!kół dostępnych dla wszystkich warstw społecz­
nych. Uchwały synodów generalnych i prowincjonalnych zobowiązywa­
ły panów szlacheckich do opodatkowania się na utrzymanie szkół i nau­
czycieli. Utworzono też pierwsze szkoły dla dziewcząt. Szkolnictwo ewm­
gelick,ie wyróżniało się w XVI wieku wysokim poziomem nauczania 
i tolerancją w stosunku do przekonań religijnych uczniów. Zrywano 
z metodą nauki pamięciowej, wprowadzając obserwacje i doświadczenie. 
Wprowadzono naukę języków obcych i starożytnych. Wprowadzono sys­
tem stypendialny dla uczniów ubogich ,stwarzając możliwośd awansu 
społecznego. Najsłynn:iejsze szkoły ewangelickie były w Toruniu, Gdań­
sku, Wrocławiu, Pińczowie, Rakowie, Złotoryi i w Lesznie, gdzie wy­
kładał w .swoim czasie słyinny uczony cze3lki Jan Amos Komensiky. 

Rozwój oświaty przyczynił się także do rozwoju piśmiennictwa, 

a więc i drukarstwa. Znani drukarze krakowscy, Vaetor, Winikler, Wie­
rzbięta oraz jeleniogórscy i wrocławscy Scharfenbergowie, wydają dru­
ki reformatorów, ale nie tylko. Znane były drukarnie ewangelickie we 
Wrocławiu, Brzegu, Jeleniej Górze, Oleśnicy, Wschowie, Wilnie, Gdań­
sku, Brześciu. Ogółem było 15 drukarń ewangelickich w Małopolsce, 

1 W. K r a s 1 ń s k 1, O cezechach t Po!sce w XIV, XV 1 XVI wieku. 
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9 w Wielkopolsce i 7 na Lit!Wie. Jalk reformacja przyczyniła się do szyb­
kiego rozwoju polskiego drukarstwa, n1.oże świadczyć fakt, że osiągnęło 
ono w XVI wieku 7.500 tytułów, co było ówczesnym rekordem euro­
pejskim. 

Reformacji zawdzi~cza tez Polska pierwsze tłumaczenia 1 wydarua 
Biblii. W 1551 r. nakładem Jana Seklucjana ukazały się cztery Ewangel­
ie w przekładzie Stanisława Murzynowskiego, rok później wydano cały 
Nowy Testament, a w 1563 r. w Brześciu całość Biblii, zniszczonej póź­
niej prawie całikowic·ie przez kontrreformację 

Wyszły po.stylle Heja, Damhrow.s1kieg·u, Krw:ńskie_so, Grze5orza z Żar­
nowca, Jana Seklucjana. Walenty z Brzozowa wydał psałterz dla braci 
czeskich, Piotr Artomiu.sz dla lutemu, a senior Rybiński dla reformowa­
nych. 

Rozwijała się publicystyka, której wybitnymi przedstawicielami w 
obozie ewangelickim byLi Andrzej Wolan, Andrzej Chrząstowski, Jakub 
Niemojowski, Sudrowski, Arnoldus, Makowski. 

Dla potrzeb kościoła ewangelickiego tworzyli trzej W1ielcy kompo­
zytorzy Odrodzenia ~.~ Wacław z Szamotuł, Cyprian z Sieradza i Mi­
kołaj Gomółka, których pieśni utrzymały się w śpiewnikach ewangeli­
ków mazurskich a z do naszych czasów, przyczyniając Slię do utrzymanńa 
polskości tych ziem. 

Zasługi dla polskości ziem utraconych miała również reformacja na 
Śląsku. Wiemy, ze pierwszy pastor ewangelicki Wrocławia, dr Jan Hess, 
specjalnie dla Polaków mieszkających w mieśc:ie sprowadzH ksdędza pol­
skiego az z Cieszyna, bowiem przekaz Biblii w języku narodowym sta­
nowił zasad() reformacji. Drugi ewangelicki proboszcz Wrocławia, Am­
hrozy Moiban, mał do.'lkonale język polski, gdyż był absolwentem Urui.­
wersytetu J agielloońskiego. Zachowane kazania pols'kich pastorów z prze­
łomu XVI/XVII wieku {np. Negiusa) przekazały nam przepiękną pol­
szczyznę, godną roda!k6w Jana Kochanowskiego, mimo ze byli od Rze­
czypospolitej oddzieleni granicą. 

Reformacja w Polsce położyła także podwaL~ny pod rozwój ruchu 
ekumenicznego i to nowocześnie rozumianego. 

Reformacja polsika położyła podwaliny pod rozwój tego, co dZiisiaj 
nazywamy ekrumenią, opierając się na zasadach nowoczesnej tolerancji, 
nie ządając od swych partnerów wyrzeczenia się głoszonych zasad. Na 
synodach ustalono, że czynnikiem łączącym jednoczące się kościoły miał 
być stosunek do nauki Chrystusa w ujęciu ewangelicznym. 

Mimo wielu przeszkód doprowadzono do połączenia na synodzie w 
Koźminku {1555) kościołów reformowanego i czeskobraterskdego. Na sy­
nodzie w Sandomierzu (1570) dołączył do tej ugody kośdół luterański. 
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W ten sposób po raz pierwszy w dziejach doszło do połączenia trzech 
wyznaó. we wspólnotę kościołów ze swobodą obrzędów. Uchwalona dnia 
28 stycznia 1573 r. Konfederacja Warszawska, zamykająca pierwszy 
okres reformacji w Polsce, była eweneme!l1tem europejskam, gdyż jej 
sygnatariuszami byli posłowie zarówno protestanccy, jak i katoliccy, 
a nie została narz·ucona przez władcę, jak to się działo w wielu krajach 
Europy. Świadczyła ona o dużej dojrz:ałości szlachty, która nie chcdała, 
by Polska była widownią wojen domowych. 

Akt jej m. inn postanawiał .. fl mianowicie to poprzysiąc: pokój pos­
polity między rozerwanymi t r-óżnymi ludźnLi w wierze ·i w nabożenstwie 
zachowyu;ai· .,. A iz w Rzeczypospolitej naszej jest clissidium niemałe 
in causa religionis, zapobiegajqc temu, aby się z tej pr·zyczyny między 
ludźmi sedycja jakla szkodliwa nie wszczęła, którą po inszych królestwach 
jaśnie widziemy, obwcujemy to sobie spólnie, pro nobis et succesoribus 
nostr·is in perpetuum, sub vinculo iaramenti, fide, honore ~ consientiis 
nostris, iż którzy jestechmy dissidentes de religione, pokój między sobą 
zachować, a dla różnej wia·ry i odmiany w kościelech, krwie nie prze­
leu:ać, ani się penować confiscatione bonorum, poczciwością, carceribus 
et exilżo i zwierzchności żadnej ani urzędowi do takowego progresu ża­
daym sposobem nie pomagać ... 

Akt konfederacji był zaiste aktem wyjątkowym w dz;iejach Folski 
i Europy. Jego realizacja spotykała Slię jednakże od początku z oporem 
hierarchii katolickiej. Dość powiedzieć, że ze strony duchowieństwa ka­
tolickiego zasiadającego w parlamencie, podpis pod aktem, do którego 
zobow,;ązywała uchwała sejmowa, złożył tylko biskup krakowski Franci­
szek Krasiński, zmuszony następnie do usprawiedliwiania sdę z tego po­
wodu przed kapitułą?. Reszta duchownych, wobe<! aktywności nuncju­
sza Commendoniego, odmówiła złoże,nia podpL'lu, a tym samym wyko­
nania uchwały sejmowej. 

Prze:iw U3tawie wy>tąpili z ostrymi a<ta~kami kardynał Stanisł•a,w 

Hozjusz i kaznodzieja Piotr Skru-ga8• Synod piotrkowski Kościoła rzym­
sko-katolickiego w 1577 r. obłożył klątwą Akt Konfederacji Warszawskiej 
i wszystkich, którzy go podpisali I w tym czasie za,Jwńczy Slię etap wzros­
tu sił reformacyjnych w Polsce, .a zacznie się etap kontrreformacji. 

Wprawdzie Polska będzie nadal państwem bez stosów, ale i bez to­
lerancji. Przyjdzie do łamania IStniejących ustaw sejmowych, rozpoczną 
się napady na kośc!ioły i domy innowierców, zahroni się im dostępu do 
godności pailstwowych, a ich najbardziej radykalnych przedstawicieli 
wyrzuci się z kraju. Mimo to, przedstawiciele reformacji XVII wieku 

·1 Akta poselskie i korespondencja Franciszka Krasińskiego -- Bibl. Ord. Krasińskich 1872 
s 364 .. 

• Zob p_ Skarg a, Kazania przygodne. Kraków 1610 s. 455. 
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ta<cy jak Jonasz Szkchty1ng, Ja,n Crell, czy Samuel p,rz:y-:pkowski 3hvorzą 
podstawy nowoczesnej tolerancji, postawią jej zagadniende na płaszczyź­
nie ponadwyznaniowej, humanistycznej, stając się w ten sposób pre­
kursorami filozofii Oświecenia. Ich teorie z uznaniem zostały przyjęte 

w Holandii i Wielk1iej Brytanii, gdzie ukazywały się dzieła naszych 
uchodźców religijnych. 

Reasumując, trzeba stwierdzić, że reformacja poprzez szerokie upow­
szechnienie oświaty, drukarstwa, publicystyki, wydatnie przyczyniła się 
do rozwoju gospodarczego, społecznego i kulturalnego Rzeczypospolitej. 
Obaliła przeszkody utrudniające swobodny rozwój myśli religijnej, sp()­
łecznej i politycznej, two'l'ząc "złoty wiek" rozwoju literatury i sztuki. 
Rozpoczęła walkę o poprawę doli chłopów i mieszczan. 

Kościoły protestanckie stały na gruncie szeroko pojęteJ tolerancji 
re1i:gijnej, do której bez wątpienia przyczyniła sdę demokratyzacja życia 
wewnątrzkościeLnego oraz dążenia ekumeniczne tych kościołów. 

Broniąc w końcu XVI i w XVII wieku swych pozycji przed bezpra­
wnymi atakami, protestatntyzn:l polski st,worzył nowożytne pojęcie to­
lerancji ponadwyznaniowej i w sprawie naukowego ujęcia problemu 
wolności sumienia wyprzedził o cały wiek hasła filozofii Oświecenia. 



JERZY TOPOLSKI 

PRÓBA NIEKTÓRYCH UOGóLNIEŃ 

Badanie dziejów :reformacji eu:ropejskiej jest przedsięwzięciem dla 
histo:ryka ndezwyikle 1wdzięcznym a zaTazem trudnym. Jesteśmy już poza 
O!Ęresem, kiedy to wydarwa~o się, że przynajmniej główne problemy, nie 
mówią'c już o fruktach, dotyczące reformacja są znane a tym samym, że ca­
ły obraz Reformacji jest w zasadzie poznany. ObecnJie nadszedł, jaik moż,na 
sądzić, czas pisania dziejów refoll'macji na nowo. Nie chodm tu, rzecz 
jasna, o badanie ponowne faiktów już zbadanych, lecz, obok nowych usta .. 
leń faktograficznych, przede wszystik!im o nowe .interpretacje lub, mó­
wiąc rnaczej, o nowe spojrzenie na reformację w pe,rspektywie integ:ral­
nega widzeruia dziejów Europy nowożytnej. Bisanie historii na nowo jest 
stałym obowiązkiem historyków. Muszą oni tak czynić nie dlatego, że 
ich poprzednicy czy też wcześniej olrli .. s1ami pisali nieprawdę, lecz główn!ie 
dlatego, że upływ czasu, zw:ięlkszający perspeldywę, po~wala te same fa­
kty i procesy wrudzieć rw nowym świietle. Równocześnie postęp w inte­
gralnym ujmowaniu przeszłości zwiększył możliwości wyjaśnień. 

Sesja naukowa zorganizowana z okazji 500-leda urodUn Mru-cina 
Lutra na temat reformacji na zJemdach zachodnkh obecnego państwa 
polsikiiego mieśc;i się w pełni we wskazanej persp~ktywie badawczej. 
Wsikazała ona na metodologiez.ną i faktogr1aficzną potrzebę nowych ba­
dań i nowych intepretacji dotyczących struktuiry i p!rzebiegu reforma­
cji. Wykazała, że wiele jeszcze w tym zak!restie jest do zrobiienia, tzn., 
że badania nad reformacją powinny iść w parze z ogólnym postępem 
mmik historycznych a tym samym z nowymi k~okamd na drodze do his­
torii integra1nej. Przede wszystkim sesja wykazała, że w badaniach nad 
refmmacją należy z jednej strony pogłębiać refleksję nad prawidłowoś­
ciami czy cechami ogólnymi a z drugiej posze:rzać naszą wiedzę o regio­
nalnych osobliwościach i specyficznych jej mechanizmach. Z tego punktu 
widzenia badanie ziem polskich może mieć dla ogólnych stucHów nad 
refoirmację szczególnie istotne znaczenie. 

Analizie, na tle procesów ogólnych, poddano reformację na tereniie 

7- RO<":Znik Lubuski t. XIV 
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Wielkopolski, Śląska, Środkowego Nadodrza oraz Pomorza Zachodnie­
go. Z terenów tych w okresie reformacji jedynie WieLkopolska wchodzi­
ła w obręb państwa polskiego. Tym niemniej, jak to wynika z przepro­
wadzanych analiz, reformacja na wymienionych ziemiach !rozwijała sdę w 
dość ścisłym powiązaniu. Ziemie polskie, szczególnie jeśli chodzi o Sląsk 
były ośrodkiem znacznego promieniowania kulturowego i ideologicznego 
i to niezależnie od faktu, że reformacja przyszła do Polski z zachodu. 
Jak wskazuje w swym referaeie Jan Harasimowicz stosunki religijne 
w Polsce miały · wpływ na ugodowy charakter reformacji luterańskiej 

na śląsku. Przykład dużych miast, takich jak Wrocław, Gdańsk czy 
Toruń wskazywał na dużą zbiemość kultury doby refo['llacji na śląsku 
i w Polsce. Rozwój kontrreformacji oraz systemu absolutnego na śląsku 
w ramach monarchii habsburskiej wpłynął, ja~ się okazuje, w sposób 
istotny na pogłębianie się odrębności śląska i jego piastowskiej maclia-zy. 
O ile na terenie Śląska reformacja wpływała na ukzyrrtywanie się re­
gionalnej odrębności Śląska oraz na związki z ziemiami państwa polskie­
go o tyle, jak to stwierdza w swym referacie Zygmunt Boras, na tere­
nie Pomorza Zachodniego reformacja przyczyniała się raczej do rozluź­
niania: k01ntaktów z Rzeczypospolitą. Wpływała ona bowiem na zacieśnia­
nie się związków Pomorza Zachodniego z Rzeszą i niemieckUrni ośrodka­
mi życia naukowego i kulturalnego. Jak widać rysuje się tutaj interesu­
jący problem dyskusyjny a zarazem :ilnspiracja dla określonej refleksji 
metodoLogicznej. Jest w historii możliwe, że w zależności od obiektyw­
nych warunków, te same fakty czy procesy mogą mieć inne skutk;i. Czy 
tak było w zakresie reformacji w od!lliesieniu do wskazanych problemów 
związków z Polską. Warto przypomnieć tu, podkreślony również w cza­
sie sesji, fakt odmiennej sytuacji kośeioła katolickiego na Bomoczu Za­
chodnim i na Śląsku. Na terenie Pomorza Zachodniego ukształtowało się 
przed wprowadzeniem reformacji znacmie silniejsze aniżeli na Śląsku 
uzależnienie kościoła od państwa. Teren śląska podlegał nadal arcybis­
kupstwu gnieźnieńskiemu, podczas gdy Pomorze Zachodnie podlegało 

bezpośrednio Rzymowi. 

Następnym wa~nym problemem ogól!llliejszym, zarysowującym się w. 
referatach i w czasie sesji, jest fakt upowszechnienia się na terenach 
zzachodnich przede wszystkim luteranizmu a nie innych odłamów refor­
macji. Jest to problem wymagający wszechstronnej pracy ekplsnacyjnej, 
w której analizie poddać należ.y czynniki najróżniejszego rodzaju: ustro­
jowe, gospodarcze, kulturowe, etniczne i inne. Rzecz wszakże wymaga 
dalszej wszechstronnej analizy. Na terenie dawnej Rzeczypospolitej lu­
teranizm rozwinął się jedynie w Prusach Królewskich .i w Wielkopolsce. 
W Wielkopolsce, którą zająła się Jolanta Dworzaczkowa, do czynników 



PROBA NIEKTORYCH UOGOLNIEŃ 99 

specyfiCznych, w porównaniu z innymi regionami RzeczypospoLitej, na-· 
leżała licząca się rola mniejszości niemieckiej (głównie w powiecie walec­
ki;m; <Yko>licach Międzyrzecza i w z,iemi wschowskiej) oraz sąsiedztwo 
krajów, gdzie reformacja odniosła pełne zwycięstwo. Na terenie Wiel­
kopolski do końca XVI wieku ~udność niemiecka tu mieszkająca przy­
jęła w zdecydowanej większości luteranizm, który w ten sposób stał się, 
jak wskazała Jolanta Dworzaczkowa, integralną częścią niemieckiej kul­
tury mieszczailskiej. Ludność polska, stanowiąca w Wielkopolsce olbrzy­
mią większość, przyjmowała różne nurty ·reformacyjne, lecz najbardziej 
wpłyWowym nurtem pozostał luteranizm. Niezwykle interesujące są .roz­
ważania mi temat zWrlązkórw stO.OIUnku do refo:rmacji różnych grup Spo­
łecznych z ich ogółniej pojętą ideologią. Oto, jak się okazuje, mieszcza­
nie bardzo dużą wagę przywiązywali do jedności reLigijnej swego miasta 
i ~ń,ie byli skłonni do tolerancji w stosunku do rozbijających tę jedność, 
niezależnie od wyznania, podczas gdy szlachta, wyznająca zasadę rów­
ności wewnątrz swego stanu, była znacznie bardziej tolerancyjna. Ponie­
waż ona to była pod względem politycznym czynnikiem domilnującym w 
ktraju, z owej ideologi1i szlacheckiej wyrosła sławna polsika tole>rancja, 
na którą z podzliwem patrzyła nie tylko :na pTZJikład szlachta śląska, 
lecz równlież mieszkańcy odleglejszych krajów. Tak jak struktura spo­
łecZilla regionów, w których rozwinęła S!ię reformacja, miała duży wpływ 
na jej przebieg, tak również czynnik ten (pozostający w zwią7Jku z czyn­
nikiem gospodarczym) miał znaczenie dla wyjaśniania zróżnicowanego 
procesu upadania refo>rmacjri w różnych regionach. Dzieje reformacji 
dają możność interesujących w tym względzie refleksji metodologicz­
nych. Jednym z kluczowych problemów, jeśli chodzi o ziemie polskie, 
jest postawa chłopów, bardzo słabo aktywnych w kwestlii zmian 
kultu. Wyjaśnienia tej postawy są możliwe jedynie w świetle ogólniej­
szej struktury stosunków klasowych między chłopami a szlachtą. Ze 
względu na utrzymanie sił luteranizmu w obrębie niemieckich grup w 
miastach wielkopolskich oraz powrót do katolicyZiffiu ludności polskiej 
już w XVI wieku wykształcił s:ię na tym tereruie, jak to wykazu­
je w swym refe~racie Jolanta Dworzaczkowa, stereotyp "Polaka-katoLika" 

~i "Niemca-luteranina". Jak widać przemieszanie się w rozwoju refor­
macji na ziemiach zachodnich czynnika etnicznego (czy narodowościowe­
go) z czynntikami innego rodzaju przynosi wiele interesujących, a zara­
zem skompli:korwanych problemów naukowych. Ich rozwiązywai!iie poz­
wala na pogłębianie naszej ogóLniejszej znajomości dziejów wchodzą­
cego tu w grę okresu. 

Reformacja, jak to wynika z materiałńw sesji, prze·nikała różne dzie­
dziny życia ówcżesnych ludzi i w takim właśnie integralnym ujęciu powin-
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na być badana. Szczególnie ważne okazują się badania nad. szer01ko pojętą 
kulturą, także, rzecz jasna, artystyczną. Reformacja szła w pa,rze z roz­
wojem szkoLnictwa, ożywieniem żyda szkolnego i kulturalnego w mias­
tach. Wybitni myśliciele przenoslili się z miejsca na miejsce przernosząc 
nie tylko idee religijne, lecz róWinież kulturę humandstyczną. Zakładarno 
liczne, stojące na wysokim poziomie g~mrna:zja i inne szkoły, rozwijano 
dzliałalrność drukarską i publicystyczną. Miało miejs~ce ogóLne ożywienie 
intelektualne związane choćby tylko ze zderzeniem się idei. Dotykam 
tu ilninej, nader ważnej, płaszczyzny metodolo~icznej refleksji. 

Ogólnie rzecz ujmując, sesja poz,woliła na powiązanie spoj'rzenda ma­
krohistorycznego oraz mikróhistorycz:nego. Dała wiele nowych refleksji 
ogólrniiejszych lub ispiracj.i do takich. Równocześnie jednak, choćby na 
przyJkładzie tak1ich ośrodków miejskich jak WTiocław czy Zielooa Góra, 
a także po cz.ęści Pozrnań i illlne ośrodka wielkopoJsikie, pozwoliła na baT­
dziej szczegółowe wej,rzenie w codzienne procesy i problemy, które niósł 
reformacyjny przewrót będący w sumie częścią wieliciJego ruchu Odio­
dzemia. 
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ANDRZEJ MARCINKlAN 

Z BADAŃ NAD EPOKĄ BRĄZU I WCZESNĄ EPOKĄ ZELAZA NA . 
ZIEMI LUBUSKIEJ 

Jedną z ostatnich "białych plam" na pradziejowej mapie naszego 
kraju - ostatnio wypełnianą w peWIIlej mierze przez Archeologiczne 
Zdjęcie Folski -.są tereny położone na północ od Śląska - czyli obsza­

·ry środkowego Nadodrza i ziemie leżące nad dolną Wartą. Odnotowywa­
ne w starszej literaturze przedmiotu1, stosunkowo nieliczne a poza tym 
niepełne i przypadkowe znaleziska matel'liałów z lat l 300---,-300 przed 
naszą erą dały asumpt do wydzielelilia na interesującym nas terenie od­
rębnych zespołów kulturowych określanych jako nadodrzańska grupa 
ceramiki guzowej dla III EB, grupa uradzka w młodszym i najmłodszym 
okresie tej epoki oraz grupa, a niekiedy odrębna kultura górzycka dla 
wczesnej i początków środkowej epoki żelaza2. Zdecydowany i zasadni­
czo różny pogląd na omawiane zagadnieni_a wyraża Marek Gedl. We­
dług tego uczonego na terenie Ziemi Lubuskiej i w przyległych par­
tiach Wielkopolski w III EB, pod wpływem grupy .saSko-łużyckiej wy-~ 
tworzyła się lokalna odmiana kultury łużyckiej zwana grupą branden­
bursko-lubuską. W następnym okresie doszło do poszerzenia jej zasięgu 
terytorialnego i wytworzył się nowy styl zwany uradzkim (dawna grupa). 
Trwał on nadal . w najmłodszym okresie epok1 brązu aby we wczesnej 
epoce żelaza przekształcić się w fazę (grupę) górzycką. W odniesieniu 
do młodszych okresów epoki brązu Ma1rek Gedl wysuwa - słuszne, jaik 
WY'nika z naSJzych badań - przypuszczenie, iż wydzielić można podgrupy 
uradzką i czarnkowską3. W ostatnich latach nastąpił wzrost zaintere-

t Jest to rzeczywiście ,.stara literatura przedmiotu" sięgająca bowiem końca XIX i po­
czątków XX w. Przykładowo wymienić tu można A. G ó t z e, Die Vorgeschichte der Neu­
mark, Wiirzburg 1897, A. V o s s, Kerumische Sti!arten der Provinz Brandenburg und be-
nachbarter Gebiete, zeztschrijt filr Ethnologie, Berlin 1903. ·· 

' W ostatnim czasie ponownie podjęto zagadnienie podziałów terytorialno-chronologicz­
nych zespołu określanego dot"!d mianem kultury łużyckiej. Oprócz opracowań syntetycznych 
sprawom tym poświęcona została specjalna konferencja. Por. Prahistoria Ziem Po!skich, t. 
IV 1970, M. G e d l, Epoka brqzu i wczesna epoka żelaza w Europie, Kraków 1980 o:·az 
Zr6żnic!owante wewnętrzne kuLtury łużyckiej, Kraków 1980. 

1 M. G • d l, Kultura Łużycka, Kraków 1975 s. 118-119, 121-123. 
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sowcmia archeologów wschodnioniemieckich problematyką "górzycką". 

M. inn. S<iegf['ied Griesa z Berlina op~racowal monografię grupy górzyc­
kiej rw oparciu o nieliczne materiały archiwalne oraz 166 zespołów gro­
bowych z jednego systematyczrnie badanego cmentarzyska w Seelow, Kr. 
Seelow4• W;idoczna do dzisiaj, niezwykle skrótowa i wręcz enigmantycz­
:na - pomimo ostatn~o wymienionego opracowania S. Gr!iesego ·- wiedza 
o interesującym nas zespole kulturowym jest wynikiem szczupłej bazy 
źródłowej, pochodzącej z przedwojennych badań ratunkO'W'ych i przy­
padkowych znalezisk. Również do dziś nie są opracowane wyniki badań 
wykopaliskowych na. grodziskach w Lossow, Kr. Eisenhuttenstadt i Le­
hus. Kr. Seelow5. Przedwojeruna baza źródłowa została całkowicie prze­
mieszana a zniszczOilla w latach 1939-1945. Realizacją jej odbudowy, 
a praktycznie stworzeniem od nowa zajęli się głównie archeolodzy zie­
lonogórscy. W latach 1967-1982, pod kieTiownictwem autora n:inliejsze­
go oprracO'W'an1ia, przeprowadzone zostały szeroko za!krojon.e badania nad 
epoką brązu i wczesną epoką żela,za na terenach położonych w rejonie 
Sulęcina, Łagowa i Cybin:ki W pierwszej z tych miejscowości pracami 
objęto cmentarzysko ciałopalne odkrywając 252 zespoły grobowe z lat 
l 300-650 przed naszą erą6. W poblisik:ich Lubniewicach przebadano 
niezWy!kle iJnteresującą osadę :otwartą z początków wczesnej epoki żelaza7 • 
Podobne osady z młodszych 'okresów epok[ brązu badcme były w ~ago~ 
wies. W okolicach Cybi.Jnki natomiast przeprowadzono badania na dwu 
cmentarzyskach z epoka brą·zu (165 grobów) oraz na jednym z lat l 200 

' s. Gr i e s a, Die Goritzer Gruppe, verotfenUichungen des · Museums tur u r-und 
Fruhgeschichte, t. 16: 1982. Na uwagę zasługuje też syntetyczne opracowanie F. Horsta do­
tyczące okresów wcześniejszych. Por. F. H o r s t, Bronsezeitliche .<:vol<<>n->>f<>r '~ ,..._ •. ; 
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~1 000 i 500-300 przed naszą erą (Grzrniąca)9• W niedalekim Biega~ 
nowiie odkryto 25 zespołów z III-III/IV EB, 72 z młodszego akTesu tej 
epoki oraz około 100 grobów HaD i wczesnego okresu lateńsk1egolo. Na 
wszystkich cmentarzyskach wystąpiły liczne jamy i ślady po ogniskach. 
Poszerzonymi wykopami sondażowymi objęto także 10 obozowisk. W 
oparciu o te niateriały - liczą·ce ponad 600 grobów, kilkadziesiiąt jam 
i palenisk,· ślady po domostwach 1 urządzeniach produkcyj,nych podjąć 
można próbę wstępnej charakterysty,ki interesującego nas wycinka pra­
dziejów. Materiały te, poszerziQne o wyniki badań a1rcheologów gorzows­
kich i szczecdńskichll stać się winny w przyszłości podstawą opracowa­
nia monograficznego. 

· ·W całoksztaleie interesującegiQ nas wycinka czasu naJmilleJ jasną 

i najbardziej kontrowersyjną Jest sprawa genezy kultury, której nosi-

• Niewielkie, jednolite pod względem chronologicznym cmentarzysko oznaczone jako 
stan. 3 położone było na wysokiej krawędzi pradoliny Odry. W jego skład wchodziło je­
dynie kilkanaście zespołów grobowych. Zapewne użytkowane ono było, w stosunkowo 
krótkim okresie przez jedną, niedużą grupę ludzką. Por. A. M ar c i n ki a n. wczesno­
łużyckie cmentarzysko ciałopa-Lne i grób z okresu wpływów rzymskich w Grzmiącej, paw. 
Słubice, Fontes Archaelogici Posnanienses vol. XXIV: 1973, s. 21-32. W tym samym miej­
scu, kilkaset lat wcześniej pochowano zmarłego członka. zapewne wędrującej grupy, przed­
stawicieli tzw. kultury unietyckiej. Por. A. M ar c i n ki a n, Grzmiąca, woj. Zielona Gó­
ra, Silesia Antiqua, t. 22-23. Pohownie miejsce to wykorzystane zostało jako cmentarzysko 
w okresie rzymskim. Odkrytych zostało tam 15 ciałopalnych grobów jamowych bogato wy­
posa.żonych w narzędzia pracy, przedinloty codziennego użytku, broń i różnorodne oZdoby. 
A. M. ar c i n ki a n,. Cmentarzysko z II/III w.n.e. w Grzmiącej, woj, ZieLona Góra,. Silesia 
Antiqua, t. XX: 1978, s. 37-113. Tuż obok tych cmentarzysk znajdowała sie osada otwarta 
parale!na do· obiektu z okresu rzymskiego. 

Drugie z cme.ntarzysk datowane na IV-V okres epoki brązu znajduje się w lesie, około 
500 m na wschód od wysokiej krawędzi pradoliny Odry. Pracami wykopaliskowymi, pro­
wadzonymi w 1978 r., objęto obszar 3 200 m' i odkryto 158 zespołów grobowych oraz jedno 

·.,<~~·· ~•nlonal,..nh lk"lt1J?!l. Por. A. M ar c i n ki a n. Cmentarzysko ciałopalne z m!od-
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ci~le ·zamieszkiwali Ziemię Lubuską w latach 1 300~300 przed naszą 
erą.· :Ę'rzykładowo W. Bo hm sugerowała, nie bez pewnych racji, częścio­
we współwystępowanie na tym terenie kultury unietyckiej i wczeSil1ej 
ceramiki guzowej12. Na temat ten oryginalny pogląd, poparty ostatnio 
przez M. Gedla, wyraziła Maria Cabalska, przypuszczając, że w II EB 
kultura trzciniecka &ięgała aż p() Odrę a następnie, w wyndiku oddziały­
wań kultur mogdłowych przekształciła się w kulturę przedłużycką a po­
tem łużyckąt3. 

Wspomniane powyżeJ materiały żródłowe odnoszące sdę do starszych 
etapów rozwojowych (Grzmiąca, Bieganów) uzupełnione ponad to przez 
zespoły grobowe odkryte pod Gorzowem (Łupowo) i Międzyrzeczem 

(św, Wojciech) me pozwalają niestety 'na podjęcie szerszej dyskusji nad 
genezą kultury epok1i brązu na omawianym terenie. W znakomitej wię­
kszości przypadków pochodzą one bowiem z młodszej części środkowego 
okresu epoki brązu, a nawet początków IV okresu tej epoki, pomimo, 
że we wszystkich występuje oryginalna ceramika guzowal4, 

Pewne sugestie co do podłoza kulturowego stanowiącego podstawę 
formowania się zespołu lubusikiego ewentualnie może dać późnou'nietyc­
kie znalezisko z Gr?:miącej, odkryte na terenie niewielkiego cmenta­
rzysika popielmcowego15. Innym elementem sugeruJącym kierunki wczes­
nych powiązań są dwa naczyńka z B1eganowa do złudzenia przypomina­
jące ceramikę ludności kultury trzcinieckiel Brak jest natomiast bardzo 
wyraźnych i dominujących cech sasko-łużyckich, co kłóci się z suges!t:i'ami 
M. Gedla o znacznym udziale grupy sasko-łużyckiej w procesie formowa­
n~a ~ię oblicza kulturowego Ziemi Lubuskiejl6 • 

Typowy zestaw naczyń, które uznać by można za przewodnie dla 
interesujćłcego nas ooszaru w starszej fazie rozwojowej przedstawia się 

następująco; Są to wazy i czarki zbliżone formą do całej pobratymczej 

" W. Bi::ihm. Die iiltere Bronzezeit in der Mark Brnndenburg, Lipsk 1938. 
13 M. C a. b a l ska, Stan badań. nu d II okresem epok! brązu w Polsce, Zeszyty Nauko­

we Uniwersytetu Jagiellor'lskiego. Prace archeologiczne, z. 3; ·1961, s. 35. 
" Podobny pogląd na temat chronologii specyficznej ceramiki guzowej z terenów Ziemi 

Lubuskiej wyraził ostatnio prof. Marek Gedl. Por. M. G e d l, Epoka brązu t wczesna epoka 
żeia.za w Euiopie ... pp. cit. s. 131. Zdecydowanie odmienne zdanie związane z datowaniem 
tak zdobionych naczyfl wyraża M. Kwapiński cofając czas występowania ceramiki guzowej 
zdobionej profilowanymi guzami osadzanymi najczęściej w tzw. pogłębionym tle na koniec 
II l początki· III okresu epoki brązu. Różnica jest więc zasadnicza i wynosi około 100-150 
lat. Wydaje się, iż ·Marian Kwapiński zbyt zaniża chronologię omawianych form, sugeru­
jąc się jedyni" ewentualnymi możliwościami formalnego podziału. typologiczno-chronologicz­
nego pojedyńczych egzemplarzy naczyń. C'<ie mniej uwidaczniająca się różnica zdań dowo­
dzi k·onieczności int."nsyfikacji prac badawczych. 

· " W· skład zespołu gr.obowego (?). ·wchodziły dwa ·gliniane naczynia z poziomymi listew­
kami w miejscu liSzka, brązowa;· żebrowana ·bransoletka, druga, niezdobiona bransoletka, 
naszyjnik .:brązowy z końcami zwiniętymi w uszko oraz dolna część tzw. berła sztyletowego. 

·'f: Por. M. G e d 1.· Kultura lużycka ... op. cit. s. 118, t e n że, Epoka brązu t wcze$nn 
epoka żelaza w Europie ... op. cit. s. 131. 
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Grób cialopa~ny z Grzmiącej 1 zwią­
zany z drugą fazą rozwojową ku~tury 
brandenburslw-lubuskiej (foto A . Mar:.. 
cinkian) 

kultury łużyckiej. NajbaTdziej charakterystycznym elementem są w nli.ch 
wyraŹlnie pTofilowane guzy, często z tzw. żeberkiem środkowym, umie­
szczane w owalinych lub pół-ąwalnych wklęśnlięciach, co n~ek~edy okTeśla­
ne bywa jako pogłębione Ho. Kolejną specyficzną formą są szerokootwo­
rowe wazy i czaTki o silnrie wygiętych brzegach. Najczęściej zdobione są 
one omówionymi powyżej guzami. Za l01kalną odmianę uznać też wypa­
da pokrywki gliniane (ryc. 1,2). 

W składzJe inwentarzy . grobowych dość rz&cBm występują przedmio­
ty metalowe .. Są to najczęściej szpile brązowe z wrzecionowatymi głów­

kami, datowane na fazę przejśaiową między środkowym a młodszym 
okresem epoki brązu oraz bransolety poprzecznie żłobkowane. Za~równo 

w Grzmiącej, Bieganowie jak i Sulęcinie , św. Wojciechu czy Łupowie 
przeważały groby popielnricowe płaskie ze ·stosunkowo licwymi naczy­
niami przystaWIDymi najczęściej, w myśl kanonu środkowej epoki bTązu 
- odwróconymi dnamó. do góry (ryc. 1). Dość często popielmice umiesz­
czane były na płaskich kamieniach. Rzadziej - z wyjątkiem cmenta­
rzyska w Sulęctinie - występował bruk kamienny. Ewenementem był 
zespó1 nr 2 z Bieganowa składający się z dWlU popiemic· ustawior:n~ch w 
regul~rnej skrzyni · kamiennej, · datowany na· fazę przejśc'iową między 
in ·a IV .. EB. 
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Naczynia datowane na III fazę rozwojową kultury brandenbursko-lubuskiej (rys. 
A . Marcinkian) 
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Dość liczne na amiawianym terenie mają być cmentarzyska kurha­
n_owe, przeżywające się w głąb epoki brązu. Fakt ten ma stanowić o dal­
szej specyf-ice lokalnej. Niestety tylko w niewielkim stopniu zostały one 
przebadanel7. 

Opisane powyżej cechy charakteryzują czasy od połowy III po począ­
tki IV EB. Nae~ynia zdobione guzami spotyka się bowiem jeszcze w'star­
szej częśCi IV okresu epok'i brązu wespół z ceramiką stanowiącą ~po­
wiedź prżyszłych "uradzkich" form. 

Typowy inwentarz "uradzkiego" grobu z IV EB reprezentuje zes­
pół 33 z Bieganowai8. Są to wazy i czarki dwustożkowate oraz baniaSte, 
dzwonowate i jajowate, podobnie uformowane garnki i naczyniia oraz 
puchary dwustożkowate i misowate. U waz i czarek dwustożkowaty<;h 
cechą lokalną jest niemal powszechne schropowacenia dolnych parti1 
oraz wyraźne profilowanie - wygięcie - górnych częśd prowadzące 
wręcz do formowanlia cylindrycznych szyjek. Podobnie jak na terenach 
zachodniej Wielkopolski i północnej części Dolnego śJąska, również i na 
Ziemi --Lubuskdej występują licmie pucharki na wysok,i<ch, pustych nóż­
kach. Egzemplarze nasze wyróżniają się jednakże zdecydowande znacz­
nymi rozmiarami. Podobnie duże bywają także naczynlia cylindrycz:ne, 
najczęściej bogato zd~biO'ne żłobkami (ryc. 3, 4). Równie specyficznym 
elementem wyposażenia grobów "uradzkich" były gliniane grzechotki w 
kształcie ptaszków, jajek i podwójnych SJtożkówl 9 • Nie mniej charakte['y­
styczną cechą cemmiki tego regioou jest prawie powszechnie występu­
jący ceglasty odcień naczyń. Uwaga ta dotyczy także ceramiki spotyka-

17 Badania wykopalisk~we na cmentarzyskach ku~hanowych prowadzone były wyłącznie 

w okresie przedwojennym. Między innymi rozkopano mogiły w Trzebiechowie, gm. Kro­
sno Odrzańskie, Bobrówku i Bielicach gm. Boczów, Por. A. G o t z·e, pie Vorgeschichte 
der Neumark ... op. cit. s. 33---34 i dalsze. Niewielkie prace wykopaliskowe prowadzone były 
także w DębrZil_icy, gm. Gądków Wielki i Kownatach, gm. Sulęcin. Por. W. B o h m,.ó. op. 
cit., s. 126. W kurhanach przykrytych płaszczami ziemnymi wystąpiły groby ciałopalne 

pod wspólnym brukiem (Bobrówka), z obwarowaniem kamiennym (Trzebiechów, Bielice, 
Dębnica, Kownaty) oraz z kręgami kamiennymi (Dębnica, Kownaty). Stosunkowo często w 
grobach tych natrafiano na grociki strzał do łuku (Trzebiechów, Bobrówko, Bielice). Zau­
ważyć jednak należy, że występowanie cmentarzysk kurhanowych nie urywa się na gra­
nicy zasięgu kultury brandenbursko-lubuskiej, lecz - być może jako jej wpływ - przekra­
cza Odrę w.__ jej równoleżnikowym biegu. Liczne - bowiem cmentarzyska mogiłowe spoty­
kane są na terenie Krainy Zielonogórskiej. Por. A. Marcinkian, Stan badań nad ku!turą 

łużycką epoki brązu w półn<Jcnej części Do!nego ś!ąska, Zielonogórskie Zeszyty Muzealne, 
t. IV: 1974, s. 41-66, t e n że, Ludność kultury łużyckiej w epoce brązu na terenie Krainy 
Zielonogórskiej. (maszynopis). 

·18 Był to 6-cio popielnicowy grób z regularnym, prostokątnym brukiem kamiennym, 
spalenizną i 77 naczyniami przystawnymi wśród których na szczególną uwagę zasmgują · 
duże, dwuuche naczynia cylindryczne, ogromne puchary gliniane, kubki dzwonowate, obma­
zywane garnki tulipanowa te oraz różnorodne grzechotki. Por. A. M ar c i n ki a n, Grób 
ludności grupy uradzkiej kultury !Użyckiej z Cybinki - Biegunowa, gm. Cybinka, woj. 
Zle!ona Góra, Wiadomości Archeologiczne (złożone do druku). 

" A. M ar c i n ki a n, Archeologiczne badanta ratownicze... w Cybtnce-Bteganowie, op. 
cit. t e n że, o p. cit. t e g o ż, Ratunkowe badania ... w Sulęcinie, op. cit. 
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Ceramika typowa dLa III fazy rozwojowej kultury brandenbursko-!ubuskiej (rys. · 
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nej w popTzednim okresie, choć wówczas występują rówmez naczynia 
< guzowe o prawie idealnie czarnym odcieniu powierzchnii. zeWJllętrZillych. 

W elementach obrządku pogrzebowego omawianej fazy na uwagę 
zasługuje rytuaLne :ruiszczenie-łamanie i częste wtórne przepalenie na­
czyń w grobach stosunkowo ubogich a występowanie popielinric w zespo­
łach bogato a nawet wybitnie bogato wyposażonych2o. Podobnli.e jak w 
przypadku okresu poprzedniego w inwentarzach grobowy~h rzadko spo­
tykane były przedmioty metalowe. Były to najczęściej ułamki szpil 
i elementy zawjeszeik skroniowych. 

W fazrie przejściowej między młodszym a najmłodszym okresem 
epok·i brązu w iiJnwe;ntarzach grobów dość powszechne były naczynia 
dwustożkowate o lekko złagodzonych załomach, zdobione na przemian 
skośnymi grupami żłobików i zakreskowanymi trójlkątami. W swyćh dol­
nych par,tiach pokryte one były polami żł·obków na przemian skośnych 
li pionowych lub ułożonych w trójkąty21 . W dalszym swym rozwoju na­
czyn!ia te zatraciły zdecydowaną ostrr"ość kształtów pr-zechodząc w typo­
wo "piątobrązowe" wazy i czarki bogato zdobione różnorodnymi moty­
walni ornamentu llinea•rnego. 

W okresie tym występują tf:ż egzemplarze zdobione szeroktimi _kane­
lurami, typowymi dla ceramdkd sasko-lużydkilej z końca 1V w i z V EB. 
U naczyń tych nadal przejawia się tendencja do pokrrywania dolnych 
paTtii !kompozycjami żłobków. W grobach z najmłodszego okresu epoki 
brązu dość często występują, prawie zupeł,nie gdzie indziej nieZillane 
czarki baniaste na wysokich, pustych nóżkach, stwnowiące zapewne kon­
tynuację idei pucharów22. (ryc. 5). Stosunkowo mało jest naton1iast 
wielkopolskich czerpaczków i miseczek w _kształcie wycinka 4kuli o'I"az 
dwuuchych garnków jajowatych tak licznych w zachodniej Wielkopol­
sce i na Do1nym śląsku. 

Wśród nadal lll>ielicznych przedmiotów metalowych przewagę uzysku-

•• Na cmentarzysku w Cybince-Bleganowie wystąpiły groby silnie - zapewne rytualne 
zniszczone. Fragmenty naczyń z tych zespołów zmieszane były ze spalonymi ·koścmi albo 

też doczesne szczątki zmarłego, resztki stosu i ułamki naczyń zsypane były do jamy. Wśród 
69 grobów datowanych na IV EB spotykano też pochówki typowo jamowe oraz popie~ico­
we. Te ostatnie były bardzo bogato wyposa:l:one, np. powyżej opisany grób 33 z około 80 
naczyniami czy też zespół 49 wypasazony w 53 naczynia oraz 5 grzechotek glinianych, Por. 
przypis 19. 

"' Tak zdobione wazy i czarki posiadają wklęsłe górne części a ich partie dolne są 

wypukłe lub tworzą esowaty profil, Stosunkowo często załom brzuśca jest "językowato" 

wyciągnięty. Te profilowane naczynia datować można na koniec IV l początek V okresu 
epoki brązu. Natomiast z fazy przejściowej pomiędzy ohoma młodszymi okresami brązu 
i z okresu najmłodszego tej epoki pochodzą egzemplarze o dość wyraźnie złagodzonych za­
łomach. Por. A. M ar c 1 n k 1 a n, Cmentarzysko ctalopatne... w Grzmtącej .. ,. stan. 4 ," 
op, cit. 

u Zbliżone naczynia spotykane są także nli terenie Kr;liny Zielonogórskiej l zapewne 
iltanowią one tam, poelobnie jak wcześniejsze kurhany, wynik oddziaływań kultury bran­
denbursko-łubusklej na północną część Dolnego Sląska. Por, A. M ar c l n ki a n, Ludność 

kultury łu:tycklej w epoce brq:z:u ... op. cit. 
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Zespól naczyń związanych z kulturq brandenbursko-tubuskq w ;e; IV fazie roz­
wojowej (rys . A. Marcinkian) 

8 - Roczmk Lubuskl t. XIV 
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ją szpile brązowe z wazowatymi główkami23 • Dotychczas nie znamy sta­
nowisk na których istniałaby ciągłość od epoki brązu do wczesnej epoki 
żelaza włącznie. Cmentarzyska w Grzmiącej i Łupowie użytkowane były 
w młodszej części środkowego okresu epoki brąz·u i początkach młodsze­
go okresu oraz - po znacznej przerwie wtórnie - w halsztacie D 
(Grzmiąca) i halsztacie C (Łlipowo). Podobną przerwę zaa1otowano na 
cmentarzysiku w E1ieganowie. Obejmowała ona najmłodszy okres epoki 
brązu i początki wczesnej epoki żelaza. W rejonie Cybinki (Grzmiąca, 
Bieganów) lukę tę wypełniła stanowisko oznaczone nr 4 datowane na 
najmłodszy okres epoki brązu. Do dziś nie posiadamy stamtąd materia­
łów z halsztatu C. Te ostatnie wystąpiiły natomiast w ŁupoW!ie, św. 
Wojciechu i Lubniewicach. Typowy wczesnohalsztackd zespół zawiera 
m. inn. niezwykle charakterystyczne, bardzo bogato zdobione wazy i czar­
ki z lejkowatymi szyjkami, misy stożkowate, kubki i dzbany ornamento­
wane ka,nelurami i tzw. pseudosznurem oraz dość liczne grzechotki gli­
niane w kształcie naczyń. W wyposażeniu grobów trafiały się także 

brązowe szpile o różnorako uformowanej główce. Typowy zestaw wczes­
nogórzycki zawierają też jamy i palellliska z osady w Lubniew!icach24• 

(ryc. 6) Tam dla odmia1ny nie odkryto ani jednego przedmiotu metalo­
wego. 

vV fazie następnej znanej o wiele lepiej z licznych zespołów grobo­
wych na cmentarzyskach w Grzmiącej i Bieganowie oboik różnorodnych 
naczyń gLinianych zdoblionych pasmami żłobków ułożonych w łuJd czy 
linię falistą, or1namentem pseudosz:nurowym, odciskami stempelków oraz 
niekiedy podwójnym~ albo potTójnymi guzkami w miejscu uszE!Ik wystę­
pują liczne przedmioty metalowe (ryc. 7). Są to :noże żelazne, takież 

szpile z łabędzią szyjką 1i tarrczowatym~ główlmmi, brązowe padorki wa­
zowate i koraliki szklane. W jednym z grobów :na cmentarzysiku w 
Grzmiącej natrafiono na kolię bursztynową złożoną z oikoło 150 pacior­
ków a w in1nym, na stanowisiku w Bieganowie oclikryto brą1zową fibulę 
typu certosa. Dość liczne były taikże - przede wszystkim w Biega:niO'Wie 
-- brązowe ·i żelazne szpile z łopatkowatymi głÓIWkami występujące ró­
wnież w kulturze jastorfskiej2S. 

" Na obu "młodszobrązowych'' cmentarzyskach w Sulęcinie i Grzmiącej 4 wystąpiło 
stosunkowo niewiele przedmiotów z brązu. Obok wymienionych szpili z wazowatymi i dwu­
stożkowatymi główkami, spotykane były zawieszki skroniowe a z narzędzi fragmenty sier­
pów brązowych. Na stanowisku w Sulęcinie odkryto także grudkę cyny, natomiast obiekt 
z Grzmiącej 4 dostarczył ułamka złotej ozdoby. Por. A. M ar c i n ki a n, Ratunkowe ba­
daniawy kopaliskowe ... w Sulęcinie, op. cit., t e n że, Cmentarzysko ciałopalne ... w Grzmią­
cej stan, 4 ... op. cit. 

" Szczególnie bogatego materiału poglądowego dostarczyły jamy produkcyjne oraz ru­
mowisko pieca garncarskiego. Por A. M ar c i n ki a n, osada.. w Lubniewicach ... op. cit. 
tabl. II-IV. 

•• Prahistoha Ziem Polskich, t. IV. op. cit. s 208. 
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Naczynie z osady w Lubniewicach charakterystyczne d~a V fazy rozwojowej ku~­
tury brandenbursko-~ubuskiej (foto archiwum) 

Ceramika ta w sposób zdecydowany różmi się od naczyń występują­
cych we wczeSillej i środkowej epoce żelaza na terenach ościeniilych. Ró­

_żnice są tak znacZJne, ii..ż - w świetle pon0Wl111ie wydzlie1am.ej kultury 
hiałowickiej26 - należy poJWrócić do koncepcji uzna:nlia całego omawia­
nego zespołu za .oddzielną kultlUrę archeologiczną. Kulturę tą daje jedlnak 
się wyodrębnić nie tylko we wczesnej epoce żelaza, jak to czyruoo.o da­
wnliej określając ją mianem kultury górzyckiej27, lecz początków tych 
odrębności sz.uikać należy już we wczesnych okresach epoki brązu a na 
pewno od III akresu tej epokli. Niektóre z cech wyróżniających staraliś­
my się podać w nillniej.szym omóWlieniu. 

W świetle dotychczasowych materiałów zespół - który prop01nuję 

naZiwać kulturą brandenbursko-liUbuską -datować można w sposób nas­
tępujący: 

f a z a I wczesnolubuska - dotąd bliżej nieznam.a - obejmowała 

okres od początków tej kultury do mniej v.ięcej połowy III EB (okres 

" Ponowne wydzielenie kultury białowicklej z obrębu zespołu łużyckiego odbyło się w 
oparciu, prawie wyłącznie , o różnice ty~o!ogiczne ceramiki. Por. Prahtstorta Ztem Polsktch, 
t . IV op. cit . s. 80---93 . 

., S. Gr l e s a, Die Gllrtt zer Gruppe und t hre Steltang tn der trilhen Etsenzett tn Ge­
bite der unteren und mtttteren Oder sanie an der unteren Warta. Ethnogaphische - ar­
chaologische Zeltodrift t. 17: 1976, s. 459-469. 

,. 
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BC i BD według chronologii P. Reilneckego, lata 1400- 1200 przed na­
szą erą) 

f a z a II - brandenburskro-lubuska to czasy młodszej części środ­

kowego okresu epoki brąZiu i początki młodszego ~resu tej epoki (HaA1 

- pocz. HaA2, 1200- 1000 prrzed naszą erą) 
f a z a III - starszouradzka zawarta jest w obrębie młodszego okre­

su epoki brązu (HaA2-HaB1, 1100- 900 przed naszą erą) 
f a z a IV - młodszouradzlka rowiąga się pomiędzy przełomem IV /V 

EB a końcem najmłodSzego .okTesu tej epoki w zasadzlie HaB2 i RaBa, 
lata 900- 700- 650 przed naszą errą 

f a z a V - wczeS!rlogórzycka datowana być może ·W zasadzie na HarC 
i ewentualruie· Ha D (700-500 przed naszą errą) 

f a z a VI - środkowogórzycka to czasy od HaD1 po wczeooy okres 
lateńSki czyli lata od 500 do 350-300 przed naszą erą 

f a z a VII - dotąd słabo znana z ikHku zespołów z Grzmiącej i Bie­
ganowa - pó.źnogórzycka przypada na koruiec wczesnego i przypuszczal­
nie początek środkowego okresu lateńskiego, lata 350-250 pr7ied naszą 
erą. 

Wydz!ieloną w tym miejscu kulturę brandenbursko-lwbuską łączą bar­
dzo ścisłe związki z ikroropleksem kultur pół popielnicowych, głównlie zaś 

'- z kulturą ł1użycką, białowielką i pomorską. Dość mgliście, jaik dotychczas 

Grób ciałopalny z cmentarzyska w Grzmiącej ·1 pochodzący z lat 400 przed naszą 
erą - IV faza rozwojowa kultury br andenbursko- lubuskiej, (foto A . Marcinkian) 
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rysu;ą s1ę, podkreślane dawmeJ po\v1ązama z kulturą Jastorfską Prof 
M Gedl wyznacza - jak wynika z tabeli chronologicznej zamieszczo­
neJ w monografii kultury łużyckiej --- koniec zespołu brandenbursko­
-łubuskiego pomiędzy 400 a 300 rokiem przed naszą erą. Po tej dacie 
tereny nas interesujt1ce zasiedlone byc miały przez ludność kultury jas­
torfskieJ. Dotychczas brak jest Jednoznacznych materiałów, które pozwo­
liłyby potwierdzić lub zanegować tern pogląd, Byc może, iż istniały en­
klawy ludności kultury jastorfskieJ. Świadczy(; za tym zdają się zespół 
materiałów z okolic Rze:_pina. Z drugiej zaś .strony. prace vVY'~WJalio~::Jwe 
prowadzane w latach 1979-1981 na osadzie otwartej z środkowego i póź­
nego okresu latenzkltgo w E:1:eg<mow1e dostarczyły lnateriałów przem:lw~a­
jących raczeJ z·a kontynuacją wcześnieJszego osadnictwa, a przynajmniej, 
w o1parciu o ni.c, 'nie da sh~ udowodnic llipotezy o z::sadniczej zmia:lie ohE­
cza kulturowego terenów środkawonadodrzail:~\kich w okresie lateńskim. 
Równiież trudno nam aktualnie ustosu:nkowac s:ę do koncepcji S. Griese­
gv wydz,ielenia we wczesneJ epoce zelaza yxlgrup lokalnych, jedneJ nad 
dolną Odrą i drugiej .·.~ nad środkową Odrą i dolną Wartą, a już chyba 
nieporozumieniem Jest ustalenie przez tego badacza granicy pomiędzy 
obiema podgrupami na szerokieJ linh pradoli-ny totuńsko-eberdwaldz·· 

kiej) lecz mY1iej więcej na wysokaści Frankfurtu nad Odrą ponieważ 
materiały z różnych faz rozwojoywch kulturry brandenbursko-lubuskiej 
spotykamy w okolicach Choszczna, Myśliborza i Bar1in:ka)28 Tam też, 

najprawdopodobnieJ przebiega północna granica zasięgu interesującej nas 
kultury. Gran'icę wschodmą wyznacza położeme cmentarzyska w Św. 
Wojciechu pod Mkdzyrzeczem Wielkopolskim. Na zachodzie, stanowiiska 
z charakterystycznym matenałem grupuJą się raczeJ w pobliżu środko­

wego b1egu Odry_ Natomiast granicę południową wyzmacza równoleż­

nikowy bieg tej rzeki. Trudno również ustalić podstawy gospodarcze 
jedne dla całeJ ludnoŚCI! kultury łużyckieJ- Były one zróżnicowane i dos­
tosowane do miejscowych, lDkalnych warunków Nad Odrą ~- jak wy­
nika z prac na 16 obawwiskach - enigmntyczny cha-rakter osadnictwa 
ma SWOJe źródło w fakcie przewag1 chowu zwierząt i rybołówstwa nad 
roln;,ctwem, natomiast w głębi terytorium (osady w Łagowie i Lubnie­
wicach) osadnictwo miało charakte-r trwalszy, przypuszczalnie związa­

ny z intensywniejszą uprawą roli. Jak wynika z dość WYTywkowych 
prac prowadzonych w ramach Archeologicznego Zdjęcia Polski prawie 
zupełny brak stanowisk notowany jest na ziemiach ciężkdch, madach 
i glinach zwałov;ych oraz mało urodzajnych sandrach. Nawet, atrakcyj-

" Ostatnio mgr B, Bojanawski zabezpieczył wczesnohalsztacki zespól grobowy odkryty 
w Barlinku przy ul. żabiej. Ceramika pochodząca stamtąd różni się jakością; od analogicz­
nych w formie i zdobieniu lecz doskonałej pod względem technicznym wykonanych egzem­
plarzy pochodzących np. z osady w Lubniewicach czy cmentarzyska w św. Wojciechu, koło 
Międzyrzecza, 
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na gdzie indziej bliskość wód nie zmienia tego faktu. W niektórych 
elementach obrządku pogrzebowego na uwagę zasługuje występowanie 

na cmentarzyskach licznych jam i śladów po paleniu ogni ofiarnych oraz, 
stwierdzone w trakcie ekspertyz antropologicznych występowanie po­
pielnicowych i jamowych grobów zwierzęcych a także licznych domie­
szek kości zwierzęcych pośród szcząt'ków ludzkich29, 

Z omówienia powyższego wyłall'ia się kilka postulatów stanowiących 
wytycz;ne do badań w latach przyszłych: 
l. W najbliższym czasie podjąć należy próbę rozwiązania zagadnienia 

genezy kultury brandenbursko-lubuskiej. W tym celu bezwzględnie 
przeprowadzić trzeba prace wykopaliskowe na stanowiskach wczesno­
brąz,owych, dotychczasowe bowiem materiały źródłowe - Bieganów, 
Grzmiąca, Lupowo, Ś. Wojdech - datowane być mogą dopiero od 
połowy III EB (HaB1) 

2. Z drugiej zaś strony rozszerzyć trzeba będzie wykopalisika na obie­
ktach z HaC - LTA, w obu lubusikich województwach celem wy­
jaśnienia spraw rómiących się od sliebie przerw chronologicznych w 
użytkowaniu cment,arzysk na terenie h!istorycznej Ziemii Lubuskiej 
(Bieganów, Grzmiąca) oraz w zachodniej Wielkopolsce i Krajnie (Św. 
Wojciech, Łupowo). 

3. Bezwzględnlie kontynuować należy badania weryfriikacyjrno-poszuki­
wawcze prowadzone w ramach Archeologicznego Zdjęcia Polski. Poz­
walają one bowiem n~e tylko na prawie kompletną rejestrację sta­
nowisk ale też na wytypowanie najwartościowszych do dalszych prac. 

4. Kontynuować należy poszukiwania na osadach otwartych i ewentu­
alnych obronnych celem wyjaśnienia zagadnień związanych z osadnic­
twem, gospodarką, demografdą, litp. 

5. Koniecznie roe;szerzyć należy współpracę interdyscypLinamą i włą­

czyć do niej nie tylko antropologów i zoologów lecz róWIIlież przed­
stawicieli innych nauk. 

6. Koniecznym też wydaje się nawiązanie ściślejszej współpracy z ba­
daczami niemieckimi (nie mówiqc już o archeologach gorzowskich 
i szczecińskich) zarówno w sferze wymiany doświadczeń jak i reali­
zacji wspólnych tematów badawczych . 

., Opracowanie tych materiałów - prawdopodobnie po raz pierwszy w Polsce - podjął 

się zespół naukowców z Katedry Anatomii .Zwierząt Akademii Rolniczej we Wrocławiu. 
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UW AGI O GENEZIE GROBÓW KURHANOWYCH LUDNOSCI 
KULTURY ŁUŻYCKIEJ W DORZECZU ODRY 

Problem podjęty w poniższej publakacJi, mimo jej naukowego cha­
rakteru, posiada pewne znaczenie natury światopoglądowej. Po pierwsze 
wiąże się z problemem pochodwaia archeologicznej kultury łużyckiej, 

która od momentu wyodrębnienia jej. przez Rudolfa V irchowa w 1869 ro­
ku do chwili obecnej podlega próbom ziinterpretowania jej mliędzy in­
nymi jako pierwszego materialnego śladu działalności przodków Słowian. 
Po drugie opis samych kurhanów, ich budowy, ldkałizacj:i itp., mogą być 
przydatne dla edukacji h11:storycznej w Mpekeie zm:ajomośoi zabytków 
przeszł·ości regionalnej. Zasadniczym jednak celem opracowania są roz­
ważania na temat przyczyn 1 mechamzmów formowania się określonej 

normy zachowama kulturowego Jaką był zwyczaj sypania kurha1nów 
(czyLi mogił o stożk·owym nasypie), próby wyjaśnienia motywów tego 
zachowania, zarówno w sferze intencji jak i realizacji. Jest to wi.ęc cel 
naukowy, ujmujący genezę kurhanów nie tylko jako łańcuch pr·zekształ­
ceń form tego wytworu lecz przede wszystkim traktujący ten wytwór 
jako materiaLny ślad procesu społecznego. Próba taka oparta wyłącznie 
na danych archeologicznych jest ogromnie trudna, zarazem jednak stwa­
rza szansę 'uczyniern!ia suchej archeologicznej wiedzy o wytworach, wi·e­
dzą o ludzkich zachowaniach mającą głębszy sens właśnie światopoglą­
dowy. 

Opracowanie dotyczy wycinka pra!dz!ieJÓW w którym doszło do ufor­
mowania się archeologicz.nej kultury łużyckiej, to jest od okresu B do 
końca halsztackiego A według chTOinologii względnej P. Reinedkego, to 
jest na czas od 1300 do 900 roku przed n'aszą Eirą. Kurhooy k<uHury łużyc­
kiej funkcjonowały w zasad2l.ie tyłko w tym czasie. Wprawdzie pewna 
część tych obiektów zawierających wytwory o cechach kultury łużyckiej 
występuje także we wczesnej epoce żelaza, jednakże wÓlWczas ujawnia­
ją się w tej kulturze wpływy archeologicznych kultur wschodni·opomor­
skiej i jastoxfs:kiej, również użytkujących kurha,ny, zatem w sensie ge­
nezy grobów kurham.owych w kulturze łużyckiej jest to problem wtórny. 
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Zakres terytorialny opracowania obejmuje dorzecze Odry oraz ob.szar 
Pomorza polskiego, to jest rzeczywisty zasięg występowania omawianych 
obiektów w Polsce. Pewna (mała) ilość kurhanów występuje także w 
Pols·ce środkowej i wschodniej, jednakże w świetle obecnie ustal01nego 
podziału kultury łużyckiej na dwa odrębne ugrupowa111ia, zachodnio 
i wschodnio-łużyckie, genezę obiektów wschodnio-łużyckich należałoby 
rozpatrywać jako problem odrębny. Powyższy obszar został powiększo­
ny o kilka punktów osadn~czych położonych poza zachodnią granicą 

Polski, gdyż punkty te wiążą się z wyróżnionymi dalej skupiskami kur­
hanów. 

W przedstawionych powyżej zakresach problem nie był dotychczas 
podejmowany. Pomijając dawniejsze zainteresowania ku:rhanami przed-­
m~otem metodyczmych badaó stały się one już w 1825 roku, kliedy to 
adm1nistracja pruska na Pomorzu zachodnim poleciła urzędnikom (nad­
leśniczym, landratom, pastorom) i1nwentaryzację tego rodz:aju obiektów 
(P. Halsten, 1922, s. 104, ryc. l, 2, tabl. V-VII). Baidania wykopalisko­
we na kurhanach podjęto po 1840 roku np. w Głinnej i Obrocłe (Archi­
wum Kostrzew..<>kiego; Richthofen, 1926, s. 7), a do schyłku XIX wieku 
zdołano zbadać (w różnym stopniu) blisko czterdzieści cmentarzysk. Na­
silenie badań wykopaliskowych nastąpiło w okresie międzywojennym w 
ZWI.iązku z podnde:sieniem problemu istnienia tzw. "kultury przedłużyc­
·kiiej", a w Olkresie po drugiej wojnie światowej na kilku cmentacr:-zyskach 
podjęto badania na szerOlką skalę, łącznie z badaniami antmpologiczny­
mi (np. w Siemi·rowicach, Grabowie, Brzeźniaku, Olszyńcu, Marc.inowie). 

· Ogólnie w badaniach nad kurhanami kultury łużyckiej wyróż.lllić mo­
żn,a 2 fazy, pierwszą (od 1825 r. - 1929 r.), którą należałoby ok;reślić ja­
ko f1azę klasyf~ilkacj1i i 1drugą (po 1930 r.) - fazą i1nterpreitacji, często z ele­
mentami interpretacji funkcjonalnej. 

W fazie klasyfikacji, po schyłek XIX wieku, charakterystyczne są 

publikacje źródłowe w ktocych ko·nce;ntrowano uwagę na opisie kulturo­
wego wyposażenia kurhanów, w mniejszy1n stopniu opisując ich konstru­
kcje. Pozwoliło to na przełomie XIX i XX wieku i w pocz. XX wieku 
O. Mertinso·wi (0. Mertin:s, 1899, s. 517-525), H. Segecr:-owi. (H. Seger, 
1909, s. 28-35), Y. Buchholwwi, F. Buchholz, 1925, s. 98-103) na sfor. 
mułowanie ogólniejszych wniosków o przynależnoścli chronologkzmej i do 
określonych kultur archeologicznych, znanych ówcześnie obieków. Kla­
syfikację tę skorygowali jeszcze w latach dwudziestych XX wieku J. Kos­
trze-..vsk'i (J. KostTZewski, 1926, s. 161-219) i B. von Richthofen (B. von 
R!ichthofen, 1926, o.c.), część kurhanów zaszeregowując do wyróżnionej 
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przez nich wówczas .,kultury przedłużyckiej", Ustalenia dokonane przez 
tych dwóch autorów stanowią podstawę współczesnej klasyfikacji kul~ 
turowej kurhanów, Nurt badai1 źródłowych kontynuowany jest oczywiś, 
cie do chwili obecnej, jt:dnakże wraz ze zrealizowaniem postulatu okreś­
lenia przynależmości kult~urowej kurhanów, zwrócono taikże • uwagę na 
dokument~vanie śladów rejestrujących różnorakie aspekty kultury twór­
ców tych budowli. 

Pierwsze bardzieJ wszechstro111ne spoJrzenie na problem pochodzenia 
i funkcji budowli kurhanowych w Polsce zademonstrował L. F. Zotz. 
W 1930 roku podjął on bada:nia wykopaliskowe cmentarzyska w Miko­
wicach (L. F. Zotz, 1936, 1934 a) i Gogołowieach ( L. F. Zotz, 1934). gdzie 
dokonał szeregu szczegółowych ohserwacji na ten temat. 

K01nstrukcje zarówno kamienne jak i drewniane zi!nte11pretował jako 
urządzenia utylitaTne, służące umocnie:niiU nasypu kurhanu lub zabez­
piecze,niu zwłok zmarłego. W tym samym (1930) roku L. F. Zotz opuhli­
kował ankietę na temat występowania 'kurhanów na Sląsku (L. F. Zotz, 
1930, s. 81-84). 

Równocześnie H. J. Eggers opublikował szereg artykułów na temat 
1mrha:nów pomorskich, Opierając s!Ję nn badaniach kurhanu w Bandach, 
gdzie m. irm. stwierrdzH istnienie drewnianej ,.podłogi", wnioskował on 
o ich pochodzeniu jako rezultacie wpływów knltury tzw. krę!5u nocdyjs­
kliego (H. J. Eggers, 1936, s. 36 i n.). ZaTówno Zotz ja'k i Eggers w s:woich 
wnrroskach opierali się na analogiach z obszaru Aingłii, Nadrenii, Niderlan­
dów, płn. Niemiec i Danii, publikowanych przez A. E. va1n Giffena 
(A. E. V'an Giffen, 1940) i E. Rademaeher'a (E. Rademadherr, 1925. 1932). 

Inaczej interpretowali pochodzenó.e kurhanów kultury łużyckiej au­
torzy polscy. W latach 60-tych T. Malinowski w nawiązaniu do wcześ­
niejszych poglądów Kostrzewskiego i R:ichthofena objaśniał ich pocho­
dzenie jako efekt oddziaływania tz\v. substratu kulturowego, to jest prze­
jęcia tradycji dawniejszych, rodzimych kultur archeologicznych, zwłasz­
cza tzw. kultury przedłużyckiej, jednej z licznego zespołu tzw. kultur mo­
giłowych, grzebiących swych zmarłych w kurhanach Rozpatrując różne 

elementy· konstrukcji tych grobów w kontekście obrządku pogrzebowego 
całej kultury łużyckiej, starał się on objaśnić ich genezę na gruncie wie­
rzeń ówczesnej ludności (T. Malinowski, 1961 b). T Malinowskiego intry­
gowało także zjawisko występowania na tych samych cmentarzyskach 
zarówno grobów kurhanowych jak i płaskich, tzn. bez nas:ypu. Zjawisko 
to rozpatrywał w kontekście płci zmarłych, gdyż w innych kulturach 
zespołu mogiłowego zróżnicowanie takie zostało w pełni udokumento­
waule. Odnośnie kurhanów kultury łużyckiej zwyczaju tego jed!nak nie 
zaobserwował (T. Malinowski, 1965). 
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W podobnym zakresie rzeczowym mterpretował kurhany M. GedL 
Autor ten dokonał korekt w klasyfikacji Kostrzewskiego i Richthofena, 
opisu 'kurhanów "kultury przedłużyctkiej", (M. Gcdl, 1975), wyodrębnił 

kategorię kurhanów tzw typu kietJrzańsk1ego (M. Gedl, 1966, 1978), oraz 
zinterpretował fakt współwystępowania grobów płaskich i kurhanowych 
na wspólnych cmentarzyskach jako rezultat istniejącej w ówczesnych 
społecze!l:stwach stratyfikacji socjalnej (M. Gedl, 1978, s. 302). Odnośnie 
pochodzenia kurhanów kultury łużyckiej wyraził podobny pogląd jak 
T. Malinowski, jednakże ludlność "kultury przedłużyckiej", a wraz z nią 
zwyczaj masowego budowania kurhanów, uznał za eleme111t napływowy 
(superstrat kulturowy) z obszarów środkowonaddunajskich (Pivovarova, 
1965 s. 152-~-153; M. Gedl, 1978, s. 302). W swoich wnioskach M. Gedl 
brał pod uw;1gę ustalenia dokonane w tym zakresie przez autorów czes­
kdch, austriackich i niemieckich 

Ogólnie zatem, wraz ze wzrostem inJormacJi źródłowych stopniowo 
rozszerzano zakres zainteresowań genezą kurhanów kultury łużyckiej, 

traktując jednakże problem ten w kontekście innych. Skoro problem ten 
nie stwnął odrębnie, w bteraturze nie formułowano wniosJków co do ge~ 
nezy kurhanów jako Z.JHWiska kulturowego, to jest zan)\VDO w sze,rszym 
aspekcie intencja ich budowniczych jak i w kontekście doświadczeń pra~ 

ktycznych, opartych zarówno o własna tradycję kulturową, ja!k i zadb~ 

serwowane praktyki .społeczeilstw pozostających w kontakcie z ludnrością 
kultury łużyckiej 

W dorzeczu Odry odkryto dotychczas 134 cmentarzyska z grobami 
kurhanowymi. Cmentarzyska te grupują się w trzech rozległych sku­
piskach, pierwszym na obszarze śląska 1 południowo-zachodniej Wiel­
kopolski ~ 18 cme1:1tarzysk, drugim w dorzeczu środk,owej Odry (w woje­
wództwie zielonogórskim i go1·zowskim ~- 45 cmentarzysk) i trzecim na 
terenie Pomorza (71 cmentarzysk). (mapa 1). Skupiska te różnią się w 
aspekcie chronologicZJnym 1 typologicznym, mimo że pod oboma względa­
mi wykazujq pewną ilość cech wspólnych. Dlatego. też podejmując za­
gadnienia typologiczme 1 chronologiczne. :1ależy analizować je w obrębie 
poszczególnych grup terytorialnych. 

W grupie śląsko-wielkopolskieJ odkryto dotychczas 18 cmentarzysk 
z kurhanami. Na 13 cme•ntarzyskach zbadano dotychczas metodami wy­
kopaliskowymi 127 kurha:nów. Pod względem budowy były one stosun­
kowo silnie zróżnicowane. Najprostszą, niestkomplikowaną konstrukcję, 

nazwijmy ją typem A (ryc. 1) posiadały ku['ha:ny o nasypach wykO!lla­
nych wyłącznie z ziemi, zaś pod nasypem zawierały jamy z pochówkami 
niekiedy dodatkO"#O zabezpieczone kilkoma kamieniami (w Hlnevosicach). 
Kurhany tego typu zawierały przeważnie pochówki szkieletowe, jedynie 
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MAPA l. Kurhany kultury zachodniołużyckiej w Polsce (numeracja wg wylcazó;v 

1-3.) 
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w łineYoSiicach w Jamie wielkości ludzkwgo oała roz.sypano spalone szczą­
tki zmarłego Tego typu (li]J,:ekty datowane są na okres C i D epoki birązu 
(wykaz 1). 

Kolejną grupą typologiczną, nazwijmy ją typem B (ryc. 2), wyróżnił 
M. Gedl, określając ją mianem grobów typu kietrzai1srkiego. KUThany 
takie szczególrne li~nie (86 obiektów) wystąpiły na cmentarzysku w Kie~ 
trzu, analogicmlie skons'truowane gtoby odkryto także w Mirkowicach 
(kurha1n nr l) w Skoroszawie (!kurhan nr 2). Dla tego typu kurhanów cha­
raikterystyczne jest występowanie pod uformowanym wyłączn!ie z ziemi 
nasy:pem, drewnianych trumien oraz towarzyszących im śladów drewnia­
nych konstrukcja słupowych. Odstępstwo od tej reguły stw:ierdzono w 
obiekcie w Skoroszowie, gdzie dodatkowo wystąpiły konstrukcje kamien­
ne w formie kręgu i skupiska kamieni w centrum nasypu (tzw. jądro 

kamienne). Zawierały one przeważnie spalcme szczątki lud~kie, za wy­
jątkiem jednego obiektu w Kietrzu i obiektu ze Skoroszowa, gdzie odkry­
to zwłokd nie spalone. Kurhany typu B (k1ietrzańskiego) datowane są 
przez znajdowane w nich wytwory z brązu na okres C i początki okiresu 
D epoki brązu. 

NajlicZI11iejszą grupę reprezentują jednak kurhany konstruowane z zie­
mi i kamieni. Dotychczas zbadano 29 takich g~obów (wyrkaz 1). W tej 
gruplie ohie~któw o ile udało s•ię odnaleźć pochówe~k, stwierdzano przeważ­
me występowanie zwł-ok nie spalonych za wyjątkiem kurhanu nr 4 w 
Mikowicach i jednego z kurhanów w Siemli.anicach, gd21ie odkcyto zwło­
ki spalone. Konstrukcje kamienne w tego typu kua-hanach, nazwijmy 
je typem C (ryc. 3), tworzyły najróżniejsze układy, przede wszystkim 
pojedyńczych, czasami podwójnych kręgów koncentcycznych na obrzeżu 
nasypu kurhanowego i regularne ~kupiska okrągłe lub owalne (w Kroto­
szynie kurhan nr 36 prostokątne) w centralnym pwnrkcie nasypu. W Gra­
borrogu oba elementy połączone były czterema promdeniście zbiegającymi 
się rzędami kamieni. Kurhany typu C datowane są na cały okres użyt­
kowania tego rodzaju grobów w Rkupisl<u Rla,S'ko-wielkopolsldm, t<> jest 
na czas od okresu B2 do okresu D epoki brązu. 

W sensie chronologłcZ111ym skupisko śląsko-wielkopolskie użytkowa­

ne więc było głównie w okresie C epokli. brązu. Wśród 18 cmentarzysk 
tylko na jednym odkryto grób z okresu wcześniejszego (B2) a tyliko na 
trzech z ()kresu późniejszego (D). W ty·m okresie na obszarze śląsko-wiel­
kopolskim występuje obok kultury łużyckiiej także kultura przedłużycka, 
a na szeregu stanowiskach stwiexdzono ślady współżycia ludności o obu 
kulturach i z tego pOwodu określenie przynalewości niektórych o'bi.ektów 
do którejś z tych kultur bywa trudne. Jednakże z punktu widzenia za­
łożonego celu pracy, genezy samych kurhanów, rozróżnliooie kulturowe 
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w ramach jednego skupiska współczesnych sobie obiektów, byłoby za­
biegiem niecelowym. 

Inne cechy chronologi,czne, konstrukcyjne i typologiczne wykazuje ze­
spół kurhanów z obszaru środkowego Nadodrza, zespół ten składa Sli.ę 
z 45 stanowisk, na których zbadano co najmniej 85 kurhanów. Z trzy­
nastu stanowisk nie dysponujemy informacjami o konstrukcji kurhaoow, 
odnośn:ie dalszych czterech istnieją infoll'macje o występowaniu pod na­
sypami z ziemi konstrukcji kamiennych, jednakże bez bliiższego opisu 
tych konstrukcji. Co do cmentarzysk dla ktocych dysponujemy pełniej-
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szymi informacjami, charakteryzują się one jednolitością konstrukcji. 
Kurhany o nasypach ziemnych, bez konstrukcji kamiennych, a więc 

opis,anego powyżej typu A odkryto jedynie na 4 cmenta,rzyskach (wykaz 
2). W obiektach tych składruno wyłącmie zwłoki spalone. Kurhany ze 
Stanów nie zawierały wytworów informujących o chvono1ogii, jednakże 
poprzez analogie w budowie datuje się je na okres C epoik:1i brązu. Po­
zostale kurhruny w opawiu o odkrytą w nich ceramikę datuje się na 
okres D epoki brązu, a jedno z cmentarzysk na okres halsztacki A. 

Kurhany typu B (z drewnianymi trumnami) na środkowym Nadodrzu 
nie występują. 

Najbardz.iej charakterystyczną formą obiektów środkowonadodrzań­

skich są natomiast 'kurhany typu C (wykaz 2). Odkryto je na 30 cmen­
tarzyskach. Najprmtszą ich odmianą są obiekty w których pod nasypem 
z ziemi występują kamienne jądra mieszczące pochóW'kd. Bardziej roz­
winięta odmiana ikurha,nów typu C charakteryzuje się występowaniem 

obok jądra, takie kręgów kamiennych, niekiedy podwójnych. Kręgi te 
wypełniano niekiedy brukiem z kamieni narzutowych. 

Kurhany typu C zawierały wyłącznie pochówki ciałopaLne. Cały ten 
zespół datowany jest na czas od okresu B epoki brązu po okres halsztac­
ki A, przy czym wyróżnić można w tym okresie trzy fazy różniące się 
intensywnością ich użytkowanlia. N a fazę wczesną, przypadającą na okres 
B i C epoki brązu datowanych jest B kurhanów, na fazę naj1nt,ensywlrliej­
szego użytkowrunia, to jest na okres D epoki brązu datowanych jest 47 
obic1ldów, a na fazę schyłkową, przypadającą na okres halsztacki A da­
towalllych jest już tylko 5 kurhrunów. To zróżn'icowanie chronologiczne 
kurhanów środkowonadodrzańskich pogłębia się jeszcze bardz6.ej jeśli do­
liczyć nie omówione wyżej obiekty co do których brak jest informacji 
na temat ich konstrukcji. W tej grup1ie powyższy podział jest następują­
cy: na fazę pierwszą datowane są obiekty z 2 stanowisk, drugą z 14 s:ta­
now,isk, trzecią z l stanowiska. 

Charakterystykę kurhanów środkowonadodrzańskich należy uzupeł­

nić opisem obiektów o konstrukcji niespotykanej w skUpisiku śląsko-wiel­
kopolskim, a szczegóLnie charakterystycznej dla skupiska pomorskiego. 
Ob~ekty tego typu, nazwijmy je typem D, (ryc. 4), zbudowane były 
wyłącznie z kamie'llii, lecz u podstawy nasypu dają się wyróżnić bardziej 
regula:me układy bądź to jądra, bądź hęgu, bądź obu elementów razem. 
Tak zbudowane kurhany odkryto w Marcinowie (zbadano 10 obiektów) 
oraz w Pietrzykowie, gdzie w cent<rum nasypu odkryto kamienną skrzy­
nię. Wśród nich, kurhan zbadany w Marcilnowie w 1909 roku zawierał 
wytwory z fazy pierwszej (okres C epoki brązu), pozostałe zaś datowa­
ne są na fazę drugą (okres D epoiki brązu). 
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Skupisko kurhanów na terenie Pomorza składa się z 71 stanowisk, 
na których zbadano co najmniej 151 kurhanów (wykaz 3). Odnośnie 

18 stanowisk brak je_:Jt danych n,, temat komtrukcji kurhanów. W tym 
skupis'rl:u nie stw:erdzono występowania obiektów typu A 'i B. Mało licz­
nie reprezentowa~ae są groby typu C (23 kurhany). Podobnie jak na środ­
kowy"n Nadodrzu posiadały one jejdra i wieńce, jednakże stosunkowo 
częściej wystf,;powały tu kamienne bruki w podstawie nasypu lub też 

kamienne skrzynie z pochówkami. 
Wszystkie wymienione kurhany zawierały szczątki ludzkie spalone 

i wszystkie datowane są na okre.s halsztacki A, za wyjątkiem l ob,iektu, 
który pochodzi z okresu D epoki lJl·ązu. 

W:iększoś{; kurhanów pomo·rskich (co najmniej lU5) zbudowana była 
wyłącznie z lmmieni (typ D). Wewnątrz kamiennego nasypu dość wy­
raźnie można wyróżnić różnorakie konstrukcje, czyteLne ze względu na 
regułanność układów bądz wyróżniającą s,iq wielkość kamieni użytych do 
ich zbudowania. l tak wiele obiektów posiadało kamienne bruki w dn:ie 
nasypu którym stoounkowo często towarzyszyły kręgi. Szczególnie cha­
rakterystycznym eleme·nkm kurhanów pomors~kich typu D jest wystę­
powanie skrzyń kamiennych. Niekiedy zamiast skrzyil budowano kamien­
ne jądro, co stwierdzono w ti przypadkach. Zjawisku wykluczania się 
tych konstrukcji kurhanu (skrzyni i jądra) towarzyszy też inna prawi­
dłowość, mianowicie w kurhanach w których stwierdzOillo występowanie 
tzw. pochówków bezpopielnicowych, bądź to nie występowały oprócz 
nasypu żadne konstrukcje kurhanowe (w BoboH111ie, Bytowie, Insik:im, 
Dalęeinie, kurhan l, Grabowie, stanowisko l, kurhan 2 i 3, Tłucze,wie, 

kurhany III, IV, VI, VII, VIIl, Wyszomierzu i Warciminie kurha;ny l, 2, 
3), bądź też tylko bruk na dnie (Brzeźniak, stanowisko 2, kurhan 5) lub 
bruk i krąg (Brzebiak, stanowrisko 3, kurhany A,B,C). Zapewne do tej 
grupy kurha,nów pozbawianych dodatkowych konstrukcji zaliczyć można 
dalsze, co do których nie zachowały się .Unformacje na temat formy 
grobu. Są to ob1iekty z Maszewka, Piaszczyny, Przećmina i Sierakowa 
Sławieńskie6o, ,rl.urhany 3, 4, l O, 16. 

Wszystkie kurhany typu D zawierały spalone szczątkti zmarłych za 
wyjątkiem obiektów z Brzeźniaka, stanowiska 2, kurhan 7 oraz Przy­
borza, kurhanu 3 gdzie odkryto pochówki szkieletowe. 

Chronologia kamiennych kurhanów pomorskich jest względnie zr6ż­
nicowana, przy czym obserwuje s:ię stopniowy wzrost ich 1iczeb~ości w 
kolejnych fazach. Uwzględniając obiekty typu D, co do których brak jest 
danych na temat ich wewnętrznej konstrukcji, na fazę pierwszą (okres C 
epoki brązu) datować można 4 obiekty, na fazę drugą (okres D epoki 
b:r:.ązu) 13 obiektów, a na fazę trzecią (okres halsztacki) co najmniej 88 
obiektów. 
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Powyższe informacje pozwalają zarysować następujący czasowo-prze­
strzenny ohraz procesu upowszechniania s~ę kurhanów kultury łużyc­

kiej w Polsce: w pierwszej fazie (okresy B2 i C epoki brąziU) główne siku­
pi.sko kurhanów znajdowało się na obszarze śląsko-wielkopolskim, gdzie 
użytkowano różme typy kurhanów (A, B, C) jednocześnie, a poza tym 
obszarem pojawiają sil~ n1e1iczne typy i odmiany lokalne. Tę fazę, okreś­
lrny ją mianem "ślą.sko-wiel~~opolsikiej", cha:r::~ikteryzuje 2.atem zjaw;is­
ko dywergencji. Jednocześn:ie z zrunlikiem kurhanów na obszarze śląsko­
wielkopolskim, główne ich skupisko formuje się na środkowym Nadod­
rzu, gdzie wraz z ilościowym wzrostem obiektów obserwuje się jedrno­
czesne ujednolicenie ich konstrukcJi (kurhany typu C), Zwyczaj pow­
szechnego użytkowania jednolitej formy kurhanów (zjawisko konwergen­
cji) przypada na drugą fazę (Oikres D epoki brązu), któ!l'ą w związku 

z tym określić można mianem fazy środkowo-nadodrzańskiej. Z kolei 
równocześnie z zanlikd:em zwyczaju użytkowa111ia kurhanów nad środkową 
Odrą, narasta proces upowszechniania się kurhanów jednolitego typu (D) 
na terenie Pomorza. Kulminacja tego procesu przypada na fazę trzecią 
(okres halsztacki A) i może być określana mianem fazy pomorskiej. 

Cały opisany powyżej proces, mimo ujęcia go w "mechandcz-ne" prze­
działy chronologiczne i terytorialne, ma charaikter ciągłego, sukcesywne­
go narastania i zanikania prraktyki budowania kurrhanów, w stałym kon­
takcie społeczeństw poszczególnych terytoriów o czym świadczy "migra­
cja" niektórych typów obiektów charakterystycznych dla poszczególnych 
skupisk (typu A nad środkową Odrą; typu C na Pomorzu i typu D nad 
środkową Odrą) oraz fakt chroo.ologicznej zbieżnośoi okresu zamdkania 
zwyczaju użytkowania kurhanów w jedinym regionie z okresem na­
silania się tego zwyczaju w innym regionie, Procesowi temu towarzy­
szy zjawisko narastania zwyczaju palenia zmarłych, dające się taiide 
obserwować w grobach płaskd.ch. 

Zaobserwowane symptomy archeologiczne pozwalają traktować pro­
ces upowszechniania się :kurhanów w zachodniej Polsce jako rezultat 
wędrówki z obszarów południowych ku półinocnym określonej idei, a ra­
czej jej adaptacji w lokalnym środoWlisku kulturowym, o czym świadczy 
oikres różnokierunkowego rozwoju form realizacji tej ·ideti (w fazie śląs­

ko-wielkopolskiej) oraz względnie długotrwały okres normowania się 

określonych form (typu C na środkowym Nadodrzu, typu D na Pomo­
rzu), w poszczególnych regionach, z tendencją do kształtowania się cech 
lokalnych. 

Stwierdzenia powyższe wymagają określenia źródła i charakteru tego 
procesu. W pi•erwszym rzędzie należy ustosunkować się do sformułowa­
nych dawniej poglądów o utylitarnym znaczeniu konstrukcji kurhano­
wych oraz o upowszechnianiu się ich jako rezultacie oddziaływań tra-
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dycji kulturowych. Sąd o utylitarnym znaczen:iu konstrukcji kurhano­
wych ukształtował L. F. Zotz pod wpływem badań van Giffena nad 
tzw. kurhanam[ palisadowymi z terenu· Holandii i Nadrenii (L. F. Zotz, 
1934 a, s. 109-111). Budowle te o kształcie nie tylko kurhanów lecz 
także podłużnych wałów i sześcianów, posiadały znaczne rozmiary a usy­
pywane wyłącz,nie z ziemi wymagały istotnie umocnień piooowych ścian 
które wykonywano z dębowego drewna w konstrukcji palisadowej bądź 
tzw. sumikOIWo-łątkowej. Odkrycie śladów drewnianych słupów w km­
hanach w Mikow:icach, nasunęły L. F. Zotzowi wniosek o analogicznej 
funkcji tych konstrukcji w kurhanach śląskich. Ślady pionowych słu­

pów występujące podobnie jak w Mikowicach w układ:aie nier,egularnym, 
wewnątrz nasypu odkryto także i w innych kurhanach, np. w Obrocie, 
Wielkiej Lipie, Olszyńcu. Śladom tym tOIWarzyszyły jednak z reguły tak­
że ślady spalenizny, bądź to w formie węgli drzewnych, bądź warstw 
popiołów pod nasypami i w jamach, bądź resztek ognd.sk, a także spalone 
kośoi ludzk1ie, niek:iedy także zwierzęce. Interpretuje się j·e jako pozosta­
łości s:tosów i styp (T. Malinowski, 1961 b, s. 57). ślady pionowych słu­
pów odkrywane pod nasypami kurhanów nie mo:ilna w związku z tym 
interpre~ować jednoznacznie jako elementy konstrukcji kurhanu. Fun­
kcję umocnien·ia nasypu przypisywał także L. F. Zotz. kamierunym krę­
gom. Interpretację tę krytyk·OIWał już wcześniej T. Malinowsk:i (T. Mali­
nowski, 1961 b, s. 11). Trafność tej krytyki zdlaje się poświadczać fakt 
występowania kamiennych kręgów w kurhanach typu D, a więc o na­
sypach kamiennych nie ulegających rozmyciu. 

Więcej prawdopodobieństwa wykazują wnioski H. J. Eggersa, któ­
ry w kurhanie w Batniach odkrył warstwę drewnianej "podłogi", umoc­
nionej polepą. Podobne konstrukcje występują na tereTiie północnych 

Niemiec, Holandii i na Bonnholmie od schyłku neolitu aż po wczeSiną 

epokę żelaza. W kontekście licznych analogii wytworów kulturowych 
z terenu Pomorza z wytworami tego kręgu, prawdopodobne jest wyko­
rzystanie doświadczeń o tej prOIWen!iencji przez budowniczy~h kurhanu 
w Baniach. Jedn~kże zarówno budowle drewniane jak i licz-ne ślady 

prac ziemnych tj. orki, rowów, nasypów, interpretowane są w tamtym 
kręgu jako ślady czynności o maczeniu symbohcznym (J. Patzold, 1960, 
s. 189 i n., ryc. 11). 

W tym kontekście funkcja konstrukcji kurhanowych wydaje się bar­
dziej złożooa niż to sugerował Zotz, a z pewnością funkcje tych konstru­
kcj.i róż:nlicowały się wraz z rozwojem samej idei. masowego użytkowa­
nia kurhanów. W omawianym przypadku terenem formowania się tej 
idei były obszary położ,ooe w górnym dorzeczu Dnnaju i Renu (E. Cuja­
Tiowa-Jilkova, 1970, s. 11-14; R. Pittioni, 1954, s. 281). Dla- terenów 

~ - Rocznik L ubuski t. XIV 



130 MARIAN KWAPifJSKI 

nadreńskich E. Rademacher wyróżniił następujące fazy rozwoju konstru­
kcji kurhanów o nasypach ziemnych - l) z drewnianym kręgdem, 2) 
z palisadowym kręgiem, 3) z kamiennym kręgiem, 4) z kamiennym ją­

drem, 5) z kamienną obstawą grobu jamowego (E. Rademacher, 1925, 
s. 119-120). Kurhany typów 1-3 zawierały zwłoki niespalone i były 

użytkowane od schy~ku neolitu do końca III okresu epoki brązu (Monte­
Husa) - około 1000 r. p.n.e., kurhany typu 4 i 5 zawierały zwłoki spa­
lone i użytkowano je jeszcze w młodszej epoce brązu i wczeSI!lej epoce 
żelaza (według chmnologii Monteliusa - do około 400 r. p.n.e.). Obwńie 
uważa się, że idea masowego budowania kurhanów drogą kontaktów kul­
turowych, przenosiła się wzdłuż Dunaju na wschód i nad środkowy Du­
naj dotarła w początkach okresu B (Rerneckego) w formie typów 3, 4, 5 
(Rademache!J'a), często w pos:taei lokalnych wariantów tej typolog.ii. W 
tym właśnie czasie na obszarze Śląska i południowo-zachodniej Wielko­
polski notuje się obecność kultur mogiłowych, tzw. "kultury przedłu­
życkiej", częśeiowo w zw.iązku z przybyciem grup ludności z dorzecza 
środkowego Dunaju na obszar południowej części DoLnego Śląska 
(M. Gedl, 1975, s. 81). Z przybyciem tej ludności należy wiązać formo­
wam:ie się zwyczaju sypania kurhanów w lo·kalnym (nadodr.zańskim) 

środorwistku kulturowym. Zwyczaj ten jest fragmentem procesu Z!Illiany 
kulturowej przejawiającego się m.:iln. w fakoie wytworzenia tzw. ce­
ramiki guzowej. Cerruntika ta charakteryzuje &ię występowaniem :na po­
wierzchni naczynia ornamentu w postaci poziomego rzędu stożkowatych 
wypukłości obwodzonych pojedyńczymi, częśdej jednak wielokrot:nym1, 
koncentryczmymi kręgami. W ramach badań nad genezą tej ceramiki 
wykazano jej związek z kultem zmarłych oraz jego symboliczne znacze­
nie związwne z formowaniiem się w ówc~zeSillych społecz.eństwach połud­

niowo-wschodnriej Europy, przekanarnia o boskiej mocy słońca i jego właś­
ciwości wpływania na prawa życia i śmierci całej przyrody, w tym i czło­
wieka. Zewnętrzmym przejawem kultu s~ońca był upowszechniający się 
ówcześn,ie zwyczaj palenia zmaTłych (M. Cabalska, 1964, s. 18-44 i n., 
1972 s. 3-18). W ramach tych przekonań ceralmika gurowa użytkowana 
była j~ako symbol magicZilly mający prowokować akt zmartwychwstania 
(M. Kwapiński, 1977). Związek tej ceramiki z kurhanami staje się więc 
wyrazisty nie tylko poprzez formalne podobieństwo ornamentu guzowe­
go z detalami konstru!kcj.i kurhwnów i udZiiał obu wytworów w tym sa­
mym wycinku kultury (kulcie zmarłych), lecz również poprzez analogi­
czny zasięg czasowy i przestrzenny obu zjawisk w Połsce oraz analo-
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giczny przebieg procesu upowszechniania s>ię ceramiki guzowej (fazy 
dywergencji i konwergencji). 

Sumując dokonane uwagi odnośnie genezy kurhanów kultury łużyc­
kiej, można sformułować następujące wnioski: 

l} kurhany obok innych wytworów kulturowych jak dałopalny obrzą­
dek pogrzebowy czy ceramika guzowa, pojawiają się w dorzeczu 
Odry w ramach procesu zmiany kulturowej, dokonującej się na grllill­
cie świadomości ówczesnych społeczeństw, szczególnie w zakresie wie­
rzeń religijnych o czym świadczą te właśnie wytwory; 

2) użytkowanie kurhanów ma charakter prGc.esu unifikowania ich formy; 
3) proces adaptacji idei masowego użytkowallllia kurhanów i kształtowa­

nia się form o określonej konstrukcji ma więc charakter inten<!jonal­
ny, mający najprawdopodobniej na celu wyrażenie określonych weś­
ci religijnych; 

4) konstrukcje kurhanu mają więc najprawdopodobniej charakter sym­
boli relig~ijnych . . 
Pogląd o symbolicznym znaczeniu elementów konstrukcyjnych kur-

hanów wyrażono w polskiej literaturze już wcześniej, mianowicie M. Ko­
wiańska na marginesie badań w Grabonogu, gdzie autork,a ta odkryła 
wewnątrz kręgów promieniste szeregi kamieni, które nie posiadały żad­
nego znaczenia konstrukcyjnego oraz A. Szymańska na mal'ginesie ba­
dań cmentarzyska kurhanowego w Siemirowicach (A SzymańSka, 1977, 
s. 318-319; taż, 1981, s. 18). 

Mniej złożomą jest kwesia oddziaływań kulturowych tradycji w pro­
cesie formowania się zwyczaju masowego użytkowania kurhanów. Wde­
lokrotnie użyte określenie "zwyczaj. masowego użytkowania kurhanów" 
ma tutaj na celu podkreślenie, że analizowane zjawisko w swojej ma­
sowości jest szczegó1nie charakterystyczne dla omawianego okresu. Nie 
znaczy to jednak, że idea kurhanu nie była znana na ziemiach polskich 
w okresach wczeŚiniejszych. ,pomijając dawniejsze przykłady z okresu. 
neolitu, bedy to użytkowano tzw. groby megalityczne, wśród których 
część pos'ładała nasypy ziemne oraz regularne ku:rha:ny z młodszego akre­
su tej epoki, zwraca uwagę fakt, że już w początkach epoki brązu (okres 
A. Reillnecke'g'O), w dorzeczu Odry występują kurhany o bal'dzo znacz­
nych rozmia~rach, intmpretowane jako grobowce wodzów plemiennych. 
Analogiczną interpretację odnośnie omawianych tutaj ~mhanów z cmen­
tarzyska w Kietrzu sfonnułował M. Gedl, opierając się na podobieństwie 
do sytuacji stwierdzonej w obrębie kultury Caka (Gedl, 1978, s. 302; 
Pivov~~rowa, 1965, s. 152). Godząc się z tymi inte,rpretacjami odnośnie 
wymi~nionych przypa:dkóW, musimy zarazem zastrzec, że nie daje się 
ona odnieść w sposób uniwersalny do sytuacji stwierdzonej w obrębie 
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kultury łużyckiej, gdyż bmk obecnie danych aby jakakolwi~k kategoria 
z zakresu stratyfikacji ówczesnych społeczeństw odpowiedała tego ro­
dzaj-u masowemu ich występowaniu, tym bardziej że n:ie obserwuje się 
różnic w wyposażeni,u grobów kurhanowych a grobów pozbawionych na­
sypów, co dla tego rodzaju' inteTpretacji jest argumentem zasadniczym. 

Problem oddziaływania tradycji kulturowych w za:kresó.e kształto­

wania kurhanów przez ludność o kulturze łużyckiej ma więc sens dwo­
jaki. W sensie idei kurhanu jako grobu, tradycje kulturowe mogły być 
czynnik,iem ułatwiającym kształtowanie się tego zwyczaju, natomiast w 
sensie szczegółowszych intencji dla których budowano te kurhany, tra­
dycja kulturowa nie zawierała żadnych inspiracji. Inspiracje te znajdo­
wały się natomiast w kręgu tzw. kultury przedłużyckiej. Sąd T. Mali­
nowskiego o genezie kurhanów kultury łużyckiej jako skutku oddz•irały­
wań kulturowych tradycji, sformułowany został ponad 20 lat temu i ba­
zował na ogółnie wówczas respektowanym przekonaniu, że tzw. kultu­
ra przedłużycka stanowiła fazę przejściową pomiędzy kulturą łużycką 

a kulturami dawniejszymi (stąd jej nazwa). Obecnie kultura pTZedłużycka 
uważana jest za jedną z cyklu kultur mogiłowych :i częściowo WSipókzes­
ną kulturze łużyck'iej (B. Gediga, 1978, s. 168), zatem dawniejsze hipo­
tezy odnośnie wpływu kulturowych tradycji na roz,ważane tu zjaw:islko, 
straciły swoją podstawę. 

Dawne koncepcje dotyczące funkcjonowania k'mhanów wymagają 

więc zastąpienia ich hipotezami ba,rdziej aktualnymi, szczególniie objaś­
niającymi dlaczegg część społeczeństwa o kulturze łużyckiej użytkowa­
ła tę właśnie formę grobu, inna zaś wyłącznie groby płaskie. Ud'erzają­
cym jest bowiem zja,wisko, że kurhany występują bądź to w formie od­
rębnych neikropo1i, bądź ,cmentarzysk zawierających obok nich także 

groby płaskie. Występują także nekropole składające się wyłącznie z gro­
bów płaskich. 

W wyjaśnieniu tej kwestii pomocna jest hipoteza o symboliczno-re­
ligijnym znaczeniu konstrukcji kurhanowych. Wśród licznych form tych 
konstrukcji można wyróżnić zespół następujących wyobrażeń symboli­
czmych: l) krąg (krąg kamienny), 2t kręgi koncentryczne, 3) kTąg z pun­
ktem centralnym (kamienne jądro lub skrzynie), 4) krąg z 4 promienia­
mi tzw. koło czterostpicowe (w Grabonogu), 5) koło (krąg wypełniony 

brukiem), 6) stożek (nasyp kurhanu). 

Symbole o kształcie koła lub kręgu rozpowszechnione były na terenie 
całej Europy prahistorycznej a w Polsce szczególnie masowo pojawiły 
się na przelornie epoki kamienia i brązu. Symbole te występowały w 
najróżniejszych formach, rytów na wytworach ceramicznych, metalo-
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wych, z kości, bursztynu a także w postaci samodzielnych wyobrażeń, 
w formie ozdobnych zawieszek, elementów ozdób ·Oraz kultowych wóz­
ków. 

Przez religioznawców są one interpretowane jako znaki solarne, wyo­
brażające, bądź to samą tarczę słoneczną, bądź boskie właściwości słońca, 
na przykład krąg uważany jest za znak symbolizujący kosmiczny "koło­
bieg", stałą, cykliczną przemianą zjawisk przyrodniczych umierania 
i ponownego odradzania się bytu w nieskończonej ilości kolejnych cykli, 
dzięki życiodajnym właściwościom słońca. Znaki o kształcie kręgu uwa­
żane są także za wyobrażenia nieśmiertelności słońca, które schodząc co­
dziennie do podziemnego świata zmarłych, nieodmiennie, codziennie 
o wschodzie świat ten opuszcza a zatem nie rządzą nim prawa śmierci, 
ponieważ bóg jest nieśmiertelny. Podohnie kolo cztero3tpicowe wyobra­
ża następstwo pór roku a więc wyznacza cykl rodzenia się i umierania. 
Symbol stożka wyobrażał natomiast bóstwo żeńskie, tzw. Wielką Matkę 
(w Grecji starożytmej bog,±nię Demeter), panią urodzaju, obfitości, płod­
ności a zarazem śmierci.· Znak stożka wywodz.i się z symboliki rogu by­
dlęcego. Jego reminiscencje (np. róg obfitości) przetrwały w tradycji do 
czasów historycZinych (M. Eliade. 1966). 

Wyobrażenia religijne społeczeństw o kulturze łużyckiej cechował 

synkretyzm, to jes1t skoj-arzenie elementów kultu .solarnego, właściwego 
społeczeństwom patriarchalnym z elementami kultu Wielkiej Matki 
(o charakterze lunarnym), stąd też na gruncie kultu zmarłych obie gru­
py wyobrażeń występowały wspólnie, jako niezbędne pierwiastki (męski 
i żeński) do ponow1nego· kreowania zmarłego, zgodnie z prawami cyklicz­
nego rodzenia S'ię i umiemnia (W. Szafrański, 1979, s. 144 i nast.). 

W tym kontekście właśnie kurhan był formą grobu najpełniej reali­
zującą intencje wyposażenia zmarłego w odpowiednią ilość znaków ma­
gicznych mogących prowokować bóstwo (lub bóstwa) do ponownego po­
wołania zmarłego do życia. Interpretacja powyższa pozwala wyjaśnić 

masowość występowania kurhanów. 

W okresie funkcjonowania kurhanów notuje się znaczny rozwój form 
przedmiotowych oznak kultowych, opartych zarówno na motywach geo­
metrycznych jak i fliguralnych (flory, fauny, antropomorficznych) a czę­
sto w drodze kojarzenia znaczeń także fantastycznych (rup. ptactwo ro­
gate, ptactwo czworclllożne) (B. Gediga. 1970). Uniwersalną cechą wyo­
brażeń religijnych wyrażanych przez te symbole były także treści na­
tury ontologicznej (o genezie człowieka, o sensie jego bytu, jego losie 
itp.), odnoszące s:ię również do zbiorowości ludzkich. Z tego powodu częś­
ci pq:edmiotowych oznaik kultowych przypisywać można także funkcje 
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znaków wyrótniających zbiorowości, symboli wyrażających więź okre­
ślającą przynależność do grupy społe(!znej. 

W sytuacji społeczeństw o kulturze łużyckiej, zorganizowanych w 
związkac~ rodowych lub wielkorodzinnych (rodziny 3-4 pokoleniowej), 
z których każdy dys·ponował odrębną ekumeną gospodarczą, odrębnym 
cmentarzyskiem i odrębnym systemem osad, poszczególne formy oznak 
kultowych rejestrowałyby -więź wielkorodzinną. Stąd też kurhany na 
cmentarzyskach rodowych mogły występować obok grobów płaskich (gro­
bów innych wielkich rodzin), bądź też jako wyłączna forma grobu na 
danym cmentarzysku. Hipotezę tę potwierdza obserwacja, że szereg kur­
hanów nQsi charakter grobów rodZ'innych, użytkowanych jeszcze często 
kilkakrotnie po momencie jego wybudowarua i złożenia w nim pierwsze­
go zmarłego. 

Bilansując rozważania zawarte w artykule, można sformulować wnio­
sek, że kurhany z epoki brązu w dorzeczu Odry są wytworem procesu 
krytycznego i twórczego przeksztakania obcych doświadczeń kulturo­
wych przez społeczeństwa zamieszkujące te tereny, są zarazem dokumen­
tem względnie "wysublimowanej" wiedzy. o świecie, w ramach której 
spełniały funkcje symbold magicznych wyrażających pragnienie przy­
wrocenia do życia złożonych w nich zmarłych. 
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b.n. c 

b.n. c 
2 n 
3 c 

b.n. l c 
2. c 
9 c 

20 c 
21 c 

b.n. b.n. A. 

b.n. bJl. 

b.n. 2 c 
5 c 

l2 A 
2·1 A 

16l7T8Ti)_l1oL11J 12l_1:lj 14lt51 i-6T--i7 
X 
X 
X 
X 
X 
.x 
~< 
X 
X 
X 
X 

X 

X 
X 
X 

X 

X 
X 
X 

X X 
>< X 

l 

IX 

X X X X 
X 
X 
X 

X 
>< 
'< 

V X l 'i >~ 
xl xi l. 

X 

X 

X 

X 
X 
X 
X 
X 

>r · 1 

.
XI' X l X X X VI V l /' "·. 
X >; l 

X 

·----

X 

? 
? 
'! 
? 
? 
? 
? 
? 
? 
2 ., 

., 
X 

4 

X 

X 

>~ 
X 
~< 
>~ 

BC 
BC 
l3C 
BC 
BC 
l3C 
BC 
BC 
BC 
BC 
BC 

BC 
BC 
BC 

BC 

l3C 
BC 
BC 
BC 
llC 
BC 
BC 
HD 

l3C 

BC 
BD 
BD 

18 

Seger. 190.9, s. 32 
3:l 

Ogóln:v opis S-{'iu 
ku rh::HlÓW. AS, 1.. r, 
s. 2tH; t. III, s. 2.96; 
T. IV. s. 204, r:vc. :l; 

11. Vl, s. :388; L lX, 

:.;. lBl l 
Scger.. 1909, :;_ ]:3---

r:v l 
J.W. 
Kostrzewski. Hl2 1 ' 

/
Hichlho!'cą 19~6. s.l 
152 l 

K!eemamL 1979. s : 
·~tw 

l i~~J:~trzcwski, 192-'t 

l 

~ 

w 

"' 

:-..! 
> 
~ 

~ 
~ 

~ 
~ 
)-

~ 
',),. 

"' c 



2. WYKAZ KURHANOW W AGLOMERACJI ŚRODKOWONADODRZAŃSKIEJ 

Lp. Miejscowość­
gmina 

Nr sta­
nowiska. 

Nr kur­
hanu 

onstrukcje Kurhanu 
zie- l -- ----. · ·- w 
mne 1 kamrenne § --~- Chro- l _uwagi, 
o. o. . -~ ci. . no- · llteratura 
>. ~ 8 ....: '611 >. 8' §' o :-§ logia źródłowa 

o. ~ ~ ~ ~ ~ ~ Q) Q) - ..'<: 

Grób 

~ z ~ ~ ~ ~ ~ z z u ~ >. ~ ~ ~ ~ ~ ~-- ~ NI 
l-1-1 2 l 3 l 4 15-6-7- ·g- 910 11'121314 --1-5 16 l 17 

c-, Bielice, Torzym . l b.n. l Og. l c l X l l X l l X l l ! 1. ? j BD l o~is ogólny kurha- 'l 

2. l Bobrowniki, Otyń l b.n. 
3. Bobrówlw, Torzym b.n. 
4. Bożmów, Zagań b.n. 

5. l Broniszów, Kożuchów l b.n. 

6, l Brzoza,, Strzelce Kraj. l b.n. 

7. l Buków, Sulechów l l 
8. Buków, Sulechów 2 
9. Cielmów, Tuplice b.n. 

10. 

11. 

12. 
13. 

114. 
115. 
16. 
17. 
18. 

Debl'Znica, Torzym 

Długie, Szprotawa 

Droszków, Zabfu 
Drożków, Zary 

Zasieki (Forst) 
Gareja, Lubsk:o 
Gościm, Drezdenko 
Grabice, Gubin 
Hetmanice, Wschowa l 

b.n. 

b .n. 

b.n. 
b.n. 

b .lU. 
b.lll. 
b.,r.. 
b.n. 

l 

b.lll. 
Og. 

J: 
II 

b.:n. 

b.n. 
(l 

O g. 

I 
II 

b.n. 

O g. 

b.n. 

b.n. 
O g. 

X 
clx 

X 

clx C X 
C X 

c xlx 
C X 
C X 

X 

X 
X 

Al X A XIX 
C X IX 

-X 
C X 

c X 

C X 

l l 

X 

X 

X 
X 

X 
X 

X 

X 

X 

l l 

X 
X 

XI X. 

X 
X 
X 

xlx 

X 

X 

X 

X. 
X 

i 

X. 
X. 

x, 
X. 
X 

X 

X 

X 

-BD 
,BD 

BC 
BD 
BC 

BC 
iBD 
BD 

BC 
BC 
BD 
BC 

BD 
BD 

BB 
BD 
BD 
BD 
BD 

now. Z.F.E. XXII. 
Verh., s. 370 · 
Abl 1931, s. 12 
ZFE. XX. Verh. s. 
437 opis ogólny 4 
kurhanów, Kleeroann 
1979 
Seger, 1909, s. 3'7-39 

Bohm, 19,35, s. 112, 
1221 
Dobtrindt, 1941 
Kwapiński, 1973 
Opis ogólny 7 kur­
hanów, ZFE XV, 
Verh., s. 426 
Buchholz, 1925 

Bohm. 1935, s. 126 
Richtchofen. 1925, s. 
69 
Abl VIII., s. 90; s. 18 
Marschalleck, 1934, 
s. 70 
Bohm, s. 35, 54, 112 
N.M. XXVI, s. 124 
Bohm. 1935-, s. 124 
LMNF, s. V tabl. 2, 2'7

1 l 
Pftitzenreiter, 1933, 
s. 45 l 
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Cl 
1:'1 z 
1:'1 
N 
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b:l 
o 
~ 

~ 
~ 
::n 
:r1 
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__ l! __ L ~ __ ----~~~-------~-
19. Homo (NRD) 
20. Jasionna, Jasień 
21. .J•eziorna, Nowa Sól 
2.2. Kalinowo, Skąpe 
23. Kieselwitz (NRD) 

24.. Koźla, Świdnica 

· 25. Luboszyce, Gubin 

26., MaPcinów, BrzeŹini:ca 

27. l Micocin Dol­
ny, Kożuchów 

28. l Mi,rocin Ś:redni, 
Kożuchów 

29. Myszęcin. Szcrz.an1ec 

30. 'j Niegosławice, loco 
131. Olszy:niec, Zary 

3 

b,n. 
b.n., 
b.n •. 
b.n.· 
b.n. 

b,n. 

12 

l 

4 

3 

b . .n. 
b,.n. 

11 

\.. 

4-r;r 6ri-l 8 T9.T1oTiiTi:2Ti3l14T15J 16 ' l 17 -~ l 
b .n. 
O g. 

l 
b.n.. 

J: 
II 

J: 
u 
88 

163 
bill. 

2/1913/ 
3/1914/ 

4/19141 
6/1916/ 

·1:5 
2.4 
218 
3& 
,43 

z 1925 
II: V, VI 

z 1.930 
z 1972 
z 19172 

b .n.. 
:b ..n. 

:b.n. 
l 
2 
3 
4 
5 
6 
7 

c x, 
c X 
c X 
c X. 
c X 
c X 
c X 
A X 
c 

XI c X, 
D X 
D 
D 

D/ 
D l 

l D l 

D >< 
D 
D 
D 
c X X. 
A ')/ ! . i 
A X 
A :<. 
c 

c X 
c X. 

c X 
c X 
c X, 
c x, 

clx C X. 
C X 
C X 

x, 
l x, l x, ·l 

X, 
><i .X, X 

'>(, X 

x, x, 
? 

X, 

l l 
l 

:<. X 
X 

X 
X X 
X 

>~ 

l 

~<: 

><: 

x. X 
X. 
X 
X 
X. 
X 
X 
X 

X, l BD Bohm, 1935, s. 124 
'X X. BC/BD Bohm, 1935, s. 125 

X HaA Nowothnig, 1936 
Ha A A.rchiwum MAP 

X BD Bohm, 1935, s. 36~37 
X, BD 
x, BD Seger, 19·09, :s. 36-3i7 
X, BD 
x, BD Domański, 1977 
X, BD 

X, X, BC SchleSiien, 1913, s. 93 
x, x, BC Klee:mann, ;1979, s. :30,5 
X X BD 307, Richthofen, 1925, 

tabl. 11 d. 
>~ l x, 

l 
BD 

x, X: BD 
X X: BD K wa:pióski, 1977 
X X BD 
X, X, BD 
X. X BD 
'>< X: BD 

x, HaA Raschke, 1926 
X, HaA Arch. MAW, m 112\3 

l l -1127/25; l 
X, HaA 2.384-2592/1930 

- X, HaA I.A., 1972 
X, HaA l.A., 1972 

x, BD Bohm. 19135, .s. 68 
x, X, HaA Kołodzłejski, 196:) 

X, BD Arch. MAWnr•1fil:2'i 
X, BC Bohm, s. 36, 112 

BD Malinowski, 1959 
BD 
BD Zeylandowa, 1962 
BD 
BD 

l BD 
l BD 

,__. 
w 
co 

';>' 

~ 
:; 
~ 

~ 
~ 
)> 
'd s 
({l 

t: 



--1-~--~-----

32. 

33. 

,34. 
35, 
36. 
3"' .. 
38. 
39. 

140. 
41. 
42. 

143. 
44. 
45. 

Otyń, lo·co 

Pie<trzy:k:ów, 
Lipunki Luż. 
Płoty, Czerwieńsk 
iRóżanówka, Siedliis.ko 
Sieci>ebor'Zyce, Loco 
Stany, Nowa Sól 

Strega (NRD) 
Studzien lec, Mirocm śr. 

Smieszkowo, Wschowa 
Swiebodzin, loco 
T.)l'!ewice, loco 

Wysoka, Nowogród 
Zielona Góra, loco 
Złotnik, Zary 

-------

3 

b.n. 

b.n. 

b.,n. 

14 
b .n. 

4 

b.n. 
11 

b.n. 

4 : s 1 6 ' 7 1 8 !9Jt-oT1IJ-1.2T t3T14·i-15 r 16 , 17 

9 
54 

l C l X, 

1 

X, l l ~·l 
l 

C X X. l ><: 
I C X X, X 

u c x. 1 x./ x. 
III X 
IV C X X, 

vrn IX 

lO l X 
IXCX. l >< 

XV C X X 
XVI 

XVII 
XVIII 

b.n. 

b.n. 

l 
D 

X 
c 
C X. 

x, x./ 

X 
X 
X 

, ><. 

X 

l 

l X, 

X 

I 
n 
o g. 
b.n. 

~?"l' l >:,1' 
C ;:;: l l X, 

o g. 
o g. 

5 
6 

og.• 
6 

og. 

c >.. l l ':( l 
l l 

l l '/ l ' 
X, 1 X X i 1 

c x. l'><. l l c x, x, : 
l l ~< 

c 1 x, r x! x 

l l ~l ! 

BD 
BD 
BC 
BC 
BD 
BD 
BD 
BD 
BC 
BD 
BD 
BD 
BD 

BD 
,? 

BD 
BC 
BC 
BC 
BD 
BD 

BD 
BD 

? 
? 

BD 
BD 
BD 

Mertin:s, 1399 
Seger, 1898 s. 4.9-51 

Schmidt, 1902 
Kleemanm, 1934, s. 9 
Kleemann, 1934, s. 9 
Seger, 1909 b1 s. 58 
Seger, 1909 a, s. 39 
j.w. 
NDA, 1896, •S. 4 
A!rchiw. MA W, 

1 111r 1510 - 20 · 30 
Pfiitzenrei•ter, 1933,s. 51 
Bohm, 193:1, s. 126 
Pfiitzenreiter, l9:33,s .. 5·2 

Jentsch, 1888, s. 135 
Kwaprilski, 1976 
Arch. MASN 

l l l l ! 

' l ' l l : l· l l ! ~, ___ 1 ----------
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3. WYKAZ KURHANOW W AGLOMERACJI POMORSKIEJ 

Konstrukcje kurhanu Grób 
o. kamienne ;>, 

Nr 
::l 

~ 
;>, 

Chro-Miejscowość- Nr stano- i:: <l> <l> ;>, :;:: 
Lp. kur ha- ctl ~ ctl i:: i:: i:: o nolo-..c; ctl ctl 

~ 
...., -gmina wisk a H ;>, ·a Ul Ul 
~ gia nu ::l i:: o ~ ;>, ·s. -~ 

~ ,.!<! 'oJ) o <l> ,.!<! H ~ g 7J :g o. "O ::l ctl' Ul <!l 

N ctl' ... ... z ,.!<! z z iJ ;>, ...., p:) ::ó (f) (f) 
E-< - - - - - - - - - -

l 2 3 .4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 

l. Banie, loco b .n. b.n. D X X X Ha A 

2. Ba.rnisław, b.n. b.n. D X X Ha A 
Kołbaskowo 

xJ 3. BinoWQ, b.n. b.n. D X Ha A 
Stare Czarmowo 

4. Bobo! in, b.n. b.n. D X X Ha A 
Kołbaskowo 

5. Borzęcin, b.n. b.n. D X X Ha A 
Dębnica Kasz. 

6. Brzeźniak, :l 5 D X X X BD 
Węgorzyno 6 c X BD? 

7 D X X X BC 
7. Brzeźniak, ,3 l D X X X Ha A 

Węgoll'zyno 2 D X X X Ha A 
4 D X 
A D X . X X X Ha A 
B D IX X X Ha A 
c D xlx X x. Ha A 

8. Buczek, b.n. o g. c X X Ha A 
Białogard 

9. Buk, Dobra b.n. b.n. 
Szoz. 

c X X X Ha A 

110. Bytowo Ińskie, ·b.n. og . D X Ha A 
.Qobrzany 

11. CzystaWQda, b.n. b.n. D X X X X Ha A 
Stężyca 

l 

12. D:llęcino -Szczecinek b.n. l D l X X Ha A 

Uwagi 
literatura 
źródłowa 

17 

warstwa drewnia-
nej podłogi: Eg-
gers, 1936 
Kostrzewski, 1958, 
s. 250 
K:ostrzew~ki, 195a, 
s. 251 
Monatsbl. 1892, 
s. 50-51 
KostrzeWiski, 1958, 
s. 252 
Wołągiewicz, 1961 

" 
" Egge.rs 1936, s. 17 

-19 

Eggers, 1935 

" 
" Eggers, 1936, 

s. 20-21 
Verh., 1888, s. 265 
-266 
EuF" 1933, s. 10 

Amtl. Ber., 1898, 
s. 38-39 

1 Eggers, 1936 

l 

........ 

""" o 

~ 
:t> 
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17. 

18. 

119. 

20. 

!21. 

Ga[powo, 
Stężyca 

Glinna, 
Stare Czar-
nowo 
Gnie>*ino, 

Grabowo, 
Biały Bór 

loco 

Grabowo, ,Biały Bó.r 

l 

l 

b.n. 

b.n. 

b.n. 

3 

5 

6 
I 

II 
III 
IV 
V 

VI 
o g. 

I 
II 

III 
IV 
V 

VI 
VII 

VIII 
l 
2 
3 
l 
2, 
3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 

lO 

Dl l IX 

D 
D IX 
c X X 
c X X 
D Jx 
D 

D 
D 
D 
D 
D 

D 
D 
D 
D 
c X c XI IX 
c X c X 

g l 

g' 

X 

X 
X X 

X 
X X X 
X 

XIX 
X XI 

X 
X 
X 

X. .x 
X 

l l IX 
X 
X 

X X 
X. X 
X X 
X X X 

X 

X X 

X X X 
X 

X X X 
X X X 
X X 

l 

X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 

A 

A 
A 
A 
A 
A 
A 

A 
A 
A 
A 

A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 

l 

Am tL Ber., 1898, 
s. 38, 1895, s. 315-36 

Kostrzewski, 
.1958, ryc .. 27, 29, 
34, 38, 45, 81 
Stubenrauch, 1898 

" Lachowiczowa, 1967 

" Lachowiczowie, 1968 
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l 2 .,.. 3 l-4---~·-;r6·l 7TaT9·1··lolr_i_l_l2G3Tl4T15r 16 
-----··------ 11 D .. X X i X f l HaA--'------· 

12 C X X l X HaA 

17 

22. l G :·abowo, Biały Bór 

23. l Kluczewo, 
Stargard 
Szczec. 

24. l Kołacz, 
Połczyn Zd. 

25. ,, K,ołczyg.łówki, 
Mia.stko 

!26. Krosnowo, 
Borzytuchom 

27. l Lutówko, 
Sępolno Kiraj. 

28. l Łebień, Damnica 

2.9. l · Łętowo, 
Sławno 

30. 

31. 
32 .. 

133. 1 

34. 

l 35. 

:l 36. 

37. 

Ługowina, 
Resko 
Ma!>e<zkowo. Potęgowo 
Maszewko., 
Maszewo 
Mech owo, 
Golciewo 
Mo·t.a.rzyno, 
Dębnica Kasz. 
Niestępowo, 

Żukowo Gd. 
O skowo, 
Cewice 

Pia secznik, 
Cedynia 

~. 

1 

b.n. 

b.n. 

•b.n. 

b.n. 

b.n. 

b.n. 

b.n. 
b.n. 

b.n. 

b.n. 

b.n. 

b. n.. 

:5 

6 

13 D X >~ l X HaA 
14 D X >< . :X. HaA 
l X X X HaA 

2 l X X X l HaA 
3 X X X l HaA 

b.n. 

b.n. l l l X HaA 

og. l l l l X BD-

b.n. 

b.n. 

o p. 

b.n. 

b.n. 

b.n. 
b.n. 

b.n. 

l 

o g. 

b.n. 
l 
2 

o g. 

o g. 

D 

D 
D 

D 
D 
D 

1:: 
X 

Y 

l 
lx 

>--: 

X X X l :x: 
X l~ >< 
X "' 

>~ 

HaA 
'>( l HaA 

>~ 

"' ?·, 

>< 

Y 

X 

X 

BD 

Ha A 

Ha A 

Ha A 

BD 
BC 

HaA 

BD 

Ha A 

BD 
BD 
BD 
Ha A 

Ha A 

Lachowicz. 1967 

Kurhan neolity·cz­
ny w nim grób 
HaA. Dorka 1932, 
s. 148 
Kurhan? iKost.rze­
wski, 1958, s. 354 
Eggers. 1,936, s. 23 

Kostrzewski, 
195'8, s. 280 
Kostrzewski. 
1958, s. 285 
Archiwum Kostrww­
skiegiO 
K ost!rzewski, 
1958, s. 286 
Malinowski, 
1961' s. 121 
NDV 193·2. s. 61 
Monatsbl., 1894, 
s. 55 i in. 
Kostrzewski, 
1958, s. 288 

EuF, 1938. s. 
20, 21 
Malinowski, 1961 
s. ]:2:J 
Kostrzewski, 
1958. s. 297 

Dorka, 1932, s. 
172--173 
E'uf, 1938, s~ 19 
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___ ! ___ L 2 
38. [ Piaszczyna,, Miastko 
39 .. Piaszrno, 

Tuchomie 

40. l Poczernin, 
Stargard 

41. l Podole Wielkie, 
•Główozyce 

42. l Pomysk Mały. 
Pomysk Wielki 

J .. 

43. l Prusewo, Wierz•chucin 
44. Przećmino, 

Charrzyno 
45. l Prrzyborze, 

Lobzowo 

46. l Radowo Małe, Loco 
47. Ratajki, Siecimin 
48. Rosocha, 

Bolanów 
49. l Rybiornek, lńsko 
r50,. Ry,chówko, P.odwilcze 
51. Sępolno Wielk·ie, 

Mały Bór 
52, Siemirowice, 

Cewice 

3 
iJ:n.. 
b.n. 

•b.n. 

b.n. 

b.n. 

b. n. 
b.n. 

b.n. 

b.n. 
b.n. 
b.n. 

b.n. 
·b.n. 
b.n. 

·b.n. 

c 

1-4-T5-i-6T7T8r9Tiofliii~I~3ll4llsl 16 1 1~ -- iJ~n.: -- D·· \-~---Tx_x _____________ H~A--1-Eggers, 1936; s. 24 

3 D X. X X HaA P.et.<>ch, 1937 
15 D X, HaA 

m D X ~A 
" b.n. D X X HaA: Kostrzewski, 

b.n. 

l 
3 
4 

o g. 
b.i!l. 
b.n. 

19:76 r. 
b ..n. 
og. 

I 
II 

I 

II 
VI 

VII 
VIII 

IX 
XI 

XIII 
XX 

XXI 
XXII 
XXIV 
XXVI 

D 

D 

D 

g\ 

D 
D 
D 

D 
D 
D 

D 
D 
D 
c 
c 
D 
D 
c 
c 
D! X 

1
D X 

,n 

>< 

>< 

XI>< >< 
l X X f 

i 

XIX 
X X~ 
X 

fxlx 
1 X 

X X 

X X , 
X X'l < 

l X X :x X 
x xl 

l 

><ixl 
X 1 '>< 1 

X 
X 
X 

vl 
lv 
l ~< 

YIX 

X 
X 

X 
X 
X 

~< 

)( 

X 
X 
X 

X 
X 
X 
X 
X 

>< 
X 
X 
X 
>< 

fv 

X 

1958, s. 301 

BC/BD l Egger.s, 1938, s. 20 

HaA l Lissauerr, 1981., o:.I08 
BC Archiwum 

BD 
BD 
BD 

Ha A 
Ha A 
Ha A 

Ha A 
Ha A 
BD 

Ha A 
Ha A 
Ha A 

Ha A 
Ha A 
Ha A 
Hu A 
H,A 
Ha A 
Ha A 
Ha A 
Ha A 
Ha A 
Ha A 
Ha A 

J. Kostrzewskiego 

Eggens, 1936, s. 23 

EuF. 1942, s. 42 
Erggers, 1936, s. 24 
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EDWARD DĄBROWSKI 

WCZESNOSREDNIOWIECZNY BYTOM ODRZAŃSKI 

W oplSle działań wojennych cesarza niemieckiego, Henryka V, skie­
rowanych przeciwko Eolesławowi Krzywoustemu w 1109 r., kronikarz 
polski, Gall Anonim, poświęetił sporo uwagi obronie przejścia przez Odrę 
w Bytomiu1. Lapidarna 1 jednocześnie bardzo przejrzysta charakterysty­
ka położen:ia topograficznego tego umocnionego miejsca, sugeruje, iż nar­
rator mógł korzystać bezpośrednio z relacji osób uczestniczących w jego 
obronie, bądź nawet znał to położenie od samego Bolesława, co wydaje 
się nader prawdopodobne w powiązaniu z wypełnionym realiami opisem 
przebieg<U ątarcia zbrojnego, do którego doszło w niewielkiej, aczkol­
wi~k niewątpliwie bezpieczneJ odległości od urządzeń obronnych i bra­
my grodu2. Z treści tego fragmentu "Kroniki" wynika bowiem "jednozna­
cznie, że grupa rycerstwa polskiego, otworzywszy bramy, wyszła z gro­
du, zastępując drogę nadciągającemu oddziałowi nieprzyjacielskiemu, któ­
ry oderwał się od głównych .sH niemieckich3. Nastąpiło to zapewne w 
momencie, gdy Henryk, zorientowany już wystarczająco dokładnie w 
trudnościach zaatakowania grodu i wywalczenia przeprawy przez Odrę, 
zdecydował się "wyminąć" Bytom i skierować swoje wojsko głównym 
traktem w stronę niezbyt odległego stąd Głogowa4. 

Z obrazu, ja.Jki maluje a1utm "Kifoniki'', daje S~ię stwierdzić b€zsrpocn~e, 
. że gród nie mógł się znajdować bezpośrednio przy głównej drodze, cho­
ciaż można go już było z niej. oglądać, podobnie jak - dodajmy to od 
siebie -przyległe doń osady otwarte. Wskazówki w tym względzie dos­
tarcza następujące zdanie kronikarza: A gdy chciał (Henryk) ze spra­
wionymi szykami wyminąć gród Bytom, jako niemożliwy ao zdobycia 
ze względu nu. obwarowania i na p o ł o ż e n i e w ś r ó d o p l y w a j ą-

l A n o n i m tzw. G a l!, Krontka Potska. Przekład R. Grodeckiego, Wrocław 1965, 
s. 139-140. 

: .,Op. cit., s. 140. 
• ·Loc. cit. 
' Op. cit., s. 139-140 nn. 
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cyc h g o wód (rpodlkreślenie E. D.), niektórzy z jego rycerzy z b o czy­
l i p o d gród (podkrreślenlie E. D.), pragnąc okazać w Polsce swą cnotę 
rycerską, a wypróbować siły i odwagę Polaków 5• 

Do stamia między obu oddz;iałami zbrojnymi m111siało dojść przeto na 
bocznej drodze, wiodącej ku brodowi na Odrze, kontrolowanemu przez 
z:nalkomioie usytuowany i umocniony gród Bytom. p,rz.ebieg P<>tyczki -
co należy wnosić z opisu - był niechybnie uwa;ż)l11ie śledzony zaróWtno 
z wałów grodu przez ZJałogę polslką, jak i z obozu cesarskiego. Wyjaś­
nia to dobnze następujące miejsce "Kronik:i": W i d z ą c t o c e s a r z 
(podkreślenie E. D.) niesłychanie się zdumiał, że tak ludzie (t.j. Polacy) bez 
zbroi ochronnej walczyli gołymi mieczami przeciw tarczownikom, a tar­
czownicy przeciw pancernym, spiesząc tak ochoczo do walki jak na bie­
siadę. Wtedy jakoby rozgniewany na zakusy swoich rycerzy cesarz paslal 
tam kuszników i łuczników, aby przynajmniej przed ich groźbą gro­
dzianie ustąpili i cofnęli się do grodu".6 

Wysłanie posHków walczącemu oddziałowi IIlliemieckiemu wskazuje 
niezbicie, że •odległość dzieląca obóz cesarski od mdejsca potyczki, nie 
mogła być duża. Trudrno też sobie wręcz wyobrazić, żeby i Po1acy od­
dalili się znaczmlie od bramy grodu. Raczej ze słów Galla AniOnlima może 
wy:nilkać że stroną mniej ostrożną, gdyż atakującą, okazali sdę Niemcy, 
podchodząc nazbyt już blisko do obwarowań Bytomia. W świetle tego 
jest !WYSOCe prawdopodobne, że obrońcom po prostu zależało na wcią­
gnd.ęciiU w zasadzkę •oddzi,ału nieprzyjaaielskiego. 

Stwierdz,one fa!kty upoważni,ają do wyciągnli.ęc;ia następującego wnio­
sku. Gród Bytom, aczkolwiek w przypadka .. ch akcj;i zbrojnych mógł sta­
nowić poważną przeszkodę na traSiie prowadzącej z Krosna Odrzańslkiego 
do G}ogowa7 i dalej, do Wrocławia, t.j. na starym szlaku wypMW ce­
sarSikich, biegnącym wzdłuż lewego brzegu Odry - t•o jednak podsta­
wową jego funkcją strategiczną - ob~k funkcji gospodarczej - byro 
ryglowanie przejścia na prawy brzeg tej rzeki. Przek~oCZ€!nie Odry w 
Bytomiu umożliwiało szybsze osiągnięcie obszariU w,ielkopolski przez ar­
mię cesarską8 . Jak wiadomo Henryk V nje zdecydował się wszakże za­
atakować grodu, najwidoczniej świetnie umocnionego i znakornacie pTzy­
gotowaneg•o do odparcia szturmu, a ponadto wzniesionego w wyjątkowo 
niep•rzystępnym terenie9; na czynnik fizjograficzny pragniemy położyć 

• Loc. cit. 
• Op. cit., s. 140. 
' A. F. Gr a b ski, Polska sztuka wojenna w okresie wczesnofeudalnym. Warszawa 

1959, s. 124, 137, 140-141, 144-145. 
' B. T u c h o łka, Bytom Odrzański. Praca zbiorowa p. t. Studia nad początkami t roz­

planowaniem miast nad środkową Odrą i dolną Wartą, t. II. Zielona Góra 1970, s. 127 i przy­
pis 8. 

• A n o n i m tzw. G a 11, op. cit., s. 139. 
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tu szczególny akcernt, gdyż do kwestii. tej wypadnie wrócić w dalszym 
ciągu mirniejszych rozważań. W ka:żidym ifaz1e z narracji Galla Anon:ima 
wynika niezbicie, że szanse zdobycia grodu praktycznie równały się 

zeru.10. 
Walory obronne Bytomi'a uwypukla porównanie odrnośnego tekstu 

z fragmerntem "Kmn:iki", który dotyczy dalszego ciągu opisu akcji wo­
jennej, jaka rozgrywała się już w scenerii Głogowa i jego najbliższej 
okolicyn. Odwołując się tedy do słów kronikarza, należy stwierdzić, że 
s:ta1n urządzeń obDcKmych te;go grodu widocZlnie nie przedstawiał s1ię wów­
czas naj:korzystniej12• Tekst Galla Anonima nie pozostawia co do tego 
najmniejszych wątpl~iwości. Umocrnienia obronne Głogowa nie były wów­
czas odpowiednio opatnone i należyeie przysposobione do obrony, a ła­

twość z jaką wojska Hemyka przeprawiły się na drugi brzeg Odry, tuż 
na samym przedpolu Głogowa13 , zda1je się wskazywać na brak w grodzie 
dobrze zorgani~owanej służby zwiadowczej, co w konsekwencji w tej 
fazie woj,ny odbiło się niekorzystnie na synchronizacji polskich mane­
wrów opóźll!i.ających i działań obronnych z ruchami nieprzyjaciela. Nie 
sposób oprzeć się przJ71puszczeniu, że w Głogowie nie zdołano w porę 
naprarwić mocrno nadwerężonych zębem czaS!U wałów i nadwątlcmych, 

murszejących elementów dreW!nianych. Przypuszczenie powyższe jest w 
pełni usprawiedliwione w świetle wiadomości o pospiesznym umocnie­
niu przez głogowian "... pewnych miejsc w fortyfikacjach miasta, zni­
szczonych ze starości"14 (podkTeślenie E. D.) 

Nietrudno w świetle "KToniki" Galla Anonima skonstatować, że Zlll1a­
komicie spełniający rw czasach Bolesła<Wia Chrobrego funkcję t'WiieTdzy 
stary gród, Głogów, wymagał w sto lat pOO:niej gruntownej przebudo­
wy, a w każdym razie powamych napraw i uzupełnień. Tymczasem 
jednak głogowskie urządzenia obronne były już, nie tyle niewystarcza­
jące, co wręcz - jak p:isze k:ronli.kaTz - "stare". BohateTSka obrona 
Głogowa przebiegała zatem w warunkach niezwykle trudnych, co też 

musiało pociągnąć za sobą wiele ofiar.ls Jedynie dzięki heroicZITiej pos­
tawie mies~kańców i mądrej taktyce Bolesława Krzywoustego, Henry­
kowi V nie udało się opanować tego ważnego punktu strategicZIIl1ego. 

Nienajlepszy stan obwarowań Gł,ogowa, liczących zapewne w począt­
kach XII wieku już około stukilkudziesięciu lat, daje pewne podstawy 
do snucia roZJWażań także co do czasu powstania grodu w Bytomiu. Je­
dnakże pierwszym prmktem zaczepienia w tym względzie jest "Kroni-

"Loc. cit. 
u O p. cit., s. 141-146. 
" Op. cit., s. 143. 
13 O.p. cit., s. 141-142. 
" Op. cit., s. 143. 
" Op. cit., s. 143-145. 
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ka" Thietmarato. Jak wiadomo, w okresw wojen polsko-niemieckich 
w czasach Bolesława Chrobrego, biskup mer.seburski o Bytomiu nie wspo~ 
mnial ani słoweml 7 . Jest to okoliczność godna zastanowienia, mimo, że 

z kolei nie ulega wątpliwości, że kronikarz nie zawsze wiernie, a nieraz 
wprost tendencyjnie relacjonował przebiegi wypraw wojennych Henry­
ka II przeciwko Polsce, ukryw'ając lub zacierając niekiedy różne fakty. 
Pouczającym tego przykładem jest jego mikzenie na temat grodu w 
Międzyrzeczu Wielkopolskim (1005 r.)1 8, przy jednoczesnej wzmiamce 
o istnieniu w tej miejscowości, znanego z "Vita quinque fratrum", eremu 
benedyktyńskiego fundacji Boles~awa Chrobregot9. Badania archeologi­
czne wykazały starą metrykę tego ważnego grodu.zo Funkcjonował też 

on w okresie wojen z Henrykiem II, co w całej rozciągłości unaoczniły 

powojenne prace wykopalisk0'\ve.2t. Z drugiej strony nie naleźy zapo­
mrnać, źe wyprawa niemiecka przechodziła przez Międzyrzecz tylko je­
den 11az, t.j. w 1005 roku,22 stąd też moźna uznać milczenie biskupa 
merseburskiego na temat grodu międzyrzeckiego za częściowo usprawie­
dliwione. Nie ma w tym nic zdumiewającego, że dla przedstawiciela 
Kościoła wię'ksze Zl!1aczenie posiadała obecność w Międzyn;eczu opactwa 
bem~dyktyńskieg'O niż priastowsk'i ośrodek władzy państwowej. Na wszel­
ki wypadek, widać, lepiej było kronikarzowi o nim nie wspominać . 

. Jak wiemy wszystkie następne próby dotarcia armii Henryka II do 
WielkopoJ.stk'i rozbijały się o znakomicie organizowane przez dowództwo 
polskie kontrakcje, które .,spychały" pochody wojsk cesarskich wzdłuz 
Odry, od Krosna poczynając w kierunku południowo wschodnim, to zna­
czy właśnie ku Głogowowi, a nawet Wrocławiowi,23 co zresztą zdarzyło 
S'ię ta:kże i w 1109 r.24 Toteż jeśliby Thietmar posiadał rzeczywiście 

jak,ieś dane o taklin ważnym grodzie, jak Bytom, niepodobna przyjąć, 
mimo wszystko, żeby o istnieniu jego n1ie omieszkał zasygnalizować bo­
daj· jednym zdaniem. Uprzedzając wyniki obserwacji terenowych, godzi 

" T h i<' t m a r. Kronika. Frz<>klad '-L ·z .JedJi.ckiego Poznań 195~. 
11 A_. F. Gr a b ski. omawiając w cyt. wYż, książce wyprawę Henryka II przeciwko 

Bolesławowi Chrob1emu w 1015 r .. używ.1 zwrotu. ..Henryk szedł zapewne starym szlakiem 
od Krosna na Bytom"; należy podkreślić. i7 żadne źródło ówczesne jeszcze tego grodu 

·(t.j. miejscowości) nie wymienia. A. F. Gr a b~ ki. op. cit. s. 137. 
" T h i e t m ar, op. cit.. s. 352-353. Wbrew milczeniu kronikarza na temat grodu w 

Międzyrzeczu, zaskakuje trafnością sądu. opartego na intuicji, wywód K. P o.t kań s .kle­
g o, datującego gród międzyrzecki na czasy bardzo odległe. K. P o t k a ń ski, Pisma po­
śm-iertne, t. I. Kraków 1922, s. 459. 

"Bru n o n z Kw er f u r t. u, Zywot pięciu I:Jrqci męczenników (w:) Piśmiennictwo 

cżasów BoLesława Chrobrego. Warszawa 1966. s. 155 nn.; T h i e t m ar, op. cit., s. 352-353. 
" S. Kur n a t o w ski, .J. N a l e p a, z przeszłości Międzyrzecza. Poznań 1961.; W. 

H e n s e l i z. H i l c z er-Kur n a t o w ska. studia ; materialy, do osadnictwa Wielko­
polski wczesnohistorycznej, t. IV. Warszawa 1972, s. 58-68. 

•1 s. Kur n a t o w ski, J. N a l e p a, op. cit., s. 96 nn. 
22 T h i e t m ar, op. cit., s. 352-353. 
" A. F. Gr a b ski, op. cit., por. przypis 7. 
,. A n o n i m tzw. G a 11, op. cit., s. 150. 
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się dodać, że tuż obok grodu bytomskiego istniały rozległe, wielohekta­
rowe osady przygrodowe. Był to więc ośrodek, j::tk nR ówczesne czasy, 
ńiemały, rzucający się w oczy (por. "Kronikę" Gall<~ Anonima) i z pew· 
nością ludny25; pod względem rozległośoi niewiele zapewne ustępował 

on. pobliskiemu Głogowowi . .Jakoż, chociażby z uwagi na tern fakt, jak 
i właśnie na bliskie sąsiedztwo Głogowa, Thietmar bezwarurnkowo po­
winienby o nim wspomnieć, gdyby nota hene gród ten }uż wówezas 
istnd.ał. Czyżby zatem posiadał on późniejszą metrykę? 

Pytanie1u powyższym dotknęliśmy istotnego problemu. A chociaż bez 
wątpienia przyszłe prace wykopaliskowe rozstrzygną ostatecz,nie także 

sprawę chronologii najstarszego Bytomia, przecież w oparciu o uzyskany 
podczas badań powierzchniowych,26 stosunkowo obfity matef!iał zabytko­
wy spróbujemy wstępnie określić czas funkcjonowania tego zespołu osa­
dniczego, by w dalszym ciągu pokusić s'ię ró~nież o \\')'Znaczenie przy­
bli:llonej daty jego powstania. Pozornie wydaje się to na obecnym etapie 
badań nieosiągalne, ale tylko pozornie. Praktyka badawcza upoważnia 
bowiem do budowania w tym względzie odważniejszych sądów mimo 
pojaw;iających się od czasu do czasu sce>ptyez:nych wypowiedzi w tej ma­
ter:ili., które·odsądzają od jakiejkolwiek wa!ftości poznawczej ruchomy ma­
teriał zabytkowy, znaleziony nn powierzchni stanowisk archeolog:ic~nych. 
Podotb1ne opinie należy uznać zn nazbyt suTowc i wręcz antorytatyw~ 

.ne. Przeciwnie, w jakimś sensie uzyskany jedynie drogą poszukiwań po~ 
wierzchniowych, ruchomy materiał zabytkowy, może stanO'Wiić swego ro-­
dzaju "syntezę" dziejów badanego obiektu archeologicznego; oo już nie­
jednokrotnie potwierdzały wyniki długofalowych badań stacjonarnych. 
Nie jest to zapatrywaJYl'ie odosobnione i nie jest też ono skazane na to­
tąlną negację, ale niewątpliwie nie da się zaprzeczyć, że ~e takkh 
"syntez", mogą kryć w sobie także źródła różnych pomyłek; z natury 
rzeczy nie są one wolne od uproszczeń i -~ co gorsza - zniekształceń, 

wynikających z subiektywnego nierzadko wartościowania uzyskanego tą 
drogą materiału źródłowego. Toteż potrzebne jest w takich wypadkach 
zachowanie daleko posuniętej ostrożności. 

Materiał zabytkowy z grodziska byto>nskwgo i pobliskich osad otwar­
tych, został zebrany podczas trzech rekonesa:nsów,'-7 przeprowadz001ych 
w latach 1960, 1961 i 1964. Znakomitą większość tych materiałów sta­
nowi, jak zwykle ceramika. Ponadto znaleziono tu także nóż żelazny 

" Op: cit., s. 141 nn. 
· " Pierwsze badania powierzchniowe przeprowadziłem na obszarze wczesnośredniowie­

cznego zespołu osadniczego w Bytomiu w 1960 r. wraz z ówczesnym Wojewódzkim Konser­
watorem Zabytków vv Zielonej Górze, mgr Stanistawem Kowa!skim oraz· z ówczesnym la­
borantep.1 ~Iuzeum Ziemi Lubuskiej, Stefanem Sobiakiem.. Następne badani~a, wraz z tym 
ostatnim, przeprowadziłem w latach 1961 i 1964. 

" Por. przypis 26·, 
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i śwti.de:r oraz znacZI!1ą ilość żużli, które wskazują na obecność wytopu 
żelaza sposobem dymarkowym .. 

Spośród dużych ilośoi ułamków naczyń glirnianych wydz11elorno kilika­
dmesiąt fragmentów brzegów i den. Ten właśnie materiał zabytkowy, 
z braku lepiej datującycn przedmiotów, posłużył do określenia chrono­
logii stanOWiiska. Jest znamienne, iż wśród całej masy zrnaleZiionej cera­
milkli, nie wystąpił nawet jeden fragment :naczynia obtocwnego tylko w 
górnej części; wszystkie, bez wyjątku, fragmenty pochodzą od naczyń 
wykonanych na szybkoobrotowym kole garncarskim i odpowiadają, wy­
dzielonym przez W. Hemla28 dla obszaru Wielkopolskti, fazom D i E 
(lata: 950-1100 i 1100-1250). 

Badania wyikopałi~kowe, pr·owadzone :na osadach wczesnośredniowie­
cznych w Krośnie Odrzańskim li jego okolicy,29 wykazały, że na·czynia 
górą obtaczane przeżywały się jednak jeszcze poprzez co najmniej całą 
drugą połowę X wieku, a prawdopodobnie produikowane były jeszcze 
sipiOrndyczrnie w pierwszych dz1esięciolec:iach XI stulecia30• Ponadto for­
my najwcześniejszych naczyń glinianych, wykonanych :na szybkoobro­
towym kole garncarskim (aż do pierwszych dziesięcioleci XI wieiku), dzie­
dziczą jeszcze n:ierzadko niektóre cechy formalne po naczyniach obta­
czanych tylko w górnej części. Taiktich form - jak dotąd - l!l'ie stwier­
dzono w linwentanu zabytkowym z Bytomia. W związku z tym naj­
słUSZ1!1iej będzie odnieść początki osadnictwa bytomskiego i tym samym 
budlowę grodu do ok. po~owy XI wieku (ok. 1050 r.), a nawet, być może, 
nieco późn:iej. Utwier·dza w tym przeik'ornaniu także okoHczność odkry­
cia zrnaczrnej il<ości fragmentów naczyń z cylindtryczrną szyjką, których 
powszechne użytkowanie TI!p. w oikol:icach Kroona Odrzańsikiego przypa­
da dopiero na pełny wiek XI. Wśród ceramik:i z Bytomia występują po­
nadto f·ragmenty brzegów naczyń, iktól'e swym charakterem odpowiada­
ją już fazie E,31 to zrnaczy zostały z pewnością wytprodukowane w 'Wlie­
ku XII i częściowo zapewne już w Wlieku XIII. M.illl. c-echuje je, w 
porównandu z naczyniami datowanymi wcześniej, znaczne ubóstwo zdo­
biend'a, a nawet zupełny jego brak. Jednoro<fu·ość technliczna, jaiką odzna­
cza się ceramika bytorruslka, zauważaLna jest także w stosowaniu wypu­
kłych, a także już płaSkikh nakładek drewnianych, przytwierdzanych 

,. w. H e n s e l, Studia t materiały ... , t. I. Poznań 1950, s. 5. 
" E. D ą b r o w s k i, Dotychczasowe wyniki badań archeologicznych w Osteczntcy t Bia­

logórze, pow. Krosno Odr%. na tle niektórych zagadnień z pogranicza późnego okresu rzym­
skiego t początków wczesnego średniowiecza. Zielonogórskie Zeszyty Muzealne, t. II. Zie-
lona Góra 1971, s. 59 oraz ryc. 20 na s. 82 .u dołu. · 

łl w. H e n s e 1 i z. H i l c z er-Kur n a t o w ska, Studia i materiały ... , t. V. por. 
na s. 6~5 zestawienie form naczyń z grodziska w Międzyrzeczu. 

"· E. Dąbrowski, Chronologia. lewobrzeżnego Głogowa (w:) ze Studiów nad lre­
dniowtecznym Głogowem t Krosnem. Kom. Hist., z. 3. Zielopa Góra 1970, s. 41. 
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do górnej tarczy koła garncarskiego. Efektem tego w pierwszym przy­
padku są dna wklęsłe od spodu, w drugim zaś przypadku dna płask!ie 
z dookolnym pierścieniem przykrawężnym. N a niektórych z nich wy­
stępują wypukłe znaki gamcarskie, trudne do rekonstrrutkcj!i z uwagi na 
fragmentarycZ!Ilość zachowania. 

Na grodzisku w Bytomiu i na sąsiednich kępach (osadach przygro­
dowych) wystąpiła także nieduża ilosć fragmentów ~naczyń glinianych 
kultury łużyckiej. Zdają się one dowodzić, że na długo przed osadnic­
twem wczesnośredniowiecznym suchsze miejsca doliny Odry były pene­
trowane w celach osadniczych przez ludność tej kultury. Znalezlienie sko­
rwp pradziejowych, aczkolwiek nie stanowi koronnego dowodu' przema­
Wi'ljąc-ego na !korzyść hipotezy o stosunkowo wąskich ramach chronolo­
gicznych roz.wijającego się znacznie później osadnictwa wczesnośrednio­
W!iecZJnego, to jednak tym bardziej ją potwierdza: po prostu w śW!ietle 

tego brak wczeSI11ośredniowiecznych materiałów starszych (w tym wy­
padku uł.amików naczyń górą obtaczanych), wśród licznego zespołu ce­
ramiki znalezionej na powierzchni - gdyby t'akie wcześniejsze osad­
nictwo tu •rzeczywiście !istniało - byłby czymś osobliwym li zgoła nie­
z,rozumiałym. 

Zespół cech, pobieżnie scharakteryzowanej cerarniki wczesnośrednio­
wiecznej z grod·ziska oraz z sąs,iednich osad otwartych wczesnośrednio­
W!iecz:nego Bytomia, wskazuje na nieprzerwany rozwój osadnlictwa, naj­
pewniej między połową XI stulecia i połową wiek'U XIII. W świetle 

.ego gród Byt·om w 1109 roku byłby, w porównaniu z Głogowem, gro­
dem jeszcze zupełnie młodym, którego walory obronne trafnie i szybko 
ocenił Henryk V32. Z tych też względów cesarz ndemi.ecki nli.e odwa-żył 

Sii.ę go zaatakować. Przebija to wyraźn1ie z treści "Kroniiki" Galla Ano­
nima.33 Chociaż bezSJpomie ważmym czynmkiern, który w}Hynął na de­
cyzję "om:indęetia" Bytom~a przez armię niemieCiką, było wyjątkowo nie­
s~yjające położenie grodu otoemuego wodą, to jed>na'k z drugiej sfu-o­
ny musiała także w dużej mierze zaważyć na tej decyzji masywność 
wałów grodu i !innych urządzeń obronnych, któr·e przedstawiały s~ę je­
szcze całkiem "świeżo", w przeciJwieństwde do "strurych" fortyf-ikac jd. Gło­
gowa.34 

W związku z powyższym nasuwa s:ię nieodparcie wnd.osek, że Bytom 
został zbudow·a~ny nie wcześn~ej ni'ż w okresie rządów Kazimierza Od­
nowliciela, jednakże nlie później niż za panowania Bolesława Śmiałego, 
intencjonalnie jako ważny punikt strategiczny, mający wspierać obron-

" Al n o n i m tzw. G a 11, op. c!L, s. 139-140. 
" Loc. cit., s. 139-140. 
" Op. cit. B. 143. 
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ny zespół głogowski od strony północno zachodniej i jednocześnie strzec 
przeprawy przez Odrę ku Wielkopolsce, zapewne w k1ierunku Przemę­
tu,35 przez okolicę Sławy śląskiej. 

Wcze.~nośredniow:eczny ze.::;pół o;adn:czy w Byto ni u znajduje się .YH1 

północny zachód od m~asta, w odległości ok. 1,5 km, licząc od rynku, w 
obrębie pradoliny Odry36. B. Tuchołka37 zamieściła w swej pracy o By­
tomiu szczegółowy opis położenia grodziska, w związku z czym ogra­
niczymy sit; tutaj jedyme do do!fzucenia kilku uzupełniających uwag. 
Wprawdzie największa ilość bagien i zastoisk wodnych istotnie wystę­
puje od strony zachodniej grodz,iska, w kierunku Tarnowa Byckiego,38 

to jednocześnie godzi się zauważy1\ że także od strony połudllliowej 

i wschodniej cały zespół osad wraz z grodziskiem otaczają podmokłe 

łąki; 39 jest to wszak obszar terasy zalewowej. Toteż w przeszłości, przed . 
regulacją Odry, niewqtpliiwiP podczas przybOtrów wody wszystkie za­
siedlone, suche kępy tworzyły rodzaj wysp, odizolowanych od południo­
wego stoku pradolimy szeroką roztoczq wodnq. Ałe bez wątpienia i pod­
czas no.l'ma1nych stanów wody w Odrze przeJśc~e z suchej krnwędzi pra­
doliny, którą biegł główny trwkt do Głogowa, dostęp do wcze:mośrednio­
wiecznego Bytomia był niełatwy. Istnieją poszlaki, pozwalające sądzlić, 

że odgałęz,ienie drogi wiodącej do grodu tworzyło pierwotnie rodzaj gro­
bli, ·przerzuconej przez łąki, na przestrzeni co najmniej l km. Być może 
resztki tej grobli zachowały s~ę w pobliżu grodziska. 

Z kolei grodzisko, usytuowane wobec swojego zaplecza gospodarcze­
go w kierunku północno zachodnim i oddzielone od najbliższej osady 
otwartej szeroką fosą (ok. 15 m), już podczas pierwszego rekonesansu 
ik w 1960 r. prezentował-o się nie najlepiej. :Wały przetrwały w stanlie zu­
pełnie szczątkowym, przy czym najlepiej były zachowane od strony po­
łudniowo . wschodniiej. W ogóle jednak przedstawiały obraz daleko. po­
suniętej dewastacji; wskutek wieloletniej Uiprawy :rolniczej. Mimo to, 
można było jeszcze zaobserwować w pośrodku grodziska słabo zaznacza­
jącą się kotlinkę. Bardzo wyraźnie rysowała się natomiast gramea mię­
dzy zewnętrznym stokiem grodzisika a fosą, porośntiętą trawą .i szuwa­
rami. Kształt grodziska dość Zll1acznie odbiegał od najczęśc1iej spotyka­
nych form owalnych: przypominał wydłużony czworobok o zaokrąglo­

nych narożach. W tym stanie zachowania grodzisko przetrwało ćo naj-

'' B. T LI C h o ł k 8. o p Cit , s 126-127. 
" E. .Dąb r o w s k 1, Badania archeologiczne nad wczesnym średniowieczem w woje­

wództwie zielonogórskim (w:) Pierwsze lata Ziemi Luuuskiej w .Po!sce. Ludowej. Poznań 

1&67, S. 199. 

" B. T u c h o l k a, op. ci t,, s. 126. 
"Loc. cit. 
" A n o n i m tzw G a li, op. ci t , s 140. 
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mniej do 1964 r.;4o obecnie vrzedstawia widok nader opłakany. Stoki 
jego zostały s:Unrie wzorane, a uprawą rolniczą objęto także fosę41 . 

Przeprowadzone w 1960 r. dokładne badania powierzchniowe odcin­
ka pra~oliny Odry pod Bytomiem,42 wykazały jedynie znikome ślady 

osadnictwa wczesnośredniowiecznego nad samą Odrą, na południowy 

wschód od miasta, w odległości ok. 2,5 km od grodziska. Penetracje ogro­
dów w pobliżu zabudowy miiejskiej, głównie na stoku doliny Odry, 
ujawniły obecność stosunkowo intensywnego osadnictwa ludności kultu 
ry łużyckiej tudzież osadnictwa póź.nośr0dniowiecznego (XI V~ XV w) 
i nowożytnego. Jest raczej mało prawdopodobne, żeby takżP w przyszłoś~ 
ci udało się stwierdzić w obrębie miasta ślady osadniktwa sprzed poło, 
wy XIII stulecia. 

Również na stoku pradoliny Odry, poza. miastem, w kierunku półno­
cno zachodnim, oprócz licznych śladów osadnictwa ludnosoi kultury łu~ 
życkiej, nie stwierdzono zupełnie obecności materiału wczesnośrednio­

wiecznego43. 
Pozostając w kręgu zagadnień, związanych z chronolog.ią, należało­

by jeszcze ustosunkować Slię do dwóch dat, odrnoszących się do schyłko~ 
wej fazy dziejów wczesnośredniowiecznego Bytomia. Dotyczą one bez­
pośrednio, zarówno czasu opuszczenia pierwotnych miejsc zas•iedlooia w 
obrębie doliny Odry, jak z drugiej stromy czasu translokacji osady (tak­
że grodu) na obszar obecnego miasta. Są to daty 115744 i 124945. Pier­
wsza z nioh dotyczy wyprawy woje~n:nej Fryderyka Barbaros.sy, k~edy to 
obrońcy polscy podpalili gród,46 druga odnosi się do wiadomości z "Kro­
niki W•ielk01polskiej" o budowie glfodu prz,ez księcia w(elkopolskiego 
Przemysła47 • Porównując z sobą obie wiadomości, trudno w pełni za­
akceptować stanowisko B. Tuchołki o przeniesieniu stię grod~ian bytom­
skich na obszar obecnego miasta, bezpośredniio po spalenti.u grodu w 
1157 r. JeśH przyjęłoby się za autorką, iż jakaś grupa dawnych miesz­
kańców st~rego zespołu osadniczego os~edliła się niebawem po tej dacie 
w którymś punkcie stoku pradoliny, to jednak w świetle uzyska·nych 

.. Podczas badań powierzchniowych, które przeprowadziłem w 1964 roku na grodzisku, 
nie zauważyłem na nim istotnych zmian. Znajdowało się ono jednak w dalszym ciągu pod 
uprawą, 

., Stwierdzilem to w 1980 roku w obecności uczestników konferencji głogowskiej, zorga­
nizowanej przez Zakład Archeologii Nadodrza IHKM-PAN. W porównaniu ze stanem zacho­
wania z lat 60-tych, obiekt ten można było określić jako bardzo silnie zniszczony. 

• Przeprowadziłem je wraz z laborantem Muzeum Ziemii Lubuskiej w Zielc,neJ Górze. 
Stefanem Sobiakiem, w latach 1960 l 1961. 

., j.w. 

•• B. T u c h o l k a, op. cit., s. 126 oraz przypis 4 na tejże stronie. Tam tez podam. 
dalsza literatura. 

" Kronika Wielkopolska, Warszawa 1965, s. 234-235 
•• B, T u c h o ł k a, op. cit., s. 126. 
" Kronika Wielkopolska, loc cit 
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dotychczas materiałów archeolog,icznych oraz wliadomośd z "Kroniki 
Wielkopolskiej", pogląd takli. traci wszelkie podstawy. O tile nawet zgo­
dzilibyśmy się, że po spaleniu w 1157 r., gród bytomsiki nie dźwignął 
się już z ruiny - to jedńocześntie nie znajduje silnego oparc1ia twlierdze­
nie, że wszyscy mieszkańcy opuścili zasiedlone dotychczas miejsca w 
obrębie pradoliny. Zdają się temu przeczyć matexiały a·rche9logkzne, 
któ~e niewątpliwie sięgają wieku XIII (najmłodsze formy :naczyń z gru­
py całkowticie obtaczarnych). Ponadto wśród zespołu ceramiki, odkrytej 
na grodzisku, zasługują też na baczną uwagę fragmenty naczyń o ce­
chach najwcześniejszych form tzw. naczyń stalowo-szarych z wąsdcim 

okapem, przypom~nających jeszcze częściowo niektóre formy tradycyj­
nych naczyń wczesnośredniowiecznych48. Jest to wskazówka, pozwala­
jąca sądzić o przetrwaniu osadn:ictwa na terenie dawn~iejszego, wczesno­
średniowiecznego zespołu osadniczego aż do samej połowy XIII wieku, 
a nawet być może poza rok 1250 . 

.. Por. np. niektóre formy z Głogowa. E. D ą b r o w ski, c·hronologia lewobrzeżnego 
Głogowa, op. cit., s. 41, ryc. 6, szósty i siódmy rysunek od lewej ku prawej, w górnym 
rzędzie. 
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Spostrzeżenia. powyższe znajdują potwierdzenie w wi~adomości zami-e­
szczonej w "Kl'on!i.ce Wielkopolskiej", toteż godz1i się ją w całości przy­
toczyć: Po upływie krótkiego czasu tegoż roku (1249 - E.D.) książę 
śląski Konrad, syn zabitego przez Tatarów księcia Henryka, z obawy 
przed często wspominanym (tu) bratem swoim Bolesławem, który usi­
łował nie tylko go pojmać, lecz nawet zabić, odmawiając mu dania dzia­
łu ziemi, oddalił się do Wielkopolski, do zięcia swego Przemys~a, który 
przyjął go życzliwie i z uszanowaniem gościł. Potem wspomniany wy­
żej książę Przemysł, zebrawszy wojsko swoje i swego brata Bolesława, 
księcia gnieźnieńskiego, zbudował gród Bytom, blisko Głogowa (podkreś­
letnie E.D.), nad Odrą i oddał go wspomnianemu księciu Konradowi. Lecz 
kiedy obwarowano rzeczony gród (podkreślenie E.D.), książę Przemysł 

pojmał i wtrącił do więzienia Bolesława, często wspominanego księcia 

śląskiego. A wróciwszy do Poznania siostrę swoją Salomeę dal wspom­
nianemu księciu Konradowi za żonę".49 

Nie może być wątpliwości, że gród wzniesiony przez Przemysia sta­
nął już na nowym miejs~cu i od tej pory cały nurt osadnrictwa tpTZeswnął 
się na wysoką krawędź pradoliny, to jest tam, gdzde następnie powstało 
istnliejące do dziś miasto. 

Wszystkie poruszone tu problemy z pewnością rozwliążą, plano!Wane 
w 1984 roku, prace wykopaliskowe. Mimo postępującej dewastacji, ja!ką 
z niepokojem śledzimy od 24 lat w zachowanym zespole osadniczym naj­
starszego Bytomia, należy żywić nadzieję, że podjęte szszęśliwie badania 
archeologiczne odkryją tu niejedną ważną kartę wczesnych dziejów na­
szego kraju, a pozostałości bohaterskiego grodu z czasów Bolesława KifZy­
woustego zos:taną otoczone należytą O!plie!kąso. 

" Krontka ·wtetkopotska, loc. cit. 
11 Artykuł niniejszy powstał w związku z planowanymi w 1984 roku przez Zakład Archeo­

logii Nadodrza IHKM-PAN we Wrocławiu pracami wykopaliskowymi na grodzisku wczesno­
średniowiecznym. Opiekę merytoryczną nad całością badań objął prof. dr hab. Lech Lecie­
jewićz - kierownik Zakładu. Srodki finansowe na ten cel zabezpieczył Wojewódzki Kon­
llerwiiltor Zabytków w Zielonej Górze. 

11 -Rocznik Lubuskt. t. XIV 
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ZARYS DZIEJÓW ZAR I ZIEMI ZARSKIEJ 

Analizując przeszłość miasta i Jego zaplecza społeczno-goopodarczego 
należy zastanowić się nad pewnymi ogólnymi :uwarrmkOIWanli.ami oraz 
cechami, które ułatwiały lub opóźnliały postęp. Bez tego nasza rekon­
strukcja dziejów może mieć jednostronny charakter. Trzeba bowliem 
wU.edzieć, jakie czynniki zewnętrzne i wewnętrzne warunkowały zacho­
dzące zmiany, na czym polegały relacje zachodząc€ między nimi, co 
kształtowało stosunki ludnościowe, jaki był system zarządzania, czym 
charakteryzowała się struktura kulturowa, itp. Bez uwzględniania tych 
ogólnych uwarunlkowań i poszukiwania specyficznych cech nie byld.byś­
my w stan:ie wskazać tego, co było w· dziejach Żar specyficzne, własne 
lub pOS!iadało charakter ogólniejszy. W przypadku Żar jest to konliecz­
ne również dlatego, że dzieje tego terenu nie dadzą się ściśle pomieścić 
w ramach periodyzacji historycZJnej żadnego z sąsiadujących państw, 

Utrzymująca slię przez szereg wielków jego znaczna samodzielność 
spowodowała n:ieoo odmienny przebieg dzli.ejów gospodarczy;ch li społecz­
no-kulturalnych. Podobnie wygląda sytuacja w samym mi.eście, które 
będąc prywatną własnością, nie mogło się rozwinąć w większy ośrodek 
gospodarczy i polityczny. A zmienność polityczny;ch losów oraz prze­
miany gospodarcze znalazły swoje odhiaie w rozwoju miasta, jego za­
ludnli.eniu, zabudowie i zagospodarowan'iu. Wpływ na to miało również 
bezpośrednie zaplecze Żar, którego granice zmieniały się. Najbardziej 
trwały związek z miastem poS!iadała najbliższa okolica tworząca koło 

o promieniu około 10 km, regulująca, ale i granicząca rozwój swojego 
centrum. 

Mamy więc do CZ)"nieniia nie z jedną siłą sprawczą, ale z. całym ich 
układem. Dlatego poszukiwania tych ogólnych uwarunkowań i cech do­
konujemy w pięciu zakresach: ludnościowym, geograficzno-historycz­
nym, listrojowo-administracyjnym oraz kulturowym. Problematykę tę 
rozpatrujemy chronologlicznie, by wykazać jej ewolucję w poszczegól­
nych formacjach społeczno-ekonomicznych. 

~ 
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l. Czynniki ludńościowe i demograficzne 

Rozważania nasze rozpoczynamy od czynników ludnościowych i de~ 

mograficznych, bowiem w n:ich tkWiiły główne sHy napędowe zachodzą­
cych zmian. Na 'każdym etapie rozwoju, o obliczu, dynamice, charaikte­
rze naszej ziemi i jej ośrodka decydował człowiek, z jego świadomością 
przynależności ~ umiejętnością przekształceń. 

Najnowsze badania, a przede wszystkim analizy językoznawcze wy­
kazały, że na obszarze między dolnym i średmlim Bobrem, a Nysą Łu­
życką w 'dkres:ie przedpaństwowym używany był język słowiański o ce­
chach języka zachodniopols!kiego1• Potwierdzają to również badania ar­
cheologiczne2, które dotyczą wprawdZiie okresu znac~nie wcześ,niejszego, 
niemniej pozostają· w zWiiąziku z istotą problemu i umacniają rezultaty 
p,rac językoznawców. Dopiero w drugiej połowie XIII wieku tereny te 
zaczęto określać łużyckimi,3 mimo że napór niemieckU. na tereny Łużyc 
trwał już od X Wiieiku, co musiało pociągnąć za sobą przemieszczellrie się 
ludności łużyckiej na wschód za Nysę Łużycką. 

Od połowy XIII w. zaczynają też coraz licZIIliej !napływać kolondści 
ruiemieccy. Postępy !kolonizacji nie były tak duże, jaik to proodstawia 
część historiografii niemieckie4. Jeszcze do 1820 r. w półinocnej części 

powiatu żarskiiego przeważali Łużyczanie, ale i po tym roku w połu­

dniowej jego części kazania w ikcościołach wygłaszano w języlku łużyc­

klim. 
Znacznie dłużej przetrwały słowiańsk1ie nazwy wsi, a Wii.ele z nich 

zostało zmie'llii01I1ych dopiero ~w czasach hitlerowskichs. 
Stosunikowo szybko udało się skolonizować samo miasto ale i tu do 

XVIII wi~ku zatrudniano na targach tłumaczy polsk1ich i łużyckich. Ró­
wnież wśród obywateLi miasta jeszcze w XX wieku spotykamy często 
pols!kie nazwiska takie jak Głodkows!k~i, Ciorek, Stokłosa czy Bogoryń-' 
ski6. 

To przenlikanie s:ię wpływów polskich, łużyckich i niemieckich zm.aj­
duje swoje odzwierciedlenie w ewolucji nazwy miasta. Wiemy, że jest 
ona pochodzenia słowiańskiego, co potwierdzają nawet historycy nie-

\ 1 K. M a l e czy ń ski, Najstarsza zachodnia granica Po!skt na podstawie tródeł 

X wieku (w:) Początki .państwa polskiego, t. 1. Poznań 1962, s. 224; L. Ty s z ki e w i c z, 
Zachodni sąsiedzi plemion śląskich, Sobótka, 19 1964 Nr 1 s. 7. 

• A. K o łodzi ej ski, Z problematyki badań archeologicznych między Nysą Łutyc­

ką a Bobrem, (w:) ażry wczoraj l dziś. Zielona Góra 1967, s. 11 in. 
• St. Kowa l ski, Gubin, Poznań, t. I, s. 16 (maszynopis pracy doktorskiej, obro­

nionej w UAM Poznań, udostępnionej przez autora). 
• J. G. W o r b s, Geschichte der Herrschaften Sorau und Triebel. Zary 1826, s. 4; 

K. H. R a u er t. F. W e n d i g, Siebenhundert Jahre Sorau. Dortmund 1960, s. 9. 
' St. Z aj c h o w ska, Sieć osadnicza województwa zielonogórskiego. Poznań 1981, 

li. 191 in. T ej że, Rozwój gospodarczy i terytorialny Za r. Poznań 1962, s. 29. 
• E. E n g e l rn a n n, Geschtchte der Stad t sorau. żary 1936 
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m1eccy7. PoczątkO'Wo występuJe ona w postaci Sara, Zara, Zaro, łużyc­
kie Zarow, Sorawa i Somw, a jako nazwa niemiecka występuje od 
1689 r. w postacie Sorau. Po wyzwolen1iu w 1945 r. używano nazwy 
Zóraw i dopiero w 1946 r. wprowadzono istiDiiejącą do dziś nazwę Zary8• 

Z posiadanych danych wynika, że w XVI wieku miasto liczyło około 
2 tyś., w 1794 r. ·- 3312 osób, w 1855 r. ·- 8549, 1910 r. - 18.019, 
1925 r. - 18.328. 1939 r. - 25.902, a w 1980 r. - 35.700 osób. Przyto­
czone 1iczby śWJiadczą, że przyrost ludnoścliowy nie był wie}ki, ale sys­
tematyczny. Ob]kza się, że jeszcze w połowie XVIII w. 33% mieszkań­
ców Zar byłopochodzenia łużyckiego9. 

Sprowadzeni zostali do miasta w początkach XVI w. :Żydzi, zostali 
z niego niebawem wydaleni, by jednak w połowie XIX w. powrócić 

znów do Zar. 
Po pierwszej wojnie światowej zaczyna rosnąć procent ludności ka­

toliclk'iej. Wpływ na to miał tzw. Ostflucht, czyLi ucieczka Niemców na 
tereny Westfalii i Nadrenii. Na ich miejsce napływali robotnicy polscy, 
co wzmacniało. poważnie osłabiony procesem germanizacyjnym element 
srowiańSik,ilO, 

W procesie germa1n'1zacyjnym możemy wyróŻinić trzy etapy. Pierwszy 
rozpoczyna silę w połow:ie XIII w. i kończy na początku XIX w. Cha­
rakteryzuje się naturalną dominacJą ludności niemieckiej, sprawującej 
najważniejsze urzędy w mieście 'l narzucającej swój języlk pozostałym 
mieszkańcom. 

Drugi etap posiadał już wyraŹin'ie :wrganizowany charakter. Zamie­
r~a!Ilo w nim głóWlnie poprzez powszechne nauczanie i obowiązlkową 

służbę wojskową, do całkOlWitego wyeliminowaniia żywiołu słowiańsikie­
go. Po dojściu do władzy Hitlem rozpoczął się ostatni ro2ldział tego pro­
cesu. Szczególnie dotkliwie odczuli to Zydzi, których prawie wszystkich 
wywiezrl.ono do obozów koncentracyjnych i wymordowan10. Polaików i Łu­
zyc~an zaczęto ostro prześladować, pozbawiono ich wszystkich urzędów 
·i zatrudniano do najgorszych robót publieznychll. 

W czasie II wojny światowej przywożeni byli do Zar i okolicZII1ych 
wsi Polacy na roboty przymusowe. Wielu z nich pozostało tu rÓ!Wim€ż 
po wyzwoleniu. 

Przybyłe nowe władze polskie musiały działać w po·czątkowym okre-

' J. G. W o r b s, Geschich te , s. 3; K. H R a u er t, F. W e n d i g, Stebenhun­
dert . . , s. 12. 

• Wojewódzkie Archiwum Państwowe, Oddział w żarach, Zespół Miejski, sygn., 1-40. 
• F. M i! t s k, Ruch Ludności t zmtany struktury Ludnościowej w doLnolui'ycktm pań­

stwie stanowym żary w Latach 1618-1818, Sobótka, 12, 1957, s. 498 in. 
10 L; R oś c i s z e w ski, z przeszrości ztemt żarskiej (w:) ztemta żarska w PoLsce 

Ludowej. Zielona Góra 1979, s. 36. 
u AP ... , sygn. I-32. 
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sie w bardzo trudnych warunkach. Wprawdzie napł:ywali tu Polacy, ale 
był to proces ban:llzo powolny. W dalszym c1iągu najwięcej było ludnoś­
ci niemieckiej, a nieHczni Polacy lub Łużyczan~ie, to byli tylko ci, któ­
rzy przetrwali okres germanizacji albo po przybyciu z innych części 

kraju osiedllili się na stałe. 
Doprl:ero rozpoczęty w czerwcu 1945 r. proces wysiedlarntia Niemców, 

stworzył lepszą sytuację. Jednocześnrie pilnym stało się zagadniern[e za­
ludnienia wyzwolonych obszarów, bo wiązało się to z repolonizacją i za:. 
gospodarowaniem tych terenów. Datą przełomową w reaLizacji tego za­
dania był rok 1946, k'iedy to napłynęł'o do miasta i powiatu żarskiego 
najwięcej osadników. Następrne lata nie przyniosły już tak znacznego 
przyrostu. Ostatecznie repolonizacja tych terenów została zakońcZiona na 
przełomie 1949/1950 r.l2. 

Przez długie lata powiat żarski był nliedoludniony, co stanowiło zna­
czną przesztkodę w pełnym zagospoda'l'owaniu wsi i miasta. W powiecie 
występowała zawsze prz,ewaga kohiet nad mężczyZinami, z tym że wię­
ksza ich liczba odnosi się przede wszystkim do Żar, gdzJie stanowiły one 
115%13. 

Jeżeli w 1950 r., w momencie uttwoJTzenita woj. zielonogÓTskliego, Żary 
liczyły 16.400 osób, to w 1-982 r. już 36.300. 

Najwtię!kszy przy'l'OSt nastąpił w latach 1950-1960, a "Qajm:niejszy w 
latach 1960-1970. W następnej dzriesdęciolatce ponownlie wzrasta, aJe, 
nie osiągnął on już dynamiki z lat pięćdziesiątycht4. 

Zwiększająca się systematycznie liczba ludnośCli w ża,rach była wy­
nikiem przyrostu naturalnego o:mz napływu ludnośai wiejs!kd.ej. Proces 
ten powodował jednocześnie starzenie s,ię wsi, bowiem migracja w kie­
runku miasta obejmowała z reguły ludzi młodszych w wie1ku produk­
cyjnym. 

w latach pięćdziesiątych występowały jeszcze ró:żmice narodowościo­

we, co było zjawiskiem naturalnym w nowo tworzonych społecznościach.­
Dla rozważnego przez nas problemu istotne jest to, że Lużyczanie pa­
miętali o swolim pochodzeniu. Większość z nich przenosząc się ze wsi do 
miasta i podejmując pracę w odbudowującym się przemyśle stosunko­
wo łatwo integrowała s.ię z tymi wszystkJitrni, którzy przybywali tu z róż­
nych srtron Polski. 

u H. D o m i n i czak, Osadnictwo w powiecie źarskim w latach 1945-1950 {w:) ta­

ry ... , s. 82. 
" Rocznik gospodarczo-statystyczny województwa zielonogórskiego 1979, 7-ielona Gór11 

1980, s. 58. 
" W. S z_y-m a ń ski, żary w latach 1971-1975 (w:) Ziemia ... , s. 115. 
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2. Podłoże geograficzno-historyczne 

Żary z okolicą leżą pomiędzy dwoma najważnrl.ejszymi lewobrzeż­
nymi dopływami Odry; Bobrem i Nysą Łużycką. Obszar ten rozłożony 
ma pograniczu Niziny Wielkopolskiej i Nizimy Śląskiej, nosi nazwę Wy­
soczyzny Ża•rskiej. Składa się ona z dwóch zasadniczych części: z częś­

ci centralnej tworzącej Wzgórza Żarskie oraz z opadającej części bocz­
nej ze spływającymi po jej zboczach potokami i rzeczkamiL 

Pod względem ukształtowania pow.ierzchnrl. obszar na północ od mrl.as­
ta stanowi monot'Ollrną równinę, a tyl:ko Okolica na połudne posiada uroz­
maiconą rzeźbę15. 

Te naturalne uwarunlkowalllia s·powodowały, że ukształtowała sę swo­
ista wspólrota admiJnistracyjno-gospodarcza. 

Znalazło to swoje odzwierciedlenie w nazwach, których używano dla 
podkreślentia tej swoistości. W początkowym okresie posługiwano się po­
jęciem "pagust Zara" lub terram Sarowa"l6. 

Przez kilka wieków funkcjonowało ma tym terenrl.e państwo stano­
we (Herrschaft)17, a w XIX i XX wlieku powiat żarski (Kreis Sorau)18 • 

Po II wojnie światowej utrzymała sdę naZJWa powiatu mrslkiego, który 
obejmow11ł terytorium byłego państwa stanowego. W 1975 r. powrócono 
do określenia "ziemia" i używa się go do dzisiaj w postaci "ziemi ŻaJI'-
skiej"19. , 

We wczesnym śrecmiowieezu plemię Zara, które posiadało jeden tyl­
ko gród w olko:Lioach dzisiejszych Ża·r, obejmowało cały obszar między 
Bobrem a Nysą Łużycką w ich środkowym i dolnym biegu. 

Folitycznie włączone był·o do organizmu państwowego pierwszych 
Piastów, a narzucona okresowo zwienchność nrl.emiecka utrwalona zo­
stała dopiero w XIII wieku. Mimo to udało s1ię w okres[e całego średnio­
wiecza utrzymać związki ze Śląskiem. Ważną rolę odegraLi w tym ry­
ceTze śląsko-łużyccy, którzy zdobyli sobie niemalże niezależne stanowds­
ko i utrzymali nliezawi-,łe od sąs·~ednich państw dornimilum Dzli.ewli.nów 
i Pacików2o. 

W drugiej połowie XIII wieku istndały już na :interesującym nas 
terenie tTzy dominia: Żary, P!rzewóz i T~rzebiel, które w wy.niku konelk.sj,i 
:rodzinnych łączyły slię lub rozpadały. Początkowo taki związek ukształto-

11 S t. Z aj c h o w s k a, A. W ę d z ki, żary (w:) Studia nad początkami t zapla-
nowaniem miast,. t. II. Zielona Góra 1970, s. 529 in. S t. z aj c h o w ska, Rozwój ... , s. 9. 

" K. M a l e czyń ski, Najstarsza ... , s. 220. 
" J. G. W o r b s, Geschichte ... , s. 12. 
" ~· E n g e l m a n n. Geschichte ... , s. 12. 
" Ziemia ... , s. 3. n. 
" S t. Z aj c h o w ska, A. Węd z ki, żary (w:) Studia . . , s. 53~. 
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wał się pomiędzy Ptrzewoznn i Żarami, ale k~edy książe .Jan I Żagański 
kupił dominium Ptrzewóz, sytwacj<a zmieniła się2 1. 

Po beZiPotomnej śmierci ostat1n1:ego Paoka dominium Żary nabyli Bi­
bersteinowie, którzy 1na począ1t!ku XV w. kiUpili jeszcze dobra Trzebiela 
i w ten sposób odbudowali jedność teryt\Jr,ialną tego ·::>bsza['U. 

Właścidele powstałego w ten spmób państwa 'stanowego byli od poło­
wy XIV w. lennikami k1rólów czeskich. Stało sfę to w wyni1ku opanowania 
ŚląSika przez Czechy. 

W latach 1490-1512 nastąplila przerwa w panowaniu Biberste'inów, 
kiedy Żary były w rękach książąt saskkh. W 1551 r., po śmieroi Krzy­
S'Ztofa Bilberstei:na, rozpadło się t,o ogtromne państwo stanowe na mniejsze 
dobra feudalne. Bocz.na linia tego rodu zaLrzymała Zasieki, a w 1558 if. 

Żary kupdł biskup wrocławs!kli, Baltazar Promrllk. W 1740 r. Hrody i Za­
sieki przeszły w ręce Henryka Bruhla. 

W wyniku wojny siedmioletnliej nastąpił gwałtowny upadek wiel­
kich rodów: Bruhlów i Promniców. Zn1iszczen>ia spowodowane wojną by­
ły tak wielklie, że 'Ostat1n1iemu potomkowi Promnliców nie pozostało nic 
innego jak odstąpić Zary d Trzebiel dworowi saskiemu22. 

Pootanowlieniem traktatu wiedeńskiego z 1815 r. Żary przyłączone 

zostały do Prus. Utworzyły one w 1816 r. powiat żarski, który prze­
trWJał w niezmienionych granlicach do 1954 r. Powstały w tym roku po­
w:iat łubski przejął teren dawnego państwa stanowego Brody-Zasieki. 

Po II wojntie śwliatowej Zary utrzymały swój graniczny cha'raikter. 
W dalszym ciągu stan1owiły graniczy powiat państwa polslkliego, ale i w 
ramach tego państwa były one granicmym pOW!iatem naJplerw woj. 
wrocławskiego, a od 1950 r. takim samym powiatem woj. zielonogórskie­
go. 

Poza drobnymi zmianami sytuacja taka prrzetrwała do 1975 r., kie­
dy to zlikwlidowane zostały poW!iaty, ,a Zary utraciły swój wpływ jako 
ośrodek życia społeczno-administracyjnego w regionie . .Jednak już na 
początku lat osiemdziesiątych zaczęło się pojawiać nowe pojęcie, tzw. 
rejon, który swoim zasięg1iem obejmuje znowu teren dawnego pCYWia­
tu. 

Przedstawuone tu zmieniające się warUJl!kii polityczne nie wpłynęły 
dezintegrująco na jedność terytorialną kole-jnych organizmów admini­
stracyjnych. Występowały wprawdzie drobne korekty, ale zasadniczych 
i 'lllieodwracaLnych przelkształceń nie obserwujemy. 

" S t. Kowa l ski. Przewóz (w:) Studia ... , s. 350. 
" l{. H. R a u e r t, F. w e n d i g, SiebenhunderL., s. 31 in. 
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3. Zary - centrum gospodarczym ziemi żarskiej 

Początek miastu dały prawdopodobnie gród i znajdujące Się obok 
niego slkrzyżowantie szlaków handlowych. Czynni@i te sprzyjały rozwo­
jowi osadnictwa. Przyjmuje slię istnienie conajmniej dwóch osad przed­
lokacyjnych. Ich rozproszony charakter stawał się stopniowo hamulcem 
dalszego rozwoju. Dla zlikwtidowania tej przeszkody podjął się Henryk 
Brodaty zadaniia skupienia ich na niewielkim obszarze. Chodziło też o na­
danie powstałemu organli.zmowi jednolitego statusu praiW'llego oraz roz­
toczenlie pełniejszej kontroli nad wzrastającą rolą handlu23. 

Wmz z powstaniem miasta nastąpiło przekształcenie go w centrum 
gospodarcze całego najbliższego obszaru. Dotychc·zas rolę ośrodka poli­
tycznego pełnił g~ród. Dziewnawie w obawie, że moż·e on Sltracić swoją 

pozycję na rzecz powstającego celn!trum gospoda,r·czego, przeni~eśli swoją 

siedzlibę bliżej miasta. W ten sposób zamelk z miastem stały się zilnte­
growaną jednostką admlinistracyjno-g,ospodarczą tego terenu. W takiej 
sytuacji nad&n:ie praw miejskich w 1260 r. miało już fo11'Ualny chara­
kter i pot!Wierdzało istniejący stan rzeczy24. 

W gospodarce średni,owli·ecznej Żar najważniejszą rolę odgrywały rol­
nictwo, rzemiosło i handel. Rolnictwo szybko zaczęło tradć na maczenl]:u, 
mimo że rudasto jeszcze przez długa okres posń,adał>o 50 łanów ziemi, 
nadanych mu prawd!Oipodobnie w okresie lokacji. Szczytowy olimes roz­
woju rzemi'osJa i handlu przypadł na XV wiek, kliedy wydarr1o większość 
przywilejów dotyczących rzemiosła, a mi~astu przyzmano prawo bicia 
własnej monety. W mieśde głównymi rzemiosłami były piwowarstwo 
i sukieninictwo. W okolicznych wsiach przyznaino Łużyczan1om prawo 
wytwarzania płótna, jako że uważano je za gorszy gatunek rzemiosła. 
Wieś była pozbaWliana też prawa ważenlia piwa, które można było na­
bywać tylko w mieście. 

Przedmiotem handlu na targach w Żarach była sól, a także mliejsco­
we towary, takie jak: zboże, we}na, len, chmiel, miód, smoła, potaż. 

Milasto, mimo ponoszonych ciężarów na rzecz feudała miało możli­

wość - przez istniejące w Żarach życie dworskie - znaczmego rozwoju. 
Właściciele pTowadzili protekcyjną politykę wobec rzemiosł·a i handlu 
mliejsk,ieg.o. Balta!zwr Promnic kupują·c żary (1'558) zatwlieridził wszyst­
kie przywileje mieszczaństwa25. , 

Zahamowanie tego procesu nastąpiło na początku XVII wieku. 
Zniszczenia spowodowane wojną trzydzliestoletnią zaczyna się usuwać 

13 Taki układ pomi<:dzy grodem a osadami targowymi istniał w wielu miastaeh przed­
lokacyjl'\'ych: Zob. J. M uszy ń ski. Krosno Odrzańskie. warszawa-l"oznań 1972, s. 32 in. 

"T'amże, s. 54, St. Kowalski, Gubin ... s. 102. 
" K. H. !'t a u er t, t. W e n d i g, Stebenhundert ... , s. 21. 
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dopiero w drugiej polowie tego wieku. Zapoczątkowany w tym okresie 
(koniec XVII w.) rozwój gospodarczy, do czego przyczyńili się też przy­
byli ze Śląska rzemieślnicy26 , nabrała szczególnej intensywności w 
XVIII wieku. Miasto powoli stawało się poważnym ośrodkiem produkcji 
sukna i płótna, ju7: nie tylko w państwtie stanowym, ale i na całych 
Lużycach. W drugiej polowie XVIII w. coraz większą rolę zaczynały 

odgrywać nanmfaktury sukiennicze, blicharskie i płóciennicze. Kupcy 
żarscy wyrwozili swoje towary do Niemiec, Folski i Rosji. Obli:cz.ono, że 

około 1800 r. ogólna wartość wywiez:i·onych tkanin wynosiła l miLion 
talarów27 . 

Włączooie Żar w większy orga!Illizm gospodarczy, jakitn były Prusy, 
spowodowało przyśpieszenie przekształcania systemu manufakturowego 
w przemysłowy. Dało to możliwość: zwięikszenri.a produkcji do takich 
rozm~arów, że w 1890 r. 55% płót1na eksportowanego przez Niemcy po­
chodziła z Żar28 .. Rozwój przemysłu włókienniczego spowodował rozbu­
dowę komunikacji i Żary ja1kQ jedno z pierwszych miaiSt na hisborycz-
nie polskich ZJiemiach, otrzymało połączenie 1kolejowe. . 

W czasie II wDjny światowej zahamowaniu 'uległa proclufkeJa prze­
mysłu lekkiego. a w mieście zlo'kaliwwan<J została część produkch Focke­
-Wulf-Flugzengwerke 

Po wojnie odbudowa życia napotykała powazne trudnośm. Jeżeli 

handel i rzemiosło mogły podjąć działalność już w 1945 r., to przemysł 
zaczęto uruchamli:ać dopiero na przełomie 1945/46 r. Wynikało to ze 
specyfik1 istniejącego tu przemysłu, głównie włókri.enri.czego z czym 
wiązał się przede wszystkim brak odpowliednich kadr fachowych. Głów­
nym ośrodkiem kierującym specjalistów do Żar była Łódź, ale nie 
mogła ona w pehni zaspoi{OilĆ istnje.)ących potrzeb. Z tego między runnymi 
powodu trzeba było zatrzymać wielu fachowców niemiedkich29. 

W całym ok1resie powoje1nnym dominującym d~iałem gospodarki mia­
sta jest przemysł, z najbardz;:ej rozwiniętą jego gałęzią - pr,zemy­
słea1 lekkim. włÓ!l<J1 enniczym i odzieżowy, zatrudniającym ponad 40% 
aktywnych zawodowo mieszka1ieów. W dalszym cią~gu Zary utrzy­
mały swoją funkcjE: gospodarczą w rejonie i z tej racji najwięcej 

zatrudnionych Jest też w szeroko rozumianych usługach30. 
W całym okresie dziejów miasta i ziemi żarsklej widoczna jest wio­

dąca rola włókiennictwa. Początkowo występowalno ono w postaci rze­
miosła, ale od końca XVIII w. 'Stoprui:owo także przemysłu. 

" S t. Z a .1 c h o w s k a. Rozwój .. . o. ~!i. 

" E. E n g e l m a n n. Geschichte ... , s. 21. 
:l!i T a m ż e, s. 24. 
21 A. D o m i n i.Gz ak, Proces zasiedlania województwa zielonogórskiego w latach 

19.45-1950, Zielona GÓra 1975 s. 3l. 
'' W l. S z y m a ń ski, żary . . s. 115. 
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W dalszym ciągu okoliczne mle.Jscowoscl posiadają oddziały zarskich 
zakładów włókienn:iczych. Struktura zawodowa i społeczna utrzymała 

od XIX wieku dwie charakterystyczne cechy: duży procent zatrudinio~ 

nych w przemysie i usługach oraz znaczna przewaga kobiPt. 

4. Charakterystyczne cechy ustroju administracyjnego 

Peryferyjne położenie w stosunku do innych organizmów politycz~ 

nych spowodowało, że w Żarach ukształtował się odmien111y sposób za­
rządzania. 

W okresie przynaleŻiności do Folski obszar między Odrą a Nysą Łu­
życką podz:ielony był na okręgi z grodami. Część z nich rozwinęła się 

później w miasta. Większymi groda~ni były na południu Żagań a na 
północy Krosno Odrzańsbe1 1. 

Na ziemi żarskiej były mniejsze grody, wokół których od początku 
XIII w. rozwijało się osadownietwa z ł.użyc i Śląska, a także Flaman­
cl:ii, Turyngii i Fmnkoni:i. Na miejsce starych okręgów słowiai1S1kich 
powstały dobra feudalne. Nastąpił podział okręgu żarskiego między kil­
ka feudałów, którzy wywodząc s1ę z różnych kręgów kulturowych, będą 
też różnie kształtowali ich oblicze politycznelz. 

Przejśaie Żar pod panowaniP czeskie w połowie XIV w. umożliwiło 
uzyskan1ie znacznej samodzielności przez powstałe pai1Stwo stanowe. Na 
jego czele stał właściciel, ale wszelkie czy:nno~oi prawne i proceduralne 
spełniał w jego imieniu starosta. 

Ooraz większy wpływ i znaczenie w zarządzaniu uzysik:Jiwały rodzące 

S'ię stany zbierające siE; na sejmach krajowych, które sprawowały fak­
tyczną władzę33. 

Specyfiką tego terenu było 1 to, że funkcjonowały tu dwa prawa 
słowiańskie - utrzymujące się na wsri oraz niemieckie --- wprowadzone 
w okresie lokowania miast<:L Istnie:nie tego stanu rzeczy ukazuje . spo­
rządzony w 1381 r. rejestr zie,nski, który wymienia 55 wsi ł-użyckich 
i 3 wsie śląskie34. 

N a czele miasta stał burmistrz i rada miejska, ak ponieważ Żary 
pozostawały prywatną własnością feudała, kompetencje organów samo­
rządowych były ograniczone. 

31 K. p i er a d z k a, Historyczny roztvój granwv Dolnego Slq,:;ka d_o poc:qtl(óu; c: a­
sów nowo:tytnych . .. Przeglao Zachodni". R. 4. 1948 nr 71B s. 53-64. 

" .r. G. \V o r b s. Geschich te ... , s. 10. 
" u. Ku b a c h, .J. S e e g e r. Die Kunstdenkmaler der J<re1ses Sara'' vnd Stadt 

Forst .. Berlin ln9, s. 16. 
"

1 
T a m że, s. 180, Dos Land;·egister der Herrschajt Sorau ton 1381, wyd. J. S c h ul­

t z e. Berlin 1936. s. IX. 
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Podobnae było w sądowmctwie 1 dlatego wyższe sądowmctwo, za­
strze~one kompetencjami właściciela, sprawowane było przez starostę. 

Natomiast mższe PQW:ierzono przedstaw~C'ielom miasta w osobach sędzie­
go i łaiWilików. 

Do końca XVI w. wyboll'cy mieli prrawo wybierwma swokh radnych, 
ale pogłębiająca się wałka klasowa skłoniła właściciela do zawieszend.a 
wyborów i ustanowienia radnych mianowanych. Doprowadziło t•o do dal­
szego wzmocnienia władzy pana fell..ldalnego, ale nie złagodziło walkrr po­
między patrycJatem a powstałą ludnośclią. Dopiero ustanowienie kontro­
li nad działalnośc!ią radnych zł,agodziło istniejący konfliJld35. 

Wprowadzende pruskiej konstytucji (1816) przerwało okres kształto­
wania się w Żarach ich własnego administracyjnego oblicza. Wpraw­
dZJie utworzenie powiatu żarskiego było kontynuacją terytorialną daw­
nego państwa stanowego,· jedna,kże już w nowym kształcie admllinist:ra­
cyjnym. Na czele powiatu stał starosta (landrat), a w mieście fllll!kcję 

taką pełn!ił burmistrz (burgermeister). Prawo wyborcze było uzależnio­
ne od wyookośoi posiadanego dochodu"6 . Mdmo tych ograniczeń, wzrosła 
znacznde samorządność m'iejska, która teraz nie była ogxanti.czona wolą 
właściciela. 

W ks·ztałtowaniu admdnistracJi po II wojnie światG'Wej d()Strzegamy 
dwa etapy. Zaraz po wyzwoleniu ustanowiono komendanturę wojenną 
i niemieckie organy admfunistracyjno~porządkowe. W drugim etapie, któ­
ry rozpoczął się w maju 1945 r., nastąpiło przejmowanie kompetencji 
przez administrację polską. Na czele nowej administracji stali początko­
wo pełnomocmcy, ale od połowy 1946 r. ich urzędy przekształ·oo1no w 
Starostwa i powołano mli.ejstkie i powiatowe rady narodowe. W mieście 
od samego początku istniał urząd burmiistrza, który stał na czele Za­
rządu Miejskdego37. 

System ten utrzymał się do 1950 r., kiedy zlikwidowano urząd .sta­
ros·ty i burmistrza oraz Zarząd Miejski, a w ich miejsce wpł'owadzono 

· przewodniczących prezydiiów PRN i MRN. 
W 1975 r. zhkwidowa:no Prezydium MieJskiej Rady Na~odowej, a w 

jego miej1sce utworzono Urząd Miasta oraz Miejską Radę Narodową. 
Na początku lat osiemdziesiątych pojawiło się wspomniane już nowe 

ok•reślenie - rejon, adnoczące s:ię jednak - jak dotąd - tylko do nii.e­
których dziedzin życia społecz.no-administracyjnego. 

" J. G. w o r b s, Geschichte .. , s 1l!7. 
" E. E n g e l m a n n. Gesch!chte ... , ~. 40. 
" AP ... , sygn. I-25 
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5< Specyfika życia społeczno-kulturalnego 

Powstan!iu stosunkowo późno zwartej sdeci osadniczej należy przy­
pisywać, że na omawianym terenie widoczny jest brak zabytków I'O­

mańs1kich, których występowanie zostało dość wyra1Jn1ie udokumentowa­
ne na Śląsku i na górnych Łużycach. W budownictwie późniejszego 

okresu stylowego widać wyraźnie wpływy kulturalne Śląska, czego przy­
kładem są wczesne kościoły wiejskie mające stropy sikleplione oraz absy­
dy w odróŻ!l1lieniu od kościołów na zachód od Nysy, gdzie bezabsydowe 
kościoły posiadają strop płaskJPB. 

Kulturalny obraz średniowiecznych Zar nie odbiegał od innych miast. 
Zycie kulturalne koncentrowało slię wolkół zamku, kościołów i klaszto­
ru frrunc.iszkanów. . 

Sytuacja zmieniła siię na początku XVI Wli:eku, kiedy powstała szko­
ła łacińska, a w następnych latach dotarła do miasta Reformacja. Szyb­
kie postępy Reformacji związane były z uciskiem narodowościowym 
i feudalnym< W rękach feudałów świeckich i duchownych znajdowała 
się władza w mieśeiie oraz na wsli. Szczególnie na wsi ucisk narodowoś­
c:iowy wywoŁał duże niezadowolenie. Nie przypadkowo p~erwszą miejsco­
wością państwa stanowego, która przyjęła naukę Lutra była wieś Lu­
banice39. Reformacja zastała kościoły niemal we wsz.ystkikh wsiach i dla­
tego illli.e wnliJOsła nic nowego w budownictwie sakralnym. Znacznie wię­
cej przykładów renesansowego budownictwa możemy wskazać w mieś­
c~e4o. 

Dopiero przełom XVII i XVIII w. przyniósł poważne i chall'aktery­
styczne zm~any w życiu kulturalnym miasta oraz państwa stanowego 
Zary-Trzebiel. W okresie tym tworzyli i p:racowali w Zarach tak wy­
bitrlli przedstawkiele kultury barokowej, jak J. F. Teleman, G. Printz, 
E. Neumelister. 

, Obok zamku powstał wówczas wspa~niały zespół pałacowo-ogrodowy 

Promniców. 
Rozwijało się też budownictwo miejskie. Powstał·<> wt€dy szereg ka­

mieniczek przy głównych uHcach, dwu - lub trzypiętrowych a na bo­
cznych jedno-piętrowych, stojących szczytem do ulicy. 

Na wsiach szlachta budowała rówrui·eż swoje dworkii w stylu baro­
kowym. Domy tam budowane były drewniane ··i z małymi podcieniami 
od strony szczytowej41. 

P!I'omnicowie, krtórzy gościli u sieb:e często królów polskich Arugus-

li H. Ku b a c h. J. S e e g er, Die Kunstdenkmaler ... , Zary 1912. s. 30. 
" K. W i l k e. Chronik der Parochie Lattbnitz im kreise Sorau. Zary 1912. s. 30. 
" S t. Kowa l s k L Zabytki środkowego Nadodrza. Zielona Góra 1976, s. 288-298. 
" H. Ku b a c h, J. S e e g er, Die Kunstdenkmater ... , s. 17. in. 
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ta II Mocnego i Augusta III Sa::;a, i. między innymi z tego powodu pro~ 
wadzili wystawne życie dworskie42, przyczyn1ili się do rozwoju miejsco­
wego rzemimła artystycznego oraz rozwoju manufaktur. 

Dla potrzeb rodzącego się przemysłu założona tu została w 1786 r. 
szkoła zawodowa, tzw. szkoła tkaeka. 

Pow.stające manufaktury zakładano na południe od murów mrlasta. 
Utrudniało to kontn!k1t z min~tem i dla1Pgo już od 1820 r. Z':lczęto je .sys­
tf'matyezn,ie burzyć. 

Włączenie do Prus spowodowało, podohnie jak w przypadku gospo­
darki i adxnin:istraeji, przerwanie procesu kształtowania się własnego 

oblicza kulturalnPgo Zar. Sytuacja ta wystąpiła głównie w pierwszej po­
łowie XIX w., a wynikała z intensywnego procesu german1izacyjnego. 
W drugiej polowJe tego wieku zachwyt po.stępem upq:emysłowienia za­
czynał ustępować refleksji nad przeszłośCiią, czego dobitnym przykładem 
było powstanie muzeum, gdz.ie zaczęto gromadzić dorobek kulturalny 
miasta i ziemi zarskiej. Nawiązując do dawnych tradycjti bibliotecznych 
franciszkanów, Pro:nniców, Petrego, utworzono pod koniec XIX w. du­
żą bibliotekę w .Zarat:h. Powstanie tych tak ważnych ośrodków kultu­
ry było zasługą Związku Hi<>torycznego i Związku Upiększanna Zar. 
Żwiązkom tym należy zawdzięczać, że stare średniowieczne śródmieście 
zachowało swój kształt43 • 

Warto pamiętać i o tym, że był to Ókres intensywnej działalnoścd 
społecznej, bo w mieście powstało aż 23 takich właśnJe organizacji obej­
mujących niemal wszystkie dziedziny żyoia. 

Szkolnictwo miało w pierwszym okresie pomagać w procesie germa­
nizacji. Jego dynamiczny rozwój w nas·tępnym etapie związany był z in­
dustrializacją. Właśnie z tego względu system oświatowy miał tu już 

bardziej rozwinięty charakter, bo rozpoczynał się od ikszta,łceni,a na naj­
niższym poziomie a kończył wyższą szkołą włókienniczą44 • Szybka odbu­
dowa szkolnictwa w 1945 r. miała również aspekt polityczny i zwtiąza­

na była z potrzebą repolonizacji 'i zagospodarowania tych ziem. Naj­
wcześnilej bo już. we wrześniu 1945 r., ptwarto nowy rok nauczania w 
szkolnictwie podstawowym, a dopiero 15 listopada 1945 r. w szik:oLruic­
tw~e średnim. Pierwsze przedszkole otwarto l grudnia 1945 .r. W ciągu 
roku szkolnego 1945--~46 powstały też pierwsze szkoły powszechne na 
terenie powiatu. Od 1947 r. zaczęły działać szkoły za,wodowe i placówki 
oświaty dla dorosłych Ważnym zagadnie111iem stało się organizowanie 
kursów dla repatriantów słabo władających językiem polskim45. 

" J. M a~ n u s. Histur tsc·h~ Besctrret!Juflg d"' Hoc h Re ech Graftliche n Promnit:<schen 
fiesidentz-Stadt Sorau. Zary. 1710, s. 24 in. 

" E. E n g e lm ą n n, Geschich te . s. 41, 
",Ta)l1że, >. 60. !l· 
" J, Kur e e w i c z, Oswzata :arsl{u u, XXX··lecżu PRL {W:) Ziemia,., s, 78 
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Życie kulturalne ogniskowało się początkowo wokół zakładów pracy, 
gdzie masowo zaczęto organizować świetlice. Głównymi imprezami by~ 

ły wiecz,orki taneczne ·i wystawianp włas1nymi siłami przedstawienia te~ 

atralne46. 

Animatorami tych wszystkich poczynm1 były tJrganizacje pollityczne 
i społeczne. Wśród partii politycznych główną rolę odgrywały PPR i PPS, 
a na terenie powiatu SL. 

Aktywna współpraca wymienionych partiti uniemożliwiła rozwinif;­
cie szerszej działalności przez PSL. 

W ruchu młodizieżowym dominowały wyraźnie ZWM, OMTUH i ZHP, 
które wy:ró~niały sd.ę na tle innych organizacji młodzieżowych woj. wro­
cła wskiego47. 

W tym cz,asie powstało szereg klubów i kół sportowych, jednak tyl­
ko dwa (Promiet'l i Włókniarz) miały wię~ze znaczenie. W ich szeregach 
występowali znani na arende krajowej sportowcy. Znaczne sukcesy spor­
towe spowodowały, że żars>k.im działaczom powierzono na początku lat 
pięćdziesiątych tworzenie kiilku organizacjli stopnJa wojewódzkiego48. 

Od połowy lat pięćdziesiątych Żary stały się ważnym ośrodkiem 
żyoia kulturalnego na mapie woj. zielonogórskliego. Dziękj tym sukcesom 
możLiwe były dalsze inwestycje, które poprzez adaptację i odbudowę 

stworzyły leps.ze warwnki uprawiania kultury umysłowej, artystycznej 
j fizycznej49. 

W Zlllacznie gorszej sytuacji lokalowej pozostała służba zdrowli.a i oś­

wiata, gdzie do d:zJiś korzysta się z wybudowrunych w XIX i na początku 
XX wieków obiektów. Zbudowane w latach pięćdziesiątych i srześćdzie­

siątych szkoły a w latach siedemdziesiątych przychodnia leka'I'ska w nie­
znacznym stopn!iu mogły zaspokoić narastające w tym zakresie potrze­
by5o 

" J. Kamiński, Rozwój ku!t-ur IJ w powiecie zarsktm w latach 1945-1975. (w·) Zle-
77lia./., s. 83 in. 

" H. Szczegół a, Narodziny w!adzy ludowej w powiecie (w:) żary ... , s. 7L 
" J. Kamiński, Sport żarski w XXX-leciu PRL (w:) Ziemia ... , s. 147, 
" Uchwała KM PZPR z listopada 1982 r. 
" Uchwała MRN z października 1983 r. 
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POWSTANIE I ROZWÓJ OPACTWA CYSTERSKIEGO 
W PAHADYZU- GOSCIKOWIE W XIII-XIV WIEKU 

I. STAN BADAŃ NAD DZIEJAMI OPACTWA W GOŚCIKOWIE 

l. Przegląd opracowań do dziejów opactwa 

Opactwo cysterskie w Paradyżu - Gościkowie było mało znane 
w literaturze historycmej. Pierwszą monografię w języku niemieckim 
napisał T. Warmiński w 1886 r. Powołał się on na monogTafię G. Sella 
o macierzystym klasztorze Gościkowo - opactwie w Lehiruinie, na tere­
nie Brandenburgii2. Pówstanli.em klasztoru w Lehininie na tle działalnoś­
ci kolonizacyjnej cystersów, w tym założenia opactwa w Gościkowie zaj­
mowali się M. W. Hoffter li J. Schultze3• 

O opactwie paradyskim mamy krótkie wzmdanki u F. Wintera zaj­
mującego s•ię działalnością cystersów4 oraz u P. L. Janauschka piszą­
cego z perspektywy ogólnych dziejów zakonu cystersów5. Szereg auto­
rów jak A. Bick6, J. Kohta7, B. Schmidta i W. Doetsch9 ujmowało d:zia-

' Artykuł jest częścią dysertacji obronionej w Instytucie Historii im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu w maju 1979 r. Praca poświęcona dziejom opactwa paradyskiego w XIII i 
XIV w. została napisana przez autora na seminarium doktorskim pod kierunkiem prof. dr 
hab. B. Ktirbis. 

2 T. W a r m i ń ski, Urkundliche Geschichte des ehemaligen cisterciense KZosters zu 
Paradies. Meseritz 1896, por. G. SE 110. Lehnin. Beitrage zur Geschichte vom Klaster und 
A mt. Berlin 1881, s. 25-29. 

• M. w. H e f f t er, Die Geschich te das Klosters Lehnin. Brandenburg 1851, s. 19, 23, 
181 por. J. S c h u l t z e, Lehnin 1180 bis 1930. 750 Jahre Kloster und Ostgeschichte mit bis­
her unbekanten Ausichten das Jahrch. Bernberg 1930, s. 31, 36-51, 75-112. 

' F, Vł i n t er, Die Cistersienser das bordostliChen Deutschland, Gutha 1868 t. I. s. 
19- ~o. t. n, 1871, s. 363-364. 

' P. L . Ja n u s c h e k, Orginum C!sterciensium, Vindobonae 1877, t. I s. 241)-241. 
• A. P i c k, Das K!oster Paradfes und die Landsberger Pffafer Abgabe. zeitschrift d. 

Hist. Gesch. f. d. Prov. Po~en VI. 1891, s. 125-128. 
' J. K o h t e, Aus Kłoster Paradies. H.istorische Monatsblatter fur die Prowinz Posen. 

Posen 1909, t. l, s. 4:!·-44. 
' B, S c h m i d t, Das Klaster Paradies. Ostdeutsche Monatsheffte., Oliva 1926 z. 8, s. 

751-758. 
9 w. 'D o e t s c h, Klaster Paradies. !l.us dem Posener Lande. B!atte jur heimat kunde. 

Wyd O. E Verlag 1908, s. 362--365. 

E- Roczmk LUbi.lSkl t. XlV 
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łalność kanwentiU paTadyskiego z pozycji "deutsche kolonisatoren in Po­
sener Lande". Każdy z nich zakładał tezę, na co natrafiliśmy w sze~ 

regu artykułów, że cystersi mieli duże zasług,i przy kolonizowaniu za­
chodniej Wielkopolski, wraz z osadnikami niemieckimi sprowadzonymi 
z Brandenburg,ii, przyczynili się do stworzenia "Neulandu". Powyższe 

sfor"nułowania były typowe dla historiografili niemieckiej. Nie trzeba za­
pominać, że czas powstania artykułów wspomnianych autorów powstał 
w okresie intensywnej germanizacji w zaborze pruskim. 

P. v. Niie.ssen na tle dziejów Nowej Marchii w XIII i początkach 

XIV w o założeniu klasztoru, wejściu w posiadanie wiosek przez cys­
tersów na pograniczu wielkopolsko-brandenburskim oraz o nadalliiu przez 
margrabiów Ottona i Waldemara trzech łanów we wiosce Hermausdorf 
w 1308 r. Podkreślil też niem~ecki cha1·akter konwentu pa•radyskiego, 
zw.lązanego z macierzystym Lehninemto 

O udziale cystersów paradysklich we wschodnioniemieckiej koloniza­
cji w XIII w wspólnie z klasztorem lehnińskim w druglim tomie "Jahr­
buch fUr Bra,ndenbll!rgiische Landesgeschicht.e pisał B. Schulzett. Począ­
tk·i opactwa w GośCiikowie i budową kościoła opackiego zajmował s:ię 

J. A. Schudl12 , H. Ehrenberg13, G. Bronischl4 i E. Hansent5. Pie•rwszy 
z autorów polskich K. Jarochowsiki wspomniał o założeniu opadwa i roz­
woju jego majątkut 6 . Po nim ks. St. Kozierawski zajął się fundacją, 

rozwojem majątku i działalnością cysrte·rsów pa·radyskich w XIII i po­
czątk,ach XIV w.t7. 

W czasach współczesnych o założeniu opactwa i próbach koloniza­
cyjnych cystersów na ziemi międzyrzeckrl.ej i świebodzińskiej w XIII w. 
pisał Z. Kaczmarczyk w pracy poświęconej kolonizacji niemieckiej na 

" P. v. N i e s s e n, Geschichte der Neumark im Zeztalter ihrer Enstteschung un<l 
Besie<l!ung. Landsberg 1905, s. 127-202. 

a B. S c h u l t z e, Der Anteil der Zistterienser an der ostdeutschen lwtonisatio beson­
ders in Brandenburg. Jahrbuch fur Brandenburgische Landes gesch!chte. Berlin 1951, t. 2, 
s. 20-26. 

12 J. A. s c h u d l, gen Eisenwarth, Das ktoster Chorin und die askanische Archi­
tektur in der Mark Brandenburg 1260-1290. Berlin 1961, s. 20-21. 

" H. E h r e n b er g, Geschich te der Kunst 1m Gebite der Provlnz Posen. Berlin 1893, 
s, 71. 

" G. Bron i s c h, Die Ausgrabengen 1m Ktoster Paradies. cz. !-~II Ewange!isches 
Sonntagsbtatt. Schwiebus 7.V.l933, s. 2-3. 

15 E. H a n s e n, Oherberg und die Kirchliche Baukunst der Hohenstautorzeit in der 
Pfelz. Kaiserlautern 1936, s. 58. 

" K. Jar o c h o w ski, Napad Brandenburgów na klasztor paradyski 1~ 1740 r Opo­
\Viadanif< i studia historyczne. Poznań-VVarszavva 1877, s. 183--186. 

" ks. S t. Kozi er o w ski, Fundacje klasztorne rodów rycerskich zachodniej Wie!~ 

kopalski w dobie Piastowskiej. Miesięcznik Kościelny XI, 1914, s. 280-281. Tenże, Klasztorze 
w Paradyżu 1914, s. 250-28~ oraz· Studia nad pierwotnym rozsiedleniem rycerstwa wielkopol· 
skiego, Rocznik PTPN, 45, 19190, 
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ziemiach polskich1B. Do dziejów opactwa nawiązali prof. G. Labuda19 

i M. Szczanrl.ecki20 kreśląc dzieje ziemi międzyrzeckiej. 

W "Dziejach Archidiecezji Poznańskiej" ks. J. Nowacki przedstawH 
w zarysie założenia i rozwój fundacji paradyskiej obok powstałych 

klasztorów cysterskich w Obrze, WJeleniu-Przemqcie i Zemsku-Bledze­
wie21. 

O klasztorze 1 Jego fundatorze wspominała J. Krzyżan~iakowa na tle 
stos1unków kulttirałnych w okresie rozbicia dzielnicowego w "Dziejach 
Wielkopolski" 22. W tym samym dziele A. Gąsrl.orowski na tle rozwoju 
osadnictwa we wSJiach wielkopolskich w XIV w. wykazał, że na terenie 
ziemi międzyrzeckiej i świebodzińskiej cystersi paradyscy posiadali wios­
ki obok innych, należących do klasztoru w Obrze. Wykazał, że sześć 
wiosek klasztor lokował od 1370 r. na tzw. prawie niemieckim. Zdaniem 
A. Gąsiorowskiego pewna liczba osudników obcych napłynęła w W1iel­
kopolsce w XIV w. tylko do posiadłości klasztornych23, 

O architekturze kościoła pa·radyskiego i klasztoru pisał ks. J. Łu­
lwszewiez24. W. Johannes w nowelce o opacie paradyskim Mateuszu 
z XVI w. wspomdnał o pierwotnej kaplicy w Paradyżu, wz,niesionej pTZez 
fundatora dla zakonników przybyłych z Lehn1na25. Na tle zabytlków 
sakralnych ziemi międzyrzeckiej zabudowę kościoła opackiego omówili 
G. Chmarzyf1ski i S. Wilińs'ki26 w 1953 r. S. Wilii1s.!Gi w oddzielnej dy­
sertacji przedstawił budowę kościoła klasztornego wraz z krótką genezą 
fundacji opactwa27. 

PToblem nadai1 rodów Jelen~-Niałków, Brochwiczów, Szaszorów, Smol-. 
ków, Opałów i Wezenborgów na rzecz opactwa povuszyli ks. St. Kozie-

" z. K a c z m ar czy k, Kolonizacja niemiecka na wschód od Odry, Poznań 1945, s. 
91-95. 

" G. L a b u d a, Ziemia L ubuska w dziejach Polski (w:) Ziemia Lubuska. Praca zbio­
I owa pod red. M. Sczanieckiego, St. Zajchowskiej Poznań 1950, s. 71-136. O Parady tu zoo. 
G. L a b u d a, Folska Granica zachodnia. Poznań 1973, s. 85-86. 

" M. S z c z a n i e ck i, Kraina Międzyrzecka. Historia (w:) Ziemia L ubuska op. cit., 
•. 234. 

" J. N o w a c k i, Dzieje itrchidiecezji Poznai<skiej. Poznań 1964, t. II, s. 474, 758-759. 
" J. Krzy 2 a n i ak o w a, Kultura w okresie erozbicia d2ielnicuwego (w:) Dzieje 

lVielkopolski t. l do 1793 r. Praca zbiorowa pod red. J. Topolskiego. Poznań 1969, s. 336 
kyt. dalej Dz. Wlkp.). 

" A. Gąsiorowski, Krajobraz naturalny i rozwój osadnictwa (w:) Dz. Wlkp. op. 
Clt,c s. 256-259. 

2L .r. L-uk a s z e w .ski, Krótki opis historyczny kościołów parochiaLnych w dawnej 
diecezji poznańskiej. poznań 1859, t. II, s. 393 por. E. Rac z y ń ski. Wspomnienia Wielko­
polski. Poznań 1842, t. I, s. 208. 

" w. Johannes, Abt. M,1tthaus von Paradie>. Meseritz 1926. 
=~ G. C h n1 ar z y ń s k·i, S. W i l i ń ski, Kraina Międzyrzecka. Sztuka (v.r:) Ziemia 

L ubust.:a, :o p. cit., s. 243-248. 
" S. W i l i ń s k i, Gotycki kościół pocysterskiego opactwa paradyskiego w Gośc!ko­

u.:ie, Poznań 1953, s. 4-16, 21-51, 59-61. 
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rowskJi28 i H. Polaczkówna 29. Dobra opactwa znalazły się w omawianym 
okresie w kręgu ekspansji margrabiów brandenburskiich na ziemie z.a­
chodniej Wielkopolski, o czym pisali: prof. G. Labuda~0 , W. Fenrych31 , 

A. Czacharowski32 li K Olejnik33 . P·roblem ekspansj,i margrabiów na po­
granicze wielkopolskie z punktu widzenia hiSitoriograhi niemieckiej po­
traktowali O. Breitenbach34, R Eckert35 oraz P. v. Niessen36 . Z uwagi 
na to, że opactwo w XIII w znalazło srl.ę w kręgu wydMZeń politycz­
nych, jakie miały miejsce w dzielnicy wielkopolskiej wykorzystana zo­
stała praca prof. G. Labudy o pa11owanliu książąt wielkopolskdch Wła­
_dysława Laskonogiego, Władysława Odonica, Przemysła I 1 Bolesława 

Pobożnego protektorów cystersów37. 
Do czasów Przemysława I jednego z protektorów opactwa bogaty 

materiał informacyjno-źródłowy zawierają przypisy prof. dr hab. B. Kur~ 
bis do t. VI "P·omników Dziejowych Polski, zwłaszcza przypisy do Rocz­
nika kapituły poznańskiiej. Rozwój fundacji przypadł na okres zjedno­
czenia państwa na przełomie XIII •i XIV w dlatego też sięgnięto do 
prac J. Baszkdewicza38, prof. G. Labudy39, K. Jasińskiego4o oraz 
prof. B. Kurbis i K Tymienieckiego41. 

Nadande opactwu szeregu przywilejów immunitetowych przez ksią-

" s t. Kozi er o w ski, Ród Drogoslawiczów. Mies. Herald. 1913 s. 15-20, tenże: Ród 
Jeleni, Nialków, Brocnwiczów. Rocz. PTPN, 45, 1919, s. 80, 81-82, tenże: Ród Szaszorów, 
Opalów-Orłów. Rocz. PTPN, 45. 1919, tenże: Ród Samsonów-Wattów, Rocz. Herald. V. 
Lwów 1921. 

" H. P o l ak ów n a, Ród Wezenborgów cD Polsce i jego pierwotne gniazdo. Rocz. He­
rald. VII. Lwów 1926, s. 154-165. 167-172, 174. 

3• G. L a b u d a. ZPódła niemocy polskiej na kresach zachodnich. Poznań 1947. tenże: 

Romorze Zachodnie w obronte swej niezawisłości w XII-XVI w. (w:) z dziejów wojennych 
Pomorza Zachodniego. Cedynia-Siekierki. Praca zbiorowa pod red .. B. Miśkiewicza. Poznań 

1972, tenże: Po!ska Granica Zachodnia, op. cit.. s. 55-56. 
" W. F e nr y c h. Nowa Marchia w dziejach politycznych Polski w XII ·i XIII w. 

Poznań 1959. 
" A. C z a c h ar o w ski, Społeczne i polityczne sily w walce o Nową Marchią· w 

latach 1319-1370 ze szczególnym uwzględnieniem roli możnowładztwa nowomarchi]skiego 
RTWT. R. 73. z. 2. Toruń 1968. 

" K. O lej n i k. Obrona polskiej granicy zachodniej. Okres rozbicia dzielnicowego t 
monarchil stanoWeJ 1138-1385. Poznań 1970. 

•• O. Brei t e n b a c h, Das Land Lebus u n ter den Piasten. FUrstenwalde 1890, 
" R. E ck er t, Geschich te von Landsberg Stad t und Kreis (t. l do 1455) Lands­

berg 1890. 
" P. V. Ki e s s e n, Die Erwerbung der Neumark durch die Aslwnier Forsch. z 

Brandenburg u. preusse Geschichte 1891, w. s. 323-397 
" G. L a b u d a, Dwaj rywale w Dz. Wlkp., op. cit., s. 292-293 i n. 299-300, tenże: 

Przynależność terytorialna Ziemi Lubuskiej w XII ; XIII w. Rocz. Hist. 35, 1969, s. 19-32, 
tamże: Studia nad XIV w. cz. 2. Sprawozdanie PTPN, 71, 1964. 

•• J. B a s z. ki e w i c z, Powstanie zjednoczonego państwa poiskiego na przełomie XIII 
1 XIV w. Warszawa 1954. 

" G. L a b u d a, Uwagi o z"Jednoczemu paf,stwa po!si-.1ego na przetamte XIII l XIV w 
Kw. Hist. 62, 1955. nr 3 s. 125-149. 

'" K. Ja s i ń ski, Z problematyki zjednoczenia państwa potskiego na przetomie XIII 
l XIV w. Zap. Hist. 21, 1956, z. 1-2, s. 198-241. 

41 B. K u r b i s, K. T y m i e n i e c k i, Powstanie zjednoczonego państwa polskiego 
na przełomie XIII i XIV w. Rocz. Hist, 21, 1956, s. 285-303. 
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ząt wielkopolsk:1ch w XIII w oraz przez Władysława Łokiietka 1 Ludwi­
ka Węgierskiego, potw1ierdzonych dokumentami wymagało również sko­
rzystanie z prac K. Tymienieckiego42, R. Grodeckiego43, Z. Wojciecho­
wskdego44, K. Buczka45, J. Banacha4B, 

2. Spuścizna źródłem opactwa - stan zachowania 

Opactwo paradyskie otrz:y111ało cały szereg nadań od rycerzy, osia­
dłych na pograniczu zachodniej Wielkopolski w XIII i w początkach 

XV w. Cystersi skwapliwie przechowywali dokumenty, które jako akty 
prawne świadczyły o ich stanie własności majątków na ziemi między­
rzeckiej, świebodzińskiej i śremskliej. 

Obok nadań ryce·rskiich były transumpty i akty immunitetQI\ve ksią­
żąt z XIII w. W 1650 r. przeor paradyski Augustyn Dobrowolski spisał 
pierwszą księgę przywilejów opactwa. ObejmOIWała ona kopię dok·umen­
tów z lat 1234-1650, jak podaje T. Warmiński46 • Dokumenty XIII-wie­
czne były spisane na pe•rga.miJnie, posiadały pieczęcie książęce i rycers­
kie47. 

Druga księga przywilejów pisana n~cZ'nie zawJerała 61 kopii nadań 
dla opactwa za lata 1230-1303. Obydw1e księgi przywilejów były spi­
sane po łacinie48 . 64 dokumenty w oryginale zostały po kasacie opactwa 
w 1810 r. przekazane przez władze pruskle do archiwum we Wrocławiu 
i Poznam;iu. W zbiorach Wojewódzkiego Archiwum Państwowego· w Po­
znaniu w dziale rękopisów klasztor Paradyż A. I jest dokument z dn:ia 
6 stycznia 1278 r., innych natomiast brak. O dalszych losach dokumen­
tów paradyskich brak bliz.szych wiadommieL 

" K. Ty m i e n 1 e ck i, Prawo niemiec!cie a immunitet sqdow1f i jurysdykcja patry­
monialna w Po!sce średniowiecznej. Przegląd Prav.ra Adm. 45. 1920. tenże: Folska w śred­
niowieczu. Warszawa 1961. 

<' R. G·r o d e ck i, Poczatki !"1munitetu w Poisce Kraków 1930, tenże; Po!ska Pias­
towska. Warszawa 1969. 

44 Z. Woj c i e c h o w s k L Zagadmenie immunitetu sądowego w Po!sce w XII u.:. 
Odbitka z ks. pamiątkowej ku czci W! Abrahama. II Lwów 1930. 

n K. B u c z e k 1 Public-r.ne posług l transportowe I korr~unłkacyjn.e w PolsCrJ średnio­

wiecznej. Kw. Hist. Kult. Mat. 1967 nr 2. s. 255-262, 278-280. 
" J. B a n a c h, Historia państawa i prawa Polski, +, I do pol. XV w. Warszawa 1965. 
" T. W a r m i ń ski, op. cit.. s. 3-5. Te same kopie są w Kodeksie dyptamutycznym 

Wielkopolski t. I-III. Wydawcy Kodeksu dyplomatycznego Wielkopolskiego - GodeX dip­
lomaticus Maiaria Polonicae t. I-IV. Poznań 1877-1879. wyd. J. z akr z e w ski, t. Y. Po­
znań 1908, wyd. F. P i e kos i ń ski (cyt. dalej KDW) podaje na wstępie. że w 'T.iber pri­
riogium" klasztoru pod kopiami dokumentów było pod każdą poświadczenia zgodności z ory­
ginałem przez: "Augustinus Dobrowolski monasteris Paradysi prosbiter, auctoritate Impe­
riali publicus natacius" por. KDW; t. I, s. 7. 

" T.' Warmińsk i, 'op. cit., s. 2. 
"T. ·,war m i 11 ski, op. cit., s. 4, podaje w przypisie: Liber pi'ivilegium I i II mo­

nasteri Paradysi ." Zawierały: przywileje nadania, akty zamian wiosek między klasztorem 
a rycerzami w XIII w. 
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Zarówno księga przywileJÓW jak i kopiarz nie zachowały się do na­
szych czasów w oryginale. Dokument fundacyjny opactwa z 1230 r. 
znajdował się do drugiej wojny światowej w zbiorach BibLioteki Ra­
czyńsk,ich w Poznaniu. W czasie minio:1ej wojny światowej w zbiorach 
uległ zniszczeniu. 

Paradyż podobnde jak i inne klaszt'Orv prowadził swoją kronikę, na 
którą powoływał się często T. Warmióskl43. 

Archiwum w Poznaniu wraz z: Liber priYilegium I i II. Catalogus 
defunctorum fratrum parentum ac familiarum Series o:nnium abbatum, 
28 Listów wysyłanych do i z klasztoru, Numerus proffesorum oraz Con­
scripti.o ceniratrum et eonversorum Paradisiensiumso. 

O istnieniu Kroniki klasztoru w Paradyżu mamy potwierdzenie w 
inwentarzu \Vojewódzk•iego Archiwum Państwmvego w Poznan,iu, że by­
ła przechowywana do wojny. później ślad po niej zagimął. Pozostało 

po niej kilka wzmianek w dziale rękopisów Wojewódzkiego Archiwum 
w Poznandu5t. 

W Archiwum Archidd.ecezjalnym w Pozm:miu wśród mate:riałów źró­
d}owych z terenJU Wie}kopolski, występują skromne wzmianki o koś­

ciołach na wsiach na ziemi międzyrzeck,iej i świebodzińslk~ej z XIII 
i XIV należących do opaotwa25. 

Dokumenty klaszto·me w XIII i początków XIV w. zostały wydane 
drukliem w K·od~ksie dyplomatycznym Wielkopolski w latach 1877-
187953. 

Wspomnieć należy 10 pubhkacj;i 34 dokumentów paradyslk:ich wy­
danym przez K. Raczyńskiego w Kodeks\ie dyplomatycznym Wielkopol­
skim w 1842 T. Dzi,ewięć dokiumentów powtórzono z pierwszej ksi~gi 
przy,wilejów klasztoru54. 

W Kodeksie dyplomatycznym ETanden:burs;dm znajduje,ny przedruk 
trzech dokumentów paradyskich z XIII i XIV w. związanych z fundacją 
i gospodarką opactwass . 

., T. Warmińsk i, op. cit., s. 3-120, por. Biblioteka Raczyńskich w Poznaniu. Ręko-
pis 151, Kronika klasztoru wągrowieckiego. • 

50 T. W a r m i ń ski, op. cit., s. 3-4, por. Wojewódzkie .;,rchiwum Państwowe w Fa­
znaniu (cyt. dalej WAPP) Rękop. J(Joster Paradies c. 47 (z drugiej polowy XVIII w.). 

" WAPP. Klasztor Paradyż, s. 47 f. 84, f. 88. 
" Archiwum Archidiecezjalne w Poznaniu (cyt. dalej AAP): Acta Episcopalis Visitatio­

rum Eccksiarum Dicecesis Posnaniensis k. 1-5-1, Acta causarum Consistorii Poznaniensis 
na lata 1403-,1500, Acta Capituli Poznaniensis za lata 1428-1480. 

" KDW. t. I-III, Indeks, t. IV, s. 232 monasterium Ordinis Cisterien,is Paradisum. 
" Codex dip!omaticus MGioris Po!oniae, .,,·yd. K. Rac z y 11 s k L Pozna1i 1842 (cyt. 

dalej KWP). Dokumenty przedrukowane z Liber privilegium I: nr 6, 25, 39, 109, 117, 122, 131, 
139, 141. 

" Cod ex DipomaUicus Brandenburgensis, wyd. F. R i e d e l. Berlin 1938. I - Haupsteil 
Seria A. t. VIII (cyt. dalej CBD). Chodzi tu o dokument biskupa poznai1skiego Pawła dla 
klasztoru paradyskiego dostarczony przez Riedla na dzień 1 lutego 1230 r. t. XXIV, s. 322 
dokument Andrzeja opata paradyskiego z dnia 25 listopada 1373 r., t. XVIII, s. 404, przekaz 
9 uprawje winnej latorośli w dobrach klasztoru t. X. cz. XXV. "~ 124. 
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Jak Stlę można zorientowac spuśc1zna dokumentowa, dochowana p::l 
kasac:ie klasztoru w 1810 r. jest skromna. Ogranicza się do jednego orgi­
nału z dnia 6 stycznia 1278 r. oraz do 70 dokumentów wydanych dru­
kiem w Kodeksie dyplomatycznym Wielkopolski. 

3. Podstawa dokumentowa do dziejów opactwa w XIII i XIV w 

Zlllanych Jest nam 66 dokumentów związanych bezpośrednio z opa­
ctwem. Wśród n~ch mamy: 
l. dokument fundacyjny z 1230 r. wystawiony przez Bronisza56, 
2. dwa dokumenty biskupie z 1230 r., związane z konsekracją kościo­

ła parafiaLnego w Gościkawie 1 nadaniem dziesięciny opactwu57 , 

3. trzy dokumenty dotyczące pierwotnego uposażenia opactwa za lata 
1230--124058' 

4. 28 dokumentów nadań 1 zaplisów na rzecz opactwa przez moimych 
l rycerzy osiadłych na ziemi międzyrzeckiej i świebodzińsikiej w 
XIII i początków XIV w.59, 

5. 23 dokumenty ks<iążęce -- w tym 20 przywilejów immunitetowych6o, 
6. jedna bulla papie&ka z 1247 r.61. 

Dokumenty związane z dziejami klasztoru były przedmiotem badań 
krytycznych różnych autorów. Z mvagi na ramy artykułu, ograniczy­
my się do podan~a tylko niektórych krytyk dokumentu fundacyjnego 
Bronisza z dnia 29 styczlllia 1230 r. zajmowali się ks. St. Koz:ierowski, 
K. Maleczyńskn i J. Matuszewski62 . Dokumentami dotyczącymi nadań dla 
Paradyża za lata 1230-1280 d pracą skryptorium klasztornego zajmo­
wała się M. Bielińska63 . F. Sikora omówił kancelarię opactwa i przyjął, 
że w latach 1245-1278 cystersi sporządZiili p~iętlllaście dokumentów Prze­
mysła I i Bolesława Pobożnego64 . PrzywileJe i Immunitety gospodaTcze 

. " KDW I nr 126. 

" KDW I nr 127, 129. 
" KDW I nr 190, 198, 225. 
" KDW l nr 191, 230, 252, 270, 280, 283, 286, 297, 306. 337, 338. 347, 350, 351, 362. 380, 382, 

462, 470, 491, II nr 898, 917, 947. III nr 1823, 1930, 1975. 
" KDW I nr 164, 189. 248. 261. 262, 336, 350. 351. 408. 459. 470. 473. n nr 653. 703, 889, 

1085, III nr 1780, 1791. 
" KDW I nr 265. 
" S. Kozi er o w ski. Fundacja klasztorna op. cit .. s. 21, K. M a l e czyń ski, Stu­

dia nad dyplomami i ~;anclerią Odonica i Laskowskiego (1202-1239). Archiwum Tow. Nauk 
we Lwowie. I, II, s. 2. Lwów 1928, s. 91, J. M a t u s z e w ski, Immunitet ekonomiczny 
w dobrach J(ościo1a w Po!sce do 1381 roku. Pozna1\ 1936, s. 398. 

113 M. B i e l i 1'1 ska, Kancelaria t dokumenty wielkopolskie XIII w. Wrocław 1967, s. 32, 
167, 191, 204, 266. 

" F. Sikor a, Dokumenty i kancelaria Przemysia I oraz Bolestawa Pobożnego 1239-
1279 na, tle współczesnej dyplomatyki wielkopolskiej. Wrocław, Warszawa - Kraków 1969, 
s. 15&-198 (chodzi tu o dokumenty KDW nr 248, 261, 262, 263, 283, 285, 286, 337, 338, 350, 351, 
374, 383, 403, 473. 



184 OLGIE:RD BORKOWSKI 

były przedmiotem badań J. Matuszewskiego, natomiast Z. Kaczmarczyk 
zajmował się immunitetami sądowymi65. 

Wzmianki o dokumentach paradyskich z XIII w znajdujemy u St. Ką­
trzyńsk·iego w jego pracy o dokumencie polskim w Średniowieczu a tak­
że w "Dyplomatyce wieków średnich"66. 

Ogłoszone przez J. Caniveza w latach 1933--1941 Statut·u Kapituł 

Genera1nych cystersów potwierdzają treść dokumentów związ:mych z po­
w:,/aniem klasztDru w Gości'kow:e67 . Przedstawiona po:~rótce ·:puścizna do­
k,umentowa ma zasadnicze znaczenie dla dziejów opactwa w XIII 
i XIV w. 

4. Źródła narrac;yjne do dziejów opactwa w XIII i XIV w 

Pierwszym źródłem dziejopisarskim są "Roczniki Sławnego Królestwa 
Pol.SJkiego" .Jana Długosza. Zawierają wtórny przekaz o założeniach opa­
ctwa jego fundatorze Broniszu i pierwotnym uposażeniu klasztoru w la­
tach 1230-123468. 

Następnym źródłem jest poemat cystersa paradyskiego z drugiej po­
łowy XIV w. Achatrusa Curaeusa. Oddaje on \V słowach uwielhi.en:ia 
p&ękno wnętrza kościoła opackiego. Dalej opisuje wygląd zabudow!ail 
klasztornych. Wspomina o cegielni, pieou do wypalania wapna, tartaku 
i mł)'lnie w majątku przyklasztornym. Pisał o kaplicy św. Ducha, przy­
tykającej do północnego skrzydła klasztoru. Podał o rlrugim kościele 

św. Anny- paraf.ialnym w Jordanowie69. 
Poemat Curaeusa, jest mało wiarygodny poza podan1iem położenia 

kośoioła pa,rafialnego w Jordanowie, na co zwrócił uwagę S. Wiliński7o 
Kolejnym źródłem zamieszczającym wiadomość o Fundacji klasztoru 
i Koemsie Broniszu jest ósma księga ,,Kroni'kii Polskiej" Mardna Kro­
mera71. O pooiadaniu Gościkowa przez ród Bronisza i o założeniu opac-

15 J. M a t u s z e w ski, op. cit., s. 340, 398-401, por. Z. K a c z m " r c z y k Immu­
nitet sądowy i jurysdykcje poimmunitetowe w dobrach kośetola w Polsce do korica XIV w. 
Poznań 1936, s. 257-261. 

" St. K ę trzy ń ski, Zarys nauki o dokumencie polskim rD średn!otnieczu, t I War­
szawa 1934, por. Dyplomatyka wieków średnich. praca zbiorowa pod red. K. Maleczyńskie­

go. Warszawa 1971. 
67 Statuta Capitutorum Generailum Ordinis Cisterciensis ob onno 1116 nd un'lum 1789, 

wyd. J. M. C a n i v e z t. I-VIII. Louvain 1933--1941. 
" Opera Omnia Joannis Długosii t. :X-XIV. Kraków 1863--1887 (cyt. dalej Dzieła s, 538 

por. tenże: Roczniki czyli Kroniki sławnego Królestwa Polskiego. Warszawa 1979, s. 338. 
•• Achatius Curaecus Paradisus Silesiae Cisteriensibus fratribus a Bronisin fnnd atu• 

Przechowywano w Archiwum Rządowym> we Wrocławiu w latach 1876-1909. Rep. 465 jak 
podał T. Warmiński, op. cit., s. 8. 

70 s. W i l i ń ski, op. cit., s. 12-14. 
' 1 ?\1. Kro m er, Kronika polska Marcina Kromera biskupa W'!rmińskiego. Przeł. Mar­

cina z Błażowa Błażowski. Sanok 1857, ks. VIII. Por. T. Warmińsk L op. cit., s. 26. 
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twa czytamy w pierwszym tom1e ,,Kroniki Polskiej" Marcina Bd.elskie­
go72. Wiadomości o fundacji opactw;) i przynależności rodowej komesa 
Bronisza oraz krótki opis wiosek nadanych cystersom w latach 1230-
1236 zawarł K. Niesieckoi w "Herbarzu Polskim" 70_ 

Również u B. Paprockiego opisującego herby rycerstwa polskiego 
majdujemy wiadomośc-i o najbliższej okolicy Gościkowa, o założeniu kla­
sztoru i znaku rodowym Bronisza74 . 

Z "Kroniki Wielkopolskiej"73 1 z RDcznrl.ka Kapituły Poznanskief'76 

uzyskaliśmy przekazy o walkach książąt wielkopolskich z wojskami mar­
grabów na pograniczu, gdzie znajdowały się majątki opactwa. Przedsta­
wione źródła narracyjne dotyczą w i'}krmnnym zakresie dziejów opactwa 
w XIII i XIV. . 

:i. Źródła archeologiczne do dziejów Gościkowa i okolic 

Mateniałów do odtworzenia osadn,ictwa na ziemi międzyrzeckiej i świe­
bodzińskiej dostarczyły badania archeologicwe, które objęły róWll'lież 

swołim zasięgiem Gośclikowo oraz okolice. Dz,ięki nim wiemy o zachowa· 
niu ciągłolici osadruicu~j od czasu wczesnośredniowiecznego VIIIVJTI w, 
n.e. do początków XIII w 77. 

Badania nad osadnictwem prowadzone przez St Zajchowską na 
omawianym terenie, pozwoliły okTeśliĆ' związki mdędzy osadnictwem w 
dobrach rycerskich, a dz1iała1nośd.ą kolonizacyjną cystersów do schyłku 
XIII w.78. W osadn:ictwie grodowym na pograniczu wielkopolsko-bran­
denburskim i ogrodach nad Odrą w XIII w wiadomości dostarczyły ha­
dania W. Kowalenki79 i .J. Kostrzewskiegoso 

"' M B i e l~ ki. Kronika Po!ska, Sa no/< 1856, t. II fol 16~ FoL T Warmir'lski. tamże 
'"K. N i e s i e ck i. Herbarz Polski. wyd .r. K. Bobrowicz. Lipsk 1~3'1--1844. t, II. s. 311, 

312. 
7 -' B. P a pro ck i, Herby 'T'IJCerstu;n polr!-dcgo, ,~-yCl. K TtHO\\--:;ki. Kra}:ó-.-.· J!łi18, s:. 11? 

"' Kronika Wi.e!knpolsl<:o.. Kronika BogusłAwa i Godysław~ Pa<;ka MPH. NS t. IJ. s 454 
-598. 

"Rocznik kapituły poznaf1skiej: ~1PH, NS, t III, s. 41-12 oroz MPH, t V Lwów 
1888. 

T! Zob. A, U r b a ń. s k a, S t, K urn a t o w s k i, Rozwój terenów osadniczych w pól­
nocnej części województwa zielonogórskiego od I do XII w. (w;) Studla nad początkami 

i rozplanowaniem miast nad środkową Odrą ł dotnq Wartq. Praca zbiorowa pod red. z, Klł­

_ezmarczyka, A. Wędzkiego. Zielona Góra 1967. 
" S t; Z·a j c h o w ska. Rozwój osadnictwa •1• północnej części województwa zt.e!o"" .. 

górsHego od XII do XV w. (w:) Studla nad, poczqtkcrmi op. cit, ~- 119-125, tejżl": Rozic6i 
osadn!c(wa na Ziemi Lubuskiej. Przegląd Zachodni 1951 z. 11-12, s. 419-460. 

" V> K o w a l e n k o, Rola g~odów u> osadnictwie historycznym w średniowieczu. 

RH. Ę. 13. 1937, -s. 1-24 renże: Grody i osadnictwo gródowe Wielkopotski wczesnohistory­
cznej. 'Poznan In s. 

" J. Kostr z e w ski, Wielkopolska w pradziejach, Warszawa-Wrocław 1950; 
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Do dzieJÓW osadn1ctwa w Gościkow1e i okolicy w X 1 XI w. są wia­
domości przedstawione przez St. Zajchowsk;l i W. HenslaBl. 

Źródła archeologicz.ne dość ubogie nie wyświetliły sporów związa~ 
nych z rozwojern majętno.5ci rycerskich i klasztoru paradyskiego w XIII 
i XIV w. Dlatego też nalc:l.ało 7, kole; ·"ięgnąć do prac związanych zA 

<§rodowiskiem geograficznym 1 osadnictwem. 

6. Opracowanie dotyczące środPwish:a geograficznego i osadnictwa 

Przedstawienie osadnictwa oraz występowanie lasów na omawianym 
terenie zostało dokonane w oparciu o badanie szeregu auto·rów, których 
wymienimy K. .J. Hładyłowicz. K. Śląskiego, M. Szczanieck•iego i ostatnio 
A. Gąsiorowskiego. 

U. A. Pawińskiego Jest kilka "viadomośc1 o wioskach 1 kośdołach 

należących do Opactwa w XIII w. 
S. Kozierawski dostarczył informacj'i o zasiedleniu wiosek przez ro­

dy rycerstwa wie:Ukopolskiiego na ~iemi międzyrzeckiej 1 świebodzdńskiej 
w XIII i początkach XTV w,, a od 1230 r. należących do wielkiej włas­
ności ziemskiej PaT<'tdyża 

Z rzeźbą terenu łączy się problem 7,8St!ed1Pn!Hl doliny rzeki Obry, 
Kształtowaniem się stref zasiedlenia zajmował się St. Kurnatowski88 

natomiast Z. Hilczerówna badała dorzecze górnej i środkowej Obry oraz 
kwestię plemion zamieszkujących ziemie w dorzeczach Obry89. Kasztela­
nia na omawianym teren:ie była przedmiotem badar1 St. Arnolda90 . 

7. Opracowania kartograficzne 

Do opracowań kartograficzny<'h zaliczyć należy mapę historyczneJ 
Wielkopolski z 1881 r w Kodeksie dyplomatycznym Wielkopolski, gdzie 
zostały zamieszczone wioski. posmdane przez klasztor w XIII i XIV w. 
W Ksi<~dze uposażenia diecezji poznansl{iej z 1;110 r jest mapa, na niej 
z;najdują się wioski kościelne z lerPnu dekanatu międzyrzeckiego w 
XIII w.91, Również w drugim tom1e "Dziejów Archidiecezji Poznańskiej" 

81 S t. Z aj c h o w ska, op. cit. zob. W. H e n s e L Studirt i materiały do osadnictwa 
i Wielkopolski wczesnohistorycznej. Poznań 1950, t. I. 

., A. Kur n a t o w ski, Uwagi o ksztaltowanw się stref zasiedlenia dorzecza Obry 
w czasie od środkowego okresu epoki brązu do późnego Sredniowtecza. Archeologia Polska 
1963. t. 8, s. 2, 181-221. . 

" z. H i l c z er ó·w n a, Dorzecza górnej i środkowej Obry od VI do początku XIV w. 
Warszawa 1967, s. 30-280. 

~• S t. Ar n o l d, Terytoria plemienne w ustroju •~rdmtnistracyjnym Polski. 
" J. N o w a ck i, Liber benefictorum cHoecests posnaniensts, anni 1510. Poznań 1950. 

Mapa diecezji poznańskiej z 1510 r. 
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v(ydawca umieśc1ł mapę diecczj1 poz.n::~ń;;kteJ z 1300 r. Zaznaczone na 
niej zostały kościoły parafialne i wi~Jski nr~leżące do opactwa w XIII 
i XIV w.n Mapa dołączona do pracy .J. Zachwatowicza "Kartografia 
średniowiecznych klasztor{Jw cysterskich w Polsce" zawiera kilka posia­
rlłości paradyskich w XIII i XIV w.~ 1 . Wykorzystana została Mapa Ziemi 
Międzyrzeckiej przechowyw<~ na w zbiorach Zakładu HlstonH PoL'lki do 
XV w. Instytutu Histor1i,i UAM w Poznaniu. Wymieniom• mapy pozwo~ 
liły zrekonstruowa<'~ stosunki osadnicze na terytorium ohjętym działal­

nością gospodarczą w omawianym okresie czasu. 
Kończąc omówienie stanu badań nad dzdejami opactwa w Gościka­

wie autor pragnie zaznaczyć, że postawił sobie za zadanie opracować mo­
nograficz,ne jego dz,ieje w takim zakres·ie, jak na to pozwoliła dochowa­
na podstawa źródłowa. Dotyczy ona niemal wyłącznie działalności gos­
podarczej klasztoru, typowej dla Folski dzielni•cowej fundacji cyster­
skiej, jeszcze jednej z tych, które włączyły siq w sieć wielkiej własnoś­
ci kościelnej. Własność ta pozostawała na usługach państwowości i spo­
łeczeństwa, przez. zwiększanie plooów i działalności osadniczej. 

O wielkości majątku paradyskiego świadczy fa,kt, że pod koniec XIII 
w., w 1297 r w okresiP ;>;akończen!ia budowy kościoła klasztornego dio­
bra ZJiemskie ·obejmowały około 16,633 ha W ciągu XIV w. dobra wzro­
sły o 10.886 ha94. Cystersi paradyscy uczestniczyli w rosnącej stopnio­
wo gospodarce towarowo pieniężnej, rozwiJanej przez sąsiadujące z do­
brami klasztoru miasta Międzyrzecz ·i świebodZJin. O udziale klasztoru 
w stosunkach gospodarczych w XIII i XIV w. na ziemi międzyrzeckiej 
i świebodvińSikiej świadczą dokumenty nadań ti zapisów wymien:~one po­
przednio. Do nich będziemy się odwoływać w treśoi dalszej, przedsta­
wiając kierunkli d~iałalności gospodarczej opactwa. 

To co było głównym zada;ntiem, czyli officium divi:num, pozostaje w 
mnri.ejszym opracowaniu na dalszym planie. Z perspektywy dokumen­
tów mo:lJna zarejestrować budowle kościołów i krzewienie kultu świę­
tych przez mnichów. Cysters'i zbudowali dwa kościoły pod wezwaniem 
Wniebowzięcia NMP w Starym Dworku95 i w Opalewie96, w Rus,i:nowie 
pod wezwaniem św. Wawrzyńca97 i w Starym Dworze9B, w Wysokiej 
pod wezwaniem św. Barbary99, w StarympoLu św Dorotytoo, w Pieskach 

" J. N o w a ck i, Dzlde Archidiecezji, op. sit., Mapa V Diecezja poznańska. część 
Wielkopolska w 1300 r. 

" J. Z a c h w a t o \V i c z, w: Biuletyn Hi,torii Sztuki i Kultury II nr 1, 1934 nr 2, 1935. 
P-ł Zob. w. D o e t s c h. KLo~ter Parudtes, S, 32 por. s. \V i 11 n ski. op. cit.. :;:, 12. 
" źródła dziejowe XII, 42. 
" AAP, Acta Capituli, k. 16-1. 
97 AAP, Acta Capituli k. 39, 
~ ĄAP, Acta Capituli k. 190. 
ia AAP, Acta Episcopalis, k. 25. 
"' J. 'N o w a ck i, op. c.it., t. II, s. 472 
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Małych św. AndrzeJalot, w Kaław1e -- św MikołaJa1°2 , w Lubrzy -­
św. Michała1°3 , w Lubieniecku - ~>w Marctna1°4, w Wielkim Wyszano­
wie -- Bożego Ciałalo5, w Gościkawie cy."tersi zbudowali dwa kośdoły 
pod wezwaniem św. Anny i Katarzyny106. 

Ponadto cysters'i zbudowali w dwóch wiOskach kościoły o memanych 
bliżej patronach. Ks. J. Nowacki przypuszcza, że cystersi WZinieśh oko­
ło 15 kośdołów na terenie dekanatu międzyrzeckiego i świebodzinskie­

go. Do pozostałych kościołów brak jest metrykl07 • 

Sprawy liturgii zakonnej, wspólnej wszystk<im cystersom, wymaga­
ją innej perspeMywy badawczej. Nie mieliśmy też wglądu w zasoby 
ksdążkowe klasztoru w Śll'edniowieczu. Nie znamy paradyskiego kalenda­
rza ani Liber mortuorum, który pozwoliłby na wszczęcie badań nad krę~ 
g1iem społecz;no-kulturowym, jaki utworzył się wokół klasztoru. Opra­
cowanie niniejsze w ramach zadania krytycwo-erudycyjnej weryfdkacji 
dokumentów pozwoliło na ich podstawie odtworzyć rozwój wielkieJ 
własności ziemskiej Paradyża, w XIII i XIV w. Wybór tylko tych dwóch 
stuleci jest uzasadniony potrzebą przedstaw.1enia dziejów opactwa z pun­
ktu widzenia procesów gospodarczych, jakie miały miejsce na zachodnim 
pograniczu Wielkopolski. 

Dodać należy, że opactwo do 1979 r n11e miało opracowania w pol­
skiej literatlurze historycz:nejtos 

II. ZAŁOŻENIE OPACTWA W PARADYŻU- GOśCIKOWIE 

1. Dokument fundacyjny opactwa z 1230 r, 

Akt fundacH został wystawiony przez komesa Bronisza w dniu 29 sty­
cznia 1230 r w Poz:naniu. Obok księcia Władysława Odon!ica i Bro­
nisza nową fundację poparł biskup poznal1ski Paweł. o czym wspomina 
dokument, który podaje: cum. consensv iUustrissimi ducis Poloniae, Wlo­
desla.y iuniorts, et domini Pau.U Posnanlcnsis ecdesie episcopa.ti . ., obtuli 

"' AAP, Acto Capituli k. 133 
,., AAP, Acta Capituli k. 124. 
,.., AAP, Acta Capituli k. 34. 

"' KOW nr 849. 
,., Zródla dz;iejowe. XII. 39 
181 AAP, Acta Capituli k. 163. 
'"' Zob. J. N o w a ck i, op. cit., s. 474. 
''" Sc;z:aniecki M. ;z:głosił potrzebę w 1950 r .opracowania monografii opactwa, poniewat 

praca T. Warmińskiego z 1886 r. uwzględnia raczej niemiecki punkt widzenia. Por. Ziemia 
Lubuska, op. cit., s. 535 pr:z:yp. 234. 
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et eontuli locum prop1·ietatis mee qui dicitur Gostekove do:nini Henri~ 
co abbati et fratribus de Lehnin, ud construendam novum abbaciam 
Ordinis Cisterciensis cui vocatwn est pamdisus ... vildeliecet paradiso 
Sancte Mariae ... Jo9, 

Nazwa nowej fundacji "Paradisus-raj" to nazwa typowo cysterska. 
Cystersi wszędzie przemianowywali nazwy miejscowe, gdzie powstawały 
opactwa, nawiązujące do ulubionej w ich kn:gu liryki religijllej. Lehnin 
siedziba macierzysta klasztoru paradys'kiego nosiła wezwanie "Narodze~ 
nia NMP"llO Wieleń filia Paradyża przed 1288 r. nosiła wezwanie ,,Je­
z,1oro NMP ~ Lacus Sanctae Mariae"lll, klasztor cystersów w ZemskJU 
nogił wezwanie "Nawiedzenia NMP"lU 

BrOIIUsz po nadaniu cystersom dóbr w 1230 r. zwróo1ł sH.; z. prośbą ct.o 
kapituły genr,ralnej cy.otersów o wy!tnaczenJe komisji dl<t zh>:1d::mia no­
wej fundacji i przyjęcia jej do zakonu. Pierwszą wzmiankę o fundacji 
pa1rady:kiej podają Statuta Kapituły Generalnej po 1232 r.m. W ty:n 
też roku Kapatuła Generalna zleciła zbadanie fundaeji opatom z Łąkna 
i Kołhacza. Prawdopodobnie wspomniarlti opaci nie załatwili sprawy, po~ 
nieważ w 1253 r. pochodzi kolejny przekaz w statutach Kapituły o po~ 
nownym zlecentu zbadania miejs·ea pod nowy klasztor przez opatów z 
Sittichenbach, Kołbacza i ·Cynny oraz wprowadzen:ie do Gościkowa kon­
wentu z brandenburskiego opactwa w Lehninie114. 

Ogłoszenie nadania i spisania aktu fundacji wywołało sprzeczne po­
glądy wśród badaczy. S. Koz:ierrowski przyjął ogłoszenie nadania na 
1232 r.m natomiast J. Matuszewsk.i p.rzyjął ogłoszenie nadania w roku 
1230, a spisanie dokume1ntu na 1232 r.ll6. Należy rozróżnić· czas przepro­
wadzenia akcji prawnej od czasu spisania dokumentu. Rok 1230 od­
nosi się do ogłoszenia nadania dla cystersów prlez komesa Bronisza gdy 
tymczasem w 1232 r. spisany został dokument fundacyjny, w którym 
umieSZlezono datę ogłoszenlia darowizny Ba-onisza dla cystersów. 

Przyjrzyjmy się pokrótce dokumentowi fundacyjnemu. Po inwoka­
cji: "In nomine Patris et Filii et S:piritus sanczdonem" jest instytulacja 
fundatora "Bronis:ius Dei gracie nobilis. 

Comes Polonia ,,Zwrot z łask Bożej" pochodzi niechybnie z insty­
tulacji księcia117 Arenga wymienia zapobiegliwość fundatora, za którą 

111 KDWI nr· 126" 
111 Slowntk Starotytnoścł Slowlańsktch, t III, cz. l. s 40. 

m Por. J. N o w a ck 1. op. cit., t. II, s. 759 
m KDW nr 953. 
,,. J C a n i v e z. op" cit.. t. II, s. 35 
'" J. C a n i v e z, o p. cit., t. II, s. 149-150. 
"' s. K o z 1 er o w s k 1, Fundacje rodów, op. cit. s. 21. 
nt J. M a t u s z e w s k l, Immunitet ekonomiczny w dobrach kościola 1..; Po!sce do 

1381 r . : Poznań 1936, s. 398. 
111 J. Krzy~- a n 1 ak o w a, Kultum w obronte· ·rozbiela d:de!ntcowego (w:i D:~:. Wlkp., 

op. cit., s 335 - "Bronisz u~ywał na dokumentach Instytucji przysługu1ącej księciu . 
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otrzyma nagrodę w ni eh: e Quod al tendes ego Bronisius comes et secula 
menta pertractans, de hereditate transitaria et fagaci mihi que campara­
re decrevi thesaurum in celics staliles .... 

W petycji obok motywów dewocyjnych jest wnieszczone podwójne 
patrodnium opactwu --- wezwanie patronów opuctwa - Matki Bożej 
i św. Marcina ad honorent Dei et gloriae genitricis sue semperque vir­
ginis Marie ei sanc:ti Martini c:onjessories Christi. W dyspozycji na po­
czątku wymieniony został opat w Lehn1nlie Henryk i cysters;i oraz cel 
fundacji utworzenia nowego opactwu. -- Zakonu cyste·rsów, który nazy­
wany jesl Paradyżem". Następnie marny podane szczegóły nadania: zie­
mie upraw11e, wody, młyny, łąki, zarośla i lasy, barcie, pastwiska: te­
reny łowieckie. Forrnuła korroborac)i powołuje się na władzę książęcą 
oraz wymierr11ia użycie pieczęcillB_ 

Na liście świadków towarzyszących nadaniu kolejno z·ostali zapisani: 
książę Władysław Odolllic, biskup poznar'1sk:i Paweł, opat Henryk z LehJ 
nina, Wilhelm pleban z Gościkowa, Sędziwój brat Bronisza, Wyssota syn 
Hugona, kasztelan międzyrzeciki Teodoryk z synem Janem Gotard no~ 
tariusz Bronisza i inni ŚIWiadkoW!ie, duchoWlfll i świeccy, których "naz­
wiska są znane Bogu" ~ quorum nornilile Deus nov,it". W oryginalnym 
zapisie mamy: cum honorurn et fildelium visarum u.ttesta cione quorum 
hec sunt nomina: VLodesLaus iunior dux Polonia, dominus Paulus episco• 
]JUS Poznaniensis, dominus Henrieus abbas de Lehnin, WiLheLmus pLeba· 
nus de Gostehova, Saudiwaius frater meus, Wissota filius Hugonius 
Theodm·ius, casteUanus de Meseritz et Johannes filius eins, Cotardus, te 
cum aLiorum fideHum attestecione cLericorum et Laycorum quor nomine 
Deus novit"ll9 

Umieszczenie między petycją a dyspozycją formuły o zgodzie "cum 
consensum" między kslięC'iem, biskupem, kapitułą poznańską, krewnymi 
żony i rodziców fundatora świadczyło o udzieleniu zgody BrOIIlliszowi 
na akt fundacji. 

Zabezpieczone w ten f>-posób opactwo mogło się rozwinąć ponieważ 

Bronisz nadał cystersom majątek :rodowy w Gościkowie, razem z osia­
dłą tam ludnoŚc'ią zależną. Użycie określenia ludnośc~i zależnej w prze­
ciwieństwie do ludności służebnej "z uwagi na to, że dotyczyłoby to 
okreśenia wielkiej własności książęcej. Jak można się zorientować z ty­
tułu Bronisza, był on urzędnikiem dzielnicowym w godności palatyna 
--- namiestnika książęcego, posiadającego majątek, w którym był inny 
stosunek wobec ludnośei niż w dobrach książęcych, Z tego powodu po-

"' x~DW I nr 126, konoboracja: ipsam :;igilli nai appensione dignum duxi roborandam. 
11M KDW I nr 128. 
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sługujemy się terminem "ludno.ść zaleŻina"1 20 . Ludność ta użytkowała swo­
je gospodarstwa rolne w wyniku przeprOiWadzenia jak sądzimy przez 
Bronisz·a specjalizacji chłopskich świadczeń i powinnośc,i przed 1230 r., 
tj. przed uczynieniem nadania na rzecz cystersów. 

Trafnie przyjął F. Sikora, iż dokument fundacyjny został oparty na 
formularzu używanym przez notariuszy ksdążęcych121. Obok księcia Odo~ 
nica i komesa Bwnisza inicjatywę założenia opactwa w Gościkawie po­
parł takze biskup poznański Paweł, świadczą o tym dwa dokumenty 
hiskupie z 1230 r. Pierwszy z nich, z dnia 25 stycznia 1230 r. przynosi 
wiadomość o konsekracji koścvola parafialnego w Gościkawie pod wez­
waniem św. Mare<ina. Kościołowi temu nadał biskup dziesięc·inę z wio­
ski Gościkowo122. Lista świadków składa się z kanoników kapituły po­
znańskiej, obecny·ch przy nadwniu dz·iesitteiny i w wkcji pra vmej. Doku- · 
ment ten sporządził Gerard pisarz bisikiUpa 123 . W drugim dokumencie 
dat·owanym dnia 29 stycznia 1230 r. biskup przelał dzdesięciny z Goś­
cikowa i okolicy, z kośc>ioła parafialnego na klasztorl 24 . W obydwu do­
kumentach biskupich zostało powtórzone we2)wanie klasztoru "Paradiso 
sancte Ma~te". 

Dokumenty powyższe świadcz11 o współdziałan1u biskupa z fundato­
rem. Obdarzenie nowych fundacji cysterskich dziesięoinami było pow­
szechn.ie stosowane, jak miało to miejsce przy powstawaniu klasztorów 
w Kołbaczu w latach 1179-1251 lub w ByszO'Wiie w 1251 r.m 

W kolejnym dokumencie z dnia 29 stycznia 1230 r. Bronisz przekazał 
cystersom wszystkie swoje dobra i zony, położone między Ksdężem a Śre­
mem. Tworzyły OJne po Gośeikowie z okolicą, drugi kompleks majątko­
wy Broiliisza i jego rodul26 . Książęta śląscy Henryk Brodaty i PoboZ.ny 
transumptem z dnia 21 listopada 1234 r. na wiecu rycerstwa w środzie 
Śląskdej potwierdzlili nadanie Bronisza na rzecz cystersów127. Książę He 
nryk Brodaty nie lekceważył czynnika kościelnego w okresie walik z księ­
ciem wielkopolskim Władysławem Odonicem i chętnie zatwierdził nadanie 
Go.śeikowa opactwu. Także Władysław Odonic potwierdził stan posiada-­
nia cystersów paradyskich dwa lata później, w 1236 r.12a 

Przytoczone dokumenty za lata 1230--1236 wyznaezyły lata założenia 
opactwa. 

m Zob. H. C h ł o p o ck a, Powstanie i rozwój wielkiej własnośct z!emsh:lej opactwa 
cystersów w Kołpuczu w XII-XIV w. Poznań 1959, s. 60-61 oraz R. Kozłowski, Roz­
wój uposażenia klasztoru cysterskiego w Byszewie (Koronowie). Warszawa-Poznań 1972. 
s 67. 

"' KDW I nr 128. 
m KDW I nr 169. 
m KDW I nr 194, por. B Z i e n t ar a, Hen-ryk Brodaty i :)ego czasy Warszawa 1975. 

s 281, 
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2. Pierwotne uposażenie opactwa w latach 1230-1236 

W dokumencie fundacyjnym opactwa z dnia 29 stycznia 1230 r. wy­
mieniona wieś Gościkowa była położona nad rzeką Paklicą, wypływają­
cą z jezior:.t Paklicko Wielkie. Od strony zachochtieJ i północnej otacza­
ły wiosk~ lasy, o których świadczy wzmianka w dokumencie "nadał ro­
zległą pu.':izczę swych łowów .. ". Rzeka Paklica przecinała dolinę o naz­
wie Gnymar. We wiosce znajdował się kościół parafialny pod wezwa­
niem św. Marcina biskupa z Tours, konseka·owanym -w tym samym roku, 
gdy ufundowane zostało opactwol29. 

Trudno Jt'"St okreśHc rozrmary wioski, pól uprawnych, łąk i pa­
stwisk. Do Gościkowa nalezały o.:H:tdy rozrzucone wokół jeziora pakhlc­
k:iego, zamieszkałe przez ludność zalezną. Z pastwiskami i lasami gil'a­
nliczyły żyzne gleby, użytkowane przez mieszkańców os,ad. Zarówno 
gospodarka rolna jak i hodowlana musiała być pokaźmych rozmiarów, 
skoro naduł z niej biskup dztie.<>ięcinę kościołowi. W pobliżu Gościkowa 
znajdował się cały szereg osad ludności zależnej, związanej z dawnym 
ośrodkiem grodowymt3o 

Śladem po osadach z X i XI w. były późniejsze wioski, jak Jorda­
nowo położone za rzeką Paklic:ą naprzeciwko klasztorul31, wiosk·a Pa­
klica na pókwcno-zachodnim brzegu jeziora paildickiego na miejscu da­
wnego skupiska osad. Od początku XIII w. Gościlwwo wraz z okolicą 

stanowiło własność rodu Nroniszal32. 

Zagospodarowanie wielkiej własności wokół Gościkowa miało miejsce 
na przełomie XII i XIII w i osiągnęł-o do 1230 r. dość pokaźne rozmiary, 
o czym świadczą wzmianki w dokumencie fundacyjnym i upowamie­
ni:owym opactwa. Druga część majątku tj. dziewięć wiosek: Zaborowo, 
Zakrzewo, Sroczewo, Kotowo, Albrechtowo, Chrząstowo, Kunarskie, Gór­
ka, Połowice (Polovircia) położonych między Księżem a Śremem. Cią­
gnęły się od miejscowości Bezdziadowo do okolic Księża i na północ od 
Warty poprzez Kępę do Zanlemyśl,a 133 • Wraz z wbsnością ziemską była 
nadana ludność zależna, zw1ązana z rolnictwem i hodowlą, która śwliad­
czyła o roz!\viniętych stosunkach gospodarczych przed 1230 r. 

W 1236 r. Bronisz nadał opactwu pole w Gościkawie dzierżawione 

przez osad!n:ika niemieckiego Franika134. Chodziło tu zapewne o pastwis-

,., KDW I nr 127, por. T. War m i l1 ski, op. cit., s 29. 
a• Zob A. U r b a ń s k a. s t K u r n a t o w s k i, RoZk'O) ten:;nów osadniczych, op. · 

cit.. s. lQ&---109. 
m s t. z aj c h o w ska, Roz>hój osadractwa u; pó!nccnej części u:oj. :zle!onogÓrsklego 

od. XII do XIV w., o p. ci t , s. 119. 
'"" T. Warmińsk i, op cit s. 26 por W. D o e t s c h, op. cit., 5. 364. 
,,. KDW I nr 128. 

'" KDW r nr 193-



POWSTANIE I ROZWOJ OPACTWA CYSTERSKIEGO 193 

ko do hodowli owiec, które potrzebne były cystersom do uzyskania weł­
ny, potrzebnej na tkanie habitów. Było to dodatkowe nadanie, ponieważ 
pola uprawne i nieuprawne oraz łąki otrzymali cysters1i już poprzednio 
w 1230 r. Również w 1236 r. Bronisz nadał opactwu młyn, który po­
przednio dzierżawił niemiecki osadnik Wilhelm135. Przedstawione nada­
nia zamykają okres pierwotnego uposażenia opactwa na 1236 r. 

3. Najstarszy konwent w Gościkowie 

Na Broniszu po 1230 r. ciążył obowiązek wybudowania kościoła 

i zabudowań klasztomych, ponieważ Statuty Kapituły Generalnej na­
kładały na fundatora spełnienie tego obowliązku136. 

Ptierwsi zalkonnicy, którzy przybyli z Lehnina w Branidienburgii do 
Gościkowa po dniu 29 styczn:ia 1230 r. zostali osadzeni przy kościele 
św. Marcina137. 

Lasy okolliczne dostawały budulca oraz w terenie okolie~nym dość 

było kamieni, nat:omi,ast ludność :zależ1na, zamieszkała we włościach goś­
ciJkowskich p0ill1agała przy budowie pierwszego kościoła konwentualne­
go. Nosił on wezwanie N.M. Panny i św. Marcina, był zbudowany z obra­
bi:anego kamienia, łąc~onego zaprawą wapienną wraz. z drewnem, na 
p~rzeciwko wioski Gościkowo, na skraju doliny Gnymar dochodzącej do 
wzgórz okalających od połuidln!ia dobra klasz.torne138• Równocześnie wZIIllie­
sione zostały zabudowania klasztorne dla mnichów i budynki gospodar­
cze z ckewna. 

Dnia 2 lutego 1234 r. przybył do Gościkowa wyznaczony przerz kla­
sztor macierzysty opat Henryk z dwunastoma zalkonnikami139• W ciągu 

następnych lat zalwńczono budowę i w 1236 r. klasztor już :is'tmiał, CiO 

potwierdza przekaz źródłowy z tego roku14o. 
, Okres budowy kośaioła murowanego opactwa po 1236 'I'. nie ma je­

dnoMej dotacj1i. J. Łukaszewicz uważa, że kośoiół i budtynlki !klasz:t01rne 
cystersi w~nieśli u schyłku XIV w. z cegły pa1onej141. J. Kohte doszedł 
do wntosiku, że w połowie XIII w ro:opoezęto budowę i z powodu braku 
funduszy przerwarno prace w XIV w., w strunie niewykończ'onym był 

,.. KDW I nr 198. 
'" J. C a n i v e z, op. cit., s. 15. 
"" L. P. J a n a u s c h e k, Origfnum Ctsterc!ensium, t. I, s. 758, Słownik Starożytnoś­

ci Słowiańskich, t. III, cz. I, S. 40. 
"' T. Warmińsk i, op. cit., s. 36, por. G. L a b u d a, J'. B a n a c h. Kultura poL­

ska w dobie rozdrobnienia feudalnego (w:) Historia Po!skt, cz. I do połowy XV w., op. 
cit., s. 362 

'"·T. W a r m i ń ski, op. Cit., s. 37. 
'"'T. Warmiński, op. cit., s. 46 por. KDW I nr 190 . 

. ,., J. ł. u kas z e w i c z, Krótki opis op. cit., s. 3939. 

J3- Rocznik Lubuskl t. XIV 
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konsekrowany w 1397 r.l42 B. Schmidt przyjął budowę kościoła na· po­
łowę XIII w.l43. W. Doetsch opowiedztiał się za drugą połową XIII w.144• 

N aj nowsze badania S. Wilińsktiego przesunęły okres budowy kościoła 

opackiego na lata 1270-1300145_ J. A. Schurdl podważył pogląd S. Wiliń­
skiego, przyjął lata 1247-1260146,jako okres budowy kościoła klasztor~ 

ne::_;o w maeielfzystym Lehni,nie w 1262 r., konwersi majstrowie udali się 
do Gościkowa, by tam przystąpić do budowy trójnawowej bazylJiki o wią­
zanym systemie, z czterema kwadratowymi przęsłami w nawie głównej, 
sklepionej systemem krzyżowo-żebrowym. Budowa trwała dość długo 

z uwagi na pozliom ówczesnej techniki, a także ze względu na transport 
surowca budowlanego ze Śląska. Piaskowiec dwubalfwny, z któTego wzno­
swno ściany zewnętrzne, filary, posadzkę w kościele i zahudowallliach 
klasztornych a także cegłę jako matel'iał pomocniczy przywożono ze 
znacznej odlległości. 

Prace niefachowe -- wykopy pod fundamenty oraz obróbkę kamieni 
pod podmurówkę ścian wykonano pod kierunkiem konwersów lehnlińs"' 

kich, siłami miejscowej ludności. S. Wiliński wykazał, że kościół był pro~ 
jektowany jako bazylika z transeptem i absydami, uproszczony schemat 
budowlany C1iirvaux II -- Fonteneay, podobne w tym do macierzyste­
go opactwa i klasztorów małopolskich, zbudowany został na planie krzy­
ża łacińskiego, zgodnie z przyjętymi wówczas przepisarud zakonnymi147. 

Budynki klasztorne miały kształt czworoboku, jeden bok zajmował 
mościół, który łączył się z kaprtularzem. Następnie było przejście dlo cre­
fl~ktarza, a z ndego do dormitorium. Świątynia była bazyliiką trójrnawo­
wą, nra przecięciu1 się naw poprzecznych mieściła się sygnaturka. Wież 
nie zbudowano w XIII i XIV w., bowu€m kościoły cysterskie ówczes­
nym zwyczajem <ich nie pasiadałyi4B_ 

Od strony zachodniej mieścił się osobny portal, nad nim umieszcz.o­
na było figura patronki opactwa N.M. Panny. Budowla była utrzymana 
w stylu gotyckim, o skromnym wystroju wewnętrznym zgodnie z du­
chem ubóstwa przyjętym w zakonie, od czasów św. Bernarda149. W XII 

, .. J. K o h t a, Das K!oster Paradtes op. cit., s. 43. 
"' B. S c h m i t d t. Das K!oster Paradies, op. cit., s. 751-758. 
'" W. D o e t s c h, op. cit., s. 29. 
"' s. W i l i ń s k i , op. cit., s. 29. 
"' J. A. S c h u d l, Das Kloster Chor!n und dle askantsche Architektur tn der Mark 

Brandenburg 1260-1290. Berlin, s. 20. 

"' S. W i l i ń ski, op. cit., s. 58-59, T. W a r m i ń ski, op. cit., s. 35-37, por. G. 
L a b u d a, J. B ar d a c h. Kultura polska w dobie rozdrobnienia feudalnego op. cit., s. 
364 ryc. 106. Rzut poziomy kościoła w Sulejowie oraz G. C h m 11 r z y ń s k l, S. W i li ń­
s ki, tamże. 

"' Przykładem zaczerpniętych głównie z architektury cysterskiej w Burgundii są pię­

kne bazyliki w Jędrzejowie, Koprzywnicy, Więcborku, Sulejowie oraz w Lehninie. 
"' J. K ł o c z o w ski, Wspólnoty chrześcijańskie. Kraków w 1964, s, 214, tenże, Za­

kony na ziemlach polskich w wiekach średnich (w:) Koścłól w Polsce,· t. I. Kraków 1968, 
s. 428--432. 
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i około połowy XVIII w. przebudowano kośoiół, dodając dwuwieżow~ 

elewację frontową. Późno barokowa fasada zachodnia wykazuje stylisty­
c:oną zależność od współczesnej architektury śląska1ao. 

Budowa fasady i przebudowa zewnętrzna kościoła przypisywana jest 
Karolowi Marc.tnowo Frantzowi15( Po w:zmd:e:sri.en:iu pierwotnej siedziby 
opactwa zakonnicy zajęli się orga!l1izacją gospodarki klasztornej. Obok 
kapłanów - zakonników w skład konwentu wchodzili mnisi bez świę­
ceń i komesi152• Reguła nakładała na cystersów obowiązek pracy fizy­
cznej, której każdy mnich musiał poświęcić kilka godzin d21iennie. Obok 
pracy fizycznej zasadniczą funkcją konwentu było odpowiednie officium 
divi:num, zarówno w ciągu dnia jak ·i nocy cysters'i wstawali by śpiewać 
psalmy w nieógrzewanyrn kościele153. 

Mimo braikiu źródeł, stwierdzających liczbę zakonników w Paradyżu 
w owym cz·as,ie 1W1iedząc, że wykaz mn11ichów !istniał na podstawie pro­
wadz0il1ej w i1mych klasztora•ch praktyki pisa,nia nekrologów, o czym 
wspomina T. Warmiński154. W oparciu o badania porównawcze J. Kło­
czkowsk:i.ego ustaliliśmy liczbę mnichów i konwersów w XIII w. na oko­
lo 40-601~5. 

Oprócz dwunastu księży - zakonników byli mnisi speŁniający roz­
ma,ite funkcje. Spotkać można było: magistra nowicjatu, kantora, eko­
noma, bursariusza, infirmaTiusza, hospitariusza, reflekta·rzowego, zakry­
stianina, zarządcę kuchni, kopistę ksiąg i kancelis·tę zatrudniO'Il.ych w 
skryptoriuml~s. 

Tak więc w klasztorze paradyskim było około jedenastu mn:i:chów 
oraz około osiemnastu konwersów. Liczbę ich ustaliliśmy na podsta­
wie wielkośc!i pierwotnego uposażenia klasztoru przyjmując, że do nad­
zorowan:ia })Tacy nad ludnością było po dwóch konwe-rsów na jedną 

wieś, przy dziesięciu posiadanych WiOSikach w 1236 r.157 Wśród najstar­
szego konwentu występował opat Henryk z tytułem "dom!inus" reszta 
mnichów wymieniona w dokumentach z lat 1230-1236 określona była 
"fratres". Nie natrafiliśmy w dokumentach z tego okresu imion cyster-
sów, świadczących o ich polsk:im pochodzemutss. · 

"' W. D o e t s c h, op. cit., s. 39 i n. por. E. Rac z y ń ski, op. cit., t. I, s. 208. 
"' W. C h m ar z y ń ski, s. W i l i ń ski, Sztuba (w:) Ziemia Lubuska op. cit., s. 

2t5 por. T. W ar m i ń s k l, op. cit., s. 24. 
"' J. Kloc z e w ski, wspólnoty chrześcijańskie, op. cit., s. 215. por. T. War m i ń-

s ki, op. cit., s. 50. 
"' J. K l o c z e w ski, Wspólnoty chrześc-ijańskie, tam:!:e. 
"' T. Warmińsk i, op. cit., s. 56-51. 
"' J. K ł o c z o w ski, Zakony na ziemiach po!skleh ... op. cit., s. 42, 424. 
"' T. W ar m i ń ski, op. cit., s. 12, O mnichach zatrudnionych w skryptorium, zob. 

~.L B i e l i ń s k a, op. cit., s. 200. 
"' Liczbę dziesięciu wiosek potwierdzają dokumenty nadawcze fundatora - KDW I 

nr 128. 
151 KDW I nr 126, 129, 183, 193, 194. 
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III. ROZWÓJ WIELKIEJ WŁASNOśCI ZIEMSKIEJ 
OPACTWA W XIII w. 

l. Nabytki: gospodarka klasztorna na ziemi międzyrzeckiej 
i świebodzińskiej w latach 1236-1296 

Pierwszą wiadomość o rozwoju posliadłości klasztoru posiadamy z dn~a 
23 czerwca 1236 r. o nadaniu wioSiki Rusi[ło'Wo cystersom przez comesa 
Przybigniewa wraz z matką swą Wojciechą i żoną Zdzisławąm. Było 

to korzystne nadan<ie z uwagi, że wioska była zagospodarowana o czym 
wspomina dokument. Rusinowo położone w bok od traktu llliędzy.rzecko­
-świebodZiińsbego miało żyzne pola uprawne, łąki i pa,9twisk1a otaczające 
wio:slkę, Lasy dostarczały paszy dla nierogacizny160. 

Pola uprawne były położone na wyżynie, ciągnącej się na wschód 
oraz na południe w okoEcach poprz,ec:i.Jnanych zagajnikami. Drugie na­
danie Przybigniewa z dnia 25 czerwca 1236 r. zawierało prawo budo­
wy młyna z jednoczesnym zwolnieniem od płacenia podatku za przemiał 
ziarna we wiosce Gostin leżącej na lewym brzegu rzeki Paklicy oraz 
prawo połowu ryb. P:rawo to jak mówi dokument piscatura et omnibus 
aliusibus eius densaque mihi reservatis było zarezerwowane dla dona­
tora161. Nadanie miejsca pod budowę młyna powiększyło ich l.ricZibę do 
kzech, przy dwóch nadanych przez Beronisza w 1230 i 1236 r.t62, 

W 1241 r. k01I11es Janusz syn Secemy wroz z matką swą K:rtajną da­
Tował klas'ztor,owi wieś Lubieruiecko, położoną na południe od Świebo­
dz:i!na163. Również d. w tym :nadand.u cystetrsi otrzymali wti.osłkę zagospoda­
rowaną. Pewną niedogodność dla cystersów stwarzała duża odiległość 

Luibienieeka od klasztoTu, co pooiągało za oobą wysyłanie ikonwersów, 
którzy nadzo!l"owali prace ludnoocli służebnej. -

W :pięć lrat później cystersi uzyskali od Bodzanty i Mi,rona z W;idzimlia 
jeden dział z Lu.brz.y164. Była to jak należy sądzić jedna z osad położo­
nych przy g:rtodzri:e. Obok ludności rolniczej znajdowała się też pew'nla 
ilość ~rybaków, mieszkających w pob1iżu jeziOI!'Ia Lubie. Książę P1rzemysł I 
dnila l czerwca 1247 r. :nadał cystersom wieś PakoHsse - Paklicę wraz 
z jeziOTem Paklicko-Wliełkie, polami uprawnymi, łąkami i lasem, który 
zajmował obszar od jeziora do Gościkowat65. Wioska rozwinęła się z osa-

"' KDW l nr 190 por. Mapa hist. Wielkopolski w: KDW, t. IV. 
118 K. S l ą ski, Zaludnienia puszcz Folski zachodniej w okresie od XVI w., s. 74 
111 KDW I nr 191. 
1o Por. KDW I nr 228, 217. 
1 .. KDW I nr 250 por. T. War m l ń ski, op. cit., s. 39. 
114 KDW l nr 252. 
"' KDW l nr 262. 



POWSTANIE I ROZWOJ OPACTWA CYSTERSKIEGO 197 

dy zamieszkałeJ głównie przez rybaków, o czym świadczy jej nazwa. 
CY'st€rsi obok wioski obrzymali od księci.1a prawo p0łowu ryb w jeziorze 
i rzece166. 

Widać z tego, że zaopatrzenae konwentu w ryby było niewystarcza­
jące od 1236 do 1247 r. ·i cystersi zabiegali o nadanie z myślą o zaspo­
kojeniu swoich potrzeb. Opat paradyski Michał za wiedzą maderzystego 
klasztoru kupił w 1249 r. drugi dział z Lubrzy od komesa Bodzanty 
z Widzlimia z:a 40 marek srebrnych167. 

Bosiadoo!ie dwóch działów z Lubrzy, do której było blisko z Gościilro­
wa świadczyło o dążeniu koncentracJi posiadłości w pobliżu opactwa. 

Kolejny dz:iał, który nabyli w 1249 r. cystersi mógł być osadą :ryba­
cką leżącą nad jeziorem Luhie. Dochody z poł·owU ryb pobierali cystersi. 
Były one zapewne przeznaczone na pokrycie kosztów budowy kościola 
i klasztoru, która wówczas trwała. 

W 1250 r. cystersi weszli w posiadanie niepewnych pól - pustkri 
w os;adzie Kol.miJn koło wioski Chociszewo, od komesa Krzysztofa syna 
Boguty ze Szczańca16B. Darowizna leżała między wi~ą a uroczyskiem 
dochodzącym do umocnień Grodziszcza, na pograniczu zie~rrm międzyrze­

ckiej i śwliehodzińskiejl69. Czy donator miał nadmiar pól, czy też nie 
opłacało mu się lich uprawirać trudno Jest rozstrzygnąć. Uważać należy, 
że darowizna obejmowala ugory, które cystersi mieH zagospodarować. 

Przejęcie pól stanowiło trudlność dla klasztoru, ponieważ Chaciszewo by­
ło prywatną własnością w 1250 r. i dopiero w latach 1393-1397 cysters'i 
kupili ją od Grzymka Karpickiegot7o. Od połowy XIII w. do końca XIVw. 
cysteTSi musieli zorganiiwwać uprawę ugorów własną siłą roboczą bez· 
możliwości korzystania z usłJUg mieszkańców Chocliszewa. Nie jest wy-· 
kluczone, że osada Kolmin przeszła z biegiem lat w posiradooie kla­
sztoru, ponieważ nazwę jej spotykamy we falsyfilkacie, paradyskarn 
1257 ·r.m. Ugory ciągnęły s~ę od Kolmina do Chociszewa, za Wii~ą 
łączyły się z mokradłami i lasami graniczącymi z pasmem jezior obcr-zań­
skich172. 

W tym samym roku klasztor otrzymał drugie nardanie pól nieupraw­
nych we wiosce Dłusko od rycerza Sulisławat73. \VIioska i pola nieupraw­
ne były położone niedaleko Skwierzyrny w pobliżu Warty lub Obry, bo-

'" Zob. S. K o z i e r o w s k i, Badanie nazw topograficznych na obszarze dawnej za-
chodniej i środkowej Wielkopolski. Poznań 1922, t. II, s. 3. 

,., KDW I nr 279, 280. 

'" KDW I nr 283. 
"' Por. T. Kozi er o w ski, Badante nazw topograficznych, op. cit., t. I, s. BO. 
uo KDW IV nr 1930, 1974. 
171 KliiW I nr 351. 
111 por. Mapa Ziemia LUbiUlka 
111 KDW I nr 285, 286. 
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wiem nazwa wskazuje na bliskość rzeki174 . Nadanie Sulisława nie było 
zbytnio korzystne dla cystersów z racji rlużej odleglości od opactwa. 
Cystersi zabiegali o uzyskanie kolejnego nadania w pobliżu Dłuska, by 
rozwiązać problem siły roboczej. Ich wysiłki nif' zostały uwieńczone po­
myśLnym skutkiem ponieważ w 1252 r. otTzymali wioskę Karni111o od 
Hermana Balista:riusza, która była jeszcze dalej polożona od Gościkowa 
i Dłuska, naprzeciwko Gorzowa, na terytorium kasztelanii santockiej175 . 

Nadanie Karnina nie rozwiązało trudności cystersów j dlatego też czy~ 
ni1i starania, by wejść w posiadanie Dłuska. Ich zabiegi zostały uwień­
czone skutkem w pięć lat później, po,nieważ wioska występuje w inwen­
tarnu klasztornym w falsyfikacie z 1257 r.176. 

Nie istnieje dokument, który by nam tłumaczył nadanie wioski przez 
Sulisława między 1250 a 12.57 r., dlatego też uważamy, że właściciel jej 
zmarł, a cystersi weszli w jej posiadanie, opierając się na nadaniu pustek 
z 1250 r. 

Rozwój posiadłości klasztoru nie szedł tylko w kierunku północnym 
od siedz1by opactwa w połowie XIII w. na ziemi mdędzyrzeckiej, lecz 
cystell'si dążyli do zamian wiosek między Księżem a Śremem, które wcho­
dziły w skład pierwotnego uposażenja, na położenie bliżej od Gościkowa. 

Najpierw w 1251 r. kreWilly Bronisza Jarost zamie1nił pół Wlioski 
Chrząstowo na Kotowo. Obydwie były położone koło śremu177. Zamiana 
powyższa nie była korzystna dla cystersów, raczej dla Jarosta. Sądzimy 
tak dlatego, że dla ekonomów konwersów, którzy nadzorowali pracę lud­
ności na wspomnianych wioskach nie stanowiło trudnośdi, natomiast mo­
gły być zatargi między cystersami a Jarostem i być może dlatego d!Oko­
nano zmiany. Druga zamiana dokonana z komesem DzieTZkiiem i jego 
braćmi Gadawem i Tomaszem w 1256 r., gdy klasztor za swą posiadłość 
Gór:ka nad Wartą otrzymał Lubieniecko była bardziej korzystna17B. 

t'ołożenie Lubieniecka koło Świehodzina w porównaniu z Górką i ko­
rzyści płynące z pracy ludz.i zależnej były dla cystersów lepsze aniżeli w 
przypadku Górki179. W 1258 r. udało się cystersom powiększyć swoje 
dobra o kilka następnych nadań. 

Jednym z kolejnych nabytków był las i osada Sucheino koło Między­
chodu. Pochodziły z darovvizny rycerza Świątka Mikojewicza oraz sy­
nów jego Andrzeja, Chyścika i Przybysławatso Suchelino leżało na po-

m S. K o z i er o w ski, Badanie nazw topograficznych. op. cit.. t. J, s 134. W APD. 
Klasztory Paradyż c. 47, s. 47 por. Mapa 11ist. wielkopolski, KDW t. IV. 

175 KDW I nr 295. 

"' KDW I nr 351. 
m KDW I nr 295. 
m KDW l nr 335. 
m Por. s. Kozi er o w ski, Fundacje klasztorne ... op. cit., s. 281. 
,.. KDW I nr 337. 
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ludnie od Międzychodu. Na zachodzie stanowiły Je Jeziora ciągnące s1ę 

do Międzychodu, z pozostałych stron były lasy. Osada znajdowała się 

na terenie wyżynnym, obecnie na jej miejscu znajcliuje s~ię dz1isiejsze 
Gralewo181 

Także z 1256 r. mamy następną wzmiankę o nabyciu przez klasztor 
za 70 gtrzywien srebrnych jedne;5o działu wioski Wyszanów Wielki od 
rycm·za Sulisławats2. Dział ten znajdował się na wschód od jezliora Bu­
kowied<liego na ~iemi międzyrzeckiej, w niedalekiej odległości od Gości­
kowa. Również w tym samym wku klasztor otrzymał działy we wios­
kach: Sroczewo, Zakrzewo i Zaborowo od Jarosta syna Chwała oraz 
prawo dziedziczenia we wioskach Korowo i Pamią17kowo183 • Z nadlań Ja­
rosta widać, że klasztor posiadając wi9ski od 1230 r. nie mdał ich całych, 
tylko część. 

Wydaje się, że rok 1256 był przełomowy w rozwoju uposażeń klaszto­
ru z racji otrzymania siedmiu nowych miejscowości. Nie jest wykluczo­
ne, że było ich więcej, ponieważ inwentarz klasztorny na falsyf,ikacie 
z 1257 r. wymienia nazwy dzies'ięciu wiosek, które posiadali cystersi. 
Zamaczyć należy, Ż·e dla większości z ndch nde dysponujemy doklumen­
tarni św1iadczącymi o sposobie ich nabycia przez klasztorts4. Przypatrz­
my sdę zatem nowym m .. abytkmi.1 Paradyża Pierwszą wioską położoną na 
północ była Kaława położOIIla nad rzeiką i jemorem1B5. Miała do~re wa­
mnkli do rozwoju hodowli. bydła ·i owiec, ponieważ na zachód w 'stronę 
sąsiedniej wioski ciągnęły s1ę pastwiska okol·one lasem i mokradłami. 

Zanim przeszła w posiadanie cysterów była zapewne włanością rycer­
ską. Kaławę zamlteszkiwało około 50 osób, które z chwilą przyjścia we 
władaniie klasztmu były zobow1iązane do pracy na rzecz cystersówtll6. 
Bliska odległość od opactwa wy'kluczała istn'ienie we wiosce dworu klasz­
tornego. 

Na zachód od Kaławy nad jeziorem Paklioko Małe znajdowała się 

Wl~ogka Wysoka, która mogła być równiez dawną posi,adł-ością rycerską. 

Wzdłuż dTogi łączącej obydwie wiosk'i znajdowały s1ię pastwliska poprze­
tykane mokradłami, 'dochodzące do lasów przez które płynęła rzeka Je­
zionna. Na lewo od drogi biegły wzgórza moreny czołowej porośnięte 

lasami tworzącymi puszczę Gościkowsiką. Lasy dębowe i bukowe zape-

Itt S. Kozi er o w ski, Badanie nazw topograficznych... t. II, op. cit., s. 272. KDW 
t. IV, s. 146. 

"' KDW I nr 338. 
1" KDW I nr 351. 
18' KDW I nr 342. 
185 KDW I nr _351, por. s. Skończ o w ski, Badanie nazw topograficznych ... t. I. 

op. cit., s. 270. 
""·. Przy obliczeniu mieszkańców Kaławy opieramy się na obliczeniach przyjętych przez 

H Ł. o w m i a ń ski e g o. Podstawy gospodarcze formowania się państw słowiańskich. 
Warszawa 1953, s. 156-157. 
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wniały paszę dla nierogaciznyl87. Tereny okalające Kaławę ri Wysoką 
były najodpowiedniejsze dla myślistwa, bar11Jnictwa i rybołówstwa, kJtóre 
w XIII w. mogły przeważać wśród mieszkańców tych okoliclB8. 

Nie jest wykluczone, że w pobhżu Kaławy i Wysokiej były osady 
leśne skupiające ludność trudniącą się bartrntidwem i łowiectwem, co 
stanowiło podstawę utrzymania. Zarówno mieszkańcy wiosek jak li oko­
Hcznych osad leśnych dostal'czali danin na rzecz klas:ztoifU od 1257 r.l89. 
Z wioski Pleski Małe w 1257 r. działy otlrzymał Baradyż od rycerza 
Wisława d. Borzysława z Chyciny19o. Pozostałe działy były od początków 
XIV w. własnością b:raoi Bartłomieja, Jana Gerlacha i wspomnianego 
Wisława z Chyciny191. Cystersi mogh rozwinąć w małych rozmiarach 
gospodarkę w dwóch dziiałach, z któ'I'ych część ludności zajmowała się 

rolnictwem, a część hodowlą zwierząt. Dochody były niezbyt _wysokie, 
mimo, że wioska przed 1257 r. była dość duża, sądząc po pięciu współ­
w~aścicielach. Ludność z wiosikd miała obowiązek udziału w wojnie obron­
nej i pełniienie straży z racj1i przynależ,ności Piesek Małych do g:rodu 
mliędzyrzeckłego, broniącego przeprawy przez Obrę192. 

Nk nie wiemy, czy cyste1rsi korzystali z prawa połowu ryb w rzece 
JeZJłornej płynącej koło Piesek Małych. Dokument z 1257 :r. nk nie wspo­
mina o tym. RóWinież brak młyna stanow:ił pewną trudność, bowiem po 
żn'iwach trzeba było przewozić zboże nie wymłócone do Gościikowa, co 
narażało cystersów n1a straty zwli.ązane z transportem. Być mo'Że cyster­
si załatwili sprawę przemiału zbóż 01:e współwłaścicielem wiosk,i, na co 
nie mamy .potwierdzeruia. Wioska Ługów znajduje się między Lubrzą 

a Świebodz:iJnem przeszla w 1n1ieznanych blli'żej okolicznościach przed 
1257 r. w skład majątku opactwa. Ze względu na swe położenie stanowi­
ła poprzednio własność świebodziców. Powstała z dawnej osady, zało­
żonej w XI w. przy grodzie świebodzińskim193 . Nie jest wykluczone, że 
część Ługowa mogła też dużo wcześniej należeć do klasztoru. Podobnie 
i z następnej miejscawoEci G::-od<Ziszcz,a jeden dZl:ał należał do LdaS'Z!to­
'I'U, o czym wspomina falsyfikat z 1257 r.194. Zapis z 1257 r. wioski Las­
ki za Dłuskiem przed Zakrzewem w inwentarzu klasztornym wykazu­
je, że była to dawna osada powstała wśród lasów, jak się domyślamy 

na południowych krańcach ziemi świebodzińskiej. Lasy otaczające osadę 

m K. S l ą ski. ... op. cit., s. 72-74. 
,,. H. Ł o w m i a ń ski. Podstawy gospodarcze .. . op. cit .. s. 68-77. 
m K. S l ą ski, op. cit., s. 77. 
" 8 KDW I nr 351, t. IV, s. 234 por. S. K o z l er o w s k i, Badanie nazw topograficz­

nych ... , o p·. cit., s. 90, t. II. 
'" KDW II nr 875, 892. 
'" W. Kowa l e n k o, Grody i osadnictwo grodowe Wielkopolsld średniowiecznej. 

Poznań 1938, s. 258. 
"' Por. W. Kowa l e n k o, Grody i osadnictwo ... , op. cit., s. 258. 
"' Por. KDW I nr 351. 
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dochodZiiły do koryta Zgniłej Obrzycy195. Ludność zajmowała się rolni­
ctwem i myślistwem. Z uwagi na brak informacji w dokumentach do 
1257 r. trudno jest ustal1ić, czy Laski przeszły w ręce cystersów drogą 
kupna nadania lub zamiarny. 

Bolewice196 były kolejną wioską, którą mieli cystersi w 1257 r. Z bra­
ku przekazów nie można ustalić jej położenia. 

W1ieś Miłostowo koło Międzychodu kupili eys,tersi od klasztoru w 
Obrze za dzieSlięć grzyw'ien srehmychl97 . Część tej wioski, posiadał Pa­
radyż już w 1257 r. ponieważ była zapisana w inwentarzu klasztornym. 
Sądzić należy, że transakcje przeprowadzone między obydwoma klaszto­
rami były bardziej korzystne dla Obry, mniej na1tomiast dla Paradyża, 
z uwagi na to, że poprzedni klasztor pozbył się wioski położonej w zna­
cznej odległości od swej siedziby, dla Paradyża było to kupno mniej 
udane. 

Miłostawo podobnie jak K•aT'nino czy Dłusko znajdowało się bardzo 
dalego od Paradyża. Nabycie w tej sytuacji wioSki pociągało za sobą 
konieczność budowy tam dworu klasztomego i wysłanie na miejsce eko­
noma klasztornego do kierowania pracami miejscowej ludnooci. Nie jest 
wykluczone, że dwór taka istniał, skoro poprzedni·o cystmsi z Obry za­
wiadywali MHostowem. Chcąc usprawmić zarządzenie wioską oraz otrzy­
mać z niej korzyści cystersi dokonali zabiegów w celu uzySikan!ia są­

siedniej wioski, o czym świadczy nadanie z 1261 r. Kamionk1i, zwanej 
inaczej Zawłostowo przez rycerzy Ninogniewa i Wisłarwa synów Raci­
bora. 

Książę Bolesław Pobożny potwierdził w tym roku nadrunrie Kamion­
ki opactwu198• Obydwie wioski Kamionka ~ Miłostawo znajdowały się w 
pob1iżu siebie, co nie pozostało bez znacze!Il'ia na zarządzantie nimi przez 
cystersów. Biskup poznański Mikołaj dnia 25 paźdzrlernika 1276 r. w 
Pszczewie poświadczył nadanie części wioski Wyszanów Mały klasztoro­
wi przez kapelana Wrocisława z Międzyrzecza. Cystersi mieli w zamian 
co roku dawać kapelanowi sześć miar sukna i dwie marki srebmel99. 

W latach 1277-1280 klasztor uzyskał kolejne działy z Grodziszcza 
od księcia Przemysia II, od rycerzy Pełki, Bogufała, Ziemisława, Gnie­
womiara, Stefana oraz Falisławowych synów Marka i Samsona z rodu 
Sa·msonów2oo. 

"' Por. Mapa hist. Wielkopolski, KDW t. IV. 
m KDW I nr 374 por. S t. A r n o l d, Terytoria plemienne w ustroju admtntstracyj-

nym Po!skt XII-XIV w .. op. cit., s. 50. 
197 KDW I nr 380. 
193 KDW I nr 392 por. T. Warmińsk i. op. cit., s. 48. 
1" r<ow I nr 462 ... ulnas boni panni et duas marcas argenti annun cia teim temporibus 

vite sua.:. 
'"' KDW I nr 470, 491. 
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D~iały z Grodmszcza były to osady z XI 1 XII w., któ:re połozone w 
sąsiedztwie grodu w XIII w stanowiły dość rozległą Wlioskę, o czym 
świadczy liczba właśeicieli Działy książ~ce i rycerskie z Grodziszcza 
obejmowały: pola uprawne i łąki leżące odłogiem, pastwiska, łąkii i lasy. 
Ciągnęły się w kie:nunku zachodnim do grodu w Szczańcu i na południe 
do Opalewa. Sądząc według ilości współwłaścicieli z wioski była ona 
po Gośoikowie, Lubrzy trzecią co do wielkości w posiadłościach ziem­
skich opactrwa. 

1280 r. ostatme działy :z Ługowa przeszły w. nieznanych nam blliżej 

okolicz:nośoia·ch na własność klasztoruzot. Wi'ooka graniczyła z Rusino­
wem, Lubrzą i Świebodzinem. Książę Władysław Łokietek d:ntia 6 czerw­
ca 1296 r. pohvierdzdł ·sprzedaż klasztorowi za sto pięćdziesiąt grzywioo 
marek STebmych działów z Grodziska należących do komesa Piotra i je­
go braci Tomasza, Stefana i Dzierżykraja2o2. 

W skład nabytych działów wchodziły: pola uprawne i ugory, zaTośla, 
ł~ki, pastwiska, lasy i jezioro. Sądząc z naz,wy wioska rozw1nęła Slię 

z dawnych osad obro111nych położonych na lewym brzegu j~iora Wtiel­
kiego koło grodu w Rybojadach w okresie wczesnośredniowiecz111ym 

IX-XII w. 2o3• Mógł to być również mały gródek. zarządzany przez niż­
sz€go rycer·za, który podlegał większemu grodowi w Rybojadach, bronił 
przeprawy przez Obrq pawyżf'J Trzmela 1 dostępu do Międzyrzecza od 
wschodu w XIII w.2n4. 

Przy grodzie w XIII w. powstała wioska prawdopodob111ie sikładag­
ca się z czterech dz·iałów,. tyle było osad. z których jedna była zamie­
sikala przez ryha1ków, podobnie jak i przy poblisklm grodzi€ w Rybo­
jadach, gdzde ludność zajmowała siq rybołóstwem w Jeziorze Wielkim. 
Ludność z Grodziska była zobowiązana do stróży i powinności typu woj­
skowego20S 

Nabycie w10.skl Grodzr.sl-~ w 1295 r zakończyło rozWÓJ posiadŁaści -
ziemskich opactwa na ziemi rmędzyrzeckieJ i świebodzińskiej w omawia­
nym okresie. Przedstawiając nabytki i go;;podarkę klasztoru w latach 
1236-1296 widz,ieć należy koncentracje wiosek w następujących klu­
czach: 

te! KDW II nr 849, 1140, 
m KDW II nr 748. 
"' Por. Mapa Ziemia Lubuska 

. "' Mapa-. rozmieszczenia grodzisk wczesnośredniowiecznych (XIII-XIV w.l w dorzeczu 
dolnej Obry w: S t. Kur n a t o w ski.. A. Urbańska, Rozwój terenów osadniczych .. 
op. cit., s. 133, por. M. s c z a n i e ck i, Nadanie ziemi na rzecz rycerzy w Po!sce do ·koń-, 
ca XIII w., op. cit. s. 77 . 

. "' Q. obo.~iązkach strózy grodowej zob. J, B ar d a c h, Historia państwa i prawa Pot­
ski .•. op. cit., s. 140, 263, por. s. M. Z a j ą c z k o w ski, Służba wojskowa chłopów w Pol.­
.sce do potowy XV w. Łódź 1953, s. 63-96. 
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I. ·-- obejmował 11 wiosek na ziemi międzyrzeckwj: Gościkow'O, Ka-· 
ława, Wys'oku, Pieski Małe, Wyszanów Mały, Wyszanów W1elki, 
Kolmin, Laski, Grodzisk, Karnin, 

II. -- obejmował 7 wiosek na z<iem1 świehodzińskiieJ. Rusinowo, Lu­
bieniecko, Pak1ica (Pakolisse), (]rodziszcze, ł"ugów, Lubrze, Gliń­
sko, 

IIL - obejmował 3 w~oski na ziemi międzychodzk,iej· Suchcino, Ka, 
mionka, Miłostowo. 

W posiadamie klasztoru paradyskiego w. lataoh 1236-1296 dostało 

się z nadań książęcych oraz rycerskich bez udziału instytucji k~ościel­

!l'lych 16 wsi i 18 działów. Jeśli chodzi o gospodarkę klasztoru w oma­
wianym okresie była ona zorganizowana w ramach 3 kluczy maJątko­
wych. Ośrodrkami zarządzania kluczy były dwory klasztome "curie". Jak 
wyjaśnia W. Kmta, terminem "Cur,ie" oz!l'laczono zabudowania dwor­
skie206. 

Występująca w źródłach wzmianka o dworze klasztOTUlym na wschód 
od Gościkowa w niedalekiej odległości od klasztoru "Alntiqua cuda" 
świadczy, że cystersi pos1iadal!i zorganizowany majątek przyklasztorny. 
Obejmował on część tenmów wyłączonych z wioski Wyszenów Wiełki207 

Prawdopodobnie chodziło o połączenie jednego d~iału tej wioski z po­
lami uprawnymi, które cysters~ zagospodarowali na prawym brzegu Pa­
k~icy w kierunku Strumienia - odnogi od Zgntiłej Obr'zycy. Jak wiemy 
dział ten kupili cystersi w 1256 r. od rycerza Sulisława2os. Ślad po' tym 
majątku pozostał do dnia dzisiejszego w postaci wiosiki StM")' Dwór2o9, 

Na zachód od Gośdkowa, powyżej wioski Paklica cystersi posiadali grun­
ty uprawne i past\\nis'ka. Mieściła .o;ię tam w okresie wczesnośredniowie~ 
cznym osada skupiająca ludność oddającą się zajęciom leśnym j rolni­
czym. Istnieje przypuszczenie, ż w XIII w. cystersi założyli tam dwór, 
który kierował pracą ludności służeb:nej 21o. Nazwa osady Nowy Dwór 
z XV w. użyta łacińskim tPrm'nem Nova Curb potwierdza domysł 

o istnieniu podobnie jak w poprzedni:m wypadku dw·oru, na co ws:kazuje 
termin curia211. 

Byłby zatem drugi dwór przyklasztorny, po którym została wieś o na 

"' w. K o r t a, Rozwój wielkiej wlasno§ct feudalnej nn S!qsku do polowy XIII 'L' 
Wrocław 1964. s. 115-116; por. H. C h ł o p o ck a , Powstante i rozwój .. op cit.. s 83 

"' źródła dziejowe. XII. 42 por ·Mapa Ziemi~ LuouskA. 
"' KDW I nr 338. 
"' Por. Mapa "'ojewództwa zielonogórskiego. PPWK. Warszawa 1~70. 

m W większości prac poświęconych rozwojowi fundacji cysterskich na ziemiach pol­
skich. autorzy używają terminu luóność służebna wobec osób zatrudnionych do pracy w 
majątkach klasztornych. 

'11 J N owę ck ·i; :LI ber ąenej;.cior11m op. cit-.. s 175 
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zwie Nowy Dworek212. Folozenie dworu, który istniał w XIII w. i na­
zwy Nowy Dwór to jedna i ta sama miejs·c'owość. 

Mozna zatem stwierdzić, że klasztor paradyski w XIII w. zorganazo­
wał na telfenie swoioh najb1iżsqch posiadłości dwa dwory, po których 
nazwy w postaci wiosek przetrwały po dzlień dzisiejszy. 

Nie jest wykluczone, że podobny dwór jako ośrodek gospodark1i kla­
sztornej zał·ożyli cystersi w latach 1256-1261 na terenlie trzeC<iego klu­
cza majątkowego na ziemi międzychod~kiej. Skupiał on Sulechów, Ka­
mionkę i Miłostawo i ze względu na wspomnianą poprzednio odległość 
od Gościkowa uważamy, że był tam dwór. 

Względy praktyczne przemawiały za tym, by we wioskach oddalo­
nych ba!fdzo daleko od siedZiiby opactwa tworzyć ośrodki admindstlfa­
cyjne, dla zarządzania pracą ludności służebnej przez ekonoma, którym 
był jeden z mnichów lub konwersów213. 

Dwory klasztorne obok f•unkcji k•ierowniczych pełniły rolę spichlea.-zy 
lokalnych. Posiadały zabudowania grospoda:rcze, w których magazynowa­
no sprzątmięte z pól zboża, siano, pTzechowywano narzędziia pii'acy li mie­
ściły Slię stajnie dla zwierząt pociągowych. W dwor•ach pTzebywali obok 
eikonomów cyste:rsi, którzy nadzorowali pracę ludności służebnej. Od­
rębnym zagadnieniem w gospodarce klas·ztoru w XIII w jest sprawa 
folwarku. Klasztory cysterskie w XIII w posiadały folwaTki, jak Koł­
bacz214, Byszewo215, czy klasztory śląsk1ie2ts. H. Chłopock·a pisząc o gos­
podarce klasztoru Kolbaokiego posłuzyła się nazwą grangia, U;tożsamia­
ją.c ją z folwarkiem217. Według W. K•olfty w dokumentach klasztorów 
śląskich z XIII rw. określano folwark>i jak·o: grangie, aratura sua, allo­
dium, predi1um2ts. Pr·edi:um w znaczeniu folwarku przyjął R. GrodeckJj219. 
W dokumentach paradyskich za lata 1236-1296 nie występuje źadne 

z poda~nych wyżej określeń. TTudno sobie wyobrazić by cystersi para­
dyscy popełnili odstępstwo od przyjętych w zakonie zasad w organizo­
waniu majątków klasztornych. Z uwagi na to, że mamy wzmlian'kę źró­
dłową o dworze klasztornym z XIII w. uważamy, że :rolę folwaTków 
spełniały Stary 'i Mały Nowy Dwór oraz trzeci na te:renie klucza na 
ziem~ międzychodzkiej. 

CYstersi w latach 1236-1296 obok upraw zborowych rozwijali ho-

"' Por, Mapa Ziemia L ubuska oraz Mapa województwa zielonogórskiego. 
'" o ekonomie klasztornym wspomina T. Warmińsk i, op. cit., s. llt 
"" H. C h ł o p o ck a, Powstanie t rozwój ... op. cit., s. 80. 
m R. K o zł o w ski, Rązwój uposażenia kLasztoru ... op. cit., s. 187-188. 
"' w_. Kor t a, ... op. cit., s. 97-115. 
m H. c h ł o p o c k a, ... op. cit. s. 80. 
"' W. K o r t a, ... o p. cit., s. 94-95, 
"' R. Gr o d e c ki, Kstqżęca włość trzebntcka na tle organizaejt majątków. 
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dowlę owiec, bydła i trzody chlewnej. Do prac polowych hodowlanych 
zobowiązana była ludność z osad !i wiosek służebnych. 

Spotkać można było rzemieślników sprowadzanych przez cystersów 
z Ni€miec oraz rodzimych. GospodaiTka klasztorna zaspokajała w owym 
czasie potrzeby konwentu oraz zabezpieczała poprzez sprzedaż produk­
tów budowę kościoła murowanego i reszty zabudowm1 opactwa w Goś­
cHwwle. 

O wiielkości dochodów klasztoru decydowała wielkość obszarów p:rze­
znaczonych pod uprawę i hodowlę. 

Nie wiemy, jaka była wielkość obszarów przyklasztornych, należy 

sądzić, że były to średnich rozmiarów obiekty 'gospodarcze. Rozpiętość 

hekta·rów w irmych dworach klasztorów cysterskich wahała się od trzech 
do lcilkudziieslięciu 221. 

Ptrzyjmujemy, że w majątku klasztoomym w Górze nad Wartą w po­
łowie XIII w. obszar upraw wynosił około 55-60 ha przy posługiwaniu 
S!ię 4 wołami do prac polowych222. Podobnie rzecz srię miała w Starym 
i Nowym Dworku oraz w kluczu na ziemi międzyrzeckiej, gdzie z wio­
sek cyste.rs'l wydzielili pewien obszar pod bezpośred;ni zarząd dworu 
klaszto:mego. Nie jest wykluczone, że MHostowo i Kamionka były przez 
cystersów traktowane jako wioski czynszowe w XIII w.m. 

Problem siły roboczej rozwiązany był podobnie jak w innych klaszto­
rach cysterskich przez rerntę odróbkową chłopów224 oraz przez czeladź 
d WOI'Siką 225. 

N a koniec ·rozważań o gospodarce klasztOTu, należy zwrócić uwagę 
na możliiwość prowadzenia handlu przez cystersów paradyskich. TTZeba 
tu wskazać na dokumenty immunitetowe z XIII w., które świadczą 

o udziale klasztoTu w handlu226. Jako przykład może posłużyć dokument 
Bolesława Pobożmego z dnia 6 sierpnia 1267 r. o zwolnlieniu od cła to­
warów kupowanych przez klasztoll' we wszystkich mdastach księstwa227. 

MożLiwe jest zatem, że klasztor prowadził handel w niedużych rozmia­
rach, ponieważ dokumenty immunitetowe zwalniające cyst€'1"sów od ceł 

poczynając od 1236 r. udz;ielili ksliążęta Władysław Odonic, następnych 
Bolesław Pobożny i Przemysł L 

"' H. C h l o p o ck .a, ... op. cit., s. 83. W. K ort a, op. cit., s. 114-115. 
"' KDW I nr 335 zob. S. Tra w k o w ski, Gospodarka wielkiej wlasnoścl cysters~ 

1-:iej na Dolnym S!qsku w XIII w. Warszawa 1959, s. 77-97. 
'" W. K ort a, ... op. cit., s 96. S. Tra w k o w ski, ... oj,). cit., s. 59, 62. 
"' W. K ort 11, ... op. cit., s. llG-116, por. H. C h ł o p o ck a, op. cit , s. 83. 
m s. T r a w k o w s k l, ... o p. cit., s. 111. 
" 6 KDW I nr 194, 248, 261. Są to dokumenty dotyczące zwol.nieni11 od ceł, por. J. M a­

t u s z e w ski, Immunłtet ekonomiczny ... op. cit., s. 136. 
m KDW I nr 473, por. J. M a t u s z e w ski, ... op. cit., s. 401. 
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2. Kierunki działalności gospodarczej opactwa w XIII w 

Mówiąc o działalności gospodarczej opaetwa w XIII w. należy m1ec 
na uwadze sytuację zastaną przez cystersów p-o 1236 r., gdy zaczęli orga­
llizować pTodukcjtt rolną, hodowlę i rzemiosło w .dobrach nadanych im 
w ciągu XIII w. 

Go._<>podarrka opactwa była organlizowana przez dwory, które w Sta­
rym i Nowym Dworze znajdowały się na zle:11i międzyrzectkiej. Obok 
nich był trzeei przyklasztor,ny, zlokalizowany obok Gościikowa. O ile 
dwa poprzednie prowadz,iły produkcję zbóż i hodowlę zwierząt, trzeci 
zajmował się rzemiosłem, związanym z budową klasztoru w XIII w. 

Obok ludności służebnej zatrudnieni w nich byli komes1i w roli or­
ganizatorów pracy, o czym pisali T. Manteuffel i T. Wąsowicz228• Pole 
klasztorne uprawiała ludność z GośC'ikowa, za użytkowanie ziemi w ra­
mach renty odrobkowej229. Z chwilą założenia wioski JOI'danowo na­
przeciwko Gośaikowa na prawym brzegu Paklicy powiększyła sd.ę liczba 
ludności zat.rudnionej w majątku przyklasztornym. Od 1241 r. w Lu­
hle:nJecku cystersi osadzih tam kolonistów ·niemieckich podQbnie rz.ecz 
się miała z Rusinowem23o. Liczba ludnośai zatrudnionej w majątkach 

klasztornych skupionych przy dworach i we wio3ikach powiększała S!ię 

w miarę, jak cystersi otrzymywah nowe nadania w XIII w. Przyjrzyj­
my s•ię dZiiałom poszczególnym opactwa. 

Na pierwszym miejsc>U wymlienić należy uprawę Toli. Była· ona obok 
hodowli podstawą utrzymania ludnośc-i. Uprawiano żyto, pszenicę, ję­

czmień i owies, podobnie jak w inrnych majątkach kl&szto:nnYch23 1. Po­
dobnie jak gdz•ie indziej uprawiano zboża ozime i jare. 

Jeśli. chodzi o zboża jare, to obsiewano nim niemal głównie pola w 
okolicach Gośc'ikowa, Starego i Nowego Dworu, Wysokiej, Kaławy i Pie­
sek Małych232 . Zboża ozdme uprawiano w pozostałych dworach i wios­
kach klasztornych. Wydaj:ność ziemi była różna. Uzyskiwano ją p['zez 
uży~nirunie za pomocą wypalania dTzew i krzewów. W XII w. cystersi 
stosowali dwupolówkę na uprawianych ziemiach. Cały obszar roh dzie­
lonY był na duże części, jedną obrabiano, a druga leżała odłogiem ~ by-

"' T. M a n t e u f f e l, Rola ~ystersów '" Polsee Wieku Xll. Przegl. Hist. t. XLI ·1950, 
s. :(ou, p01·.. T. W ą s o w i c z, W sprawte rolt konwersów w pose!sktch klasztorach cys­
terskich (w:) Wieki STednie. Medium aevum. Pn;ce ofiarowane Manteufflowi T. w 60 rocz. 
UL Warszawa 1962, s. 126-,-127. 

m Por. W. Kos t a, ... up. cit. s. 115--116. 
'" KDW I nr 230, por. Z. ·Kac z rr. ar c 2 y k, Kolonizacja. op.c cit .. s 94, KDW "l nr 

335, .T W ar m i l'1 ski, ... up. cit., s. 44.. 
"' R. Kozłowski, ... op. cit., s. 178, S: Tra w k o w ski, ... op. cit., s. 84 J. Kra­

s o 11, Uposażenie k!asztm·u .:ystersów w Obrze w wiekach ~rednich. Poznań 1!•50, s. 115. 
'" Zob. K. P o tka f1 ski, Pisma pośmiertne, t. I, Kraków 1922, s. 353, por. K. Ty­

m i e n i e ck i, Z tlziejów zaniku drobnej własności nn S!qsku w XIII w. (w:) Księga p•t­
m!qtkowa ku czci o Batzera Lv:ów 1925, t. II, s 638. 
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ła poddana uprawie w roku następnym. Tereny uprawne i leżące odło-

giem określane były w dokumentach z tego okresu jako ... utilitata ... 
lub utnitatibus233 , co odpowiadało mniej więcej formule ... terris cultis 
et incultis234. 

Od połowy XII w. i w XIV w. cystersi przy uprawie ziemi stosowa~ 
li trójpolówkę, znaną na ziemiach polskich, jak stwierdził F. Bujak235 . 

Na uprawę zbóż w pos'iadłościaeh paradyskich skazują młyny w Goś­
cikawie (Gostin) i Rusinowie przeznaczone do mielenia różnego rodza., 
ju ziarna. Były równri.eż młyny przy dworach klasztornych, ponieważ du­
ża ilość wdosek wchodziła w skład kluczy majątkowych l ohozar upraw 
zbożowych był pokaźnych rozmiarów. Mo7.il1a przy jąć, że zajmował oko­
ło 2/3 ogó1nej pOIWierzchni ornej. Młyny były nieodzownym składnikiem 
gospoda:rki opactwa w XIII i XIV w. 236 . O dch istnieniu wspominają do­
kumooty od 1230 r. i późniejsze. Młynarz Wilhelm występował w 1236 r; 

w Gościkowie, co potwiecrdza dokument z tego roku237. 
Z początków XIV w. pochodzti wzmianka o młynarrzach z wioski Wło­

stowo238. Dochody młynarrzy opie>l.'ały się z jednej strony na roli, z dru~ 
giej zaś pobieraLi od zmielonego zboża pewną miarę, która wynosiła zwy­
kle 1/3 całego zysku, natomiast 213 miary zysku z przemiału zboża od 
ogólnej ilości pobierał klasztor239. 

Konwersi sprawowali nadzór nad pracą młYJnów, bowiem najemni 
młynarze ja'k i pochodzący z kręgu ludności służebnej, mogli dopuścić 
się sprzentiewierzeń240 . W młynach przede wszystkdm mielono przenicę 
i żyto, a następniie owies. Cystersi znani z zapobiegliwości w gospodar­
ce dbali o poziom produkcJi zbożowej, co się łączyło ze sprawą mły~ 
nów. Wydaje się nam, że na 20 wiosek posiadanych w XIII w., klasztor 
rozporządzał około 10 młynami przyjmując, że jeden młyn przypadał na 
dwie wioski. Brak ścisłych datnych w źródłach uniemożliwa podanie ich 
dokładnej Hczcby. Podobnie i inne klasztory cysterskie rozporządzały 

młynami, związooymi z gospodarką zbożową w XIII w.241. 
Ważną rolę odgrywał.a hodowla owiec, z uwagi na zapotrzebowanJe 

konwentu w zakresie wyrobu habitów z sukna wełnianego i płótna 

,.. Por. KDW I 126, 194, 350, 351. 
"" KDW Il nr 748. 
"' F. B u jak, Studia nad osadnictwem Małopolski. RAVwHF. 1909, u I, t. 47,- s. 341, 

416, i n. 
"' Por. KDW I nr 126, 191, 217. 
ur KDW I nr :!17 por. T. War m i t. s k l, op. cit., s. 39. 
"' KDW I nr 873. 
"'· Por. W. W a s i u ty ń ski, Regal młynny w średniowiecznym prawie polskim War·· 

szawa 1936, s. 41<-42. 

"'' T. M a n t e u f f e l, Ewolucja poglądów gospoda·rczych cystersów dv pv!vu.:y Xil w. 
w świetle liChWał Kapituły generalnej. Przegl. Hist. t. XLII. 19li2. z. 3/4, s. 499. 

w .J. Kra s oń, ... op. cit., s. 123-126, ~· Kozłowski, ... op. clt., s. ll!ł--121, 
S Tra w k o w ski, ... op. cit., s. 87-88. 
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Klasztory w swoich warsztatach tkackich zajmowały się w XIII w. pro­
dukcją sukienniczą242. 

O produkcji sukna wełnianego mamy wzmiankę w dokumencie 
z 1276 r. z decyzji nadania klasztorowJ działu z Wyszewa, za któiry 
cystersi mieli dostarczać rocznie donatorowi 6 miar sukna243. Owce ho­
dowano na łąkach w dobrach klasztornych, świadczą o tym wzmiam.ilci 
w dokumentach z XIII w. 244. O istnieni;u łąk i pastwisk czytamy w dys­
pozycJach dokumentów z tego czasu ... cum pratis ... cum pascuis ... ". Na 
łąkach owce pasły się świeżą trawą, zbierano z nich siano na zimę. Wy­
pasano też owce w okolicznych gajach, oo potwierdzają zapisy w do­
kumentach dobroczyńców klasztm·u z lat 1230-1296, w których zesta­
wicmo gaje z łąkami - " ... cum patris, nemoribus, pascUJis ... " 245. Z ho­
dowlą owiec łączy li się pastrze za1nieszkali we wioskach iklaszto:rnych, 
o czym informują wzmianki w dokumentach z tego okresu246. 

Hodowla owiec rozwijana była podobnie w innych klasztorach od 
połowy XIII w.247. Występowanie łąk i pastwisk utwierdza nas w prze­
konaniu, że cystersd pa•radyscy byli zainteresowarui hodowlą ow1iec. Obok 
owiec w hodowli zWJ.ie·rząt spotykamy krowę, wołu i wiepirza. P·odobne 
gatunki :tJWierząt występowały w dobrach innych klasztorów w XIII w.248. 

Najgłówniejszą rolę odg:rywała krowa dostMczająca mleko_ i mięso. Po­
św;iadczona była w dokumenole z 1278 r.249. Obok krowy występował 
wół, używany jaiko zwierzę pociągowe oraz był używany do upraw po-
1owych w majątkach klasztornych. 

Przyjmujemy średnio, że w jednym dworze klasrtzornym używaliliO 4-
6 wołów do prac polowych. Ucz:ba ta nie jest ścisłą, mogły być 4 woły 
w jednym dworze, w innych zaś 5 lub 6. Rozmi:a.ry upraw rolnych 
określić można ilośdą wołów, przy pomocy których można było upra­
wiać ziemię, o czym wiemy na podstawie dokumentu o gospodaTstwie 
klasztornym w Górze nad Wa•rtą w XIII w.2so. 

Przyjmując, że Paradyż ,Pos:iadał około 7-8 dworów w XIII w. i w 
każdym z ni·ch używano 4-6 wołów, będziemy mieli mn~ej więcej 40 
-48 wołów. Dodać do tego trzeba woły używane do prac i transpo'l'-

'"Zob. C·hłopocka, ... op. cit., s. 79, S. Trawkowski, ... op. 'cit., s. 121-122 
J K r a s o ń, ... op. cit., s. 117. 

248 Por. KDW I nr 462. 

'" Por. KDW I nr 126, 351. 
"' KDW I nr :128, 351, 473 
'" KDW I nr 126, 351. 
,., Por. S. Tra w k o w ski, ... op. cit., s. 89, 92-93 oraz W. Kor t a, ... op. cit., 

s 122-123 
m J. Kra s oń, ... op. cit., s. 120, s. Tra w k o w ski, op. cit., s. 45, R. K o z­

łowski, ... op. cit., s. 93 
"' KDW I nr <73. 
m Por. KDW I nr 335. 
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tu produktów siana, wywozu gnoju przez ludność służebną w jej gos­
podarstwach. Wzrosło zatem zapotrzebowanie na trawy i siano. 

Niezależnie od otrzymanych nowych nadań cystersi prowadzili in­
tensywną gospodarkę paszową, ponieważ łąki ó. pastwisika były dość li­
che i obok lasów zajmowały duże tereny w Wielkopolsce w XIII w.25t. 

Na zboczach rynietJl i wzgórz otaczających Gościkowo od północy 

i zachodu porastały trawy, jak również w stronę jezJ.ora Paklicko Wiel­
kie, Lubrzy i Rusinowa ciągnęły S'ię łąki252 . Podobnie cystersi z Obry 
posiadali dnść liczne łąrki w swej okolicy, na których wypasało się wie­
le klasztornego bydła, owli.ec i koni. 

Kolej;nym zwierzęciem hodowlanym był koń, używany wówczas jako 
wierzchowiec. W pierwszym rzędzie służył on rycerstwu, natomiast 
wśród ludności służebnej był mniej spotykany. O hodowli koni w do­
brach pa:radyskich świadczy wimka Konarskie,253 zamieszkałla przez lu­
dność zajmującą się nimi. Wspominają o wiosce dokumenty z 1230 
i 1257 r.254. 

Fotwierdzenie o istnie111iu hodowli w majątkach Paradyża znajduje­
my w dokumentach immunitetowych z lat 1245-1257255. Z braku in­
nych wzmianek nie jesteśmy w stanie określić ~iczby hodowanych kooli. 

Kolejnymi zwierzętami hodowanymi były śwtnie i wi,eprze. O zwol­
nieniu od podatku z 1nich wspo:nina przywilej z 1278 r.256. Sąd:zl'ić na­
leży, że cystersi posiadalJ rozwiniętą hodowlę trzody chlewnej, w zwią­
zku ze wzrostem zapotrzebowania na mięso w XIII w. Jak poda1ją Sta­
tuty zakonne w mająt~ach klasztomych mięso spożywałia czeladź na­
jemna, a w obrębie klasztOII'u świeccy rzemieślnlicy257. Łąki i pas1JW!iSJka 
oraz pobliskie lasy na:leżące do klasztoru były terenami do wypasu trzo­
dy chlewnej, oraz dostarczały paszy dla niej na okres zimowy. 

Wzorem klasztorów pornorsikach cystersi rozwijali hodowlę drobiu25B. 
Obfitość wód w dobrach paradyskich sprzyjała trzymaniu gęs!i, !kaczek 
~ kur. Podobnie było w klasztorach śląsk>ich259. 

Cystersi dbali o ogrodnictwo. Łączyło się to z uprawą warzyw, sta­
nowiących jedną z podstawo-wych potraw zgodnie z regułą zakonną. 

W o-grodach nbok. warzyw i drzew owocowych uprawiano i inne rośli­
ny. Jedną z nich była uprawa winnej latorośli dla celów liturg1icznych, 

"' A, Gąsiorowski, Krajobraz naturalny ... w: Dz. Wlkp., s. 255. 
"' A. G ą s i o r o w ski, tamże. 
"' Por. J. Kra s oń, ... op. cit., s. 12Q-121. 
'"' KDW I nr 128 z 1230 r., nr 351 z 1257 r. 
"' KDW I nr 248, 350, 351. 
''" DKW I nr 473. 
'" J .. c a n i v e z, ... op. cit., s. 34. 
"' H! C h ł o p o ck a, ... op. cit., s. 78, por. Wł. Ł ę g a, Obraz gospodarczy Pomo­

rza Gdańskiego w XII i XIII w. Poznań 1949, s. 91-92. 
"' S. T r a w k o w ski, . , op. cit., s. 82, J. K r a s oń, ... op. cit., s. 121. 

14- Rocznik L ubuski t. XIV 
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podobnie jak to czyniono w macierzystym opactwie w Lehninie260. Naj­
bliższe otoczenie klasztoru paradyskiego, zbocza porośnięte niskopienny­
mi krzewami i ogród zasłonięty lasami od strony północnej i zachodniej 
zadecydowały, że poczynając od Paklicy wijącej się w dole zabudowań 
klasztomych ma stokach wzgórz znajdowały siię plantacje wi·nogron. Ich 
uprawą zajmowali się konwersi, podobnie jak to miało miejsce w kla­
sztorach pomorskich i w dob-rach arcybiskupstwa gnie~nieńskiego w 
XIII w.261 Rówlllież klasztory w Lubiążu i Hemykawie w tym czasie 
prowadziły uprawę willmej latorośli262_ 

Z zajęciami leśnymi ludności łączyło się bartnictwo. Poświadczone 

ono było w dokumencde fundacyjnym klasztoru w 1230 r. i w nastę­
pnym księc~a Odonica z 1236 r.263. Obok ba:rct statnowiących własność 
bartników klasztor posiadał własne w puszczy gościkows!lciej oraz w la­
sach okalających jego dobra264. 

Cystersi pobierali dziesięcinę w miodzie, nie wiemy tylko w jakiej 
wysokości, donice czy wiadra. Oprócz mliodu cysters.om był potrzebny 
wook dla celów liturgicznych. Z uwagi na to, że cystersi w swoich do­
brach zawiadywali kościołami paraHalnymi na ziemi międzyrzecklej 

i świehodzińskiej w XIII w.265 Zapotrzebowanie na świece było dość du­
że. Każdy klasztor zaspokajał potrzeby w tym względzie we własnym 
zaikresie266. Obok bartników chłopi trudnili się hodowlą pszczół w pa­
giekach, ustawionych przy swoich zagrodach od strony nasłonecznrionej. 
O rybołóstwie posiadamy inf01ffi1acje w dokumentach z XIII w.267 z. ry­
bołówstwem łąezyła się hodowla ryb. Cystersi wykorzystywali jez~ora: 

Paiklicko Wielkie i Małe, Bukowftec'kie oraz rzekli Paklricę, Jeziomą i Ob­
rę z chwilą otrzymalilia Grodziska268. Prawdopodobnie zakładano też sta­
wy, w kt&-ych hodowam.o ryby. Spożycie ich przez konw€1Ilt było duże, 
z uwagi na przestrzeganie postów i wyrzeczenie sd.ę potraw mięsnych, 
zgodnie z regułą z.akonu269• Podobn:.ie rzecz się miała w !innych klaszto­
rach na ziemiach polsk!ich w XIII w.27o 

W działalnośoi gospodarczej opactwa w XIII w. wyróżmić należy rze­
miosło. Zarówno rolnictwo jak i hodowla zwi.erząt wymagały uzupełnień 

"' CDB. t. X cz. XXV nr 8, s. 124 nr 24, s. 194. 
m Wł. Ł ę g a, Obraz gospodarczy ... op. cit., s. 100. 
262 K. T y m i e n i e ck i, Majętności książęce w Zagośctu i pierwotne upósażente kla­

sztoru joannitów na tle osadnictwa dorzecza dolnej Nidy. "Studium z dziejów gospodar· 
czych XII w. Pisma wybrane. Warszawa 1956, s. 110, 418, i n. 

'"' KDW I nr 126, 128, 194. 
"' KDW I nr 126, 128, 350, 35-1 por. Mapa Ziemia Lubuska. 
'" Por. J. N o w a ck i, Dzieje Archidiecezji . . op. cit., s. 474. 
"' J. Kra s oń, ... op. cit., s. 121-122. 
"' KDW I nr 126, 128, 262, 351. 
"' KDW I nr 262, 374 por. Mapa Ziemia Lubuska. 
'" J. K ł o c z k o w s k i, Wspólnoty chrześcijańskie ... op. cit., s. 214--215, 222. 
"' J. K r a s oń, ... op. cit., s. U3 oraz R. K o zł o w ski, ... op. cit., s. 176. 
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w postaci działalności rzemieślników. Nadzór nad dch pracą zarówno 
w majątku przyklasztornym w Gościkow:ie, w Starym i Nowym Dwo­
rze, w Górce, Miłostowie i Wyszanowie sprawowali konwersi, którzy bra­
li też bezpośredni udział w pracy warsztatów tkaok1ich, krawieckich, 
szewskich, piekarni; kuźni i winiarni. Obok rzemieśLników zatrudnio­
nych w warsztatach klasztornych istniała też wśród lurd.ności z wliosek 
drobna grupa rzemieślniilków, która była przez cystersów zatrudniona 
przy różnych pracach. Przedstawione kierunki działalności gospodarczej 
cystersów wymagają z kolei spojrzenia na przywileje - immunitety, 
które miały wpływ na stan dochodów opactwa. 

3. Rodzaje immunitetów 

Prawo łowienia bobrów otrzymał klasztor w 1230 r. od Bl'<liilisza. 
Cystersi korzystali z tego prawa w obrębie 10 wsi, które wchodziły w 
skład pierwotnego uposażenia271. W 1236 r. książę Władysław Odonic 
nadał cystersom prawo łQIWienia bobrów na terenie posiadłości klasztor­
nych. W tym samym dokumencie ludność z,o.stała wyjęta spod prawa 
pols!ldego, otrzymała pełną woLność i poddana była władzy opata para­
dyskiego. Był to pierwszy immunitet sądowy, jaki otrzymał klasztor2' 2• 

W 1245 r. ksi-ążę Bolesław Pobożny nadał stosunkowo szeroki imm~­
tet cystersom. Zwołn!ił ludność klasztorną od obowiązku brania udziału 
w wyprawach woj,ennych, odbudowy i naprawy grodów oraz mostów, 
od stróży, podworowego, powałowego, od ceł. Również zwolniend zoota­
H bracia klaszto.rmi od sądownictwa kasztelana z zachowaniem sądow­
nictwa książęcego2'13. 

W pierwszym podziale Wielkopolsk,i z 1247 r. Przemysłowi I przy­
padł!a dzielnica poznańska, w której znajdował się Paradyż. Książę wy­
stawił przywilej, w którym wziął klasztor w opiekę, gdzie czytamy ... sub 
suam recipit pmtectionem .. . Również tym samym dokumentem książę 
zwolnił ludność klasztorną z zależ111ośoi Qd sądoWinictwa świeckliego z za­
chowaniem nadal sądu ks'iążęcego, na który pociągano do stawienia się 
listem lub pieczęcią książęcą274. 

Z 1256 :r:. pochodzi przywlilej Przemysł I, w którym książę uchylił 
w stosunku do mieszkańców dóbr pa~adyskich jurysdykcję urzędników 
książęcych poza sądem i pozwem książęcym. W dokumencie użyt'O zwro-

m KDW I nr 128. 
"' KDW I nr 194 por. J. M a t u s z e w ski, ... op. cit., s. 401. 
u KDW I nr 248 por. z. K a c z m ar czy k, Immunitet sądowy t jurysdykcja poim­

munttetowa w dobrach Kotciola w Polsce do końca XIV w. Poznań 1936, s .. 258. 
'" KDW I nr 261, por. z. K a c z m lil r c z y k, ... tamże. 
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tu, w którym "Książę uznał sąd każdego sędz,iego za niebyły wob€c lu­
dzi ddasztornych". W tym samym dokumencie klasztor otrzymał prawo 
"łowienia bobrów w wodach stojących"275_ 

Kolejny przywilej z 1257 r. wydany przez Przemysła I zawierał szer­
szy 1immunitet. Ludność z wiosek klasztornych książę zwolnil: z: udziału 
w wyprawie wojennej, budowy i naprawy grodów oraz mostów, od stró­
ży, z obowiązków zw,iązanych z transportem, od daniiny w miodzie zwa­
nej podwórowym lub narzazem, z podatku gruntowego określonego ja­
ko powałowe - poradlne, ze śladu i ceł. Jednocześnie cystersi otrzymali 
zezwolenie lokacji na prawie niemieckim na tereillie całego uposażenia 
klasztoru i pÓŹilliej.szych nabytków276. 

Drugi pTzyW!ilej z tego roku wspo.'Yl1na o nadaniu lokacji ma prawie 
niemieckim dwóch nowych Wliosek Zakrzewa i Bolewiic277. W 1276 r. 
Prz·emysł II zatwierdzil wszystkie wolności, jakie Paradyż otrzymał od 
Przemysła I i Bolesława Pobożnego278 . Klasztor nie otrzymał w XIII w. 
przywilejów jak np.: Regale mennicze, targowe, jatek mięsnych, łazie­
bnych i górniczego. Brak jest również nadanaa Tegale karczemnego, do­
kumenty ~mmunitet·owe z XIII w. nic nie podają w tym względ:me. 

Karczma w drugiej połowie XIII w. była zjawiskiem powszechnym i wy­
stępowały ni~emal w każdej wsi, jak to widzi H. Samsonowti.cz279. Po­
wsz.echność występowania ka,rczmy spowodowała, że wymieniano je w 
do~umootach immwnitetowych i dobroczyńców klasztoru nade'r rzadko. 
Niewą1lpliwie było to powodem, że w rozpatrywanych dokumentach po­
mi.Jnięto karczmę. Hojność książąt wielkopolsk'ich wyrażająca się w ob­
darzaniu Pa~radyża w XIII w. Licznym!i przywilejami wpłynęła korzystnie 
na stan gospodavki. Gospodarka opactwa od 1230 r., jalk się można było 

prwkonać oparła się w XIII w. na dotychczasowych systemach eksploa­
tacji ziemi i hodowLi zwierząt, oo potwierdziły wykorzystane ddkumen­
ty2so . 

.,. KDW I nr 336 por. J. M a t u s zew ski, ... op. cit., s. 401, z. Kaczmarczyk, 
... op. cit., s. 259. 

"' KDW I nr 350 por. J. M a t u s z e w ski, ... op. cit., s. 400. 
m KDW I nr 351. 
m KDW l nr 459. 
,,. H. S a m s o n o w i c z, Rzemtoslo wiejskie w Po!sce XIV-XVI w. Warszawa 1954, 

s. 45-47. 

••• Autor ograniczył się w treści rozważań do posłużenJa się podstawą :!:ródłową doty­
czącą XIII w. w ramach Itleniejszego artykułu. 



CZESLA W KONATKIEWICZ 

PROBLEMATYKA ROZWOJU PRZEMYSŁU W DZIAŁALNOśCI 
KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO- PZPR W ZIELONEJ GÓRZE 

Uwagi wstępne 

Zanim przejdziemy do omÓW!łenia dZ'1ałal:nośc1 Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w przemyśle lubuskim w latach 1950-1980, nie sposób 
porulimąć krótkiego przypomnienia okresu wcZ€śn:iejszego. Wydaje się 

to niezbędne ze względu na cha!I'akterystyczne zajw'iska, jakie ukształ­
towały oblicze tego dzliału gospodarki na obs:zarez lubusikiego regionu 
w latach poprzedzających rok 1950, rok, w którym powstała instalncja 
wojewódzka. Zjawiska te rzutO'Wały następn'ie na okres omawiany w 
niniejszym opracowaniu, tworząc określone warunki dla inii<Cjatyw, de­
cyzj:i i przedsięwzięć Komitetu WoJewódzlkiego. 

Uruchamia,nie przemysłu łubuskiego następO'Wało w oparciu o na­
pływających robotnd.ików i. nielicznych techników, którzy nie znali miej­
scowych zakładów, często nigdy przedtem nie pracowali nawet w wię­

kszym przemyśle. Proces wznowienia produkcji w przemyśle Ziemi Lu­
buskiej był więc trudniejszy niż w Polsce cent•ralnej, gdzie robotnicy 
wracali do swych dawnych fabryk, w których wszystko było ~m zna­
ne, począwszy od parku maszynowego, skończywszy na podZJiemnym 
uzbrojen'iu technicznym. 

Ostry deficyt kwalifikowa:nych kadr, wysoki stopień zniszczeń wojen­
nych (w maszynach i urządzeniach 80 proc., w taborze kolejorwyru 97 
pmc.), element niepewności i tymczasowośc'i w postawie napływającej 
ludności, podsycany przez niesprzyjające Polsce Ludowej oŚTodk:i - oto 
najbardziej charakterystyczne zjawiska towarzyszące wysiłkom partii w 
organizacji i ~rozwoju życia gospodarczego w pO'Wojennych latach. 

Obok wytężonego działania na odcinku tworzenia państwowości pol­
skiej na Ziemi Lubuskiej roik 1945, a szczególnie druga jego połowa by­
ła dla partii okresem wyjątkowej koncentTacji wysUków skiie·rowanych 
na uruchomienie zdewastowanych przedsiębiorstw przemysłowych. W 
pierwszym etaplie zadanie polegało na dokonaniu spisu i zabezpieczendu 
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istniejącego m[e1nia zakładów, czemu sprzyjało tworzenie zarządów fa­
bryk i kompletowanie nawet kilkuosobowych załóg, mimo że perspekty­
wa rozpoczęcia produkcji była często jeszcze odległa. Przepr,owadzona 
ewidencja pozwalała wyłonić te przedsiębiorstwa, których uruchomie­
nie z punktu widzenia stanu znliszczen;ia było możliwe oraz te zakłady, 
w których podjęcie produkcji w pierwszej kolejności, ze względów ogól­
no gospodarczych, było nieodzowne. 

Dążenie do szybkiego rozpoczęcia dzriała1ności produkcyjnej fabryk 
wynikalo przede wszystkim z olbrzymiego zapotrzebowania gospodarki 
kraju na wszystkie bez wyjątku dobra inwestycyjne i ogromnego bra­
ku towarów rynkowych konsumpcyjnych, co pozostawało w ścisłym 

związku z faktem wprowadzenia do obiegu pieniądza. Należy w tym 
miejscu przypomnieć, że w drugiej połowie 1945 r. na naszych ~iemdach 
pracująca ludność zaczęła otrzymywać pierwsze · wynag!l'odzenie w pie­
niądzu, wobec czego rósł popyt na określone towary rymkowe 

Trudno przytaczać tutaj szczegóły i okolic~ości towarzyszące odbu­
dowie poszczególnych zakładów, dróg i sposobów kompletowania maszyn. 
Były tq masZYIIlY wyciągame z rumowisk ,i zgldszcz rodzimych bądź oko­
licznych zakładów, niekiiedy z dość odległych miejscowości. Czasem były 
to maszyny ze stojącego gdzieś na bocznych torach trall1Spoll'tu, który 
ugrzą:zł w cha,osie wojennej ewakuacj:i. 

Przebieg przygotowań fabryk do podjęcia produkcji, od momentu 
przejęcia ich przez polską administrację, do etapu wyprodukowania 
pierwszych wyrobów, jest bezprzykładnym wzorem ofiarności i zaanga­
żowania nielicznych. wówczas załóg, wzorem :iJnkjatywy li pomysłowoś­
ci w -mzwiązywaniu s'komplikowrunych problemów techl!l'ieznych i orga­
nizacyjnych, a także zaopatrzenia materiałowego i surowcowego. Pow­
szechnym zjawiskiem było w tym czaste pry:onoszenie przez robotl!lików 
do zakład'U własnych, najprostszych, ale najpotrzebniejszych narzędzi 

pracy, jak np. pilniiki, młotki, śrupokręty, piłki itp. Każdy zakład ma 
z tego okresu swoją ciekawą, niepowtarzalną historię. Ma też swoich 
imiennych i bezimiennych bohaterów, którzy szczególnie zasłużyli się 

w zabezpieczeniu mienia fabrycznego, uzupełn~ania tych fabryk w dro­
dze penetracji bliższych i dahzych okoEc w niezb~:vne ma3zy11y i urzą~ 
dzenia oraz supowce. 

W ślad za powstawaniem przedsiębiorstw i rozpoczj'lnaniem skmm­
nej początkowo produkcji szło tworzenie komórek partyjnych. W czer­
wcu 1946 r. działało już w przemyśle 37 kół partyjnych PPR, w końcu 
tegoż roku 1979, Kół :skupiając. 7,5 ty.s. członków pntii.· E'zybfko wzras'ta­
jąca liczba członków PPR stanowHa za1tem znacZJną siłę polityczną, co 
umożHwiało parth oddziaływanie na ś·rodowiska. fabryczne i załog.i na 
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rzecz 'realizacJi progii'amu odbudowy zakladów a następnie zapoczątk0wa~ 
nia i rozwoju prod,ukr::ji . 

. Już w 1946 r. i 1947 r. przedmwtem troski parbi i utworzonych w 
Instancjach powiatowych wydz,iałów przemysłu stały się sprawy jakoś­

ci wyrobów, wydajności pracy, akcje dokształcenia technkznego kadr 
róŻlnych szczebli fabryczmej hiennchii z·::lrządza111i.a, inłcjowa,nie racjona­
lizacj:i, czy wreszcJe szeroki ruch współzawodnictwa - "wyśeig pmcy". 
Były to drogi poszUiki:wania przez pa['tię możliwości doraźnego, szybkie­
go zwrięks:zenia :rozmiarów produkcji, szerokiego wachla:rza wyrobów, 
co miało niebagate1ne znaczenie dla utrzymania równowag:i rYJnko­
wej i stabilizacj[ żyda w pierwszych powojennych latrach. Poważną 

rolę odgrywał·a siLna więź pa:rtii z załogami fabrycznymi, reall:zo­
wana między innymi poprzez częste organizowanie spotkań z załogami. 
Spotkania te uzyslkały miano narad wytwórczych. 

Należy podkreślić, że organiwwanie takich narad było nie tylko for­
mą podnoszenia świadomości załóg, często o małym stażu robotniczym, 
ale przede wszystkim spełnianiem zasadniczej funkcji kiłerownictwa po­
litycznego i administracyjnego socjalistycznego zakładu wobec robotni­
ków jako klasy rządząceJ, polegającej na włączrumu załóg do współdEcy­
dowania o biezących sp'I'awach produkcyj,nych, doraźnych i najbliższych 

!kierunkach rozwoju pif'Zedsiębiorstwa. Do czasu powstanica w 1957 :r. insty­
tucji Konferencji Samorządu Robotniczego, -narady wytwórcze były pod­
stawową formą więzi z załogami 1 najwyższym forrum decydowania 
o sprawach załog~ i wyrażania opinii załóg o sprawach zakładu. 

W latach 1945-1949 wstała uruchomiona na Ziemi Lubusikiej 
podstawowa i1ość zakładów przemysłowych. Był to dla naszego woje­
wództwa ważny etap gospodarczego rozwoju. Zakłady, które utworzo­
rne zostały właśn:ie w tym pierwszym okresie odbudowy, a w:ięc pieTW­
szych dwóch latach powojennych (1945-1946) oraz w okresie planu trzy­
letniego (1947-1949) systematycznie powiększały swoje zdolności pro­
dukcyjne d przez wiele lat przesądzały o dynamice gospodarczej naszego 
regionu. Nie było w tym czasie zakładów budowanych od podstaw, 
a obiekty poprzemysiowe stanowiły jeszcze przez wiele lat zasadniczą 
bazę uprzemysłowienia Z•iemi Lubuskiej. 

Był to okres, w którym wykrystarizował się w każdym zakładzie 

trwn kadrowych robotników i nielicznej kadry dozoru technicznego, na 
których partia opierała realizację zadań związanych najpierw z odbu­
dową, a później z dalszym rozwojem i podejmowaniem produkcji coraz 
bardziej skompHkowanych wyrobów. 

O; problematyce tej w materiałach IV Kohferrencjli Wojew~kiej 
PZPR (styczeń 1956 r.) czytamy: "Wraz z rozwojem naszego przemyslu 
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w walce z trudnościami na jakie napotykali.§my, wyrastali ludzie. Kie­
dy uruchamialiśmy fabryki; zaledwie niecałe 10 proc. załóg stanowili 
kadrowi robotnicy. Pozostała część robotników dopiero tutaj zaczęła pra­
cować, zdobywać zawód, dośu:iadczcnie". 

Rezultaty, jakie w dz,iedzinie odbudowy i rozwoju przemysłu zosta­
ły osiągnięte na Ziemi Lubuskiej w ciągu niespełna pięe'iu lat władzy 
ludowej, należy zaliczyć do czołowych osiągmięć tego okresu. 

Rok 1949, ostatni ,rok planu trzyletniego (1947-1949), stanowiący 

punkt wyjściowy do wielkiego skoku w rozwoju gospodarczym kraju, 
jakim był plan sześcioletrni (1950-1955), zamykał się poważnym dorob­
kiem gospodarczym Ziemi Lubuskiej. O dorobku tym :nie tylko świad­
czyły wzrastające rozmiary i wartość produkcji globalnej przemysłu. 

Wymownym świadectwem osiągnięć w dziedzinie odbudowy gospo­
darczej była znac:tJna ilość zakładów przemysłowych, których potencjał 
wytwórczy stanowił podstawę do dalszego rozwoJu gospodarczego woje­
wództwa zielonogórskiego. 

Odbudowane i uruchomione w latach 1945-1949 zakłady przemysło­
we wywarły róWillież zasadniczy wpływ :na stru.ldurę gałęziową prze­
mysłu do dZiisiejszego d:nria włącznie. Ten pięcioletni okres odbudowy 
przemysłu ściśle związał nasz region z organizemem g03podarczym ca­
łego kraju. 

l. Kierunki pracy instancji wojewódzkiej w przemyśle w latach 
1950-1960 

Niezwykle istotmym wydarzeniem dla dalszego rozwoju ekonomiczne­
go Ziemi Lubuskiej było powołanie dla tego obszaru wojewódzkiego 
ośrodka administracyjnego i co się z tym wiązało, utworzenie woje­
wódzkich władz partyjnych. Podjęte w tej sprawie centralne decyzje 
miały dużą wymowę połityczrną. Waga tego faktu tkwiła równ:iez w 
stworzeniu możliwości lepszego dostosmvania pracy partyjnej do specy­
fiki Ziemi Lubluskiej, do stopnia rozwoju gospodarczego i zadań jakie 
wynikały z ówcwsnego stanu istniejącej bazy wytwórczej. 

Pierwsza Konferencja Wojewódzka, która odbywała swe obrady w 
dniach 14 i 15 paŹidziemika 1950 roku, pozytywnie oceniała dotychcza­
sowy rozwój gospodarki Zie~11i Lubuskiej. UdZiiał przemysłu zielonogór­
skiego w produkcji krajoweJ był jedrnak wówczas jeszcze niski i wy­
nosił 1,5 proc., natomiast udział ludmości województwa w ogólnej lićz­

bie mieszkańców Folski sięgał około 2,2 proc. 
Do podstawowych gałęzi przemysłowych należały: przemysł metalo-
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wy, włókienniczy, materiał6w budowlanych i drzewny. Te gałęzie sku­
piły wtedy 80 proc. ogółu zatrudnionych w przemyśle 

Miarą postępującego uprzemysłowiema był też wzrost ludnośc1 miej­
skiej. Jeśli w 1946 r. ludność mieJska województwa w jego późnieJ­
szych gmnicach administracyjnych wynosiła 119 tys. osób, co stanowi­
ło 34,1 proc. ogółu mieszkańców (kraj 34,0 proc.), to już w 1950 roku 
liczba ludności miejskiej wzrosła do 208 tys. osób, a jej udział wzrósł 
do 37,1 proc. (kraj 36,9 proc.). Warto też podkreślić, że w 1950 roku w 
przemyśle ówczesnego województwa zielonogórskiego zatrudnienie wy­
nosiło 50,9 tys. osób (2,48 proc. udziału całego przemysłu gospodarki 
narodowej), podczas gdy w kraju w całym przemyśle stan zatrudnienia 
osiąg,nął poziom 2.050 tys. osób. 

Wraz z rozwojem przemysłu ~i wzrostem zatrudnienia w przemyśle 
województwa następował liczebny wzrost członków partii. N a blisko 
35 tys. członków i ~kandydatów paTtii - bo tyle w roku 1950 lkzyła 
wojewódzka organizacja partyjna --' blisko 46 proc. stanowili robotnicy 
przemysłowi, a organizacje partyjne w zakładach przemysłowych były 

największą bazą oddziaływani:a partii. 

I Konferencja sformułowała przed członkami parti~ dalsze zadania 
w dziedzinie ilościowego rozwoju produkcji, wzrostu wydajności pracy, 
podniesienia jakośoi wyrobów, przekroczenia planowanych zadań. Miało 
temu służyć tniejawanie przez członków parti:i współzawodnictwa pracy 
i rozwijanie ruchu racjonalizacji pracy. Członków partii reprezentują­

cych ·pTzemysł metalowy Konferencja obarczyła trudnym zadaniem zre­
widowania zaniżonych norm pracy i stworzenia organizacyjnych i tech­
niczmych warunk6w do wyik,onywania i przekroczenia nowych norm przez 
ogół ~atrudndonych w przemyśle. Można przyjąć, że w poprzednich la­
tach następował wzrost kwalifikacji zatTudnionych. Podn1iósł się te·ż po­
cząt'k·owo niski poziom organizacji produkcj!i. Mo:?Jna więc stwierdzić, że 

były przesłanki do ustalenia bardziej napiętych norm pracy. Tym nie­
mniej zadanie rewizj,i norm pracy postawione przed organizacjami par­
tyjnymi i członkami partii nie było zadaniem łatwym, tym bardziej że 

zmiana norm nie wiązała się z najhardziej wymiernym elementem 
normowania pracy, jakim jest zmiana wyposażenia technicznego. Ta część 
zadań świadczyła o wyraźnym przyjęciu przez wojewódzką instancję 

partyjną kierunku pTacy mającego usprawnić działaLność istniejących 

zakładów przemysłowych i wnieść do rozwoju przemysłu istotny a3pekt 
zmian jakościowych. 

Z punktu widzenia dalszego rozwoju województwa ważnym d.orob­
kiem l Konferencji było nakreślenie perspektyw rozbudowy przemysłu, 
opartych na odcinkowych zadaniach dla ·naszego regionu zawartych w 
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planie sześcioletnim (1950~1955 ). Plan zakładał utwOTzenie dziesięciu 

rr10wych obiektów przemysłowych, które miały stać się czynnikiem za­
początkowania zmian struktury gospodarczej w kierunku przekształca­
nia województwa z rolniczego w przemysłowo-rolnicze. 

W latach pięćdziesiątych, a szczególnie w pierwszej połowie tych lat, 
tempo powsta-wania nowych zakładów na bazie istniejącego, a jeszcze 
nie wykorzystanych obiektów przemysłowych było juź jednak z.nacz.nie 
woLndejsze niż w poprzed111im okresie. 

Złożyło sńę na to szeTeg przyczyn. Należy między innymi wziąć pod 
uwagę fakt zmniejswnego dopływu ludności z innych terenów. Zasoby 
mieszka,niowe zostały już 'w zasadz,ie zagospodarowane. Dalsze wchła­
nianie ludności spoza Ziemi Luhuskiej, jeś:hi wemnie się pod uwagę wy­
soki stopień zniszczeń miast w wyniku działań wojennych, wymagało 
znacznych nakładów na remonty mieszkań i budowę nowych. Poza tym 
lista obiektów, których produkcyjne wykorzystanie było możHwe przy 
pomocy stosunkowo niskich nakładów, też już była wyczerpana. Pozo­
stałe obiekty wymagały poważil1iiejszych ośrodków adaptacyjnych i no­
wego wyposażenia maszynowego, a więc środków inwestycyjnych i ich 
rzeczowego pokrycia w postaci konkretnych maszyn i urządzeń. 

Maszyn nadających się do remontu lub maszyn zdemontowanych, 
· nd.e włączonych do pr·odukcJl, tJ takich, które w pierwszych powojen~ 

111ych latach stanowiły podstawę uruchamiania zakładów, tez juz w tym 
czastie nie było. 

Warto przypomlliicć, ze był to okres reahzac.]i planu sześcioletniego 
(lata 1950--1955), w którym środki inwestycyjne w znacznej swej części 
były przeznaczone na rozwój przemysłu oiężtkiego, rozwój bazy surow­
cowej i energetyczneJ, a w mnieJszym stopwiu na przemysł przetwór­
czy, przeważający w regwnie lubuskim. 

Pewna część pomieszczen przemysłowych. których me można było 

i:vykorzystać na cele przemysłowe, została przeznaczona na magazyny 
różnych instytuc,1i handlowych, magazyny zbożowe, magazyny urzędu. 

rezerw państwowych itp. PrzyWTócenie im ich pierwotnego, przemysło­
wego charakteru było JUŻ w teJ sytuacJi t.rudniejsze, bo łączyło się n:ie 
tylko z nakładami na adaptację, ale i n<> budO\'-Tę zastępczej powierzchni 
magazynowej. 

W późniejszym okres-ie do trudności związa,nych z przemysłowym 
wykorzystaniem byłych fabrycznych oqiektów doszły zaostrzone wy­
mogi z zakTesu hligieny i bezpaeczeństwa pracy, podrażające koszty ada­
ptacJi, a także wymogi określone technologią, które narzucały koll1d.e­
czll1ość dość istotnego przeprojektowania budowlanego. Były to bowiem 
w wielu przypadkach pomieszczenia stare, nie dostosowa111e gabatytami 
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pomieszczeń do współczesnych wymogów nowego wyposażen~a technicz­
nego i warunków technolog;icznych. 

Mimo tych czynników wpływających hamująco na tempo powsta,. 
wania nowych zaJkładów w oparciu o "':istniejące obiekty fabryczrne, P'ro­
blem ich racjonalnego wykorzystania pozostał na wiele lat aktualny 
i stanowił potencjaLną rezerwę dalszego uprzemysłowienia Ztiemi Lu­
bus1dej, wyraźnie dostrzeganą zarówno przez partyjne i1nsta:ncje powia~ 
towe jak i przez Komitet Wojewódzk1i. 

Kolejna II Konferencja odbywająca się w dniach 9 i 10 czerwca 
1953 r., a więc w po~owie realizacji plaTlU sześcioletniego, podsumowując 
dorobek gospodarczy od 1950 r. mogła zaliczyć ju:?:" do wybitnych osią­
gnięć w procesie uprzemysłowieruia województwa odbudowę i urucho­
mienie produkcji w obecnie największym zakładzie przemysłowym wo­
jewództwa i. jednym z największych w kraju - gorzowskiem STILO­
NIE, powstanie Lubuskich Zakładów Termotechnicznych w świebodzi­
nie, uruchomienie Elektrowni DYCHÓW, oraz rozbudowę zielonogól"Sik:ie­
go ZASTALU, Gorzowski-ch Zakładów Mechanicznych i nowosolsk:iego 
DOZAMETU. Przystąpiono też do odbudowy Kostrzyńskiej Fabryki Ce­
lulozy i Papieru. Były to Jednak prace o charakterze zabezpieczającym 
istniejące obiekty. 

Charakterystyczną treśctą pracy partyjneJ tego okresu były podjęte 
przez organizacje partyj!l1e zakładów przedsięwZlięoia, zmierzające do ob~ 
niżenią kosztów materialowych produkcji znanych pod hasłem "Akcji. 
0". Zmierzały one do włącze!l1ia załóg nie tylko do posztfkiwania metod 
bezpośTedniego zmniejszenia 1lośoi zużywanych surowców i materiałów, 

stosowania surowców tm'lszy,ch, zastępczych, ale także do zmniejszenia 
ilości braków produkcyjnych, które były przeJawem marnotrawstwa 
surowcowego. W przedsiębiorstwach tych propagandowe oddziaływanie 

partiD splatało S!Ię z wieloma organizacyjnymi usprawnieniami w gospo~ 
darce surowcowej poszczególnych 7:akładów , 

Bardziej dojrzałą i Jakościowo wyższą formą dążenia do poprawy 
ekonomicznej strony działalności przedsiE;biorstw, doŚtosowa:ną do wy­
mogów rozwoju gospodarczego, do warunków technicznych i. kadrowych, 
były zainicj,owane przez partię konferencje partyjno-ekonomiczne. Kon­
ferencje te, przygotowane przez ~szeroki aktyw partyjno-gospodarczy za­
kładów, przyjmowały szczegółowe programy przedsięwzięć techniczno­
-organizacyjnych, których realizacja miała zapewnić istotne obndżenie 

kosztów produ~cji. Parbia. poczęła inicjować dążenie do jakościowych 

zmian, polegających ·na wiązaniu zadań ilościowych z określonymi na­
kładami środków rzeczowych i finansowych. Partia postawiła zadanie 
podniesienia efektywności .nakładów przeznaczonych na przemysł, czemu 
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lll!iało słuzyc szersze pvsługiwa!l1le 511ę w kazdym zakładzie rachunkiem 
ekonomicznym i zbliżenie załóg do złożoneJ problematyki efektywnoś­
ci gospodarowania. 

Na duże zmaczenie gospodarcze konferencji partyJno-ekonomicznych 
dla poprawy efektywności produkcyJnej działalności lubusikiego przemy­
słu wskazywała w swych dokumentach III Konferencja Województwa 
(16 i 17 października 1954 r.). Kierowało to uwagę organiza,cji partyj­
nych, działających w przemyśle, na podjęcie orga:nizacyjnych przygoto­
wań do tych konferencji. Na 1955 mk przypada największa liczba prze­
p:rowadzonych w przemyśle kluczowym i drobnym konferencji poświę­
conych ważnej spra·wie efektywności. Podobne konferencje odbyły się 

równiez w przedsiębiorstwach budowlanych, tra,nsportowych i ha:ndlu. 
Rok 1954, a dla województwa zielonogórskiego rok 1955, był okre­

sem bilansowania dorobku dz·iesięciolecia władzy ludowej i pięcriolecia 

istnienia wojewódzkiej instancji. Druga połowa dziesięcioletnriego wła­

dania Z•iemią Lubuską zapisała się dalszymi osiągnięciami gospodarczy­
mi. W dziedzinie przemysłu nastąpił w tym czasie znaczny rozwój bar­
dziej dynamiczny >niz na terenie pozostałych Ziem Zachodnich i Pół­

nocnych, przewyższający też tempo rozwoju jaki miał miejs·ce wtedy w 
całym k·raj.u. 

Ilustracją zmian w rozwoju przemysłu Jest następuJące zestawien!Le 
ukazujące dynamikę produkcji przemysłowej w procentach: 

Polska 
Województwa zachodnie i północne 
Wojewód2two zielonogór:gkie 

1949 r. 

100 
100 
10.0 

Z r 6 d ł o: Rozwój gospodarczy Ziem Zachodnich i. Pólnocnych. PWE 

1955 r 

270,3 
2~5.3 
316,6 

1962, s, 121. 

Stosunkowo szybiki rozwój produkcji przemysłowej wpłynął na zwię­
kszenie udziału województwa w produkcj-i globalnej Folski przy jedno­
czesnym nieznacznym spadkru ·udziału zatrudnienia, co wynikało z nie­
co wolniejszego tempa przyrostu zatrudnienia w przemyśle wojewódz­
twa niż to miało miejsce w kraju. Np. jeśli przyjąć 1950 rok za 100, to 
w kraju zatrudnienie w przemyśle wzrosło o 34,7 proc., pod<:zas gdy w 
województWiie tylko o 25,0 proc. 

Procentowy udział województwa w produkcji globalnej i zatrudnie­
niu w przemyśle kraju w latach 1950 i 1955 przedstawia poniższe zes­
tawienie: 

1950 r. 1955 r. 

ProdukCja globalna 1,5 1,8 
Zatrudnienie 2,3 2,2 

Z r 6 d ł o: Spi~ przemyscowy GUS 1968, Zeszyt 38. 
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Obok tych pozytywnych osiągnięć istniały też wy11a~me dostrze­
gane przez instancję wojewódzką ujemne zjawiska, towarzyszące przed­
stawionemu wyżej szybkiemu rozwojowi produkcji. Wyrażały się one 
w niejednokrotnie niskim poziomie jakości wyrobów poszczególnych 
przedsiębiorstw i znacznych odchyleniach od planowanej rytmiki wyko­
nywania zadań produkcyjnych. 

W materiałach wspomnianej już III Konferencji obradującej u schył­
ku 1954 T. ostrej krytyce poddana została działalność przemysłu tere­
nowego, w którym narastały remanooty wyrobów złej jakości. W uch­
wale tej Konferencji dużo miejsca poświęcono przemysłowi welniars'kie­
mu, przed którym Konferencja postawiła zadanie radykalnej poprawy 
jakości produkowanych tkrunin. Ze w1ględu na pilne potrzeby związane 
z mechanizacją ro1nictwa Konferencja imiennie zwróciła uwagę zało­

gom Sulęcińsk,iej Fabryki Sprzętu Rolniczego, Dolnośląskim Zakładom 

Metalurgicznym w Nowej Soli i Zakładom Mechanicznym w Gorzowie 
na kondeczność natychmiastowej poprawy jakości wyrobów i rytmiczne­
go wykonywania zadań w planowanych asortymentach maszyn rolni­
czych i części zamiennych dla rolnictwa. Nie trzeba dodawać, że taka 
forma bezpośredniego zwrócenia uwag'i pirzez Konferencję wymienio­
nym załogom była z jednej strony wy,razem rangi nadanej zakładom 
dostarczającym rolnictwu sprzęt i maszyny, a z drugiej stanowiła okre­
ślenie zadań dla instancji powJatowych i organizacji partyjnych tych 
zakładów. Obok dokumootów wysokiej rang;i, jakimi były uchwały ko­
lejnych konferencji wojewódzkich, wytyczające główne kieruki pracy 
partyjnej, istotne, bardziej szczegółowe zadania w dziedzinie przemysłu 
w latach 1950-1955 były formułowane przed instancjami powiatowy­
mi i organizacjami partyjnymi przez poszczególne plooarne posiedze­
nia wojewódzkiej instancji partyjnej. 

Koncentrowały się one głównie na następujących problemach: 

- odpowiednim rozmieszczeniu członków paTtiJi w poszczególnych od­
działach produkcyjnych i ważniejszych węzłach pmdukcyjnych za­
kładów. Było. to traktQwane jako jeden ze środków skutecznego od­
d:ziaływalnia mobilizacyjnego na pełne wykonande zadań przyjętych w 
Planie 6-letnim; 

- rytmicznym wykonywaniu planów produkcyjnych przez wszystkie 
zakłady prz,emysłowe województwa; 

- zwiększeniu stopnia wy1korzystania posiadanego technicznego poten­
cjału produikcyjnego przemysłu poptrzez zmniejszanie awarii, zwię­

kszanie zmianowości pracy, szczególnie w przemyśle maszynowym; 
uspraW!Illieniu normowania pracy i zwiększaniu udziału robót zakor­
dowanych; 
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upowszechnianiu nowatorskich metod pracy (zwiększenie liczby ob­
sługiwanych maszyn, wprowadzanie szybkościowej metody okróbki 
skrawaniem itp.) i rozwoju soejalistycz.nego współzawodnictwa pra­
cy; 
obniżemu kosztów murteriałowyeh i uszcZE;dności metali kolorowych; 
zwiększeniu produkcji typu rynkowego oraz produkcji na zaopatrze­
nie rolnictwa. Zadanie to było adresowane do państwowego li spół­

dzielczego przemysh.1 drobnego, u także do przemysłu kluczowego, 
który na ten cel nlliał wykorzystać wolne moce produkcyjne. 

Jakkolwiek roLnictwo i tinne działy gospodarki narodowej odgrywa-
ły poważną rolę i zawsze będą zajmowały niepoślednie miejsce w gospo­
darce województwa, to jednak po anaLizie dokumentów partyjnych z 
drugiej połowy lat pięćdziesiątych wynika, że wojewódzkie władze par­
tyjne wiązały przyszłościowy charakter Z1iemi Lubuskiej z intensyw­
nym rozwojem przemysłu i z nim łączyły podstawo,we przemiany gospo­
darcze i społeczne. Dowodem przyjęcia takich koncepcji rozwojowych 
było rozszerzanie problematyki przemysłowej zarówno w najważniej­

szych dokumentach partyjnych instancji, jakinli są mate~riały z konferen­
cj'i wojewódzkich, jak i zwiększenie częstotliwości problematyk'i przemy­
słowej na odbywanych plenarnych posiedzeniach Komitetu Wojewódz­
kiego ,i problemowych posiedzeniach egzekutyw KW. 

W refe:r.ade IV Konferencji WojewÓdzkiej (21-22 stycZillli:a 1956), 
przy omawianiu zadań związanych z realizacją pięcioletniego plan1u !!.'OZ­

woju województwa na lata 1956-1960, wskazywano na konieczność no­
wego podejścia do przygotowywania planów pięciolebndch przez zakła­

dy przemysłowe, polegającego :na opracowaniu przez załogi własnych 
kontrplanów w stosuniku do dyrektyw zjednoczeń, uwzględniających le­
psze wy'korzystan.ie mocy produkcyjnych. W materiałach Konferencji 
znalazła się ostra 'krytyka orgalllizacji partyjnych tych zakładów, w któ­
rych ograniczano pracę nad p~rzygotowaniem wieloletniego planu roz­
woju zakładu tylko do rozpracowania odgórnych wskaźników i ich po­
pularyzacji wśród załogi. 

Nowe podejście do metody ustalania zadań planu wieloletniego żą­

dające kierownictw politycznych i gospodarczych zakładów samodziel­
nych inicjatyw miało ważne znaczenie dla przyszłego rozwoju przemy­
słu. Było to wyrazem włączenia !feg:ionalnych mechanizmów rozwoju 
gospodarczego do centralnego planowanta i w efekcie wyboru trafniej­
szych kierunków rozwoju poszczególnych przedsiębiorstw i całego prze­
mysłu lubuskiego. 

Poszukując ekonomicznie uzasadnionych dróg dalszego rozwoju prze­
mysłu. Konferencja wystąpiła z wnioskiem ponownego r·ozpat.rzenia ino-
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żliwości wruchomienia produkcji w nieczynnych obiektach przemysło­

wych_ W referacie wymienia s!ię 24 takie obiekty, przy czym stwierd~a 
się, że wykorzystanie tych obiektów przyniesie gospodarce narodowej 
wielomiLionowe oszczędności na inwestycjach i materiałach budowlanych. 

Propozycje te nie były Jednak należycie doceniane przez władz,e cen~ 
tralne, o czym może świadczyć następujący fragment !·eferatu; Nie mo­
żemy się jednak pogodzić ze stanowiskiem Komisji Rządowej, która wy­
raża negatywny stosunek do urucho.mienia obiektów w Lesznie Górnym 
i Łęknicy, ponieważ w Lesznie Górnym nadal niszczeć będzie nie tylko 
obiekt fabryczny, nle 1 duże osiedle mieszkaniowe. Urue:ho·mtenie obie·· 
ktu w Łęknicy ma ponadto duże znaczenie pohtyczne, gdyż znajduje się 

ón w mieście ]XJłożonym nad samą granicą z NHD. 

W WYJ11iku uporczywych starr-ań instancj~ wojewódzkiej udało się do­
prowadz:ić do odbudowy tych zakładów i od początku l,at sześćdziesią­

tych uruchomiono garbarnie skór w Lesznie Górnym i Zakład Cerami­
czny w Łęknicy. Warto przy tej okazji podkreślić, Ż€ zapoczątkowanlie 

pr:odukcji w Garbarni w Lesznie Górnym .i podjęcie pi'oduk,cji w tym 
samym okresie w Gubińskich Zakładach Obuwia oznaczało powstanie 
nowej branży przemysłu lekkiego w województwie ~-- przemysłu skórza­
no-obuwniczego. 

Instancja zajmowała się również roiwojem istniejących już w wo­
jewództwie branż przemysłowych, mających szczególnie sprzyjające wa­
runki lokalne, bądż to ze względu na istniejące domiadcze;nia załóg 

i względnie duże nasycenie kadTy technicznej, bądź też ze względów 
na zasoby su~owcowe lub istniejące powierzchnie produkcyjne. w gru­
dniu 1955 roku w dokumencie opracowanym przez zespół specjalistów, 
skierowanym do Komitetu Centralnego PZPR i Rządu. Komitet Wo­
jewódzki wskazywał na możliwość zwiększenia produkcji odlewów o 40 
tys. ton, co w stosU!nku do istnriejącej wielkości produkcj,i oznaczało 

wzmst o ponad 100 proc. W czerwcu 1956 r. Egzekutywa KomHetu 
Wojewódzkaego wystąpiła do władz centralnych, w oparciu o opinię akty­
wu partyjno-gospodarczego i technicznego przemysłu materiałów budo­
wlanych, z postulatami dalszego rozwoju tego przemysłu na Ziemi Lu­
buskliej. W miesiąc póź'111iej na Plenarnym Posiedzeniu KW, po szerokiej 
dyskusji, została przyjęta uchwala nakTeślająca kierunki rozwoju prze­
mysłu terenowego, spółdzielczości pracy i rzem~osł,a. 

Jednym z elementów składowych dalszego rozwoju przemysłu i peł­

nego wykorzystaruia przeznaczonych na ten cel środków ~nwestycyj­

nych było zabezpieczenie odpowiednich mocy ·przerobowych przedsięblm:~ 
stw budowlanych, zdolnych do podjęcia robót o chM·akterze adaptacyj­
nym i modernizacyjnym w obiektach, w których według ko:ricepcjri władz 
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wojewódzk>ich moż•na było względnie niskimi nakładami uruchomić pro­
dukcję przemysłową. Problem ten był dostrzegany przez instancję je­
szczew 1956 roku, stąd też wypłynął wniosek utworzenia w wojewódz­
twie sieci własnych przedsiębiorstw budowlanych i podniesienia poznań­
skiego zarządu budowlanego do rangi zielonogórskiego zjednoczenia, co 
jednak; jak stwierdza referat na IV Konferencję Wojewódzką, "nie znaj­
duje zrozumienia w Ministerstwie Budownictwa". Należy w tym miejscu 
podkreślić, że postulat ten został zrealizowany w 1962 roku. 

W latach 1956-1960 instancja koncentrowała szczeg6lną uwagę na 
intensywnej rozbudowie zakładów i adaptacji dla celów produkcyjnych 
nieczynnych dotqd obiektów fabryt:znych. W tych latach muchorniono 
12 nowych przedsiębiO!rstw i zakładów przemysłu kluczowego i 11 obie­
któw przemysłu terenowego. Rozpoczęły dz1iałalność produkcyjną mię­

dzy innymi: Kostrzyńska Fabryka Celulo!Zy ~ Papieru (1958 roik), Zalda­
dy Tkanin Dekoracyjnych w Zarach (1959 r.), Zakłady Tkanin Tech­
nicmych w !łowie Zagańskiej (1959), Słubickie Zaikłady Odzieżowe 
(1957 ,r.), Gubil1Skie Zakłady Przemysłu Odztieżowego (1957 r.). W prze­
myśle terenowym uruchomiono produk·cję w Zakładzie Drzewnym w 
Szprotawie (1956 r.), Przetwórll!i Owocowo-Warzywnej w Głogowie 

(1957 r.), Zakładach Metalowych w Krośnie (1958 r.) i Przetwórni Owo­
wo-Warzywnej w Drezdenku (1956 r.). 

T·ęn znaczny przyrost zdolności wytwórczych zadecydował o wyso­
kiej dynamice produkcj;i łubuskiego przemysłu osiągniętej w latach 1950 
-1960. Tempo przyrostu produkcji w tym czasie osiągane w kraju i w 
województwde wyraźnie różniło się na korzyść przemysłu zielonogórskie­
go. 

Dynamikę produkcji globalnej przemysłu w latach 1950-1960 w pro­
centach obrazuje niżej zamieszczone zestawielliie: 

1950 r, 1955 r. 1960 r. 

Województwo J.OO 237,9 50-6,3 
Kraj 100 211,6 3317,7 

Z r 6 d ł o: Przekroje Terenowe GUS 1967, s. 232. 

Referat na VII Konferencję Wojewódzką (19-20 grud:nia 1959), stwie­
:rdza, że "wysoki przyrost produkcji w porównaniu ze wskaźnikami kra­
jowymi potwierdza dużą efektywność nakładów inwestycyjnych ponie­
sionych w zakładach do niedawna nieczynnych 1ub w małej częścd wy­
korzystywanych". Szybki rozwój przemysłu w województWlie wliązał s,ię 

z wysoką dynamiką zatrudnienia w przemyśle, też o wiele wyższą niż 
odpowiednie liczby przedstawiające to zjawisko w skali przemysłu całej 
gospodaTki narodowej. 
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Dynamika zatrudnienia yv przemyśle w latach 1950-60 ilustrują nastę­
pujące wskaźniki procentowe 

1950 r. 1955 r. 1960 r. 

Województwo 100 125,0 160,8 
Kraj 100 131,8 146,8 

źródło: Przekroje Terenowe GUS 1967, s. 232, Mały Roczni!v 
s. 97. Statystyczny 1967 

W tym czas,ie zatrudn1:enie w przemyśle w liczbach ab:solutnych 
wzrosło z "5 tys. osób w ] 950 r. do 58 tys. osób w r. 1955 i 75,1 tys. 
osób w 1960 r. Przyjmując za podstawę rok 1955, procentowa dynamika 
zatrudnienia w przemyśle województwa w 1960 r. wynosiła '212,8 proc. 
W tym samym czasie dynamika dla przemysłu całej gospodarki naro­
dowej wyrażała się liczbą 110,7 proc. (wzrost z 2.662 tys. osób w 1955 r. 
do 2.949 tys. osób w 1960 r.). Rozwój przemysłu, jako podstawowy noś­
nik wzrostu gospodarczego województwa, niósł za sobą zwdększenie się 

liczby mieszkańców województwa i systematyez,ny wzrost udziału mie­
szkaiwów miast w ogólnym stan:ie mieszkańców. 
Ilustrują to zjawisko następujące liczby: 

,---------- • Liczba mieszkańców Udoział ludności 

l Lata wojew. ogółem miejskiej w 

l 
w tyś. osób procentach 

l 37,1 l 1950 561 l 

l 
1955 678 42,2 
11960 793 'l 48,2 

źródło: Przekroje Terenowe GUS 1967 str. 292 

Konferencja Partyjna odbywająca się w grudniu 1959 r. pozytywnie 
oceniła efekty gospodarcze ostatnich lat. W podstawowym dokumencie 
Konferencji czytamy: Potwierdzają to dotychczasowe wyniki pracy na­
szego przemysłu, zwłaszcza przyrost produkcji w porównaniu ze wskaź­
nikami kraj?wymi, potwierdza to duża efektywność nakładów inwesty­
cyjnych poczynionych w zakładach, do niedawna nieczynnych Lub w ma­
łej części wykorzystanych, potwierdza to wreszcie - co jest najistotniej­
sze - zmiana oblicza wielu miast i miasteczek, zwłaszcza nadgranicz­
nych, w których zapoczątkowany został trwały proces stabilizacji". 

Trzeba jednak podkreślić, że na tle dotychczasowego rozwoju woje­
wództwa wystąpiło zjawisko nowe - bariera zatrudnienia. Wyłonri.ł się 
brak wolnych rąk do pracy w grupie mężczyzn, przy jednoczesnym wy-

15 - Rocznik L ubuski t. XIV 
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-stępowaniu w wielu miejscowościach nadwyżki w grupie kobiet. Pro­
blem ten zasygnalizowany w dokumentach partyjnych na plenum KW 
w marcu 1958 r., został następnie potwierdzony przez Plenum KW w 
listopadzie 1959 r. Na ten istotny element z punktu widzenia dalszego 
rozwoju województwa jak i po~ityki socjalnej zwróciła uwagę również 
Konferencja Partyjna w grudniu 1959 r. 

Analizując o:Kres działalnośoi partyjnej do 1960 r. możma stwierdzić, 
że zielonogórska wojewódzka organizacja partyjna włożyła dużo wysił­
ku organizacyjnego i inspiratorskiego w spełnianie swej kierowniczej 
funkcji w dzied21inU.e rozwoju przemysłu na Ziemi Lubuskiej. W takdm 
stopniu, w jakim było to możliwe w ówczesnych warunkach, w drodze 
partyjnego oddz1iaływania wykorzystała swój wpływ na załogi przed­
siębiorstw przemysłowych, które podejmowały coraz trudniejsze zada­
nia. W ślad za tym sukcesywnie następowały w przemyśle zmiany typu 
-jakościowego, wyrażaj~ce się tak w szyblk!im ilościowym wzroście pro-
dukcji, jak •i systematycznym podnoszeniu jakości produkcji, wydajnoś­
ci pracy, zmianach w organizacji produkcj1i i efektach ekonomicwych. 

Wśród członków partii nastąpił wzrost udziału członków i przedsta­
wicieLi kadry technicznej. Np. wśród 1.124 pracowników umysłowych, 
którzy wstąpili do partili w latach .1958-59 większość stanowili ~nżynie­
rowie; technicy i inni specjaliści. Wzrósł też udział członków partii w 
Radach Robotuliczych zakładów. 

Były to polityczne aktywa, które pozwoliły w latach 60-tych podjąć 
nowe, wyższej rangi zadania w dziedzinlie rozwoju przemysłu. 

2. Działalność wojewódzkiej instancji partyjnej w dziedtinie przemysłu 
w latach 1960-1970. 

Lata 1960-1965 to okres realizacji kierunków rozwoju gospodarcze·· 
go Ziemi Lubuskiej, przyjętych w grudniu 1959 r. przez VII Konferen­
cję Wojewódzką oraz zadań związanych z usprawnieniem działalności 

przemysłu i innych dzriedzi1n gospoda·rki, przyjętych przez VIII Konfe·ren­
cję Wojewódzką w 1962 roku, IX Kornferencję w 1964 oraz kolejne Kon­
ferencje odbywające S'ię w tej dekadzie lat. Dużą wagę dla problematy­
ki przemian jakościowych w lubuskim przemyśle, miały równli.eż ple­
narne posiedzenia ·tematycznie związa!)e z działalnością parti1i w tym 
dziale gospodarki narodowej województwa (patrz załączmik Nr 1). 

Lata te charakteryzowały s1ię silnym wz:rostem produkcji przemysło­
wej, nienotowanym dotąd rozwojem produkcjli przeznaczonej na eksport, 
znacznym rozszerzenie,n asortymentów produkowanych wyrobów prze-
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mysłowych, zasadniczym unowocześnieniem wyrobów li postępem tech­
niczno-ekonomlicznym. 

VII Konferencja, aprobując kierunki roz1woju gospodarczego na lata 
1961-1965 przedstawione w referacie oraz w programie rozwoju stano­
wiącym odrębny dokument doręczony wszystkim delegatom, wskazała 

jednocześnie na to, że przyrost produkcji przemysłowej ma być osiągnię­
ty głównie w wyniku modernizacji parku maszynowego i urządzeń, 

turzostu wydajności pracy, oraz poprzez maksymalne wykorzystanie re­
zerw produkcyjnych . 

.. Powodzenie realizacjii wytyczonych w tym wieloletnim planie zadań 
dla przemysłu, Konferencja upatrywała w następujących elementach: 

w aktywnej, rozumnej pracy organizacji partyjnych i kierowanych 
przez nie samorządów robotniczych, 

-- właściwemu poziomowi pracy k' erowniczego aparatu gospodarczego, 
w odpowied:n:im nasyceniu o.::;niw gospodarczych .wysokokwal;ifikowa­
nymi kadrami techruicznymi i ekonomicznymi, 
w poziomie załóg robotniczych, ich kwalifliłmcji 'zawodowych i przy­
gotowania politycztnego. 

Wokół Tea1izacji tych zadań rozwijana była dZiiałalinoąć instancji i or-
ganiza·cji partyjnych w przemyśle. ~ 

Na jednym z pierwszych posiedze11 (29 II. 1960 r.) ówczesnej kaden­
cji Plenum Komitetu Wojewódzikiego podjęło uchwałę o zadaniiach wo­
jewódzkiej organizacji w dziedzinie postępu technicznego, a na kolejnym 
'posiedzeniu (26 VII W60 r.) Plenum dokonało szczegółowej oceny stanu 
techniki i postępu technicznego w przemyślę i transpo·rcie wojewódz­
twa. 

Wytyczanie przez instancję kierunków modenrliizacji technicznej bazy 
Wytwórczej lubuskiego przemysłu miało w tym okresie istotne znaczenie 
z punktu widzenia rozdziału środków na poszczególne składniki planu 
inwestycyjnego w przedsiiębiorstwach i takliego '<ich wykorzystania, któ­
ry zapewniłby dalszy dynam:czny wzrost produkcj-i. Na tło tych zamie­
rzeń nałożyły się zadania wynikające z V Plenum KC PZPR (1960 r.), 
które wobec już ustalonych wielkośd nakhidów inwestycyjnych na lata 
1961-65, podjęło temat rewizji dotychczasowych zamierzeń inwesty­
cyjnych pod kątem celowości utrzymania w planie poszczególnych te­
matów lub potanienia określonych planowanych przedsięw?Jlęć. 

Wytyczone zadania miały na celu o3!iągnlięcie najpardziej efektyw­
nych rozwiązal'l i przy zaabsorbowaniu niższych niż planowano środków, 
uzyskać takie same bądź zbliżone cele. Nadrzędnym motywem gospodat­
czym w skali pm'tstwa było wygospodarowanie kwoty dkoł·o 10-'15 
mld. zł. na dodatkowe inwestycje przeznaczone na rozbudowę bazy 
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surowcowej, rozwoJ inwestycji proeksportowych oraz na rolnictwo. My­
ślą przewodnó.ą pracy organizacyjnej wokół realizacji tego zadanJia nie 
była idea prostego cięcia planowanych w skali resortów, branż, czy za­
kładów środków inwestycyjnych, dla umoHiwienia dokonania przegru­
powania w skali gospodarka ale wyrobienia wśród kadry gospodarczej 
nowego podejścia do zasad gospodarowania środkami rozwojowymi. Po­
nieważ dochód narodowy systematycznie wzrastał, w tym także jego 
część przeznaczona na inwestycje, właściwy Siposób gospodarowania środ­
kami inwestycyjnymi miał swój doraźny i perspektywiczny charakter. 

Plenum Komitetu Wojewódzkiego z 3 listopada 1960 r. oceniła prze~ 

hieg !realizacji Uchwał V Plenum KC PZPR w gospodlarce wojewódz­
twa, a szczególn&e w przemyśle. Powołany przez KW PZPR na szczeblu 
wojewódzkim 170 osobowy zespół, składający .się ze specjalistów tech­
nkmo-ekonomicZillych różnych specjalności, wespół z zakładowymi zes­
połami, w ciągu wielomiesięcznej działalności doprowadził w wielu wy­
padkach do przyjęcia ~innych, tańszych rozwiązań niż zakładał to plan 
inwestycyjny, uj<aw:nił szereg przypadków rozrzwtności środków inwesty­
cyjnych, z<tjproponował iinne rozwiązania techniczno-technologiczne. Spora 
część tematów inwestycyjnych przyjęta do programów zakładowych zys­
'}{ała pełną aprobatę Zespołu. Pewna ich część została wzbogacona D do­
datkowe elementy rozwiązują~ce bardz,jej kompleksowo i perspektywicznie 
problematykę technicznego rozwoju, częs1to przy niewielkich dodatko­
wych nalkładach. 

Miarą efektów pracy wszystkich zespołów dziiałających w woje~wódz .... 
twie był·o nie tylko przyjęctie przez poszczególne zakłady bardziej traf­
nych rozwtiązań, ale wniesienie większego doświadczenia i wiedzy w zło­
żoną problematykę procesu inwestowania do aktywu zakładowego, ka­
dry technicznej i kierowniczej. Wagę tego można docenić w k0111tekście 

pernpektwy w przemianach technicvnych, jakie miały się dokonywać w 
latach 60-tych, jako nieodzownego programu przechodzeni" gospodarki 
przemysłowej z ekstensywnej na intensywne drogi rozwoju. W cełu bar­
dziej skutecznego oddziaływania na problematykę trafnego dozbrajallli.a 
technicvnego zakładów i modernizacjii, powołana z,ostała przy KW Ko­
misja d/s Pootępu Technicznego. 

W ramach tej komisji działał ~ówniież powołany przez Egzekutywę 
KW zespół d/s wprowadzen1ia w przemyśle elektromaszynowym norm 
technicznie uzasadnionych. Zespoł ten skupiający wielu specjalistów, 
obok kontroli prac przygot1owawczych, stanowtiących warunek wprowa­
dzenia nowych nonn w poszczególnych zakładach, inicjował uspDawruie­
nia z zakresu technicznego przygotowania produkcji i organlizacji pł'acy 
i produkcji. UdZJielał też instancJom powiatowym i organizacjom par-
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ty Jnym pomocy i wskazówek, dotyczących form pracy po li tyczmej wśród 
załóg zakładów przechodzących na techn!iczne normy pracy. Było to tru­
dne zadanie poLityczne, gdyż wprowadzanie nowych norm wiązało się 

ze znacznym podnies~eniem wydajności pracy często bez doraźnego ekwi­
walentu płacowego, a także z przesunięciem proporcji płacowych wew­
nątrz zakładów, co łączyło się z okresowym obniżeniem płac niektórych 
grup robotników. Do końca 1961 roku we wszystkich zalkładach ówczes­
nego Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego zostały wprowadzone normy 
technicznie uzasadnione oraz nowe stawki. 

Dziś z perspektywy wielu lat możemy stwierdzić, że wprowadzenie 
norm technicznie uzasadnionych było tym etapem porządlk<Owania prze­
mysłu, który w latach późniejszych pozwolił po IV Zjeźd:ziie Komitetu 
Centralnego (1964 r.) na postawienlie daleko wyższych zadań związa­

nych z podniesien!iem jakości i poziomu technicznego produkowanych 
wyrobów oraz z usprawnieniem planowania waTsztatoweg<O i orga!lliza­
cją produkcji. 

Komitet WoJewódzki przyw:iązywał zawsze dużą wagę do rozwoju 
produkcjd i dos•taw eksportowych z łubuskiego przemysłu. Zaintereso­
wanie instancj11 i organizacji problematyką eksportu szczególnie wzrosło 
po podjęciu w czerwcu 1960 r. przez Biuro Folityczne Uchwały w spra­
Wie usprawnienia działalności handlu zagraniczmego i aktywizacjli pro­
dukcJi eksportowej. Instancja wojewódzka uzmała, że główny kierunek 
pracy partyjnej w dziedzinie rozwoju produkcj~i przeztnaszonej na ryn:ki 
zagraniczne polega na wyjaśnianiu wszystkim dzliałaczom politycznym 
;i gospodarczym, samorządom robotniczym i załogom, znaczenie rozwoju 
eksportu i szerszego udziału Bols'ki do międzynarodowego podziału pra­
cy dla gospodarki narodowej. W pracy polityczno-wyjaśniającej ilnstan­
cja wSkazywała na związek, jak!l listilliiej między wzrostem prod:ukcji eks­
portowej, a podniesienliem jaikoścri wyrobów i rozszerzaniem Listy wyro­
bów oferowanych poszczególnym centralom handlu zagraniczmego. 

Efektem tej pracy był systematyczny wzrost produkcji ~ksportowej 
i stałe zwiększenie się liczby zakładów ekSiportujących 

Poziam rozwoju przemysłu i rozwojowy cha~akter naszeJ gospodarki 
oraz związana z tym konieczność zwliększen:ia importu surowców dla pTZe­
mysłu przetwórczego oraz importu dóbr inwestycyjnych określiły zada­
nia dalszego rozwoju eksportu. 

Biuro Folityczne podjęło w tej sprawie w lutym 1962 r. następną 
uchwałę, która obok oceny stanu realizacji pop:rzedniej uchwały (z czer­
wca 1960 r.) wytyczyła nowe zadania. Komitet Wojew<X;~ld realizując 
tę uchwałę oraz wytyczne VIII Konferencji Wojew~·kiej (manec 
1962 r.) powołał Komisję do spTaw Ekspo·rtu. 
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Komisja ta skupiała swoją działalność na ujawnianiu rezerw wzros~ · 
tu produkcji wyrobów w wyko,naniu eksportowym, na kontroLi i anali­
zie wyw:iązywania się przedsiębiorstw z nałożonych zadań ek~portowych. 
W celu rozszerzenia eksportu i lepszego dostosowania wyrobów do wy­
magań zagranicznych odbimców, Ko,nisja była inicjatorem i organiza­
torem spotkań przedstawicieli przedsiębiorstw dosta,rczających lub po­
siadających możliwość podJęcia dostaw eksportowych z przedstawiciela­
mi odpowiednich central handlu zagranicznego. Warto w tym miejscu· 
podkreśhć, że Wojewódzka ;instancja partyj-na była też inilcjato·rem po~ 
"'ZOłania w Zielonej Górze Oddziału Polskiej Izby Handlu Zagranicz:ne­
go. Stały rozwój eksportu i potencjalne możliwości dalszego zwięlksza­

ll1ia dostaw dla zagranicznych odbiorców w pełni uzasadniał powstanie 
zielonogórskiego Odd~iału PIHZ. 

Warto też w tyl'r1 miejscu podkreśłić, że problemom rozwoju ekspor­
tu; podnoszenia efektywnośei dostaw dla zagmnii:cy poświęcone zostało 

plenanne pooiedzenie oKmitetu Wojewódzkiego w 1964 r. Możl-iwość roz­
szerzenia eksportu uszlachetnionych i opłacalnych wyrobów przemysłu 
rolno-spożywczego były też przedmiotem obrad Komitetu do spraw rol;.._· 
nictwa przy KW PZPR. 

W wyniku tych przedsięwz1ięć oraz pr·owadwnej równolegle akcji szko­
leniowej wzrosło doświadczenie załóg i kadry ;inżynieryj;no:..technlicznej 

w produkcji wyrobów dostarczanych odbiorcom różnych st·ref geogra­
ficznych i klimatycznych. 

Jakkolwiek stirły wzrost sprzedaży dla zagranicznych odbiorców był 
ewidentnym osiągnięciem, to jednak niski jego udział w całkowitej 

sprzedaży wyrobów przemysłu, a także nisl~i udział eksportu do strefy 
wolnodewizowej w całości dostaw eksportowych (co zwł·a.Szcza odnosiło 

się do przemysłu ciężkiego i elektro-maszynowego) był negatywnie oce~ 
niomy pr.zez Wojewódzką Konferencję Partyjną (grud-cieli 1964 r.). 

Wśród spraw, !ktÓirymi za~mmvała się i'nst,ancja wojewódzka w poł-ow~e 
lat sześćdzieS!ią1tyeh, a szczegóLnie po IV Zjeździe Part~ii (1964 'r) poczesne 
nl!iejsce przypada problematyce poprawy jakości i nowocze'mości wyro­
bów l1ubuskiego przemysłu. Z?dan1ia stałego podno>zenia ja!1'o"ci wyn'kało 
z konieczności szybkiego zlikwidowania rozpiętości dzielącej nasz kraj· 
od pozionu najbardziej rozwiniętych techn:cznie. k•.rajów . 

. Dużo uwagi instancja poświęcała zagadnieniom nowoczesności wy­
robów produkowanych przez przemysł elektromaszynowy, kóry jak wia­
domo--'-:"- decyduje o poziomie technicznym całego przemysłu przet:\vór.:: 
czego i ori:reśla jego jakośc1:owy rozwój. 

Problenntyce jakości wyG."obów instancja wojewódzka przeznaczyła w. 
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1965 roku dwa plenarne posiedzenia. W czerwcu, podczas plenlli'Yl na 
temat poprawy jakości •i podniesienia nowoczesnoścśi wytyczone zostały· 
zadania dla całego łubuskiego przemysłu. Zalecały one organizacj-om 
partyjnym ·i kierownictwom przedsiębiorstw opracowanie . zakładowych 
programów poprawy jakości i unowocześnianie produkcj.i na lata 1966 
-1970 r. 

W listopadzie tego roku na plenarnym posiedzeniu Ko:nli.tetu Woje­
wódzkiego został przy jęty program unowocześnienia i podniesienia po­
ziomu technicznego wyrobów oraz rozwoju zaplecza technicznego wszy­
stkich przedsiębiorstw przemysłu metalowego w województwie. Program 
ten był wynikiem wielomiesięcznej pracy szerokiego grona aktywu par­
tyjnego, inżynieryjno-technicznego i ekonomicznego, przy dużym współ­
udziale przedstawicieli centralnego zaplecza naukowotechnicznego po­
szczególnych branż oraz zjednoczeń. 

Ich treść była omawiana i dyslkutowa1na na sesjach Konferencji Samo­
TZądu Robotniczego i pm.:·edzeniach organizacJi partyjnych. Również nie­
które instancje powiatowe jak np w Gorzowie, Nowej Soli i Szprota­
wie wniosły pod obrady swych plena•rnych posiedzeń problemy unowo­
cześniania wyrobów w przemyśle ciężkim i elektromaszyrnowym. 

Zgodnie z przyjętym przez Ple:num KW p:rogramem, w 1970 roku 
70 proc. wyrobów produkowanych przez ten przemysł miało cha•raktery­
zować się najwyższym poZiio;nem technicznym, a udział wyrobów o śred­
nim poziomie technicznym miał zmniejszyć się z 49 proc. w 1965 r. 
do 14,6 proc. w 1970 r. 

Wyroby o przestarzałych konstrukcjach i parametrach E!ksploatacyj­
nych miały zostać wycofaJile z produkcji. 

Waga tego programu polegała też na tym, że dał on orientację, na 
Jakim etapie poziomu technicznego znajdował się przemysł elektro-ma­
szynowy województwa. 

Oceniając łącz;nie lata 1950---1965 w przemyśle województwa od sbro­
ny efektów liczbowych, trzeba podkreślić, że wysoka dynami!ka jego roz­
woju nie miała charakteru słabnącego. 
Zjawisko to najlepiej ilustrują liczby w niżeJ zamieszczonej tabeli. 

Dynamika produkcji przemysłowej w procentach 

Lata l 1950 
l ' 

1955 1960 ;1965 
l. 

-·----~·----·· -··----~-----

Województwo 100 237,9 506,3. 831,9 
Kra,j 100 ~11,6 337,7 507,9 

Z r 6 d ł o: Rozwój społeczno-gospodarczy Polski Ludowej GUS - 1968 r. str. 150 
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Podobn~e przedstawiła się dynamika zielonogórskiego przemysłu w 
swym wyC'inku lat 1960--1965, co obrazuje następujące zestawienie licz­
bowe: 

l 
\ La ta 
1-----------
i Województwo 
l K:raj 

1960 

,lO O 
.100 

1965 

1164,3 
15·0,4 

ź r 6 d ł o: Rozwój społeczno-gospodarczy Folski Ludowej GUS 1968 r. 
str. 150 

Liczby te świadczą o utrzymywaniu s,ię szybkiego procesu uprzemy­
sławiania województwa już po okresie dużego nasilenia rozwoju prze­
mysłu w województwie, związa111ego z odtwarzaniem mocy przemysłu 
w l·atach 50-tych. Warto podkreślić, że wyższą dynamikę przemysł()!Wą 

w latach 1960-65 wykazywały: miasto Warszawa (172,3 proc.), woje­
wództwo waTszawskie (191,6 proc.), rzeszowSikie (182,0 proc.), lubelskie 
(167,5 proc.) i gdańskde (164,7 proc.). 

Licząc wartość produkcji na jednego mieszkańca, nie oznaczało to 
jednak osiągnięcia takiego poziomu uprzemysł•awieni,a województwa, któ­
ry pozwoliłby na miągnięcie poz:iomu krajowego. Poługując się tym 
miernikdem, można stWJierdzić stały postęp w stopniu up-rzemysłow;ie­

nia. Jeżeli jeszcze w 1950 r. waTtości produkcj>i na jednego mieszkańca 
województwa sta111owiła 70,7 proc. poziomu średniej_ k·rajowej (domina­
cja starych ośrodków przemysł-owych), to już w 1955 r. wzrosła do 73,5 
proc., w 1960- 89,8 1proc., by zbliżyć się do 95,0 proc. w r. 1965. 

Na układ tych liczb miał swój niewątpliwy wpływ w;iększy niż prze­
ciętnie w baju ud21iał ludności w wieku przedprodukcyjrnym, jako kon­
sekwencja jednego z najwyŻiszych w kraju przyrostu naturalnego ludnoś­
ci w województwie w ciągu kiłkunastu lat powojennych. 

Jeżeli jednak uwzględni się wielkość nakładów inwestycyjnych na 
jednego mieszkańca w województwie na tle tych nakładów w kraju, 
wtedy postęp w uprzemysłow,ieniu staje się bardziej wymowny. W la­
tach 1951-1955 stanowiły one w województwie 64,7 proc. pozion śred­
ru~okrajowego, w latach 1956-1960 wzrosły do 81,1 proc. d w latach 1961 
-1965 obniżyły się do 74,6 proc. 

Można stwierdz:ić, że efekty partyjnej inspiracji, inicjatywy i orga­
nizacyjnych rwokół spraw związanych z tlinowocześnieniem wyrobów prze­
mysłu ciężkiego, maszynowego ,i elektrotechnicznego przyniosły oczeki­
wane rezul1baty Stały się istotnym w:da-dem przemysłu lu'busl1{''e.;·o do re­
konstrukcJi o mode:rnizacji technicznej przemysłu 1i in1ny·ch dziedzin go3-
podarki, stwarzającym warunki do bardziej inten3ywnego rozwoju gospo-
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dar:ki. Stwo~rzone zostały poastawy do dalszych, bardzieJ ambitnych za­
dań w dz.~edzinie rozwoju konsbrukcji nowccze31nych maszyn i urządzeń. 
Były to realne, nowe przesłank•i dla ,:ntensywnego rozwoju 3twarzające 

ważny etap przechodzenia od intensywno-ilościowego do intensywno-ja­
kościowego modelu gospoda~rki, W( którym przemysł łubuski 1niał swój 
istotny wkład. ' 

Omawiając ten okres w działalności wojewódzkiej organizacji pa~rtyj­
nej nie spo_pób przemilczeć dużego wysiłku jaki nakierowany był na 
utrzymanie aktywności samorządów robotniczych w zakładach przemy­
słowych i podniesienia ich rangi, jako współgospodarza zakładów. Nie 
brak podstaw formalno-prawnych jak i zakresu uprawnień stanowił o nie 
dość aktywnej działaLności niektórych samorządów. Główne mankamen­
ty polegały na przypadkach braku znajomości uprawniień samorządów, 
zarówno przez niektóre ich ogniwa jak i urzędników wyższej administra­
cji przemysłu, pomijaniu Rad Robotni-czych przy· zmianach personalnych 
w kierownictwach przedsiębiorstw, .zmianach uprzednio zatwierdz.onych 
planów rocznych w trakcie jego reahzacj~ z pominięciem samorządu. Te 
i inne przykłady przedstawione w dokumentach Plenum Komitetu Wo­
Jewódzkiego (5-6 marca 1964) świadczyły o lekceważeniu i nri.edocenia­
niu samorządu przez wyższe ogniwa administ·racji przemysłu. 

Dostrzegane wtedy •przez Komitet Wojewódzki słabości samorządu 

znalazły swoje odbide w zadauliach jakie wspomniane Plenum sformu­
łowało przed instancjami powiatowymi i organizacjami partyjnymi, dzia­
łającymi w przemyśle i obarczało je odpowiedzialnością za utrzymaniem 
wysokiej rangi samorządów robotniczych w zakładach. 

Instancja wojewódzka widzdała swój śC!isły związek między aktyw­
nością i odpowiednio si1nym samorządem, a przemianami typu jakościo­
wego, jakie miały być efektem przemysłu drugiej połowy lat 60-tych. 

Równolegle z realizacją ~~dań związanych z unowocześnianiem wy­
robów zapoczątkowanych w 1965 roku, zarysowywały się dysproporcje 
między rozwojem techn:kz:nym zakładów, wzrostem wyposażenia tech­
nicznego, a stanem organizacji. pracy wyrailające się głównie w aryt­
miczności produkcj:i, znacznych stratach czasu wynikających z przesto­
jów na stanowiskach pracy, niedoskonałym planowaniu warsztatowym, 
niesprawnej kooperacji wewnątrzdziałowej i międzywydziałowej, wadli­
wej organizacj:i wielu stanowisk roboczych. Na koniecmość usuwania 
tych uje:nnych zjawisk, <instancja wielokrotnie wskazywała przy okazji 
formułowania zadań związanych z doskonaleniem dZJiałalności przedsię­

biorstw. 
l 

Jednak bezpośrednią inspiracją do szczegół·owego zbadania przez Ko-
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mitet Wojewódzki przyczyn małego postępu w doskonaleniu organizacji 
produkcji, oceny ist•niejącego poziomu organizacji i nakreślenia kierun­
ków usprawnień w tym względzie stała się realizacja Uchwały VII Ple­
num KC PZPR z 1966 roku. 

Problemy organizacji pracy zaczęły narastać. w m1arę rozwoju pro­
dukcji. Z mniejszymi rozmiarami produkcji ;i ograniczaną liczbą asorty­
mentów wyrobów w pierwszym okresie industralizacji, metody zarzą­

dzania i orgarnizacji produkcją były stosunkowo łatwe. Straty wynikłe 
u niedowładów organizacji były też stosunkowo niższe. W sytuacji roz­
~iniętego przemysłu wzrósł stopień trudności w prawidłowym organi­
zowaniu pracy i . produkcji, rosły też nieporównywaln~e straty wynikłe 
z wadliwej organizacji. Przedstawiona na Plenum KW długookresowa 

analiza rytmiczności produkcji przemysłu maszynowego wskazała na fakt 
bardzo niskiego wykonywania zadań miesięcznych w pie,rwszych deka­
dach miesiąca w stosunku do upływu czasu i blisko 50 proc. spływu 
wyprodukowanych wyrobów w trzecich dekadach miesiąca. 

Za tak wysoką arytmią kryły się duże stTaty ekonomkl'lne, złe wy­
korzystanie posiadanego trwałego maglku produkcyJnego, nieracjonal1na 
gospodarka zasobami ludl'lkimi i inne mankamenty np. związane z suk­
cesywnośClą dostaw wyrobów na rynek dóbr inwestycyjnych i konsum~ 
pcyjnych. 

Powołane w wyniku z,aleceń władz partyJnych Zakładowe KomlsJe 
Usprawnienia Produkcji włożyły nie mało wysiłku zarówno na etapie 
oceny sta:nu organizacji produkcji w zakładach, Jak i wytyczenie kie­
rutruków prac nad wdrażaniem bardzieJ nowoczesnych metod sterowania 
produkcją i organizacji pracy począwszy od stanowisk roboczych, skoń­
czywszy na wydziałach produkcyjnych i ,ich wzajemnym współdz,iała­

niu w zakładzie. 
Komitet WoJewódzki nue dokonał wprawdz1e głębszeJ oceny obcią­

żenia pracowników administracji przedsiębiorstw przemysłowych pracą 
celową ale stwierdzono narastanie zjawiska stałego powiększenia kosz­
tów zarządzan<ia przemysłem. 

Był to wyraźny sygnał o kmnecznośe1· usprawniema struktur organi­
zacyjnych ·i odbiurokratyzowania za,rządzania przemysłem. 

Plename posiedzenia KW, które pudjęło temat usprawnienia orga­
niza:cjf produkcji (kwiecień 1968 r.) i przyjęte na nim oceny prac Za­
kałaowych Ko:nisji oraz podjęte na tym plenum uchwały wskazywały 
na k:oniecznośt partyjnej kontroli nad realizacją programów i dz:iałań 
na· rŻecŻ. ich. ·wzbogB.cania o nowe rozwiązania. Ich realizacja, łączrt'~e 
z wdrażaniem programów unowocześnienia wyrobów, stała się podstawą 
do· przyję'da ''W 'planach pięcioietnich · (19'7t..s...:..J"975) przedsiębiorstw inten-
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sywnyd1 form roz\.voju zakładających Jak n1gdy dotąd wysok1 udział 

wydajności pracy w przewidzianym wzroście produkcji i bardziej efek­
tywne wykorzystanie majątku produkcyjnego. 

Nieodzownym warunkiem rozwoju przemysłu było wykorzystan1e 
plfmowanych na ten cel nakładów i1nwestycyjnych. Fakt dużego wzrostu 
nakładów w województwie przewidzianych na lata 1966-1970 w stosun­
ku do lat 1961-1965 z 11,2 mld. zł. do poziomu 17,2 mld. zł. w tym 
prawi.e 50 proc. ·ich przeznaczen:ia na budowę przemysłu (dwukrotny 
wzrost w stosunku do lat 1961-1965) nadawał dużą rangę inwestycjom:· 
Warunkiem wykorzystania tych środków i w konsekwencji zap·ewnie.:­
nia wykonania zakładanych tytułów inwestycyjnych w przemyśle była 
odpowiednia sieć silnyćh przedsiębiorstw budowlanych. Problem ten był 
dostrzegany przez wojewódzkie władze partyjne. Stąd też w 1966 r. Ple­
nU,11 KW PZPR przyjęło program zwiększenia potencjału przedsięblOr­
stw budo~lanych do 1970 roku, Jako warunku zapewniającego rozWÓJ 
przemysłu ·i całej gospodarki województwa. Na tym tei Plerium z.obo­
wiązano Prezydium WRN do podjęcia starań o powołanie przy Wyższej 
Szkole Lnży.niei'skiej w Zielonej .Górze Wydziału Budownictwa Wydział 

taki powstał w 1968 roku 

Tematyka rozwoju proclukcj1 przeznaczonej nR eksport w lata 1966 
-1970 była nadal w centrrum uwagi województwa. W II-giej części de­
kady lat W-'tych zagad111ienia związane z eksportem były 'dwukrotnie 
przedmiotem ohrad Plenum KW PZPH (1966 r i 1968 :r.). W 1968 r. 
Plernum .stwierdziło, ze podstawowe organizacje partyJne w zakładach 

przemysłowych więcej uwagi poświęcały kontroli wykonania przyjętych 
w tej mierze uchwał. Częściej ocentiały wykonanie planów ekspoctu, ja­
kośoi i terminowości dostaw, wyciągały z tych ocen i analiz wnioski dla 
swej pracy . 

. W ciągu ostatnich lat od poprzedniego posiedzenia KW PZPR, instan­
cje powiatowe i organizacje, głównie w przemyśle, dokonały sporej pra~ 
cy po1itycz~nej na rzecz rozwoju eksportu i poprawy jegó opłacalności 
dewizowej. Ple:num wskazało na kon1iecz:ność "likwidow~nia swojego za­
cofania technic2lnego, by dorównać nowoczesnością wyrobów do poz~omu · 
wyżej uprzemysłowiooych krajów. Fostarwiło też zadanie: "rozwój opła­
calnego eksportu muS'imy traktować jako doniosłe zadan:ie polityczne';. 

Bilans pięciolecia lat 1966-1970 w sprzedaży dla zagrani-cznych od~· 

biorców wyrobów wytworzonych na Ziemi Lubuskiej zamknął s:ię kwo:. · 
tą 1,5 mld. zł dewizowych, co w stosunku· dóc :eksportu kr·ajowego sta­
nowU.o 2;5· proc: udziału. Bimąc ·pod uwagę· wielkóŚ·ct · ówczes!hego wo.je­
wódzfwa ·i }~go potencjał gospodarczy nie był tb udział 'mały.' .Stopa·. 
wirostu :eksportu· W' województwie była jedna;k tmacznie' wolniejsza niż· 
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w kraju. Jeśli bowiem ogólny wskaźnik przyrostu eksportu w kraJu w 
latach 1966-1970 wynosił 56,2 proc., to w województwie· przyrost ten 
wynosił 39,5 proc. 

W odniesieniu do eksportu na strefę wolnodewiz,ową rozwóJ dostaw 
zielonogórskiego przemysłu wykazywał również wolniejszy przyrost. śre­
dnioroczne wskaźniki wynosiły w tych latach 5,6 proc., podczas gdy dla 
całości gospodarki narodowej 10,0 proc. 

W latach 1961-1970 w absolutnych liczbach eksport wzrósł z 238,6 
mln zł dew. do 332,9 mln zł dew. w tym do krajów woLnodewizowych 
odpowiednio z 58,1 mln zł dew. do 72,4 mln zł dew. W porów:naJniu ze 
wskaźnikami krajowymi, struktura towarowa eksportu w 1970 r. ukształ­
towała się pomyślnrie. Dominującą pozycją eksportową były maszyny 
i urządzenia. Świadczy o tym pooiższe zestawienie: 

~- Grupa towarowa 

l Maszyny i urządze-
nia 

1 Surowce i materiały 
Towary rolno-spo .. 

i żywcze 
Artykuły konsum­
pcyjne pochodzenia 
pi"Zemysłowego 

-----~--.. --,-
Województwo 

68,1 proc. 
9,3-"-

13,0-"-

9,6-"-· 

Kraj 

38,5 proc. 
32,7-"-

13,2-"-

15,6-"-

W grupie maszyn i urządzeń decydującą pozycją był eksport wago­
nów z zielooogórskiego "ZASTALU". Jednak jeśli jeszcze w 1966 r. 
udz:iał "ZASTALU" w tej grupie towaTowej sięgał 88,4 pl'oc. to już w 
1970 r. jego udział spadł do 65 proc. Spadek ten wynikał z wejścia na 
rynki zagrąniczne >innych, coraz bardziej ważących na wyniki eksporte­
rów. Np. Głogowska Fabryka Maszyn Budowlanych w roku 1966 r. dos­
tarczała na eksport zaledwie 6,5 proc. swej produkcji, a w 1970 r. -
68,2 proc. (34,3' mln zL dewl 

W latach 1966-1970 nastąpiły też dość istotne zmiany w strukturze 
zielonogórskiego eksportu. Udział masz:-r"n i urządzell. wzrósł z 65,5 proc. 
w 1966 r. do 68,1 proc. w 1970 r. Spadł udział smowców i materiałów 
do produkcji odpowiednio z 13,0 proc. do 9,3 proc. Udział towarów po­
chodzenia rolno-spożywczego wykazał małe zmiany w udziale (z 12,1 proc. 
do 13,0 proc.), podobn,ie jak i grupa towarowa artykułów konsumpcyj­
nych pochodze,n:ia p.rzemysłowego (z 9,4 proc. do 9,6 proc.). 

Z analizowanych dokumentów partyjnych lat 1960-1970 wynika, że 
działacze irnstancji woj€wódzkiej wyraźnie dostrzegali związek wyrażają­
cy się w tym, że im aktywniejsza i barnziej sprawna będzie działalność 
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partyjna na wytyczonych odcinkach pracy partyjnej, im większy wysi­
łek organizacyjny na rzecz włączenia załóg do realizacji nakreślonych 
zadań w unowocześn~a:niu wyrrobów, poprawy techniki i technologii, us­
prawnienia organizacji produkcji, tym większy będzie wkład przemysłu 
województwa w rozwój gospodarki narodowej. 

Prezentacja liczb obowiązujących dynamikę przemysłu zielonogór­
skieg~ lat 1960-1970 W3kazuje na u:tll'zymujące się wysokie tempo rozwo­
ju przemysłu województwa. 
Przyjmując ceny porównywalne z 1971 r. dynamika produkcji przemy~ 
słowej w o,nawianych latach przedstawiała się następująco 

Lata 

[ Województwo 
j Kraj 

Dynamika produkcji przemysłowej w tatach 
1960-1970 w procentach 

1960 

100 
100, 

1965 

<164,0 
150,8 

ź r 6 d ł o: Rocznik statystyczny, 1970 str. 147 
Rocznik statystyczny woj. zielonogórskiego 1973 str. 142 

l 
1970 l 
-------1 

i 
246,0 i 

- 225,4 ___ 1 

Jak wynika z wyżej przytoczonych liczb rozwój przemysłu zielono­
górskiego, analogicznie jak w latach 1950-1960 nadal wyprzedzał swą 
dynamiką całość przemysłu gospodarki narodowej. 

3. Działalność wojewódzkiej instancji partyjnej w dziedzinie przemysłu 
w latach 1971-1980. 

W tę dekadę la1t wojewódzka o>rganizacj.a partyjna weszła z dużym 
ładunkiem zwiększonej aktywności na wszystk:ich szczeblach i we wszy­
stkich ogniwach działania, zwłaszcza po przeobrażeniach politycznych, 
jakie zaszły po VI Zjeźdzlie Partii w 1971 r. Aktyw:ność tą wzbudzały 

zarówno kierunki przyśpieszonego rozwoju i przemian gospodarczych, 
jakie nakreślił Zjazd, jak i wykształcenie się. nowych zasobów aktywu 
partyjnego o dużym zaangażowailliu i chęci społecznego działania. 

Instancja wojewódzka przyjęła w tym okresie d:zii.ała1ności kierunek 
na dalsze pogłębianie zmian jakościowych w przemyśle, jakie zostały 

zapoczątkowallle w latach 1965-1970, przy równoczesnym akcentowaniu 
wykorzystania rezerw dla zwiększania rozmiarów produkcji. Stopień 
przekraczan1a zadań i przyjmowania dodatkowych (wykrystalizowało się 
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pojęcie "zadan~a podstawowe i dodatkowe") był miarą oceny zaangażo­
wania i pozio_11U pracy politycznej. 

Kolejne Konferencje PaTtyj,ne pierw.s,:>.ej połowy lat 70-tych (marze,c 
1971, kwiecień 1973, marzec 1875 r.) w przyjętych programach działal­

ności wojewódzkiej organizacji partyjnej przyjęły .szeroki zak,res tema­
tyczny zadań w dziedzinie przemysłu. 

Działalność organizacji partyjnych w przemyśle miała być "podpo­
rządkowana głównemu celow~ strategicznemu pa,rtii, polegającym na 
szy5kim, społecznie odczuwalnym wzroście stopy życiowej ludzi pracy 
i temu celowi wyzwalać; jako gł<)wną 1notywację działania, pracą kolek­
tywów fabrycznych, organizacji partyjnych i kierownictw - na wzrost 
efektywności produkcji i przy jej dynamicznym rozwoju". 

Przyjęty przez instancję wojewódzką plan rozwoju gospodarczego na 
lata 1971-1975 zakładał dużą dynamikę produkcji przemysłowej (z 34,6 
mld. zł. w 1971 r. do 67 mld. w 1975 r. wg cen zbytu). 

Podstawowym źródłem przyrostu produkcji miał być przyrost bazy 
produkcyjnej w wynirku nakładów inwestycyj~~;ych. Jeśli na wszystkie 
dziedziny życia gospodarczego przewidywano nakłady Tządu 52 mld zł. 

to na przemysł przypadało 24 mld. zł.. •· : 

Obok budowy nowych obiektów przęmysł<1)wych, takiich jak Fabryka 
Wykładzin Podłogowych "NOVITA" .:w Zielonej :Górze, Fabryka Płyt 
Pilśniowych w Kroś,n>ie, zakładano 'r9zhuddwę- is;tn'iejących z-akładów, jak 
dalszą rozbudowę Huty Miedzi w Głogowie, rózbudówę Zielono:gfuskiego 
"ZASTALU", Zakładów Jedwabniczych w Gorzowie, Zakładów Urządzeń 
Termotechnicznych w Świebodzinie, Zakładów ZM "URSUS" w Sulę­
cinie i wielu innych. I:ntensywna rozbudowa przemysłu o dość istotnym 
znaczeniu dla gospodarki narodowej, nie dawała jednak gwarancji peł­
nego zatrudnienia dla tych r.Jczników ludności, które w latach pierwszej 
połovry lat 70-tych wchodziły w wiek produkcyjny. Liczba ta sięgała 

71, tyś. osób. Z tego też względu władze wojewódzkie ponownie wróciły 
do przemysłowego zagospodarowania na cele przemysłowe obiektów po­
przemysłowych, dotąd wykorzystywanych na inne cele, głównie maga· 
zynowe. 

Z iliicjaty-wy władz wojewódzkich podjęta·'żósfała decyzja 161172 Pre­
zydium Rządu, wyznaczająca na ten cel 11 obiektów w województwie. 

Instancja wojewódzka podjęła też trudne zadanie pełnego zatrudlflie­
nia kob~et, których nadwyżki na rynku pracy zaczęły się ujawniać w 
drugiej połowie lat 60-tych. Dla rozwiązania tego problemu podjęta zos­
tała akcja wykorzystywania dodatkowych środków na· tworzenie w ma~ 
łych miastach i miastach nadgranicznych nowych mlejsc pracy przy wy­
korzystywaniu tereiwwego funduszu na· aktywizację gospodarczą i fuń-
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duszu tworzenia tarnich miejsc pracy dla kobiet. Adresatem tych zadań 
i środków był przemysł drobny, a przede wszytkim spółdzielczość pracy. 

Ustalenie generalnej linii rozwoju gospodarczego województwa, w 
szczególnie przyjęcie do realizacji rozwiązań o dużej społecznej wadze, 
jakim było w tym czasie zagospodarowa11ie - nie spotykanych dotąd 
w historii gospodarczej województwa licznych, nowych zasobów ludnoś­
ci wieku produkcyjnego, pozwoliło instancji wojewódzkiej skoncentro­
wać się na problematyce dalszych jakośc~owych przemian w przemyśle. 

W odnies:ieniu do przemysłu, do organizacji partyjnych, kierownictw 
administracyjnych i aktywu gospodarczego,· wojewódzka instancja· sta­
wiała następujące zadania, na których koncentrowała się funkcja inspi­
ratorska i kontrolna 'instancji powiatowych i organizacji partyjnych. 

l) Przekraczanie planowanych zadań produkcyjnych, tak, aby łączną 

wartość: produkcji pTzemysł:owej przewidzianą dla przemysłu lubus­
~iego na lata 1971-1975 r. przekroczyć o 25 mld. zł. Ten kieru:nek 
poczynar1 wiązał się ze strategią przyśpieszonego rozwoju i miał wy­
kazać, że jednym SJkutecznym $rodkien1 do przezwyciężenia występu­
jących. jakichkolwiek trudnośoi jest dalsze przyśpieszanie rozm~aTów 
produkcj,i ponad pierwotne ustalenia pla·nistyczne. W wielu przy­
padkach oznaczało to jednak odejście od ekonom;icznego optimum. 
Przekraczanie zadań w jednych zakładach czy branżach stało w sprze­
czności z bilansem materiałowym, co odbijało się negatywnie na· in­
nych branżach przemysłowych ~ prowadziło do powstawania napięć 
w innych ogniwach gospodarki. 

2) Zapewnienie w przyroście produkcja przemysłowej, a zwłaszcza pro­
dukcji typu rynkowego przynajm1lliej 66 proc. udziału wyrobów no­
wych bądź zmodernizowanych. Była to kontynuacja zadań z lat po­
przedniej dekady, która wobec istotnych zmian w; wyposażeniu tech­
nicznym zielonogórskiego przemysłu OTaz w obliczu z bieżącą kon­
frontacją z wyrobami rynku światowego, nk nie. stracHa na swej 
aktualnośCii. · · 

3) -Zapewnienie terminowego oddawania do użytku nowych :inocy pro~ 
dukcyj:nych w zakładach- modern~zowanych oraz prowadzących dzia­
łaLność inwestycyjną. W ramach tego zadania wyraznie była, W do­
kumentach partyjnych ówczesnego okresu, formułowana celowość 

i konieczność skracania terminów przekazywania do użytku nowych 
zdolności i szybkiego osiągania planowanych zdolności produkcyj­
nych. Ponieważ w województwie rosła liczba tematów -inwestycyj­
nych, angażujących wielkie kwoty nakładów (sięgające do klilku mil­
iardów zł.), których efekty finansowe miały też olbrzymią wagę, ich 
sprawna realizacja miała duży aspekt gospodarczy. Jeśli np. akurriu-
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lacja finansowa po uruchomieniu wznoszonego obiektu przemysłowe­
go sięgała w skali roku l mld. zł., skróceillie cyklu inwestyczyjnego, 
czy też dojście do planowanej zdolności produkcyjnej choćby o l 
kwartał przynosiło 250 mln korzyści finansowych. 

4) Zaktywizowanie uwagi członków partii, instancji partyjnych oraz 
aktywu społeczno-gospodarczego na właściwą gospodarkę majątkiem 
trwałym i jego ekono.niczną efektywnością. Na tym tle wytyczone 
zostało przez Plenum KW PZPR w paździenniku 1974 !f. zadanie 
określenia w każdym zakładzie n::zerw tkwiących w potencjale pro­
dukcyjnym oraz wąskich ogniw produkcyjnych jako śTOdtka do przy­
jęcia najefektywniejszych kierunków przeznaczania nakładów zwła­

szcza środków własnych zakładów z tzw. grupy inwestycji przedsdę­
biorstw. Podjęcie tego tematu miało również nakierować uwagę za­
łóg na zmniejszenie i utrzymanie na możliwie najniższym pozliomte 
czasu stTat pracy maszyn. 

Długookresowa unaliza potencjału wytwórczego w województwie 
wskazywała na dwa istotne zjawiska, a miannwticie stosunkowo wolny 
przyrost trwałego majątku produkcyjnego i niski udział WaTtości ma­
szyn i urządzeń w całości wartości środków trwałych. 

Tempo przyrostu środków trwałych w województwde w wall'unkach 
porównywalnych (ceny 1971 r.) na tle kraju przedstawiały się następu­
jąco: 

-~---·--· 

l Lata 1000 

l 
1965 .1970 1972 

l Województwo 100 108,3 125,8 131,9 
1 Kraj 100 !118,2 148,1 160,3 

Z ród ł o: Materi{lły na Plenum KW PZPR, Archiwum KW PZPR sygn. 36/II/134. 

Niższa dynamika przyrostu maj'ątku trwałego w województw1ie wią­
zała się ze stosunkowo wysokim~ zniszczeniami wojennymi oraz powol­
nym jego odnawianiem do 1965 r. Znacz-ne zmiany w tym względzie 
nastąpiły w latach 1966--1970. 

Niski udział maszyn i urządzel'l sięgający 45 proc. ogólnej wartości 
majątku trwałego przemysłu województwa, jaki miał miejsce w r. 1971 
-1973 wyłonił zadanie skierowanie większej uwagi na potanienie kosz­
tów tworzenia nowych obiektów i wyposażenia istniejących powierzchni 
p·rodukcyjnych w nowoczesne maszyny i urządzenia, czyli zmniejszenia 
udziału robót w ogólnych nakładach inwestycyjnych. Istotną informacją 
dla przyszłych procesów '.inwestycyjnych był fakt wyższego stopnia zu-
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życia środków trwałych w przemyśle województwa w 1973 r. (40,5 proc.) 
niż w przemyśle w skali kraju (37 ,O proc.). 

Analiza efektywności gospodarowania dokonana w 30 przedsiębior­

stwach przez zespół członków partii przygotowujących dokumenty na 
Plenum kw wykazała, że w latach 1970-1973 w rozwoju tych zakła­
dów dominowały czynnik,i ekstensywne. Potwierdzały to następujące licz­
by: Jeśli cały przyrost produkcji w latach 1970-1973 badanych zakła­
dów przyjąć za 100, to: 

34,3 proc. tego przyrostu uzyskano w WJiniku wzrostu zatru­
dnienia, 
38,2 P'roc. było wyntk~em technicznego uzbrojenia pracy 
27,5 proc. przyrostu miało swe źródło we wzrÓście produktyw­
ności środków trwałych. 

W dokumentach wspomnianego plenarnego posiedze[llia stwierdzono 
również, że w wielu przedsięhlorstwach zachodzi niepokojące zjawisko, 
polegające na tym, że dynamika technicznego uzbrojenia pracy wyraź­
nie wyprzedza wzro,-:;t wydajności pracy. 

Zaprezentowane liczby i oceny zawarte w dokumentach wskazują, 
że Plenum KW PZPR podjęło bardzo 'istot,ny temat wiążący się ze spo­
sobem wykorzystania czynników wzrostu gospodarczego w wojewódz­
twri.e. 

Jak stwierdziła Konferencja Partyjna w marcu 1975 r., działania 

inSipi!I'owane przez wojewódzką organizację· partyjną w zakresie efek­
tywności odnio.sły właściwy skutek i osiągnrięda z podjętych poczynań 
w tym względzie były zbliż.one do wielkośei przyjętych w programach 
partyjnych. 
5) Zadani:€ 'przyśp:ieszerlira rozwoju produkcji przeznaczonej dla Ziagrruni­
cznych odbiorców realizowane było w tym okresi€ poprzez wzmoże­
nie akcji ofertowej przemysłu wobec poszczególnych central handlu za­
granicznego, zacieśnianie współpracy przemysłu z centralami i wyszukli­
WaJnie potencjal:nych możliwości ponadplanowych dostaw wyrobów prze-
znaczonych na eksport. . 

W październiku 1971 r. odbyła się w Komiteaie Wojewódzkim na­
rada przedstawicieli central handlu zagranicznego, zjedinoczeń branżo­

wych ;i aktywu partyjno-gospodarczego z przedsiębiorstw przemysłowych, 
które miały możliwości, bądź powinny były w większym stopniu włą­
czyć się w międzynarodowy podział pracy. Jej efektem było dokonanie 
wstępnych uzgodruiei1 między przemysłem, a centralami na zwiększenie 
dostaw dla zagranicy na kwotę bliSko 15 mln zł de~'zowych. Coć n1e 
wszystkie uzgodnienia zamieniły s~ę później w kontrakty handlowe, to 

16- Rocznik L ubuski t. XIV 
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jednak narada ta miała swe skutki długofalowe, przyczymaJąc się do 
zacieśnienia współpracy [Jrzemysł - handel zagraniczny. Ternatyka roz­
woju eksportu przez następne lata w różnych formach wracała na fo­
rum wojewódzkich władz partyjnych, co sprzyjało utrzyman!u za!inte­
resowania tym tematem instancji terenowych i organizacj<i partyjnych 
zakładów eksportujących swe wyroby i potencjalnych eksporterów. Wią­
zanie się zakładów przemysłowych z rynkami zagraniCZillymi było z je­
dnej strony efektem w jakości i nowoczesności wyrobów przemysłowych. 
Z drugiej strony wymogi zagranicznych odbiorców dopingowały kiero­
wnictwa i załogi zakładów do nadążania za zmianami w technice świato­
wej i nadawania większej rangi całej problematyce jakości produkcji. 
Jak wskazują długookresowe obserwacje w zakładach, które podjęły 

działalność eksportową, korzystne zmiany w jakości produkcji, techrui.ce 
i technologii wytwa-rzania były o wiele szybsze i bardziej dostrzegane 
niż w zakładach, które nie wiązały sńę z rynkiem św1iatowym. Bez wąt­
pienia, podejmowanie produkcji eksportowej sprzyjało podnaszendu kul.,. 
tury technicznej zakładów. 

Istotnym bodźcem do aktywizacji poszukiwań możliwości zwiększe­
nia eksportu był list Sekretariatu KC PZPR i Prezydium Rządu do sa­
morządów Tobotniczych w 1972 r., w którym władze centralne apelowa­
ły o wykorzystande wszystkich możliwości zWiiększenia eksportu i po­
prawy jego opłacalności: 

Wojewódzkie władze partyjne traktowały stały rozwój eksportowych 
dostaw jako ,,szczególny obowiązek rekompensowania produkcją ekspor­
tową wysokich nakładów dewizowych na rozwój województwa". Na ile 
uzasadniona była·· ta rek·Ómpe1I1Sata świadczy fakt, że tylko wartość za­
kupu maszyn i urządzeń z importu w wybranych zakładach wchodzących 
w skład 9 resortów przemysłowych miała tendencję rosnącą i kształto­

wała się następująco: 

1970 r. ogółem 593,6 mln zł w tym z krajów wolnodewizo­
wych 369,0 mln zł. 
1972 r. ogółem 779,3 mln zł w tym z krajów wolnodewizo­
wych 571,0 mln zł. 
1973 r. ogółem 1538,0 mln zł w tym z krajów wolnodewizo­
wych 1.194,3 mln zt 

Jak widać z przytoczonych Hczb tylko w okresie trzyletnim zakupy 
maszyn i urządzeń bez importu kooperacyjnego ze strefy wolnodewizo­
wej -,vziosły ponad trzykrotnie. 

Efekty liczbowe eksportu województwa zielonogórskiego w latach 
1970~i974 w mln zł dewizowych przedstawiały się następująco: 



PROBLEMATYKA ROZWOJU PRZEMYSŁU 

Lata 19'70 1971 1972 

Ekspo~t ogółem 3~2,9 356,9 5.2.2,0 
1970 == 1()0, proc. 100,0 110,4 161,6 
Eksport do 
strefy wolno-
dewiz. 100,0 70,0 161,2 
1970 = 100 proc. 73,0 95,8 220,8 

1973 

641,2 
198,6 

248,9 
340,9 

1974 

808,0 
250,2 

300,2 
4;13.7 
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Był to więc wzrost cechujący się szczególnie wys9ką dynamiką. Je­
dnak przy ocenie rozwoju eksportu należy uwzględnić fakt, że 50 proc. 
jego wartości stanowił udział eksportu· dwóch przedsiębiorstw tj. zielo­
nogórskiego "ZASTALU" i Huty Miedzi w Głogowie (eksport do strefy 
wolnodewizowej). 

W ocenie partyJnej przedstawionej na Konferencji Partyjnej w mar­
cu 1975 r. lata 1971-1974 były okresem dynamicznego rozwoju prze­
mysłu, jego dalszego UlUowocześniania i podnoszenia . efektywności wy­
tażającej się. dalszym postępem w obnriżantiu społecmych kosztów wy­
twarzania i wysokiego udziału - w ostatnich dwóch latach - wydaj­
ności pracy w przyroście produkcji z 65,5. proc. udmału 1-972 r. do po­
ziomu 80,8 proc. w 1974 r. 

Był to też okres przygotowań z ,inspiracji władz partyjnych do pod­
jęcia szybszej modernizacj>i typowych dla województwa branż przemy­
słowych, jak przemysłu lekkiego, materiałów budowlanych, szklarskiego 
~ meblarskiego. 

W tym też okresie "o. utrzymaniu wysokiego tempa rozwoju gospo­
darczego zadecydowały w głównej mierze nowe zdolności produkcyjne, 
będące efektem termionowego i przedtermirnowego oddawania do eksplo­
atacji i szybkiego osiągania załoiionych w projektach wiełkoś·oi produ­
kcji". Z ważniejszych obiektów przemysłowych oddanych do eksploata­
cji można wymienić I l II etap budowy Huty Miedzi - Głogów, Wy­
twórni Nici Syntetycmych w Nowej Soli, wydział taśmy magnetofono­
wej w gorzowskim "STILONIE", Fabrykę Płyt Bilśniowych w Krośnie. 
W ramach zabezpieczenia nowych miejsc pracy dla kobiet, UTuchomio­
ne zostały przez spółdzielczość pracy między innymi Zakład Konfekcj·i 
Odz!ieżowej w Sulęcinie, Szlifiernia Szkła w Tuplicach, Zakłady Galan­
terii Skórzanej we Wschowie, Szlichtyngowej, Strzelcach Krajeńskich 
1 Gorzowie, Zakład Odzieżowy i Chemiczny w Międzyrzeczu. Nie został 
zrealizowany jednak program adaptacji 11 obiektów poprzemysłowycr 
wyszczególnionych w decyzji Prezydium Rządu z 1972 r. W ramach tej 
decyzji oddano do eksploatacji tylko jeden zakład odzieżowy w Żagan~u 
i to. po wuelokrotnym przesuwaniu terminu, co było przedmiotem kry­
tycznej oceny Konferencji. 

Hi* 
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Rezultaty przyspieszonego rozwoju przemysłu województwa uwido­
czniły się w wyraźnie wyższym tempie przyrostu produkcji niż miało 
to miejsce w całym przemyśle gospodarki narodowej. 
Obrazują to następujące liczby: 

L a ta 

Województwo 
Kraj 

1970 

100 proc. 
100 proc. 

źródło: Rocznik Statystyczny GUS - 1975 r. str. 155 

1974 

179,8 proc 
148,7 proc. 

Średnioroczne tempo przyrostu produkcji przemysłowej w tym cza­
sie w województwie wynosiła 15,8 proc. podczas gdy w kraju 10,4 proc. 
W wyniku utrzymującej s•ię przez szereg lat wyższej dynamaki prrzemy­
słu z,i:elonogórskiego, nastąpił wzwost udziału województwa w produkcji 
p!rzemyslowej w kraju z 2,4 proc. w 1960 r. do 2,6 proc. w 1970 r. 
i 3,1 proc. w 1974 r. tj. do roku w którym pełny rok istniało wojewó­
dztwo zielonogór:Sikie w starym układzie grooic administracyjtnych. 

Lata 1975~1980 stały silę .nowym rozdziałem w działalności wojewó­
dzkiej orgalllizacj•i pairtyjnej. Po reorganizacji administrracyjnej państwa 
w 1975 r. i przemieszcze,niu grani•c administracyjnych województw, wy­
łoniły się nowe problemy pracy tak weW\llątrzpartyjnej jak i w dzie­
dtinie gospodarczej. W potencjale gospodarczym województwa nastąpi­

ły istotne zmiany wyndkające z pTZejścia przemysłowego ośrodka głogo­
wskiego do województwa legnick·iego ~ odejściem oś•rodka gorzowskie­
go, w którym rwykształciło się nowe województwo. 

W gospodarce województwa w tym czasie zaczęły stopniowo naras­
tać trudności wyniik•ające z zachwiamia proporcji rozwojowych w skali ca­
łej gospodarki narodowej. Stąd też wysiłki organd.zacyjne zmierzające 

do ukierunkowania działalnośoi paTt·i,i w przemyśle na dalszy przyśpie­
szony rozwój i usprawnianie tego działu gospodarki narodowej przy­
nosiły niewspółmiernie niższe efekty n~ż w latach poprzednd.ch. · 

Instancja wojewódzka zawsze przywiązywała dużą wagę do teTrni­
nowego realizowamia ,inwestycj-i przemysłowych. W d~ugliej połowie lat 
70-tych starania w tym względzie nie odniosły zamierrzonych efektów. 
I Konferrencja Wojewódzkal po reorganizacji administracyjnej wył·oniła 

grupę tytułów rimwestycji przemysłowych jako szczególnie waż.ne dla gos­
podarki. W tej grupie była także budowa Fabryki Płyt Wiórowych w 
Zarach. Zakład ten do końca 1980 r. nie został zakończony. Było to wy­
nikiiem ograniczenia fTontu inwestycyjnego w całej gospodarce, w wyni­
ku czego wiele rozpoczętych budów zostało wstrzymanych bądź "spo~ 
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wolnionych". Podobnie stało s1ę z Innymi tytułami inwestycJi przemy­
słowych Jak np. z budową UboJni Drobiu w Świebodzinie, czy Fabry­
ką Wełny MineralneJ w Oigacicach. 

Osłabiało to proces uprzemysławlania woJewództwa. 
Wobec rosnącego nap.ięcia bilansu płatniczego kraju szczególnie ze 

strefą wolnodewizową i pogorszeniem s:ię warunków wymiany handlo­
wej z II-gim obszarem płatniczym, nadmiernie napiętym froncie inwes­
tycyjnym, który absorbował bardzo wysoką część dochodu narodowego, 
narastania trudności energetycznych i surowcowych, instancja wojewó­
dzka na plenarnym posiedzeniu w lipcu 1977 r. zaleciła: "Kontynuowa­
nie przedsięwzięć związanych ze wzrostem produkcji na rynek i eksport 
jako działania na rezcz umacniania równowagi państwa". 

Plenum zaleciło plan przekraczać ty1ko w produkcji przeznaczonej 
na rynek i eksport. W dokumentach tego Plenum czytamy: "Wobec in­
nych warunków w jakich przychodzi nam reahzować przyjętą strategię 
przyśpieszonego rozwoju, zachodzi potrzeba dokonania manewru w na­
szej gospodarce. Ten manewr nie może być tylko dz,ielem planistów. 
Może się on powieść jeśh włączy się do niego cała partia i wszyscy lu­
dzie wezmą udział w jego przeprowadzeniu". 

W czerwcu 1978 r. Plenum stwierdziło, że "skala trudności rośme 
i przezwyciężenie trudności najpełniej sprawdza wartość osobistą człon­
ka partii i jego związek z partią". 

Wojewódzka organizacja partyjna stała więc na stanowisku, że w 
takich warunkach jakie . są, należy wykorzystać w maksyma1ny sposób 
środki jakie są w dyspozycj<i zakładów w celu zwiększenia produkcji 
o charakterze rynkowym i eksportowym. 

Instancja wojewódzka w tych latach podejmowała szereg cennych 
inicjatyw zm!erzających do pogłębienia przemian jakościowych związa­
nych z intensywnymi czynnikami rozwoju zielonogórskiego przemysłu. 
Przykładem tego może być Plenum KW PZPR, które odbyło się w czer­
wcu 1978 r. na temat "Zadań w zakresie poprawy efektyw,ności gospoda­
rowania i jakości produkcji". 

Jednak wiele z tych trafnych ocen istniejącego stanu i cennych za­
leceń, wobec trudności energetycznych, surowcowych, transportowych, 
wzrastającej absencji pracowniczej, nie przyniosły oczeka.wanych rezul­
tatów. 

Mając na uwadze rozwóJ eksportu, wznowiona została w 1978 r. m'l­
cjatywa wspólnego spotkan~a w Komitecie Wojewódzikim przedstawicieli 
hailldlu zagranicznego i przemysłu. Ideą tego forum było wyczerpanie 
wszystkich możliwości potencjału prze.nysłu województwa i zwielokro­
tnien~a wysiłków w celu zwiększen:ia dostaw dla zagranicznych odbior­
c&w. 
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Efekty poczynań nu odcinku dynamizowania ck;Jportu v;oJewództwa 
przedstawiają następuJące liczby 

Dostav•y -e k.~ portowe wo}ewództwa zielonogórskiego 
'.V latach 1975-1'180 m mln zł dew;zomuch 

l L a t a 1975 ! 1976 1977 1978 

!-E-k_s_p.....,orr-t-ogółem·--~·-: ~~2,; __ j_7~:~ -,f-~;;; ·~-~39.~~~~~ 
1 Eksport na rynki l 
l wolnodewiz. · 107,4 109,2 1 123,4 · 140,7 / 

--------~--·----~· 

976,8 1003,5 

170,2 . 192,1 

Przyjmując za podstawę rok 1975 sprowadzony do warunków porów­
nywalnych pod względem terytorial•nym województwa, można stwier­
dzić zmacznie w:olniejszy wzrost eksportu ogółem (o 49,2 proc.), niż eQ{s­
portukierowanego na rynki wolnodewiZ'owe (wzrost o 78,8 proc.). Wpły­
nęło to na zwiększenie udziału dostaw eksportowych do strefy wolno­
dewiźowej w całości sprzedaży eksportowej z 15,9 proc. w 1975 r. do 
19,1 proc. w 1980 r. 

W latach 1976-1980 . zarysowała się w kraju z całą wyrazistością 

gasnąca krzywa dynamiki produkcjry globalnej przemy~łu. 
Już w 1977 r. zaznaczył się spadek dynąmiki (tylko 6,7 proc.), pod~ • 

czasgdy jeszc~ę w 1976 r. wzrost produkcji przernysł·owej sięgał 9,3 proc. 
W następnych latach tj. 1978-1980 regres dynamiki produkcji prze~ 
mysł>owej był już bardzo roaczny. W 1978 r. przyrost sięgał 4,7 proc. w 
1979 r. obniżył się do 2,5 :proc., a w 1980 r. osiągnięty został poziom 
99,8 proc. stanu 1979 roku. 

Wprawdzie w latach 1975-1980 przyrost produkcji przemysłowej w 
kraju sięgał 24 proc., a w województwie 56,5 proc., (60,4 proc. w grupie 
przedmi·otów sporzyc:i:a) to jednak analogicznie jak w całym kraju, ró­
wnież w przemyśle zielonogórskim ;:padek tempa produkcji był znacz­
ny. Jeśli jeszcze w 1978 r. wzrD:st produkcj" przemysłowej sięgał 7,1 proc., 
to w 1979 r. tylko 2,8 proc. a w 1980 r. - 0,6 proc. 

Deformacje proporcji :rozwoju występujące w skali całej gospodarki 
w latach 1976~1980 były już tego rzędu, że żadna inicjatywa podejmo­
wana w obrębie województwa nie powodDwała efektywnych skutków .. 
Był to niewątpliwie. druzgocący cios w wypracowane i w znacznym· sto­
pniu wdrożone koncepcje . roz,voJu . .J?.kościo:wo-ilościoweg.o . zielonogórs­
kiego przemysłu i jego poszczególnych branż. Wojewódzka instąncja par:­
tyjTia·':dostrzeg~ła pblityc.zne negaty~YJ:1e skut~i .narosłej sytuacji, ._.;yr~~­
ża·jąc :-v .. referacie programowym ·Ko,~lt~renĆji Partyjnej- w stycz~i~ 
1980 r. swoją ocenę, w której czytamy: "Dz.iś bardziej niż kiedykolwie~ 
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obiektywne trudnośc1 ale 1 nasze własne słabośc1 stara s1ę wykorzystać 
przeciwnik palttyczny i ideologiczny". "Celem oddziaływania przeciw­
ników politycznych jest podważanie fundamentalnych zasad ustroju so~ 
cjalistycznego". 

.. 
"' * 

Inspiratorem wielu przedsięwzięć związanych z odbudową zniszczo­
nego przemysłu Ziemi Lubuskiej, a później z rozwojem i jego przeobra­
zeniami technicznymi była wojewódzka instancja partyjna, instancje te­
renowe i organ•izacje partyjne zakładów PTZemysłowych. W przemyśle 
zawsze Sikupiony był najliczniejszy aktyw partyjny i najliczniejsza też 

była liczebność pa·rtii w stosunku do pozostałych działów gospodarki wo­
Jewództwa. 

Analiza dokumentów partyjnych lat 1950-1980 wskazuje, ze woje­
wódzka łnstancja partyjna dolkonywała wnikliwych ocen sytuacj.i w prze­
myśle i na tym tle formułowała trafne zadania, których realizacja przy­
niosła wym1iell'ne rezultaty, wyrazające s.ię w stałym postępie ilościowym 
i jakościowym przemysłu Jest logiczna ciągłość w treści dokumentów 
parrtyjnych tych lat, w których można odczytać całą historyczną drogę 
przemian, Jaką przeszła nasza gospodarka 

Trudności jakie przeżywa nasza gospodarka nie mogą przesłonić ogro­
mnego doTobku minionych 36 lat. Przeło~nowi w stagnacji i ponowne'­
mu wejściu na tory perspektywicznego rozwoju bez wątpienia będą 

sprzyjały oczywiste aktywa w postaci wysokiego poziomu kadr prze­
mysłowych województwa i jego w znacznej mie,rze nowoczesnej bazy 
wytwórczej. 
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WAŻNIEJSZE PLEN ARNE POSIEDZENIA KW PZPR 
W ZIELONEJ GORZE TEMATYCZNIE ZWIĄZANYCH 
Z DZIAŁALNOŚCIĄ WO.TEWODZKIEJ ORGANIZACJI 

PARTYJNEJ W PRZEMYŚLE 

06.03.1951 r. - Zadania organizacji partyjnych po VI Plenum KC PZPR 
02.10.1951 r. - Aktualne zadania w pracy partyjno-politycznej o dotych-

czasowych wynikach pracy o!fganiza·cji partyjnych w prze­
myśle i zadania na przyszłosć 

29.06.1952 r. Węzłowe zadania partii w walce o umocnienie więzi mię­

dzy miastem, a wsią. 
14------<15.12.1952 r. - Zadania organizacji partyjnych w walce o wykonanie pla­

nów produkcyjnych. 
09.11.1953 r. - Zadania wojewódzkiej organizacji partyjnej w walce o szy-

bszy wzrost •stopy życiowej mas pracujących. 
09.10.1954 r. - Wę;złowe zadania gospoda·rcze na 1955 rok i doskonalenie 

metod kierownictwa gospodarką narodową. 
06.05.1955 r. - Realizacja Uchwały III Plenum KC PZPR w dziedzinie ob-

niżki kosztów własnych. 
13.12.1956 r. - Wyniki działalności organizacji partyjnej w dziedzinie roz-

woju socjalistycznego współzawodnictwa. 
27.07.1956 r. - Przemysł terenowy, spółdzielczość pracy i rzemiosło w wo-

jewództwie. 
08.04.1957 r. - Zadania Rad Robotniczych i praca partyjna na tym odcin-

20.03.1958 r. 

16.03.19.39 r. 

29.02.1960 r. 

26.07.1960 r. 
03.11.1960 r. 
04.02.1963 r. 

ku. 
- Zadania wojewódzkiej organizacji partyjnej wynikające z 

Uchwały XI Plenum KC PZPR. 
- O aktualnej sytuacji gospodarczej w województwie i zada­

niach organizacji partyjnych w realizacji Uchwały III Ple­
num KC PZPR. 

- Zadania wojewódzkiej organizacji partyjnej w dziedzinie po-
stępu technicznego w świetle Uchwały IV Plenum KC PZPR. 

- Stan techniki i kierunki postępu technicznego w przemyśle. 

- Ocena !Tealizacji Uchwał V Plenum tKC PZPR 
- O sytuacji w przemyśle, budownictwie, transporcie i zaopa-

trzeniu. 
26-26.03.1963 r. - Aktualna sytuacja i zadania wojewódzkiej organizacji partyj­

nej w przemyśle i budownictwie. 
05.02.1964 r. 

5--6.03.1964 r. 

30.09.1964 r. 
l O 06.1965 r. 

18.11.1965 r. 

10.06.1966 r. 

- O dalszy rozwój produkcji na eksport, o wyższą jej jakość 

i efektywność ekonomkzną. 
- Podniesienie roli i aktywności samorządu robotniczego wa­

runkiem wykonania zadań gospodarczych. 
- Aktualne zadania w przemyśle, budownictwie i transporcie. 
- Pop·rawa jakości produkcji w. przemyśle węzłowym zadaniem 

v;ojewódzkiej organizacji partyjnej. 
- Program unowocześnienia produkcji w zakładach przemysłu 

metalowego w latach 1966-1970 r. 
- Kierunki dalszej pracy nad rozwojem ekspo•rtu i poprawą 

jego opłacalności dewizowej. 



1.1.12.1966 r. 
17.04.1967 r. 
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-- Węzłowe problemy usprawnienia procesu inwestycyjnego. 
- O dalszy, aktywny udział w realizowaniu Uchwał VII Ple-

num KC PZPR. 
15-16.05.W68 r. - Zadania wojewódzkiej organizacji partyjne.] w renwoju eks­

02.07.1969 r. 

04.08.1969 r. 

20.09.1970 r. 
15.06.1972 r. 

04.07.1972 r. 

27.04.1973 r. 

08.10.1973 r. 

12.12.1973 r. 

25.07.1974 r. 

30.10.1974 r. 

18.12.1974 r. 

04.04.1975 r. 

28.01.1976 r. 

16.07.1976 r. 

25.01.1977 r. 

20.07.1977 r. 

12.12.1977 r. 

26:06.1978 r. 

27.06.1979 r. 

18.12.1~78 r. 

portu w swietle XI Plenum KC PZPR 
-- O powszechną i codzienną troskę w zakresi·e poprawy warun­

ków socjalnych i warunków pracy załóg robotniczych. 
-- Ocena wstępnego etapu prac i najbliższe zadania w reaąza­

cji II Plenum KC PZPR 
- Ocena procesu inwestycyjnego Huty Miedzi "GLOGOW". 
- Plan gospodarczego rozwoju województwa '"' latach 1971--

1975 r. 

Usprawnienie gospodarki materiałowej w jednostkach gos­
podarczych. 

Szybkie wykorzystanie rezerw produkcyjnych warunkiem 
przyśpieszenia wykonania zadań Narodowego Planu Gospo­
darczego w województwie w 1973 r. 

- Ocena gospodarczego dorobku województwa w realizacji za­
dań bieżącego pięciolecia i podstawowe kierunki działania 
na 1974-1975 r. 

- Przyspieszenie postępu techniczno-organizacyjnego warunkiem 
utrzymania wysokiego tempa rozwoju gospodarczego na Zie­
mi Lubuskiej. 

-- Ocena wyników działalności społeczno-gospodarczej i partyj­
no-politycznej w I półroczu 1974 r. i zadania na II półrocze. 

- Pełniejsze wykorzystanie majątku trwałego '" przemyśle, bu­
downictwie i transporcie warunkiem podniesienia efektyw­
ności gospodarowania. 

- O pełną realizację zadań społeczno-gospodarczych wojewó-
dztwa w 1975 r. 

- Ocena wyników zadań gospodarczych za I kwartał 1975 r. 
- Plan rozwoju społeczno-gospodarczego województwa na 19'i5 r. 
-- R·ola i zadania instancji i organizacji partyjnych w realizacji 

pi'ogramu społeczno-gospodarcz;ego województwa na 1976 r. 
- Zadania w dziedzinie społeczno-gospodarczej, wynikające z 

oceny wykonania planu I półrocza 1976 r. 
- Zadania społeczno-gospodarczego rozwoju województwa na la­

ta 1976-1980. 

- Ocena dotychczasowej realizacji Uchwał V 1 VI Plenum KC 
PZPR. 

- Podstawowe kierunki i zadania rozwoju społeczno-gospodar­
czego województwa na 1978 r. 

- Zadania w zakresie poprawy efektywności gospodarowania 
i jakości produkCJ!ii w dziedzini,e przemysłu, budownictwa 
i transportu. 

-- Główne zadania wojewódzkiej organizacji partyjnej w rea­
lizacji planu społeczno-gospodarczego województwa w 1979 r. 

- Ocena realizacji planu społeczno-gospod..al'czeo i zadania na 
II półi'oC'Ze 1979 r. 
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PROBLEMY UPOWSZECHNIANIA KULTT.JRY 
W DOKUMENTACH WOJEWÓDZKIEJ INSTANCJI PZPR 

W ZIELONEJ GÓRZE W LATACH 1950'-1956. 

~naliza dolkumentacji wojewód:ńklch konferenc.Ji sprawozdawczo-wy­
borczych. plenarnych obrad Komitetu Wojewódzkiego i posiedzeń Egze­
kutywy KW wskazuje, że problematyka kultury uwzględniana była w 
działalności woje!Wódzkiej instancji, choć nic zajmowała w niej pierwszo­
planowego miejsca. IstniejącA wówczas sytuAcja zmuszała władze partyj­
ne do zajmowania si€; przede wszystkim zadaniami politycznymi i spo­
łeczno-gospądarczymi. a dopiero w dalszeJ kolejności zagadnieniami kul­
turalnymi. W omawi8illYJll okresi<' nic orłhyto plPnarnego posiedzenin 
poświęconego wyłącznie kulturze Częściej probkmy tPj sfery życia spo­
łecznego omawiane były prze:;r; Egzekutywę. Przy stosunkowo dużej licz­
bie t<;matów wynoszącej około. 25'0 rocznie. którymi z;ajmo·wała się Egze~ 
kutywa, w latach 1950--56 zaledwie 11 z nich poświęconych było wyłącz:­
nie kulturze. Natomiast częściej omawiała tematy uwzględniające za-. 
g a dnienia kulturalne i stanowiły one coró,cznie od 4 do l O% wszystkich 
tematów. Dotyczyły głównie zadań społt=>czno-gospodarczych, kampanH 
politycznych, oochodów rocznic i świąt p8ństw01Wych, Takie ujęcie pro­
blematyki kulturRlnej eksrcmowałb j~?,i funkcjr instnm1entalne wobec. 
poli,tyki i gospodarki 

Podstawowe. żałożeni;:~ polityki kulturalnej PZPR sformułowane zo­
stały przed zjednoczeniern ruchu ,..obotni:zego w Pobce Cele partii i pań 
stwa w tej sferze :lyda społecznego przedstawił Prezydent Bolesław 

Bierut w przemówieniu wygłoszrmym z okazji uruchomienia radióstacji 
we Wrocławiu w 1947 r, W.skazał także na rolę kultury w integracji 
Ziem Odzyskanych. Kierunki ofensywy ideologicznej w kulturze wyty, 
czonc zostały nil sierpniowo-wrześniowym Plenum KC PPR w 1948 r 
Zasady kształtowani8 ,c:ocjahstyczne.i kultury zawiera .. Deklaracja ideo­
W?. PZ~R". uchwalona _na ~ongresie _Zjedn~_cze~io~ym .. ętwiet:dzo~~o w 
niej min.: Demokracja ludowa rozwijająca· sfę w kiwunku' sÓcj{LUzmu 
must doliona'ć rownież zasadnicz_ych ·przemian tv· dziedzinie kuWu.ralnej. 
;'\I~Lsi pr';djqć ~L1iefki. 'do;obek. post.ępowy twórcóv' ;o;zystki~h· -dziedzin 
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kuLtury polskteJ, must nawtązać do tradycJi postępowych, humanisty­
cznych i demokratycznych, istniejących w naszej kulturze, nawiązać do 
okresów rozwoju kultury narodowej, związanych nierozerwalnie z waL­
ką sił postępowych narodu polskiego przeciw wstecznictwu. 

Dla spełnienia tych zadań demokracja Ludowa musi zwalczać w kul­
turze narodowej wszeLkie wpływy elementów wstecznych, musi rozwi­
nąć kulturę, naukę, sztukę związaną z dążeniami mas ludowych, odzwier­
ciedlającą ich pragnienia, lcychowujqcą naród w duchu humanizmu, de­
mokracji, socjalizmu. ( ... ) 

?odstawowymi warunkam~ stworzema takiej kultury są: całkowita 

likwidacja analfabetyzmu w kraju, dalsza rozbudowa szkolnictwa wszy­
stkich szczebli, zwłaszcza szkolnictwa zawodowego, wychowanie nowych 
kadr nauczycielskich i wydatna poprawa położenia nauczycieli, podnie­
sienie poziomu ideologicznego naszego szkolnictwa i przepojenie tego 
szkolnictwa ideami marksizmu-leninizmu, związanie działaczy nauki 
i sztuki z masami ludowymi i ich walką, szeroka rozbudowa instytucji 
kulturalnych w mieście i na wsi, udostępnienie masom ludowym wszy­
stkich zdobyczy kultury i aktywny udział mas w budowaniu nowej kul­
tury.1. 

Razwindęcie i zmodyfikowanie zasad polityki kultuTalnej nastąpiło 

na II ZJeździe PZPR odbytym w 1954 r. 
Realizacji przyjętego przez partię programu gruntownej przebudo­

wy zycia kulturalnego narodu sprzyjały zachodzące wówczas w kraju 
głębokie przemiany społeczno-politycrue i gospodarcze. Szczególne wa­
n~nki wystąpiły na Zd.emiach Odzyskanych, na których społeczeńsJwo 

kształtowało się w wyniku masQIWych os:iedleń ludności z Polski cen­
tralnej, repatriantów z dawnych kresów wschodnich, i reemigrantów 
z Europy Zachodniej. W skład formującego się społeczeństwa weszła 

również ludność autochtoniczna. Proces tworzenia się nowej społeczności 
miał bardzo złożony charakter. Wyróżniono w nim fazę adaptacyjną w 
postaci przystosowywania się przybyszów do wymogów nowej sytuacji 
oraz etap integracJi w którym zanikały bariery międzygrupQIWe, a na­
rastały więzi międzyludzkie kształtujące jednorodne społeczeństwo2• Mi­
mo skomplikowanego charakteru i występujących trudności procesy te 
przebiegały stosunkowo szybko. Sprzyjała im przebudowa struktury za­
wodQIWej przybyszów. Osiedlanie się w miastach części ludności pocho-

t Deklaracja ideowa Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, s. 140. W: Podstawy ideo 
Logiczne PZPR. KiW. Warszawa 1952. · 

• K. Zyg u 1 ski. Procesy tntegracjt spolecznej na Ztemtach Zachodnich t P6lnocnych, 
s. 182. W: Przemiany spoleczne w Polsce Ludowej. Studnia pod redakcją A. Sarapaty. PWN. 
Warszawa 1955. 
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dzenia wiejskiego powodowało jej awans zawodowy, społeczny i mater­
ialny. 

W dokumentach programowych partii wyeksponowana zo.;;tała rola 
kultury w przemianach świadomości społecznej. Flanowano masowy pro­
ces przyswajania przez społeczeństwo podstawowych wartości ideologii 
socjalistycznej 'i kształtowanie na kh podstawie nowych wzorów zacho­
wań i stylu życia. Powyższy cel polityki kulturalnej uwzględniany był 
również w działa1ności partyjnej w województwie. 

Pierwsza Wojewódzka Konferencja PZPR, obradująca w 1950 r. je­
dynie poored!nio odniosła się do spraw kultury, omawiając problemy 
związane z reahzacją podjętej przez partię ofensywy ideologicznej.3 
Wskazując na współzależność przemian we wszystkich dziedz1nach ży­

cia społecznego postulowano przyśpieszenie przeobrażeń świadomości spo­
łeczeństwa w celu zwiększenia jego udziału w budowie nowego ustroju. 
Postulat ten odniesiono przede wszystkim do członków i kandydatów 
partii, których było wówczas w województwie prawie 45 tysięcy. Do 
powyższej problematyki powrócono na Plenwn KW w 1951 r.4 Ocenia­
jąc dotychczaso-we osiągnięcia kulturaLno-oświatowe przedstawiono opi­
nię, że wraz z przeobmżen;iami społeczno-gospodarczymi dokonuje się 

rewolucja kulturalna: Za ważne jej zadanie uznano przełamanie bieT­
ności części ludz,i pracy i utrwalanie socjalistycznej integracji społeczeń­
stwa. W tym celu proponowano szerokie upowszechnienie wartości ide­
owo-moralnych związanych z pracą, dyscypliną, współza,wodnictwem 

i racjonalizatorstwem. Socjalistyczny stosunek do pracy traktowano jako 
istotny składnik patrtotyzmu. 

Poruszono również zagadnienie dziedz•ictwa ideowego, które powin­
no być upowszechniane w społeczeństwie, odwołując się do tradycJi walk 
o wyzwolenie społeczne symbolizowanej przez Staszica, Kołłątaja, Pro­
letatriatczyków i KPP-owców, których łączyło przeciwstawianie się prze­
mocy, walika z uciskiem, kTzywdą, niesprawiedliwością i pat·riotyzm. 
Wskazano rów1nież na potrzebę pielęgnowania tradycji zrywów wolnoś­
ciowych. 

Kwestię politycznej mobilizacj•i społeczeństwa dla realizacji zadań 

planu 6-letniego kontynuowano na Plenum KW w dn. 2.X.1951 r. W za­
sadzie pozytyWII1ie oceniano stan świadomoś'Ci klasy robotniczej wyraża­
jący się wzrostem dyscypliny, przodownictwem w pracy i racjonaliza­
torstwem. Stwierdzono również postęp w likwidacji zacofania chłopów 
i wprowadzaniu wsi na drogę postępu technicznego i kulturalnego. 

3 AKW PZPR w Zielonej Górze, akta Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Gó­
rze, sygn. 36/I/1. Stenogram r Wojewódzkiej Konferencji. 14--15 października 1950 r. 

• AKW PZPR akta Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Górze, sygn. 36/Il/3. Pro­
tokół z Plenum KW, 6 III 1951 r. 
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Pomimo tych ocen narastające trudności w wykonaniu planów gos­
padarczych skłaniały władze wojewódzkie do nagilenia pracy wychowa­
wczej. W tym celu proponowano szerokie zapoznanie społeczeństwa z 
perspektywami budownictwa socjal-istycznego. Pogłęb~aniu jedności na­
rodowej rniało służyć uświadamianie zagrożenia ze strony imperializmu. 
Argumenty te miały szczególn<1 wyrnowę na Ziemliach Zachodnich. 

Nad oddziaływaniem partii na świadomość- ludzi pracy dyskutowano 
równ:ież na plenarnym posiedzeniu KW w czerwcu 1952 r. Przedsta­
wiając zadania związane z przebudową gospodarczą kraju i zaspakaja­
niem rosnących potrzeb materialnych i lmltura1nych społeczeństwa 

wskazano na trudności w ich reallizacji wynikające z utrzymujących 

się nadal wad i nawyków, do których zalicżono: sobkostwo, chciwość, za­
rozumiab;two i wynaturzenia moralne. 

Ideowo-wychowawcze funkcje kultury omawiano także na II Woje­
wódzk•iej Konferencji obradujqcej w 1953 r. W referacie wprowadza­
jącym do dyskusji stwierdzono, że podstawowym zadaniem działalno­

ści kulturaln.ej jest wychowanie nowego człowieka 1i kształtowanie soc­
Jalistycznych stomnków społecz.nych.5 Przy tym kulturę traktowano ja­
ko składnik działalności masowo-politycznej, utożsamiając ją z propa­
gandą i agitacją. Stwierdzano, że wiele organiz&cji partyjnych nie wy­
korzystuje pracy kulturalnej do kształtowania nastrojów społecznych. 

Pomimo zasadniczo pozytywnej oceny stanu kultury w wojewódz­
twie, pod koniec omawianego okresu uwidoczniło s·ię w d()kumentach 
partyjnych krytyczne spojrzenie na efekty ideowo-wychowawcze dzia­
łalności kulturalnej. Narastające trudnośd w realizacj~ celów politycz~ 

nych i gospodarczych coraz ostrzej konfrontowały zadania poliityki kul­
turalnej ze stanem świado_ności społecznej, zwłaszcza w odnies;ieniu do 
postaw wobec pracy i własności :';połecznej. 

Jednocześntie nawiązując do ustaleń II Zjazdu PZPR wyraźniej ak­
eentowa!Ilo troskę o poprawę warunków mater..ialnycli i kultjuralnych lu­
dzi pracy. 

Utworzenie województwa zielonogórskiego w 1950 r. otwierało nowe 
perspektywy rozwojowe Ziemi Lubuskiej, ale zarazem oznaczało ko­
nieczność realizowania polityki kulturalnej przy znacznym ograniczeniu 
dotychczasowego oddziaływania Pozna•nia i Wrocławia, w sytuacji bra­
ku ukształtowanego ośrodka kulturalnego w Zielonej Górze.e 

Jednym z ważnych problemów, przed którym stanęły władze nowo~ 
pow.stałeg.o województwa była konieczność rozbudowy hazy materialnej 

':AKW . PZPR, akta Komitetu Wojewódzkiege PZPR w ·Zielonej Górze.. sygn.· 36/I/2. 
Protokół II Wojewódzkiej Konferencji. 9-10 V 1953 r. 

• B .. Rat u ś. Ksżtalcen!e ·t rozwój kadr .. lrU:ltutalno-ośw!atowych na Z!emt Lubuskiej w 
latach 1945-1966. Poznaft. 1971. s. 48. 
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kultury. Na II Wojewódzkiej Konferencji odbytej w 1953 r. rozwój sie­
ci upowszechniania uznano za najważniejszy element w dorobku kul­
turalnym regionu. Podano, że w ciągu 3 lat wzrosła z 50 do B l liczba kin, 
sieć bibliotek z 639 do 1291 placówek. Dz:iesięciokrotnie zwiększyła się 

ilość świetHc zakładowych, PGH-owskich, spółdzielczych i wiejskrich. Ró­
wnież na następnej Konferencj1i pozytywnie oceniono dalszy rozwój po­
tencjału kulturalnego. W rozbudowie sieci upowszechniania zwracano 
uwagę na zmniejszaniu dysproporcj,i w dootęple do kultury między mie~­
szkań-cami wsi i miast. ,Jednak ilościowy rozw1)j placówek kulturalnych 
nie szedł w parze z ich mater·ialno-technicznyrn i kadrowym wyposaże· 
niem. 

Istotnym zadaniem ówczesnej polityki kulturalnej było przygutowa~ 

nie do uczestnictwa w kulturze najszerszych kręgów społecznych. Waż· 
ną rolę w tym zakresie przypisano likwidacji analfabetyz:nu, a dla rea 
lizacjJ tego zadania zmobilizowano znaczne siły społeczn.-.. W styczniu 
1951 r. Egzekutywa KW krytycznie oceniła zaawansowanie akcji, głó­

wnie z powodu ograniczonego jej zas·ięgu. Stwierdzono, że w wojewó­
dztwie zakwalifikowC~Jno do nauki jedynie 13 tys. osób, z których zale­
dwie 67o/o objęto nauczaniem. Pona&to na szeregu kursach odnotowano 
niską frekwencję i nieregularne odbywanili ~zaj~ć. Egzekutywa zaleciła 
komitetom partyjnym, administracji oświatowej,· związko"n zawodowym 
i organizacjom społecznym wzmożenie wysiłków dla ·pomyślnego zakoń­
czenia likwidacji analfabetyzmu do l ma}a 1951 r. Szczególną uwagę 
zwrócono na konieczność wyeliminowania analfabetyzmu wśród człon­
ków partii. Ponadto instancje miały zadbać o łączenJe nauki pisania 
i czytania z pracą polityczno-wychowawczą, "tworzenie uczestnikom kur­
sów warunków dalszego kształcooia oraz zapewnienie przodującym ab­
solwentom możliwości awansu społecznego ~ zawodowego. Do problemów 
tych powrócono w maju 1952 r. oceniając, że w zasadzie zlikwidowany 
został analfabetyzm w województwie7. Efekty tej ka~mpa:n1ii ·na Zienii 
Lubuskiej przedstawiały s:ię następująco: z ponad 20 tys. osómb Żakwali­
fikowanych do nauki 86% z nilch zostało absolwentami nauczania po­
czątkowego. Oznaczało to Hkwidację analfabetyzmu jako zjawiska ma­
sowego. Uwzględniając fakt, że prawie 80% absolwentów było miesz­
kańcami wsi, upowszechnienie czytania i pisania zwiększało społecznoś~ 
ci wiejskiej realne możLiwości awansu kulturalnego, społecznego i za­
wodowego. 

Instancja podejmowała również problemy roz,woju szkolnictwa. Na 
plenarnym pooiedzeniu Komitetu Wojewódzkiego w marć~u 1951 r. za 

1 AKW PZPR, akta Komitetu WojewódŻkiego PZPR w Zielonej Górze, sygri 42/IV/IO, 
Protokół nr 24 z posiedzenia Egzekutywy KW z dn·. 14.V.52 r. 
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szczególne os•iągnięcia oświatowo-kulturalne w województwie uznano 
wzrost liczby szkół podstawowych, ogólnokształcących i zawodowych. 
Interesujący był skład socjalny uczniów szkół zawodowych w którym 
30 o/o stanowiła młodzież robobnicza ponad 60% chłopska i 5o/o pochodze­
nia inteligenckiego. Natomiast w szkołach tego typu o profilu handlo­
wym struktura przedstawiała się następująco: 50o/o stanowiła młodz,ież 

pochodze•nia robotniczego, a po 25o/o chłopskiego i inteLigenckiego. 
Na III Wojewódzk1iej Konferencji do osiągnięć Ziemi Lubuskiej w 

minionym 10-leci1u zaliczono rozwiniętą sieć oświatową liiczącą 720 szkół 
podstawowych, 19 liceów ogólnokształcących i dziesiątki szkół zawodo­
wych., Stud!iowało wówczas ponad 2 tys. mieszkańców województwa, w 
tym 58 w ZSRR. 

Zgodnie z dyrektywami centralnymi priorytetową rolę w upowsze­
chnianiu oświaty •i kultury wywaczono książce. Dla szerok,iego udostęp­
nienia jej społeczeństwu istotne znaczenie miała rozbudowa sieci biblio­
tecznej. Efekty w tym zakresie uzyskane w województwie obrazują da­
ne: •W 1951 r. istniało 171 bibliotek powszechnych d 661 punktów biblio­
tecznych ze 372 tys. tomów, a w 1956 r. 200 bibliotek i 902 punkty 
z 801 tys. tomów. W 1954 r. liczbę czytelników bibliotek publicznych 
szacowano na 72 tys. Ilościowemu rozwojowi sieci upowszechniania nie 
towarzyszyła troska władz o stan lokali ·i ich wyposażenie. W~ększość 

wiejskich punktów bibliotecznych znajdowała się . w prywatnych mie­
szkaniach. Dopiero w 1956 r. Bibl.ioteka Wojewódzka otrzymała odpo­
wiednie pomieszczenia. 

N::1 II Wojewódzkiej Konfe['e:nc}i poddano krytyce stan ezytel!nictwa. 
Zarzucono organizacjom partyjnym niedostateczne reagowanie na sła:­

be, bo zaledwie w połowie wykorzystywanie księgozb:iorów publicznych, 
oraz niezadawalające propagowanie czyteLnictwa wśród członków par­
tii. Do tej sprawy powrócono na posiedzeniu Egzekutywy KW przy 
o:nawianiu działalności Ekspozytury Wojewódzkiej "Domu Kglążki"B. W 
celu szerszego upowszechnienia ksdążki określono zadania organizacjom 
masowym." 

Przywiązywano również duże znaczenie do upowszechniania prasy, 
traktowanej jako ważny instrument mobiHzowania świadomości mas. W 
wyniku działań podejmowanych przez instancje i organizacje partyjne 
w 1951 r. prenumerata gazet i czasopism w województwie osiągnęła po­
nad 250 tys. egz., z których 53 % doc!ie'I'ało na wioeś. Sytuacja w tej dzie­
dzinie nie była jedna'k st·abilna, ponieważ w roku następnym stwier­
dzono przekraczający ponad 10 tys. egz. spadek prenumeraty, zwłaszcza 

• AKW PZPR, ak~a Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Górze, syen. 36/IV/18. 
Protokół z posiedzenia E&zekutywy KW w dn. 28.XII. U53 r. 
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pism rolniczych i partyjnych. Tendencje spadkowe wystąpiły szczegól­
nie w powiatach: Gorzów, Zielona Góra, Międzyrzecz, Zary, Zagań, 
Gubin, Słubice i Wschowa. Nie najlepiej przedstawiało się czytelnictwo 
wśród załóg zakładów pracy, w których często prasa leżała nie rozpa­
kowana przez kilka dni9. W celu zrniany sytuacji zwrócono instancjom 
i organizacjom partyjnym uwagę na konieczność usprawnienia kolpor­
tażu i zapewnienie każdej świetlicy prasy codziennej ii fachowej. W nas­
tępnych latach wzrosła prenumerata w środowisku wiejskim, w ktÓTym 
rozprowadzano w 1954 r. 40 tys. egz. "Gromady", 7,8 tys., "Chłopsikiej 

Drogi", ponad 13 tys. "Małego Poradnika Rolnika", "Plonu" i "Spółdziel­
ni Produkcyjnej". 

Na plenarnym pos,:edzeniu Komitetu W-ojewódzkiego w maju 1952 r. 
dyskuto•wano nad rolą "Gazety Zielonogórskiej", będącej od 1950 r. or­
ganem wojewódzkiej instancji partyjnej, w polityc:ónej mobilizacj-i spo­
łeczeństwa. Pozytywnie oceniając wzrost jej poziomu ideologicznego, 
stwierdzono, że zm~·iejszanie się hczby czytelników gazety wojewódz­
kiej, ogranicza możliwości oddziaływania na społeczeństwo. Gazeta uka­
zywała się wówczas w nakładzie około 40 tys. egz. Powyższe uwagi 
zgłoszono w okresie usamodzielnlimia się redakcji, będącej dotąd dele­
gaturą "Gazety Poznańskiej".lO 

W czerwcu 1955 r. instancja ponownie podjęła problemy "Gazety 
Zielonogórsk1ej" omawiając jej rolę w upowszechnianiu treści III Ple­
num KC dotyczącego przywracania le1ninowskich norm życia partyjne­
go. Poruszono również jej udział w popularyzacji problematyki kultu­
ralnej, pozytywnie oceniając cotygodniowy dodatek "Kultura i .Zycie". 
Skrytykowano natomiast "Gazetę" za niebranie udziału w toczącej się 

wówczas dyskusji na temat budow;ruictwa socjal1istycznego w Polsce. U­
znano, że pomijanie partyjnej interpretacji tej kwestii pogłębia nie­
jasności i ułatwia obcej tideologti oddziaływanie na społeczeństrwo. Eg­
zekutywa zaproponowała skupien'ie wokół redakcji kompetentnego w 
tych problemach aktywu społecznego, w tym również dmałaczy kultu­
ralnych. 

Zgodnie z centralnymi zaleceniami powołana została w województ­
wie grupa korespondentów robotniczych i chłopskich, licząca pod konie:c 

; 

1951 r. 260 osób, rw tym 40 systematycznie piszących. W maju naSitęp-
nego roku liczba społecznych współpracowników prasy liczyła już 453 
osoby. W jej skład wchodziło 317 członków partd-i, 134 dZ'iałaczy mło­

dzieżowych ·i 92 kobiety. Nadesłali oni łącznie około 2.200 notatek do 
redakcji. Jednakże wskutek zmniejszającego się zainteresowania partii 

• AKW PZPR, akta Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Górze, sygn. 36/II/7. 
Protokół z plenarnego posiedzenia KW PZPR z załącznikami. 17~18 V 1952 r. 

" B. R a t u ś, op. cit. s. 75. 

17 -Rocznik Lubusk1 t. XIV 
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tą formą łącznoś,ci czytelników z prasą, ruch korespondentów zamarł 
po 1953 r. 

W założeniach pol!ityki kulturalnej podstawowe znaczenie przyplisy­
wano pracy kulturalno-oświatowej, prowadzonej w świetlicach przez 
organizacjfl masowe. Zakres zadań tych placówe'k był niezwykle szero­
ki i obejmował walkę z analfabetyzmem i prowadzenie pracy oświato­
wej, upowszechnianie wiedzy rolniczej 1 dokształ.canie zawodowe, orga­
nizowanie amatorskiego ruchu artystycznego, zwłaszcza teatrów ama­
torskich, chórów i zespołów instrumentalnych oraz doskonalenie działa­
czy kulturalnych. Ponadto świetlice miały prowadzić działalność poli­
tyczno-wychowawczą w środowiskach, propagować kolektywizację rol­
nictwa oraz j,nspirować współzawodnictwo pracy, racJonalizatorstwo i 

w:ynalazczość. 

Zakładano, że działalność świetlicowa powinna objąć szerokie kręgi 
społeczeństwa. Kładziono więc nacisk na systematyczną rozbudowę sieci 
tych placówek, szczegól!nie na wsi. W efekcie tych starań w 1956 r. ist­
niało 597 świetlic wiejskich, w tym 78 gromadzkiich z obsadą etatową. 
Jednakże ilość placówek św~etlicowych ulegała znacznym wahaniom w 
poszczególnych latach. 

Kierownictwo Komitetu Wojewódzkiego sceptycznie oceniało działal­

ność świetlicową, stwierdzając w 1952 r., że mimo rozbudowanej siec'i 
tych placówek obejmującej ok. 80 % gromad, zaledwie piąta ich część 
spełniała właściwie swoją rolę, około 60 % pracowało sporadycznie w 
okresie świąt państwowych, obchodów mcznic i kaiTl!Pai11i!i politycznych, 
a pozostałe wykorzysty-Wane były wyłącznie do zebrań i zabaw tanecz­
nych. Działalność świetlic ograniczała się na ogół do prowadzenia zes­
połów artystycznych, przy zaniedbywaniu funkcj•i oświatowych, polity­
czno-propagandowych ł spo,rtowych. 

Za podstawową ich słabość uznano niedostateczne powiązanie z ży­

dem środowisk ograniczające oddzraływanie świetlic, zwłaszcza na lud­
ność wiejską. Przy tym związki między pracą kulturalną a sferą ekono­
mik!.i rozumiano w sposób uproszczony stwierdzając, że Przez umiejęt­
ne łączenie prac świetLicowych z gospodarczymi i politycznymi, które 
prowadzi gromada, świetlica przyczyniła się do tego, że chłopi wywiąza­
li się z obowiązków wobec państwa, a ich przykład podziałał na inne 
wsie w gminie11 . Pomimo sporadycznych przykładów dobrze funkcjonu­
jących świetlic, krytyka ruchu świetlicowego utrzymam.a została w roku 
następnym. Na II Wojewódzkiej Konferencji stwiendzono, że nie spra­
wdziły się w praktyce zamierzenia, według których placówki świetlico­
we miały inspi~rować i organizować aktywność kulruralną środowisk. 

" AKW PZPR, akta Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Górze, sygn. 38/IV/11, 
Protokół nr 31 z posiedzenia Egzekutywy KW PZPR z dn. ł9.VI 1952 r. 
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Pozytywniej oceniłu Egzekutywa KW pracq świetlic wiejskich w 
HJ34 r. stwierdzając po3tt~p w 77 gminnych placówkach, w których za­
pewniono etatową obsadę. Rozwinął s•ię w nich amatorski ruch artysty­
czny, ponadto prowadzono kursy języka rosyjskiego i konkursy czytel­
nicze. ·uznano, że wiele świetlic wychowuje młodzjeż :i starszych w du­
chu patriotyzmu i pomaga chłopom w walce ·z ciemnotą i pijaństwem 
tJraz sprzyja w szybszym dojrzewaniu do gospodarki zespołowej. 

Zróżnicowana była również sytuacja w świetlicach istniejących przy 
zakładach pracy i instytucjach. Jedynie niewielka ich część odgrywała 
znacząc<! rolę w żyeiu kulturalnym załóg. Poważnym ogranic2lenrl.em w 
możliwościach oddziaływania na środowisko, a zarazem wskaźnikiem -
społecznego zapotrzebowania na działalność świetLic była niska w nich 
frekwencja. Na powyższą sytuację, obok braku, atrakcyjnej k01ncepcji 
programowej, wpływ miały niedostatki bazy ·matenia1nej. Znaczna licz­
ba świetlic nie posiadała podstawowego sprzętu, radioodbiorników, gier 
i prasy. Wiele z nich było zdewastowanych, brudnych & często zamknię­

tych. Oceniano, że z podawanej przez administrację ilości świetlic w 
w województwie, systematycznie czynna była zal~dwie połowa. 

Wobec niewywiązywa1nia się ruchu śWtiet1icowego z postawionych 
przed nim zadań, sytuację próbowano polepszyć poprzez powołanie U­
chwałą Prezydium Rządu z dnia l marca 1952 r. tysiąca wwrcowych 
świetlic gminnych w kraju finansowanych z budżetu rad narodowych, 
oraz zobowiązanie władz oświatowych do skierowania nauczycieli na 
etatowych ich lcierowników. W województwie· powstało początkowo 56 
takich placówek. 

W krótkim czasie okazalo się, że sytuacja uległa nieznacZJnej tylko 
poprawie, ponieważ adminrl.stracja państwowa nadal nie doceniała dzia­
łalności świetlicowej, a w;bec trudności kadrowych w szkolnictwie na 
kierowników skierowano najsłabszych nauczycieli. Ponadto przejęcie 

tych placówek przez rady narodowe spowodowało spadek zainteresowa­
nia nimi ze strony organizacjd. społecznych. Genera1nrl.e więc nie spraw­
dziła się koncepcja zakładająca wiodącą rolę świetlic w kształtowaniu 

życia kulturalnego. Niewątpliwy wpływ na zamieranie ruchu świetlico­
wego miały biurokratycznlie realiz-owane zalecenia włączania go do bez­
pośredniej realizacji zadań polityczńych, agitacyjno-propagandowych i 
gospodarczych. Z powodu braku szybkich i widocznych osiągnięć w tym 
zakresie, koncentrowano S'ię na działalności organizacyjnej, zastępującej 
autentyczną pract; kulturalno-oświatową oraz dążono do uzysk·iwania 
doraźnych efektów ilościowych, 

Wobec niesprawdza_nia się świetlic w roli podstawowych ogniw ma­
sowej' pracy pohtycznD-propagandowej, od roku 1952. zaczęto zwracać 

/ 
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szczególną uwagę na działalność amatorską, dostrzegając w niej więk­
sze możliwości od.,działywaruia na społeczeństwo. Amatorski ruch artys­
tyczny określano wręcz jako "szkołę wychowania socjalistyc:onego" sta­
wiając jednocześn~e przed nim 1niezwykle złożone zadania. Poprzez swo­
ją masowość miał przełamywać istniejący nadal marazm kulturaLny 
znaczmej części ludzi pracy oraz wpływać na świadomość społeczną w 
duchu socjalizmu. Jednocześnie stawiano przed nim doraźne zadanda 
związane z agitacją polityczną i interwencją w sprawy przebiegu pro~ 
dukcji i kolektywizacji wsi. 

Również w województwie przywiązywano duże znaczenie do rozwo­
ju amatorskiego ruchu artystycznego. Na II Konferencjd Wojewódzkiej 
w 1953 r. pozytywnie oceniono działalność amatorską, eksponując jej 
zaangażowanie w kampanię wyborczą do Sejmu wyrażające się setkami 
przedstawień na wsiach, spółdzielniach produkcyjnych i PGR-ach. Jak 
podkreślono, miało to szczególne znaczenie dla ro·zwoju życia kultural­
nego na Z•iemiach Zachodnich. 

Jednocześnie wslkazywano na D/iski poziom wielu zespołów wynika­
jący z braku odpowiedniego repertuaru i pomocy instruktażowej, ale 
także z pogonl za efektami statystycznymi. Na posiedzeniu Egzekutywy 
KW w dniu 3 cz-erwca 1953 r. przytoczono dane z których wynikało, że 
na zgłoszonych w ramach przygotowań do Festdwalu Młodzieży w Bu­
kareszcie 480 zespołów z terenu województwa, zaledwie 253 z ,nich 
wvi.ęło udział w eliminacjach. Ponadto ruch amatorsk•i cechowała akcyj­
ność związana z udziałem w kampaniach politycznych, obchodach świąt 
państwowych i rocznic. 

Amatorstwo artystyczne wniosło szereg wa•rtości w emancypację 

kulturalną społeczeństwa. Jednakże 1na jego losach zaciążyła scentrali­
zowana i zbiurokratyzowana struktura organi:rocyjna, ograniczająca ini­
cjatywę społec:oną oraz słabości repertua~rowe i skostniałe formy li me­
tody dz.iałania, a także nadmierne eksponowanie funkcji politycZIIlo-pro­
pagandowych. 

Wojewódzkie władze partyjne zdawały sobie częściowo sprawę z 
tych ograniczeń. Przy omawianiu obchodów Miesiąca Pogłębiania Przy­
jaźni Polsko-Radvi.eckiej w 1954 r., w których· wiodącą rolę od~ywały 
akademJe, wieczornice, wieczory literackie, występy zespołów artystycz­
nych, wystawy wyc1ieczki do teatrów i k~n, zwrócono uwagę, by przy orga­
nlizowanEu tych imprez unikać stall'ych, nudnych fOil"lU pracy kulturaLno­
-oświa1towej i propagandowej, a nadawać obchodom charakter atrakcyj­
ny oraz wiązać ich 1:weśCii z życiem i zainteresowanarami śTodOW!iSikl 2 • 

" AKW PZPR, akta Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Górze. sygn. 36/IV/33. 
Informacja o przygotowaniu obchodów Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziecklej. 
4.IX.1954 r. 
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W załozeniach polityki kulturalnej zwracano szczególną uwagę na 
włączanie w nurt kultury narodowej ludności wiejskiej. Podobne inten­
cje miała podjęta w 1951 r. uchwała Biura Folitycznego KC PZPR za­
lecająca rozwój i podniesienie na wyższy poziom pracy kulturalno-oświa­
towej na wsi. Jednocześnie upowszechnjanie kultury wiązano coraz 
ściślej z przyśpieszaniem przebudowy społecznej wsi i zwiększan:iem 

produkcji rolnej. Powyższe tendencje widoczne były również w woje­
wództwie. Problematyka związków kultury z życiem społeczno-gospo­

darczym poruszona została na plenarnym Po,s.iedzeniu KW w dniach 
2-3 lutego 1952 r., na którym omawiano zadania dotyczące wzrostu 
produkcji rolnej i uspółdzielczenia wsi. W materiałach tego Plenum do­
strzec można uproszczone rozumienie kultury, eksponujące przede 
wszystkim jej funkcje instrume;ntalne. Postulowano bowiem śkierowa­
nie na wieś zespołów artystycmych z programami agitującymi rolników 
do wzmożenia wysiłków produkcyjnych. 

Zgodnie z postanowieniami VII Plenum KC, w czerwcu tego roku 
podjęto w partii masową pracę polityczną i organizatorską w celu przy­
śpieszenia kolektywizacJi gospodarki chłopskiej, W nawiązaniu do tych 
zadań Egzekutywa KW rozpatrywała problemy rozwoju kultury na wsli. 
Zwracając uwagę na wiodącą rolę w tym zakresie ruchu świet1icowego, 
odpowiedzialinością za złą sytuację w tych placówkach obciążono przede 
wszystkim organizacje partyjne Zarzucono im nie docenianie znaczenia 
świetlic, które powinny być ośrodkami politycznego oddziaływan,ia na 
społeczeństwo 1 w atrakcyjny sposób ,.winny kształtować psychikę i na­
stroje wsi. mobilizować chłopów do walki o wyższe plony, wywiązywa-

' nie się z obowiązków wobec państwa i przygotowanie jch do kultural-
nej gospodarki" 13 . Skrytykowario również rady narodowe za brak tros~ 
ki o poprawę wyposażenia materialnego świetlic. Uznano, że niewłaści­

wy stosunek organ1zacji pa·rtyjnych i organów administracji do rozwo­
ju życia kulturalnego wsi nie sprzyJa widocznemu, szczególnie wśród 
młodzieży wiejskiej, zainteresowaniu uczestnictwem w kulturze. Zasy-

. gnalizowa:no' róWll1ież, że powyższą sytuację wykorzystuje kler, przeja­
wiając inicjatywy kulturalne. W celu poprawy stanu życia kulturalnego 
na wsi, Egzekutywa przydzieliła odpow~ednie zadania pracowniko:n a­
paratu partyjnego oraz organizacjom społecznym. Ponadto postanowio­
no okresowo oceniać rozwój kultury w tym środowisku. 

W czerwcu 1953 r. Plenum KW omawiało zagadndenia związane z 
poprawą stopy życioweJ społeczeństwa. Zastanawiano S>ię przede wszy­
stkim nad możliwościami zwiększenia produkcji rolnej, mającej kluczo­
we znaczenie w zaspakajaniu potrzeb społecz;nych. Do przyczyn słabej 

11 AKW PZPR, akta Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Górze, sygn. 36/IV/11. 
Protokół nr 31 z posiedzenia Egzekutywy KW PZPR z dn. 19.VI.l952 r. 
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efektywności tego dz.iału gospodarki zaliczono bh;dy polityki partii w 
stosunku do rolnictwa indywidualnego, a także słabości sektora państ­
wowego. Podkreślono brak trosk·i kierownictw PGR o wykonywanie 
planów, masowe marnotrawstwo, złodziejstwo i brak poszanowania mie­
nia społecznego. Jednocześnrie wskazywano na złe warunki socjalne ro­
botn1ków roLnych, ;J;Właszcza mieszkaniowe i kulturalne. 

Na kolejnym plenarnym posiedzeniu Komitetu Wojewódzkiego od­
bytym w listopadzie tego rok'U sformułowano komitetom powiatowym 
zadania w sferze pracy wychowawczej na wsi. Ich realizacja miał.a sfę 
przyczynić do wzrostu poziomu ideologicznego i politycz,nego wiejskich 
organizacji partyjnych. Zalecono systematyczne i c-ierpliwe wychowy­
WaJnie i hartowanie pollitycz.ne, udzielanrie pomocy członkom paTt!ii w 
wyzwalaniu się spod wpływów przesądów i wsteczmych tradycji. Rów­
nież w podnoszeniu kultury rolnej dostrzegano móżliwości przyśpiesze­
nia przemian społeczno-gospodarczych na wsi. 

Następnie w czerwcu 1954 r. Egzekutywa szczegółowo przeanalizo­
wała sytuację kulturalno-oświatową w państwowych gospodarstwach 
rolnych. Stwierdzono, że nie została zrealizowana jej uchwała z 1952 r. 
w sprawie umocnienja partyjnego kierownictwa życiem kulturalnym ·na 
wsi. Brak było zainteres·owania tą działalnośaią ze strony kierownictw 
zakładów, podstawowych organizacji partyjnych, związków zawodo~ 

wych i organizacji społecznych, a także admmistracji państwowej. ·Je­
dynie niewielka liczba świetlic prowadziła systematyczną pracę,. chro­
nicznie były nie \Vykorzystywane fundusze na ten cel. Niepełna równiez 
była obsada etatów kierowników świetlic. Szczególnie zaniedbane było 
czytelnictwo książek, mimo stosunkowo dobrego zaopatrzenia pegeerow­
skich bibliotek. W celu poprawy sytuacji Egzekutywa sprecyżowała 

szezegóło;ve i terminowe wnioski pod adresem instytucji i organizacji 
odpowiedzialnych za stan kultury w tym ś,rodowisku. 

Do powyższej sprawy powrócono w marcu 1955 r. omawiając na po­
siedzeniu Egzekutywy pracę k,·o w PGR-ach Zjednoczenia Gorzow,;;;kie­
go. Uznano, że niepełna realizacja wcześniejszych wnio3ków jedynie w 
niewielkim stopniu poprawiła sytuację. Stwierdzono, że w gospodarst­
wach. w których polepszyła się praca kulturalna i pol.ityczna stwierdza 
się zadowolenie i chęć do pracy (. .. ). Wpłynęło to również na sta:bilizac­
ję załogi ( ... ). Poważnie zmniejszyła się ilo.§ć wybryków chuligańskich. 

Praca świetlicowa w u:ielu PGR-ach dodatnio wpłynęła .również na lep­
szą gospodarkę, na porządek w majątkach 'i ich oddziaływanie na wieś14~ 

W uzupełn1eniu do wytycznych .z 1954 r. Egzekutywa poleciła Wydzia-

_ u AKW PZPR, ąkta Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Górze. sygn. 36/IV/36. 
Protokół nr 10 z posiedzenia Egzekutywy KW PZPR z dn. 9.III.l955. r. 
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łowi Propagandy oraz R.olnemu KW, a także komtetom zakładowym i 
organ:izacjom partyjnym bardziej systematyczne zajmowanie się spra­
wami kultury. Natomiast Prezydium WRN miało zorganizować pomoc 
instruktażową dla kierowników zespołów amatorskich. 

Mimo podejmowanych starań sytuacja w tym środowisku nie uległa 

wyraźniejszej poprawie. Na Konferencji Wojewódzkiej odbytej w sty­
czniu 1956 r. uznano ,Ją za wyjątkowo trudną, podobnie oceniono rów­
nież stan kultury w i;nnych środowiskach wiejskich. 

Instancja wojewódzka zajmowała się także realizacJą polityki kultu­
ralneJ wśród młodzieży. Szerzej sytuację młodych mieszkańców Ziemi. 
Lubuskiej omówiono na Plenum w dniach 17-18 maja 1952 r. Krytycz­
nie oceniono wpływ partE na młodzież, stwierdzając, że w warunkach 
słabej pracy ogniw Zw;iązku Młodzieży Polskiej komitety i podstawowe 
organizacje partyjne nie wypracowały skutecznych metod oddzd.aływa­

nia na to środowisko. Uznano za niewystarczające zaangażQ!Wanie mło­
dych w realizację zadań gospodarczych, niewłaś'Ciwy stosunek do mie­
nia społecznego, przejawy marnotrawstwa i bumelanctwa. Podniesiono 
także problem malejących aspiracji młodzieży pracującej do podnosze­
nia kwaHfikacji Sprawę traktowano jako ważną. poniewaź we wzroście 
wiedzy zawodowej młodych robotników, którzy stanowiH około 30% za­
trudnionych w przemyśle, upatrywano istotne rezerwy produkcyjne. 
Podkreślono przy tym zalezność między umiejętnościami posługiwania 

się nowoczesną techniką a poziomem kulturalnym pracowników. 

Zwrócono również uwagę na trudne warunkli bytowe w domach 
młodego robotnika. Spośród dwudzliestu takich hoteli istniejących wów­
czas w województwie, żaden nie spełniał podstawowych wymogów byto­
wych i kulturalnych. 

W środowisku młodz.ieżowym dostrzegano również pozytywne zjawi­
ska; do których zaliczono udział młodych w amatorskim ruchu artysty­
cznym i pracy świetlicowej Podano przykłady właściwego spełniania 

funkcj 1i polityczno-wychowawczych przez świetlice w Dąbrówce pow. 
Międzyrzecz i przy Zakładach "Nowotki" w Zielonej Górze. Natomiast 
skrytykowano ZMP i odministrację państwową za brak dostatecznej po­
mocy młodzieży w rozJWijaniu żyda kulturalno-oświatowego. 

Środki służące poprawie sytuacji zaproponowano w uchwale. Za 
sprawę zasadniczą uz1nano zwiększenlie oddziaływanda partii na młode 

pokolenie Praca wychowawcza powinna pomagać młodzieży we właści­
wej orieJatacji politycznej, niwelować wpływy "amerykańskiego stylu 
życia" oraz mobilizować do walki o pokój i realizację planu 6-letniego. 
W treściach tej pracy zalecono rÓwnież uwzględnJć tradycje walki kla­
sy robotniczej o wyzwolepiie społeczne i narodowe oraz osiągnięcia i 
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perspektywy budownictwa socjalistycznego. W tym celu projektowano 
powołanie grupy weteranów ruchu robotniczego, którzy dzieliliby się 

wspomnieniami ,i omawiaH interesujące młodych zagadnienia. 
Do Prezydium WRN, Okręgowej Rady Związków Zawodowych i or­

ganizacji społecznych zwrócono się o uruchomienie nieczynnych świet­
lic, wyposażenie w odpowiedni sprzęt, wybranie zarządów i przeszkole­
nie lich na kursach. Po:nadto polecono otoczyć szczególną opieką miesz­
km1ców hoteli robotniczych, zapewniając Ln znosne warunki bytowe i 
kulturaLne. 

Do sytuacji w środowisku młodzieży powrócono na IV Konferencji 
Wojewódzkiej w styczniu 1956 r. Poinformowano delegatów o zwięk­

szaniu się aktywności ZMP, szerokim udziale młodych mieszkańców 

województwa w kampaniach politycznych i życiu kulturalno-oświato­

wym nasi1onym w okresie przygotowań do V Festiwalu Młodzieży i 
Studentów. Wcześniej i szczegółowiej omówiła tę sprawę Egzekutywa 
KWI 5. Mimo optymistycznych informacji, że w elL.--ninacjach wzięło u­
dział 1650 zespołów artystycznych i 210 zespołów czytelniczych, jej 
członkowie stwierdzili, że przygotowania festiwalowe objęły niewielką 

część młod21ieży, a w kołach ZMP nie został osiągnięty zasadniczy cel, 
którym było wzbogacenie pracy wychowawczej. 

Na wspomnianej Ko,nferencji rozpatrywano równ~ież oddziaływanie 

partii na młode pokolenie. Oceniono, że jej słabością było zaniedbywa­
nie ideowego wychowania. Wielu działaczy partyjnych i gospodarczych 
nie rozumiało problemów i potrzeb młodzieży, zwłaszcza. wychowaw­
czych, kulturalnych i sportowych, oceniając ją wyłączn:ie na podstawie 
WY'aików produkcyjnych. Także wiele organizacji partyjnych nie czuło 
się odpowiedzialnymi za wychJwanie młodych, obarczając tym obowiąz­
kiem ruch młodzieżowy. 

w realizacJi politY'k,i kulburalnej ważną rolę wyznaczono ruchowi 
zawodowemu. Generalne kierunki działania wytyczone zostały na II 
Kongresie Związków Zawodowych w lutym 1949 r. oraz na odbytej w 
tym samym roku krajowej naradzie kierowników świetlic związkowych. 
Ruch zawodowy podejmował działania na rzecz rozbudowy bazy mate­
rialnej kultury, a jego działacze inicjowali i organizowali życie kultu­
ralno-oświatowe załóg. Pod związkowym i)atronatem działało wiele zes­
połów oświatowych i artystycznych, zwłaszcza teatralnych, tanecznych, 
muzycznych i chórów. 

W warunkach narastających napięć w realizacji zadari planu 6-let­
niego kierownictwo partii kierowało uwagę ruchu związkowego na or-

" AKW PZPR, akta Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Górze. sygn. 36/IV/29. 
Protokół nr 24 z posiedzenia Egzekutywy KW PZPR z dn. 8.V.l955 r. 
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ganizowanie wysiłku produkcyjnego załóg. Również przed działalnością 

kulturalną stawiano niezbyt realne zadania bezpośredniej mobilizacji e­
konomicznej i oczekiwano szybkich efektów w sferze ideowo-polityczne­
go wychowania ludzi pracy. Kluczową rolę w tych przedsięwzięciach 
miały spełniać świetlice fabryczne. W tej sytuacji pracę kulturalną 

związków oceniano poprzez ilość masowych akcji propagandowych o­
raz rzekomo konkretne ich efekty polityczne i gospodarcze. 

W okresie poprzedzającym II Zjazd PZPR w polityce partii wyeks­
ponowano sprawę podnliesienia stopy żydowej społeczeństwa i roli w 
tym zakresie ruchu zawodowego. Szczegółowe zadania dotyczyły konie­
czności osiągnięcia postępu w poprawie warunków życia i pracy załóg 
w ścisłym powiązaniu z realizacją planów produkcyjnych, w zwiększe­
niu budownictwa mieszkaniowego, rozbudowie urządzeń socjaLnych ri kul­
turalnych, a także przezwyciężenia zaniedbań w pracy wychowawczej, 
politycznej i kulturalno-oświatowej. 

Modyfikacje poLityki partii znalazły również odbicie w działalności 

instancji wojewódzkiej. W 1953 r. na plenarnym posiedzeniu KW kry­
tycznie oceniono rolę kierownictw zakładów i organizacj<i związkowych 
w kształtowaniu warunków bytowych pracowników.t~ Zarzucono admi­
nist-racji zakładowej niepełne wykorzystywanie funduszy przeznaczonych 
na cele socjalno-kulturalne, brak inicjatywy w organizowaniu wypoczyn­
ku załóg w Łagowie, Sławie i Lubn,iewicach. Odpowiedzialnością za tę 

sytuację obciążono także zakładowe organizacje partyjne Powrócono ró­
wnież do sygnalizowanego na II Konferencji problemu nie wywiązywa­
nia się zakłatlów z funkcji organizatora życia kulturalnego załóg, sła­

bości bazy i kadr kulturalno oświatowych 
Rolę Wojewódzkiej Rady Związków Zawodowych w upowszechn,ia­

niu kultury przeanalizowała Egzekutywa KW w dniu 9 listopada 1955 r. 
Uz:nano, że związki nie wypracowały właściwych form pracy z załoga­
mi .. Głównymi przyczynami słabości życia kulturalnego było zbi•urokra­
tyzowanie i brak kolegialności w działalności związkowej oraz niedoce­
nianie potrzeb socjalnych 1 kulturalnych Stwierdzono, że brak za,inte­
resowania ruchu związkowego oświatą powoduje nawroty analfabetyz­
mu wśród robotników. Członkowie Egzekutywy podkreślali, że ciągle żą-

. dając zwiększonych wysiłków produkcyjnych od robotników, nie potra­
fią związki zaspokoić ich potrzeb kulturalno-oświatowych. Zgłoszono 

wniosek o dokonanie przełomu w uczestnictwie mas pracujących w kul­
turze. 

Po>vyższe opinie nie uwzględniały złożonych przyczyn słabości ruchu 
zawodowego tkwiących w samych związkach, ale także w przyjętej przez 

" A/r{w PZPR, akta komitetu Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Górze, sygn. 36/II/13. 
Protokół z Plenum KW PZPR w dn. 9.XI. 1953 r. 
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partię koncepc.]J ruchu jako jednostronnego przekaźnika jej polityki do 
mas. Pomimo p()Ważnych mankamentów, związki posiadały trwały do­
robek w kształtowaniu warunków socjalnych i kulturalnych ludzi pra­
cy. 

Władze woje•vódzkle przywiązywały duzą uwagę do rozwoj1u zawodo­
wych placówek upowszechniania kultury. Na II Konferencji Wojewódz­
kiej dobrze oceniono dzłałah1ość muzeów w Międzyrzeczu, Gorzowie, 
Zielonej Górze i Nowej Soli, w których dzięki umiejętnej pracy popu­
laryzatorskiej, znacznie wzrosła liczba zwiedzających. Warto dodać, że 

muzeum w Gorzowie było pierwszą w kraju placówką o charakterze 
oświatowym. 

Natomiast znaczenie gorzej na wspomnianeJ K:onferencji wypadła oce­
na działalności Teatru Ziemi Lubuskiej. Uznano bowiem, że wystawiane 
utwory nie odpO'Wiadają przemianom dokonującym się w społeczeństwie 
oraz, że zbyt rzadko z dobrym;i sztukami docierano do mieszkańców 
wsi. Jednakże podana przy tym liczba 212 przedstawień na wsi wslkazu­
je raczej na rozwiniętą działalność objazdową zespołu. W sprawozda­
n~u przedłożonym Konferencji samokrytycznie stwjerdzono, że powyż­

sze słabości Teatru są konsekwencją niewystarczającej opi~ki ze stro~ 
ny Komitetu Wojewódzkiego. Przedstawiona opinia wydaje Slię dość po­
wierzchowna, nie uwzględnia bowiem autentycznego dorobku Teatru bo­
rykającego się z brakiem odpowiedniego repertuar"-tl., trudnościami w po­
zyskaniu wykwalif•ikowanych aktorów, oraz z problemami transporto­
wymi i lokalowymi związanymi z działalnością terenową. 

Ocena uległa radykalnej zmianie na IV Konferencji w 1956 r. na 
której z UZit1aniem odniesiono g,ję do dzi<Jhllności Teatru Ziemi Lubus­
kiej. szczególnie akcentując pvprawę repertuaru obejmującego· sztuki: 
,,Młodość ojców", .. Matka'' i "0;.-.,1ry dyżur", które wywołały szeroki od­
dźwięk społecz.riy, a także wzrCJSt poziomu aktorstwa i dz,iałalność objaz­
dową obejmującą ~5 miejscowości. 

Na wspomnianeJ KflnfPrencji poinformowano o negatywnym stosun­
ku MinisterstwA Kultury i Sztuki do starań władz wojewód~kich o ut­
worzenie w ZieloneJ Górze orkiestry symfonicznej, mająceJ stanowić 

zalążek przyszłej filharmoni-1 Inicjatywa ta była podejmowana przez 
władze od powstania województwa i wychodziła na przeciw aspiracjom 
społeczeństwa, które w tej sprawie zgła:szało postulaty pod adresem 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. Kilkakrotnie podejmowane próby po­
wołania siłąmi społecznymi orkiestry kończyły. się niepowodzeniem. 
Ostatecz-nie zespół p~stał w lutym 1956 r. w postaci stowarzyszenia dQ-
towanego przez PWRN. · 

Delegatów poinformowano równiez o staraniach mających. na celu 
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Liruchomienie w Zielonej Górze rozgłośni radiowej. Powstała ona na po­
czątku następnego roku w miejsce działającej od 1953 r. Ekspozytury 
PR, któr·a przygotowywała programy dla radiowęzłów. 

Pod wpływem narastających aspiracji środowisk inteligenckich Eg­
zekutywa KW postanowiJa na pmiedzeniu w dniu 23 maja 1956 r. zwró­
cić się do Komitetu Centralnego PZPR z wnioskiiem o wnożliwienie wy­
dawania · cżasopisma społeczno-kulturalnego dla województwa z,ielono­
gó:i'skii€'go. Wystąpienie uzasadniono rozwojem 7-ycia kulturalnego w re­
gkiri.ie, potrzebami inteligencji twórczej oraz znikomym uwzględnianiem 
próblematyki kulturalnej województwa w czasopismad1 centralnych. W 
zalóźeniach pisma wyeksponowano UpO'\VSZechniande dorobku kulttir'al­
nego ·i tradycji Ziemi Lubuskiej. Projektowano wydawanie peT'iody­
ku wspólnie z Po:onarriem, przy zapełnianiu przez środ01Wisko zielono­
górskie dwóch jego stron. Ostatecznie od l października 1957 r. stara­
niem grupy miejscowych twórców zaczęło się ukazywać czasopismo 
.,Nadodrze'', początkowo w postaci wydania specjalnego. 

Jedną z zasadniczych trudności w reahzacj;i polityki kulturalnej w 
województwie był brak kompetetntnej i stabilnej kadry kierującej życiem 
kulturalnym oraz pracującej bezpośrednio w placówkach k-o. Na po­
wyższą sytuację złożyło .<;i~ szereg przyczyn min. niewykształce'11Jie się 

ośrodka kulturalnego w województwie, słabośei instytucji kulturalnych 
oraz brak systemu !kształcenia pracowników upowszechniania kultury. 
Negatywny wpływ· miały także nisk1ie płace i niedocenianie statusu za­
wodowego praoowników tego resortu. 

Występowała przy tym z.nacz:na fluktuacja kadry. Na przestrzeni pię­
ćiu lat sześciokrotnie zmieniono kierownika Wydziału Kultury PWRN, 
podobne tendencje występowały w referatach .powiatowych, poniewaz 
możLiwości poprawy sytuacji upatrywano głównie w wymianie kadr. 
Zastrzeżenia budził poz~om polityczny części pracowników kł11tury. W 
1952 r. do PZPR należało 84 kierowmkr1w świE'tlir:, zespołów artysty­
cznych, bibliotekarzy l instruktorów sportowych. Stanowili oni 0,3% ogó­
łu członków partii w województwie. 

Bardzo krytycznie oceniano roh~ partli w doborze kadr k--o. Stwier­
rlzano wręcz, że Wydział Propagandy KW i instancje powiatowe kiero­
wały do pracy w kulturze ludzi, którzy nie sprawdzili się na innych od· 
cinkach życia społeczno-gospodarczego. Stan kadr oraz scentralizowa­
ny i zbiurokratyzowany system kierowania życ.iem .<>poJec~nym, powo­
dowały powszechny zanik inicJatywy i samodzielności pracowników k-o. 

W celu póprawy sytuapji instancja wojewódzka przyjmowała s'zcze­
gółowę pla·ny· działań uwzględniające narady członków partii zajmuJą­
cych się· zagadnieniami kulturalmymi w radach narodoviych, i· organi-
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zacjach społecznych, odprawy partyJnych kierowników świethc, powoła­
nie komisji koordynujących działalnosć świetlicową oraz systematycz­
ne ocenianie >i szkolenie kadr kulturalno-oświatowych. Mimo nieznacz­
nej poprawy sytuacji w połowie lat 50-tych problemy kadrowe w kul­
turze nie zostały rozwiązane do kor1ca omawianego okresu. 

Oceny stanu kultury w województwie dokonała Egzekutywa KW w 
maju 1952 r. przy rozpatrywaniu projektu budżetu Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Poddano ostrej krytyce niewykonanie planu w poprzednim 
roku oraz jego obniżenie w bieżącym. Członkowie Egzekutywy uznaLi 
upowszechnianie kultury za najbardzri.ej zaniedbany odcinek życia społe­
cznego w województwie. Przyczyn tego stanu upatrywano w niedoce­
nianitu zagadnień k-o przez Prezydium WRN i nieudolności kadry admi­
nistracyjnej oraz braku właściwego zainteresowania ze strony związków 
zawodowych i organizacji społecznych. 

Rolę partii w rÓzwoju kultury na Ziemi Lubusk.ieJ poruszono na 
II Konferencji Wojewódzkiej w 1953 r. Pomimo pozytywnej oceny sta­
nu kultury, w sprawozdaniu krytycznie odniesiono się do działalnośc.i 

partyjnej w tej sferze życia społecz-nego. Stwierdzono, że Komitet Wo­
jewódzki •i powiatowe oraz podstawowe organizacje partyjne bardzo rzad­
ko omawiały zagadnientia rozwoju ku nury, nie doceniały roli pla-cówek 
kulturalno-oświatowych oraz nie egzekwow.ały od członków partii od­
powiedzi?1noścl za sytuację kultural,ną w środowiSkach ich działania. 

Samok·rytycznre przyZJnano, że partia me potrafiła właściwie kierować 

organizacjami masowymi, przede wszystkim związkami zawodowymi 
i ZMP, przed którymi stawiano zaclanda przerastające ich możliwości, 

o czym sygnalizowali działacze młodzieżowi Stwierdzono równ1eż, ze 
;,cechuje naszą pracę politycznomasową szturmowość, działanie zrywa­
mi, nieumiejętność oiągiej, imtensywneJ agitacji". Wnioski przyjęte przez 
Konferencję dotyczyły koniecznoŚCli zw1~szenia przez partię troski o dal­
szy rozwój życia kulturalnego w województwie, nasycenie działalności 

k-o treściami ·ideowymi w celu skuteczniejszego oddziaływa111tia na świa­
domość społeczną 

Na Plenum KW w listopadzie 1953 r. skrytykowano dzia~alność partii 
na wsi za brak zainteresowania .warunkami bytowymi jej mieszkańców 
oraz za niedostateczną pracę polityczno-wychowawczą wśród załóg PGR­
-owskich. Przyczyn tego stanu upabrywano w odrywaniu się instancjd 
od życia społeczeństwa, w zbiurokratyZ'Owaniu aparatu partyjnego i sła­
bej aktywności organizacji społecznych. 

Również na III Konferencji Wojewódzkiej poddano krytyce instan­
cje partyjne za brak należytej tro3ki o człowieka pracy. P·onown.ie wyt-. 
knięto komitetom biurokratyczn~r styl działania, brak kolegialności 

/ 

.. 
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i kampanijność. Opinie te zostały skonkretyzowane przez Egzekutywę 
KW przy ocenie pracy Wydziału Propagandy KW17 uznano, że Wydzia­
łowi nie udało się uzyskać postępu w sprawach kulturalno-oświatowych, 
które nie otrzymały właściwej rangi w działalności partyjnej i admi­
nistracyjnej. Pracownicy KW odpowiedz·ialni za stan kultury często Ide­
rewani byli do innych długotrwałych zadai1. Zalecono egzekutywom 
komitetów powiatowych systematyczną kontrolę działalności podstawo­
wych organizacji partyjnych na rzecz upowszechniania kultury Komi­
tety i organizacje partyjne powinny szczegółowo analizować praeę kul­
turalną prowadzoną przez rady narodowe, związki zawodowe i organi­
zacje społeczne, zwracając 3zezególnq uwagę by upi>wszeehniane treści 

służyły socjalistycznemu wychowaniu człowieka i zaspakajały kultural­
ne potrzeby społeczeństwa. Zwrócono instancjom uwagę na potrzebę dos­
konalenia polity~i kadrowej, szerokie włączenie do działalności k-o in­
teligencji wiejskiej i prowadzenie systematycznej pracy politycznej z ak­
tywem kulturalnym. Zalecono radom narodowym rozwinięcie działal­

ności kulturalnej wśród ludności autoc·htonicznej, zamie3zkałej w po­
wiatach Międzyrzecz i Sulechów. Za rea1izację powyższych wniosków 
obarczono odpoW!iedzialnością Wydział Propagandy KW. 

Podejmowane działania nie przynosiły zakładanych efektów. Na IV 
Konferencji Wojewódzkiej w styczniu 1956 r. stwierdz0111o pori•ownie, że 

trudności w upowszechnianiu kultury wynikają z niedostatecznego zaitn­
teresowania partii tą dziedziną życia. Uchwała Konferencji zobowiązy­
wała nowowybrany Komitet Wojewódzki do przezwyciężenia biurokra­
tycznych nawyków i wzmożeniu działań w celu poprawy warunków 
bytowych ;i kulturalnych ludzi pracy. Instancjom zwrócono uwagę na 
konieczność wzmożenia pracy partyjnej z inteligencją poprzez lepsze zas­
pakajanie jej zalintere.sowań naukowych, zawodowych i kulturalnych 
oraz pozyskiwanie przedstawicieli tej warstwy społecznej do aktywnego 
udziału w życiu politycznym i kulturalno-oświatowym. 

Omawiany okres zamyka V Konferencja Wojewódzka odbyta po prze­
łomie październikowym w druiach 15~ 17 grudnia 1956 r. W uchwale 
Konferencji stwierdzono, że polityka kulturalna 1 jej realizacja w wo­
jewództwie nie zapewniały odpowiednich warunków dla wyzwolenia 
twórczej indcjatywy 1udzi pracy w tej dziedzinie, a stosowane dotąd 

formy i metody pracy k-o nie uzyskały aprobaty społecznej. Dla prze­
ciwdziałania tendencjom zmierzającym do likwidacji dorobku kultural­
nego województwa Konferencja zobowiązała orgam.izacje partyJne do wni­
kliwej oceny stanu kultury w poszczególnych środowiskach i za.pobie-

17 AKW PZPR, akta Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Górze, syan ZS/IV/31. 
Protokół nr 51 z posiedzenia Egzekutywy KW PZPR w dn. 7.XII.1955 r 
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ganiu mechanicznej likwidacji świetlic i zespołów artystycznych, któ­
l'ych działalnoś(· należało dmtosować: do lokalnyeh potrzeb ci warunków. 

W dokumentach Ko.nfcrencji zapisany został również wniosek o po­
wołanie przy Komitecie WojewódzkJm ko,ni..r;ji d/s kultury i oświaty, 

która w oparciu u społeczny aktyw 1-uiała koordynować Jziałalność kul­
turaln~ w wojt'wudztw:ie. 

Ponadlo zwrócono uwagę na zły .stcHl :.:abytków architektury w woje~ 
wódżtwie, z których wiele świadezyło u polskości tej ziemi. Ich ilość: 

szacowano wówczas na około 1500 a 70--80 % z nich wymagało zabez­
pieczenia lub odbudowy. Zobowiązano organa administracji państwowej 
do zajęcia .się tym problemem. 

Dokumentacja instancji partyjnŁ·j ukazuje główne kierunkri i proble­
my rozwoju życia kulturaLnego w województwie w pierwszej połOIWie 

lat 50-tych. Działalność kulturalna spełniła ważną rolę w integracji spo­
łeczności lubmktiej i zespoleniu tego regionu z resztą kraju. Masowy 
udział w kulturze był istotny1-n elementem awansu społeczno-politycz­
nego robotników 1 chłopów, zwłaszcza młode·g.c> pokolenia. Do po!ista,wo­
wych miągnięć tego okresu zaliczyć: należy stworzenie ocrganizą.cyjnych 
i materialnych podstaw upowszechnirunia kultury w postacd sieci biblio­
tek, kin, świetlic i muzeów. Likw1idacja analfabetyzmu, rozwój oświaty 
powszechnej oraz umasowienie amator.skiego ruchu artystycznego kształ­
towały społeczne nawyki uczestnictwa w kulturze. Zmndejszone zostały 
dysproporcje w dostępie do dóbr kultury występujące między miastem 
a wsią. 

Jednocześnie na rozwoju kultury zaciążyły poważme słabości i błędy. 
Wojewódzkim władzom partyjnym ·i admim~stracyjnym nie udało się 

opracować programu rozwoju kultury uwzględniającego potrzeby i moż­
liwości regionalne. Forsowne upowszechnianie jednolitego i powszechnie 
obow:iązującego modelu kultury, eksponującego jej funkcje polityczno­
-propagandowe osłabiało społeczne zainteresowanie uczestnictwem w 
życiu kulturalnym. Przyczyniała się do tego słabość placówek k-o zwła­
szcza świetlic, które cechowała ubogość treści i sztampowość form i me­
tod działania. Powszechny był brak fachowo przygotowanych kadr do 
pracy k-o. 

Podejm~wane po II Zjeżdzie PZPR korekty w polityce kultmaJnej 
nie znalazły szerszego odbicia w kulturze lubuskiej. Władzom wojewó­
dzkim nie udało się wypracować komtruktywnego stanowiska wobęc 
powstających środowisk twórczych: plastY'ków, aktorów i literatów. Nie 
potrafiono również zainicJOW.::tĆ .:;połecznego r'uchu kulturalnego, który. w 
latach nastqpnych wniósł wiele c-2nnyclt i l[·walych wartości w życ~e spo­
łe.czne na Z~emi Lubuskiej 
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TERMIKA JEZIORA SŁA WSKlEGO 

Badania termiki jezior, a w konsekwencji badania bilansu cieplnego 
wód powierzchniowych mają istotne znaczenie przy określaniu wpływu 
jezior •na kształtowanie Slię klimatu w danym regionie. J ez;iora bowiem 
w .naszych szerokościach geograficznych łagodzą klimat -- zmniejszają 

amplitudę temperatury mas powietrznych danej okolicy. Na wiosnę i na 
początku lata pobierają dużo ciepła z atmosfery, co powoduje przedłu:?-a­
nde się okresu wiosennego :i obniża letnie temperatury powietrza. Zu~ 

pełnie odmienne zjawisko obserwujemy jesienią, kiedy to jeziora powoli 
oddają nagromadzone ciepło otoczeniu. Badania nad Bajkałem wyk,aza­
ły, że w okresie zimOJWYm ogrzewa ono okoLicę średnio o 4" C, a w lecie 
oziębia o 6°C. Wpływ jeziora na k~imat zale:l.ny jest od wie1kości zbior­
nika (powierzchnia, pojemność misy jeziomej) Je:zJioro Sł-awskie o po­
wierzchni 817 ha i pojemności 42,5 mil m~ jest największym na terenie. 
woj. zielonogórskiego. Jest też największym akwenem Pojezier'Za Sła­

wskiego do którego zaliczamy także gru:pę jezior Przem~ko-Wieleńskiich 
leżących już w woj. leszczyńskim. 

Ustalony przez hydrologów podział jezior wg wielkości klasyfikuje 
Jez,io['O Sławslkie w przedzia1e od 100 ha do 1000 i nazywa je ś~rednim. 
Jezior w tym przedziale jest w Polsce 545, a jeZJior dużych >H)OO ha 
jes-t 34. Widzimy Więc, że Jezioro Slaw:skie jest blisko granicznej war­
tości jezior dużych i wobec tego wywiera znaczny wpływ na klimat oko­
lic Sławy Dlatego celowym jest prowad~enie badań nad termiką tego 
jeziora. 

Temperatura wody każdego jeziora jest Jedną z najważniejszych cech 
fizycznych, która reguluje procesy biologiczne i chemic~ne w środowis­

ku wodnym. W zależności od temperatury zmienia się natężenie proce­
sów biologicznych, szyb.~zy lub powoLniejszy rozwój organizmów. Od· 
temperatury zależy rozpuszczalność soli mineralnych. W wyniku powyz~ 
szych żalezności z termiką związana jest czystość i jakość wody. 

Mimo ważności zagadnienia należy stw~erdzić iż występuje małe za-
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interesowan,ie hydrologów termiką jezior. Przy czym jeśli już intereso­
wano się temperaturą wody w jeziorach dotyczyło to głównie warstw po­
wierzchniowych i związane było z badaniami biologiicznymi. Termika 
wód głębinowych, z uwagi na brak dobrych przyrządów pomiarowych 
wykonywana była sporadycznie. Nigdy nie były to badan~a ciągłe, a tyl­
ko ekspedycyjne. Badania ciągłe istnieć mogły tylko w wypadku funk­
cJonowania hmnologicznych stacji badawczych. Dlatego literatura oma­
wiająca sto.sunki termiczne wód jeziornych jest nieliczna, 

N a uwagę zasługują prace K o ri d r a ck i e g o (7), O l s z e w ski e­
g o (12), P a t a l a s a (14), Wail'to dodać, że na Ziemi Lubuskiej nie­
malże pionierski.: badaruia w tej dl',~edzinie prowadził Kraj n i. ak (6), 
a od 1970 r., w związku z podjęciem kompleksowych badail stanu czy­
stości jezior przez Laboratorium Badania Wód i Ścieków PWRN w Zie­
lonej Górze wykonywano także pomiary temperatury wód powierzchnio­
wych i wgłębnych na Licznych jeziorach tego regionu M e n­
daluk (10). 

Systematyczne badania nad temperaturą wód powierzchniowych je­
zior podjęto w PoLc;ce w 1960 r. w Państwowym Instytucie Hydrolo­
gicZino-Meteorologicznym (obecnie Instytut Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej), gdzie na 19 jeziorach założono posterllillk'i pomiarowe. Na 
posterunkach tych prowadzono obserwacje l raz na dobę o godz. 7.00 
ha gł. 40 cm. a wyniki pomiarów publiikowane są w rocznikach hydro­
logicznych PIHM (obecnie IMGW). Wprawdzie obecnie na jeziorach czyn­
nych jest 120 posterunków - P a sławski (13), ale są to głównie po­
sterunki wodowskazowe, a zakres ich pracy ogranicza się do prowadze­
nia systematycznych obserwacji nad wachaniami stanów wody. Nadal 
więc zainteresowania termiką jezior są małe. Godzi się jednak przypo­
mnieć iż w 1968 r. lf}O'W.'>'tała w PIHM w rejon:e Koniina* - Stacja Bada­
nia Wód Podgrzanych (już n~eczynna), :która zajęła się badan1iem pro­
ble:nu zrzutu gorących wód z elektrowni Pątnów do pobliskich jezior. 
Obecnie działają na Niżu Polslkim 3 stacj-e, które prowadzą systematycz­
ne pomiary termik;i wód powierzchniowych i głębinowych na wybranych 
jeziorach: 

l) Borucino - (Instytut Geografii Uniwersytetu Gdailskiego) 
- Pojezie:rze Kaszubskie 

2) Mikołajki - (IMGW) ~- Krai.Jna Wielkich Je:zJior 
3) Radzyil- (IMGW) - Pojezierze SławSikie 
* Konin - po opracowaniu problemu st·acjn zos.tała zlikwidowana 
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l. Metoda badawcza 

Jezioro Sławskie, wysunięte daleko na południe, leży na granicy za­
sięgu zlodowacenia bałtyckiego. To spowodowało iż dość wcześnie podję­
to tu bada•nia hy'd1rologiozrne przez PIHM. Pold koniec lat 50-tych z;ain­
stalowano posterunek wodowskazowy z pomiarem temperatury wody 
oraz zorganizowano posterunek ewaporometryczny - brzegowy i pły­

wający. W roku 1970 podjęła pracę nowo zbudowana Stacja Badawcza 
Par,owania w Radzyniu. Zadaniem Stacji jest prowadzenie badań nad 
ważnym elementem b~lansu wodnego jakim jest pa1wwanie. Podjęto też 
badania nad dynamiką obiegu wody w zlewni Jeziora Sławskiego (200 
km2) organizując zlewnię reprezentatywną. Zainteresowano się też ter­
miką jezior. Najpierw prowadzono pomiary na Jeziorze Sławskim, w na­
stępnych latach rozszerzone je na inne jeziora Pojez:ierza Sławskiego, 

Od 1977 r. podjęto także systematyczne pomiary na Jeziorze Trześnio­
wskim k/Łagowa. 

W niniejszej pracy przedstawiono wyniki badań nad termliką Jezio­
ra Sławskiego w okresie 1972-1977 (okres 6 lat). W obes:ie tym pro­
wadzono codzienne pomiary ternperatury wód powierzchniowych w stre­
fie przybrzeżnej, poza zasięgiem roślinności wynurzonej. Pomiary te wy­
konywano o godz. 7.00 przez cały rok. W celu poznania termiki wód 
głębinowych wyznaczono na jeziorze 10 punktów w których l raz w 
miesiącu (III dekada) wykonywano po~nia:ry od powierzchni do dna. 
Dzięki czemu poznano w 10 profilach pionowy rozkład temperatury. 
Pozwoliło to jednocześnie uchwycić przestrzenne zależności w rozkładzie 
temperatury wody w tym dużym akwenie. W okresach Zlimowych pro­
wadzono obserwacje 1i pomiary zjawisk lodowych, a w ciągu całego ro­
ku pomiary przeźroczystości. 

Do badań używano następujących przyrządów pomiarowych - ter­
mometr wodny rtęciowy, termometr termistorowy i krążek Secchiego. 

2. Charakterystyka morfometrii Jeziora Sławskiego 

Pojezierze Sławskie wydzielone zostało w podziale fizyczno-geogra­
ficznym Folski stosunkowo niedawno - B ar t k o w ski (l), K o n­
dr a ck i, O s t r o w ski (8). Przy czym Bartkawski zalicza je do Poje­
z•ierza Lubuskiego, natJmiast Kondracki, Ostrowski do Bojezierza Lesz­
czyńskiego. Morfologiczne gi!'anice Pojezierza są dość wyraźne. Na pół­
nocy jest to pocięta kanałami DoLina Obry, na południu strefa mOTen 
czołowych zlodowacenia bałtyckiego. Pojezierze Sławskie stanowi wy­
raźną depresję, na której brzegach usytuowane są formy strefy margi-

18 ~ Rocznik Luo·"ski t. XIV 
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nalnej moreny, wydmy, sandry Dno depresji zalegają jeziora, ktÓtre 
wystE;pują tu w 2 grupach, 

l -~ grupa jez,ioa· Przemęc1ko-Wieleńskich na północy 
2 ·· -- grupa jezior Sław;skich na południu. 

Jezio:ro Sławskde jest największe, a Jego :parametry morfometrycZille 
są następujące 

DANE MORFOMETRYCZNE JEZIORA SŁAWŚKIEGO 
wg IRS -- Olsztyn 1960 c 
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Analiza morfometrii (Rys. l) wykazuje iż misa jeziorna jest szeroka 
i płytka. Ma t·J duże znaczenie dla miksji (mieszanie) wód jeziora, a w 
konsekwencji decyduje o reżimie termicznym. Brzegi są nliskie, obramo­
wane lasamb Oś główna rynny jeziornej skierowana jest mi· NW:..SE. 
Linia brzegowa dobrze rozwinięta. Na planie jezi:ora wyraźnie wykształ­
cone są zatoki (5), wyspy (4) i półwyspy. Wyra:llnie wykształcone jest 
ploso czyli śródjezierze. R()zległe śródjezlierrze nie tworzy jednolitej m~­
sy. Spotykane są liczne głęboczki o małej powierzchni, oraz rozczłonko­
wane płycizny. Nachylenie stoków misy jest zróżnicO'Wane. W północ­

nejstrefie brzegowej występują kilkumetrowe strome stoki, od południa 
!flisa jeziorna ma stoki łagodne. W środkowej ezęśoi jeziora grrupują się 
wyspy. Razem jest ich 4, o łącznej powierzchni 10,6 ha. Przy czym je­
dna- z nich· jest duża o powierzchni 9 ha, reszta jest znacznie mniejsza. 
Wyspy rozdzielają śródjezierze na oddzielne enklawy tworząc zatoki 
1 ·odgałęzienia. Dalej w kierunku NW następuje wyraźne zwężenie je­
z•ima. Misa rria tu cha:rakter typowej rynny, stoki są strome w strefie 
brzegowej, dno pła&kie bez głęboczków i płyc1izn. Brzegi są· \vystdk•ie, pó­
rośnięte lasem. 

Widzimy więc, że stosunki batymejrycz.ne oraz morfologia pozwalają 
wydzielić N a J ezi.orze Sławskim kilka stref 

. I -- strefa zatok przybrzeżnych w rejonie SE 
_ II - śródJezierze 
III -- strefa wysp 1 zatok 
TV'--- strefa z·\vężoneJ rynny w reJonw NW (Rynna Lubiatowska) 
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W strefach tych występują znaczne różnice wpływu Wliatru na mie­
szanie się wód jeziornych, co z kolei wpływa na temperaturę tych wód 
w pionie i poziomie. Wykres róży wiatrów wskazuje iż przewagę mają 

Wliatry z kierunków SW, S i W, poza tym są to też wiatry o najwię­
kszych prędkośoiach. Będą więc one w decydujący sposób wpływać na 
mieszanie się wód. 

KIERUNKI I śREDNI·E PRĘDKOŚCI WIATROW 
wg IMG W - Radzyń 

TABELA 2 

/N 1/NEi EisEIs lswi w iNwf c J: 

l i i l l l l 
Częstotliwość i 1

1 i l i l : i \ l 
o/t j

1

___!Q_ 1_s_I__!Li_s_[~\~·~! .• _a_,._s_ 
Ś i l . ' ' ' ' l rednia prędkość . ! 1 ; i ! : i i 

~ i~JUi U1 ~~U U Ul U1 

Z wydzielonych wyz•eJ stref śródjezierze będz·ie najhardZilej wysta­
wi·one na wpływ wiatru. Z uwagi na jego powierzchnię sUnie oddziały­
wać będą na tą strefę wiatry z wszystkich k:ierunków. Na śródjezierzu 
jest możliwość powstarula rozbiegu fal do 7 km długości (przy kierun­
kach W, E). Pozostałe strefy są już w mniejszym stopniu naraż{)l}1e na 
działalność wiatru. 

3. Analiza termiki jeziora 

A) W ody powierzchniowe 

Pojezierze Sławskie leżące w środkowo-zachodniej Polsce cechuje &ę 
dużą łagodnością klimatu. Zimy nie należą tu do ostrych, lata z kolei nie 
są upalne. Wg klimatologów (G u m i ń ski [5]) przez omaw!iany region 
p!I'zechodzi granica dzielinic roLniczo-klimatycznych: środkowej i zacho­
dl1liej (lubuskJiej). Inni (P II' a w d z ii c i K o ź m i ń ski [16]) zaliczają 

ten obszar do Krainy X "Pas pradolin połudndowych" i charakteryzują 
go następującymi parametrami 

l średnia temp. 
roczna 

o c 
' 

8;2-8,3 

WAZNIEJSZE DANE KLIMATYCZNE 
wg K. Prawd'Lic, Cz. Kaźmiński 

średnia temp. 
! Data l Długość ' 

V~ VIII ! początku zimy 
c c l 7J,my l w dniach 

l t śred. <0°C l 
l i 15,9~16,1 123-24.XII l 

65--171 

TABELA a 

Opady 
mm 

490........S50 l 



-----
Rok 

1972 
1973 
1974 
19715 
1976 
1977 

ŚREDNIE TEMIP.ERATUR 'l POWilETRZA ec) 
wg IMGW - Rad!Z.yń 

TABE.LA 4 

l I l II IlU l IV l ',V l ~~~-~II l VIII ! IX l X l XI ,l XII l Rok 

-4,11 
-0.,9 

1,7 
4,4 
0,01 
0,,5 

1,3 
2,3 
2,7 

-0,3 
--<1"5 

l,f) 

4,8 
4,,4 
;5,2 
3,a 
0,3 
6,0 

S, l 
5"4 
'7,7 
7,0 
6,9 
6,l 

12,,'1 
12,9 
11;6 

13,5 
12,8 
tz,a 

16,15 
'.L-6,7 
14,8 
16,4 
16,6 
t7,6 

l9,9 
18,3 
16,1 
19/J, 
19,3 
16"8 

116,7, 
17,7 
18.,1 
19,0 
15,9 
1<6,6 

10,91 
13,9 
13,6 
111~,5-
12,8 
111,8 

6,3 
7,1 
6,4 
8,0 
8,5 
9.,3 

5,2 
2,8 
4,5 
t?-,7 
5,4 
5,9 ,....".. 

-0,4 
-0.,4 

4,51 
1,8 

-0,9 
lJ2 

8,,2 
6,4 
8,9 
9,3 
8,0 
8,8 

_______ 1_~;~~i~--~-- l~~~~r-~~1-~.:·r-~~-~-:~ 116"41 18.31 17.3-~-~~:~~ r--;4-~~l~-~ 8,6 
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------------~----~--------~---------- ----·-·----~~-

Średnia roczna wynt>siła 8,6::oC. W styczniu średnia -wahała. -się od 
+4,4°C (75 r.) do -4,1 °C (72 r.), a śred111ia stycznia z wielelecia 0,3°C. 
W lipcu maxmmm 19,9°C (72 r.) do minimum 16,1°C (74 r.). średnia 

lipca z wielelecia 18,3°C. 
Dane powyższe o temperat-urze powietrza są ważne, gdyż wpływają 

one bezpośrednio na temperaturę wód powierzchnimrych. 
Średnie temperatury wody na głębokości 0,4 m. kształtowały się na­

stępująco: (:t,abela 5): :-
Granicą jest tutaj 0°C. Najniższe temperatury, poniżej l °C wystąpiły 

w styczniu (0,8°C, 0,5QC) oraz grudn'iu (tl,6°C). Te niskie temperatury 
związane są zawsze ze zlodzenlifm- j-eziora: Głównie dotyczy to okrresu 
powstawanJa zlodzenia. Charakte~y:styczne, że temperatura wody w cza­
sie zlodzenia rośnie. W badanym okresie -zlodzenie było bardzo zróżni­
cowane pod względem czasu i intensywności. Jednak zjawisko wzrostu 
temperatury wody powierzchniowe f występuje nąwet w przypadku dłu­
giego dkresu zlodzenia. Zjawisk()_ to j. proces kształtowania termiki jezio­
ra w okresie zimowym można podzielić na Qlkresy -.- Gr z e ś (4). 

l -- okres zimowego o<,!hładzania od mon1entu wystąpienia maksymal­
nej gęstości (temp. wody 4°C) do chwili powstania pokrywy lo­
dowej. Jest to okres najniższych tempe>ratur wód powierzchnio~ 

wych i głębinowych czyl:i minimum. pojemności cieplnej jeziora. 
2 - okres zimowego nagrzewania, rozpoczyna Się z chwilą powstania 

pokrywy lodowej: Występuje tu zjawiskó uwalniania się z osadów 
d€'11nych ciepła, a także wystęfmje ogrzewanie wierzchniej warstwą 
wody pod lodem wskutek insolacJi słonecznej po zaniku śn~egu 
na lodzie. -

Temperatury maxymalne występują w lipcu, średnia wieloletnia 
21,0°C, i tu regułą jest iż III dekada· jest okresem najwyższych tempe­
ratur. Chociaż w 1974 r. max wystąpiło w czerwcu, ale wyższe hylo od 
temperatury lipca tyłka o 0,2°C. Maxima letnie, inaczf'j roczne, kształ­
towały się od 19,8°C do 22,2°C. Przy czym te wyższe występują zawsze 
w lipcu. Jeśli wystqpuje wyjątek od tej reguły wtedy maximum jest 
znacznie niższe .. Główną przyczyną tego zjawiska jest istotny związek 
między temperaturą powietrza i temperaturą \vody powierrzchnioweJ w 
jeziorze. Te odchylenia maximum wystqpują wtedy gdy analogiczna sy~ 
tuacja WYstępuje w :r:9zkładzie temperatury powietrza. średnia roczna 
temperatura wód powierzchniowy.ch jezio~a Sławskiego wynosi 10,5°C. 
Różnica więc między temp. pow;i:et:rza i wody wynosi 1,9°C. O tyle woda 
jest cieplejsza. 

Interesującym jest porównanie średnich temperatur powietrza i wo­
dy. Przedstawiono to _D:a __ ~Y~2:sie (~ys. __ _?)._ Krzywe przebiegu roczne-



ŚREDNIE TEMPERATURY WODY (°C) GŁĘBOKOśC 0,4 m 
wg IMGW - 'Radzyń 

Tabela 5 

Rok VI r-~;I ~~!~-~~-~ X l XI l XII ,~--~ 
Rok 

1972 
1973 
1974 
1975 
1976 
1977 

,1,0 1,5 
10,8 12,4 
1,2 ~.9 
3,9 2,5 
1,6 .1,1 
0,5 .2,0 

'\,0 8,8 1316 18,,3 22,,0 20.3 16,0 9,8 6,4 1,18 10,3 
3,9 7,2 13,0 19,0 2.1,5 21,0 1'7,3 l!l,O 4,3 0,6 li.0,2 
~.o 9,,5 13,9 17,5 18,5 20,5 17,7 10,2 5,41 4,1 10,4 
14,7 7,5 15,6 19,2 22,0, 21,8 18,6 11,9 5,~ 2,4 11,3 
2,7 8,2 13,3 18,4 22,2 19,,3 16,1 11,6 6,,6 2,1 10,3 
5,5 6.,6 l 14,0 19,8 19,6 19,0 15"8 11,() 7,4 2.,4 10"3 

1972~~~ia _____ l 1,5 l ~.1 l 4,1 l 8.0 l :~.;r 18,71 l 21.0 l 20,31 16.9110,91 6,Q l 2 .. 2 l 10,5 -
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XI 1/1 

Srednie femperafur!J: 1- wody powierzchmowej 

2- powie frza 3- różnica 

go temperatur są zgodne. W tych samych mies,iącach występują mimima 
(I) i maxima (VII). Chara'kte·rystyczne jest jednak iż W)'lkres tempera­
tury ~ody znajduje się zawsze powyżej Nni wykresu temperatury po­
wietrza. Woda jest zawsze cieplejsza niż powietrze. Problem ten anali­
zowany był przez K o w a l s k ą (9). Wymieniona autorka temperatu­
ry średnie z Jeziora Sławskiego porównywała ze średn!hni temperatura­
mi powietrza z Zielonej Góry. Z uwagi na odległość stacji mteOI.l'ologi­
cz:nej od zbiomika (około 40 .l{m) Wyniki Kowalskiej są nieporównywal­
ne z obecnymi. Średnia temperatura wody Jeziora Sławskiego tylko w 
marcu równa jest średniej temperaturze powietrza (4,1 °C}, później z każ­
dym miesiącem ;różnica między tymi tempe:rathrami wzrasta i najwyższa 
jest we wrześniu (3,7°C), następnie obniża się i w okresie zimowym 
utrzymuje się na poziomie 1::--:-l,5°C. 



TABELA 6 
ZESTAWIENIE SREDNICH TEMPERATUR (°C) Z OKiRIESIU 19~1977 

---~ ---------------1 
1V l v l ~--~~T~:r~x-~~-~-x~;;~-T- ;;;;;-l 

Pow~etrze . Q,3 lo.O 4,1 6,9 , 12,7 116,.4: 18,3 17,3 13,2 7,61 ~4 l 1,0 i 8,6 
Wod.a (0,4 m) 1,5 2,1 4,1 8,0 

1 
13,9 18,7 21,0 2(t,3 16,.9 1()".9 l),9 2,2 l 10,5 

R 1,2 1.,1 0.0 1,1 l .1,.2 l 2,3 ~.7 3!,0 3,7. 3.,3 l 1.5 1,2 1,9 
Jeziovo 1,6 ~9 5;.4 9,4 l 14,8 18,8 2~,2 ,19,4 15,4 8"3 4,1 3,0 . 10,3 / 

-------·-·-·----· ··---·-·~------·----------· J-.......... --··----··----·· ~·-- ····-·-·· .. ·--··-·-' -~~---'------·---

II m 

R -- różnica między tempemturą wody (0,4 m) i powietrza 
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Taki Jest przebieg roz,n:lCy średnieJ wieloletnieJ {1,9°C), w poszcze~ 
gólnych latach różnice Ie były bardziej zmienne. W okresie zimowym 
spotykamy różnicę ujemną (-,.-l,2°C-IJI. 74 r.). NajwyZSze wartości 

różnic wyniosły + 5,1 °C w J i IX 72 r. W przypadku stycznia związ:a­
nr: to było z bardzo rnroźnym miesiącem, gdy. temperatura wody nie 
zeszła ponizej zera. 

Przedstawiony Z'Wiązek temperatur pov,nietrza i wody Jest charakte­
rystyczny dla Jeziora Sławskiego·. Przy czym interesujące jest to zrów­
nanie temperatur w marcu, a nawet przypadki ujemnych różnic. Otóż 

związane to jest z okresem przełomowym w termice jeziora -- ustąpie~ 

niem zlodzenia. Topnienie loq).l pochłania duie ilości ciepła, a ~hłodzo­
na woda powstała ze stopionego lodu wymaga czasu na ogrzanie. W Je­
ziorze Sławskim to ogrzanie następuje szybko .. z uwagi na płytkość zbior­
nika. Zaobserwowano iż zrównanie temperatur lub ujemne różnice wy­
stępują w mieSiiącu po stopioo~iu lodu 

Przykładem ilustrującym problem jest rozkł,ad rozmc w 1976 r. kie­
dy to minimum wynosiło 0,5°C i wystąpiło w maju. Było to wynikiem 
wyjątkowo długiego zalegania poikrywy lodowej, której zanik wystąpił 
dopiero w o,<;tatnim dniu kwiet,nia. Oiekawym zjawiskiem Jest też maxi~ 
mum ró2micy we wrleśniu i wysoki wskaź•mk w pażdziernlik'U. W3kaw.je 
to na dużą akumulaCJ(i ciepłi'l w zbiorniku 1 Jego dużą bezwładność. Gdy 
temperatura powietrza dość szybko spada (koniec lata -początek jesie­
ni) jezioro wolno oddaje ciepło i stąd te duże różnice. W listopadzie te 
różnice maleją 1 utrzymują si~-na pozliomie zimowym. 

Temperatury z listopada ~'>!użą natomiast do wyznaczenia teTmicz­
nego wS'kaźnika głębokości ~- _ T. wg. Kowa l ski eJ (9). Ilocaz tych 

. wartości charakteryzuJe stosunki głębokościowe w Jeziorze. Wskaźnik 

TERMICZNY WSKAŹNIK GŁĘBOKOŚCI (r) 

Wzór A. Kowalskiej 

dla .Jeziora Sławskiego 

średnia temperatura. wody XI 
średnia temperatura pawiet~za XI 

5,9 --'" "4':4= 1,34 

TABELA 7 

ten dla ,Tez10ra Sławskiego wynosi 1,34 charakteryzuJe jezioro płytkie 
o średniej głębokości kilkumetroW~J: 



B Termika wód głęb)nowych 

Pomiary tetrmiki ·wód głębinowyclJ wy.konywano termo nclre.n ter­
mistorowym w 10 pionach. Piony rozmieszczone były w charakterysty­
cznych miejscach (zatoki, głębie) w taki sposób że dawały obraz termiki 
w całym jez,iorze. W sumie w ciągu roku wykonywano około 1 tysiąca 
pomiarów punktowych . 

. W.niniejszej pracy termikę wód głębinowych omówiono na przykła­
dzie 1973 :roku. Rysunki (3A-D) przedstawiają rozkład temperatury wo-

B(f! 

8- Srtl(~,ntR(II'_ { qlf:'•,a 11'!;<-) 

C Sfre~- ri~J f'f$p , .wfr.i 

D-- R'I'"H' [,,,J.,trd('H;ka.- . 

i 
i 

·l 
-~j 

l 

dy od powierzchni do dna w ciągu całego roku w 4 wybranych profi..: · 
lach. Profile te reprezentują każdą strefę jez,iora wcześniej już wydzie­
loną w opisie morfometrycznym. 

Strefę T ·~~ zatoki przybrze7:ne reprezr>,ntuJe profil 9 Jest to punkt 
w Zatoce Sławskiej około 700 rn od brzegów jeziorn w rejonie Sławy 
(ujście Czernicy). Zatoka JCSt płytkJ, t011 wody okolon n jest szf'rokim 
pasmem trzcinowisk. Głębokość profilu wynosi 5 m. Wykresy tempera~· 
tur nie wykazują żadneJ stratyfikacji .Jedynie w okresie z•imowym, wy~ 
raźnie w warstwie przypowierzchniowej zaznaczH się uwarstWienie od­
WFotne. Związane to jest z pokrywą lodewą Brak wpływu wiatru i ochło­
dzenie~ od l-odu warstwy przypowierzchnioweJ powoduje· stratyfikację 
Tarka sytuacja· występuje krótko -- około 2 miesięcy. :poza tyni· ok:r&! 
sem c:a:ły rok ·spotykamy wyrównanie temperatut od· powl.erzchn.i· iió • 
dna. M:::~my \vięc zjawisko homotermii. Ta część jeziora ·podlega \vię<? · 
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silnym I"Uchom cyr~kulacyJ11.YID Wy;.;tępuJe tutaJ silmy wpływ WHł­

tru, któr12 to zjawisko nosi n<~ zwę t.achymtkSJl - O l s z e w ski (12). 
Spotykamy tu tylko Jedną warstwę ternuczną. doskonale wymieszaną 

- epdlimnion 
W 193:1 roku F i n d e n e g g (za W.J.smtewsbm 18) wyróżnił 3 sto­

pme statyczności jezior: 

l -- JeZIOra meramiktyczne -- duza statycznośc, nawet w okresie cyr­
kulaCJI JesienneJ i ww.senneJ nie cała masa wody ulega przemie­
szaniu. 

2 jeziora holom1ktycz:ne -- ulegaJą całkowitemu }J['ZemieszAniu pod­
czas cyrkulacji wiosenne] i jesiennej, jednak zachowują wyraźną 
stratyfikację letnią. 

3 jeziora palimiktyczne ·- ulegaJą podczas lata wielok·rotnemu prze­
mieszaniu w całej masie wody. Startyfikacja zatem letn1a może się 
utrzymywać tylko przez krótkie okresy czasu a warstwy przyden­
ne są przegrzane. 

Według powyz.szego podziału I strefę .fpziora Sławskiego czyli zatoki 
przybrzeżne zaliczymy do typu palimiktycznego 

II strefę - · śródJezierze reprezentuje profil 6. Jest to głęh!ia maxy­
malna jeziora (12,3 m). Ta częśf: jeziora wystawiona jest na siLny wpływ 
wiatru i to ze wszystkich kierur1ków Rozbiegi fal osiągają tu długość 
kilku kilomet!l"ów. Analiza wykresów termiki wykazuje slilną cyrkulację 

wudy w ciągu całego roku. Krążenie obejmUJe całą warstwę wody. Ma­
my więc zjawisko tachymiksji Zimą utrzymuje się odwrotna straty­
fikacja, wiosną spotykamy długi okres homotermiL Późną wiosną i latem 
zaznacza S'ię proste uwarstwienie termiczne i występują początki stra~ 

tyf<ikacjL Tworzą się wtedy 3 wars·twy ~ epilimnion, o wyn-óWlilanej 
temperaturze, metalimniem w którym temperatura szybko spada wraz 
z głębokością i hypolimni•on w którym masy wody są chłodn1ejsze i wy­
równane do dna. Przykładem jest tu rozkład temperatury w dniach 
30.05 i 18.06. PTzy czym interesujący Jest wykres z maja gdzie spoty: 
kamy 2 warstwy metalimnionu, czyh 2 skoki termiczne. Właściwym jest 
tutaj dolny. Skok termiczny górny, występujący w warstwach przypo­
wierzchniowych związany jest głównie z dłuższym okresem słonecznej 
i bezwietrznej pogody. Skak ten burzony Jest caŁkowicie przy silniej­
szym wietrze (4m/s). 

W omawianym profilu mamy więc głęboki epilimmen i zaczątki stra­
tyfikacji termicznej, pezy czym termokhina (linia skoiku ternticzn:ego-) · 
jest skośna. Ta lekko zaznaczona stratyfikacja zanika w środku lata i na­
stępuje wyrównanie temperatur czyli całkowita homotermia. Sxódjezie­
rze jest więc polimiktyczne. 
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Strefę wysp i zatok (III) reprezentuje profil 3 - najbardziej intere­
sujący, występują tu bO'Wiem największe różnice w termice w wód głę­
binowych. 

W stycmiu w czas·ie stagnacji zimowej (okres zlodzen~a) występuje 

uwarstwienie odwrotne z wyraźną zmiennością temperatury ku doło­

wi. Wiosną występuje w tym profilu i w całym jeziorze homotermia, 
by następnie rozwinąć Sit; pÓŹH<! WiOSllq i latem W wyraźną stratyfika· 
cję termiczną prostą. W maju jeszcze nie zaob,<;envowano wyraźnego po~ 
działti na strefy termiczne, ale już w środku czerwca dobrze Jest wy-­
kształcony skok termiczny. Epili1111nion sięga do 7 metrów, a rnetalimnion 
jest jeszcze głęboki. Przez lipiee nastąpiło dals~ wyksztake.nie się ter­
mokliny, zbLiżonej do poziomu Na l m obserwujemy spadek tbnpera­
tury o okola 6°C (między 8 a 9 m głębokości). Nastąpiło też pogłębie­
nie się do 8 m epilimnionu, metalimilion uległ spłyceniu i wyraźnie za­
znaczyła się strefa hypolhnnionu. Porównanie wykresu temperatur z 
dnia 30.07 w profilu 3 z profrilem 6 wykazuje różnice statyczności. W 
profil-u 6 była już zupełna homotermia. 

W omawianym profilu cyrkulacja jesienna wystąpiła we wrześnfu 

do głębokości 9 m. Poniżej zawacza się jeszcze mała stratyfikacja. 
Powyższe wywody wskazują, iż III strefa charakter-yzuje się dość 

· dużą statycznością. Wody przydenne są mieszane, ale stopień oddzia~ 

ływania wiatru nie jest tu duży. Występuje tu więc zjawisko eumiksji. 
Ta część jeziora wykazuje cechy holomityczne. 

Punkt l znajduje się w Rynnie Lubiatowskiej. Analiza wykresów 
wykazuje duże podobieństwa do te,rmiki w p. 3. Podobieństwo to sz•cze­
gólnie występuje w okresie stagnacji letniej. Z uwagi jednak na fakt, 
!iż punkt ten ma tylko 8 m głębokości nie ma możliwości wykształcenia 
się 3 stref termicznych. Należy przyjąć iż ten rejon jeziora charakte:ry­
zuje się eum.iksją i wykazuje pewne cechy jezior holomiktycznych. 

Na podstawie prz·edstawionych wywodów w~®:imy iż problem sta­
tyczności lub miksji wód Jez>iora Sławskiego jest złożony. Czynnikiem 
mającym największy wpływ na to zjawisko jest wiatr. Z kolei wpływ 
wiatru zalemy jest od pO'Wierichni, kształtu i głębokości misy jeziornej, 
rodzaju brzegów oraz ukierunkowania najdłuższej osi jezdora w stosun~ 
ku do przeważających kierunków wiatru. Wiele więc jest czynników 
od których zależy termika wód głębinowych jeziora. 

Jak już wyżej przedstawiono na podstawie analizy morfometrii do­
konano podziału jeziora na 4 strefy, wśród których wyróżniono 2 typy 
statyczności: 

l - część południowo-wschodnia jeziora czyli zatoki przybrzeżne i śród­
jez•ierze chrurakteryzuje się bardzo małą statycznością wód, wpływ 
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wiatru jest tu bardzo silny (tachymiksja), występuje częste mie­
szanie wody od powierzchni clo dna_ Brak stratyfikacji letniej. Ta 
czt~ś(· jeziora jest polimiktyczna_ 

:!. -- częś<': pó1nocno~zachodni1l czyli rejon wysp i zatok oraz Rynna Lu-
biatowska jest b:.~rdz,ieJ statycz:fW. Wpływ wiatru jest tutaj ogra­
niczony (eurniksja). Latem wyraźnie zaznaeza się st~ratyfikacja. Ta 
część jez~ora jest hnlomiktyrzna. 

4. Pojenmość cieplna jeziora 

• 
ZnaJorność rozkładu temperatury w 1 O pionach pozwala obhczyć po­

jemność cieplną jeziora w dniu pomiaru i dynamikę przepływu ciepła 

przez jezioro w ciągu roku. Przy obliczaudu zawartości ciepła w całym 
jeziorze zastosowano metodę K o n d '!.' a c k i e g o (7) 

h 
C = z(Pn i- Pn+ 1) • tśr 

C = zawartość ciepła w caloriach _ 
h = grubość warstwy wody między izobatami (n) 1i (n+ l) w m. 
p c== powietrzchnia izobaty w m 2 

tśr = średnia temperatllira warstwy w °C 

iloczyn~ (P n+ Pn+l) = V:t ·V 2· .. 

C=V1·tśr3 

C= V1·tśr+ V2 ·tśr+'··· . 

z krzywej batygraficznej obliczono pojemność 11 warstw od . po­
wierzchni do dna i dla każdej warstwy oddzielnie obliczono zawartość 
ciepła. Suma pojemności cieplnej wszystkich warstw daje pojemność 

cieplną jeziora_ Iloraz pojemności cieplnej i objętości misy jeziornej 
okTeśla średnią temperaturę jeziora· w dniu pomiaru. Zestawienie śre­

dnich wieloletnich temperatur jeziora znajduje się w tabeli 6 .. Wid-ać 
tu pewne zróżnicowanie między temperaturą wody powierzchniowej, 
a temperaturą całej masy wodnej jeziora. W I półroczu temperatura ca­
łego jeziora przewyższa temperaturę wód po:vv.ierzchniowych. W II pół­
roczu sytuacja Jest odwrotna. Dynamikę energii- cieplnej jez1iota w Cią­

gu roku przedstawiono na wykresie (Rys 4) który powstał na podśta­
wie 6 ~ letniego okresu pomiarów. 

Mmmn!.m _pojemności ciepllkJ (stała ci.eplua Jezi9r.aJ okl~eślono na 



TERl\UKA J EZlOHA SLA WSKIE'Gu -ż87 
-----~~-----~~~-------~~----+---~---~~=,·-~--~~---~-~--

na/ 

-----l-'__:_~··-

2,8 T cal (teracaloria) (3.02. 76 ~--- zlodzenie) co odpowiada średniej tempe­
raturze jeziora 0,66°C. Jest to minimalna zawartość ciepła stale zawarta 
w jeziorze, która nie bierze udziału w przepływie energii cieplnej przez 
jezioro w cyklu rocznym. Maximum akumulacji energii cieplnej wyno­
s·i 944 Tcal (27.07.72 r.) Odpowiada to temperaturze średniej całego 

jeziora 22,23°C. Różnica wieloletnia między minimum i maximum . wy­
nosi 916 TcaL Jest to ta ilość energii cieplnej, która. przepływa p•rzęz 
jezioro w ciągu roku. Na podstawie 6-letnich obserwacji okTeślono śre­
dnie minimum na 30 Tcal (30 ·1012 cal) i średnie maximum na 900 Tc.al 
(900 ·1012 cal).* Zatem około 870 Tcal stanowi zapas ciepła, które zaku­
mulowa:oe w .[ezior:ze Sławskim, w okresie jęsdeni oddawane jest atmo­
sferze. Wielkość ta w istotny sposób wpływa na mikroklimat okolic. Sła­
wy czyniąc go łagodniejs~ym w stoounku do otaczających Pojezierzę 
.Sławskie regionów. 

Maximum pojemności c1ieplnej występuje w okresie 15.07~15.08, trwa 
więc około l miesiąca i jest przesunięte ku końcowi lata w stosunku do 
makSlirnum termicznego powietrza i wody, Widoczna te~ jest asymetria 
krzywej wykresu. Dotyczy to okresu wiosennego . kiedy to dynamika 
przyrostu ciepła jest mała. Jak JUŻ w innym miejscu stwierdzono wiąże 
_się to z wychłodzeniem jeziora w okresie ustępowania lodu. 

• 1 cal = 4,1868 J (rei~~ ja kalorii i dżula} 
.:... ... · 
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5. Zlodzenie 

Zlodzenie jezi,or pozostaje w ścisłym związku z warunikami meteoro­
logicznymi. Gwałtowne obniżanie się temperatury powietrza doprowa­
dza późną jesienią do wychłodzenia wód jeziora i osiągnięcie przez całą 
masę wodną jeziora temperatury około 4°C. Od momentu homotermii 
jesiennej następuje dalsze ~ochładzania wody, ale już tylko powierzchnio­
wej do 0°C i powstają wtedy warunki do utworzenia s'ię lodu. Zlodze­
nie jeziora zmienia diamet['alnie dynamikę wymiany Clieplnej między 

wodą a atmosferą. 
Najistotniejszy Jest tutaj brak wpływu wiatru na mieszanie się wód. 

Krążenie wód pod lodem związane jest tylko z konwekcją cieplną czyli 
cyrkulacją gęstościową. Ochłodzone wody pod lodem stają się oięższe 

i opadają w dół wypierając ku górze wody cieplejsze. Wczasie tego ru­
chu masy wody wymieniają energię cieplną dopmwadzając do całko­

witego, wzajemnego wymieszania Następuje okres stagnacji zimowej. 
Wydawałoby sit:; że jest to okres ma!I'twoty jeziora (stagnacja -- brak 
ruchu). Tymczasem krążenie n:ie ustaje. Zwolniony jest tylko rytm bio­
logicz!ny i szybkość cyrkulacji. W okresie zlodzenia można zaobserwować 
iż przez uwalnianie się ciepła z osadów dennych, oraz wskutek prze­
nikania promieni słonecznych przez lód następuje akumulacja ciepła w 
zbiorniku. F!I'Zykładem jest tu luty 1976 r. Wykonruno wtedy pomli.ary 
termik'i w dniach 3 i 27 lutego. Foczątek lutego to okres powstawania 
intensywnego zlodzen1ia (lód 18 cm) -· 8 dz~ień powstawania lodu. Foje­
mność cieplna jeziora wyniosła w tym dniu 28 Tcal. W końcu lutego 
wykonano ponownie serię pomiarów. Od 3.II ciągle wz~astało zlodzenie 
z maXlirnum 25 cm grubości lodu. W dniu pomiaru (27.11) grubość lodu 
wynosiła 17 cm, a pojemność cieplna jeziiora wyniosła 102 Tcal. średnia 
tempe:ratura w jeziorze wzrosła z 0,66°C do. 2,41 °C. Ok~res zimy i zlodze­
nia nie jest więc całkowitym zanikiem k~rą~en1a wód w jeziorzt!. Obniża 
się tylko intensywność cyrkulacji li wolniejsza staje się dynamlika wy­
miany energii cieplnej. 

Charakterystyczne okresy zlodzenia wybranych jezior spotykamy w 
kartograficznym i tabelarycz,nym ujęciu w Narodowym Atlasde Folski 
- G o ł e k (3). Dla Jeziora Sławskiego podano iż p!I'zec1iętna data po­
jawiania Siię zjawisk lodowych to 14.XII, a zanikania 26.IIL Czas trwa­
nia pokrywy lodowe wyn«<>i 66 dni i jest to najkrótszy okres zlodzenia 
na jeziorach Polski. 

Wykres zlodzenia Jeziora Sławskiego (Rys. 5.) w okresie 1974-1978 
wykazuje duzą zmienność tego zjawiska w czasie i intensywności. W ba­
danych sezonach zimowych okres zlodzenia trwał od 26 dni (74175) do 
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80 dni (75176). średni czas trwania pokrywy lodowej w~iósł 63 dni. 
Intensywność zlodzenia wahała się od 7 cm w sezonie do 25 cm. Jezio­
ro Sławskie charakteryzuje się też zjawiskiem powstania i po kiłkunas­
tu dniach zan'ikan:ia pokrywy lodowej w grudniu i ponownym intensyw­
nym pojawieniem się zjawisk lodowych w styczniu lub lutym. 

Przeźroczystość 

Jezioro Sławskie charakteryzuje się wysokim stopniem eutrofizacji. 
Ozna!ką tego ·symptmnu są za1~~wity wody wywoływane masowym roz­
wojem glonów. Jest to efektem wzbogacania wód jeziornych w mine­
ra1ne składnik,i pokarmowe, a regulatorem tego procesu jest tempera­
tura wody. W czasie badań nad termiką jeziora zwrócono też uwagę na 

19- Rocznik L ubuski t. XIV 
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przeźroczystość wody. Pomiary wykonywano krążkiem Secchiego. Wskaź­
nikiem przeźroczystości jest g~ranica widziaLności krążka. Stwierdzono 
duże zmia:r:y w wielkości tego wsikaźnika w ciągu roku. 

Na wykres1ie (Rys. 6) przedstawiono zmiany przeźroczystości Jeziora 
Sławskiego w 1975 r. 

Największą przeźroczystość notowano w styczniu (352 cm), a naj­
niższą w sierpniu (92 cm). Na wykresie widzimy wysoki wsikaźnik prze­
źroczystości w maju ,a niski w marcu i kw'ietniu. Zjawisko to nie zna­
lazło potwierdzenńa w tnnych latach. Zasadą jest, że w okresie jesieni 
i zimy przeźroczystość jeziora jest duża (około 300 cm). W okresie lata 
spada do 150~100 cm. 

Zmienność przeźJ'oczystośd w ciągu roku zależna jest od zakwitów 
wody, a także jest wynikiem tachymiksjL Długie rozbiegi fal w czasie 
silnych wiatrów powodują uruchamianie osadów dennych co powoduje 
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5 
SłAWA 

R!Js. 7. Przesłrz e n11a. 
. , , 

1'mJennost. 

przeźroczystości -,Średnia f515 r. 

duże zmętnienie wody i obniżenie przeźroczystości. Zaobserwowano 
wzrost wskaźnika przeźroczystości w miall'ę oddalamia się od Sławy w 
kierunku Lubiatowa. 

Rys. 7 przedstawia tą zależność. Przeźroczystość !Ill).jmniejsza (162 cm) 
jest w rejonie Sławy. W pobliżu Czern1ca w~uca do je?Jioll'a ścieiki 

z miasteczka i odwadnia zlewnię użytkowaną intensywnie ro1niczo o po­
wierzchni dkoło 60 ikm2• Czernica wprowadza więc do jeziora dużo związ­
ków biogennych. Jednocześnie Zatoka Sławska jest bardzo płytka, a tu 
właśnie rozbiegi fal są najdłuższe, łatwo więc uruchamtiane są osady den­
ne. W miarę oddalania się od zat<Jiki przeźroczystość wzrasta. W 1975 r. 
w rejoni~ Lubiatowa wsikcaźniik ten miał wartość 177 cm. Brzy czym 
warto dodać że roik 1975 charakterywwal się wyjątkowo małą przeźro­
€Zystością. W· 1977 r. zaobserwowano max.imum przeźroczystości, było 

to zimą 15.01. - 500 cm. 
Wzrost przeŹil:'oczystości, czyli inaczej czystości wody w miarę odda­

lania się od Sławy (źródła zanieczyszczeń) świadczy także o tym, że je­
zioro potrafi .samo się oczyszczać, że jest gigantycznym filtrem dla ście­
ków.· 

Fakt powyższy, iż ekosystem jeziora funkcjonuje i regeneruje za­
nieczyszczone ściekami wody nie powinien nas uspokajać, wręcz prze­
c_iwni_e winien pobudzać do działania na rzecz ochrony wód tego piękne­
go: ~ielkie.go. jeziora, zwanego kiedyś "śląskim morzem' . 
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6. Wnioski końcowe 

l) Na podstawie cech morfometrycznych wydzielono na Jeziorze Sław­
skim 4 strefy z których każda charakteryzuje srię innym reżimem 
termicznym. 

2) Średnie tempeTatrury mriesięczne wód powierzchniowych przewyższra­
ją średnie temperatury powietrza. Zrównanie tych temperatur nastę­
puje tylko w marcu. Największe różnice między tymi temperatura­
mi występują we wrześniu (3,7°C). Średnia roczna temperatura po­
wietrza wynosi 8,6°C, wody powierzchniowej 10,5°C. 

3) Średnie tempe•ratury miesięczne masy wód całego jeziora są w I pół­
roczu wyższe od ·temperatur wód powierzchniowych. W II półroczu 
(VII-XI) ,są niższe. średnia roczna wynosi 10,3°C. 

4) Część południowo-wschodnia jeziora (strefy I i II) charakteryzuje 
się tachymiksją i jest polimiktyczna. 
Część północno-Ztachodruia (strefy III i IV) charakteryzuje się eumik­
sją i jest holomiktycz~na. 

5) Stała cieplna jeziora wynosi 30 Tcal, a ilość energii cieplnej która 
bierze udział w wymian1ie woda - atmosfera wynosi 870 Tcal w 
ciągu roku. 

6) Okres zlodzenia trwa 63 dni i jest najkrótszym na jeziorach Polski. 
7) Przeźroczystość wzrasta w jeZJiorze w kierunku NW. 
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EDWARD HAJDUK 
JANINA SOSIŃSKA 

ASPIRACJE ZYCIOWE UCZNIÓW OSTATNICH KLAS 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ NR 13 W ZIELONEJ GÓRZE 

ORAZ ICH RODZICóW 

l. Propozycje pojęciowe 

Usytuowamie aspiracji w strukturze osobowości stanowi przedmiot 
za1inte;resowania psychologów, podobnie ich geneza i współudział w wyz­
naczautu aktywności człowieka. Pedagogów interesuje możliwość kształ­
towania aspiracji (dydaktycznych przede wszystkim) i regulowania za 
ich pośrednictwem aktywności dydaktycznej Socjologowie badają zwią­
zki aspiracji z wartościami kultury grupy, z pozycją społeczną jed~nostki 
i rolą społecZiną pełnioną w grupie, międzypokoleniowe róż:niice w aspi­
racjach, a także usytuowanie aspiracjd ekonomicznych, kulttl!ralnych, po­
litycznych lub oświatowych w ideologii wielkich grup społecznych. 

Trzeba dokooać próby obrony deklaracji terminologi'Cznych. Będzie­

my pisali o aspiracjach życti:owych a nie o celach życiowych lub wa'Tto­
ściach. Dlaczego stronimy od posługiwa:nia pojęciem cele życiowe? Po­
jęcie celu zakłada podejmowane przez podmiot działania - zgod~nie 

z posiadaną przez niego wiedzą i umiejętnościami - zorientowanego na 
urealnienie stanu antycypowanego i uzna~nego za pożądany. Sądzimy, że 
niektóre stany antycypowane i pożądane jednocześ:nlie nie mogą być 
realizowane przez młodzież, która przygotowuje się dopiero do pełnie­
nia różnych ról społecznych. Nlie dysponuje jeszcze wiedzą potrzebną 
do ·realizacji pewnych kategorii pożądanych stanów anJ umiejętnościa­

mi wyznaczającymi skuteczność realizach tych stanów. Badając poko­
lenie wychowawców możemy aspirracje życiowe utożsamiać z jego ce­
lami życiowymi i odwrotnlie gdyż teoretycznie mają ~oni wiedzę przyda­
tną do określenia :realności wyborÓW i wniejętności niezbędne do ureal­
nienia dokonanych wyborów. 

Aspiracje mogą przekształcać się w cele życiowe · albo pozostawać 
stale .wartościami uznanymi jedynłe. Edukacja szkolna sprzyja selek­
cji promującej ndektÓire aspiracje do zespołu celów życiowych jednostki, 
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realizowanych w okres•ie aktywności zawodowej lub w okresie całego 

życia. Problem ten pozostawiamy, borw,iem zajmowanie się nim w wy­
mia•rze wyznaczonym przez jego znaczenie poznawcze i praktyczne ozna­
czałoby porzucenie zamysłu dokończenia analizy wyników badań ukazu­
jących życiowe aspiracje uczDiiów i ich rodziców. 

Pojęcie wartości jest bardziej wieloznacZine od pojęcia cel lub po­
jęcia aspiracje życiowe. Wa!rtości są składnikiem kultury grupy, norma­
tywnym składnikiem i•nternalizowanym przez kolejne pokolenia jej człon­
ków. Znane jednostce i przyjęte przez nią pomagają uporządkować aksjo­
loglicznie świat. Ich funkcja motywacyjna w odróżnieniu od poznawczej 
może być kwestionowana. W dzieoiństwie albo w późnej starości niektó­
re wartości wysoko umiejscow.ione na grupowej skali cenności nie peł­
nią roli motywującej do działania. Nie są jeszcze osobistą własnością 

jednostki albo już n1ie są taką własnością. W artością może być strun po­
żądany nie dający S'ię zupełnie nigdy zrealizować np. wieczna młodość. 
W.iedza o tym nie dyshyminuje wymienionej wartości w opinii tych, 
którzy tę wiedzę mają. Aspiracje są zawsze subiektywnie zdefiniorwa­
:ne, wyrażają· gotowość urealnienia stanu pożądanego, dokonania czegoś 
szczególnie trudnego np. wykształcenia u siebie wytrwałośc>i, odporności 
na 1niepowodzenia, siły psychicznej potrzebnej do radzen~a sobłe z tru­
dnośdami itp. Aspiracje wyrażać mogą gotowość wpr·orwadzenia do kul­
tury g!I'upy dóbr nieobecnych w niej albo górujących doskonał•ością lub 
oryginalnością nad znanymi członkami grupy. Wartości mogą być na­
rzucone czy nawet stale .narzucane jednostce. Są wówczas składn1ikiem 

śwJata obcego jednostce, wyalienowanego lecz poprzez jej działania sta­
le urealnianego, bez wewnętrznej motywacji. Aspiracj:i n1ie daje się na­
rzucić, jeśli brakuje osobistej zgody jednostki na wybór dokonany przez 
innych. Chociaż mają one społeczną genezę, nie są obeone poza świa­
domością członków gTupy. Wartośoi mają nosicieli mate11ialnych poza 
świadomością indywidualną. Z tego też powodu wartości są analizowane 
w różnych kontekstach: w relacji do innych składników kultury gru­
py, w relacji do struktury.· grupy i w relacji do osobowości jej człon­
ków. Aspiracje relatywizują psychologowie do osiągnięć lub możHwości, 
socjol·ogowie analizują je w relacji do celów grupy a pedagogowie do 
celów kształceruia i wychowania. 

Wprawdzie obserwator różnych składników procesu socjalizacj1i rea­
lizowanego w rOdzinie może mówić o internalizacji· wartości cenionych 
przez rodziców i potomstwo przyswajanych, ale rodzice będą zadowole­
ni z ambicji dZ!iecka albo niezadowoleni z ich deficytu. W ich ję-zyku 

dziecko ma wysokie aspiracje, wyższe od drugiego dz;iecka lub od ko­
legi albo też właśnie nie ma aspiracji do "bycia kirriś" ,,osiągnięcia cze-

--! 
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goś", "wyróżnienia się czymś". Rodzice czynią mekiedy zarzuty potom­
kowi, że nie rohi czegoś lepiej niż mógłby robić i me P'ragnie doskona­
lić umiejętności i wzbogacać wiedzy, zadawala się natomiast wynika­
mi odbiegającymi od potencjalnych możliwości. Motywacje towarzyszą­
ce takim wyrzutom są różnorakie. Zarejestrować mo2ma także i takie, 
które świadczą o uznaniu potomstwa za kontynuatora dążeń rodziców 
i głównego ich reaLizatora. Rodzice są przekonani o możliwości zrealizo­
WaJnda SJię dążeń życiowych przez potomstwo, zawód sprawia im spos­
trzegany brak gotowości u niego do przyjęcia na siebie roli realizatora 
aspiracji mu naa-zucanych. Przedstawione różnice między wartościami a 
aspiracjami trzeba zakończyć deklaracją. W trakcie omawiania różnic 
przekonywaHśmy się o przydatności pojęcia aspiracje życiowe do zre­
formowania wyników naszych badań. Obserwacje oczekiwań rodziców 
w stosunku do potomstwa i sposób werbalizacji ich także wzmacnia na­
sze przekonanie o użyteczności pojęcia aspiracje w porządlkowaniu u­
zyskanych danych empirycznych, w szczególności w ustaleniu zakresu 
współtworzenia przez rodziców wizji przyszłości własnego potomstwa. 
Zgodnie z obraną przez nas konwencją języ:kową możemy twierdz>ić, że 
rodzice kształtują u potomstwa aspiracje życiowe, lub nrieco mniej am~ 
bitnie skonstatujemy zbieżność a.>piracji życiowych dwóch pokoleń two­
rzących grupę pierwotną - rodzinę. Możemy też badać sytuacje sprzy­
jające występowaniu zbieżności dążeń życiowych dwóch pokoleń albo 
sprzyjające osłabianiu jednej linii przekazu aspiracji życiowych, a mia­
nowicie linii: rodzice -dzieci. 

Motywy rodziców kształtujących aspiracje życiowe swojego potoms­
twa są dwojakie. Rodzice oceniają własną biografię pozytywnie i prag­
ną tego, aby potomstwo realiz·owało taki sam wzór udanego życia, ja'ki 
oni już realizują. Zgoła odmiemnie postępują rodzice zachowujący kry­
tyczną postawę wobec własnej przeszłości. Chcą ukształtować u córkti 
lub syna aspiracje realizowania celów życiowych bardziej wartościo­

wych, trudniejszych albo bardzdej odpowiadających potrzebom indywi­
dualnym, jednostkowym potomka. Jedno i drugie dążenie rodziców po­
zostaje w relacji zgodności z dążeniami potomka i wówczas możemy mó­
Wiić o udziale rodziców w tworrzeniu jego aspiracji życiowych. Ale rela­
cje te są nierzadko 'inne. Potomek pragnie realizować scenadusz biogra­
fii własnej, odmienny od proponowanego mu przez rodziców. W spo­
łeczeństwach zurbanizowanych i uprzemysłowionych taka nieciągłość 

wzorów życia jest rejestrowana ptrzez socjologów i uznawana za cechę 
srecyficzn:ą tychże społeczeństw. Zastrzeżenia rodziców są dwojakie. 
Wartoś_oi stanowiące przedmiot aspiracji są mało atrakcyjne dla nlich al­
bo sposób realizacji nie odpowiada ich ocenom skuteczności, zaradności, 



przyzwoitoścJ. Analizując aspiracJe zyciowe dwóch pokolei1 o niezgod­
ności chcc:ny mówić wówcz:1s, gdy wartości atrakcyjne dla dz·iecka są 

dezaprobov-;ane przez rodziców lub .';ytuowa'llP przez nich niżej na ska­
li cenności. 

2, Zróźnicowanie rodzin badanych uczniów 

Przystępując do badań postawiliśmy sobie kilka pytań; 

L Czy aspiracje życłOwe uczniów są zróżnicowane przez płeć? 
2 - Czy aspiracje życiowe s~1 zróżnicowane przez cechy rodzrny ucz-

.. ? mow. 
a) przynależność rodzmy do kategoni społeczno-zawodoweJ, 
b) standard wyposażenia rodz.iny w dobra cywilizacyjne, 
c) standard wyposażenia ro~zi;ny w dobra ułatwiające kontaikt z kul­

turą duchową? 

3. Cz_y te same cechy rodziny róZnicug <~spiracJe zyciowe rodziców, 
których realiz-<Jtorem ma być potomstwo? 

4 Czy zachodzi zgodnoŚĆ' oczekiwali rorlzic6w w stosunku do potomst­
wa z aspiracJami żyoiowym1 samego potomstwa. 

Przynależność' rodziLn do kategori1 społeczno-zawodowych ustaliliśmy 

korzystoJqc z propozycj~ W. Wesołowskiego i K M. Słomczyński€go 

(K. M Słomczyński, W. Wesołowski, Próby reprezenta­
cyjne i kategoriP .~połec:no zawodo1J.'P (w) Zróżnicowanie społeczne, 

pod red. W. Wesołowskiego. Wrodaw~Warszawa-Kraków-GdańS!k 1974). 
Przyjęliśmy dwie miary zamożnośc•i rodziny: a) standard wyposażenia 
w dobra cywilizacyjne. b) standawl wyposazenia w dobra ułatwiające 

kontakt z kulturą duchow9 PiPrwszy standard tworzą dobra będące na 
wypasazeni-u rodziny, domu w szczególności, których pasdadanie sprzy­
Ja w;tkorzystaniu czasu po pracy ~awodowej lub nauce na realizację as­
piracji kulturolnych. Dysponowanie niektórymi dobrami zaklasyńiko­

wanymi do tej kategorii nie zależy od członków rodziny np. centralne 
ogTZewa,nie, we, gaz z sieci. Bard:niej zależy od tego, w jakdej jednostce 
osadniczej mieszka rodzina. Infrastruktura cywilizacyjna m'iasta woje­
wódzkiego jest znacznie lepsza, pelniejsza niż infrastruktura miastecz­
ka ·położonego w Polsce centralnej, pozbawionego sieci ciepłowniczej,' 

wodociągowe .i' i gaznwnicze j.- · -

' Druga kategoria dóbr wyznaczająca standard wyposaźenia rodzilny w 
dobra ułatwiające ·kontakt z kulturą' znajduje się w posiadaniu rodziny 
w wyniku= realizacji 'jej preferencji i przy dostępności tych dóbr na ryn• 
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ku dysponowame nimi uzależnione .Jest wyłączrilC od rodziny, FunkcJa 
omawianej kategorii dóbr jest zgoła inna od funkcji dóbr cyw1lizacy j­
nych. Łatwo to rozpoznać, gdy wiemy. ŻP dn d<'lbr ułatwiających kon· 
takt z kulturą zahczamy radio, telewizor, adapter, magnetofon itp Przy 
tworzeniu stopni standardu wyposażt?nh. rodziny w dobra cywilizacyjne 
i w dobra ułatwiające kontakt z kulturą postrzegana była reguła: im 
rzadziej występowało dane dobro w badanej zbiorowości, tym większą 
wartość liczbową otrzymywało, nie wir;kszą Jednak niż 4 pkt a nie 
mniej niż l pkt. Reguły statystyki rozstrzygały, jakie wielkości licŹbowe 
tworzą poszcz€gółne stqpnie sbandardu cywilizacyjnego lub sta111da·rd'U 
wyposażenia •rodz.iny w dobra ułatwliające ik·ontakit z kulturą. 

Sadaniami -·- przeprowadzonymi w 1979 r. objęto 127 uczniów i 124 
rodzków. Uczniów było 65 ~c 51,1 'Yo, uczennic 62 -- 48,9 o/o. Z rodvin 
pracowników umysłowych pochodzi 40 ~ 31,4 %, z rodzin kategorii po­
średnieh 38 = 30,0 o/o, a z rodzin pracowników fizycznych 49 = 38,6 %. 

Wyposaże111ie rodzin w dobra cywilizacyjne wskazuje na dominację 
liczbowo kategorii najniższej 

I standard nisk,i 75 c~ 59,1 
II standrurd średni l 8 ·=c 14,1 

III standard wysoki 20 oc= 15,8 
. ni standard bnrdzo wysoki 14 = 11,0 

· Inny roz-kład· procentowy otrzymamy, gdy rodziny rozmieszczamy 
na ·skali zamożnth~ci mierzoneJ posiadaniem dóbr ułatwiaJących ko:ntakt 
z kulturą, 

. l) standard niski 44 = 34,6 
2) standard średni 31 = 24,4 
3)standard wysok:i 38 = 29.9 
4) standard bardzo wysoki 14 = 11.1 

ł~atwo dostrzec wyraźną róznicę w wyposażeniu rodzin w dwie katego­
rie dóbr. Lepsze wyposażeme w dobra, których posiadanie uzależnione 
jest także od decyzji rodziców, a gor.-:ze w dobra nale?:ą<:e do infrastruk­
tury dzielnicy, miasta, potwieTdza trafność dokonania rozrozmenia 
dwóch miar zamożności rodziny, stosowania dwóch skal oceny JeJ poło­
żenia ekonom~cznego. 
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3. Aspiracje zyciowe uczniów 

Analizę wymków badań rozpoczynamy od ukazama (tab. l) aspiracji 
życiowych chłopców i dziewcząt. Różnice procentowe dokonanych wy­
borów są bardzo niewielkie. Jedynie w trzech przypadkach dostrzegamy 
wyraźną odmienność preferencji. Dziewczęta pragną zdobyć wysoką po­
zycję w zawodzie i wpływać na losy wielu ludz;i (7,6 : 22,5). Chcą też u­
zyskać szacunek u ilnnych ludzi przez swoją postawę osobistą i działal­
ność życiową (36,9 : 62,9). Oba rodzaje aspiracji zamierzają realizować 
bez dążenia do wysokich kwalifikacj'i zawodowych (30,7 : 11,2). Wyso­
ka pozycja w zawodzie możliwa jest do osiągnięcia - w przekonaniu 
dziewcząt - z pominięciem kryterium profesjonalneg'o tzn. wybitnych 
kwalifikacji zawodowych. Dziewczęta wykazują w swoich pragniooiach 
życiowych orientację na innych ludzi. Jedną odmianę takliej orientacji 
reprezentują dziewczęta, które chcą wpływać na los wielu ludzi, drugą 
natom~ast przypisujemy wyczulonym na pozytywną postawę innych lu­
dzi wobec nich. Wysoka pozycja w zawodz1ie czy doświadczanie szacun-

, ku u innych ludzi łączą dziewczęta z oceną pozytywną osiągnięCiia zna­
cznej zamożności i korzyści z tym związanych (4,6 : 9,6). 

Chłopcy reprezentują inną orientację życiową niż dziewczęta. Chcą 

wnieść nowe wartoścrr do dorobku ludzkiej kultury przez osiągnięcia in­
telektualne, naukowe, alftystycz.ne (20,6 : 16,1), rea~1~ować wartości ideo­
we zgodnie z własnym przekonaniem o ICh słuszności (10,7 : 8,0) i osiąg­
nąć wybitne kwalifikacje zawodowe (30,7 : 11,2). Chcieliby mieć poczu­
cie, że ich dztiałalność jest pożyteczna dla innych (35,3 : 30,6). Chłopcy 
są bardziej od dziewcząt zorientowani na doskonalenie sliebie, charakte­
Tyzuje ich postawa perfekcjoonistyczna. Mają teź aspiracje współtworze­
nia wartości kultury a szacunek u innych ludzi chcą sobie stwarzać po­
przez osiągnięcia zawodowe, naukowe, artystyczne (10,7 : 4,6). 

Rejestr Tóżnic zakończy omówienie powiązań aspiracjli żydowych z 
płcią badanych uczniów. Próby wyjaśnaenia poczynimy po omówieniu 
imnych uwarunkowań aspiracji życiowych. · 

Związki aspiracji życiowych ucznliów z przynaleznością rodziny ucz­
niów do kategorii społeczno-zawodowych ukazują wyniki badań roz­
mieszczone w tabeli 2. Odnotujemy trzy regularnośd empiryczne. Im 
wyższy prestiż ma kategoria społeczno-zawodowa, do której należy ro­
dzina: 

a) tym mniejszy procent uczniów pragnie osiągnąć przyzwoitą pozycję 
zawodową i prowadzić spokojne oraz wygodne życie (62,5 : 63,1 : 
71,4); 
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b) tym większy procent uczniów pragnących uczestniczyć w rozwoju 
kultury lub nauki (25,0 : 18,4 : 12,2); 

c) tym mniejszy procent· uczniów deklaruje gotowość kształtowania 

własnej osobowości zgodnie z przyjętym ideałem moralnym (2,5 : 
2,6 : 6,1). 

Różnice p1rocentowe w odnotowanych regulal'nościach empirycznych są 

sk,romne, dlatego mówić można jedynlie o tendencjach do łącznego wy­
stępowania dwóch cech: przynależności rodziny badanych uczniów do 
kategorii społeczno-zawodowej i' ich aspiracji życiowych. Oczeki,wana 
korelacja żydowych aspiracji potomstwa z przynależmością jego rodziny 
do kategorii społeczno-zawodowych nie ma potwierdzenia w danych 
empirycznych. Dane te ukazują inne zjawisko społeczne interesujące dla 
socjologa. Odrębną zbio['owość badanych stanowią ucz;niowie z rodzi:n 
zakwalifikowanych do kategorii pośrednich. Nie pragną os'iągnąć zamo­
żnoś-ci i korzyścti z tym związanych (10,0 : 2,6 : 8,1), nie pragną też rea­
lizować wartości ideowych zgodnie z przekonaniami o ich słuszności 

(17,5 : 5,2 : 6,1), relatywn1ie mniej spośród nich ceni życie w gmnlie 
przyjaciół (70,0 : 52,6 : 55,1) i szacunek innych ludzi stanowiący rekom­
pensatę za postawę osobistą i działalność życiową (55,0 : 42,1 : 51,0) O!I'az 
podróże po różnych regionach świata (65,0 : 47,3 : 59,1). Uczniowie z tej 
kategorii rodz;in charakteryzują się pasywnością żydową. Nie fascynuje 
ich zamożność ani kreowanie własnej osoby, rzadziej wśród nich są pa­
sjonaci podróży po świecie oraz tacy, którzy ooientują się na doświad­
czen~e satysfakcji pł)llnących z kontaktów z innymi ludźmi. Ucmiowie z 
rodzin zakwalifikowanych do kategorii pośrednich pragną prze·żywać 

zadowolenie z działalności pożytecznej dla innych (30,0 : 39,4 : 30,4) 
wspomaganą wybitnyroli kwalifikacjami zawodowymi (10,0 : 31,5 22,4) i 
wysdką pozycję w zawodzie (15,0 : 18:4 : 12,2). Orientacja na pracę za­
wodową wyróżnia tę zbiomwość uczniowską. Praca zawodowa ma być 
źródłem satysfakcji i potwie['dzać wartość ich, gdy będą ją już wykony­
wali. Uczniowie z rodzin pracowników umysłowych i pracowników f.i­
zycznych w zbliżonym procencie deklarują gotowość osiąg:nięcia znacz­
nej zamożności (10,0 : 2,6 : 8,1), poszukiwanie satysfakcji w działalnoś~ 

ci pożytecz:.'1ej dla innych ludzi (30,0 : 39,4 ·: 30,6), zabezpieczeniie sobie 
szacunku innych poprzez postawą osobistą i działalność życiową (55,0 : 
42,1 : 51,0), poc.iągają ich podróże po śwliecie (65,0 : 47,3 : 59,1). Obie ka­
tegorie uczniów wykazują zdecydowanie ekspansywność życiową zo­
rientowaną na doświadczanie satysfakcj:i z posiadanych dóbr, z szacunku 
darzonego im przez innych i z podróży po świecie. Życie nomadyczne 
ma być zabezpieczone dwojakiego :rodzaju dobrami - materialnym;i i 
społecznymi. Dwie orientacje życiowe charakteryzują ucz:niów: 
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a) orientacj<; na pracę zawodową, 
b) orientacj<; na doświadczanie satysfakcji z konsumpcji różnych war-

toścL 

Pierwsza częścieJ występuje u uczniów z rodzin należąeych do kategori1i 
pośrednich, drugu eharakteryzuje uczniów z rodz~n pracowników umy­
słowych i pracowników fizycznych. Obie k-onstatacje empiryc7.1lle trzeba 
wyjaśnić. Przed poczynieniem takiej próby dokonamy porównania 
or·~entacji 7.yeiowych rodziców. Wcześniej jeszcze będziemy analizowali 
związek a.3piracji życiowych ucznjów z dwoma 1marami zamożności ich 
rodziu1. 

Odczytani(· wyników bada!'! z tabeli :3 prowadzi d<> wniosku, że aspi­
racje życiowe uczniów nie s4 zróżnicowane przez zamożmość rodziny 
mierzo,ną posiadaniem dóbr cywilizacyjnych. Niewiele jest regula·rności 

empirycz,nych. Bez zakłóce1'1 mamy tylko jedną: im wyższy poziom wy­
pmażenia rodziny w dobra cywil1zacy j1ne, tym większy p:rQcent uczniów 
pragnie podróżować po .świecie i doświadczać niecodziennych pa:zygód 
(5,3 55,5 : 65,0 : 71,4). Inne regularności mają załamania. Im lepsze 
wyposażenie rodz.Lny w dobra cywilizacyjne, tym większy procent ucz­
niów chce zdobyć wysoką pozycję w zawodzie i mieć wpływ na losy in..: 
nych ludzi (12,0 16,6 : 15,0 : 28,5). Wzrasta też procent badanych ucz­
niów, którzy pragną być zamożni (4,0 : 11,1 : 15,0 : 7,1). Poziom wy­
posażenia rodziny w dobra cywilizacyjne .wyzwala dążend e ekspoosyw­
ne zorientowane na konsumpcję lub· zabezpieczenie sobie warunków 
sprzyjających realizacji pewnego wzorca ko!lSumpcji. Opisujemy jedy­
nie tendencje, l.Jowiem wyniki badań dają· po;clstawę do formułowa;nia 
tylko takich uogolniei1. Nie można doszukać się zbieżności dążeń życio­
wych u uczniów z rodzin należących do skrajnych poziomów wyposaże,. 
nia w dobra cywilizacyjne albo należących do dwóch sąsiadujących ze 
sobą kategorii wyposażenia w te dobra. Interesujące mogą być próby 
ustalenia jaka wartość jest bardzo kontrowersyjna, tzn. wybierają ją 

uczniowie z rodzin jednego pozi:o"nu zamożności a pomtijają uczniowie z 
pozostałych kategorii ·rodzin. Małe liczebności rodzin zakwalifikowanych 
do trzech poziomów zamożności poza poziomem najniższym przesądzą o 
skromnej wartości poznawczej takkh analiz. 

Związki aspiracJi życiowych ucmiów z drugą miarą zamożności ro­
dziny są Jeszcze mniej czytelne niż związki z poprzednio omawianym 
kryterium ekonomicznego jej położenia. Dane empiryczne zawiera tabe­
lr:t 4. Oprócz tendencji wskazaneJ już za,rysować można orientację wy-

" raź:ueJszą u uczmów wywodzących sit; z Todzin o Ś.t'ednim stopniu wy-
pmażenia rodziny w dobra ułatwiaJElce kontakt z kulturą. Zaznacza się 
ona wyraźn~ej, Jeśli _z analiz wyłączymy uczniów z rodzin najzamożniej.-
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szych. Uczniowie z rodzin o średnim standardzie wyposażenia w dobra 
ułatwiające kontakt z kulturą pragną osiągnąć przyzwoitą pozycję za­
wodową, prowadzić spokojne i wygodne życie (59,0 : 77,4 : 65,7), żyć w 
gronie przyjaciół (52,2 : 64,5 60,5), zasłużyć sobie na szacunek innych 
ludzi poprzez postawę mob:st<1 i działalno:~ć ·i.yc:iowq (54,5 58,0 : 31,5) 
i osiągnąć wybitne kwalifikacje zawodowe (20,4 : 32,2 : 18,4). Ostatnie 
dążenie sta1nowi wskaź,nik ekspansji możliwej do zrealizowania w struk· 
turach formaLnych. Jednocześnie jest ono wskaźnikiem poszukiwania 
przez tych uczniów gwarancji wartości włwnej osoby w subiektywneJ 
ocenie i w ocenie kręgów nieformalnych koleżer1skich, o których uznanie 
starać się będą. Uczniowie z rodzim u średnim poziomie wyposażenia ro· 
dziny w dohra ułatwiaj;4ce kontakt z kulturą nit" są ekspansywni w ir1 

nych dziedzinach aktywności, poza pracą zawodową. I tak nie mają as­
piracji wniesienia do kultury nowych wartości (15,9 : 12,9 : 23,6), zdo­
bycia sławy i uznania dzięk,i osliągnięciom naukowyin lub artystycznym 
(11,3 9,6 10,5), zdobycia wysokiej pozycji w zawodzie (18,1 12,9 : 
15,7) ani osiągnięcia znacznej zamo:imości (4,5 : 3,2 : 10,5). Wyniki ba­
dań sugerują domysł, że uczniowie om;awjanej tutaj kategOII'ii rodz,in 
nie mają aspiracji tworzenia wartości trwałyeh i sprawdzania własnych 
kompetencji w kierowaniu zespołami ludzkimi. Poza p!l:acą zawodową 

życie ich ma być realizowane w grupach. nieformalnych. Zarys innej 
orientacji życiowej charaktetryzuje odpowi~dzi. uczniów z rodzi!ll o wy­
sokim stopniu wyposażenia w dobra ułatwiając~ konta'kt z kulturą. Pra­
gną oni wnieść do kultury nowe wartości ~15,9 : 12,9 : 23,6), realizować 
wartości ·ideowe zgodnie z przekonaniem o ich slusznośf.'i (6,8 : 9,6 
13,1), osiągnąć Zlnaczną zamożność (4,5 : :~,2 10,5). Wykazują ekspan­
sywność o charakterze kreatywnym i z nią· łączą szansę stworzenia so­
bie pewnego komfortu żyeiowego. Wskaźnikiem aspiracji materialnych 
jest atrakcyjność dla tych uczniów podróży po różnych regionach śWia­
ta r:J:5,4 : 58,0 : 73,6). Nie są oni natomiast zorientowani na wzbogaca­
nie własnych kwabfikacji ~awodowych (20,4 : 32,2 : 18,4), ani staranie 
się o szacunek u innych ludzi (54,5 : 58,0 : 31,5. Opisane dw:ie orienta­
cje życiowe są typami z kontmami słabo zarysowanymi, linia demar­
kacyjna dzieląca je jest .ni.eoottra. Jednak obecność ich w zbiorowości 

badanej wymagała artykulacji nawet troehE; uproszczonej, wszak . ucz­
niowie partycypują w procesie socjalizacji inspirowanej przez te ·same 
wzory ideologic~ne, zawarte w programie nauczania wyehowania 
szkolnego, ponadto ich doświadczenia żydowe są podobne ze względu 
na wiek zbliżony, pełnione role i zamieszkiwanie w tym samym reJo­
nie miasta. 

Ponieważ zamożność rodziny mierzona na dwóch skalach nie różni­
cuje dążeń życiowych potomstwa w wyrnia:rze oczekiwanym, dostrzega-
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my jedynie pewne tendencje, wracamy do zapowiedzianej próby wy­
jaśnienia różnic w dążeniach życiowych dziewcząt i chłopców. Przyj­
mując konwencje psychologiczną sugerować mo2ma wcześniejsze wejś­

cie dziewcząt w etap realizmu życiowego. Realizm ten ma właśnie tahe 
edycje, jakie zarejestrowaliśmy w badaniach: orientacja na dobre 
współżycie w małych grupach, na zabezpieczenie sobie szacunku u in­
nych ludzi, na zagwarantowanie dobrego standardu materialnego opatr­
tego na zdobyciu wysokiej pozycji zawodowej. Skromnie prezentują się 
aspiracje twórcze dziewcząt i autokreatywne. Interpretacja socjologicz­
na wskazuje na inne uwatrunkowania zarejestrowanych przez nas róż­

nic. Dziewczęta relatywnie licz,;1iej przyjęły ethos życia dostatniego, re-­
lizowanego w kręgach nieformalnych, dostrzegając blokady cliróg awan­
su zawodowego i kulturalnego związane z preferencjami faktycz.nie 
stwarzanymi mężczyzno.n przez struktury formalne. W well'sji postu­
latywnej szansę realizacji aspiracji demokratycz.nie kształtowa1nych są 

jednakowe dla dziewcząt i chłopców. Przypuszczamy, że rozpoznanie 
neczywistych szans jest mne w ocenie dziewcząt a inne w ocenie 
chłopców. 

Inny problem odłożony do ponownej analizy to zbieżność aspiracji 
życiowych ucznl:ów z ll'odzin praoowników umysłowych i uczniów z rodzim 
pracowników f,izy,cmych. Częstotlilwość spotkań obu kategorii uczniów w 
kla8ie szkolnej nie stanowi wall'ulllku wys•barcz·ającego wystą~pien:ia rzeczo­
nej zbieżności, wszak uczniowie z rodzin kwtegorii poŚirednich, także wcho­
dzą w stJ~czności bezpośrednJ·e bardzo często z róWiieśn~kami sw01imi pocho­
dzącymi z rodzin pozostałych dwóch kategorii społeozno-zawodowych. 

Więzi koleżeńskie są si1niejsze między uczniami z rodz,in pracown~:ków 
umysłowych :i uczn(,ami r:racown~ków fizycztnych niż między ucZJniem~ z 
tych rodz;il!l i uczlllliami z rodzin !kwalifikowanych do kategorii pośrre~dni,ch. 
Także i taka realność nie stanowi ra·cj.i wysta,rczającej dla zaistnienia 
op~sanego stanu. Ge~neza zbliżonych olfientacji życiowych dwóch katego­
rii uczniów tkwi w kulturze rodzin robotniczych. W tych rodzinach, 
często w pierwszym pokoloo1iu robotniczych, wzór udanego życia przyj­
mowany jest od rodzin ptacowników umysłowych. Informacje o tym 
wzorze mogą pochodzić z różnych Źlródeł. Bliskość sąsiedzka- stwarza o­
kazję do obserwacji realizowanego wzoru życia w rodzinach pracowni­
ków umysłowych, podobuJe zawodowe kontakty w środowisku pra~y za­
wodowej. Inne źródło, to obserwacje czynione przez uczndów pochodzą­
dzących z rodzin pracowników f;izycznych, czynione w szkole i przeka­
zywane rodzicom. Rodz;ice, robotnicy w pierwszym pokoleniu wywodzą­
cy się ze wsi, poszukują wzoru życia odpowiadającego nowej roli, no-
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wemu statusowi społecznemu, wzoru bardziej od wiejskiego zharmoni­
zowanego z rytmem żyuia miejskiego, miejskich dróg awansu kultural­
nego i społecznego. Taką postawę p03zukującą przyjmuje potomstwo 
tych rodziców podobnie jak rodzice niepewni swojej pozycji społecznej. 
Niepewność doświadczana aktualnie w klasie szkolnej projektowana 
jest na przyszłe dojrzałe życie. Nasze wyniki badań dają przesłamki do 
sformułowania domysłu, nie stwarzają możliwości jego obrony albo 
kwestionowania stanowczego. 

4. Aspiracje rodziców 

Rozpatrywać będZJ:emy oczekiwania rodz1iców w stosunku do potom­
stwa. Spodziewać s.~ można, że oczekiwania te są zrozmcowame przez 
płeć potomka i płeć rudzica. W rodzinie występują dwie 1imie transmisji 
wartości kultury: a) matka - córka, b) ojciec - syn. Domysł ten bar­
dziej uprawdopodobnimy albo go osłabrimy porównując oczekiwania ro­
dz1iców z dążeniami życiowymi dzieci. Poddamy też analizie związek o­
czekiwań rodziców w stosunku do potomstwa zróżnicowany przynależ­
nością rodzh1y do kategorii społeczno-zawodowej. Wyniki badań ucz­
niów zróżnicowane przez odmienne usytuowanie rodziny w hieTarchii 
prestiżu . społecznego, tłumaczyliśmy, suge~rując obecność odmtenmych 
wzorów udanego życia w kulturze rodZi:ny o odmiennych społecwo-eko-
11omicznych standardach. 

Rozmieszczone w tabeli 5 wyniki bardziej wskazują na większe o­
czekiwanie ojców i matek w stosunku do synów niż cfuek. Większe róż­
nice procentowe są charakterystyczne dla oczektiwań ojców. Ich odpo­
wiedzi są bardz·iej selektywne. Niektóre wybory celów dokonywane 
przez ojców są wyrażn~e zróżnicowane przez płeć dziecka, a wizerllll1ki 
udanego życia mają dwie kategorie adresatów: synów i córKi. Synowie 
powinni: 

a) uczestniczyć w tworzeniu dorobku· ludzkiej kultury (37,2 : 35,2) 
b) starać S1ię o to aby działalność ich była pożytec:z;na dla innych ludzi 

(69,6 : 64, 7); 
c) zdobyć wysoką pozycje; w zawodzie (37,2 : 29,4); 
d) uzyskać ć:Zacun2k u innych ludzi (7?,4 : 68,6). 

Hysuje sir; wyraziśCJ:e orientacja na innych ludzi, na pozyskanie sobie 
:ch aprobaty dla własnej działalności czy własnej osoby. Aprobata ta 
ma stanowić nadrzędną wartość w dążeniach życiowych synów. Córki 
winny starać siti !'(·alizować ·ideał życia wartościowego w gronie przy-

20 ·-Rocznik L ubuski t XIV 
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jaciół (62,7 : 70,5) i kształtować własną osobawość na wzór wybranego 
ideału moralnego (25,4 : 27,4). Ojcowie oczekują od córek aktywności 

sk,ierowanej na dosknnale·nie siebie i uzyskanie aprobaty kręgów społe­
cznych odznaczających się nasyceniem kontaktów przyjacielskich ni,e­
formalnych. Synowie bardziej n!iż córki mają być ekspansywni, współ­
tworzyć środowisko własnej działalności zawodowej i kulturalnej. 

Matki zdecydowanie częściej formułują różne ocze,kiwania wobec sy­
nów, rzadziej wobec córek. Synowie mają potwierdzać słuszność wybo­
rów dokonanych przez rnat'ki i realizować także ich nadzieje. Matki 
wierzą prawdopodnbnrie, że synowie mają większą szansę zrealizować o­
czekiwania adresowane do nich, zrealizować także marzenia rodziców, 
które przestały być dla nich realnymi aspiracjami życiowymi, nie stra­
ciły jednak atrakcyjności jako wartości obecne w kulturze kategorii spo­
łeczno-zawodowej macierzystej dla rodzimy. SynoW!ie zdaniem matek 
powinnJ: 

a) osiągnąć przyz\'liOltą pozycję zawodową i prowadzić spokojne oraz 
wygodne życie (58,9 : 53,4); 

b) osiągnąć znaczny poziom zamożności (13,6 : 10,4); 
c) realizować wartości ideowe zgódnie z przekonaniem o ich słuszności 

(36,9 : 30,1); 
d) zdobyć wysoką pozycję w dziedzinie władzy palityczmej (10,9 : 8,2); 
e) kształtować własną osobowość zgodnie z obranym sohj_e ideałem mo­

ralnym (27,3 : 20,5); 
f) zdobyć sławę dzięki osiągnięciom zawodowym, naukowym lub artys-

tycznym (30,1 : 23,2); 
g) osiągnąć wysokie kwalifikacje zawodowe (57,5 : 54,7). 

Pożądana ekspansywność synów ma w zamyśle matek charakter twór­
czy. Motywacja takiej ekspansywności jest indywidualistyczna, ale wy­
niki jej mają służyć ·innym ludziom. Synowie działalność swoją p!rowa­
dztić będą w strukturach formalnych a efektywność tej działalności 
wspomagana ma być walorami osohistymi, tzn. wysokimi kwalifikacja­
mi zawodowymi i moralnymi. Przypomnieć trzeba, że ojcowie oczekują 
od synów realizacji takich dążeń życ,iowych, które redukują się do zdo­
byo:.a szacunku u innych ludzi. 

Córki winny, w przekOina,niu matek, przyczyniać się do rozwoju kul­
tury ludzkiej (32,8 : 36,9) i osiągnąć wysoką pozycję w zawodzie (24,6 : 
27,3). Także córki będą prowadziły działalność w strukturach formal­
nych zorientowaną --na dokonanie o3iągn.ięć trwałych i znaczących w 
kulturze lub nauce. Na tle postulowanej działalności synów, obszar 
dzialalnośc~ życiowej córek został wyraźnie ograniczony. 

Kolejny problem poddawany analiz;ie formułuj.emy następująco: czy 
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przynależność rodziny do kategorii społeczno-zawodowej róMl.icuje wzo­
ry udanego życia syna lub córki? Materiał empiryczny potrzebny do u­
zyskania odpowiedzi znajduje się w tabeli 6. Odnotujemy regularności 
empiryczne. Im wyższy prestiż ma kategoria społeczno-zawodowa, do 
której należy rodzina, tym większy procent rodzliców oczekuje od syna: 

a) wniesienia do kultury ludzkiej nowych wnrtoścl (42,5 : 31,5: 30,4); 
b) zdobycia sławy i uznania dzięki osiągnięciom zawodowym, nauko-

wym, nrtystycznym (30,0 : 28,9 : 26,0). 

Relacje o werktorze odwrotnym występują także. lm wyższy prestiż ma 
kategol'ia . społeczo--zawodowa macierzysta dla rodziny badanej, tym 
mniejszy procent rodziców pragnie aby syn dążył do: 

a) osiągnięcia przyzwoitej pozycji zawodowej i życia spokojnego oraz 
wygodnego (47,5 52,6 : 76,0); 

L) osiągnięna znaczneJ zamożności (10,0 : 10,5 . 15,2); 
c) zdobycia wysolnej pozycj1 w zawodzie (22,5 : 28,4 : 36,4); 
d) zwiedzenia róznych regioaów świata (30,0 36,8 : 41,3). 

Or·lentacja na iwórcze życie syna jest silniej zarysowana u rodziców 
pretcowników umysłowych, słabnie ona, gdy poznajemy oczekiwanó.a ro­
dziców z rodzin należących do kategorii pośrednich a jeszcze słabiej u­
widacznia się w oczek~iwaniach rodziców z rodzim pracowników fizycz­
nych. Orientacja konsumpcyjna wyraz;iśaiej występuje w oczekiwanaach 
rodziców pracowników fizycznych, słabiej ujawnia się w deklaracjach 
rodziców z rodzin pracowników umysłowych. Zauważyć można odręb­
ność oczeki:wań w stosunku do synów rodziców z rodzin klasyflikowa­
nych do kategorii pośredniej. W pierwszej kolejności odnotujemy ocze­
kliwanlia tych rodziców. Rodzice ci chcą, aby syn ich: 

a) miał poczucie, że jego dz:iałalność jest pożyteczna dla ludzi (66,0 
73,6 : 56,5); 

b) miał wysoką pozycję w dziedzinie władzy politycznej (10,0 : 13,1 
10,8). 

Wspólnym rysem obu ocz~kiwań jest orientacja na kontakty z ludźmi, 
na współtworzenie ich losów ,i poszukiwanie akceptacji dla własnej dzia­
łalności. Próby wyjaśnienia ustaleń empirycznych są przedwczesne, 
wszak brakuje niezbędnej wiedzy o tym, jakiie faktycznie zawody wy­
konują rodzice kwalifikowani do kategorii pośredniej. RodZJke z rod~n 
należących do kategorii pośredniej relatywnie rżadziej niż rodzice z 
dwóch 'innych kategorii społeczno-zawodowych oczekują od syna, aby: 

H) rE'Glizował wartości ideowe zgodnrie z przekona:nrl.em o ich słus;zności 
(50,0 : 26,3 : 39,1); 

b) realizował własne życie w [~Onie przyjaciół (75,0 : 55,2 : 65,2); 

20• 
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c) kształtował osobowość zgodn:ie z wybranym ideałem moTalnym (30,0 
: 10,5 : 30,4); 

d) zyskał szacunek u innych ludzi poprzez postawę osobistą i działal­

ność życiową (82,5 63,1 : 86,9); 
e) uzyskiwał wybitne kwahHkacje zawodowe (70,0 : 47,3 : 58,6). 

Z tych oczekiwań można wnioskować, że syn z rodziny zaliczonej do 
kategoria pośredniej nie musi być ekspans'ywny ani w tworzeniu war­
tości kultury ani kreowaniu własnej osobowości, tak w wymiarze kwa­
lifikacji zawodowycl), jak również walorów moralnych, Perfekcjonista 
nie stanowi wzoru osobowego atrakcyjnego dla rodzliców z rodZJin kate­
gorii przez nas omawianych tutaj Nie jest takim wzorem czlowiek o 
aspiracjach twórczych. Uderzająca wydaje się zbieżmość aspiracji życio~ 
wych rodziców z Todzim pracowników umysłowych i z rodzin pracowni­
ków :Dizycznych obliigujących potomka rodzaju męskiego do ich realiza­
cji. Wcześn:iej zbieżność taką stwierdziliśmy analizując wyniki badań 

uczniów. Odnotowana obeenie zbieżność stanowi przesłankę przydatną 

do wyjaśnienia wyraźnej zgodności aspiracji życiowych chłopców z ro­
dztn pracowników umysłowych ti z rodzin pracowników fizycznych. Su­
gerowaliśmy poprzednio, że w rodzi,nach pracowników fizycznych poszu­
kiwać trzeba uwarunkowań zarejestrowanego podobieństwa życiowych 

aspira·cji potomków do aspiracj;i życiowych, potorn'ków rodzin pracowrui­
ków umysłowych. Natomiast w'ymaga wyjaśnienia odrębnego orientacja 
żyatowa rodZJi·ców wykonujących zawody kwalifikowane do kategorii fi­
zycznych, szczególnie wysoki stopień jej zgodności z or1ientacją życiową 

pracowników umysłowych. Oczekiwania w stosunku do córek są zróżni­
cowane przez przynależność rodzd:ny do kategorii społeczno-zawodowej. 
Im wyższy prestiż społeczny ma kategoria społeczno-zawodowa macie­
rzysta •dla rod~iny badanych rodziców, tym: 

a) mniejszy procelllt rodziców p!l'agn!ie, aby cór.kJi realizowały koncepcję 
ży<:ia spokojnego i wygodnego, sprzężonego z przyzwoitą pozycją za­
wodową (45,0 : 50,0 : 71,7); 

b) mniejszy procent oczekujących od córek starań o wysoką pozycję w 
hierarchii władzy politycznej (0,0 : 10,5 : 15,2); 

c) tym większy procent chce, aby córki uczestniczyły w tworzeniu no­
wych wartości kulturalnych (40,0 ; 36,8 . 32,6) 

Awans społeczny córrek z rodz~n pracowników umysłowych ma wspierać 
się na o.siąg;nJięciach twórczych w dziedzvnie kultury, nauki, natomiast 
awans c6i·ek z rodzin pracowników fizycznych ma być realizowany w 
pracy zawodowej lub działalności politycznej. Zarejestmwaliśmy kilka 
zbieżności w oczekiwaniach rodziców z rodzin pracowników umysło-
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wych i rodzin pracowmków f:izycznych. Rodzice obu kategorii rodzin 
pragną, aby córki. 

a) osiągnęły znacz:ną zamozność (10,0 : 2,6 17,3); 
b) realizowały wartości ideowe zgodne z przekonamem o 1ch słuszności 

(45,0 : 23,6 : 32,6); 
c) zdobyły wysoką pozycJę w zawodzi,e (30,0 : 21,0 : 32,6); 
d) reahzowały zycie własne w gronie przyjaciół (75,0 : 55,2 : 71,7); 
e) kształtowały właSJną osobowość zgodnie z wybranym wzorem moral­

nym (25,0 : 10,5 : 32,6); 
f) starały się własną postawą i działalnością zyoiową zdobyć szacunek 

u ludzi (82,5 : 65,7 76,0); 
g) osiągnęły wybitne kwalifikacje zawodowe (65,0 : 50,0 : 58,8). 

Córki winny być ekspansywne uniwersalnie. MaJą dązyć do doskonale­
nia moralnego, ideowego i zawodowego, stwarzać sobie warunki osobo­
we do awansu w strukturze formalnej instytucj-i, w których będą peł­
nić rolę zawodową. JednoczeŚ'ł!ie dbać powinny o przyjazne stosunki z 
innymi ludźmi i pozyskiwać sobie ich szacunek poprzez osobistą pasta-. 
wę 'l działalność zydową nie zaniedbując starań o dobrobyt. Taki wize­
runek udanego życia có;k1 odczytuJemy z oczek1wań rodziców pracow­
ników fizyczmych 1 rodziców pracowników umysłowych Taką samą 

zbieżność aspiracji rodzków stw1erdzihśmy analizując ich postulaty ży­
ciowe w stosunku dD synów. Wizerunki udanego życia córki są bardziej 
podobne niż wizerunki udanego życia syna z rodziny pracDwnika umy­
słowego i syna z rodziny pracownika Hzycznego. Spójność wizerunku 
życia udanego i realność Jego poddać należy analizie. Pozostawimy ten 
problem po uczynionej konstatacji, wszak nasz zamysł pierwszy jeszcze 
nie zmtał zrealizowany. Porównani..e dążeń życiowych dzieci z oczeki­
waniami rodziców wobec nich stanowi kolejn: fragment składający się 
na całość naszego zamysłu. Analiza wyników badań dokonana już dała 

rezultaty interesujące poznawczo a jednocześnie rozbieżne z potoczną o­
pinią eksponującą odrębność kultury klas, kategorrii społeczno-zawodo­

wych staiflowiących gł.ówne segmenty struktury naszego społeczeństwa. 

5. Różnice między aspiracjami życiowymi dzieci 
a oczekiwaniami rodziców 

Oczekiwane.a OJCOW i matek w st6sunku do synów są wyższe od ich 
aspiracji. Ukazują to dane emp,iryczne zawarte w tabeli 7. Jedynie dwa 
rodzaje dążeń częściej deklarują synowie niż pragną tego rodZiice. Są to: 
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a) osiągnięcie przyzwoitej pozycji zawodowej i prowadzenie spokojne-
go oraz wygodnego życia; 

b) podróże po różnych regionach świata pełne niecodZiia'1nych przygód. 

Najwtięiksze różnice procentowe między asp~·racjami synów a oczekiwa­
niami rodziców odnoszą się do takich celów życiowych (w pierwszej ko­
lejnośoi podajemy ró2m:ce między oczekiwa•niami ojca a asp~tmcjami sy:na 
- p['zedstawione w tabeli 8): 

a) osiągnięcie poczucia, że działalność moja jest pożyteczna dla trmych 
(33,3 : 26,3); 

b) realizacja wartości ideowych, zgodnie z przekonaniem o ich słusz­

ności (30,4 : 26,2); 

c) zdobycie wysok!iej pozycji w zawodzie i możliwości wpływania na 
losy innych ludzi (29,6 : 17 ,0); 

d) kształtowanie własnej osobowości zgodnie z przyjętym wzorem mo­
ralnym (20,8: 22,7); 

e) zdobycie szacunku u innych ludz.i przez postawę osobistą i działal-

ność życiową (39,5 : 42,5); 

f) zdobycie wybitnych kwalifikacJi zawodowych (;30,0 . 26,8). 

Rodzice oczekują od synów aktywnej postawy wobec samego siebie po­
legaj<tcej na 'ksz;tałtowaniu własnej osobowości, doskonaleniu h:waliEka­
cji zawodowych, reaLizacji wartości ideowych Chcą też, aby synowie 
prowadzi1i działalność pożyteczną dla itnnych ludzi i uzyskali wysoką 
pozycję w zawodzie. Fk:><prunsja zydowa synÓ!W ma być realizowana w 
strukturach zawodowych, a jednocześnie korelować ma ona ze wzboga­
ceniem własnej osobowości. W cczekiwaniach rodz;iców odczytać można 

~ wize['unek życia aktywnego, zorientowanego na innych ludzi a podpo­
Tządkowanego także dJsko:l4'8Jenlu moralncnu i IUTealnieniu wartości 'dc.:J­
\vych. Rodzice ·:1:.e dostrzegają swoich sy,nÓ\V w roli tw0rcy kultury a 'l l 
w roli ek::-pansywnych :1<-.:unsumentów. Oc::e~-;:iwanla ojców vvobcc 'Y'1'J''N '~1 

bardzieJ selektywne niż ocze},•~wan:a ćn·_,tek. Z tego powoJu z;~chodz.: 
ksza pod względem za!kre.su różnica między wizerunkiem ud'l'lo~;o żyrh 

przyjmowane;o przez oynów a su:gerof\vany;cl dla syn\'Jw porzec, nntki. N··­
tom~aslt stoP'iei1 zróżnicowania obu wizerunków udane::; o życia je •t -.;.. ~~ 
kszy, gdy •porównamy 2,,-:p:racje synów z oczck'wania 11i ojców. 

Oczekiwania rodziców wobec córek .są trochę inne niż .wobec synów. 
Nieco większa rozbieżność zachodzi między dążeniami córek do tworze­
nia nowych wartoścli 'Kultury a oczekiwaniami takimi rodziców w po­
równaniu z analogicznymi rozbieżnościami ustaionymi, gdy interes:::>wały 
nas dążenia synów i oczekiwania rodziców wobec nich. Większa rozbie­
żność występuje w przypadku kwalifikacji zawodowych. Wymagania 



-"'~SPJRAC.H: ZYCJOWE VCZNIOW OSTA~~i':ICH KLAS SZKOLY PODSTAWOWEJ 311 

rodz.:ców wobec eórek są relatywme skromnieJSZe niż wobec synów JeŚ~ 

h chodzi o uzyskanie wysokiej pozycji w zawodzie i zdobycie szacunku 
innych ludz,i poprzez postawę osobistą i działalność życiową. Zachodzi 
większa zbieżność dążeń życ:owych córek i oczekiwall. ojców wobec nich 
niż zbieżność analogiczna między aspiracjami córek a oczekiwania:ni 
matek. Oczekiwaruia ojców są selektywne i zdecydowanie liczniej zgła­

szane jedynie w pięciu przypadkach, w porównaniu z deklarowanynil 
aspiracjami córek. Oczekiwania matek są wyraznie wyższe w odniesie~ 

•niu do siedmiu celów wybieranych także przez córki. Zakres wykreślo­
ny prrzez pojęcie wizerunek udanego życia córki jest trochę szerszy, gdy 
twórcą jego będzie matka a nie ojciec i bardziej ambitny w porówna~ 
niu z obranym sob:e przez córkę. Nietrudno zauważyć że rodz:ce ~1rag­
ną dla dzieci życia twórczego, bogatego w wartości moralne i ideowe, 
dzieci natomiast pragną życia ustabiLzowanego, realizowanego w kręgu 
przyjaciół, dostatniego. Oba wizęru,nki mają składniki wspólne bardzo 
atrakcyjne i składniki różme. Skupil:iśmy się na analizie różnic. 
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l. Osiągnięcie przyzwoitej pozycji zawodowej i prowadzenie 
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2. Wniesienie nowych wartości do dorobku ludzkiej kultury 
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SPOŁECZNO-ZA WODOWEJ PRZYNALEZNOŚĆ DO KATEGORII 
A ASPIRACJE ZYCIOWE POTOMSTW A 

Tab. 2 
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STANDARD WYPOSAZENIA RODZINY W DOBRA UŁATWIA,JĄCE 
KONTAKT Z KULTURĄ A ASPIRACJE ZYCIOWE POTOMSTWA 

Wybór celów życiowych 

Tab. 4 
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6. Zdobycie wysokiej pozycji w zawodzie i l 
możności podejmowania decyzji wpływają-l 
cych na losy wielu ludzi l 

7. Zycie w gronie lubiących Cię przyjaciół l 
8. Zdobycie wysokiej pozycji w dziedzinie wła­

dzy politycznej i wpływu na kształtowanie 
spraw społecznych i politycznych 

9. Kształtowanie swojej osobowości na wzór 
pewnego dla Ciebie ważnego ideału mo- i 
ralnego 

10. Zdobycie szacunku u innych ludzi przez 
swoją postawę osobista i działalność życio­
wą 

11. Zdobycie sławy i uznania przez swoje osią­
gni~cia zawodowe, naukowe i artystyczne 

12. Podróże po różnych regionach świata, peł­
ne niespodziewanych przygód 

13. Osiągni<;cie wybitnych kwalifikacJi zawo-! 
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Tab. 5 

PŁEC A OCZEKIWANIA RODZICOW WOBEC SYNA i CORKI 

Wybór celów życiowych 
i 

~ ę ż czy ź? i -------~ ~=-=~=--Ko!?__i_~~x_ 

sl% lei o/o sl% lei% 
------------~ --~----------------- ---------

31 l 60 

l 

l. Osiągnięcie przyzwoitej pozycji zawodowej, prowadze­
l 
l 

nie spokojnego oraz wygodnego życia 
2. Wniesienie nowych wartości do dorobku ludzkiej kul­

tury przez osiągnięcia intelektualne, naukowe lub ar­
tystyczne 

3. Osiągnięcie znacznej zamożności i korzyści z tym zwią­
zanych 

4. Osiągnięcie poczucia, że jej (jego) działalność jest po­
żyteczna dla innych 

5. Realizacja wartości ideowych, zgodnie z własnymi 
przekonaniami o ich słuszności 

6. Zdobycie wysokiej pozycji w zawodzie i możności po­
dejmowania decyzji wpływających na losy wielu lu­
dzi 

7. Ż,ycie w gronie lubiących ,ich przyjaciół 
8. Zdobycie wysokiej pozycji w dziedzinie władzy polity­

cznej i wpływu na kształtowanie spraw społecznych i 
politycznych 

9. Ukształtowanie swojej osobowości na wzór dla nich 

~~ '! 37 
:,) 9, 

35 l 69, 

21 l 41 
l 
l 

19 37 
32 62 

rf:i 11, 

ważnego ideału moralnego 31 25, 
10. Zdobycie szacunku u innych ludzi przez swoją posta­

wę osobistą i działalność życiową 
lJl. Zdobycie sławy i uznania przez swoje osiągnięcia za-­

wodowe, naukowe, artystyczne 
12.. Podróże po różnych krajach, pełne niecodziennych 

przygód 
13. Osiągnięcie wybitnych kwalifikacji zawodowych 

39 
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. l 
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PRZYNALEŻNOSC DO KATEGO RH SPOŁECZNO-ZA WODOWEJ 
A OCZEKIWANIA RODZICÓW WOBEC SYNA I CÓRKI 

r--~~~:~e l ów ż.yciowych 
------~-~s---~-----%''--~----

1. Osiągnięcie przyzwoitej 
pozycji zawodowej, pro-
wadzenie spokojnego 
oraz wygodnego życia 

2. Wniesienie nowych wa­
rtości do dorobku lu-
dzkiej kultury przez 
osiągnięcia intelektual-
ne, naukowe lub arty-

19 

styczne 17 
3. Osiągnięcie znacrz:nej 

zamożności [ korzyś.ci 
z tym związanych 

4. Osiągnięcie poczucia, 
że jej (jego) działal-
ność jest pożyteczna 
dla innych 

5. ReaUzacja wartości ide­
owych, zgodnie z wła-
snymi przekonaniami o 

4 

26 

ich słuszności 20 
6. Zdobycie wysokiej po­

zycji w zawodzie i mo• 
żności podejmowania 
decyzji wpływających 
na losy wielu ludzi 9 

7. Życie w gronie lubią-
cych ich przyjaciół 30 

8 Zdobycie wysokiej po­
zycji w dziedzinie wła-
dzy politycznej i wpły-
wu na kształtowanie 
spraw społecznych 
politycznych 4 
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Wybór celów życiowych D ,---------'----.- ---- --r- -%---- i -~b- - -

9. Ukształtowanie swojej T---
osobowości na wzór l 
dla nich ważnego idea- j 
łu moralnego 12 30,0 10 25,0 7 18,4 4 10,5 14 

10. Zdobycie szacunku u 
innych ludzi rpl'Zez 

30.4 15 32_.6 

swoją postawę osobis-
tą i działalność ŻY-
ciową 33 

11. Zdobycie sławy i uz­
nania przez swoje osią-
gnięcia zawodowe, nau-
kowe i artystyczne 12 

12. Podróże po różnych 

krajach pełne nieco­
dziennych przygód 

L3. Osiągnięcie wybit-
nych kwalifikacji za_ 
wodowych 
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ZBIEZNOSC ASPIRACJI ZYCIOWYCH SYNA I C0RKI Z OCZEKIWANIEM RODZICOW 

~~~~~- ~~~--- Uczniowie l Rodzice - mężczyźni l 
Wybór celów życiowych_ :~~~:-_j ____ o/o ~ __ -~- _ % S l % l C l_ ~ %~- S 

l. Osiągnięcie przyzwoi- l 
tej pozycji zawodowej, 
prowadzenie spokoj- l 
nego oraz wygodnego 
życia 42 64,6 42 67,7 31 60,7 31 60,7 l 43 

2. Wniesienie nowych 
wartości do dorobku 
ludzkiej kultury przez 
osiągnięcia intelektu-
alne, naukowe lub ar-
tystyczne l 13 

3. Osiągnięcie znacznej 
zamożności i korzyści 
z tym związanych l 3 

4. Osi<)gnięcie poczucia, 
że jej (jego) działal-
ność jest pożyteczna 
dla innych l 23 

5. Realizacja wartości 
ideowych, zgodnie z 
własnymi przekona-
niami o ich słuszności l 7 

6. Zdobycie wysokiej 
pozycji w zawodzie i 
możnoser podejmowa-
nia decyzji wpływają-
cych na losy wielu ludzi 1 5 

7. Zycie w gronie lubią-
cych ich przyjaciół l 37 

8~ Zdobycie wysokiej po­
zycji w dziedzinie 
władzy politycznej i 
wpływu na kształto­
wanie spraw społecz-
nych i politycznych l 
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Tab. 7 

Wybór celów zyc10wych j-~~ł~f~~=~----~---l--;-ro~z::~ --:f~~~~~ ~-~T~~~ii~~;--~0~yt~<JO==~ l 
~-~sztaltowame swo- i - -~~------~----7-----· ---~------

JCj osobowości na wzór l l 
dla nich ważnego l .Ideału moralnego 3 4,6 i 2 l 3,2 1.3 25,4 14 27,4 2\0 27,3 15 20.5 

W. Zdobycie szacunku u i 
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1. 

innych Judzi przez 'l ! l 
swoją postawę osobi- 1 l 1 l 
stą i działalność ży-

1 

l 
ciową 24 36.9 39 1 62,9 39 76,4 3~5 68,6 58 79,4 58 i 79.4 

n. Zdobyci-e sławy i u- 1 l 
znania przez :swoje o- 1 J 

siągnięcia zawodowe, li 

naukowe i artystycz- l 

ne 7 10,7 6 ! 
12. Podróże po różnych 1 l 

krajach pelne nieco-
dziennych przygód 1 36 l 55,3 li 37 59,6 l 21 1 41,1 20 39,2 24 ! 32,8 J 24 1

1 

32,8 
13. Osiągnięcie wybitnych l l 1 l j l 

1 
kwalifikacji zawado- l 
wych 20 l 30,7 l 7 l 11,2 l 31 l 60,7 32 62,7 42 , 57,5 1 .40 54,7 

9,6 2'11,5 19,6 11 10 22 30,1 23.2 17 

--------------- -----------------1 ~~T--------T-~5 1 1 51 1 1 51 1 1 73 73 1 -~ 

w 
t--:! 
o 

i:'l 
tJ 
~ 
> 
~ 
tJ 

i:!: 
;p 

b 
c; 
:;; 

"-< 

~ 
~ 
;,.. 
rr. 
o 
<f;· s 
lf. 
:;; 
;p 



'" 
l 
~ 
o 
n 
N a 
~ 

~ 
~ cr 
c 
00 

l 
1. 

~ 
~ 

~ ~ 

< 3. 
4. 

5. 

6. 

7. 
·8. 

9. 

l~ 

11. 

12. 

13. 

ROZ.NICE MIĘDZY ASPIRACJAMI DZIECI A OCZEKIWANIAMI Rr.)DZICOW 

Wybór celów życiowych 

Osiągnięcie przyzwoitej pozycji zawodowej i prowadzenie spokoj­
nego ora'Z wy.godnego żyoia 
Wniesienie nowych wartości do dorobku ludzkiej kultury przez 
osiągnięcia intelektualne, naukowe, artystyczne 
Osiągnięcie znacznej zamożności i korzyści z tym związanych 
Osiągnięcie poczucia, iż działalność moja jest pożyteczna dla in-, 
n y-ch 
Realizacja wartości ideowych zgodnie z własnymi przekonaniami 
o ich słuszności 
Zdobycie wysokiej pozycji w zawodzie i możność podejmowania 
decyzji wpływających na losy wiełu ludzi 
Zycie w gronie lubiących Cię pnz.yjaciół 

Zdobycie wysokiej pozycji w dziedzinie władzy politycznej 

Syn- l Syn-

~~~~~--~- _rvlatka 

+ 3,9 

17,2 
0,8 

- 33,3 

-30,4 

-29,6 
5,8 

+ 5,7 

12,8 
9,0 

-26,3 

-26,2 

17,0 
10,2 

wpływu na kształtowanie spraw społecznych i politycznych - 11,2 - 9,0 
Kształtowanie swojej osobowości na wzór pewnego dla Ciebie 

+ 7,0 

19,1 
+ 4,8 

34,1 

3.1,2 

6,9 
9,3 

9,8 

ważneg.o ideału moralnego - 20,8 - 22,7 - 24,2 
Zdobycie szacunku u innych ludzi przez swoją postawę osobistą i 
działalność życiową - 39,5 - 42.,5 - 5,7 
Zdobycie sławy i uznania przez swoje osiągnięcia zawodowe, na-
ukowe i artystyczne - 10,8 - 19,4 - 10,0 
Podróże po różnych regionach świata, pełne niespodziewanych 
przygód + 14,2 + 22,5 + 19,6 
Osiągnięcie wybitnych kwalifikacji zawodowych - 30,0 - 26,8 - 5!,5 
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A N D R Z E J Z I E N T A R S K I 

JEŃCY W O J E N N I NA P O M O R Z U Z A C H O D N I M 
NA PRZEŁOMIE 1944—1945 R O K U 

Przedmiotem rozważań są losy jeńców wojennych przebywających 
na terenie I I Okręgu wojskowego związane z ostatnią fazą wojny. Cho­
dzi tu o zaczynający się latem 1944 r. ten etap wojny, w którym tery­
torium Rzeszy zostało bezpośrednio zagrożone działaniami wojennymi. 
Obok rozpoczętej na Zachodzie inwazji przyczyniły się do tego przede 
wszystkim sukcesy Armi i Radzieckiej. W ramach- tzw. białoruskiej 
operacji zaczepnej wojska 3 Frontu Białoruskiegó ńa początku sierpnia 
1944 r. zaczęły się zbliżać dio pogranicza b. Prus Wschodnich. ; 

Jedną z konsekwencji nowej sytuacji wpjennej były tajne dekrety 
Fuhrera z 13 V I I 1944 r. wydane „na wypadek wtargnięcia sił nieprzy­
jacielskich na niemiecki teren Rzeszy"i. Normowały one -władzę rozka­
zodawczą oraz współdziałanie partii hitlerowskiej i sił zbrojnych na 
obszarze operacyjnym wewnątrz Rzeszy. Rozwinięciem tych dekretów 
były wytyczne szefa Naczelnego Dowództwa Wehrmachtu (Oberkom-
mando der Wehrmacht — OK W) Keitla z 19 V I I 1944 r. w sprawie 
piiygotowań do obrony terytorium Rzeszy^. Ustalały one m. in . nastę­
pujące zadania dła zainteresowanych okręgów wojskowych: 
.. a) przygotowanie we współdziałaniu z komisarzami obrony Rzeszy 

wycofania jeńców wojennych, 
b) przygotowanie przez Reichsfuhrera SS ewakuacji cudzoziemskich 

robotników, 
c) przygotowanie wyłącznie przez gauleiterów ewakuacji cywilnej 
.̂ ludności niemieckiej. 
Dokonany w dniu 20 VIł 1944 r. zamach płk Stauffenberga na H i ­

tlera spowodował zmiany w układzie kompetencji polegające na tym, że 
zwiększono W omawianej dziedzinie uprawnienia partii i policji z usz-

' D o k u m e n t y opublikował K . R a c h i w o ń c z y k , Wehrmacht na obszarze General­
nego Gubernatorstwa w latach 1942—1945, B i u l e t y n G K B Z H w P X X V I , W a r s z a w a 1975, s. 109 

' T a m ż e , s. 104—107, . . : . • . . . ' 
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324 A N D R Z E J Z I E N T A R S K I 

czerbkiem dla sil zbrojinych'. Te akty centralne stały się podstawą do 
opracowywania lokalnych planów ewakuacja. Na Pomorzu Zachodnim 
przygotowaniami tymi kierował gauleiter F. Schwede-Coburg, który 
jako przywódca partyjny na iterenie prowincji był jednocześnie komisa­
rzem obrony Rzeszy w tym okręgu a jako nadprezydent sprawował na­
dzór nad całą administracją państwową i samorządową. Warto też zwró­
cić uwagę na fakt, że Himmler jako Reichsfuhrer SS i szef niemieckiej 
policji obok zajmowanych stanowisk m. in. min^tra spraw wewnę­
trznych Rzeszy oraz generalnego pełnomocnika administracji Rzeszy 
(GeneralbeYollmachtigte fi ir die Reichsverwaltung) po zamachu na H i t ­
lera został mianowany dowódcą armii zapasowej (Oberbefehlshaber des 
Ersatzheeres). Z tego tytułu przejął zwierzchni nadzór nad jeńcami wo­
jennymi na terenie Rzeszy. Wszystkie te wydarzenia stworzyły latem 
1944 r. także na Pomorzu Zachodnim nową sytuację, która ujemnie 
wpływała na położenie jeńców wojennych w I I okręgu wojskowym. 

W atmosferze wzmożonej podejrzliwości i zaostrzonego nadzoru h i ­
tlerowska policja polityczna wpadła na trop polskiego ruchu oporu. 
Jak poinformowało Naczelne Dowództwo Wehrmachtu, w mleczarni w 
Szczecinku dnia 2 łX 1944 r. odnaleziono odpisy rozkazów wskazują­
cych na istnienie tajnej organizacji obejmującej dwa bataliony pod naz­
wą „Odra". Kierowniczą rolę w tej organizacji pełnili polscy oficero­
wie z Oflagu I I D Gross-Bom i szpitala jenieckiego Stalagu 11 B Ham-
merstein w Czamem. Pewne ślady prowadziły też do Oflagu I I C Wol­
denberg w Dobiegniewde. Następstwem tych ustaleń gestapo była szero­
ko zakrojona akcja aresztowań d rewizji w wymienionych obozach je­
nieckich oraz w licznych kwaterach polskich robotników przymusowych 
zatruidnionych na terenie rejencjd pilskiej i koszalińskiej. Wśród areszto­
wanych robotników przeważali byli polscy jeńcy wojenni pozbawieni 
w 1940 r. i później statusu jeńca wojennego. Po przejściowym pobycie 
w aresztach gestapo w Szczecinku, Pile i Szczecinie oraz w tzw. wy­
chowawczym obozie pracy — Arbeitserziehungslager Hagerwelle — w 
Policach k. Szczecina większość aresztowanych w tym także jeńców wo­
jennych skierowano do obozu koncentracyjnego w Mauthausen, skąd na-
ogól już nie wrócili. Część z nich tam stracono. I tak np. dnia 9 X I 
1944 r. w zbiorowej egzekucji wykonanej na 18 Polakach aresztowanych 
na Pomorzu Zachodnim zginęli m. in. z Oflagu I I D 

płk Witold Dzierżykraj-Morawski 

» P o r . d r u l e d e k r e t y F U h r e r a -i d n i a 19 września 1944 r . o władzy r o z k a z o d a w c z e ] 
oraz z d n i a 20 września 1944 r . o współdziałaniu p a r t i i i sił z b r o j n y c h n a obszarze o p e r a ­
c y j n y m wewnątrz R z e s z y , tamże, s, 112—115. 

* C z . Ł u c z a k , Położenie p o l s k i c h robotnifcóu) przymusowych w III Rzeszy 1939— 
1945, D o c u m e n t a O c c u p a t i o n i s I X , Poznań 1975, s. 316—318 
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mjr Bronisław Wandycz 
mjr Wiesław Hołubski 

por. Eugeniusz Kloc oraz z Stalagu I I B 
aspirant Janusz Szabo*. 
Stracenie tych jeńcw wojennych w obozie koncentracyjnym bez po­

stępowania i wyroku sądu wojskowego stanowi zbrodnię, za którą od­
powiadają także władze wojskowe, które bezprawnie przekazały jeń­
ców policji politycznej. 

W związku z tym należy zauważyć, że Himmler już w styczniu 1943 r. 
czynił starania, by „oficerowie polscy znajdujący się w obozach jenie­
ckich Wehrmachtu zostali zwolnieni i przekazani do obozów koncen­
tracyjnych". Świadczy o tym korespondencja prowadzona z szefem OKW 
Keitlem i ministrem spraw zagranicznych RibbentropemS. Pretekstem 
do tych interwencjii Himmlera było odrzucenie przez polskiego oficera 
z Oflagu I I C propozycji zwolnienia z obozu i zatrudnienia w swojej 
specjalności w stacji hodowli nasion. Latem 1944 r. los polskich ofice­
rów proponowany przez Reichsfuhrera SS wydawał się byc przesądzo­
nym. Wskazuje na to pismo z dnia 15 V I I I 1944 r. zarządu obozów 
koncentracyjnych w Głównym Urzędzie SS do spraw Gospodarki i Ad­
ministracji w sprawie stanu liczbowego więźniów''. Informując o zapo­
wiedzianych i nadchodzących transportach nowych więźniów do obozów 
koncentracyjnych w piątej pozycji pismo wymienia „17 000 byłych po l ­
skich oficerów". 

Większość z nich znajdowała się na Pomorzu Zachodnim w oflagach 
I I C i I I D. Na szczęście do tego przekazania nie doszło, o czym zade­
cydował przede wszystkim zaskakujący kierowniictwo Trzeciej Rzeszy 
bieg wydarzeń wojennych. 

Z bezpośrednim zagrożeniem Prus Wschodnich wiążą się losy obozu 
jenieckiego dla lotników Stalag Luft 4 Gross Tychów w Podborsku 
koło Białogardu. Obóz ten powstał latem 1944 r. i przeznaczany został 
głównie dla jeńców z ewakuowanego obozu Stalag Luft 6 Heydekrug 
koło Kłajpedy. Drogą morską przewieziono ich z Kłajpedy do Świno­
ujścia, a następnie transportem kolejowym do Podborska. Z materiałów 
statystycznych Międzynarodowego Czerwonego Krzyża wynika, że na 
d2aień 1 I 1945 r. w obozie przebywało 902 jeńców brytyjskich, 8708 

• A . Z i e n t a r s k i , Represje gestapo wobec polskich robotnlkdu) przymusoto»/ch no 
Pomorzu Zachodnim 1939—ms, K o s z a l i n 1979, s. 194—196. 

• S z . D a t n e r , Zbrodnie Wehrmachtu na jeńcach l u o j e n n y c h w zakresie pracy. B i u ­
l e t y n G K B Z H w P X V H , W a r s z a w a 1967, s. 39—41. F o t o k o p i e o p u b l i k o w a n o : Oflag I I C. 
Wspomnienia jeńców. W a r s z a w a 1964, między s. 256 a 257. 

' D o k u m e n t ten j a k o „tajna s p r a w a R z e s z y " (geheime R e i c h s s a c h e ) został w y d a n y 
przez S S - W i r t s c h a f t s - V e r w a l t u n g s h a u p t a m t , A m t s g r u p p e D - K o n z e n t r a t l o n s l a g e r - D IV-109-a.44 
R u ( S c h m . T g b . N r 199) 44 geh. A r c h i w u m G K B Z H w P W a r s z a w a , A D D M n r I n w . I I 743/84. 
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amerykańskich i 132 radzieckich'. Wśród jeńców brytyjskich byl i -Po­
lacy pełniący służbę w angielskim lotnictwlie — RAF. Charakterysty­
cznym było zbrodniicze znęcanie się nad jeńcami w ich drodze do obo­
zu, co miało być aktem zemsty za bombardowanie miast niemieckiich'. 

Wiele ofiar wśród jeńców wojennych w I I okręgu wojskowym po­
chłonęła ewakuacja przed nadciągającym frontem, W myśl cytowanego 
rozkazu z 19 V I I 1944 r. władze wojskowe były zobowiązane w spra­
wie ewakuacji jeńców współdziałać ze sztabem gauleiteira jako. koimsa-
rza obrony Rzeszy. Stanowisko Schwede-Coburga wzywającego 1 I I 
1945 ir. „do obrony Pomorza do ostatniej kropli k r w i " było zdęcydowa-. 
nie nieprzychylne ewakuacjiii",. Było to zgodne z dyrektywami kier.p-. 
wndctwa parti i hitlerowskiej NSDAP. Podobne stanowisko. zajmował Hi:-, 
mmler, który obok dotychczasowych licznych funkcji, w czasie, od 25. I 
1945 r . był głównodowodzącym operującej na Pomorzu grupy armijnej 
„Wisła" (Oberbefelshaber der Herresgruppe„Wedchsel"), co ,w . prakty­
ce . oznaczało jego niemal nieograniczoną władzę na. Pomorzu.. Swojej 
postawie Himmler dał wyraz odwołując rozkaz ewakuacji instytucji, 
wojskowych wydlany w końcu stycznia 1945 r , przez geń. Kienitza jako. 
dowódcę I I okręgu wojskowegoń. W lutym 1945 r. Himmler zakazał 
ewakuacji wszystkich cywilnych urzędów, nawet jeżeli takie polecenie 
otrzymały od swych berlińskich central. To powodowało, że . ewakua­
cję zarządzano z reguły za późno, co istotnie wpłynęło. na jej .draroaT 
tyczny przebieg w warunkach ostrej zimy, w strefie bezpośredinich dzia­
łań wojennych. Nadto nie było też jasności, czy w. ogóle wszyscy jeńcy 
mają być ewakuowani. Ilustrują tę sytuację wytyczne sztabu Schwede-
-Coburga z dnia 23 I I , 1945 r . i ' Mowa w nich o nakćtzie jedynie częścio­
wej ewakuacji (Aufloekerung) obejmującej matki, dzieci, starców,, kór 
biety i chorych z 15 kilometrowego pasa od głównej l in i i walki . Zazna­
cza się przy tym, że nadal powinni pozostać na miejscu obok osób obor 
wSązanych do służby w organizacji pospolitego .ruszenia — VolkssturTO, 
zatrudnieni w ważnych dla gospodarki wojennej zakładach mężczyźni 
i kobiety, a także cudzoziemscy robotnicy i jeńcy wojenni. Cbodziło tu -
przede wszystkim o jeńców zatrudnionych w tzw. jenieckich druży­
nach roboczych (Kriegsgefangenen-Arbeitskommandos). Jeńców tych 

* S . S e n f t, Materiały statyczne zawierające dane o stanie liczbowym jeńców w oba=' 
zaoh w b.\II Okręgu Wojskowym Wehrmachtu .... Łambinowicki R o c z n i k M u z e a l n y 2, O p o l e 
1978,8.116—117. : - - . . . „ . . . . . . . . . . . . 

»Okręgowa K o m i s j a Ba.dania Z b r o d n i H i t l e r o w s k i c h w K o s z a l i n i e d a l e j : O K ' Kośzalin, 
a k t a śledcze S 16/66., • - ••:•': 

" O d e z w a o p u b l i k o w a n a w „Grelfswaider Z e i t u n g " - n r 32 z .3 . i l 1943 T . - O K K o s z a l i n , 
S 9/68. : - ; " • . : ; ' - . . : ' : : . - : : 

K . H . - P j a g e i , : S to lp i n . P o m m e r n ; •.—. e ine ostdcntsche Stadf , L U b e c k 1977, s. 277.-
. : ;» Węisung, N r 35p y o m -23 I I 1945 — W A P S z c z e c i n , .Łandratsamt R e g e n w p l d e . . n r 19. . 
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wbrew przepisom prawa międzynarodowego zatrudniano przy pracach 
mających bezpośredni zwiiązek z działaniami wojennymii' . 

W Słupsku skierowano np. jeńców do kopania rowów strzeleckich 
d rowów przeciwczołgowych. Jeńców radzieckich, zmuszono nawet do 
pracy przy minowaniu mostów na Słupi, przy użyoiu do tego celu z bra­
ku materiałów wybuchowych — bomb łotniczychi*. 

. Jeńcy z drużyn roboczych nie byl i w zasadzie objęci planowaną 
ewakuacją i najczęściej pozostawiano ich w czasie chaotycznej już ucie­
czki własnemu losowi. Stąd w różnych miejscowościach, z reguły w 
bardzo niesprzyjających okolicznościach, dn końca w ciągłej obawie 
o własne życie, zostali wyzwalani pirzez wkraczające wojska. Wiadomo, 
że nie wszyscy przeżyli ten tnadny okres przełomu. Dokładne ustalenie 
liczby ofiar z uwagi na brak odpowiednich źródeł nie jest możliwe. 
Dla potwierdzenia faktu poniesionych strat przez jeńców ziemia za­
chodniopomorska odsłania w różnych — z zasady nieoczekiwanych — 
miejscach kości tych oftar. Tak np. w maju 1984 r. w pobliżu Bobolic 
na łące przy kopaniu torfu odnaleziono szkielety trzech mężczyzn z prze­
strzelonymi czaszkamii'. Oględziny kości pozwalają sądzić, że są to ofia­
ry I I wojny światowej. Znalezione przy szkieletach przeldmioty i części 
umundurowania w zestawieniu z miejscem ich odnalezienia uzasadniają 
przypuszczenie, że ofiarami byli jeńcy wojenni zastrzeleni w nieustalo­
nych okolicznościach w 1945 r. w okresie ewakuacji. Niestety nic bliż­
szego o nich samych ani o ich losie — jak dotychczas — ustalić się nie 
dało. 

O względnie planowanej ewakuacji można mówić w odniesieniu do 
obozów oficerskich oflagów; I I A w Prenzlau, I I B w Choszcznie, I I C 
w Dobiegniewie i I I D Gross-Bom oraz tylko do niektórych stalagów 
takich jak Stalag-Luft 4 w Podborsku i Stalag I I Ó w Stargardzie 
Szczecińskim. Dzięki opublikowanym wspomnieniom stosunkowo najle­
piej znany jest przebieg ewakuacji tych obozów, w których przebywali 
Polacyi'. 

Najwcześniej w I I okręgu wojskowym na szlak ewakuacyjny w y r u ­
szyło około 6000 jeńców polskich z Oflagu | I C w Dobiegniewie. 

Po dramatycznych wydarzeniach około 3000 jeńców odzyskało wol­
ność dnia 30 I 1945 r. w rejonie Dziedzic na Ziemi Szczecińskiej. c 5 ^ y -
łając do opublikowatiych wspomnień jeńców z Oflagu I I C ograniczę się 

" K o n w e n c j a G e n e w s k a z dnia 27 V I I 1929 r . dotycząca t r a k t o w a n i a jeńców w o j e n n y c h , 
art . 31 (Dz. U . n r 103 poz. 866 z 1932 r . ) 

" K . H . P a g e I , ,op„cit . s. 277, 283. -
" O K K o s z a U n , K o 1/85. 

" J . B o h a t k i e w i c z , Oflag U C Woldenberg, W a r s z a w a 1971, s. 110—115, M . S a -
d z e w i c z, Oflag II D GrossrBorn, W a r s z a w a 1977, s. 163—166, Oflag U C W o l d e n b e r g — 
W s p o m n i e n i a jeńców. W a r s z a w a 1984, s. 317—333. 
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do stwierdzenia, że lista oficerów polskich zabitych i rannych w dniu 
wyzwolenia obejmuje 45 nazwisk". Z pozostałych jeńców, którzy prze­
kroczyli Odrę część wysłano do Oflagu V I I A w Murnau w Bawarii, 
inną grupę skierowano do Stalagu X A w Sandbostel, a reszta dotarła 
do Póhls pod Lubeką. I te grupy nie obyły si.ę bez ofiar. 

Dnia 28 I 1945 r. swój bardzo uciążliwy marsz ewakuacyjny rozpo­
częło około 5000 oficerów polskich z Oflagu I I D Gross-Bomi'. o mor­
derczym charakterze tego marszu świaldtrzy fakt, że jeńcy w zimowych 
warunkach bez właściwego zaopatrzenia w żywność i bez zapewnienia 
odpowliednich noclegów przebyli pieszo trasę wynoszącą 696 km w cią­
gu 60 dni, w tym było 37 dni marszu i 23 dni odpoczynku. 

Dnia 29 I 1945 r . wyruszyM na Zachód w trzech grupach po około 
900 jeńców oficerowie francuscy z Oflagu I I B w Choszcznie. Także 
warunki i tego marszu ewakuacyjnego były bardzo trudne' ' . 154 jeń­
ców francuskich jeszcze przed przekroczeniem Odry próbowało się rato­
wać ucieczką w mniejszych grupach. Mimo pomocy ze strony cudzo­
ziemskich robotników przymusowych znaczną część nciekających zosta­
ła ujęta. Jedna z maszerujących grup zakończyła swój marsz w Waren 
w Meklemburglii, gdyż większość z powodu wyczerpania nie była zdolna 
do jego kontynuowania. Tylko część ewakuowanych dotarła do odległe­
go o ok. 450 km celu przeznaczenia, jakim 'był Oflag V I A w Soest. 
W bardzo trudnej sytuacjii żnalazło się 45 chorych jeńców, którzy po-
zositaM w obozie zloi'ializowanym w koszarath. Przez 3 tygodnie pozosta­
wal i w obleganym i bombardowanym Choszcznie bez wody, światła i opa­
łu. W dniu 17 lutego 1945 r. po wyzwoleniu miasta wydobyto ich w sta­
nie krańcowego iwyczerpania ze zniszczonego budyniku obozowego. 

Nie znane są bliższe okolicznośoi towarzyszące ewakuacji jeńców 
belgijskich z Oflagu I I A w Prenzlau. Dnia 17 I I I 1945 r. dotarła tam 
grupa chorych polskich oficerów z Oflagu I I C. Pozostali oni wraz z cho­
r y m i jeńcami belgijskimi, gdzie w warunkach głodu dnia 27 kwietnia 
1945 r. doczekali się wyzwolenda przez wojska radzieckie. 

Na początku lutego 1945 r. rozpoczęła się ewakuacja lotników z obo­
zu Stalag Luft 4 w Podborsku. W tym czasie do obozu tego kierowano 
także żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego. Wyprowadzonych z obozów 
jeńców lotników marszem pieszym kierowano do obozu Stalag X I B w 

" Oflag II C Woldenberg — W s p o m n i e n i a jeńców, s. 332—333. 
" J . B o h a t k i e w i c z op. c i t . , s. 163 c h y b a omyłkowo podaje datę 8.1 1945 r . j a k o dzień 

ogłoszenia a l a r m u i w y m a r s z u e w a k u a c y j n e g o . P o r . G . B o j a r - F i j a ł k o w s k i : L o s y 
jeńców wojennych na Pomorzu Zachodnim i w Meklemburgii 1939—1945, W a r s z a w a 1979, 
s. 344, 383—384. 

ił P . F 1 a m e n t, L a vie dans un camps d officiers franęais en Pomeranie, Oflag II D 
— I I B mo—ms, P a r l s 1957, s. 722—734. 
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Fallingbostel koło Hannoweru. Trasa marszu prowadziła przez Białogard, 
Kamień, Anklam, Demmin do Greiifswaldu ?. następnie do Fallingbostel. 
Marsz odbywał Się w bardzo trudnych warunkach przy zupełnie niedo­
statecznym zaopatrzeniu w żywność. Głód, wycieńczenie, choroby a tak­
że strzelanie przez konwojujących wartowników spowodowały, że nie 
wszyscy ewakuowani jeńcy doczekali się w kwietniu 1945 r. wyzwolenda 
przez wojska angielskie. 

Również w pierwszych dniach lutego 1945 r. rozpoczęła się ewakua­
cja jeńców z obozu Stalag I I D w Stargardzie Szczecińskim. Ewakuowa­
nych jeńców marszem pieszym skierowano do Sassnitz na wyspie Ru-
giii. Tam zatrudniono ich przy budowie umocnień i kopaniu rowów. 
Jeńców zatrudnionych w drużynach roboczych na wyspach Wolin i Uz­
nam ewakuowano drogą morską. Bliższe okoMcznoścIi tej ewakuacji 
a przede wszystkim powstałe straty, nie są znane. 

Przez Pomorze Zachodnie prowadziły też szlaki ewakuacyjne jeń­
ców z innych okręgów wojskowych, głównie z 1 Okręgu w Prusach 
Wschodnich i X X na Pomorzu Gdańskira. Grupy jeńców francuskich, 
belgijskich i polskich ze stalagów 1 A w Stabławkach, I B w Olsztynku, 
X X B w Mąlborku szły na zachód m. in . przez Słupsk, Koszalin, Wo­
l in , Swlinoujśoie, Anklam". 

Przez Szczecin i Stargard Szczeciński prowadziła trasa ewakuacyj­
na jeńców ze Stalagu V I I I B w Łambinowicach. Podążała nią do obo­
zu w Sandbostal 300-osobowa grupa oficerów i podchorążych z Powita­
nia Warszawskiego, których dnia 20 I 1945 r. wywieziono z Łambino­
wic z pierwotnym zamiarem przetransportowanią do obozu w Gro^-
- B o m " . 

Ofiarami zbrodniczego traktowania przez Wehrmacht byli również 
żołnierze Ludowego Wojska Polskiego, którzy dostali się do niewoli na 
"Pomorzu Zachodnim. Przykładem jest głośna zbrodnia w Podgajach 
popełniona w toku walk na przedpolu Wału Pomorskiego. Chodzi tu 
o udokumentowany w przeprowadzonym śledztwie fakt spalenia żywcem 
w stodole 32 żołnierzy 1 Dywizji im. T. Kościuszki walczącej w ra­
mach I Armi i Wojska Polskiego o wyzwolenie Pomorza Zachodniego''. 
Zbrodni tej dokonano wobec żołnierzy 4 kompanid 2 batalionu 3 pułku 
piechoty w odwet za podjętą ucieczkę ze stodoły, w której ich trzyma-

" z. L I e t z, Obozy j e n i e c k i e tu P r u s a c h Wschodnich 1939—1945, W a r s z a w a 1982, s. 204— 
207; R e l a c j a J a n a I w a n o w s k i e g o w : S p o t k a n i e byłych jeńców w o j e n n y c h S t a l a g u I B H o -
h e n s t e l n - O l s z t y n e k — materiały z s e s j i p o p u l a r n o - n a u k o w e j 28-:-29 V 1983 r . , O l s z t y n 1984, 
s. 88. 

" A . P l u c i ń s k i , F r a g m e n t y notatek p r o w a d z o n y c h w S t a l a g u V I I I B L a m s d o r I w 
o k r e s i e od 29 X 1944 r . do 20 I 1945 r . , Łambinowicki R o c z n i k M u z e a l n y n r 2, Opole 1978, 
s. 69—76. 
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no po wzięciu do niewoli. Po ujawnieniu ucieczki i ostrzelaniu zbieg­
łych z broni maszynowej 20 z nich poległo, dwom udało się zbiec, a 32 
ujęto i ponownie zamknięto w stodole. Jeńców tych powiązano, a Sto­
dołę podpalono, tak że wszyscy zginęli. Okolicaności te potwierdza pro­
tokół oględzin sp>orządzony 5 I I 1945 r. przez lekarza pułkowego i zas­
tępcę dowódcy pułku oraz zdjęcie spalanej stodoły z widocznymi zwło­
kami. Dodatkowe okoliczności tej zbrodni podał przesłuchany w cha­
rakterze świadka ówczesny ppor. Furgała , któremu uidało się zbiec 
i przeżyć wojnę. Szczegóły te dlatego są istotne, że w 1981 r. w Repu­
blice Federalnej Niemiec ukazała się książka p.t. „Pomorze 1945 ostatnie 
dni i ostatnie walki w powiecie szczecineckim, -która fałszywie przed­
stawia powyższe zdarzenie w Podgajach". Jej autor Helmut Linden-
blatt b. oficer artylerii i uczestnik walk na Pomorzu Zachodnim tak 
opisuje los omawianych jeńców: ...,,W chaosie walki (w Podgajach) o każ­
dy dom dostaje sią do niewoli 31 jeńców polskich, których zamknięto 
w stodole. Gdy oni usiłują się uwolnić już po uhezwładnieniu wartowni­
ków, siłą przeszkodzono im w ucieczce. Niektórzy z nich padli od kul 
łotewskich karabinów szturmowych, inni dostali się w nową radziecką 
nawałę ogniową. Tylko jednemu udało się przejść. Wymienione wyżej 
dokumenty jak protokół i . zdjęcie zdecydowanie przeczą wersji Linden-
blatta2k • 

« O K K o s z a l i n , S 1/71. 
" H . L l n d e n b l a t t , P o m m e r n 19« — dłe letzten Tage — die letzten Kampfe im 

K r e i f s Neusteft in , O l d e n b u r g 1981, s. 14. 
" K . L i t w i ń s k i , Fałszowanie błstorłt. W o j s k o w y Przegląd H i s t o r y c z n y , h r 2—1 

W a r s z a w a 1983, s. 764—765. 
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Sprawa wyjścia z obozu zawsze pozostawała jednym z najważniej­
szych jenieckich marzeń i nderozerwalniie wiązała się z uzyskaniem u -
pragnionej wolności. O ile jednak w pierwszych latach niewoli prag­
nienie to dialdko wykraczało poza ramy realności, to w I I połowie 1944 
roku, a więc po serii strategicznych porażek Niemiec hitlerowskich na 
frontach I I wojny świiatowej, wszyscy w oflagu zdawaH sobie sprawę 
z tego, że tym razem problem wyzwolenia z niewoli jest już kwestią 
najbliższej przyszłości. 

Z tego też względu w 1944 roku w Oflagu IIC Woldenberg prob­
lem wyjścia bądź jak to wówczas określano — rozładowania obozu za­
przątał uwagę ńie tylko grupki starszych ofiicerów z konispiracyjnego 
dowództwa wojsikowego, ale stał się najważniejszym tematem codziennych 
rażińów, dyskusji czy ostrych sporów politycznych. Przy tym sprawa wca­
le nie spitówadzała się tylko do terminu opuszczenia obozu, ale głównie 
do ustalenia jak i los czeka jeńców, gdzie pomaszerują i w jakich to będzie 
się dziać ókolicznoścdach. 

Wątpliwóśći takich nie miało tylko konspiracyjne dowództwo woj ­
skowe' obozu na czele z^gen. bryg. Janem Chmurowiczem, które zgod­
nie z wcześniej otrzymanymi instrukcjami z Komendy Głównej A K 
sprawę rozładowańia obozu sprowadzliło do 4 następujących warian­
tów, zalecanych przez polskie podziemie. 
W a r i a n t ,,A" —jeńcom zagraża likwidacja przez Niemców. 

W tych warunkach jeńcy mieli podjąć walkę w obronie swego życia 
wykorzystując do tego posiadaną w obozie broń oraz nożyce do cięcia 
drutów. Był to najniebezpieczniejszy sposób rozładowania obozu, dla­
tego" miano go irealizować tylko w ostateczności. Starano się żabeżpie-'-
cżyc przed ipochopńym zaalarmowaniem jeńców do walki, aby nie spó--
wodować mepótrżebnych "strat. Dlatego też rozkaz do podjęcia działań 
nńał wydać osóbiśćie gen: Ghm.Tirowicz, po'bezspornym śtwierdzeńiu, 
że jeńcom istotnie zagrąźą zagłada. Na dow;ódcę tego wariantu rozła­
dowania obozu wyznaczono płk. dypl. Stanisława Sztąręjkę. V 
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W a r i a n t „B" — w Niemczech rewolucja lub chaos. 
W tych okolicznościach jeńcy mieli opuścić swe dotychczasowe miej­

sce pobutu i w trzech kolumnach pomaszerować na zachód, aż za Łabą, 
gdzie mieli otrzymać dalsze rozkazy. Podczas tego marszu przez zrewo­
lucjonizowane Niemcy powinni zabierać ze sobą Polaków przebywają­
cych na robotach, organizując z nich żeńskie i męskie kompanie.' Na 
dowódcę tego wariantu przewidziano płk. Wacława Szalewicza. 
W a r i a n t ,,C" — Armia Czerwona zajmuje obóz. 

Planowano, że w takich warunkach zadaniem dowództwa będzie 
zatrzymanie wszystkich jeńców na miejscu, bez prawa oddalania się z 
obozu. Gen. Chmurowioz miał prowadzić pertraktacje z najbliższym do­
wódcą Armi i Czerwonej wyższego szczebla. Na dowódcę tego wariantu 
był wyznaczony płk Stefan Zielke. 
W a r i a n t „D" — Niemcy kapitulują, lecz żadnych wojsk sojuszni­
czych nie ma w pobliżu. 

W takich okolicznośoiach konspiracyjne dowództwo miało ujawnić 
się przed niemiecką komendą i przejąć od niej całość spraw związa­
nych z funkcjonowaniiem obozu, własnymi siłami zapewnić mu bezpie­
czeństwo li wyżywienie oraz nie pozwolić jeńcom na oddalanie Się. O 
dalszym postępowaniu miały zadecydować spodziewane rozkazy z Lon­
dynu. Również w tym wariancie na dowódcę wyznaczono płk Stefana 
Zielke'. 

Wielce znamiennym jest fakt, że żaden z zaplanowanych wariantów 
rozładowania obozu nie przewidywał rzeczy najbardziej ocz3ńwiistej t j . 
marszu wszystkich jeńców do kraju, do ich rodzin i bliskich. Żadna z 
przewidywanych sytuacji nie dopuszczała też możliwości, aby poszcze­
gólni jeńcy mogli podjąć indywidualne decyzje i samii postanowić o 
swym dalszym losie. Wreszcie jakże charakterystyczne są zaplanowane 
czynności na wypadek zajęcia obozu przez Armię Czerwoną. Gen. 
Chmurowicz miał, pertraktować z najbliższym dowódcą Armi i Czerwo­
nej wyższego szczebla... 

Jakkolwiek plany starszyzny wojskowej były utrzymywane w na j ­
głębszej . tajemnicy przed ogółem jeńców to jednak informacje o ich o-
praoowaniiu i głównych założeniach wkrótce przestały być domeną tylko 
wąskiej grupki wtajemmczonych. Wywołały one powszechne porusze­
nie w obozie i oburzenie dużej części oficerów, którzy pragnęli jak naj­
szybciej i najkrótszymi drogami wrócić do kraju i swych rodzin. Nie 
wyobrażali oni sobie, aby po wyzwoleniu nie mieli wrócić do ojczyzny. 
„Przez długich sześć lat we wszystkich marzeniach jenieckich dwa po-

' J a n C h m u r o w i c z , Praca konspiracyjna w obozie j e n i e c k i m Oflag IIC Wol­
denberg, A r c h i w u m W I H , «y«n. II/53/2S. 
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jęcia: wyjście z obozu i powrót do domu — wiązały się ze sobą nieroz­
łącznie. Obecinde okazało się, że pojęcia te dają się od siebie oddziielić"'. 

Stanowisko konspiracji wojśkowej tTyło niemożliwe .do przyjęcia dla 
bardzo szerokiego kręgu jeńców, ale z najbardziej energicznym sprzeci­
wem spotkało się oczywiście w kręgach lewicowych. Inicjatywę w spra­
wie walki o powrót do kraju przejęła organizacja komunistyczna ppor. 
Stefana Pietrusiewicza, doprowadzając do powołania konspiracyjnego 
Komitetu Porozumiewawczego lewicowych stronnictw i ugrupowań po­
litycznych. W skład tego Komitetu, obok komunistów, weszli także 
przedstawiciele Koła Nauczycielskiego oraz socjaliści, i ludowcy. 

Najważniejszym zadaniem Komitetu Porozumiewawczego było pod­
jęcie zdecydowanej walki z poglądami popierającymi marsz na zachód. 
Powszechnie agitowano za powrotem do kraju, a nauczyciele i ludow­
cy podjęli w tej sprawie nawet oficjalne uchwały. • 

O konieczności powrotu do kraju wypowiadało się także wiele innych 
osób m.in. kmdr Włodizimierz Steyer, mjr dypl. Ksawery Floryianowicz, 
p & Wacław Szalewicz oraz liczne grono oficerów zawodowych. Ener­
giczną akcję w tej sprawie prowadzili również b. szefowie oddziałów 
Komendy Głównej AK: płk inż. Antoni Sanojca, płk dypl. Józef Szos­
tak oraz płk dypl. Jan Rzepecki. Akowska „trójka" odważnie agitowała 
za powrotem do kraju uważając majpsz na zachód za sprzeczny z intere­
sem narodowym, ponieważ — ich zdaniem — wyprowadzenie na emig­
rację tak dużej liczby inteligencji ułatwiłoby komunistom zwycięstwo 
w kraju. „Ocenialiśmy że w zwalczaniu tej tendencji należy posługiwać 
się przede wszystkim najsilniejszym argumentem: zniszczony kraj po­
trzebuje do swej rozbudowy wszystkich sił intelektualnych i — bez 
względu na ryzyko — nie można odprowadzać ich na emigrację. Jeśli 
komuś nie podobają się zmiany zachodzące w Polsce, to może, zgodnie 
ze swym przekonaniem, ustosunkować się do nich na miejscu, a kiwa­
nie palcem w bucie na emigracji nie wpłynie na stosuińki w kra ju" ' . 

Poglądy te jednak nię wszystkim trafiały do przekonania. Część jeń­
ców ich nie rozumiała a inni nie chcieli się z nimi pogodSzić. Byl i sze­
fowie Oddziałów KG AK, którzy jeszcze do niedawna mieli osobisty 
kontakt z gen. Eorem-Komorowskim i z jego polecenia opracowywali 
i przesyłali do obozów jenieckich wszelkie dyrektywy, starali się prze­
konać gen. Chmurowicza o słuszności nowej koncepcji Komendy Głów­
nej A K zakładającej, że walkę o władzę w Polsce należy prowadzić nie 
na emigracji lecz w kraju, rń.dn. przez maksymalne wzmocnienie prze­
ciwników obozu rewolucyjnego. Mimo trzykrotnych rozmów w tej spra-

' M a r l a n B r a n d y s , Wyprawa do oflagu, W a r s z a w a 1955, s. 119. 
5 J a n R z e p e c k i , Getto pod Białym Ortem. W : Wspomnłenta 1 p r z y c z y n k i nłsto-

ryctne. W a r s z a w a 1965, s. 306. 
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wie, stanowisko konsparacyjnego dowódcy wojskowego obozu nie uległo 
jednak zmianie, a różnice zdań pomiędzy nim i jego najbliższym oto-
ezeniem a pułkownikamii Rzepeckim, Sanojcą i Szostakiem jeszcze bar­
dziej się pogłębiły. Ponieważ w tym samym czasie za powrotem do kra ­
j u , chociaż z diametralnie innych powodów, agitowali również przedsta­
wiciele obozowej lewicy •— więc część akowców zaczęto wprost uważać 
za komunistów lub ich zwolenników. Rzepedki wspomina nawet o pouf­
n y m rozkazie wystosowanym do stafych jeńców przez gen. Chmurowi­
cza, aby strzegli się przed b. szefami Oddziałów KG ĄK jako „agenta­
m i PKWN" i nie utrzymywali z nimi stosunków towarzyskich, Wyra­
zem takiego nastawienia była puszczona w obieg, przed świętami Boże­
go Narodzenia, karykatura Rzepeckiego, Sanojcy i Szostaka, parodiują­
ca pokłon trzech króli, z charakterystycznym podpisem: „Trzej królowie 
u żłobka, a w żłobku Osóbka"*. . , 

W rzeczywistości cała sprawa w dużej mierze miała podłoże ambicjo­
nalne. B. szefowie Oddziałów Komendy Głównej AK, której konspiracja 
wojskowa przed powstaniem warszawskim bezsprzecznie podlegała, u -
Ważali za zupełnie -naturalne, że z chwilą przybycia do Woldenbergu, 
winni mieć na nią wpływ. Tego jednak nie chciał zrozumieć sprytny i 
nieprzeciętnie ambitny generał Chmurowicz, który sam chciał „...ode­
grać jakąś historyczną rolę. Podporządkowanie się choćby sugestiom 
pułkowników, szefów z Komendy Głównej, znacznie by pomniejszyło 
wagę ewentualnych wystąpień generała, przekonanego o swym instyn­
kcie politycznym"'. 

Byli szefowie Oddziałów KG AK nie mogąc osobiście złamać ttporu 
gen. Chmurowicza i nakłonić go do zmiany pierwotnych zamierzeń, po­
stanowili przeszkodzić mu .w projektowapym marszu na zachód przez 
spowodowanie wydania odpowiedniego rozkazu z Londynu. Korzysta­
jąc ze znanych im kanałów łączności konspiracyjnej wystosowali z oho-; 
zu sugestię, aby jeńców z Oflagu IIC Woldenberg sikierówać do kraju i 
wykorzystać do odbudowy okręgów Armi i Krpjowej na Pomorzu i w 
Poznańskiem. Rozkaz taki Londyn rzeczywiście wydał, lecz jego reali­
zacja, z przyczyn zupełnie niezależnych od zainteresowanych w sporze, 
okazała się mewykonalna. 

Ostatecznie spór o koncepcję rozładowania Oflagu IIC Woldenberg 
nie został nigdy rozstrzygnięty, ponieważ wydarzenia z ostatnich dna 
stycznia 1945 roku przekreśliły wszystkie koncepcje opracowane przez 
konspiracyjne dowództwo wojskowe. Nie powstały też warunki, aby sa-̂  

* I b i d e m , s. 308 1 310—311. 
;ł J 6 z e f K u r o p i e s k a , Obozowe refleksję. Oflag IIC Woldenberg, W a r s z a w a 1074, 

S. 255. . . , . , . - . 
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m i jeńcy mogli zadecydować o swym przyszłym losiie i np. gremialnie 
pomaszerować do kraju. 

Późnym popołudniem 24 stycznia 1945 roku przedstawiciele obozo­
wej placówki Abwehry, tzw. opiekunowie batalionów zakomunikowali 
jeńcom, że nazajutrz rano Oflag IIC Woldenberg będzie pieszo ewakuo­
wany w głąb Niemiec, w związku z czym winni ' się pilnie i solidnie 
przygotować do wymarszu. Aby ułatwić im to zadanie Niemcy posta­
nowili tej nocy nie zamykać baraków i nie gasić świateł oraz pozwolili 
jeńcom na swobodne poruszanie się po całym obozie. 

Ponieważ w jenieckich marzeniach opuszczenie obozu zawsze wiąza­
ło się z uzyskaniem wolności i swobody decydowania o swym losie, więc 
ta wiadomość nie wywołała radości. Spowodowała natomiast powszechne 
zamieszanie i wzburzenie w obozie. Jeńcy zdawali sobie bowiem spra­
wę z tego, że ewakuacja Oflagu IIC co najmniej odwlecze chwilę w y ­
zwolenia ich z niewoli, a także narazi na dodatkowe cierpienia i nie-
wiaidomą przyszłość. Z tego też względu tej nocy nikt nie spał. Wszędzie 
toczono namiętne dyskusje obracające się głównie wokół dalszych je­
nieckich losów oraz pakowano się i przygotowywano, prymitywne sa­
neczki, na których miano złożyć i ciągnąć jeniecki dobytek. 

Niemiecka Komenda przystępując do tak skomplikowanej oraz t rud ­
nej operacji - i to w warunkach srogiej zimy o r ^ bez zabezpieczenia 
transportu, a w dodatku nie mogąc skorzystać z najlepszych dróg — 
wyraziła zgodę na pozostanie w obozie wszystkich chorych oraz tych, 
którzy z uwagi na wiek czy inne ułomności byl i niezdolni do takiego 
marszu. Ponieważ jednak jeńcy nie wierzyli w dobrą wolę Niemców o-, 
raz obawiali się o los pozostających w obozie, dlatego do marszu stanęli 
nawet ci, którzy nie byli do niego odpowiednio przygotowani. Woleli 
jednak być razem z wszystkimi licząc na ich ewentualną pomoc. W of­
lagu pozostali więc tylko rzeczywiście chorzy oraz niezdolni do jakie­
gokolwiek wysiłku fizycznego. Opiekę lekarską nad nimi sprawował 
ppor. Lucjan Piotrowski oraz ki lku sanitariuszy. W^ sumie grupa ta l i ­
czyła niewiele ponad 150 osób i jako pierwsza, w dniu 29 stycznia 1945 
roku uzyskała wolność. 

Ogromna większość jeńców, a więc ponad 6500 osób, stanęła do mar­
szu ewakuacyjnego. Jako pierwszy, po godzinie 8 rano 25 stycznia 1945 
roku wymaszerował w nieznane V I batahon obozu „Zachód", a po nim 
pozostałe bataliony tego obozu. W odstępie k i lku godzin wyprowadzono 
za druty także obóz „Wschód". 

Początkowo jeńcy maszerowali szosą biegnącą do Strzelę Krajeńs­
kich, lecz po niedługim czasie, spędzono ich z niej i bezdrożami pogna­
no na północny zachód. 
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Na czele koczującego Oflagu IIC Woldenberg szła grupa wartow­
ników w składzie około dwóch plutonów. Za nimi kroczyły 3 bataliony 
jeńców z obozu „Zachód", obstawione szpalerem wartowników. W luce 
między obozem „Zachód" i obozem ,,Wschód" ponowni^ szedł silny od­
dział wartowniczy oraz jechały niemieckie tabory. Z kolei posuwały się 
3 bataliony obozu ,,Wschód", także szczelnie obstawione wairtowindkami. 
Wreszcie na końcu tej wielokilooietrowej kolumny maszerowała grupa 
wartowników i jechały pojazdy niemieckiiej komendy obozu z gen. mjr. 
Kriegerem i jego sztabem. 

Począwszy od placów apelowych jeszcze w oboziie niemiedka eskor­
ta podczas całego marszu zachowywała się hałaśliwie i brutalnie. Opa­
dających z sił jeńców do dalszego marszu popędzano krzykiem, kłuciem 
bagnetami, biciem, a nawet strzelaniem. Mimo to najsłabsi z jeńców 
często upadali w śnieg, a niektórzy z nich nie zdołali silę już nigdy z 
niego podnieść. W-ten sposób, w okolicach dzisiejszego Barlinka miał 
zginąć kpt. dypl. int. Franciszek Zimmerman'. 

Droga przemarszu jenieckich kolumn, a szczególnie jej pierwsze od­
cinki były usłane różnym jenieOkim dobrem. Wprawdzie jeńcy nie posia­
dali zbyt wielu ani tym bardzuej cennych rzeczy, ale każdy ź nich pragnął 
wynieść to wszystko co posiadał, co przez lata niewoli zgromadził i co 
dla niego było najcenniejsze. Mogły to być książki, prace naukowe, pa­
miętniki, albumy, drzeworyty, części umundurowania, przedmioty oso­
bistego użytku i co najważniejsze — żywność we wszystkich postaciach. 
Najczęściej jednak jeńcy przeliczali się z siłami, zwłaszcza ci, którzy 
swój dobytek nieśli nie tyle na plecach, bo przecież plecaków nikt nie 
posiadał, jako że nie wolno było ich mieć w obozie, ile. na ramionąch 
bądź przed sobą i to w rpżnych kartonach, walizkach bądź niezbyt po­
ręcznych tobołkach. Dlatego też ci opadający z sił musieli wyrzucać po 
drodze to wszystko, co im najwięcej ciążyło bądź przeszkadzało w mar­
szu. Na szlaku przemarszu jemeckich kolumn pozostawały więc książki, 
prace naukowe, pamiętniki i inne drobiazgi, a nawet produkty żywnoś­
ciowe. . 

Po k i lku dniach tego morderczego marszu, nie tyle jednak w sensie 
intensywności, bo jenieckie kolumny poruszały się raczej powoli, ile z 
uwagi na mróz, śnieg, bezdroża oraz brak ciepłego i dostatecznego wy­
żywienia — wieczorem 29 stycznia 1945 roku koczujące grupy Oflagu 
IIC Woldenberg znalazły się w odległości k i lku bądź kilkunastu kilomet­
rów na północny zachód od Barlinka. Obóz „Zachód" dotarł do Jesiono­
wa, lecz ponieważ w tamtejszych stodołach i chlewach nie można było 

• Okręgowa K o m i s j a B a d a n i a Z b r o d n i H i t l e r o w s k i c h — I n s t y t u t Pamięci w Z i e l o n e j 
Górze — a k t a śledcze, Ds 1/69, z e z n a n i a J , Bolewskiegó (k. 60) i J . S t a l i (k. 204). 
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pomieścić wszystkich jeńców, więc na miejscu pozostawiono IV i V ba­
talion, a batalion V I skierowano do pobliskiego, bo oddalonego zaledwie 
o 2 kilometry maleńkiego folwarku. Natomiast obóz „Wschód", całym 
swym składem osobowym rozlokował się w majątku ziemskim Dziedzi­
ce'. 

Późnym wieczorem dotarła do Niemców wiadomość, że w rejonie ich 
stacjonowania pojawił się zagon pancerny Armi i Czerwonej. Rozbita 
na trzy grupy niemiecka eskorta zareagowała na ten fakt w różny spo­
sób. 

W Jesionowie pozwolono jeńcom spokojnie przespać noc, lecz rano 
30 stycznia, bez śniadania popędzano ich dalej na północny zachód, w 
kierunku Pyrzyc. Kolumna ta (IV i V batalion Obozu „Zachód") około 
godziny 14 znalazła się w Kosinie. Jeńcy rozlokowali się w stodołach i 
z posiadanych zapasów przygotowali sobie jedzenie. Wszystko wskazy­
wało, że spędzą tutaj noc*. 

Również w Dziedzicach noc przebiegła bez specjalnych wydarzeń. 
Natomiast rano Niemcy wykazali dużą nerwowość i brak zdecydowa­
nia. Wpierw bardzo energicznie zabiegali o jak najszybsze sformowanie 
kolumny do dalszej drogi, a gdy była już gotowa, kilkakrotnie odwoły­
wali moment jej wymarszu. W końcu rozkazali jeńcom rozejść się oraz 
ponownie rozlokować w stodołach i chlewach. Wszystko to działo się przy 
akompaniamencie dochodzących ze wschodu wystrzałów armatnich. 

Koło południa na przedpolach Dziedzic ukazały się radzieckie czołgi, 
z którymi Niemcy podjęli nierówną i niedopuszczalną w tych warim-
kach walkę. Nierówną dlatego, że nie posiadając broni przeciwpancer­
nej nie mieli żadnych szans w starciu z czołgami, a niedopuszczalną lub 
wręcz zbrodniczą z tego względu, że narazili będących w ich pieczy jeń­
ców na ostrzał radzieckiej artylerii czołgowej. 

Niemiecką obronę zlikwidowano stosunkowo szybko, lecz w czasie 
walki jeden z pocisków czołgowych eksplodował w stodole pełnej jeń­
ców zabijając kilkunastu i raniąc kilkudziesięciu innych oficerów. Na 
miejscowym cmentarzu, w zbiorowej mogile żołnierskiej spoczęli: kpt. 
Zygmunt Balkowski, kpt. Alfred Jougan, r t m . Czesław Juśćiński, kpt. 
Tadeusz Konasiewicz, kpt. Józef Sielanka, kpt. Stefan Siennicki, kpt. 
Kazimierz Siwicki, por. Tadeusz Dąbkowski, por. Jarema Hulanicki, 
por. Lucjan Jakubowski, por. Bernard Kaczmarek, por. Jerzy Strup-
czewski, ppor. Walerian Kajda, ppor. Witold Orda, ppor. Eugeniusz Po­
lak, ppor. Czesław Więckowski i chor. Jan Łapawa. Razem z nimi po-

' E d m u n d G l n a l s k i , Wolnt r u s z y l i do PolsM... ale nie wszyscy. W : Wojsko­
wy Przegląd Historyczny, n r 1/ 1964, s. 425. 

» J ó z e f B a t k l e w i c z , Dziennik oficera rezerwy 1939—1945, A r c h i w u m W I H , s y g n . 
11/53/35, s. 942. 

22 — R o c z n i k L u h u s k l t. X I V 
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chowano rówmeż kpt. Franciszka Zimmermana. Rannych umieszczono w 
okolicznych szpitalach. 

Należy mocno podkreślić, że część jeńców wzięła udział w walce z 
niemiecką eskortą. Przykładowo można wymienić por. Wiktora Ziemiń-
skiego, późniejszego generała dywizji i głównego kwatermistrza Wojska 
Polskiego, który w tym starciu stracił rękę oraz ppłk. Stanisława Łęto-
wskiego i ppor. Józefa Kaplinowskiego, którzy zostaH ranni i za swą 
dzielność po wojnie odznaczeni Krzyżami Srebrnymi Orderu Wir tut i 
Mil i tar i . 

W ten sposób zostało wyzwolonych około 3250 jeńców t j . połowa Of­
lagu IIC Woldenberg. Większość z nich, z uwagi na kryjące się jeszcze 
po lasach niemieckie oddziały, wracała do kraju zbiorowo, pod dowódz­
twem płk. Wacława Szalewicza. Niektórzy jednak w tę niebezpieczną 
wędrówkę wybrali się małymi grupkami i rzeczywi^e ponieśli straty 
w rannych i zabitych. Jeszcze inni w tym książęta Lew i Eustachy Sa­
piehowie, zamiast do Polski, pomaszerowali na Zachód'. 

Inaczej zachowała się niemiecka eskorta w maleńkim folwarku. Oba­
wiając się skutków zetknięcia z wojskami radzieckimi, dowódca tej gru­
py, jeszcze w nocy ogłosił alarm marszowy i zażądał natycluniastowego 
udania się w drogę. Dowódca V I batalionu, ppłk Kasztelowicz, poparty 
przez najstarszego stopniem oficera tej kolumny, płk. dypl. Czesława 
Szystowskiego — kategorycznie odmówił wykonania tego rozkazu, tłu­
macząc się poważnym zmęczeniem jeńców, którzy musieli przebyć wię­
kszy odcinek drogi aniżeli ich pozostali koledzy z obozu „Zachód". Po 
dłuższej dyskusji Niemcy dali się przekonać i pozwolili i m pozostać na 
miejscu do rana. W godzinach przedpołudniowych ponowili próbę zmu­
szenia jeńców do dalszego marszu na zachód, lecz gdy i tym razem 
spotkali się ze zdecydowanym oporem, pozostawili ich w spokoju, a sa­
m i zbiegli. Moment odzyskania wolności b. jeńcy uczcili odśpiewaniem 
hymnu narodowego. Następnie, po nawiązaniu łączności z dowództ­
wem radzieckiej brygady czołgów i po uzgodnieniu drogi przemarszu •— 
V I batalion, już pod dowództwem płk. Szystowskiego, w dniu 31 stycz­
nia wyruszył w drogę powrotną do k r a j u " . 

Wiadomości o wydarzeniach w Dziedzicach i pobliskim folwarku do­
tarły do Kosina w godzinach wieczornych 30 stycznia 1945 roku. Niem­
cy, głównie z uwagi na zagrożenie własnego bezpieczeństwa, zażądali od 
Polaków dalszego marszu nocą, oświadczając jednocześnie, że w wypad­
k u niepodporządkowania się jeńców pozostawią, ich na pastwę A r m i i 

• M a r i a n B r a n d y s , op. c l t . , s. 112. 
!• E d m u n d G i n a l s k ł , op. c l t . , s. 425: S t e f a n K o t a r s k i , N o t a t n i k O b o ­

z o w y z l a t 1939—1945 (Działdowo, C h o s z c z n o , Dobiegniewo) , m a s z y n o p i s w p o s i a d a n i u r o ­
d z i n y dr K o t a r s k i e g o . 
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Czerwonej i pomaszerują dalej sami. Ta wspaniała Okazja do odzyska­
nia wolności przez pozostałych jeńców z Oflagu IIC nie została jednak 
wykorzystana, ponieważ nie odpowiadała koncepcjom tej części starszy­
zny wojskowej, która pragnęła połączyć się z Polskimi Siłami Zbrojny­
mi na Zachodzie. W jej to imieniu płk. dypl. Stanisław Sztarejko w 
dramatycznej formie ogłosił, powołując się na Prezydenta Rzeczypospo­
litej i Naczelnego Wodza, że obejmuje dowództwo nad I V i V batalio­
nem i rozkazuje wszystkim maszerować dalej z Niemcami, a kto nie 
pójdzie jest podłym zdrajcą. Chciałem zostać i wezwać do sfebie tych, 
którzy uważają, że bez w z g l ^ u na ewentualne niebezpieczeństwo, swo­
ją obecność w kraju za konieczniejszą niż tułaczkę w Niemczech. Jed­
nak zwyciężył we mnie duch posłuszeństwa, jak również myśl, że co­
fający się Niemcy będą niebezpieczni"". 

Mimo iż z dalszym marszem na zachód nie zgadzało się także wielu 
innych oficerów, to jednak zdecydowana większość z nich podporząd­
kowała się płk. Sztarejce. Wpłynęło na to kilka względów. Obok wspo­
mnianych już, uzasadnionych obaw przed Niemcami i chęci podporząd­
kowania się dyscyplinie wojskowej, do najważniejszych należał wzgląd 
na jedność działania jenieckich szeregów. Trzeba bowiem pamiętać, że 
w obozie wytworzyła się pewna forma instynktu stadnego". Posizcze-
gólny, pojedyńczy jeniec czuł się zagubiony i słaby, a siłę i znaczenie 
odzyskiwał dopiero w gromadzie, gdy mógł liczyć na pomoc swych ko­
legów. W Kosinie mogło dojść do rozłmnu, do rozbicia tej jedności, a 
może nawet do aktów przemocy wobec tych, którzy postanowili nie 
pójść dalej, czyli wyłamać się z tych ogólnie przyjętych zasad postępo­
wania. Właśnie dlatego na zachód poszM nawet obozowi komuniści (np. 
kpt. dypl. Józef Kuropieska) oraz lewicowi działacze K<da Nauczyciels­
kiego. 

Tak więc w dniu 30 stycznia 1945 roku zadecydowały się losy jeń­
ców z Oflagu IIC. Około 4.400 (oprócz batalionów I , I I , I I I i V I także 
chorzy i uciekinierzy z batalionów IV i V) uzyskało wolność i wracało 
do kraju, a pozostałych 2.000 poszło na dalszą tułaczkę". 

Po opuszczeniu Kosina, aż do przekroczenia Odry ndemdecka eskorta 
zachowywała się wobec jeńców względnie poprawnie. Najczęściej nie­
mieccy żołnierze tylko otwierali i zamykali kolumnę marszową. Ta oko­
liczność spowodowała, że grupki jeńców w sprzyjających okolicznoś­
ciach odłączały się od kolumny i wybierały indywidualnie drogę po-

" R o m u a l d M o t s o c z y , Pamiętnik o przeżyciach w okres ie 1935—1946, oryginał 
w z b i o r a c h rękopisów Młejskiei B i b l i o t e k i P u b l i c z n e j w B y d g o s z c z y . 

" J e r z y D y j e c l ó s k l , Kriegsgefanoener nr 1S9 l o raca do d o m u . W a r s z a w a 1973, 
s. 91—92. 

" E d m u n d G l n a l s k i , op. c l t . , s. 426. 

22* 
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wrotu do kraju. Byh to możliwe nie tylko dlatego, że niemiecka eskor­
ta więcej martwiła się o całość własnej skóry aniżeli o jeńców. Uciecz­
kom sprzyjał też fakt, że od Koskm aż do chwili przekroczenia Odry 
t j . do 3 lutego 1945 r. kiedy to znowu Niemcy poczuli się panami jeń­
ców i wrócili do pierwotnej rol i — wszystkie marsze odbywały się no­
cami. W takich warunkach znacznie łatwiej było zmylić niemiecką es­
kortę i uciec. 

Ostatecznie Odrę przekroczyło około 1700 osób z b. Oflagu IIC Wol­
denberg, t j . po około 850, zarówno w IV jak i w V batalionie. Mimo iż 
Niemcy nie czuli już bezpośredniego zagrożenia, jak przed Odrą, to jed­
nak dalej niewiele troszczyli się np. o wyżywienie czy należyte zakwa­
terowanie jeńców. Aprowizacja praktycznie się nie poprawiła. Jeńcy da­
lej głodowali, bowiem rzadko tylko wydawanym dla nich pożywieniem 
były ziemniaki w łupinach i skąpe porcje chleba. Stąd też jeńcy bardzo 
dokładnie (penetrowali mijane majątki szukając wszystkiego co nadawa­
łoby się do jedzenia. Mjr rez. Romuald Mossoczy wspomina o częstym 
spożywaniu surowej brukwi czy gotowanej pszenicy. Znaczną pomoc w 
żywności nieśli jeńcom Polacy przebywający na robotach w Niemczech. 
Wreszcie część żywności jeńcy zdobywaU drogą wymiany za posiadane 
towary np. swetry, szale czy inne części umuindurowania bądź za mydła, 
papierosy itp. 

6 lutego 1945 roku w okolicach Prenzlau, zmarł z wycieńczenia 
ppor. Józef Walczak, a dzień później wskutek zakażenia kmdr ppor. Du­
nin-Wąsowicz. 

Ogólny stan fizyczny jeńców był coraz gorszy. Dały się wyraźnie za­
uważyć oznaki poważnego wyczerpania, ponieważ jeńcy pozostawali już 
w drodze 17 dni. W tych warunkach Niemcy zgodzili się w dniu 11 l u ­
tego cofińąć z drogi do Prenzlau 100 najsłabszych jeńców, ponieważ nie 
by l i oni zdolni do dalszego marszu. 

W ten sposób koczujące resztki b. Oflagu I I C Woldenberg t j . I V i V 
batalionu obniżyły swe stany osobowe do ok<rf:o 800 osób w każidiym z 
nich. W prawie niezmienionych warunkach przemierzyli oni całe pół­
nocne Niemcy, przebywając pieszo ponad 500 kilometrów. Ostatecznie 
znaleźli się w okoHcach Hamburga. 

Ten wyniszczający siły marsz trwał aż do 9 marca 1945 roku. Póź­
niej kolumnę rozbito na kilka części. Jedna z nich, licząca około 400 
osób w 8 bydlęcych wagonach została przewieziona z północy Niemiec 
na samo południe i ostatecznie po 12 dniach i nocach spędzonych w po­
ciągu, w czasie alarmów i nalotów lotniczych — znalazła się w Oflagu 
V I I A Murnau. Wyzwolili ich Amerykanie w dniu 29 kwietnia. 

Drugą część batalionu IV dowieziono do Hamburga i tam, podczas 
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jednego z najsilniejszych nalotów na to miasto, wyładowano i skiero­
wano do wielkiego międzynarodowego obozu jenieckiego — Stalagu X 
A Sandbostel. ZostaM oni wyzwoleni przez oddziały brytyjskie, także w 
dniu 29 kwietnia. 

Batalion V w dniu 10 marca znalazł się w obozie w Fischbecku, tak­
że w okolicach Hamburga. Jeńcy przebywali tam 35 dni. 15 kwietnia 
ewakuowano ich w kierunku •Lubecki. Ostatecznie, po 9-dnio^yym mar­
szu znaleźli się w Póhls, gdzie 3 maja wyzwolili ich Kanadyjczycy. 

W pierwszjrm okresie po wyzwoleniu sytuacja b. jeńców — ofice­
rów polskich nie była jednak najlepsza. M j r rez. Romuald Mossoczy za­
notował, że „...wyzwolenie nie przyniosło radości. Za dużo było czeka­
nia i za dużo smutku"'*. Podobne spostrzeżenia znajdują się również w 
pamiętrńku ppor. rez. Józefa Bohatkiewicza. „Mamy wolność, ale jest 
smutno. Żyjemy z dnia na dzień w ciągłym oczekiwaniu"". Niektórzy 
mówili wręcz o drugiej niewoli, tym razem angielskiej. Rzeczywiście 
początkowo nikt nie pomagał im w powrocie do kraju i bliskich. Przed­
stawiciele młodej władzy ludowej nie uzyskali jeszcze bowiem dostępu 
do skupisk Polaków przebywających w zachodnich strefach Niemiec, a 
starszyzna wojskowa i różni emisariusze rządu londyńsikiego bądlź jego 
sił zbrojnych agitowali za pozostaniem na zachodzie. Stąd też tych of i ­
cerów, którzy publicznie wyrażali chęć powrotu do kraju często szyka­
nowano bądź nawet okrzykiwano zdrajcami. 

W przeciwieństwie do Polaków bardzo sprawnie przebiegała ewakua­
cja b. jeńców amerykańskich, angielskich i francuskich, a nawet radzie­
ckich. Tylko Polacy pozostawali \y niepewności. Dlatego też pewna gru­
pa woldenberczyków chcąc szybko wrócić do kraju, a nie posiadając i n ­
nych możliwości oficjalnego działania, uciekła się nawet do podstępu. 
Oficerowie ci zgłosili się do władz angielskich twierdząc, że są obywate­
lami Związku Radzieckiego i w ten sposób wyjednali zgodę na natych­
miastowy wyjazd. 

Inni wracali do kraju bardzo powoli. F*ropaganda robiła swoje... Na 
Zachodzie głoszono powszechnie, że kraj jest tak poważnie zniszczony, 
że nie ma do kogo i czego wracać. Proces moskiewski grupy gen. Oku­
lickiego, który mocno rozpropagowano, także przeszkadzał powrotom. 
Do b. jeńców docierali też uciekinierzy z kraju, szerząc okropine wieści, 
strasząc aresztowaniami, wywiezieniem na Syberię itp. 

W tej sytuacjii wielu woldenberczyków przeżyło tragedie. Z jednej 
bowiem strony pragnęli jak najszybciej wrócić do rodzin i kraju, a z 
drugiej obawa o przyszłość oraz bagaż uprzedzeń i wrogości do nowej 

'* R o m u a l d Mossoczy, op. c i t . , 
» J 6 z e f B o h a t k i e w i c z , op. c l t . , s. 9M. 
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władzy nie pozwalały na ten krok. Na tym tle dochodziło nawet do sa­
mobójstw. Np. mjr Grudziński był już w Lubece na statku, którym miał 
wracać do kraju, ale zszedł z niego i po k i l k u dniach odebrał sobie ży­
cie". 

Z tych powodów b. jeńcy IV i V batalionu wracali do Polski przez _ 
kilka lat. Większość rzeczywiście wróciła, ale byh i tacy, którzy wybra-
h wieczną tułaczkę. • 

" R o m u a l d M o s s o c z y , op. c l t . 
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O B O Z Y J E N I E C K I E NA T E R E N I E 
I I I OKRĘGU W O J S K O W E G O W E H R M A C H T U 

W KOŃCOWEJ F A Z I E W O J N Y 

W okresie I I wojny światowej wraz z hitlerowskimi podbojami roz­
rastał sią niemiecki system internowania jeńców różnych narodowości. 
Zarówno cała Rzesza, jak i terytoria podbitych krajów usiane TOstały 
obozami jenieckimi, które lokalizowane były na obszarach poszczegól­
nych okręgów wojskowych Wehrmachtu. Terytorium Brandenburgii 
zajmował I I I Okręg Wojskowy Wehrmachtu z siedzibą dowództwa w 
Berlinie. Obszar jego rozciągał się po obydwu stronach Odry, zajmując 
części obecnych ziem województwa gorzowskiego i zielonogórskiego. 
Granica Okręgu przebiegała: na północy — od Odry na wysokości 
Schwedt, powyżej Gorzowa do l ini i dawnej granicy polsko-niemieckiej 
sprzed 1939 r. i dalej na południe: pasem jezior obrzańskich w rejonie 
Trzciela do Kopanicy i Obry w kierunku zachodnim, następnie Odry 
poprzez Cigacice do Krosna Odrzańskiego, Skąd w dół wzdłuż Bobru, 
za Żarami do Nysy Łużyckiej a następnie Sprembergu, Finsterwalde do 
Elstery i wzdłuż jej korytem do Herzbergu i klinem na północny za­
chód w rejonie Juterborga, Reetz, dalej Havelą do Dómitz i na północ­
ny wschód w okolicach Furstenberg, Angermiinde do Odry. 

W dotychczasowych opracowaniach brak jest literatury na temat 
obozów jenieckich zlokahzowanych na terenie Brandenburgii. Wyjątek 
stanowi Stalag I I I B Amtitz w Gębicach, który doczekał się k i lku pu­
blikacji prasowych'. Był on jednym z U obozów przejściowych założo­
nych przed wrześniem 1939 r. Jak podaje Tessin', powstał on jako Du-

' P a t r z : H . A n k l e w i c z , M a r t y r o l o g i a księży 1 zakonników. Gazeta Lubuska 1919, 
l ir 205, s. 1—4; E . G o d l e w s k i , M a r t y r o l o g i a O. K o l b e zaczęła się w „Amti tz " ' Słoioo 
Poiosżec/ine 1971 n r 250; J . J u j k a, Jeszcze j e d e n dowód hi t lerowskiego b e s t i a l s t w a . Ga­
zeta Lubuska 1967 n r 296; W. L e m i e s z , O s ta lagu A m t i t z . Nadodrze 1966 n r 13; P . 
M n i c h o w s k l , „. . .Tu jeszcze P o l s k a będzie" Nadodrze 1982 n r 16, s. 3; A . T o c z e w -
s k 1, L o s polskiego żołnierza k a m p a n i i wrześniowej w n i e m i e c k i e j n i e w o l i n a terenie 
środkowego N a d o d r z a . Sfudta i Moferłały. N a u k i Społeczno-Polityczne. Z e s z y t y NoukOioe 
Wyższej Szkoły P e d a y o y i c z n e j tu Z i e l o n e j Górze, z i e l o n a Góra 1982, t. I V , s. 97—117. B . W o j ­
n a r , Byłem z n i m w obozie. Nododrze 1982 n r 16, s. 3; tenże, W a r s z a w i a n k a w S t a l a g u 
I I I B A m t i t z . Przekrój 1982 n r 1924. 
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lag „D" 26 sierpnia 1939 r. w rejonie szosy Lubsko — Gubin w odleg­
łości około 500 m od zabudowań wsi Gębice. Obóz ten był przeznaczony 
dla jeńców polskich z kampanii wrześniowej oraz internowanej ludnoś­
ci cywilnej i istniał do 5 grudnia 1939 r. Jako Stalag 111 B został prze­
niesiony 6 grudnia do Furstenbergu'. 

W latach 1939—1945 system obozów jenieckich na terenie Branden­
burgii nie ulegał większym zmianom. Poza wymienionym wyżej przy­
padkiem zaszły następujące zmiany: uległ likwidacji, istniejący tylko 
ki lka tygodni w 1939 r. Stalag 111 A Jiiterborg — w jego miejsce po­
wstał Stalag I I I A Luckenwalde; listniejący w okresie od 1 lutego 1941 
r. do 3 czerwca 1942 r. Stalag I I I E Kirchhain stał się po tym okresie 
obozem filialnym Stalagu I I I B; uległy likwidacji trzy oflagi — I I I A 
Luckenwalde, I I I B Tiborlager, który jako obóz dla oficerów belgijs­
kich istniał przejściowo w okresie od 21 czerwca 1940 r. do 1 marca 
1941 r. w Giborzu koło Świebodzina oraz Oflag I I I C Lubben*. 

W końcowej fazie I I wojny światowej na terenie I I I Okręgu Woj­
skowego Wehrmachtu istniały następujące obozy dla jeńców szerego­
wych 1 podoficerów — Stalagi: I I I A Luckenwalde, 111 B Furstenberg, 
I I I C A l t Drewitz, I I I D Berlin oraz obóz dla oficerów — Oflag 8 Wu-
tzetz liber Friesack. 

Stalag I I I A został przeniesiony z Juterborga do Luckenwalde, które 
znajduje się 42 km na południe od Berlina w październiku 1939 r. Po­
czątkowo był obozem polskim a następnie przebywali w nim jeńcy róż­
nych narodowości z przewagą Francuzów. W dniu 1 stycznia 1945 r. w 
Stalagu I I I A znajdowało się 45 942 jeńców, z czego: Francuzów — 
24 996, Brytyjczyków — 1433, Polaków — 86, Serbów — 4093, jeń­
ców radzieckich — 12 517, Włochów — 1310, Amerykanów — 1499, Ru­
munów — 8'. 

Stalag I I I B powstał 6 grudnia 1939 r. na zachodnim brzegu Odry 
przy szosie Frankfurt — Guben, w odległości 88 km na wschód od Ber­
lina. Również był początkowo obozem jeńców polskich. W dniu 1 stycz­
nia 1945 r. przebywało w nim 36 497 jeńców, z czego: Francuzów — 
19 946, Brytyjczyk — 1, Belgowie — 5, Polacy 389, Serbów — 840, 
Włochów — 1464, Amerykanów — 4650, Holendrów •— 8, 1 Słowak i 
9 192 jeńców radzieckich. 

" G . T e s s 1 n , VeTbande und Truppen der deutschen Wehrmacht und Waffen SS Im 
Zwelten Weltkrieg 1939—1945. F r a n k f u r t a /M 1966, t. I I , s. 196. 

' Obecnie d z i e l n i c a Eisenhi i t tenstadt . 
* G . T e s s i n , V e r b a n d e n u d T r u p p e n . . . , s. 196. 
• W s z y s t k i e dane l i c z b o w e n a p o d s t a w i e : M . J a s i e w i c z , Materiały s t a t y s t y c z n e z a w i e r a ­

jące dane o stanie l i c z e b n y m jeńców w obozach n a obszarze I I I Okręgu W o j s k o w e g o 
W e h r m a c h t u w g Raportów O K W d l a Międzynarodowego C z e r w o n e g o Krzyża ( luty 1941 — 
styczeń 1945). Jeńcy wojenni w niewoli Wehrmachtu. Łambinowicki R o c z n i k Muzealny, t. 3. 
Opole 1980, s. 75—94. 
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Z przeznaczeniem dla jeńców francuskich powstał 12 czerwca 1940 r. 
Stalag I I I C Alt Drewitz w Starych Drzewicach kolo Kostrzyna w od­
ległości 80 km od Berlina. W dniu 1 stycznia 1945 r. przebywało w nim 
38 035 jeńców, w tym: Francuzów — 17 738, Brytyjczyków — 415, Bel­
gów — 661, Polaków — 2, Serbów — 1592, jeńców radzieckich —-
3757 i 2040 Włochów. W obozie tym nie przebywali Polacy. Okresowo 
jedynie byli zatrudniani tu lekarze polscy. 

W Berlinie był zlokalizowany Stalag I I I D, który powstał 14 sierpnia 
1940 r. W dniu 1 stycznia 1945 r. przebywało w nim 27 303 jeńców, z 
czego: Francuzów — 14 824, Brytyjczyków — 214, Belgów — 31, Po­
laków — 300, Serbów — 10 821, jeńców radzieckich — 960, 8 Włochów 
i 145 Słowaków. 

Po wcześniejszej likwidacji, wspomnianych obozów dla oficerów w 
dniu 1 stycznia 1945 r. istniał na terenie Brandenburgii tylko Oflag 8 

Wutzetz, który był zlokalizowany 48 km na północny zachód od Ber­
lina. Powstał on w trzeciej dekadzie sierpnia 1943 r. po przeniesieniu 
Oflagu 8 Liibben. Na przełomie ostatniego roku wojny przebywało w 
tym obozie 673 jeńców, w tym: Polaków — 216, Rumunów — 188, Gre­
ków — 164, Bułgarów — 103 i 2 Słowaków. 

Jak wynika z przytoczonych stanów osobowych najliczniejszą grupę 
w I I I Okręgu na przełomie lat 1944/1945 stanowili Francuzi ,było ich 
bowiem ogółem 80 301, co stanowi około 52 %. Drugie miejsce zajmo­
wali jeńcy radzieccy, których było 48 722, czyli około 31 % a następnie 
Serbowie — 6839, co stanowliło 4,4 %, Amerykanie — 5975, czyli 3,8 %, 
podobnie Włosi 3,6 % i w mniejszych ilościach pozostałe narodowości w 
tym 615 Polaków, co stanowiło 0,4 % ogółu jeńców. Ogółem w dniu 1, 
grudnia 1944 r. na terenie całego Okręgu znajdowało się 155 143 jeńców, 
z czego 108 706 było zatrudnionych przy różnych pracach w rolnictwie, 
przemyśle i leśnictwie. Oczywiście, że w tych dniach stany ilośdowe o-
bozów stawały się coraz bardziej płynne. Było to powodem ewakuacji 
jeńców oraz napływem ewakuowanych obozów zza Odry. 

Niska liczba przebywających w obozach Polaków, wynikała z sytua­
cji jeńców polskich, którzy od czerwca 1940 r. wbrew jednoznacznym 
postanowieniom Konwencji Genewskiej zostali przez Niemców ,,zwal-
nianii" z nliewoli — z pozbawieniem praw jenieckich — przy równoczes­
nym przekształceniu ich w tzw. „robotników cywilnych". Tylko niel i ­
cznym udało się pozostać nadal w obozach. Do nich należał: Władysław 
Rydzewski, który przez cały okres wojny był jeńcem Stalagu I I I A Luc­
kenwalde'. 

• Z e z n a n i e Władysława R y d z e w s k i e g o . A r c h i w u m Okręgowej K o m i s j i B a d a n i a Z b r o d n i 
H i t l e r o w s k i c h w Z i e l o n e j Górze ( O K B Z H ) , sygn . K o 4/82. 
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O szykanach wobec jeńców polskich, którzy nie chcieli „dobrowol­
nie" podpisać deklaracji zrzeczenia się praw jenieckich wspomina wie­
l u byłych jeńców. Przeid Okręgową Komisją Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Zielonej Górze zeanał w tej sprawie Adam Rejek, który 
jako jeniec Stalagu I I I A nie chciał podpisać takiej deklaracji, za co 
został skierowany do specjalnego komanda pracy w rejonie Juterborga 
o zaostrzonym rygorze. Jeńcy przebywali tam tak długo aż rezygnowa­
l i ze swoich praw'. 

Z kolei Józef Dziurawiec w swojej relacji napisał; „... w Luckenwal­
de panował starszny głód., v)szauiica i rozprzestrzeniała sią czerwonka i 
tyfus... Proponowano nam przejść na robotników cywilnych. Wreszcie 
loywieszono listą najbardziej opornych z warunkiem, że w wypadku nie 
royrażenia zgody odeślą nas do obozóio koncentracyjnych. Uradziliśmy, 
że może tam w Rzeszy jednak jakąś walką będziemy prowadzić ze 
znienawidzonym wrogiem i okupantem. Walkę, choć bez munduru lecz 
z wyrytym orłem w sercu, z nadzieją na lepsze jutro, z nadzieją na po­
wrót do rodzinnego domu. W ten sposób uzyskując naszą zgodę wywie­
ziono nas do Poczdamu i zatrudniono w stolarni..."'. 

Wychodząc z założenia o nie istnieniu państwa polskiego, Niemcy 
zwolnili polskich żołnierzy szeregowych i podoficerów ze stalagów i 
skierowali ich do pracy na terenie Rzeszy. W obozach pozostali nadal 
polscy oficerowie i nieliczna stosunkowo liczba szeregowych. 

Na szczególną uwagę zasługuje Oflag 8, który był przeznaczony dla 
jeńców, których rodziny przyjęły niemiecką listę narodowościową tzw. 
Yolkslistę oraz dla tych, ,po których Niemcy spodziewali się, że przy j -

,rną Yolkslistę. W obozie tym znalazło się jednak również wielu jeńców 
przypadkowych, którym Niemcy wyrządzili wielką krzywkJę moralną'. 

Na początku listopada 1944 r. do Stalagu I I I A Luckenwalde przy­
była grupa 17 młodocianych uczestników powstania warszawskiego. 
Był wśród nich 14-letnd Marian Garwaęki a pozostali mieli od 15 do 17 
l a t " . W stalagu I I I D w Berlinie osadzono 145 powstańców słowackich. 

W styczniu 1945 r. do Luckenwalde przywieziono oficerów polskich, 
którzy byli internowani na Węgrzech. W transporcie tym znalazł się 
późniejszy rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego — Stefan Grzybowski, 
który w swojej relacji napisał: „...w styczniu przewieziono nas do obo­
zu w Luckenwelde. Od 3 rano do zapadnięcia ciemności staliśmy przy-
gotoumni do drogi w dumszeregach, w śniegu, oczywiście bez jedzenia. 

' Tamże. 
• R e l a c j a Józefa D z i u r a w c a w z b i o r a c h a u t o r a . 
» I n f o r m a c j e udzie lone przez T a d e u s z a Molendę. 

D. T o m c z y k , Młodociont uczestnicy powstania warszawskiego w obozie jeniec­
kim Wehrmachtu Stalag 344 Lamsdorf. Opole 1932, s. 2 L 
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Dwóch czy trzech upadło z icyczerpania na ziemią i zmarło. Potem, po­
gnano nas nocą kilka kilometrów na. stacją, załadowano do wagonóui 
i zaplombowano je. Umieszczono nas tak wielu in każdym loagonie, że 
mogliśmy tylko stać, opierając sią o ściany i o siebie... Zaplombowane 
tmgony stały na miejscu przez dwa dni, po czym dopiero ruszyły. Z 
początku daioano nam nieco chleba, później tylko tzw. kwargle", wy­
wołujące pragnienie, nie dawano jednak nigdy wody, a po kilku dniach 
w ogóle "nie było nic do jedzenia, nie jedliśmy nic chyba jakieś piąć, 
sześć dni. Raz dziennie w szczerym polu otwierano wagony dla załat­
wienia potrzeb fizjologicznych. Spragnieni jedliśmy śnieg. Rozpoczęły 
się choroby żołądkowe. Potrzeby musiało się załatwiać, chociażby 
wbrew woli, w wagonach. Powietrze iu nich było okropne. Kilku z nas 
zmarło w czasie transportu... Podróż trwała ponad 10 dni..."''. 

Po przybyciu do Luckenwalde oficerowie polscy pdddani zostali re­
wizj i , następnie kąpieli i umieszczono ich w barakach wraz z ewakuo­
wanymi lotnikami angielskimi i amerykańskimi, ze Stalagu Lutt 3 w 
Żaganiu. Przez pierwszy miesiąc Polacy nie otrzymywali żadnych pa­
czek żywnościowych, pozostając na bardzo głodowym wikcie obozowym. 
Było to powodem powstania ujemnych nastrojów. I jak pisze były je­
niec Franciszek Persowski: „...w tym trudnym położeniu pierwsi przy­
szli nam z pomocą Norwegowie, otrzymujący paczki norweskie, szwedz­
kie i zdaje się, holenderskie... Po długich ociąganiach się Niemcy do-. 
puścili i nas do przydziału paczek amerykańskich, sytuacja żywnościo­
wa poprawiła się bardzo wydatnie, chociaż pozw>olono jedynie na trzy 
paczki miesięcznie w stosunku do czterech, jakie otrzymywali Anglicy 
czy Amerykanie... Z iińosną zaczęto otaczać obóz wielkimi namiotami, 

^w których mieszkali Amerykanie przeniesieni tu z Zagania... Zbliżała 
się uńosna. Naloty nd Berlin były coraz częstsze, a eskadry przelaty­
wały nad obozem, do okna nie wolno było się zbliżać, śuńatła były po­
gaszone. Ale pod osłoną ściany baraku można było oglądać cały ten 
spektakl, gdyż odległość obozu od Berlina wynosiła w linii powietrznej 
nie więcej jak 50 km ... Niemcy byli coraz bardziej zdenerwowani, 
a wśród żołnierzy znajdowali się ludzie, z którymi można się było do­
gadać. Za papierosy gotowi byli wszystkiego dostarczyć. Ten moment 
wykorzystali Anglicy i w obozie znalazł się aparat radiowy, podobno za 
20 tysięcy papierosów, złożonych przez jeńców drogą dobrowolnego po­
datku 

Mimo, iż Niemcy robili kilkakrotnie rewizje nie udało się im zna-

" R o d z a j serków do p i w a . 
" R e l a c j a S t e f a n a G r z y b o w s k i e g o w z b i o r a c h a u t o r a . 
" F . p e r s o w s k i . Of lag L u c k e n w a l d e . F r a g m e n t wspomnień. R o c z n i k Przemyski t. 

X X I 1982, s. 216—218. 
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leźć, dobrze ukrytego odbiornika. Starszy grupy angielskiej płk Willert 
wydał polecenie aby jeden z polskich oficerów RAF-u byl zawsze obe­
cny przy słuchaniu komunikatów i następnie przekazywał je grupie pol­
skiej. Czynił to pod pozorem prowadzenia nauki języka angielskiego". 

Jak już wspomniano do Luckenwalde ewakuowana została na począt­
k u 1945 r. część jeńców z Żagania: około 500 jeńców oddziału Wschód 
Stalagu Luft 3 i podobna ^lość stanowiąca szósty oddział Stalagu V I I I C. 
W następnych tygodniach do obozu przybyły kolejne grupy z t Stalagu 

" X X I C z Wolsztyna i linnych obozów. W kwietniu Niemcy postanowi! 
ewakuować obóz na zachód. Jako pierwsi mieli być wywiezieni lotnicy 
RAF-u. 14 kwietnia ogłoszono, iż grupa ta pojedzie do Moosibergu koło 
Monachium. W związku z działaniami lotnictwa alianckiego, jeńcom 
udało się przekonać Niemców aby wagony oznaczyć dużymi napisami 
„RAF-POW". Po załadowaniu ludzi do wagonów, transport stal ponad 
godzinę z braku lokomotywy. W dniu rozpoczęcia operacji berlińskiej 
stało się oczywiste, iż żadna lokomotywa nie zostanie już podstawiona, 
jeńcy zażądali wobec tego powrotu do obozu. Niemcy stali bardzo ugo­
dowi i nawet na protest Anglików, iż nie będą nieść swoich bagaży, spro­
wadzili ciężarówki i sami załadowali jeniecki dobytek". 

W związku ze zbliżaniem się wojsk radzieckich starszy obozu, któ­
rym był naczelny dowódca armii norweskiej, generał Otto Riige, posta­
nowił ujawnić wobec jeńców opracowane koncepcje opanowania obozu. 
Rano 21 kwietnia Niemcy opuścili obóz, który znalazł się w rejonie 
walk. O godzinie pier^razej nad ranem w sobotę 22 kwietnia niemiec­
kie lotnictwo zbombardowało obóz. Na szczęście pilot przeleciał prosto 
nad główną ulicą obozu, tak, że żaden z pocisków nie wyrządził szko­
dy. Tej samej nocy przybył burmistrz Luckenwalde i zaoferował od­
danie miasta jeńcom. Oferta ta została odrzucona przez gen. Riige. O go­
dzinie 5.00 rano, lekki radziecki samochód opancerzony, przełamując 
bramę wjechał z dużą szybkością do obozu. Około godz. 10.00 zdobyte 
zostało miasto Luckenwalde. 

W trzy dni później obóz wizytował gen. Famin — szef repatriacji 
ze sztabu marezałka Koniewa. Poinformował on zniecierpliwionych jeń­
ców o decyzji radzieckiego dowództwa, iż zostaną wysłani do domów, tak 
szybko, jak tylko to będzie możMwe. Komendantem administracjd sta­
lagu na czas jego rozformowania został kpt. Miedwiew. Był on czyn­
ny do końca maja, kiedy to opuściły go ostatnie grupy jeńców". 

Wcześniej bo w trakcie trwania operacji wiślańsko-odrzańsikdej zo­
stał ewakuowany w głąb Niemiec Stalag I I I C ze Starych Drzewic. Po 

" R e l a c j a R o m a n a Łysakowskiego w zbiorach autora . 
" A . C r a V I e y , E s c a p e f r o m Germany. L o n d o n 1958, s. 233. 

Tamże, s. 234—240. 
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zajęciu go przez wojska 1 Frontu Białoruskiego; do pustych baraków 
kierowano jeńców niemieckich. Zginęli oni niemal wszyscy w wyniku 
zbombardowania obozu przez Niemców". Wcześniej ewakuowano rów­
nież jeńców ze Stalagu I I I B i I I I D. 

W latach I I wojny światowej popełniano na terenie I I I Okręgu 
Wojsikowego Wehrmachtu wiele zbrodni na jeńcach. Okręgowa Komisja 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Zielonej Górze prowadziła śledztwa 
w sprawie eksterminacji i dyskryminacji jeńców w Stalagach 111 B w 
Gębicach, I I I "C w Starych Drzewicach oraz szpitalu jenieckim w Ża­
rach". Obecnie nadal są prowadzone prace badawcze nad pozostałymi 
obozami jenieckimi na terenie Brandenburgii". 

Do szczególnie represjonowanych należeli jeńcy radzieccy. Na tere­
nie przyległym do Stalagu H I C w Starych Drzewicach odkryto 9 du­
żych zbiorowych mogił długości około 60 m, w których grzebano war­
stwami nagich jeńców. Przyjmuje się, iż znajduje się tam pochowanych 
około 12 tys. jeńców głównie narodowości radzieckiej". 

Szpital w Żarach, jak wykazało dochodzenie, służył programowemu 
niszczeniu i mordowaniu jeńców. W pierwszych dniach października 
1969 r. pod murem cmentarza komunalnego dokonano wstrząsającego 
odkrycia. Znaleziono liczne mogiły masowe jeńców wojennych pomordo­
wanych za pomocą tępych narzędzi i kul z broni palnej. Dokonane oglę­
dziny sądowo-lekarśkie stwierdziły liczne ślady mechanicznych uszko­
dzeń szkieletów. W mogiłach znaleziono również wiele łusek karabino­
wych tjrpu Mauser i tabliczek jenieckich ze Stalagów: 308, IV B oraz 
I I I A, I I I B, i I I I C. Badania stwierdziły, iż liczba ofiar jest znaczna". 

Wspomniane wyżej wszczęcie śledztw w sprawie zbrodni w wymie­
nionych obozach musiano umorzyć wobec braku winnych. Nie udało 
się bowiem ustalić składów osobowych niemieckich obozów, odpowie­
dzialnych za eksterminację jeńców. 

" A . T o c z e w s k i . B i t w a o K o s t r z y n w 1945 r . Zeszyty Gorzowskie 1979, s. 184. 
" A k t a s p r a w O K B Z H : D s 4/66, D s 16/69 i D s 15/69. 

O K B Z H , s y g n . K o 4/82. 
» A . T o c z e w s k l , L o s polskiego żołnierza..., s. 103—104. 

Tamże, s. 113. 
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E W A K U A C J A JEŃCÓW W O J E N N Y C H Z O B O Z O W 
J E N I E C K I C H W ŻAGANIU W L U T Y M 1945 R. 

Styczeń 1945 r. był okresem spektakularnych sukcesów Armi i Czer­
wonej. Niemcy, z terenów wschodnlich ewakuowali w tym czasie około 
3,5 min ludności cywilnej. W pierwszych dniach lutego, działania wo­
jenne, na olbrzymim obszerze od Karpat po Bałtyk pozornie stanęły w 
miejscu. Rosjanie byli już blisko Berlina, nad Odrą, a jednak Niemcy 
zagrażali frontom centralnym zarówno z Prus Wschodnich i Pomorza 
Zachodniego, jak i z terenów Dolnego Śląska i Ziemi Lubuskiej. Nysa 
Łużycka, Bóbr, Kwisa stanowiły niemieckie linie obrony. Istniało po­
tencjalne zagrożenie w postaci możliwości wyjścia z tych obszarów nie­
mieckiego kontruderzenia i odcięcia wysuniętych jednostek radzieckich 
w rejonach Kostrzyna i Frankfurtu. Kontruderzenie takie było przy­
gotowywane. Miało ono być wykonane przez Grupę Armi i ,,Wisła", która 
wykorzystać miała do tego celu 6 Armię Pancerną SS - Zielonej Góry. 
W przedstawionej sytuacji, dowódca 1 Frontu Ukraińskiego marszałek 
Koniew, postanowił przełamać niemiecką obronę na Odrze, przy wyko­
rzystaniu przyczółków na lewym brzegu rzeki. Celem głównym było 
okrążenie i rozbicie: zielonogórskiego, wrocławskiego i drezdeńskiego 
zgrupowań niemieckich. W dniu 4 lutego wojska radzieckie uderzyły 
na południowy wschód i północny zachód. Dzi^anda zaczepne wyszły 
z przyczółków pod Oławą i Opolem. W dniu 6 lutego 1945 r. wojska 
1 Frontu Ukraińskiego wyzwoliły na Dolnym Śląsku i Opolszczyźnie: 
Brzeg, Lewin Brzeski, Oławę i Grodków. 

Operacja dolnośląska 1 Frontu Ukraińskiego która trwała od 9 do 
24 lutego, miała na celu nie tylko rozbicie określonych zgrupowań -wojsk 
niemieckich, opanowanie Łużyc i uchwycenie Łaby. Celem głównym tej 
operacji było przełamanie niemieckich MnM obronnych, ich rozklinowa-
nie i podjęcie działań zaczepnych na kierunku berlińskim, we współdzia­
łaniu z 1 Frontem Białoruskim (od wschodu i południa). Marszałek Ko­
niew, wobec znacznego ubytku stanu liczebnego swych jednostek, skon­
centrował się na kierunku głównym, gdzie uzyskał zdecydowaną przewa-
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gę w ludziach i w sprzęcie. Na odcinku południowym wojska tego fron­
tu przeszły do obrony. Niemiecka obrona na kierunku^^północnym prze­
łamana została w całym pasie natarcia na głębokości 20—30 km. W cią­
gu 4 dni wojska 1 Frontu Ukraińskiego wdarły aię w głąb obrony nie-
miieckiej na szerokości 160 km i na-głębokość 60 km. Przełamane zosta­
ły umocnienia niemieckie nad Odrą, na północny zachód od Wrocławia. 

W dniu 11 lutego oddziały 4 Armi Pancernej Gen. Leluszenki, wy­
szły w rejonie Żagania, na północ od miasta i uchwyciły linię Bobru. 
Wyzwolone zostały: Legnica 1 po ciężkich walkach Lubin. Uchwycenie 
Bobru i okrążenie w dniu 12 lutego 1945 r. Głogowa, umożliwiało kon­
tynuowanie działań w kierunku Zielonej Góry. W rejonie Głogowa w 
okrążeniu znalazło się około 18 tys. żołnierzy niemieckich, wśród nich 
oddziały 24 korpusu pancernego i korpusu pancernego Wielkie Niemcy. 

W dniu 12 lutego, wchodzący w skład 1 Frontu Ukraińskiego 25 Kor­
pus Pancerny Gen. Fominycha zdobył Bytom Odrzański. Czwarta Armia 
Pancema Gen. Lułuszenki wyzwoliła I/eszno Górne. Trzynastego lutego, 
wysunięte oddziały 4 Armi i Pancernej sforsowały Bóbr pod Nowogro­
dem Bobrzańskim i postępowały na zachód. Trzynasta Armia Ogólno-
wojskowa Gen. Puchowa i jednostlci 4 Ai'mii Pancernej Gen. Leluszenki, 
kierowały siię k u Żaganiowi. Kl in wojsk radzieckich wbity w niemiec­
kie ugrupowanie obronne rósł. 

W rejonie Bieniowa i Żar uzyskały sukces kontrataki niemieckie. 
Na odcinku bobrzańskim nie istniała w tym czasie linia frontu. Poszcze­
gólne oddziały wzajemnie wyprowadzały kontrataki i wzajemnie się okrą­
żały. Trwały ciężkie walki b Kożuchów i Szprotawę, a także na połu­
dniowym skraju Nowej Soli. Miasta te wyzwolone zostały w dniu 14 l u ­
tego 1945 r. 

W tym samym dniu jednostki 21 Korpusu Piechoty Gen. A. Jama-
nowa wyzwoliły Zieloną Górę. Oskrzydlający miasto manewr wojsk 
radzieckich i skoncentrowanie głównego uderzenia na kierunku północ­
no-zachodnim, przy jednoczesnym wyprowadzeniu pozorowanego ude­
rzenia z kierunku Nowej SoH zaskoczyło Niemców w takim stopniu, iż 
miasto to, leżące na skrzyżowaniu dróg do Berlina i przygotowane do 
długotrwałej obrony zostało zdobyte stosunkowo szybko i bez większe­
go uszczerbku d k jego substancji. W dniu 16 lutego wyzwolone zostały 
Żary i Lubsko. 

W wyniku operacji dolnośląskiej wyrównane zostały linie frontów: 
1 ukraińskiego marszałka Koniewa i 1 białoruskiego marszałka Żukowa, 
co stworzyło warunki sprzyjające przygotowaniu przez oba fronty dzia­
łań zaczepnych operacji berlińskiej. Nie wszystkie założenia operacji 
dolnośląskiej zostały zrealizowane. Za 1 Frontem Ukraińskim broniły 
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się nadal twierdze Wrocław i Głogów. Nie zostało rozbite dolnośląskie 
zgrupowanie nieprzyjaciela. Armia Środek feldmarszałka Schoemera 
utrzymywała Sudety; a jej groźne działania zaczepne zatrzymały natar­
cie radzieckich armii na południu. Nowoutworzona grupa uideTzeniowa 
Gen. Nehringa (4 dywizje pancerne i 3 dywizje piechoty) miała z rejo­
nu Zgorzelca rozbić armie radzieckie na Podsudeciu. Radzieckie fronty 
przeszły wiięc do obrony i korygując założenia operacyjne, uzupełniały 
składy osobowe swych jednostek, zmniejszone niejednokrotnie do 35% 
stanów wyjściowych, uzupełniały sprzęt i zaopatrzenie o r^ , co niezanier-
nie ważne, skracały, ponad miarę wydłużone. Mnie zaopatrzenia. Wyko­
nanie tych przedsięwzięć było niezbędne dla lEyskania przewagi nad 
nieprzyjacielem, w ludziach i sprzęcie, na planowanym kierunku dzia­
łań zaczepnych operacji berUńskiej, 

• * 
Żagań był silnym punktem oporu niemieckiego na l in i i Bobru. Oto­

czony był stałymi i polowymi umocnieniami. W skład garnizonu nie­
mieckiego wchodziły jednostki 4 armii pancernej* Wehrmachtu. Dziesiąty 
Korpus Pancerny Gwardii pika Czuprowa i 24 Korpus Piechoty Gen. 
Onuprienki przez trzy dni toczyły walki o miasto. Punktami oponu w 
Żaganiu były wszystkie ulice i domy. Trzeba było zdobywać je kolejno. . 
W wyniku tych walk, 65% zabudowy miasta legło w gruzach. Nacierają­
ce wojska radzieckie zajęły tereny Stalagu V I I I C przy szosie Żagań — 
Iłowa Żagańska^ Nie było już tam jeńców wojennych. Straty niemieckie 
rięgały 1400 żołnierzy. ~ 

LMiWidacja punktów oporu niemieckiego nad Bobrem (Żagań, Żary, -
Nowogród Bobrzański) umożMwiła odtworzenie l in i i obrony na Bobrze 
z jednej strony, z drugiej zaś zagrażała oskrzydleniem od południa me-
mieckiemu zgrupowaniu (Krosno — Gubin) i stąd jej strategic^e wręcz 
znaczeaiie. Zmasowane uderzenie wojsk radzieckich w rejonie Bienio­
wa i /rozwinięcie natarcia w kierunku Nysy Łużyckiej doprowadzało do 
odblokowania wysuniętych radzieckich oddziałów pancernych. 

Obszar Środkowego Nadodrza stanowił w latach 1939—1945 teryto­
r ium na którym krzyżowały się granice czterech okręgów wojskowych 

* Wehrmachtu. Północna jego część wchodziła w skład I I okręgu wojskó-
wego, północno-zachodnia wchodziła w skład I I I okręgu wojskowego, 
środkowa i południowa wchodziła w skład V I I I okręgu wojskowego, 
zaś wschodnie granice obecnego województwa zielonogórskiego (na nie-

23 — B o c z n i k L u b u s t l t . X I V 
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wielkim wycinku w północnej ich części) -zbiegają się z dawnymi grani­
cami X X I okręgu wojskowego Wehrmachtu. 

Istniało na tym terenie w latach 1939—1945 pięć macierzystych obo­
zów jeniieckdch: 

Oflag I I C Woldenberg w Dobiegniewie, 
, Stalag I I I C Alt Drewitz w Drzewicach, 
Stalag V I I I C Sagan w Żaganiu, 
Stalag y i l l E Neuhanmer w Śwdętoszowie, do połowy 1942 r. sa­

modzielny organizacyjnie, przemianowany na Stalag 308 
lub V I I I Ey308, 

Stalag Luft 3 Sagan w Żaganiu (oficerski) podległy Oberkoman-
do der Luftwaffe. ' 

Tak więc pięć wymienionych obozów macierzystych, mieściło się 
w trzech różnych okręgach wójtowych Wehrmachtu. W każdym okręgu 
istniała, organizacyjnie wyodrębniona, administracja jeniecka. Każdy 
obóz macierzysty posiadał dziesiątki oddziałów roboczych, w części do 
dzisiaj niezidentyfikowanych ani topograficznie, ani nazwą, czy licze­
bnością. Każdy, w zasadzie okręg wojskowy w innym czasie, innymi t r a ­
sami, planował ewakuować, a następnie ewakuował, znajdujących się na 
jego obszarze jeńców wojennych na zachód, wgłąb Rzeszy. 

W styczniu 1945 r. w V I I I okręgu wojskowym znajdowało się 300 
tys. jeńców wojennych.' W Stalagu V I I I C w Żaganiu przebywało w 
tym czasie, wig statystyk niemieckich, 49.008 jeńców wojennych, wśród 
nich 26.612 Francuzów i 13.307 Rosjan. Pozostali tę głównie Brytyjczy­
cy, ale także Belgowie, Włosi, Jugosławianie i Polacy. 

W Stalagu Luft 3 w Żaganiu przebywało 10.594 jeńców wojennych. 
By l i to głównie Amerykanie w liczbie 6.831 i Brytyjczycy w liczbie 3.498. 

Już w drugiej połowie 1944 r. czyniono w V I I I okręgu wojdtowym 
przygotowania do ewakuacji w głąb Rzeszy wielkich mas jenieckich, 
zgrupowanych na tym obszarze. Ewakuacja jeńców — zwłaszcza Rcxsjan 
— miała na celu przede wszystkim uniemożliwienie stosunkowo szyb­
kiego zasilenia stanu osobowego /Wmii Czerwonej w przypadku oswo­
bodzenia jeńców iprzez jej jednostki. Nie mniej istotna, była także chęć 
utrzymania możliwie najdłużej olbrzymiej armii niewolników, których 

> M a p a okręgów w o j s k o w y c h „ O K W K r i e g s g e f a n g e n e n w e s e n O r g . I d " z 1 s t y c z n i a 
1944 r . a r c h i w u m w o j s k o w e w e F r e i b u r g u , F o t o k o p i a w a r c h i w u m O K B Ż H w Z i e l o n e j Górze. 

» Ówczesny dowódca d/s jeńców w o j e n n y c h gen. m a j o r R o l f D e t m e r i z g przesłuchiwa­
n y w procesie K r u p p a (księga dokąmentów R e l n e c k dok. N r 92) określił tę liczbę n a 290 
t y s . Jednakże były i t a k i e p r z y p a d k i j a k np . Swiętoszów w którym — co w y n i k a z u s t a ­
leń śledczych — do c z a s u e w a k u a c j i przebywało około 2 tys . jeńców, m i m o iż n i e istniał 
on już w stat :^s tykach j e n i e c k i c h (od połowy 1942 r . ) a n i j a k o obóz m a c i e r z y s t y , a n i f i ­
l i a l n y . P r z y p a d k i te wymykały się o f i c j a l n e j s t a t y s t y c e . 

/ • 
/ 
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pracę można było wyzyskać dla potrzeb gospodarki wojennej, najczęś­
ciej z pogwałceniem prawa międzynarodowego w produkcji zbrojenio­
wej, lub przy wznoszeniu umocnień wojskowych. Szybkie przemieszcza­
nie się l in i i frontu ze wschodu na zachód spowodowało, że ewakuacja 
nie mogła nastąpić trasami uprzednio planowanymi. Wyznaczono więc 
nowe trasy ewakuacji jeńców, zupełnie nieprzygotowane do przemarszu 
kilkuset tysięcy ludzi. Oto co na temat ewakuacji jeńców wojennych 
zeznał dowódca d/s jeńców wojennych w V I I I okręgu wojskowym Weh­
rmachtu, generał major Rolf Detmering'. 

„Na nowych marszrutach nie były przygotowane wyżywienie i miej­
sca na pomieszczenia. Dla większości (...) nie było żadnych możliwości 
transportowych. Nie zabezpieczono opieki lekarskiej osobom podlegają­
cym transportowi. Nadto umundurowanie jeńców wojennych dla tego 
rodzaju marszu było niewystarczające, ponieważ w styczniu temperatu­
ra dochodziała do' —20°C. (...) wyznaczyłem dwie marszruty: pierwsza 
grupa marszowa — pułkoumika Braxatora, około 15—20 tys. jeńców wo­
jennych — Nyso fno północ od Glatz, Braunau, Trautenau, Turnau, Dux) 
Karłowe Vary. Około 400 km grupa marszowa miała przebyć w około 
4 tygodnie; druga grupa marszowa — pułkownika Thielebena, około 50 
—80 tys. jeńców wojennych — Racibórz (Kbnigsgratz) przez Karłowe 
Vary. Około 500 km grupa marszowa miała przebyć w około 8 tygodni." 

Rolf Detmeriing podał także nazwisko płka Bischofa jako dowódcy 
kolejnej grupy marszowej, jednak nie określił jej trasy przemarszu ani 
nie ujawnił innych szczegółów np. liczebności. Dokonywana w tych wa­
runkach ewakuacja jeńców wojennych, nadzorowania była przez cały 
czas jej trwania przez dowódcę d/s jeńców wojennych i jego satab. Sztab 
gen. majora Rolfa Detmerdnga mieścił się do 21 stycznia 1945 r. we 
Wrocławiu; od 21 stycznia 1945 r. do 17 lutego 1945 r. w Zgorzelcu 
a od 17 lutego 1945 r. do 8 mąja 1945 r. w Dibercu (Sudety). 

W dniu 16 marca 1945 r. Rolf Detmering za zasługi w realizacji h i ­
tlerowskiej polityki jenieckiej, odznaczony został Krzyżem rycerskim 
z mieczami, wojennego krzyża zasługi. 

Ósmego maja 1945 r. na północ Od Pragi, sztab Rolfa Detmeringa 
został rozbity. Usiłował on, przedostać się z Liberca (Reichenberg) dalej 
na zachód. Część oficerów sztabu dostała się do niewoli radzieckiej, 
część do niewoli amerykańskiej. 

' P a t r z p r z y p i s . 2. Przecl R . D e t m e r i n g i e m funkcję dowódcy d/s jeńców w o j e n n y c h w 
V I I I okręgu w o j s k o w y m W e h r m a c h t u pełnili: od 7.09.1940 r . do 14.12.1943 r . gen. m j r G r a -
chegg, od 14.12.1943 r . do 21.12.1944 r . gen. por . G u s t a w K u r t Wol f . W w y n i k u u z y s k a n i a 
bezpośredniego wpływu n a s p r a w y j e n i e c k i e przez a p a r a t p o l i c y j n y , m i a n o w a n i zostal i w 
d r u g i e j połowie 1944 r . wyżsi dowódcy jeńców w o j e n n y c h spośród oficerów S S . - W vm o-
kręgu w o j s k o w y m wyższym dowódcą do s p r a w jeńców w o j e n n y c h m i a n o w a n y został w 
d n i u 11 l is topada 1944 r . O b e r g r u p p e n f U h r e r S S H e i n r i c h S c h m a u s e r . 

23* 
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* 
* * 

Ewakuacja jeńców wojennych z obozów jenieckich w Żaganiu roz­
poczęła się 8 lutego 1945 r. 

Oto obraz ewakuacji w relacjach jeńców: 
Cezary Więckowski* „W dniu 8 lutego 1945 r. o godz. 5.30 rano, w 

ziniązku ze zbliżającym sią frontem wschodnim, obóz ewakuowano w 
kierunku zachodnim. Przez okres pierwszych dwóch tygodni na nocne 
postoje zatrzymywaliśmy sią w lasach pod gołym niebem, wśród zimy 
i śniegu. Ewakuacja odbywała się (...) mniej więcej 15—30 km dzien­
nie. Ci, którzy nie mogli iść, byli zabijani przez eskortę utworzoną z ró­
żnych formacji wojskowych. Widziałem naocznie kilka przypadków za-
strzelania jeńców, którzy próboicali dostać się do kopcótc (...) w poszu­
kiwaniu jedzenia. Przez cały czas tej drogi nie dawano nam nic gorą­
cego, a jedynie co drugi dzień chleb i konserwy. Jeden chleb i puszka 
musiały starczyć na 6—12 ludzi. Wielu z nas zmarło z wycieńczenia 
i pozostało vj miejscach postoju nocnego.' 

Zbigniew Waszkiewicz' „W czasie marszu z obozu na zachód działy 
się dantejskie sceny. Głodni jeńcy opuszczający szeregi kolumny i uda­
jący się do kopców z zadołowanymi burakami pastewnymi, byli bici 
i strzelano do nich. Tych aktów dokonywał Wehrmacht. Widziałem po­
strzelonych jeńców. Na postojach nocowaliśmy w polu pokrytym, śnie­
giem, bez gorącej strawy. (...) Na końcu kolumny jechały tzw. podwody 
składające się z ciągnika i jednej platformy. Ten pojazd miał służyć 
dla jeńców chorych, a faktycznie znajdoiodli się-tam do cna wycieńcze­
ni, prawie nieżywi jeńcy."' 

Feliks Basiak' „W czasie marszu eioakuacyjnego widzałem jak wach-
mani zastrzelili dwóch jeńców radzieckich, którzy podbiegli do kopca, 
aby wziąć brukiew."' 

Jan Czyżewski" „Jeżeli w stosunku do jeńców innych narodowości 
podczas-tego marszu ewakuacyjnego rvachmani .byli bardziej tolerancyj-

• C e z a r y Więckowski, uczestnik Powstąnia w a r s z a w s k i e g o . P o u p a d k u p o w s t a n i a osadzo­
n y w S t a l a g u 344 w Łambinowicach. W d n i u 19 l is topada 1944 r . przenies iony do S t a l a g u 
V I I I C w Żaganiu, gdzie przebywał do e w a k u a c j i . 

" A k t a O K B Z H w Z i e l o n e j Górze D s 7/66 T o m 111 zeznania z 4 m a r c a 1968 r . 
' Z b i g n i e w W a s z k i e w i c z , żołnierz A r m i i K r a j o w e j , u c z e s t n i k p o w s t a n i a w a r s z a w s k i e g o 

( zg rup o wanie Sosna) . W s ta lagu V I I I C przebywał od około 20 l istopada 1944 r . do e w a ­
k u a c j i . 

' P a t r z p r z y p i s 5 zeznanie z 21 m a j a 1988 r . , 
" F e l i k s B a s i a k , uczestnik p o w s t a n i a w a r s z a w s k i e g o , osadzony w S t a l a g u V I I I C w 

Żaganiu w 1944 r . otrzymał n u m e r k o l e j n y 105 445. 
• P a t r z p r z y p i s 5, zeznanie z 18 k w i e t n i a 1961 r . T o m 1. 
" J a n Czyżewski przebywał w S t a l a g u V I I I C w Żaganiu od g r u d n i a 1944 r . do e w a ­

k u a c j i w l u t y m 1945 r . . , , ^ -
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ni , to w stosunku do jeńców radzieckich byli bezwzględni, bowiem gdy 
np. jeńcy innych narodowości usiłowali w czasie marszu podnieść z pO' 
la brukiew względnie ziemniaki —; narażali się tylko na uderzenie ich 
kolbą lub popchnięcie przez wachmana. Natomiast za to samo do jeń­
ców radzieckich strzelano, I tak przy każdym kopcu pozostawało dwóch, 
trzech jeńców radzieckich rozstrzelanych."" 

Andrzej Kucek" w swojej relacji podał szczegółowo trasę marszu 
ewakuacyjnego grupy jeńców, której był uczestnikiem. Różni się ona 
dość znacznie od marszrut podanych przez R. Detmeringa. Trasa prze­
marszu tej ,grupy wiodła przez: Bad Muskau, Spremberg, Senftenberg, 
Reisa, Oschatz, Mutzschen, Wiessenfels, Weimar, Erfurt, Gotha, Eise-
nach, Neukirchen, Zigenheim. Licząca w dniu opuszczenia obozu (8.02. 
45 r.) około 2000 jeńców grupa marszowa, dotarła do Stalagu I X A w 
Zigenheim w liczbie około 200 jeńców. 

Jeńcy wojenni piloci ze Stalagu Luft 3 w Żaganiu po przebyciu 
marszu ewakuacyjnego osadzeni zostali w obozie jenieckim Lucken­
walde koio Berlina. 

Za zbrodnie popełnione na jeńcach wojennych obozów żagańskich w 
czasie trwającego kilka tygodni marszu ewakuacyjnego, nie poniósł ka­
ry żaden sprawca. 

" P a t r z p r z y p i s 5, zeznanie z 14 lutego 1961 r . T o m 1. 
« A n d r z e j K u c e k z a m . w L i p n i c y W i e l k i e j N r 709 n a O r a w i e był u c z e s t n i k i e m p o w s t a ­

n i a słowackiego w 1944 r . P o wzięciu do n i e w o l i osadzony został w S t a l a g u V I I I C w Ża­
g a n i u . Także jego m a r s z e w a k u a c y j n y rozpoczął się w d n i u 8.02.1945 r . R e l a c j a z l i p c a 
1984 r . , sporządzona w związku z k o n k u r s e m na wspomniffnia byłych Jeńców w o j e n n y c h . 
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